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Podziękowania
Robiłem to w przeszłości i nie zamierzam przestać do czasu, aż po Midkemii nie zostanie ślad. Nieustające podziękowania kieruję do matek i ojców tej planety za to, że dali mi tak cudowne miejsce do zabawy. Od trzydziestu lat, od czwartkowego do piątkowego wieczoru, dźwięczą mi w uszach wasze zachęty, gdy zasiadam do spisania kolejnej historii z tego świata.
Jak zawsze dziękuję Jonathanowi Matsonowi za to, że jest moim przyjacielem i zawsze służy mi radą.
Wydawcom za to, że robią, co mogą, zwłaszcza gdy wszystko staje na głowie.
Mamie za nieustającą inspirację, ogromną cierpliwość i niedającą się opisać miłość.
Dzieciom za to, że dały mi lepszy cel w życiu niż tylko zaspokajanie własnych potrzeb.
Paniom, z którymi jadam, dziękuję za chwile radości, uczuć, dramatyzmu i przelotne ukazanie świata, którego zupełnie nie pojmuję.
Dziękuję także nowym przyjaciołom i firmom, które czynią ten świat ciekawszym.
Oraz czytelnikom, którzy sprawiają, że mam chęć do dalszej pracy.
Bez wyżej wymienionych osób i paru innych, o których tutaj nie wspomniałem, życie nie byłoby warte tej męki.
Raymond E. Feist,
San Diego, Kalifornia,
lipiec 2005 r.
 



Los potrafi złączyć ludzi żyjących tysiące mil od siebie;
bez jego ingerencji mogliby pozostać sobie obcy,
nawet gdyby stanęli kiedyś twarzą w twarz.
CHIŃSKIE PRZYSŁOWIE
 



PROLOG
Zapowiedź
Burza już się kończyła.
Pug balansował, skacząc po kamieniach. Z trudem znajdował oparcie na ich ostrych krawędziach, gdy przemykał nad utworzonymi przez przybój kałużami. Strzelał przy tym oczami w kierunku każdego wypełnionego wodą zagłębienia przy ścianie klifu, poszukując kolczastych stworzeń zagnanych na płycizny przez niedawny sztorm.
Chłopięce mięśnie napięły się pod cienką koszulką, kiedy przekładał worek pełen piaskopełzaczy, skałoszczypiec i krabów wyłowionych z tego morskiego ogrodu. Popołudniowe słońce rozświetlało unoszącą się wokół niego wodną mgiełkę, a zachodni wiatr rozwiewał mu kasztanowe włosy. Pug położył worek na kamieniach, sprawdził, czy rzemień jest dobrze zawiązany, a potem przysiadł na piaszczystej łasze. Nie zdążył zapełnić worka, ale miał jeszcze godzinę, jeśli nie więcej, na dalsze poszukiwania, mógł więc sobie pozwolić na odrobinę odpoczynku. Kucharz imieniem Megar nie marudził o spóźnienia, pod warunkiem że dostawał tyle zdobyczy, ile potrzebował. Dlatego Pug ze spokojem oparł się plecami o spory głaz i przymknął powieki.
Nagle otworzył szeroko oczy.
Wiedział, że zasnął. To znaczy pamiętał, że zrobił to w tym miejscu poprzednim razem... Natychmiast się podniósł.
Owionęła go zimna, wodna zawiesina. Od momentu gdy zamknął oczy, minęło sporo czasu. Poczuł narastający w piersi lęk i zrozumiał, że siedzi tu zbyt długo. Na zachodzie, daleko nad morzem i widocznymi na horyzoncie skałami Sześciu Sióstr, wisiała gruba zasłona ołowianych chmur. Skłębione obłoki mknęły po niebie, zostawiając za sobą welon ciemnych strug deszczu, zwiastujących nadejście następnego, tak charakterystycznego dla tych okolic, letniego sztormu. Wichura gnała nawałnicę z zadziwiającą prędkością, każdy kolejny odgłos gromu był o wiele głośniejszy od poprzedniego.
Pug odwrócił się i rozejrzał we wszystkie strony. Coś tu było nie tak, i to bardzo. Pamiętał, że odwiedzał te skały już wiele razy, ale... Był tutaj, bez dwóch zdań. Nie tylko w tym miejscu, ale w tym samym momencie!
Nieco na południe wysoko w niebo pięły się pionowe urwiska Zgryzoty Żeglarza. Spienione fale rozbijały się raz po raz o podstawę tej skalnej iglicy. Na ich szczytach, daleko przed linią przyboju, widać było kołnierze białej piany, widomy znak zbliżającego się szybko sztormu. Pug wiedział, że grozi mu wielkie niebezpieczeństwo. Letni, nagły sztorm mógł bez trudu utopić kogoś, kto nie zdołał w porę uciec z plaży. A gdyby żywioł nabrał wystarczającej mocy, zdołałby zabrać nawet ludzi znajdujących się na skraju wydm. Chłopak chwycił worek i ruszył na północ, w kierunku zamku. Omijając wielkie kałuże, czuł, że wiatr z każdym podmuchem staje się zimniejszy. Gdy pierwsze chmury zaczęły się przesuwać przed tarczą słońca, na ziemi wokół niego zatańczyły bezkształtne cienie. Otaczające go przed chwilą barwy błyskawicznie wyblakły, przechodząc w różne stopnie szarości. Za jego plecami, nad morzem, błyskawica rozjaśniła na moment ołowianą pokrywę chmur. Chwilę później ryk fal rozbijających się o skały utonął w narastającym pomruku gromu. Pug przyspieszył kroku, gdy dotarł do pierwszego skrawka piaszczystej plaży.
Sztorm nadchodził szybciej, niż wydawało się to możliwe, pchając przed sobą wyjątkowo wysoką falę przypływu. Zanim chłopak zdołał dobiec do następnego ciągu basenów wielkich kałuż, pomiędzy linią przyboju a ścianą klifu pozostało nie więcej niż dziesięć stóp wolnej przestrzeni. Pug gnał po kamieniach tak szybko, jak mógł, nie narażając się przy tym na upadek, lecz gdy zeskakiwał z ostatniego na piasek, noga omsknęła mu się i stracił równowagę. Padając, skręcił sobie kostkę.
To nie zdarzyło się po raz pierwszy. Pamiętał ten skok, upadek, skręcenie kostki oraz uczucie paniki, gdy moment później zalała go zimna woda.
Rzucił spojrzenie w stronę morza, lecz zamiast fali, która miała przetoczyć się po jego ciele, zauważył cofającą się linię przyboju! Jakby morze zbierało się w sobie, ściągało wszystkie wody w jedno miejsce, aby wypiętrzyć je w niebo: połyskująca ściana sięgała już chmur. Gdy rozległ się ogłuszający ryk gromu, Pug przypadł do ziemi, pragnąc uniknąć zagrożenia z góry. Zaryzykował jednak uniesienie głowy, nie mogąc uwierzyć, jakim cudem chmury zdołały zebrać się w tak krótkim czasie. I gdzie podziało się słońce?
Tymczasem fala przyboju wciąż rosła i wznosiła się coraz wyżej. Zmartwiały z przerażenia Pug, obserwując ją, dostrzegł tuż pod powierzchnią poruszające się, niewyraźne kształty. Woda utworzyła coś na kształt pulsującej, zielonkawej tafli szkła. Nierównej, zmąconej tu i ówdzie wirującymi bąblami powietrza i piaskowymi skazami, ale na tyle przejrzystej, by mógł widzieć, że coś się za nią przesuwa.
Uzbrojone postacie stały w równych szeregach, gotowe w każdej chwili uderzyć na Crydee. Jedno słowo pojawiło się w umyśle Puga: Dasati.
Odwrócił się, zostawiając na piasku worek, i wyciągnął rękę, aby sięgnąć położonego wyżej stałego gruntu. Musiał ostrzec lorda Borrica! On będzie wiedział, co trzeba uczynić! Ale jak to zrobić, skoro książę nie żyje już od ponad stulecia?
Spanikowany dzieciak gramolił się na niewysokie zbocze, ale jego dłonie nie natrafiały na nic, czego mógłby się chwycić, a jedyna zdrowa stopa nie dawała odpowiedniego podparcia. Poczuł pod powiekami łzy bezsilności i raz jeszcze obejrzał się przez ramię.
Zamazane sylwetki wciąż majaczyły w ścianie wody. Im bliżej były powierzchni, tym wyżej sięgała fala, ciemniejsza teraz nawet od burzowych chmur. Zza niej wychynęła istota utkana z wielkiego gniewu – mroczny, bezkształtny, ale mimo wszystko zwarty twór. Czymkolwiek była, wiedziała, co robi i dokąd zmierza. Emanowało od niej czyste zło. Miazmat wrogości tak ogromnej, że sama świadomość jej obecności powaliła Puga na piach. Usiadł i czekał na jej nadejście.
Widział armię Dasatich maszerującą prosto na niego. Szeregi żołnierzy wynurzały się z fal kipiących czernią nienawiści istoty wiszącej wysoko na niebie. Pug wstał powoli, zaciskając pięści. Uniósł dumnie czoło, chociaż zdawał sobie sprawę z własnej bezsilności. Powinien coś zrobić, ale był tylko chłopcem, niespełna czternastoletnim, nieznającym żadnego fachu kuchcikiem. Nie miał rodziny ani nazwiska.
Gdy najbliższy z żołnierzy uniósł miecz, rozbrzmiał ryk potępieńczego tryumfu. Pug padł na kolana, słysząc głośniejszy od bicia dzwonu ton. Spodziewając się w każdej chwili ciosu, spojrzał w górę na wrogiego wojownika i dostrzegł jego wahanie. Fala za plecami Dasatich – teraz sięgająca o wiele wyżej niż najpotężniejsze wieże Crydee – wyglądała, jakby zastygła na moment, a później zaczęła się rozpadać i w końcu runęła, grzebiąc pod sobą wszystkich żołnierzy, zanim dosięgnęła i jego.
– Ach! – wrzasnął oblany potem Pug, siadając na łożu.
– Co się stało? – zapytała leżąca obok kobieta.
Spojrzał na żonę, raczej wyczuwając jej obecność, niż widząc ją pośród ciemności panujących w sypialnej izbie. Zaczerpnął tchu i odparł szybko:
– Nic takiego, to tylko sen.
Miranda podniosła się i położyła mu dłoń na ramieniu. Jednym ruchem palca zapaliła wszystkie świece znajdujące się wokół łoża. W ich migotliwym blasku ujrzała refleksy błądzące po jego mokrej skórze.
– Musiał być bardzo realistyczny – mruknęła. – Ociekasz potem.
Pug odwrócił się, by spojrzeć na nią w ciepłym blasku płomyków. Spędził z Mirandą u boku niemal połowę życia, a mimo to wciąż wydawała mu się zagadkowa, a czasem nawet prowokująca. W takich momentach jak ten był jednak wdzięczny za to, że ma ją pod ręką.
Dziwny związek ich łączył. Byli parą najbardziej obiecujących magów na Midkemii, co samo w sobie wyróżniało ich spośród mieszkańców tego świata. Ich losy skrzyżowały się, zanim doszło do pierwszego spotkania. Ojciec Mirandy, Macros Czarny, zmanipulował życie Puga do tego stopnia, że nawet dzisiaj, po latach małżeństwa, zastanawiali się nieraz, czy ich związek nie jest częścią jego sprytnego planu. Tak czy inaczej znaleźli w sobie nawzajem wsparcie, ale też spore wyzwanie.
Wstał z łoża. Gdy podszedł do misy z wodą i zanurzył w niej szmatkę, poprosiła:
– Opowiedz mi o tym śnie, Pug.
– Znów byłem dzieckiem – zaczął mówić, obmywając jednocześnie ciało. – Opowiadałem ci o tej przygodzie, kiedy nieomal utonąłem na plaży, tego samego dnia, gdy człowiek Kulgana imieniem Meecham uratował mnie przed dzikiem. Tym razem nie zdołałem uciec na wydmy, a z burzy wyłoniła się armia Dasatich.
Miranda podciągnęła się i oparła ramieniem o rzeźbione wezgłowie, to samo, które Pug podarował jej przed wielu laty.
– Nie dziwi mnie to – stwierdziła. – Czujesz się przytłoczony ostatnią porażką.
Skinął głową, a ona przez mgnienie oka dostrzegła w migotliwym blasku świec chłopca, jakim kiedyś był. Takie momenty należały do rzadkości. Miranda była znacznie starsza od swojego męża – dzieliło ich ponad pięćdziesiąt lat – ale Pug wydawał się najbardziej odpowiedzialnym członkiem Konklawe Cieni. Choć rzadko o tym mówił, wiedziała, że przed laty, podczas wojny ze Szmaragdową Królową, przydarzyło mu się coś straszliwego. W czasie gdy tkwił pomiędzy życiem i śmiercią, jego ciało bardzo ucierpiało od ognia potężnych demonów. Od tamtej pory był inny, delikatniejszy i mniej pewny siebie. Tylko najbliżsi zauważali tę przemianę, i to niezmiernie rzadko, ale fakt pozostawał faktem.
– To prawda, jestem przytłoczony – przyznał Pug. – Zakres moich obowiązków sprawia... że czuję się czasem taki... nieważny.
Uśmiechnęła się, wstała z łoża i stanęła za plecami męża. Mimo ponad stu lat Pug wyglądał wciąż na czterdziestolatka – sylwetkę miał szczupłą i muskularną, aczkolwiek w jego włosach pojawiły się ślady siwizny. Przeżył już prawie dwa ludzkie życia i chociaż Miranda była od niego starsza, doświadczył o wiele więcej niż ona. Przez cztery lata był niewolnikiem w Tsuranuanni, aby później zostać członkiem Bractwa Magów i jednym z najpotężniejszych ludzi w imperium – zwanym przez jednych Wielkim, a przez pozostałych Czarną Szatą.
Jego pierwsza żona, Katala, opuściła go, by wrócić do domu i umrzeć pośród swoich. Dopadła ją zaraza, której nie potrafili uleczyć ani magowie, ani medycy. Potem Pug stracił dzieci, a takiej potworności nie powinien doświadczyć żaden rodzic. Z jego dawnych przyjaciół pozostał już tylko Tomas, reszta odeszła zgodnie z panującym tu cyklem życia. Niektórych Miranda poznała osobiście, ale większość znała tylko ze słyszenia. Na przykład księcia Aruthę, którego jej mąż podziwiał nawet po tylu latach; ojca księcia, lorda Borrica, który nadał Pugowi nazwisko rodowe; księżniczkę Carlinę, obiekt jego młodzieńczych uczuć; Kulgana, pierwszego nauczyciela, i towarzyszącego mu zawsze Meechama.
Lista imion była długa, ale noszący je ludzie już nie żyli. Laurie, kompan z czasów niewolniczej pracy na bagnach Kelewanu, giermek Roland, wielu innych uczniów, którzy przewinęli się przez te wszystkie lata, Katala... jego dzieci: William i Gamina, ich dzieci. Przez moment rozmyślał o pozostałej dwójce synów, którzy ocaleli.
– Boję się o Magnusa i Caleba – powiedział, zniżając głos. Ton, jakim wypowiedział te słowa, zdradzał zatroskanie na równi z ich treścią.
Miranda przytuliła się do jego pleców. Miał chłodną i lepką skórę.
– Magnus ciężko pracuje z magami na Kelewanie, a Caleb powinien dotrzeć do Stardock najdalej jutro. Wracaj do łoża, pozwól mi ukoić twoje nerwy.
– Ty zawsze jesteś moim ukojeniem – wyszeptał. Odwrócił się ostrożnie w jej ramionach. Patrząc w twarz żony, znów podziwiał jej przymioty. Była piękna, ale i silna. Owal jej twarzy łagodziło wysokie czoło i delikatny zarys brody. Oczy miała ciemne i przenikliwe. – Czasami wydaje mi się, że ledwie cię znam, kochanie. Chyba z powodu twego zamiłowania do tajemnic. Ale są też takie chwile, gdy wydaje mi się, że znam cię lepiej niż kogokolwiek, nawet siebie. Jestem też pewien, że nikt inny nie rozumie mnie tak jak ty. – Przytulił ją mocniej, a potem zapytał: – Co teraz zrobimy?
– To, co musimy zrobić, kochanie – wyszeptała mu do ucha. – Wracaj do łoża. Do świtu zostało jeszcze wiele godzin.
Miranda zgasiła świece machnięciem dłoni i komnata znów pogrążyła się w kompletnych ciemnościach. Pug podążył za nią w stronę posłania, usiedli na nim jednocześnie, szukając zapomnienia w swoich ramionach.
Zmagał się jeszcze przez chwilę z obrazami widzianymi we śnie, ale w końcu zdołał je odgonić. Wiedział, co go niepokoi. Po raz kolejny los zmuszał go do działania wbrew prawdopodobieństwu. Znów będzie stawiał czoło echom wydarzeń, które miały miejsce na długo przed jego urodzeniem.
Dlaczego spędzam życie, piorąc brudy innych ludzi? – pomyślał. Znał odpowiedź na to pytanie. Pogodził się ze swym darem wiele lat temu, a wraz z nim musiał przyjąć ogromną odpowiedzialność. Ale to był najmniejszy problem ze wszystkich, albowiem tę akurat cechę miał we krwi.
A jednak, dodał w myślach, fajnie byłoby wrócić chociaż na dzień do czasów, gdy ja i Tomas byliśmy dziećmi, młodzikami przepojonymi ambicjami i nadziejami, a świat wydawał się przyjaźniejszym miejscem.
 



ROZDZIAŁ PIERWSZY
Bracia
Chłopcy wylecieli przez drzwi.
Kurczaki spanikowały. W jednej chwili spokojnie przechadzały się po ziemi, szukając rozsypanego ziarna, a moment później rozpierzchły się we wszystkich kierunkach, skrzecząc przy tym głośno w proteście, na widok dwóch łobuzów, którzy padli na wiejską uliczkę z głośnym jękiem.
W oczach przypadkowego przechodnia obaj młodzieńcy wyglądali jak tocząca się po ziemi kula wirujących pięści, łokci i kolan. W tej pozycji nie mogli wymierzyć porządnego ciosu, ale wkładali w każdy całe serce. Starali się zadać zwycięskie uderzenie, równocześnie robiąc wszystko, aby uniemożliwić to samo przeciwnikowi. W rezultacie ich walka przypominała raczej pozbawione zasad siłowanie niż poważny pojedynek.
Byli podobnego wzrostu i niemal tej samej wagi. Liczyli po mniej więcej szesnaście lat. Ciemnowłosy miał na sobie kasztanową tunikę i skórzane portki. Był nieco niższy, ale za to szerszy w ramionach i wyglądał na silniejszego z tej pary. Ciemny blondyn z kolei nosił niebieską tunikę i miał większy zasięg ramion. Oraz przewagę szybkości.
Dorastali w braterskiej komitywie niemal od urodzenia i jak to rodzeństwo zwykli się kłócić o byle co. Obaj byli przystojni, choć każdy na swój sposób. A do tego opaleni i szczupli – co zawdzięczali długiej i ciężkiej codziennej pracy. Żaden nie uchodził za głupca, aczkolwiek w tym właśnie momencie ich zachowanie nie wskazywało bynajmniej na ponadprzeciętne rozgarnięcie.
Powód ich sprzeczki wybiegł z chałupy za nimi, drąc się gniewnie:
– Tad! Zane! Przestańcie natychmiast albo w ogóle nie pójdę na potańcówkę!
Walczący chłopcy toczyli się dalej po ziemi, jakby nie usłyszeli jej słów.
– On zaczął! – zawołał nagle ciemnowłosy.
– Nieprawda! – skontrował drugi.
Dziewczyna była w tym samym wieku, co walczący o jej względy rywale. Miała kasztanowe włosy jak Zane i zielone oczy jak Tad. I była bystrzejsza niż obydwaj razem wzięci. Nie ulegało wątpliwości, że może się uważać za największą piękność w Stardock.
Za Ellie wyszła starsza kobieta dzierżąca cebrzyk zimnej wody ze studni. Nie namyślając się długo, opróżniła go prosto na chłopców. Ci odskoczyli od siebie, ledwie dosięgnęły ich lodowate strugi.
– Mamo! – wrzasnął blondyn. – Dlaczego to zrobiłaś? Cały jestem ubłocony.
– Więc idź i ogarnij się, Tad. – Kobieta była wysoka i mimo prostego, wiejskiego odzienia zdawała się dobrze urodzona. W jej kasztanowych puklach widać już było pierwsze ślady siwizny, twarz miała ogorzałą od słońca i pobrużdżoną, niemniej wyglądała wciąż młodo. Spojrzała na drugiego z chłopców i dodała: – Ty też, Zane. – Jej piwne oczy śmiały się, chociaż minę miała poważną. – Caleb zaraz tu będzie i pójdziemy z nim bez względu na to, czy będziecie nam towarzyszyli.
Chłopcy wstali i otrzepali się z kurzu najdokładniej, jak potrafili. Gdy skończyli, kobieta rzuciła im ścierkę.
– Zetrzyjcie nią błoto, a potem marsz do studni i doczyśćcie ją porządnie! – poleciła. – To jedna z moich najlepszych szmat kuchennych.
Ellie zmierzyła wzrokiem obu nieboraków.
– Głupki. Przecież obu wam powiedziałam, że pójdziemy na tańce.
– Ale mnie pierwszemu to obiecałaś – odparł Tad – a to znaczy, że do mnie należy pierwszy taniec.
– Nic podobnego – zaprzeczył Zane, gotując się do kolejnej bijatyki.
– Lepiej nie zaczynajcie po raz drugi! – ostrzegła ich matka. – Jazda mi stąd! Macie się porządnie umyć!
Obaj chłopcy, burcząc pod nosem, podporządkowali się temu rozkazowi.
– Marie, dlaczego oni się o wszystko biją? – zapytała Ellie.
– Z nudów – odparła starsza kobieta, a potem obrzuciła dziewczynę uważnym spojrzeniem. – Kiedy zamierzasz im powiedzieć?
– O czym? – zapytała Ellie, udając zdziwienie.
Marie roześmiała się.
– Lepiej zrób to jak najszybciej, dziewczyno. To już nie tajemnica i kto wie, czy nie dowiedzą się od kogoś innego podczas festynu.
Ellie zmarszczyła brwi, okazując irytację.
– Kiedyś byliśmy jak rodzina – rzuciła.
– Świat się zmienia. – Kobieta powiodła wzrokiem po otaczających ją zabudowaniach. – Gdy moi przodkowie przybyli w te okolice, Stardock było niewielką osadą. Teraz jest dwa razy większe. Wtedy były tu tylko fundamenty Akademii, a spójrz tylko, jak dzisiaj wygląda.
Ellie skinęła głową, patrząc w to samo miejsce, co Marie: na odległą wyspę na jeziorze.
– Codziennie ją obserwuję, jak i ty, Marie.
Wielka budowla wzniesiona na odległym krańcu Jeziora Wielkiej Gwiazdy przypominała posępną górę. Wioska przylegająca do Akademii rozrosła się do tego stopnia, że zajmowała dzisiaj całą północno-wschodnią część wyspy. Mieszkali w niej tylko ci, którzy służyli bądź pracowali w Akademii Magów. Stardock rozwijało się wokół przystani promu – jedynego, którym można było dostać się na wyspę. Z początku mieściła się tutaj zwykła faktoria, z której wyewoluowało największe w całym regionie centrum kupieckie.
– Jeśli Grame Hodover przypomina w czymś swojego ojca, zacznie mleć jęzorem, kiedy tylko wleje w siebie pierwszą kwartę piwa...
– ...a Tad i Zane zaczną się bić, zanim ktokolwiek zdoła im wyjaśnić, o co chodzi – dokończyła Ellie.
– Jak powiedziałam, lepiej zrób to naprawdę szybko – poradziła Marie, zapraszając dziewczynę do wnętrza domu. Weszły do przestronnego jednoizbowego budynku, gdzie znajdowało się spore palenisko, stół i trzy posłania. Zaraz za progiem kobieta dodała: – Chłopcy są twoimi najlepszymi przyjaciółmi, choć jeszcze tego nie rozumieją. Obydwaj myślą, że są w tobie zakochani, ale raczej chodzi o rywalizację niż o poważne uczucie.
Ellie skinęła głową.
– Ja też ich kocham, ale jak braci. Poza tym, gdybym nawet chciała wyjść za jednego z nich, ojciec...
– Wiem. Twój ojciec jest najbogatszym kupcem w Stardock, a ojciec Grame’a to jedyny młynarz w okolicy, co czyni z niego wymarzoną partię.
– Ale ja naprawdę go kocham – wyszeptała dziewczyna. – W każdym razie na tyle, by z nim żyć.
– Miłość w niczym nie przypomina uczucia, o jakim mówią wszystkie romanse – ostrzegła ją Marie. – Ojciec Tada był w miarę przyzwoitym człowiekiem, ale swoje z nim przeżyłam. Tata Zane’a traktował jego matkę dobrze, chociaż kiedy wypił, robił się nieznośny. Ślub oznacza życie z kimś na dobre i na złe, Ellie. Mama Zane’a kochała swego męża, mimo że miała z nim wiele utrapień, a ponieważ była moją najlepszą przyjaciółką, zaopiekowałam się jej synem, gdy oboje zostali zabici. – Wyciągnęła rękę i delikatnie ścisnęła ramię dziewczyny. – Tak samo, jak przygarnęłabym ciebie, gdyby twój ojciec nie przeżył.
Rodzice Zane’a i matka Ellie zginęli podczas ostatniego napadu trolli. Dziesiątki ludzi poległo podczas tej masakry, zanim magowie z wyspy zdążyli zareagować i odegnali potwory.
– Wiem, Marie – stwierdziła dziewczyna. – Byłaś dla mnie jak matka, odkąd pamiętam. To znaczy nie zapomniałam mamy, ale w głowie mam tylko strzępy wspomnień, na przykład ton jej głosu, gdy nuciła przy gotowaniu, a ja bawiłam się na podłodze obok. Pamiętam, że mnie przytulała. – Spojrzenie Ellie stało się na moment nieobecne, potem znów skupiła wzrok na Marie. – Ale szczerze mówiąc, jesteś jedyną matką, jaką naprawdę miałam. – Roześmiała się. – Moja rodzicielka nigdy nie powiedziałaby mi, jak postępować z chłopakami, co najwyżej poradziłaby, żebym trzymała się od nich z daleka.
Marie także się uśmiechnęła i przytuliła dziewczynę.
– A ty jesteś córką, której nigdy nie miałam.
Chłopcy wrócili do izby i kobieta przyjrzała im się uważnie.
– Zdążycie wyschnąć przed rozpoczęciem zabawy – uznała. – A teraz przyrzeknijcie mi, że dzisiaj nie będzie już żadnych bijatyk.
– Dobrze, mamo – powiedział Tad.
– No – dodał Zane.
– W takim razie idźcie w trójkę na plac. Zdaje się, że pozostali chłopcy i dziewczęta już tam są.
– A ty, mamo? – zapytał Zane, chociaż widać było po jego twarzy, jak bardzo pali się do wyjścia.
– Ja zaczekam na Caleba. Powinien przybyć lada chwila.
Zane i Ellie pożegnali się z Marie, ale Tad tkwił w miejscu jak przykuty. Wyglądał, jakby zamierzał wydusić coś z siebie, i w końcu tak też się stało.
– Mamo, czy ty zamierzasz poślubić Caleba? – zapytał.
Marie roześmiała się.
– Skąd ci to przyszło do głowy?
– Cóż, odwiedził nas już trzy razy w ciągu ostatnich dwóch miesięcy, a ty spędzałaś z nim większość tego czasu.
– Mam nadzieję, że pamiętasz, iż to jego ojciec zbudował Stardock. Opowiadałam ci o tym. – Pokręciła głową. – Martwi cię, że mogłabym to zrobić czy też że tego nie uczynię?
Chłopak wzruszył ramionami. W tym momencie wydał się matce bardziej męski niż kiedykolwiek.
– Sam nie wiem – odparł. – Caleb jest chyba dobrym człowiekiem. Ale to...
– ...nie twój ojciec – dokończyła za niego.
– Nie o to mi chodziło – zapewnił ją Tad. – On... tak dużo podróżuje.
– Niejedna kobieta cieszy się z tego, że jej mąż jest daleko – rzekła Marie, uśmiechając się krzywo, położyła synowi ręce na ramionach i odwróciła go w stronę drzwi. – Leć za nimi. Zaraz do was dołączę.
Tad pobiegł za Ellie i bratem, a Marie rozejrzała się po izbie. Wszystko znajdowało się na swoim miejscu. Może i nie była bogata, ale zawsze czuła dumę z tego, że potrafi zachować idealną czystość. A dbanie o porządek, z pętającymi się pod nogami dwoma urwisami, nie należało do najłatwiejszych zadań. Na szczęście miała u nich posłuch.
Następnie spróbowała zupy warzonej nad paleniskiem i oceniła, że jest już gotowa. Wszyscy mieszkańcy uczestniczyli w przygotowaniach do zabawy, a jej zupy, choć bardzo proste, były też niezwykle smaczne, więc zajadali się nimi także ci, którzy łożyli na zabawę znacznie więcej niż biedna wdowa.
Spojrzała w kierunku drzwi, mając nadzieję, że ujrzy w nich sylwetkę wysokiego mężczyzny, i nagle zdała sobie sprawę, że nie jest pewna, kogo bardziej chciałaby zobaczyć w progu: zmarłego dawno męża czy Caleba. Odsunęła tę myśl od siebie, przemawiając sobie do rozsądku. Marzenia o czymś, czego nie można odzyskać, nie miały przecież sensu. Była żoną rolnika i wiedziała, jak wygląda życie: rzadko dawało możliwość wyboru, a gdy człowiekowi udało się przeżyć, musiał patrzeć w przyszłość, a nie za siebie.
Chwilę później Marie usłyszała kroki przed domem i odwróciła się w samą porę, by dostrzec Caleba na progu.
– Czekasz na kogoś? – zapytał, uśmiechając się pod nosem.
Złożyła ręce na piersiach i przyjrzała mu się badawczo. Caleb, młodszy tylko o kilka lat od niej, był dzisiaj starannie ogolony. Gładka twarz sprawiała, że wyglądał jeszcze młodziej, chociaż sięgające ramion kasztanowe włosy przyprószyła mu już siwizna. Wpatrywał się w nią piwnymi oczyma jak polujący drapieżnik. Miał na sobie porządny, ale też prosto skrojony strój, idealny dla kogoś, kto biega po lesie: obwisły wielki kapelusz z czarnego filcu, ciemnozieloną wełnianą tunikę bez rękawów, która odsłaniała jego szerokie barki, i skórzane spodnie wetknięte do ciężkich, sięgających połowy łydki butów. Mimo pociągłej twarzy wydawał się jej przystojny, pewnie dzięki temu, że nosił się wyniośle. Odzywał się zawsze niezwykle spokojnym głosem, z szacunkiem dla rozmówcy, lecz nie obawiał się też ciszy. Ale nie za to Marie kochała go najbardziej, czuła bowiem, że tkwi w nim coś naprawdę wartościowego.
– Spóźniłem się? – zapytał, uśmiechając się szerzej.
– Jak zwykle – odparła, próbując zachować powagę, ale zaraz się poddała i wybuchnęła głośnym śmiechem. – Choć nie aż tak bardzo. – Zbliżyła się, uścisnęła go, ucałowała, a na koniec rzekła: – Chłopcy wyszli dosłownie przed chwilą.
On także wziął ją w ramiona.
– Ile mamy czasu?
Marie spojrzała na niego krzywo, zanim odpowiedziała:
– Zbyt mało, jeśli dobrze odczytuję twoje myśli. – Wskazała głową w stronę paleniska. – Pomóż mi z kociołkiem.
Podeszła do ognia i podniosła gruby, dębowy drąg oparty o kamienną obudowę komina.
Caleb zdjął łuk, odpiął kołczan, potem złożył wszystko w kącie izby na swoim plecaku. Gdy Marie wsunęła drąg w metalowe ucho kociołka, pochwycił go z drugiej strony. Dźwignęli naczynie z żelaznego haka, na którym wisiało nad ogniem, i ruszyli w stronę drzwi.
– Ty pierwsza – zaproponował.
Na zewnątrz Caleb ustawił się tak, by mogli iść obok siebie, rozdzieleni tylko kociołkiem.
– Jak minęła ci podróż? – zapytała Marie.
– Spokojnie – odparł.
Nauczyła się już, by nie pytać, jak tam jego interesy i gdzie ostatnio bywał, ponieważ wiedziała, że pracuje teraz dla ojca. Niektórzy powiadali, że ów był kiedyś diukiem Stardock, dziś jednak nikt nie rościł sobie praw do wyspy i leżącego naprzeciw miasta. Patrole królewskie z garnizonu w odległej Shamacie zaglądały czasem do lokalnej gospody i bawiły w niej dzień lub dwa, bywało też, że pojawiali się zwiadowcy z Keshu rezydujący w granicznej warowni Nar Ayab, ale żadna ze stron nie twierdziła nigdy, że Jezioro Wielkiej Gwiazdy i rozciągające się wokół ziemie należą do niej. Tereny te podlegały od dawien dawna magom z Akademii na wyspie, nikt więc nie starał się podważać ich praw.
Niestety Pug nie stał już na czele akademików, więc Marie, jak chyba wszyscy mieszkańcy Stardock, zachodziła w głowę, co teraz może się wydarzyć. Niemniej obaj synowie starego maga – Caleb i jego starszy brat, Magnus – wciąż odwiedzali go na wyspie. Wszystko wskazywało więc na to, że układy Puga z radą magów są trwałe mimo wielu znanych ogółowi zaszłości.
Marie poznała Caleba, gdy była jeszcze młodą dziewczyną, a on niechlujnie wyglądającym dzikusem. Bawili się razem od czasu do czasu, ale potem chłopak zniknął. Jedni powiadali, że mieszka na wyspie gdzieś pośrodku Morza Goryczy, drudzy utrzymywali, że zadaje się z elfami. Los złączył ich ponownie, gdy Caleb osiągnął wiek Tada i Zane’a. Marie była niespełna cztery lata starsza od niego. I chociaż jej rodzice woleliby, żeby nie spotykała się z takim obdartusem, milczeli przez wzgląd na jego ojca.
Potem, po burzliwym lecie, podczas którego zostali kochankami, Caleb znów zniknął. Tym razem zdążył jej wyjaśnić, że wyrusza załatwić jakieś sprawy w imieniu ojca, i obiecywał rychły powrót. Marie czekała ponad rok, zanim ugięła się pod presją rodziny. Wyszła za mąż za młodego Brendana, człowieka, którego także obdarzyła uczuciem, aczkolwiek przy nim jej serce nigdy tak nie galopowało, jak w objęciach Caleba. Mijały kolejne lata, a jej dawny kochanek nie wracał.
Nie mając pojęcia, gdzie podziewa się ukochany, Marie zdążyła wyjść za mąż, powić dwóch synów (jeden zmarł w niemowlęctwie) i stracić męża, zanim Caleb pojawił się znowu, a było to trzy lata temu, tuż przed świętem Banapis. Serce jej zadrżało na jego widok i chociaż miała sobie za złe, że ulega ponownie dziewczęcym marzeniom, od razu wybiegła mu na spotkanie.
Tej nocy wypiła o wiele więcej niż zwykle i tańczyła do upadłego. To były najszczęśliwsze chwile, jakich zaznała od śmierci męża. Gdy chłopcy posnęli, ona także zamknęła oczy w ciepłych ramionach Caleba.
Następnego dnia znów zniknął.
Od tamtej pory przyzwyczaiła się, że Caleb pojawia się nagle i równie szybko znika. Niczego jej nie obiecywał, a i ona tego nie wymagała. Ale powstała między nimi więź, dzięki której Marie wiedziała, że żadna inna kobieta na niego nie czeka. Nie potrafiła powiedzieć, dlaczego jest tego pewna – tak było i już.
– Długo zostaniesz?
– To zależy.
– Od czego? – zapytała.
– Od wielu rzeczy. Mam dostarczyć wiadomość radzie magów i poczekać na odpowiedź. Co zajmie mi kilka dni, może nawet tydzień.
– Możesz o tym rozmawiać?
Uśmiechnął się.
– Nie do końca. Powiedzmy, że to kolejne z niezwykle ważnych pism do mojego ojca.
– Mimo to zwlekasz z jego dostarczeniem do końca festynu? – Uśmiechnęła się chytrze.
– Jeden dzień spóźnienia nie uczyni mu różnicy. – Wyszczerzył się do niej. – Poza tym mam coś do załatwienia w mieście.
– Doprawdy?
– Tak. – Roześmiał się. – Już ty wiesz najlepiej.
W drodze na plac wielu ludzi pozdrawiało Marie.
– Dobrze – mruknęła, odpowiadając kolejnemu przechodniowi. – Porozmawiamy o tym „czymś” później.
Caleb spojrzał na niespodziewanie wielkie tłumy zalegające na placu.
– Tyle ludzi przybyło tym razem?
– Owszem – odparła. – Firma żeglugowa z Shamaty zbudowała sobie siedzibę przy południowym trakcie, w pobliżu starego kamiennego mostu. Mieszkają tam trzy nowe rodziny i paru pracujących dla nich mężczyzn z miasta, którzy wkurzają ojca Ellie. Po części dlatego wydaje ją za Grame’a Hodovera, syna naszego młynarza. Tym sposobem chce zagwarantować sobie stałość dostaw ziarna na Kraniec Ziem i do Krondoru.
– Powód do żeniaczki dobry jak każdy inny – stwierdził Caleb – jeśli nie ma między młodymi prawdziwej miłości.
Spojrzała w jego stronę, chcąc sprawdzić, czy mówi poważnie, ale po raz kolejny poniosła porażkę. Nie była w stanie nic wywnioskować z jego twarzy. Czasami czytała w nim jak w otwartej księdze, ale trafiały się momenty, gdy nie potrafiła nawet powiedzieć, w jakim jest nastroju – jak teraz, ku niezadowoleniu Marie.
Zanieśli kociołek na jeden z wielkich drewnianych stołów wypożyczonych z pobliskiej gospody i umieścili go we wskazanym miejscu. Jakaś kobieta obrzuciła ich wzrokiem.
– Marie, Calebie – powiedziała, uśmiechając się blado na powitanie.
– Tesso.
Rumiana kobiecina o nalanej twarzy i sinawych policzkach osoby, która ma w zwyczaju nadużywać piwa, uśmiechnęła się krzywo.
– Przytaszczyłaś kolejny kociołek tej twojej zupki – oświadczyła z wyższością. Była żoną młynarza i przyszłą teściową Ellie. Przywdziała na tę okazję najwykwintniejszą suknię. Ujęła z widocznym lekceważeniem dłoń Marie, poklepała ją z przesadną czułością i skinęła głową. – Rozumiemy to, kochanie. – Jej ton nie mógł być bardziej protekcjonalny.
Caleb nie przestał się uśmiechać, ale dostrzegła głębsze zmarszczki wokół jego oczu.
– To tylko przystawka – powiedział, wskazując na ognisko rozpalone po drugiej stronie placu. – Ofiarowaliśmy także tego wołu, który teraz się piecze. – Puścił oko do Marie, tak by Tessa tego nie zauważyła. – I ten wóz – dodał, pokazując na wtaczaną furę. – Mamy na nim dwie beczki najprzedniejszego krasnoludzkiego piwa z Dorginu, że nie wspomnę o sześciu antałkach ravensburskiego wina.
Tessa zamrugała jak przydybana w stodole sowa na widok blasku lamp.
– Naprawdę? – zapytała.
Caleb nie odpowiedział, pochylił tylko lekko głowę w dworskim ukłonie. Upokorzona żona młynarza wybąkała coś pod nosem, a na jej twarzy, zanim odeszła w pośpiechu, pojawił się grymas przypominający nieco uśmiech.
– Dlaczego to zrobiłeś? – zapytała Marie, odwróciwszy się do Caleba.
Wzruszył ramionami.
– Zapamiętałem, jak irytowała cię podczas ostatniego Banapisu. Poza tym wtedy przyniosłem na festyn wiązkę kuropatw i kilka królików.
– Nie o to mi chodziło. Pytałam, dlaczego powiedziałeś „my”, kiedy wymieniałeś wołu i ten wóz.
– Może dlatego, że darowałem to wszystko z myślą o tobie? – odparł.
Marie milczała przez dłuższą chwilę, a potem na jej twarz wypełzł powoli blady uśmiech. Jednakże oczy nadal miała poważne.
– Dziękuję ci za ten gest, Calebie.
– Cała przyjemność po mojej stronie – odpowiedział beztrosko. – Mam przynieść misy i chochlę?
– Nie – stwierdziła typowym dla niej obojętnym tonem. – Ja wrócę po nie do domu. Ty w tym czasie odszukaj chłopców i upewnij się, że nie rozrabiają. Trochę się o nich martwię.
Skinął głową i odszedł od stołu. Przeciskając się przez wciąż gęstniejącą ciżbę, z podziwem zastanawiał się nad zmianami, które zaszły w tym miasteczku od czasów jego dzieciństwa. Albowiem – mimo że nie mieszkali w Stardock – dość często odwiedzał to miejsce wraz z rodziną.
Stosunki jego ojca z rządzącą Akademią radą magów były bardzo napięte ostatnimi czasy. Za każdym razem gdy rozmawiał z Pugiem, słyszał narzekania, zdążył więc poznać prawdziwe powody tych rozdźwięków, ale to była sprawa ojca, a nie syna. Magnus, jego starszy brat, został magiem jak oboje rodzice, natomiast Caleb się wyrodził: on jeden nie miał żadnych magicznych umiejętności.
Reszta rodziny postrzegała Stardock jako miasto, gdzie ścierają się rozmaite interesy polityczne, ale dla niego było to wyłącznie miejsce, w którym bawił się za młodu. Tu właśnie znajdował dzieci takie jak on – zwykłych chłopców i dziewczęta – zajmujące się prostymi sprawami, takimi jak dojrzewanie, nauka, miłość, przebaczanie, unikanie pracy i wyszukiwanie towarzyszy zabaw. Czegoś takiego nie mógł doświadczyć u siebie.
Caleb czerpał wiele korzyści z tak nietypowego wychowania. Sporą część młodości spędził na zajęciach, słuchając ględzenia przeznaczonego dla dzieci o uzdolnieniach magicznych. Dopiero teraz zaczął dostrzegać mądrości płynące z tamtych nauk, ponieważ w odróżnieniu od ludzi całkowicie pozbawionych nadprzyrodzonych zdolności potrafił wyczuwać obecność magii. W sytuacji, gdy największymi wrogami Konklawe Cieni byli właśnie magowie, wydawało mu się to bardzo cenne.
Dzieciaki z Wyspy Czarnoksiężnika, a nawet te, z którymi mieszkał na Jeziorze Wielkiej Gwiazdy, były przyszłymi magami, co znajdowało odzwierciedlenie nawet w ich zabawach, często ku wielkiemu niezadowoleniu nauczycieli. Sporą część dzieciństwa Caleb spędził więc w samotności. Mimo że doskonale biegał i umiał grać w piłkę lepiej niż ktokolwiek na wyspie, wciąż siedział z boku i obserwował, jak inne dzieciaki bawią się iluzjami, których nie umiał stworzyć. Jedyne, co spotykało go ze strony rówieśników, to okrutne żarty. Jego rzeczy odsuwały się, gdy wyciągał po nie rękę, albo potykał się o niewidzialne przeszkody tam, gdzie nie powinno ich być.
Czasami zadawano mu głębsze rany, niż mogło się to z pozoru wydawać. W miarę dorastania Caleb zbliżał się do rówieśników, zwłaszcza gdy ich zainteresowania zaczęły zmieniać kierunek. Ale nawet wtedy gdy sam zaczął dokazywać, nadal czuł się samotny.
W dzieciństwie tylko w dwóch miejscach czuł się naprawdę wolny i spokojny. Po dziesiątych urodzinach zawieziono go do Elvandaru, gdzie przez pięć długich lat mieszkał wśród elfów.
Nauczył się tam innego stylu życia, poznał zasady szermierki u małżonka królowej, lorda Tomasa, naczelnego wodza Elvandaru. Sam książę Calin i jego przyrodni brat Calis zapoznali go z tajnikami strzelania z łuku. I chociaż nie nauczył się władać mieczem jak przesławny Talwin Hawkins, w łucznictwie osiągnął prawdziwe mistrzostwo. Tomas i książę Calin twierdzili zgodnie, że dorównał w tej sztuce człowiekowi nazwiskiem Martin Longbow, który był zdaniem elfów największym mistrzem łucznictwa wśród znanych im ludzi.
Caleb wiedział, że elfy nie są skore do pochlebstw, przyjął więc tę opinię jako komplement, na który zasłużył długimi godzinami wyczerpujących ćwiczeń. Wtedy też pojął, że może osiągnąć najbardziej niewyobrażalny cel, jeśli tylko poniesie wystarczająco dużo wyrzeczeń. Zrozumiał także, że elfy nie widziały nigdy popisów Talwina Hawkinsa z łukiem, a ten potrafił strzelać równie celnie jak Caleb, jeśli nawet nie lepiej. Ale bycie drugim albo trzecim łucznikiem wśród ludzi nie przynosiło mu ujmy.
Darzył ogromnym uczuciem elfy i ich magiczny dom w Elvandarze, potrafił też mówić w ich języku, ale to właśnie tutaj, w Stardock, odebrał pierwszą lekcję prawdziwego życia.
Przepchnął się przez tłum i dotarł na drugi kraniec placu. Jeśli poprzednie festyny mogły dać mu jakąś wskazówkę, chłopcy powinni się znajdować przy fontannie, tam gdzie reszta młodzików.
Odpowiadał na pozdrowienia wielu mijanych ludzi, w których rozpoznawał towarzyszy dziecięcych zabaw sprzed trzydziestu lat. Niektórzy przybrali na wadze po wejściu w wiek dorosły, posiwieli, a kilku straciło całkiem włosy. Dziewczyny, które pamiętał z dzieciństwa, też się postarzały. Te, które się nie roztyły, były chorobliwie chude, głównie od wycieńczającej pracy i braku odpoczynku. Ale kilka zachowało urodę mimo rodzenia dzieci i harówki na roli.
Dzisiaj jednak wszyscy wyglądali na szczęśliwych, w końcu świętowali nadejście żniw, a jeśli sądzić po sutości na stołach, szykował się niezgorszy rok. Wozy z ziarnem potoczą się wkrótce w kierunku Morza Goryczy, a barki popłyną z Jeziora Wielkiej Gwiazdy w dół rzeki, aż do Morza Snów, a potem szlakami żeglugowymi ich ładunek dostanie się do Shamaty albo Landrethu. Bydło na pastwiskach gromadziło zapasy tłuszczu na zimę, a owce robiły się coraz puszystsze, porastając wełną z nadejściem chłodnych wiatrów. Gdziekolwiek Caleb spojrzał, dostrzegał oznaki urodzaju: beczki pełne świeżo zebranych jabłek, kosze jagód, wiśni i fig, wszelkiego rodzaju warzywa. Na każdej z farm, które mijał po drodze, widział też więcej kur i świń, niż mógł sobie wyobrazić.
To przypomniało mu o latach, gdy zbiory były marne – w czasach tuż po najazdach trolli. Myśląc o tamtych wydarzeniach, uznał, że ludziom należy się odrobina radości z odmiany losu. Zimy w Dolinie Snów były łagodne, śnieg padał tutaj raz na pięćdziesiąt lat, a okoliczni rolnicy wysiali już oziminę, której nie dało się uprawiać nigdzie indziej. Zanim jesienni kupcy powrócą z Królestwa i Wielkiego Keshu, przywożąc narzędzia oraz inne potrzebne dobra, plony zostaną zebrane i w zamian za dostarczone towary na ściętą mrozami północ powędruje świeża żywność. Stardock w porównaniu z innymi rolniczymi społecznościami wydawało się naprawdę bogate, ale nawet tutaj los mieszkańców nie należał do najłatwiejszych.
Caleb wrócił do rzeczywistości, gdy wyszedł zza węgła i ujrzał chłopców. Zdążył zrobić jeszcze jeden krok, zanim dotarło do niego, że właśnie zaczynają się kłopoty.
Ellie wstała i powiedziała:
– Jeśli nie uspokoicie się natychmiast, pójdę sobie.
Oczywiście mówiła do Tada i Zane’a. Bracia stali już naprzeciw siebie gotowi do podjęcia kolejnej walki. Smukła dziewczyna wparowała między nich i zaczęła odpychać obu z zadziwiającą determinacją. Zawahali się, dzięki czemu Caleb miał czas, by podejść i zapytać:
– W czym problem?
Spojrzeli w jego kierunku, a potem znowu na siebie. Ellie popchnęła ich po raz ostatni i udzieliła odpowiedzi.
– Ci idioci uznali, że pierwszy taniec ze mną to dla każdego z nich sprawa honoru.
– Obiecałaś mi! – wrzasnął Tad, wyprzedzając może o pół sekundy Zane’a, który wykrzyczał te same słowa.
Caleb przestał się uśmiechać. Muzycy zbierali się już przy beczkach z piwem, właśnie kończyli stroić instrumenty. Za moment zaczną grać, co będzie sygnałem do rozpoczęcia bójki.
– Wasza matka kazała mi was przypilnować. – Obaj chłopcy posłali mu spojrzenie; Zane tylko odrobinę mniej wojownicze niż brat. – Ale widzę, że znaleźliście sobie doskonały powód do bójki – dodał, sięgając do pasa, by wydobyć sporą miedzianą monetę. Pokazał ją chłopcom. – To orzeł, a to reszka. Jeśli wypadnie orzeł, tańczy Tad, jeśli reszka, Zane. – Rzucił monetę w powietrze i pozwolił jej upaść na ziemię. Bracia uważnie obserwowali jej lot.
Upadła reszką do góry. Na ten widok Zane wydał tryumfalny okrzyk, dosłownie na moment przed pierwszymi taktami muzyki.
– Ja tańczę pierwszy!
Tad zaczął narzekać, ale natychmiast zamilkł, widząc smutną minę Zane’a. Caleb ciągnął właśnie Ellie między tańczących, wołając:
– Zwycięzca tańczy jako drugi!
Dziewczyna śmiała się, gdy porywacz prowadził ją do tradycyjnego tańca rolników. Nawet ci, którzy nie wstali od stołów, bili im brawo. Gdy przyszła pora, by chwycić Ellie za obie ręce i zrobić kilka obrotów, krzyknęła mu na ucho:
– To się nazywa refleks, Calebie!
– Oni brykają jak dwa koziołki, którym zaczynają rosnąć rogi. Co zamierzasz zrobić?
– Poślubię Grame’a – odparła, zniżając głos.
– Wtedy dopiero się zacznie – stwierdził, zanosząc się śmiechem. – Ale rzeczywiście nie mogłabyś wyjść za obu jednocześnie.
– Nie mogłabym wyjść za żadnego – zaprotestowała. – Są dla mnie jak bracia.
Gdy przeszedł za jej plecy, chwycił ją w pasie i zaczął powtarzać kroki, zauważył:
– Oni najwyraźniej nie uważają ciebie za siostrę.
– Gdyby w miasteczku było więcej dziewcząt, z pewnością zmieniliby zdanie – powiedziała, obracając się twarzą do niego tuż przed tym, zanim się zatrzymali, aby mógł złożyć pokłon i tym samym zakończyć taniec. Przeciągnęła dłonią po jego ręce. – Szkoda, że inne dziewczyny są już po słowie albo bawią się jeszcze w piaskownicy.
Dobrze wiedział, o czym mówi Ellie. Wiele jej rówieśników zostało zabitych podczas ostatniego najazdu trolli. Osieroceni rodzice wciąż czuli złość na magów za to, że nie zareagowali szybciej. Wydarzenia te miały miejsce dziewięć lat temu, kiedy Ellie, Tad i Zane byli jeszcze małymi dziećmi. Caleb przebywał podówczas we Wschodnich Królestwach, gdzie pracował dla Konklawe Cieni.
Teraz powoli odprowadzał Ellie do chłopców, by znalazła się u celu, gdy zabrzmią pierwsze takty kolejnej melodii. Potem położył dłoń na piersi Tada, który zaczął znowu lamentować, i powiedział:
– Nie zepsuj tej pięknej zabawy, synku. Doczekasz się swojego tańca.
Blondyn miał ochotę zaprotestować, ale widząc poważną minę Caleba, westchnął tylko głośno i skinął głową.
– Niech ci będzie.
Syn maga cieszył się, że moneta wskazała na Zane’a. Ten chłopak był bardziej porywczy z braci i kto wie, czy nie zignorowałby decyzji losu, co skończyłoby się w najmniej pożądany sposób, czyli rękoczynami.
Caleb przyglądał się Tadowi, gdy Ellie i Zane tańczyli. Chłopak kipiał ze złości. Ellie miała rację, to wszystko działo się wbrew naturze.
Gdy muzyka ucichła, dziewczyna wróciła. Nadeszła pora na taniec Tada. Chwilę później syn maga zajął się obserwacją tego z braci, który musiał zostać przy nim. Zane także nie potrafił ukryć przepełniającej go zazdrości.
Gdy trzecia melodia dobiegła końca, Caleb stwierdził:
– Mam ochotę napić się czegoś. Może pójdziecie ze mną?
Ellie z radością wyraziła zgodę za całą trójkę i natychmiast chwyciła Caleba za rękę, zmuszając chłopaków do pójścia za nią. Zbliżyli się do stołu, za którym czterej mężczyźni rozlewali piwo do kufli w niesamowitym tempie, starając się zaspokoić pragnienie klientów. Ellie odmówiła napicia się czegoś mocniejszego, za to przystała na propozycję Zane’a, który obiecał przynieść jej wodę zaprawioną sokiem owocowym. Tad natychmiast się ofiarował, że zdobędzie coś do jedzenia. Podziękowała najpierw, ale gdy zobaczyła jego zawiedzioną minę, dodała szybko:
– Może coś lekkiego i tylko pod warunkiem, że potem usiądziemy przy stole.
Chłopak od razu zniknął w tłumie, a Caleb westchnął ciężko.
– Co my z nimi poczniemy?
– Nie wiem, ale coś musimy zrobić. Siedzą całymi dniami z założonymi rękami. Nie ciągnie ich do trunków... na razie.
Rozumiał, do czego zmierza dziewczyna. Stardock było na tyle duże, by rozwinął się handel, ale za małe na przemysł. Pewien handlarz otworzył tu minionego lata sklep z artykułami żelaznymi i nawet rozpoczął wydobywanie rudy z pobliskich wzgórz, ale większość roboty w kuźni wykonywali jego krewniacy. W okolicy zawsze było więcej rąk niż pracy, a bez ojca, który wyuczyłby ich fachu, Tad i Zane dorastali, nie znając żadnego rzemiosła. Stawali się przy tym coraz dziksi i leniwsi.
Caleb wiedział, że obaj są bardzo bystrzy i zdolni, ale nie mając nikogo, kto by nimi pokierował, z pewnością nie zdołają wyjść na ludzi. Niejeden tutejszy młodszy syn skończył jako bandzior albo z trudem wiązał koniec z końcem w mieście.
Gdy wróciła Marie, wciąż rozmyślał na ten temat. Skinął jej głową i oddalił się od Zane’a, niecierpliwie oczekującego jakiegoś gestu Ellie. Zniżył głos, by chłopak nie mógł go dosłyszeć, i rzekł:
– Nie zrozumiałem cię przedtem. Sądziłem, że obawiasz się o zachowanie chłopców podczas zabawy, ale teraz już wiem, co chciałaś mi powiedzieć.
Spojrzała mu prosto w oczy i zapytała:
– Naprawdę?
Potwierdził skinieniem.
– Miejmy na nich oko, ale spróbujmy się też zabawić. Porozmawiamy o tej sprawie później, dobrze?
Na jej twarzy pojawił się wymuszony uśmiech.
– Zatańczymy?
Ujął ją za rękę i odparł:
– To będzie dla mnie prawdziwa przyjemność.
Przetańczyli kilka kawałków, a potem padli ciężko na ławę przy suto zastawionym stole. Nałożywszy na talerze sporo jedzenia, znaleźli sobie cichszy kącik na schodkach wiodących do zamkniętego sklepu. Caleb zostawił naczynia pod pieczą Marie i ruszył po dwa kufle piwa. Gdy wrócił, zapytała:
– Widziałeś chłopców?
– Są tam. – Wskazał głową drugą stronę placu. – Nie myśl, że spuściłem ich choć na moment z oczu.
– Jak ty to robisz?
Uśmiechnął się.
– Jestem łowcą. A poza tym trudno ich nie zauważyć.
Odpowiedziała z pełnymi ustami:
– Wiem, sami się proszą o kłopoty.
– Ależ nie. – Roześmiał się. – Chodziło mi o te ich krzykliwe tuniki.
Jedli w milczeniu, od czasu do czasu zamieniając kilka słów, i tak minęła im kolejna godzina festynu. Potem jakiś grubas wspiął się na wóz, z którego rozlewano piwo, i zawołał:
– Moi przyjaciele!
– Zaczynają się kłopoty – mruknęła Marie.
– Tak – zgodził się z nią Caleb, odkładając talerz, i natychmiast ruszył w stronę przemawiającego. Marie poszła za nim.
Człowiek na wozie nazywał się Hodover i był młynarzem. Obok niego stał niespełna dwudziestoletni młodzieniec. Podobieństwo między nimi było spore, aczkolwiek syn ważył mniej od ojca. W każdym razie miał o wiele szersze ramiona niż talię.
Grame Hodover był twardym chłopakiem, do tego zmyślnym i sprytnym. Zakrawało na cud, że para tak prymitywnych rodziców mogła spłodzić równie dobrze zapowiadające się dziecko.
Caleb skręcił w stronę Tada i Zane’a. Chłopcy stali po obu stronach Ellie. Dziewczyna spojrzała z ulgą na zbliżającego się do niej mężczyznę. Wiedziała, co za chwilę nastąpi.
– Przyjaciele – powtórzył młynarz Hodover. – Chciałbym was o czymś powiadomić. To mój szczęśliwy dzień. – Potoczył wzrokiem po zebranych, uśmiechając się szeroko.
Jeden z mieszkańców, zapewne pod wpływem zbyt wielu kufli piwa, zawołał:
– A co, znowu podnosisz ceny?
Odpowiedziały mu salwy śmiechu, co lekko poirytowało przemawiającego. Jednakże wziął się szybko w garść i znów uśmiechnął.
– Nie, panie Connor, jeszcze nie. – Kolejne wybuchy śmiechu podsumowały celną ripostę. Ludzie uspokoili się, widząc, że młynarz jest w naprawdę doskonałym nastroju. Jego niemal przysłowiowe skąpstwo i zamiłowanie do złota były przyczynami nieustających drwin. – Nie, przyjaciele – dodał Hodover. – Muszę wam coś oznajmić. Dzisiaj, po uczczeniu jednych z najlepszych zbiorów za mojej pamięci, w czasie doskonałej zabawy, chciałbym podzielić się z wami moją radością.
– No to dziel się! – wrzasnął ktoś z tłumu. – Bo od tego gadania w gardle mi zasycha!
Młynarz spojrzał na krzykacza z odrazą, ale zaraz znów się uśmiechnął.
– Chciałem was poinformować, że tej jesieni mój syn Grame pojmie za żonę Ellie Rankin!
Wskazał ręką na dziewczynę stojącą pomiędzy braćmi, którzy mieli takie miny, jakby piorun w nich strzelił. Zane zmarszczył mocno brwi, jakby nie potrafił pojąć znaczenia słów, które przed momentem padły, a Tad zamarł z otwartymi ustami, nie mogąc w nie uwierzyć.
Ellie pokonała połowę drogi do wozu, gdy obaj ruszyli za nią. Caleb natychmiast chwycił ich za kołnierze i osadził w miejscu.
– Nie róbcie przedstawienia – ostrzegł ich, zniżając głos. Tad posłał mu groźne spojrzenie, a Zane tylko zacisnął pięści. Widząc to, syn maga uniósł nieco obie ręce, zmuszając czupurnych młodzików do stanięcia na palcach. – Nawet o tym nie myślcie.
Zane usłuchał. Wtedy wtrąciła się Marie.
– Jeśli naprawdę szanujecie Ellie, puste łby, będziecie się cieszyć jej szczęściem. A który pierwszy zacznie kolejną bójkę, będzie miał ze mną do czynienia. Zrozumiano?
– Tak, mamo – odpowiedzieli unisono, kiwając głowami, więc Caleb opuścił ich na ziemię.
Mieszkańcy tłoczyli się wokół zaręczonej pary, składając gratulacje, lecz Tad i Zane wciąż nie przestawali się boczyć. Caleb uczynił gest, zapraszając Marie do wejścia w ten tłum, i rzekł:
– Chodźcie za mną, chłopcy. Mam coś specjalnego na takie okazje. Wyglądali, jakby chcieli zaprotestować, ale wystarczyło jedno spojrzenie matki, by posłusznie ruszyli za nim.
Zaprowadził ich za wóz, na którym stały baryłki piwa. Zaczynało się już zmierzchać, co sprzyjało hucznej zabawie. Jeden z poganiaczy zasiadł na koźle, skąd obserwował ludzi składających życzenia przyszłym małżonkom. Nie był ze Stardock, więc nie czuł potrzeby mieszania się z tłumem. Wolał w tym czasie zajadać się mięsiwem i żłopać piwsko.
– Witaj, Thomas – pozdrowił go Caleb.
– Witaj – odparł woźnica.
– Masz tam moją skrzyneczkę?
– Jest pod plandeką.
Caleb odszukał swoją własność i zaciągnął ją na koniec wozu. Wyjął z pochwy wielki, myśliwski nóż i podważył ostrzem wieko skrzynki, odsłaniając tuzin flaszek bursztynowego płynu. Wyciągnął jedną i obejrzał pod światło lampy.
– Co to takiego? – zapytał Tad.
– Coś, co odkryłem podczas podróży przez prowincję Kinnoch.
– Wygląda jak brandy – zauważył Zane. – Znaczy się, ma taki sam kolor.
– To nie brandy, ale masz dobre oko – pochwalił go Caleb, siadając z tyłu wozu. Stopy zadyndały mu w powietrzu. – Brandy to tylko przegotowane wino. To coś znacznie lepszego. Ludzie w prowincji Kinnoch destylują zacier ze zboża, potem gotują go nad wolnym ogniem podsycanym torfem, a następnie rozlewają do beczek i sezonują. Jeśli coś pójdzie nie tak, zajzajer nadaje się tylko do czyszczenia kadłubów okrętowych z farby, ale jak wszystko przebiegnie właściwie... – Zagryzł korek i wyciągnął go zębami z butelki. Wolną dłonią obmacał skrzynkę i wyjął z niej niewielką szklaneczkę. – Nie należy tego pić z glinianych ani metalowych kubków. Wtedy traci na smaku.
– Ale co to takiego? – zapytał znowu Tad.
– Nazywają to whiskey – odpowiedział Caleb, napełniając szklaneczkę po brzegi.
– Niewiele tego – zauważył Zane, przyglądając się bacznie naczyniu, w którym mieściły się zaledwie dwie, może trzy uncje płynu.
– To i tak więcej niż trzeba – zapewnił go łowca, przykładając naczynie do ust i wychylając jego zawartość duszkiem. – Ach... – dodał. – Sami spróbujcie.
Wyjął drugą szklaneczkę i nalał obydwóm.
– Kiedyś was nauczę, jak się ją sączy. Dzisiaj po prostu wlejcie wszystko w usta i natychmiast przełknijcie.
Zrobili, jak kazał, i moment później zanieśli się głośnym kaszlem. Oczy zaszły im łzami. Zane zdołał wychrypieć:
– A niech cię, Calebie, dlaczego chcesz nas potruć?
– Trzeba trochę czasu, by do niej przywyknąć, chłopcze, ale sam zobaczysz, że ją jeszcze pokochasz.
– Parzy jak rozżarzone węgle – zajęczał Tad, wycierając oczy rękawem tuniki.
– Poczekajcie chwilkę – poprosił Caleb. – Zaraz rozgrzeje wam wnętrzności.
Zane oblizał wargi.
– Nie powiem, żeby to było smaczne, ale daj mi jeszcze jedną miarkę.
Syn maga nalał im drugą kolejkę, a oni wypili. Tym razem już nie kaszleli, ale oczy wciąż im łzawiły.
– Wydaje mi się, że pozostanę wierny piwu – stwierdził Tad.
– Czy ja wiem – mruknął Zane. – Mnie tam posmakowało.
– Widzę, że jesteś obiecującym młodzieńcem, paniczu Caffrey – zażartował Caleb.
Tad nagle się roześmiał i zawołał:
– Hej! Czuję, jak mi uderza do głowy.
– W prowincji Kinnoch ludzie powiadają, że whiskey „daje kopa”, i wierz mi, wiedzą, o czym mówią.
– Co masz zamiar zrobić z resztą? – zapytał Tad, wskazując na pozostałe skrzyneczki.
– Wiozę je w darze mojemu ojcu. On dobrze zna się na whiskey, więc powinien się ucieszyć.
– Ale dlaczego nas poczęstowałeś? – zapytał ciemnowłosy chłopak. – Dobrze zrobiłeś, ale z jakiego powodu?
– Żeby odciągnąć wasze myśli od pewnej wyimaginowanej zniewagi – wyjaśnił Caleb. – Gdybym wam pozwolił pić w samotności, doszłoby do dwóch zdarzeń. Po pierwsze – wyprostował jeden palec lewej dłoni, nalewając równocześnie trzecią kolejkę – inni chłopcy nabijaliby się z was bez końca, bo widzieli, jak od ponad roku smalicie cholewki do Ellie. Po drugie, wdalibyście się w bójkę z synem młynarza.
Chłopcy szybko przechylili szklaneczki, wyglądało na to, że już przywykli do smaku whiskey. Caleb polał jeszcze raz.
– Jak to mówią, na drugą nogę.
Chłopcy przełknęli czwartą miarkę bursztynowego płynu. Tad przymknął po niej oczy.
– Chcesz nas upić. Czuję to!
Caleb nalał im jeszcze jedną kolejkę.
– Tyle powinno wystarczyć.
– Do szego? – zapytał Zane. Język zaczynał mu się już plątać.
Łowca zeskoczył z wozu.
– Do tego, by was upić, żebyście nie wszczęli burdy. – Pchnął palcem Tada, który zaraz stracił równowagę.
– Idziemy – rozkazał Caleb.
– Kdzie? – zapytał Zane.
– Wracamy do waszej mamy, a potem do domu, spać. Padniecie za jakieś pięć minut, a nie chce mi się was nosić.
Chłopcy nigdy wcześniej nie pili czegoś tak mocnego jak whiskey, podążyli więc potulnie za synem maga. Zanim dotarli do domu, zaczęli się mocno zataczać.
Caleb wepchnął ich do izby, a gdy już zalegli na swoich posłaniach, wrócił na plac. Znalazł Marie po kilku minutach poszukiwań.
– Co z nimi zrobiłeś? – zapytała, ledwie go zobaczyła.
– Schlałem w trupa.
– Do tego nigdy nie potrzebowali pomocy. – Rozejrzała się trwożliwie po placu. – Gdzie ich zostawiłeś?
– W domu. Śpią już.
Zmrużyła oczy.
– Tak szybko nie można się upić.
Pokazał jej butelkę whiskey. Niewiele w niej zostało.
– Można. Wystarczy wypić pięć podwójnych w niespełna piętnaście minut.
– No tak, przynajmniej nie będą się narzucać młodym – stwierdziła Marie.
– Ani nam – dodał Caleb, uśmiechając się szeroko.
– Nie obchodzi mnie, jak bardzo są pijani – odparła. – Jeśli oni śpią w domu, ty nocujesz gdzie indziej.
– Wynająłem pokój w gospodzie – uspokoił ją, szczerząc zęby. – Jeśli pójdziemy tam teraz, nikt nie zwróci uwagi, że wchodzisz na górę ze mną.
Chwyciła go za dłoń.
– Myślisz, że mnie obchodzi, co ludzie mówią? Nie jestem już dziewicą, która szuka sobie młodego zalotnika. Chwytam okazję, kiedy tylko się nadarzy, i mam gdzieś, czy komuś to przeszkadza.
Caleb przyciągnął ją do siebie i wyszeptał:
– Ci, którym mogłoby przeszkadzać, już twardo śpią.
Wydostali się z ciżby i ruszyli w stronę gospody.
Kochali się tak pospiesznie jak nigdy dotąd, a kiedy skończyli i Marie oparła głowę o ramię Caleba, zapytał ją wprost:
– Co cię niepokoi?
Marie wiedziała, że jednym z powodów ich bliskości jest to, że zawsze potrafi wyczuć jej nastrój.
– Tad zapytał mnie dzisiaj, czy mamy zamiar się pobrać.
Caleb milczał przez dłuższą chwilę, a potem westchnął ciężko.
– Gdybym miał kiedykolwiek kogoś poślubić, to tylko ciebie, Marie.
– Wiem – odparła. – Ale skoro nie chcesz zamieszkać tutaj, poślubić mnie i zostać prawdziwym ojcem dla moich synów, musisz ich zabrać ze sobą.
Caleb wysunął się spod jej głowy, obrócił na bok i wsparł na łokciu. Spoglądając prosto w jej oczy, zapytał:
– Co takiego?
– Sam widzisz, co się z nimi dzieje. Tutaj nie ma dla nich przyszłości. Musiałam sprzedać ziemię, ale pieniędzy za taki spłachetek nie wystarczy na długo, choćbym nawet uprawiała spory ogród na własne potrzeby. Sama jakoś przetrwam, ale z dwoma dorastającymi młodzieńcami na karku... Nie mam nikogo, kto nauczyłby ich pracy na roli, żaden rzemieślnik nie chce też ich przyjąć do terminu. Wszyscy chłopcy w ich wieku przeszli dwa lata temu Nabór i trafili do pracy w polu, u kupców, żeglarzy albo w cechach, tylko moi synowie zostali z niczym. Tad i Zane powinni być dzisiaj czeladnikami, ale nie ma tu dla nich żadnej pracy. Jeśli nie weźmiesz ich ze sobą, zostaną wałkoniami albo i kimś gorszym. Wolę stracić ich teraz, niż za kilka lat patrzeć, jak są wieszani za rabunek.
Caleb milczał przez dłuższą chwilę.
– Ale co ja z nimi pocznę, Marie?
– Jesteś bardzo poważanym człowiekiem, choć twój prosty, myśliwski strój na to nie wskazuje, a w każdym razie masz wpływowego ojca. Widziałeś kawał świata. Weź ich ze sobą jako służących czy uczniów albo zawieź do Krondoru i znajdź im tam jakieś zajęcie. Oni nie mają ojca, Calebie. Gdy byli mali, potrzebowali wyłącznie matki, kogoś, kto im obetrze nosy i przytuli ich, gdy się wystraszą. Miałam z tym sporo roboty zwłaszcza po tym, jak trolle zabiły rodziców Zane’a. Teraz jednak obaj są już w takim wieku, że potrzebują męskiej ręki, kogoś, kto im pokaże, co wolno, a czego nie należy robić, kto naleje im trochę oleju do głowy, jeśli będzie trzeba, i pochwali, gdy zrobią coś dobrze. Zatem proszę raz jeszcze: jeśli nie chcesz pojąć mnie za żonę i osiedlić się w Stardock, weź ich chociaż ze sobą.
Caleb obrócił się i usiadł na posłaniu, opierając plecami o tynkowaną ścianę.
– To, co powiedziałaś, ma sens.
– Zgadzasz się zatem?
– Wprawdzie nie wiem jeszcze, na co się piszę, ale moja odpowiedź brzmi: tak, wezmę ich ze sobą. Jeśli ojciec nie znajdzie dla nich odpowiedniego zajęcia, pojadą ze mną do Krondoru. Tam umieszczę ich w terminie u jakiegoś kupca albo zapiszę do któregoś cechu.
– Oni są jak bracia. Grzechem byłoby ich rozdzielać.
– Postaram się, aby zostali razem, obiecuję.
Przysunęła się do niego.
– Wrócisz i powiesz mi, jak im idzie?
– Tak, Marie – obiecał Caleb. – Przypilnuję też, żeby do ciebie pisali.
– To byłoby coś wspaniałego – wyszeptała. – Nikt jeszcze nie napisał do mnie listu. – Westchnęła. – Właściwie nie znam nikogo, kto dostałby list...
– Zadbam o to, by pisali.
– To miło z twojej strony, ale najpierw musiałbyś ich nauczyć pisać.
– Nie znają alfabetu? – Caleb nie potrafił ukryć zaskoczenia.
– A kto miał ich nauczyć?
– Ty...
– Ja też nie umiem pisać – przyznała. – Potrafię rozpoznać kilka słów, ponieważ widzę je na szyldach sklepów, ale abecadło nigdy nie było mi potrzebne.
– Jak więc przeczytasz te listy, które do ciebie wyślą?
– Znajdę kogoś, kto umie czytać. Chcę tylko wiedzieć, czy im się dobrze powodzi.
– Jesteś niezwykłą kobietą, Marie – powiedział.
– Ależ skąd. Jestem normalną matką, która martwi się o swoich synów. Caleb wyciągnął się znów na posłaniu i pozwolił, by ułożyła głowę na jego ramieniu. W ciszy rozmyślał o tym, w co właśnie się wpakował.
 



ROZDZIAŁ DRUGI
Rada
Pug podniósł rękę.
Był niskim mężczyzną wyglądającym na mniej więcej czterdzieści lat. Miał na sobie, jak zawsze, prostą czarną szatę. Ciemnymi oczyma wpatrywał się uważnie w stojących przed nim ludzi. Tylko jego spojrzenie zdradzało, jak wielka moc w nim drzemie. Pod każdym innym względem wydawał się przeciętnym człowiekiem w średnim wieku.
Jaskinia na północnym wybrzeżu wyspy była od jakiegoś czasu tradycyjnym miejscem obrad przywódców Konklawe. Wiódł do niej wąski i bardzo niski korytarz. Była sucha, nie rosły w niej mchy ani porosty. Od czasu do czasu sprzątano ją starannie, aby spotykający się tutaj ludzie mieli choćby namiastkę wygody. W ogromnej pieczarze nie było nic prócz dwóch skalnych półek i kilku głazów, które służyły magom za siedziska. Światła dostarczały czary Mirandy – znała ona zaklęcie, dzięki któremu ściany zaczynały emanować bladą poświatą. Tylko jeden element tego wnętrza nie był dziełem natury – wielkie popiersie Sariga, boga magii, stojące na piedestale pod ścianą.
W miarę upływu lat Pug zaczynał rozumieć, w jaki sposób „umierają” bogowie. Sarig zaginął i został uznany za martwego po Wojnach Chaosu, ale były przewodniczący Konklawe doszedł do wniosku, że bóg magii wciąż istnieje w jakiejś formie i nadal trzyma rękę na pulsie zdarzeń. Popiersie migotało nieustannie, rysy wyrytej w kamieniu twarzy zmieniały się co kilka chwil. Czasami przypominała oblicze Puga, innym razem upodabniała się do jednego z jego towarzyszy, co mogło być dowodem na prawdziwość powiedzenia, że każdy mag jest po części awatarem swojego boga.
Pug odsunął od siebie myśli o prastarym artefakcie i przesunął wzrokiem po twarzach najbardziej zaufanych doradców. Tylko dwóch nie było jego uczniami. Ta para, Miranda i Nakor, trzymała się na uboczu. Magnus, syn Puga i Mirandy, który powrócił właśnie z Kelewanu, stał za matką. Był do niej podobny, nawet w tak słabym świetle dało się to zauważyć. W żyłach Magnusa i Caleba płynęła ta sama krew, choć trudno było w to uwierzyć, patrząc na ich karnację i barwę włosów – pierwszy był bladolicym blondynem, natomiast drugi zawsze mocno opalonym szatynem – żaden też nie przypominał zbytnio rodziców. Dało się wychwycić jakieś wspólne cechy, niemniej Pug nieraz się zastanawiał, czy jego synowie nie odziedziczyli aby wyglądu po swoich dziadkach, których niestety nie znał.
Miranda nie zmieniła się ani na jotę od chwili, gdy poznał ją przed ponad pięćdziesięciu laty – jeśli nie liczyć kilku pasemek siwizny we włosach. Kolor jej tęczówek zmieniał się zależnie od nastroju, bywały ciemnoszare, zielone, a nawet brązowe. Miała wydatne kości policzkowe i wyraźnie zarysowane usta, przez co traciła arystokratyczny urok, aczkolwiek tylko momentami.
W oczach Puga pozostała piękna. Nawet wtedy, gdy irytowała go tak bardzo, że gotów był udusić ją gołymi rękami. Pokochał ją właśnie za tę siłę i pasję, jaką nieustannie emanowała. Katala, jego pierwsza żona, za młodu była taka sama. Pug spojrzał w oczy swojej połowicy i przez mgnienie porozumiewali się bez słów, jak to mieli w zwyczaju.
Gdy Nakor siadał na skalnej półce, Pug po raz kolejny zaczął się zastanawiać, czy naprawdę go rozumie. Isalani odmawiał uznania magii, twierdząc, że to tylko sztuczka, zręczna manipulacja jakiegoś mistycznego tworu, na którym zbudowany jest cały świat. Bywały chwile, gdy ten krzywonogi człowieczek zbijał Puga z tropu długimi wywodami na temat natury rzeczy, ale czasami potrafił rzucić tak celną uwagę o magii, że zadziwiał nią wszystkich członków Konklawe. Nakor był także, zdaniem byłego przewodniczącego, jednym z najniebezpieczniejszych magów na świecie.
Nowi członkowie Konklawe siedzieli w milczeniu, czekając na przemowę Wielkiego. Byli to: Rosenvar, mag w średnim wieku z Salmateru, i Uskavan, mistrz magii umysłu ze świata Salavanu.
Ten drugi przypominał z wyglądu człowieka, niemniej gdy podeszło się do niego wystarczająco blisko, można było zauważyć czerwonawą barwę skóry. Pug skontaktował się z jego rodzimym światem dziesięć lat temu przez Węzeł Światów i wyraził zgodę, by uczestniczył w obradach Konklawe w zamian za podzielenie się wiedzą o uprawianej przezeń magii umysłu. Uskavan potrafił przywołać w głowach swoich przeciwników tak doskonałe iluzje, że ci brali je za rzeczywistość, umiał też tworzyć widmowe ostrza, które mogły zranić człowieka, albo urojone płomienie, które parzyły. Zdaniem Puga reprezentowany przez tego mieszkańca Salavanu obcy punkt widzenia na magię mógł się okazać bardzo cenny dla Konklawe.
Uskavan zajął miejsce Roberta de Lyse, jednego z najlepszych uczniów Czarnej Szaty i wiernego sługi Konklawe Cieni. Robert zmarł spokojnie we śnie rok temu, w wieku niespełna siedemdziesięciu lat.
– Rozmawiałem w wami wszystkimi wcześniej – zaczął Pug – a teraz chcę się podzielić kolejnymi zdobytymi informacjami, dlatego poprosiłem, abyście przybyli tutaj celem podsumowania wiedzy na oba interesujące nas tematy. Najpierw poruszymy sprawę Talnoyów. – Spojrzał w kierunku zasępionego Magnusa, który właśnie wysuwał się zza pleców matki.
– Magowie Tsurani byli nie mniej od nas zdumieni naturą magii użytej do stworzenia tych... rzeczy – oświadczył.
Talnoye były artefaktami z innego wymiaru. Te niezwykle niebezpieczne przedmioty zostały stworzone przez rasę Dasatich. Były to elementy zbroi zasilane mocą uwięzionych w nich dusz albo duchów tych obcych istot. Żołnierze noszący te niezniszczalne pancerze nie odczuwali bólu i wykonywali bez namysłu każdy wydany im rozkaz. Jeśli wierzyć Kasparowi z Olasko, który pierwszy referował sprawę Talnoyów przed Konklawe, w języku Dasatich ich nazwa znaczyła „bardzo trudny do zabicia”.
– Przyznali także – kontynuował Magnus – że inwazja na nasz wymiar... pozwólcie, że w braku trafniejszego określenia tak będę określał nasze światy... może mieć katastrofalne skutki. Dlatego też spróbują się dowiedzieć jak najwięcej o istotach, które zaniepokoiliśmy, odkrywając składy Talnoyów w jaskini.
Spojrzał w kierunku Nakora, a ten od razu wszedł mu w słowo.
– Przykro mi, że nie mam nic do dodania... – Człowiek uważający się za szulera, który uporczywie odmawiał przyznania, że jest magiem, zamilkł po tych słowach, jakby zastanawiał się nad ich treścią. W końcu jednak odzyskał głos. – Nasi chłopcy i dziewczęta – zawsze używał takiego właśnie sformułowania, kiedy mówił o młodych adeptach magii z Wyspy Czarnoksiężnika – robią, co mogą, aby zrozumieć naturę owych artefaktów. Ale mam też dobrą wiadomość: moim zdaniem będziemy w stanie je kontrolować, jeśli dojdzie kiedyś do konfrontacji z Dasatimi.
– Wreszcie coś pozytywnego – stwierdził Pug. – Dziesięć tysięcy Talnoyów pod naszym dowództwem może stanowić poważną siłę. – Pominął milczeniem, że będzie to kropla w morzu potrzeb, zważywszy na setki tysięcy pancerzy Dasatich. – Wydaje mi się jednak, że powinniśmy skupić wszystkie wysiłki na tym, aby odkryć, jakim cudem Dasati tak długo ukrywali przed nami swoje istnienie. Innymi słowy, teraz jest najważniejsze, abyśmy sami zdołali ukryć się przed Dasatimi. Natomiast drugie co do ważności zadanie polega na dopadnięciu Leso Varena.
– Czy ktoś wie, dokąd zbiegł? – zapytała Miranda.
– Moi agenci skupiają się na sprawdzaniu wszystkich anomalii w magii.
– Ten gad potrafi zaszyć się na całe lata. – Mówiąc to, zmrużyła ciemne oczy.
– Tym razem rozwój wydarzeń powinien sprawić, że pojawi się ponownie, i to całkiem szybko – powiedział Pug. – On wie, że dzieje się coś istotnego, nawet jeśli nie ma pojęcia, czym są Talnoye i jak ich użyć, by zyskać nad nami przewagę. Być może spróbuje nam odebrać potężne artefakty. Jego ubiegłoroczny atak na Elvandar świadczy o tym, że przestał być ostrożny i nie zamierza więcej się kryć. Zamanifestował ponownie swoją moc tuż po tym, jak Talwin Hawkins zabił mu nosiciela. Dlatego uważam, że wkrótce znów o nim usłyszymy.
– Wolałbym wiedzieć, Pug, o czym nam nie mówisz – stwierdził Rosenvar.
Czarna Szata uśmiechnął się. Wybrał tego maga do Konklawe, ponieważ wierzył w jego przenikliwe analizy i intuicyjną umiejętność wyciągania trafnych wniosków na podstawie bardzo skąpych informacji.
– To naprawdę nic konkretnego. Tylko złe sny i przeczucia.
– Nie ignoruj swych snów – przestrzegł go Uskavan, otwierając szeroko oczy. – Mój lud wierzy, że część umysłu każdej istoty działa nieprzerwanie, poszukując sposobów rozwiązania dręczących ją problemów. Sny bywają często emanacją owych procesów, dzięki nim wyniki poszukiwań przenikają do naszej świadomości, zwłaszcza gdy w grę wchodzą silne emocje. A nasze rasy nie różnią się aż tak bardzo. Mamy ze sobą wiele wspólnego, szczególnie jeśli porównać działanie naszych umysłów.
Magnus zmierzył wzrokiem obcego maga w tak charakterystyczny sposób, że Pug mógł bez trudu odgadnąć jego myśli. Ze wszystkich ludzi tylko Czarna Szata, jego żona i starszy syn liznęli do tej pory magii zakonu Uskavana. Umysły mieszkańców Salavanu wydawały się znacznie bardziej skomplikowane niż ludzkie. Wynikało to zapewne stąd, że tamtejsza rasa była starsza i zajmowała się praktykowaniem magii umysłu od wielu tysiącleci.
Pug skinął głową, na jego twarzy pojawił się ledwie widoczny wyraz rezygnacji.
– Obawiam się, że te sny mogą być zapowiedzią nadchodzącej katastrofy. Aczkolwiek równie prawdopodobne jest wyjaśnienie, że to tylko projekcje moich lęków.
– Ojcze, musimy poczynić stosowne przygotowania, jeśli Dasati nadchodzą – powiedział Magnus.
– Wiem. – Pug przesunął wzrokiem po twarzach pozostałych członków Konklawe. – Wyślijcie wiadomości do agentów umieszczonych na dworach największych władców. Chcę wiedzieć o każdym ich planie, każdej intrydze, o wszystkim, co da się obrócić na naszą korzyść. Jeśli będzie trzeba, posuniemy się do przekupstw i gróźb, aby zapewnić sobie wsparcie z ich strony w razie rozpoczęcia konfliktu.
Pug zamilkł na dłuższą chwilę. Pamiętał jeszcze Wojnę Światów – przez prawie dwanaście lat Queg, Wielki Kesh oraz pomniejsze królestwa wschodu wyczekiwały dogodnego momentu, by powiększyć swoje wpływy kosztem wolnych miast walczących z Tsurani.
– Jeśli Dasati rozpoczną inwazję, musimy być pewni, że mamy we wszystkich ważnych krainach przyjaciół, którzy ruszą niezwłocznie na pomoc temu, kto zostanie zaatakowany pierwszy.
– Ojcze – wtrącił Magnus – jeśli na pierwszy ogień pójdzie Triagia, tamtejsi władcy zjednoczą się, ponieważ znają swoje słabości i wiedzą, że gdziekolwiek uderzy obca rasa, wszyscy będą w równym stopniu zagrożeni. Ale jak przekonać do wspólnego działania mieszkańców pustynnych wybrzeży Wysp Zachodzącego Słońca, trawiastych równin Novindusa albo wyżyny Wynetu?
– To będzie trudniejsze zadanie – przyznał Pug.
Przesunął wzrokiem po otaczających go doradcach, spoglądając uważnie na twarz każdego z nich. Miranda miała równie zagadkową minę jak pozostali. Nie zwykła dzielić się swoimi przemyśleniami, wolała brać sprawy we własne ręce. Nieraz już kłócili się o to, że wysyłała agentów w pole, nie informując go o niczym, albo wydawała ludziom rozkazy, którym był przeciwny. Uśmiechnął się pod nosem. Dopóki jego żona uczestniczy w obradach, nikt nie może mu zarzucić, że zawłaszcza władzę nad Konklawe Cieni. Skinęła głową, odpowiadając mu podobnym uśmiechem. Zrozumiał, że tym razem są tego samego zdania.
Pomarszczona twarz Rosenvara wyglądała jak maska wytłoczona z wyprawionej na słońcu skóry. Grzywa jasnych włosów, chwilami wyglądających na zupełnie białe, kontrastowała z czerwonawą cerą.
– Wydaje mi się – rzekł mag z Salmateru – że parę rozpuszczonych plotek może nam się dobrze przysłużyć.
Pug po namyśle zapytał:
– W jakim celu mamy je rozpuszczać?
Rosenvar uśmiechnął się tak samo jak owego dnia, gdy spotkali się po raz pierwszy. Siedział wtedy w rogu piwiarni, udzielając mądrych rad, rzucając pomniejsze zaklęcia i kłamiąc w żywe oczy każdemu, kto zapłacił mu za kolejną szklaneczkę gorzałki. Od przybycia na wyspę pozostawał w miarę trzeźwy, tylko od czasu do czasu wychylał kilka głębszych.
– Plotki to potężna broń, jeśli rozsiewa się je umiejętnie – stwierdził donośnym, dudniącym głosem. Zdawać się mogło, te słowa rodzą się głęboko w jego trzewiach, aby przebyć potem długą drogę w kierunku krtani. – Widziałem całe miasta ulegające tej potędze. Władców odrzucających raporty wiarygodnych świadków, za to spijających każde słowo soczystej plotki, a potem biegających w panice jak indyki podczas burzy... wiecie, one latają z zadartymi łebkami i otwartymi szeroko dziobami, jakby chciały się potopić w strugach deszczu.
Pug zaśmiał się pod nosem. Podobały mu się obrazowe porównania Rosenvara.
– Dobrze, ale o jakiego rodzaju plotkach mówisz?
Czerwonoskóry mag natychmiast spoważniał.
– Powiadają, że diuk Erik z Krondoru jest chory, a może nawet umierający.
Pug skinął głową.
– Tak słyszałem.
– On jest ostatni – dodała Miranda.
Wiedział, o czym mówi jego żona. Książę był ostatnim ocalałym z kompanii Desperatów Calisa, oddziału więźniów, którym zwrócono wolność w zamian za wyruszenie do Novindusa na początku wojny z Wężowym Ludem. Tylko on przeżył te walki. Erik wiedział, co znaczą pozornie odległe zagrożenia.
– Zatem zaczynamy od Krondoru?
– To wydaje się najrozsądniejsze – przyznał Rosenvar. – Znam tam kilku niezłych plotkarzy, usługujących wysoko postawionym osobom Zachodniego Świata. Jeśli wyślemy przez nich ostrzeżenia, które nie będą wymagały natychmiastowej reakcji, ale wydadzą się Erikowi znajome, ten z pewnością poczuje się zobligowany do powtórzenia ich władcy Krondoru... Od tego powinniśmy zacząć.
– Jeśli Królestwo Wysp weźmie te ostrzeżenia na poważnie, to samo uczyni z pewnością Wielki Kesh – wysnuł wniosek Magnus.
– A gdy Wielki Kesh i Królestwo Wysp zaczną się zbroić, pozostałe krainy na pewno pójdą w ich ślady – przyznała Miranda.
– Musimy wykazać cierpliwość. Uprzedzeni zbyt wcześnie, stracą czujność w najmniej odpowiednim momencie – pouczył ich Rosenvar.
– Będziemy potrzebowali Erika, tylko on może wykonać to zadanie – stwierdził Pug.
– Pojadę do Krondoru i odwiedzę go – zaofiarował się Nakor. – Mogę ulżyć mu w chorobie chociaż na jakiś czas.
Czarna Szata skinął głową. Nakor towarzyszył Erikowi i Calisowi w drodze do Novindusa, gdy po raz pierwszy trafili na Szmaragdową Królową. Stary książę powinien mu zaufać.
– Rosenvarze – powiedział Pug – zaplanuj, kiedy, gdzie i jakie plotki rozsiać. Mamy dobrze ulokowanych agentów na każdym liczącym się dworze Midkemii. Ale pamiętaj: chcemy osiągnąć poczucie rosnącego niepokoju, nie natychmiastową ślepą panikę.
– Rozumiem – odparł czerwonoskóry mag, wstając. – Spiszę listę pomysłów, które powinny wystraszyć władców tego świata. – Uśmiechnął się. – Aczkolwiek umiarkowanie.
– A ciebie poproszę o listę najlepszych uczniów. – Czarna Szata zwrócił się następnie do Uskavana. – Kto wie, czy wkrótce nie będziemy musieli wysłać ich w pole.
Obcy mag skinął głową, wstał i wyszedł za Rosenvarem, pozostawiając Puga, Mirandę, Nakora i Magnusa w jaskini.
– Gdzie twój brat? – zapytał Magnusa jego ojciec.
– Zdaje się, że bawi w Stardock. Miał tam dostarczyć jakieś zapasy po drodze, ale nie wątpię, że został na festynie.
– Chciałeś powiedzieć, że zapragnął odwiedzić tę wdowę – poprawiła go Miranda.
Pug wzruszył ramionami.
– Niech się chłopak zabawi, póki może, kochanie. Nie był nam tu pilnie potrzebny, a bardzo potrzebował tej chwili wytchnienia.
Magnus spojrzał na matkę.
– Mam go odszukać czy wracać na Kelewan?
Miranda odwróciła się do męża.
– Decyduj.
– Pojedziesz, ale gdzie indziej. Musisz udać się do Novindusa i dokończyć prace Nakora nad Talnoyami. Wielcy Bractwa Magów w Tsuranuanni obejdą się przez chwilę bez ciebie. Gdy Nakor powróci z Krondoru, wyślę go natychmiast do ciebie, wtedy udasz się na Kelewan.
– Tylko nie zepsuj niczego do mojego powrotu – wtrącił rozbawiony Nakor.
Magnus zmierzył wzrokiem małego szulera, uśmiechając się przy tym krzywo, skinął głową, a potem sięgnął do kieszeni i wyjął z niej złotą sferę. Wcisnął klawisz i... zniknął.
Miranda stanęła za plecami męża i objęła go rękoma.
– Wyglądasz na zmartwionego.
– Może dlatego, że mam powody do zmartwień – odparł.
– Ale dzisiaj chodzi o coś jeszcze. – Obróciła go i spojrzała mu prosto w oczy. – Wyczuwasz coś?
– Wydaje mi się, że wiem, co chcesz powiedzieć żonie – wtrącił Nakor. – Ruszam do Krondoru, sprawdzę, czy uda mi się wystarczająco długo utrzymać diuka Erika przy życiu. – Obrzucił wzrokiem oboje, po czym dodał jeszcze: – Stanowczo powinniście częściej ze sobą rozmawiać. Stanowczo – powtórzył, sięgnął po worek i laskę, a potem po prostu zniknął.
Pug przymknął oczy na dłuższą chwilę, zanim odpowiedział na pytanie żony.
– Tak, wyczuwam. Coś się zbliża. Nie potrafię tego nazwać, ale wiem, że to coś więcej niż tylko przeczucie.
– Ostrzeżenie?
– Niepokoi mnie ten sen, kochanie. Sądzę, że coś się zbliża, a gdy przybędzie, rozpęta się najstraszliwsza z wojen. Coś tak potwornego, że aż trudnego do wyobrażenia.
– To będzie naprawdę coś, mężu, zważywszy na wszystko, co przeżyliśmy do tej pory.
– Dawno temu, podczas Wielkiego Powstania, Tomas i ja stawiliśmy czoło Panu Upiorów. Pokonaliśmy go, choć kosztowało nas to utratę całej energii magicznej i niemało sprytu. Potem na sam koniec, w Sethanonie, ujrzałem Władczynię Upiorów, czyli Większego Smoka. Ona miała w sobie tyle mocy i magii, na ile wyglądała.
– Upiory wypełzły wtedy z jednego z najniższych wymiarów, ale Dasati wychynęli z innego. Są tylko nieco bardziej niebezpieczni od ludzi.
Pug uścisnął dłoń żony.
– O paru rzeczach wiesz wiele więcej ode mnie, Mirando, lecz nauka nigdy nie była twoją najmocniejszą stroną. – Zmarszczyła brwi, ale nie odpowiedziała, uznając, że w jego słowach kryło się sporo prawdy. Westchnął i zniżył głos. – Wysysanie energii z istot wyższych leży w naturze stworzeń z niższych wymiarów. Ilustracją tego problemu może być struga wody spływająca po zboczu wzgórza. Samo dotknięcie przez Dasatiego może wywołać szkody już po kilku chwilach. Upiory są najpotworniejszymi istotami, jakie mogły się pojawić w naszym wymiarze i przetrwać. Stwory mieszkające na wyższych poziomach tracą energię tak szybko, że giną, ledwie znajdą się w tym świecie, o ile rzecz jasna nie mają zdolności magicznych, które pozwolą im utrzymać się przy życiu. Niemniej fakt, że Dasati żyją tylko jeden poziom rzeczywistości pod nami oznacza, że powinniśmy bać się ich najbardziej. – Westchnął ciężko, jakby był bardzo zmęczony. – Nakor to rozumie, może dlatego, że spędził więcej czasu na studiowaniu Talnoyów niż ktokolwiek inny. – Spojrzał w kierunku wyjścia z jaskini. – Pozostali odkryją wkrótce to, o czym ci mówię, ale na razie nie ma powodu do wywoływania paniki. Dasati są śmiertelni jak my, jednakże gdy dotrą na nasz poziom rzeczywistości, będą powoli wysysać energię ze wszystkiego, co ich otacza, z każdego źdźbła trawy, na jakim staną ich stopy, jeśli więc nawet doprowadzimy do militarnego impasu, jak to miało miejsce w przypadku Tsurani podczas pierwszej Wojny Światów, sama ich obecność tutaj sprawi, że po jakimś czasie wygrają. Co więcej, przepływ energii życiowej będzie ich nieustannie umacniać, a nas osłabiać. Im dłużej potrwa walka, tym ciężej będzie ją wygrać. A musimy pamiętać o liczbach: jeśli Kaspar się nie myli i naprawdę ujrzał w swojej wizji ich świat, mogą wysłać przeciw nam nie tysiące, a dziesiątki tysięcy wojowników. Będziemy musieli zareagować natychmiast po tym, jak znajdą drogę do naszego wymiaru. Niestety, nie możemy na razie powiedzieć władcom Midkemii, z czym przyjdzie im walczyć, ponieważ prawda o naturze tego konfliktu może przerazić ich na śmierć.
Miranda przyglądała się twarzy męża przez dłuższą chwilę, a potem stwierdziła:
– Zrobimy co w naszej mocy.
– Wiem – odparł. – Chodźmy, czeka nas wiele pracy.
– Jak chcesz wrócić?
Uśmiechnął się.
– Przejdę się. Świeże powietrze pozwoli mi zebrać myśli.
Pocałowała go w policzek.
– W takim razie do zobaczenia w domu.
– Zaczekaj! – zawołał, zanim zniknęła. – Czy Nakor użył sfery przed odejściem?
– Nie widziałam, by to robił.
– To chyba kolejna z jego niecnych sztuczek – rzucił rozbawiony.
Odpowiedziała mu uśmiechem i już jej nie było. Nikt nie potrafił teleportować się tak sprawnie jak Miranda. Próbowała nauczyć Puga i kilku innych członków Konklawe, jak robić to bez pomocy wzorców czy sfer Tsurani, lecz tylko nieliczni zdołali osiągnąć poziom pozwalający im na przeniesienie ciała mocą samego umysłu, i to wyłącznie do znanych miejsc. Nakor najwyraźniej należał do grona jej najpilniejszych uczniów. Co więcej, ten przebiegły pokurcz miał rację. Pug i jego żona powinni częściej ze sobą rozmawiać.
Czarna Szata wyszedł z jaskini. Na Wyspie Czarnoksiężnika panowało już późne popołudnie – zanim dotrze do domu, nadejdzie pora kolacji. Rozejrzał się raz jeszcze po okolicy i ruszył w drogę.
Królewski medyk pokręcił głową i przemówił do stojącego obok sługi ściszonym głosem:
– Obawiam się, że nie przeżyje tej nocy.
Stali obaj w ogromnej komnacie, w której konał Erik z Krondoru. Rozświetlał ją płomień jedynej świecy stojącej obok łoża.
– Czy mam powiadomić o tym starszego giermka, panie? – zapytał niespełna piętnastoletni, jasnowłosy młodzieniec. Starszy giermek służył przez ostatnie osiem lat księciu Robertowi, prawowitemu władcy Krondoru i następcy tronu Królestwa Wysp.
– Późno już. Niedługo zbadam diuka Erika po raz kolejny. Jeśli jego stan znowu się pogorszy, pójdziesz i obudzisz starszego giermka.
– Dobrze, panie. Czy mam tu zostać?
– Nie widzę takiej potrzeby – odparł stary uzdrowiciel z twarzą ściągniętą niepokojem i zmęczeniem. – On nie opuści łoża, a ja mam jeszcze kilku pacjentów do obejrzenia. Dzieci w pałacowym żłobku cierpią na bóle żołądka. To wprawdzie nic groźnego, ale księżniczka rozzłości się nie na żarty, jeśli nie zdołam uśpić maluchów na resztę nocy.
Medyk zdmuchnął stojącą obok łoża świecę i opuścił wielką sypialnię, zabierając ze sobą młodego sługę. Gdy wyszedł na korytarz, cichutko zamknął za sobą drzwi.
Moment później zza ukrytej w mroku zasłony wynurzyła się jakaś postać. Zbliżyła się do łoża i dotknęła czubkiem palca wciąż gorącego knota, zapalając świecę w jednej chwili. Spoglądając na leżącego, przybysz wyszeptał:
– Och, Eriku, nie wyglądasz najlepiej.
Nakor znał diuka od czasów, gdy ten był jeszcze chłopcem świeżo przyjętym do pracy w kuźni; wysokim, o szerokich ramionach i sile trzech ludzi. Miał do tego niezły charakterek, mało brakowało, a powieszono by go za morderstwo, lecz gdy zaczął pracować dla kogo trzeba, oddał wiele zasług Królestwu Wysp i awansował do stopnia rycerza-szeryfa Zachodniego Świata, otrzymując jednocześnie tytuł diuka Krondoru z rąk młodego Roberta.
Nakor spoglądał teraz na twarz osiemdziesięcioletniego starca. Jego skóra wyglądała jak płachta podniszczonego pergaminu, którą ktoś naciągnął na gołą czaszkę. Zgarbione ramiona nie przypominały w niczym masywnych barków siłacza, jakim był za młodu, teraz ledwie je było widać pod materiałem nocnej koszuli.
Nakor wyjął z worka fiolkę i odkorkował ją ostrożnie. Wlał w rozchylone usta konającego jedną kroplę płynu i poczekał. Erik poruszył wargami, prawie niedostrzegalnie, wtedy mag dodał jeszcze jedną kropelkę. Powtarzał tę operację przez kwadrans, a następnie usiadł na skraju łoża.
Po kolejnych kilku minutach diuk zatrzepotał powiekami i w końcu otworzył oczy. Zmrużył je zaraz i wycharczał ciche pytanie:
– Nakor?
Niski mężczyzna uśmiechnął się.
– Pamiętasz mnie?
Erik von Darkmoor, były sierżant Szkarłatnych Orłów Calisa, weteran wojny z Wężowym Ludem, bohater bitwy na Przełęczy Koszmaru oraz diuk Krondoru i rycerz-szeryf Zachodniego Świata, zaczerpnął mocno tchu, westchnął głośno, usiadł i rzekł:
– Niesłychanie trudno zapomnieć kogoś takiego jak ty, przyjacielu.
– Wyglądasz już lepiej – mruknął Nakor.
Erik poruszył ręką i stwierdził:
– Czuję się lepiej. Coś ty ze mną zrobił?
Mag pokazał mu fiolkę.
– Kupiłem ci trochę czasu. Musimy porozmawiać.
– Zatem pospiesz się – ponaglił go diuk, usadawiając się wygodniej. Zaśmiał się przy tym chrapliwie. – Na pewno nie mamy wiele czasu. Ale zaraz, jakeś tu się dostał?
Nakor zbył to pytanie machnięciem ręki.
– Poczekałem, aż wszyscy sobie pójdą, i wszedłem przez okno.
– Zupełnie jak stary diuk Jakub, gdy jeszcze był szczenięciem?
– Coś w tym stylu.
– Dlaczego niepokoisz konającego starca?
– Nie możesz jeszcze odejść, Eriku.
– Z przyjemnością bym został, ale obawiam się, że los ma nieco inne plany względem mojej osoby.
– Jak się czujesz?
Diuk zamachał dłońmi przed oczami, zanim odpowiedział.
– Zadziwiająco dobrze, muszę przyznać. Zapytam raz jeszcze: cóżeś ze mną uczynił?
– To tylko mikstura, którą dali mi kiedyś kapłani z bardzo odległej krainy. Dzięki niej... odżyłeś.
– Odżyłem?
– Ta dawka pozwoli ci żyć przez jakiś czas. Gdybyś wypił więcej, kto wie, jak długo mógłbyś pożyć.
Erik podciągnął się wyżej na łóżku i usiadł z wyprostowanymi plecami.
– Nie wiem, czy tego bym chciał, Nakorze. Własne ciało mnie zdradziło. Przez jego słabość musiałem nieustannie polegać na innych. Wiesz, jaka to męka, jeśli sam nie możesz iść do wychodka, żeby się wysikać? Nie ma większego upokorzenia dla mężczyzny, jak narobienie w gacie. Wolałbym już umrzeć, niż spędzić kolejny dzień w tym łożu.
– Nie musisz w nim leżeć – zapewnił go Nakor, uśmiechając się szeroko. – Ta mikstura dodała ci też sił.
Erik skupił wzrok na małym magu.
– Właśnie sobie uzmysłowiłem, że widzę lepiej.
– To naprawdę niezły środek – zachwalał Nakor.
– Czy to dzięki niemu nie zmieniłeś się ani na jotę przez te pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt lat?
– Nie. Znam też parę innych sztuczek.
– No dobrze, skoro potrafisz postawić mnie na nogi, abym mógł chronić Królestwo, zostanę tu jeszcze przez chwilę. Powiedz mi jednak, dlaczego to robisz.
– Po pierwsze, lubię cię.
– Dzięki, Nakorze, ja też cię zawsze lubiłem.
– Jesteś ostatnim z kompanii Desperatów, którzy wyruszyli na południe z Calisem i Bobbym.
– Byłem tam, pamiętam. Doceniam wartość wspomnień, jak każdy z nas, ale Nakorze, chyba już pora, byś powiedział mi o prawdziwej przyczynie twych odwiedzin.
– Potrzebujemy kogoś bliskiego władcy, kto powie co trzeba, gdy nadejdzie czas.
– My? – zapytał diuk. – Mówisz w imieniu Czarnej Szaty?
– Tak, jestem posłańcem Puga.
Erik oparł się o wezgłowie i westchnął głośno, kręcąc przy tym głową. Po wojnie z Wężowym Ludem szukający przewagi nad sąsiadem z północy Kesh ruszył na Krondor i omal nie wygrał. Pug, będący podówczas diukiem Stardock i wasalem władcy Królestwa Wysp, odmówił użycia mocy magicznej do zniszczenia najeźdźców, a potem nakłonił Keshian do powrotu do domu, tym samym upokarzając publicznie Patricka, który był podówczas księciem Krondoru, a potem został władcą Królestwa Wysp.
– Pug był niemile widzianym gościem w tych stronach – zauważył Erik – od czasu, gdy sprzeciwił się księciu Patrickowi po wojnie z Wężowym Ludem. Robert nie przypomina w niczym Patricka, jeśli nie liczyć wspólnego nazwiska, ale możesz mi wierzyć, że pamięć królów sięga daleko wstecz. Pug wyłączył Stardock z terytorium Królestwa i ustanowił wolnym miastem. Z punktu widzenia osoby zasiadającej na tronie to oczywista zdrada stanu.
– I dlatego musimy przekonać króla, że się mylił. Nadchodzi wielkie zło, Eriku.
– Jak wielkie?
– Ogromne – stwierdził Nakor.
– Większe od tego, które przyniosła nam Szmaragdowa Królowa?
– O wiele – potwierdził szuler.
Erik zamarł w bezruchu na dłuższą chwilę, a potem powiedział:
– Podejdź do tamtego stołu, Nakorze – wskazał dłonią długi mebel ustawiony pod ścianą – i otwórz to puzderko.
Mag zrobił, co mu kazano, i znalazł niewielką drewnianą skrzyneczkę zamkniętą na mosiężny skobelek. W jej wnętrzu znajdował się czarny amulet. Wyjął go i zwiesił na łańcuchu.
– Nocne Jastrzębie?
– Otrzymaliśmy go od jednego z naszych agentów w Wielkim Keshu. Domyślam się, że ty i twoi kompani macie tam równie liczną siatkę szpiegowską. – Nakor odwrócił się, by spojrzeć w twarz starego diuka. Błękitne oczy Erika lśniły znów mocno, a jego głos nabierał mocy z każdym wypowiedzianym słowem. – Daj spokój, mnie nie przeszkadza to wasze... jak je tam zwą... Konklawe? – Mag nie odpowiedział, uśmiechnął się jedynie blado. – Nie jesteś dzisiaj jedynym, dawny druhu, który chce płacić za informacje – dodał diuk. – Służyłem z tobą i Calisem wystarczająco długo, żeby wiedzieć, iż masz dobre intencje, wbrew temu, co Korona mówi o twoich sprzymierzeńcach. Prawdę powiedziawszy, Patrick prosił się o publiczne upokorzenie i dostał je od Puga, gdy armia Keshu stanęła pod murami. Tak samo jak Keshianie prosili się, by odesłał ich do domu z podkulonymi ogonami. Jeśli jednak kiedykolwiek będę musiał wybierać pomiędzy twoją wizją większego dobra a służbą Koronie, wiesz dobrze, jaką podejmę decyzję.
– Wiem, Eriku. – Nakor zdawał sobie sprawę, że jeśli stary diuk stanie przed takim wyborem, z pewnością dochowa wierności przysiędze złożonej królowi, przedkładając ją nad wszystko, o co poprosi go Pug. Odłożył amulet do puzderka. – Od jak dawna go masz?
– Od tygodnia. W stolicy Keshu znaleziono ostatnio zwłoki kilku urzędników dworu i bogatych kupców. Ponieważ nie byli to zbyt znaczni obywatele, tamtejsze władze na razie nie zwróciły na to uwagi.
Nakor zamyślił się.
– Albo ktoś odpowiednio wysoko postawiony zadbał, żeby nikt się tym nie interesował.
– Mam podobne zdanie na ten temat – przyznał diuk. Spoglądając w okno, dodał jeszcze: – Ile mamy czasu do świtu?
– Około czterech godzin – odparł mag.
– Coś mi się widzi, że zostanę dłużej na tym łez padole. Jeśli nadchodzące zło jest potężniejsze od tego, którym emanowała Szmaragdowa Królowa, będę miał wielką ochotę stanąć znów na murach tej twierdzy z mieczem w dłoni.
– I staniesz – zapewnił go uśmiechnięty Nakor.
Erik odpowiedział mu równie szczerym uśmiechem. Mag zauważył przy tym, że policzki starca odzyskały zdrowy kolor. Gdy Nakor ujrzał go przed chwilą na łożu, diuk wyglądał jak konający osiemdziesięciolatek. W tym momencie można by powiedzieć, że jest tryskającym zdrowiem siedemdziesięciolatkiem.
– Muszę już iść. Masz, wypij resztę zawartości tej fiolki. – Erik uczynił to z wielką ochotą i oddał pusty flakonik Nakorowi. Szczupły szuler wyjął kolejną i polecił: – Ukryj ją dobrze. Wypij połowę mniej więcej za tydzień, jeśli poczujesz, że nie jesteś już tak silny, jak byś chciał. A jeśli zechcesz poczuć się naprawdę bosko, wypij resztę tydzień później. – Położył fiolkę na poduszce obok głowy starca. – Mógłbym dać ci ich więcej, ale miałbyś problem z wyjaśnieniem księciu, dlaczego nagle wyglądasz młodziej niż on. – Szczerząc się, dodał: – Na szczęście urodziłeś się blondynem, Eriku. Dzięki temu ludzie nie zauważą od razu, że nie jesteś już całkiem siwy.
Drzwi po drugiej stronie komnaty zaczęły się otwierać.
– Muszę już iść, Eriku – rzucił mag i pospieszył w stronę cienia za grubą kotarą.
Diuk wiedział, że okno za nią jest zamknięte, ale nawet gdyby natychmiast wstał, nie znalazłby śladu po Nakorze. Królewski medyk i towarzyszący mu giermek weszli do sypialni i stanęli jak wryci, widząc Erika siedzącego na łożu.
– Wasza łaskawość! – zawołał uzdrowiciel.
– Rosslerze – powitał go diuk.
– P-panie? – zapytał giermek, lekko się zająknąwszy.
– Na co się tak gapicie?
– Na... waszą łaskawość.
– Dajcie już spokój.
– Ale przecież...
– Tak, wiem – przerwał Erik uzdrowicielowi. – Sądziłeś, że nie przetrzymam tej nocy. Ale cóż, poczułem się lepiej.
– Widzę, wasza łaskawość. Czy mogę? – zapytał, okazując chęć zbadania diuka.
Erik pozwolił mu na to i cierpliwie zniósł wsłuchiwanie się w rytm serca, a potem opukiwanie pleców i klatki piersiowej. Ale gdy medyk zaczął zaglądać mu w oczy, odepchnął go stanowczo. Zsunął nogi poza krawędź łóżka i oznajmił:
– Muszę iść do wychodka.
– Wasza łaskawość, zaraz przyniosę nocnik – zaofiarował się giermek.
– Nie dzisiaj, Samuelu, dziękuję. Jestem pewien, że dam sobie radę.
Obaj obserwowali w niemym podziwie, jak stary diuk wstaje i maszeruje przez sypialnię w kierunku niewielkich drzwi. Gdy cudownie odmłodniały książę zniknął za nimi, oszołomiony medyk i uradowany giermek wymienili zdziwione spojrzenia.
 



ROZDZIAŁ TRZECI
Podróż
Chłopcy jęknęli.
Caleb obrócił się przez ramię i spojrzał z kozła na budzących się braci. Wrzucił ich bladym świtem na wóz, pożegnał Marie i opuścił Stardock, zanim słońce wzeszło na dobre.
Zane pierwszy odzyskał świadomość. Zamrugał jak sowa, starając się usiąść. Pozycja siedząca okazała się jednak zdradliwa. Głowa ciążyła mu mocno, a żołądek nie wytrzymał ucisku. Ledwie Zane zdążył się wychylić za burtę, a już pozbył się gorzkiego balastu z brzucha.
Caleb spowolnił konie, potem je całkiem zatrzymał. Zanim wóz stanął, Tad dołączył w porannym cierpieniu do przyrodniego brata.
Syn maga zeskoczył z kozła, chwycił Tada za kołnierz i ściągnął go z wozu zdecydowanym ruchem. Potem zrobił to samo z Zane’em. Ułożył ich obok siebie na poboczu drogi. Przedstawiali obraz nędzy i rozpaczy. Obaj byli bladzi jak śmierć, krople potu ściekały im gęsto z czół. Oczy mieli podkrążone i zaczerwienione, a ubrania brudne i wymięte.
– Wstańcie! – zakomenderował Caleb, a oni posłusznie zerwali się na równe nogi. – A teraz za mną!
Nie oglądając się na nich, ruszył w dół zbocza porośniętego rzadkimi drzewami. Sądząc po westchnieniach, jakie wydawali chłopcy, wykonali i to polecenie, aczkolwiek z wielką niechęcią. Po chwili cała trójka dotarła do niewielkiego, zarośniętego wąwozu. Caleb zatrzymał się w trawie po pas i gestem nakazał chłopcom, by go wyprzedzili. Przetoczyli się obok niego, powłócząc nogami. Zane tratował wszystko, co stało na jego drodze, a Tad rozgarniał leniwie kołyszące się łodygi.
Szli tak przez dłuższą chwilę, gdy pierwszy z nich zniknął w trawie z głośnym jękiem. Tad z trudem zdołał uniknąć upadku ze stromego brzegu do rzeki, która płynęła prawie sześć stóp niżej. Gdy głowa Zane’a pojawiła się nad powierzchnią wody, Tad poczuł na plecach stopę Caleba i nagle znalazł się w powietrzu. Padł plecami do wody tuż obok brata.
– Umyjcie się – rozkazał syn maga. – Cuchniecie jak podłoga w szynku. – Rzucił za nimi coś, co wylądowało na płyciźnie pomiędzy nimi. Zane pochwycił pływający przedmiot i zobaczył, że to kostka mydła. – To nie jest delikatne mydełko, jakim zwykła myć was matka, ale gwarantuję, że doczyści skórę, włosy, nawet ubrania. Zaniesiecie tuniki i spodnie do wozu.
Zaczęli się rozbierać na jego oczach, wciąż okazując wyraźną niechęć.
– Napijcie się też trochę wody, skoro już w niej siedzicie – poradził im. – Dzięki niej szybciej wrócicie między żywych. – Odwrócił się i ruszył w stronę traktu. – Tylko nie nachlajcie się mydlin!
Wrócił do wozu i tam zaczekał na nich. Nim minęło pół godziny, dostrzegł ociekających wodą chłopców, całkiem nagich, niosących ubrania w rękach. Wskazał im tył wozu i powiedział:
– Rozłóżcie je na burtach, niech obeschną w słońcu. – Obaj drżeli na porannym chłodzie, dlatego odczekawszy stosowną chwilę, wskazał im niewielką skrzynkę pod kozłem. – Tam znajdziecie suche rzeczy na zmianę.
Gdy się odziali, Tad wymamrotał:
– Nigdy wcześniej nie czułem się tak źle po upiciu.
– Po whiskey miewa się okropnego kaca – przyznał Caleb.
– Czemu nam to zrobiłeś? – zapytał Zane, wkładając świeżą tunikę.
– Żebym nie musiał pozbawiać was przytomności przed wywiezieniem ze Stardock.
Chłopcy rozejrzeli się wokół, jakby dopiero teraz wyrwano ich z głębokiego snu.
– Gdzie my jesteśmy? – zapytał Zane, mrużąc piwne oczy.
Caleb widział, że chłopak zaczyna się gotować ze złości.
– To droga do wioski zwanej Yar-rin, gdzie skręcimy na Jonril.
Tad także zmrużył oczy.
– Dlaczego akurat tam?
– Waszej mamie nie podobało się to, co robiliście w Stardock, więc poprosiła mnie, żebym zabrał was w miejsce, gdzie będziecie mogli wyjść na ludzi. – Ponaglił ich, by skończyli się ubierać. – Od czasów Naboru, a to już będą dwa lata, wałkoniliście się tylko.
– To nieprawda! – warknął Zane, posyłając synowi maga wściekłe spojrzenie. Podciągając suche spodnie, spojrzał na przyrodniego brata. – Jak było trzeba, tośmy pracowali.
– Rozładowując wozy dwa razy w miesiącu, nie nauczylibyście się żadnego zawodu.
– Nie tylko to robiliśmy – zaprotestował Tad. – Pomagaliśmy przy żniwach, przewoziliśmy ładunki na wyspę, kiedyś też pracowaliśmy na budowie.
Caleb uśmiechnął się.
– Wiem, że próbowaliście. Ale teraz nie ma wiele roboty w mieście, a będzie jej jeszcze mniej, jak zacznie działać ta nowa kompania transportowa. Jej właściciele sprowadzili swoich ziomków aż z Landrethu. Nie, przyjaciele, wasza mama miała rację. Jeśli chcecie znaleźć własny sposób na życie, musicie poszukać poza Stardock.
Gdy chłopcy skończyli się przebierać, Caleb kazał im wspiąć się na wóz. Sam zasiadł na koźle i chwycił lejce. Konie ruszyły posłusznie, a gdy zaprzęg rozpędził się znowu, syn maga dodał:
– W Królestwie nie ma teraz czego szukać. Znam ludzi, którzy mogliby was zatrudnić, ale żaden z nich nie przyjmie was do terminu. Kesh to zupełnie inna sprawa. Mam kilku przyjaciół w Jonrilu. Są mi winni przysługę. Zobaczymy, może któryś zdecyduje się nauczać dwóch obiecujących młodzieńców. Zaliczycie terminowanie, zdobędziecie fach i jeśli zechcecie, za jakieś dziesięć lat będziecie mogli wrócić do Stardock jako wędrowni rzemieślnicy.
Chłopcy siedzieli ze skwaszonymi minami na kołyszącym się niemiłosiernie wozie. Zane podciągnął kolana pod brodę, a Tad trzymał nogi wyprostowane. Obaj zdawali sobie sprawę z tego, że czeka ich naprawdę długa podróż.
Nadeszło popołudnie, upał zelżał nieco, ale wóz nadal skakał po nierównym trakcie, a spod końskich kopyt przy każdym kroku unosiły się obłoczki kurzu. Było bardzo gorąco jak na tę porę roku i chłopcy marudzili od czasu do czasu. Siedzieli bezczynnie od wielu godzin, nic więc dziwnego, że zaczęli się nudzić, chociaż to była ich pierwsza tak daleka podróż. Caleb nie przejmował się lamentami, rozumiał bowiem, że muszą głęboko przeżywać zmianę w swoim życiu.
Pierwszego dnia obaj byli wściekli i smutni z powodu decyzji, jaką podjęła ich matka. Niemniej zdawali się w pełni rozumieć jej motywy. Stardock podupadało od lat i coraz trudniej było o pracę. Młodzieńczy optymizm kazał im do samego końca wierzyć, że los nie da im zginąć i znajdą jakiś sposób na pozostanie w mieście, ale im bliżej było końca dnia, tym otwarciej przyznawali, że Marie miała rację. Caleb nie wątpił, że kiedyś zaakceptują swój los i kto wie, może nawet będą zadowoleni, na razie jednak czuli się oszukani i wykorzystani. Na całe szczęście żaden nie wspomniał nawet słowem o Ellie ani jej udziale w spisku mającym na celu wygnanie ich z domu.
Caleb znał tych chłopaków niemalże od urodzenia i bardzo ich lubił. Byli mu tak bliscy jak synowie, których nigdy nie miał, chociaż wiedział, że oni nie traktują go jak potencjalnego ojca. Był dla nich co najwyżej substytutem dobrego wuja, kimś, kogo lubiła, a nawet kochała ich matka.
Spotkał Marie jeszcze za życia Brendana i zobaczył w jej oczach, że skłania się ku niemu, mimo iż była wierną żoną, która dbała o dobro rodziny. Nieco później wyznała mu, że nawet wtedy wydawał się jej pociągający. On także zwracał na nią uwagę, ale będąc porządnym człowiekiem, nie myślał o romansie z zamężną kobietą. Zostali ponownie kochankami dopiero w dwa lata po pamiętnym ataku trolli.
Caleb z największą przyjemnością osiedliłby się w Stardock i zamieszkał z Marie, niestety zdawał sobie sprawę, że przy jego trybie życia nie ma najmniejszych szans na podobne rozwiązanie. Praca dla ojca i Konklawe Cieni wymagała od niego nieustannego podróżowania i narażania się na rozmaite niebezpieczeństwa. Więcej czasu spędzał w podróży niż w domu, a Marie zasługiwała na lepszy los.
Mimo to nie skarżyła się na jego zniknięcia ani nie szukała kontaktów z innymi mężczyznami. Caleb miał nadzieję, że któregoś dnia uda mu się ją namówić do przeprowadzki na Wyspę Czarnoksiężnika – to miejsce bowiem uważał za swój dom – albo wróci do Stardock i osiądzie tam na stałe. Za każdym razem odganiał te myśli, ponieważ kiedy pozwalał im krążyć po zakamarkach umysłu, popadał w smętny nastrój.
Gdy zrobili sobie kolejny postój, Caleb odwrócił się i powiedział:
– Jak już dotrzemy do Nab-Yar, znajdę kupca na ten wóz i kupię nam konie pod siodło.
– Ale my nie umiemy jeździć konno – odparł natychmiast Zane.
– Nauczycie się po drodze – zapewnił go syn maga.
Chłopcy wymienili spojrzenia. Jazda konno była w ich mniemaniu zarezerwowana dla szlachetnie urodzonych albo żołnierzy, bogatych kupców i podróżników, natomiast wychowane na wsiach i w miasteczkach dzieciaki co najwyżej mogły pomarzyć o jeździe na wozie lub chodzeniu za koniem po polu. Nic dziwnego, że perspektywa jazdy wierzchem ich zainteresowała, zwłaszcza że chwytali się każdej szansy na zabicie nudy.
Tad swoim zwyczajem wzruszył tylko ramionami, ale Zane wyszczerzył zęby i wyraźnie zadowolony powiedział:
– Może zostaniemy kurierami konnymi?
Caleb zaśmiał się na głos.
– Żeby nimi zostać, trzeba opanować do perfekcji jazdę na koniu. A jak władacie mieczem?
– Mieczem? – zapytał Tad.
– Kurierzy otrzymują zapłatę w złocie tylko dlatego, że gwarantują szybkie oraz bezpieczne dostarczanie wiadomości. A to oznacza, że muszą uciekać przed rozbójnikami, ale też walczyć do ostatniej kropli krwi, jeśli trzeba.
Chłopcy raz jeszcze spojrzeli na siebie. Żaden nie miał jeszcze miecza w ręku i szczerze mówiąc, nie liczył na to w przyszłości.
– Młody Tom Sanderling służył w wojsku w Nab-Yar. Tam go nauczyli, jak trzymać miecz – powiedział w końcu Zane.
– W Keshu każdego uczą tej sztuki – odparł Caleb – ale jeśli mnie pamięć nie myli, stary Tom nie był specjalnie zadowolony z tego, że jego syn wybrał żołnierkę.
– Prawda, ale ja chciałem tylko powiedzieć, że skoro on się nauczył, to i my nie będziemy mieli z tym problemu – stwierdził Zane.
– Mógłbyś nam pokazać co nieco – dodał Tad. – Przecież nosisz miecz, Calebie, więc musisz wiedzieć, jak go używać.
– Zobaczymy – mruknął syn maga, uświadamiając sobie, że powinien im pokazać kilka podstawowych technik, gdy zatrzymają się na popas tego wieczoru.
Tad zamachnął się dziko w stronę Caleba, ten jednak uskoczył zręcznie i smagnął chłopaka mocno w wierzch dłoni długim kijaszkiem, który ostrugał przed paroma minutami. Blondyn wrzasnął głośno i upuścił miecz na trawę.
– Pierwsza zasada – pouczył go syn maga, schylając się po porzuconą broń – nigdy nie rzucaj broni.
– Ale to zabolało – poskarżył się Tad, rozcierając dłoń.
– Nie tak bardzo, jak trafienie ostrzem – zapewnił go Caleb. – Chociaż gdyby to był prawdziwy miecz, a nie patyk, nie czułbyś bólu zbyt długo. Następne cięcie pozbawiłoby cię życia. – Obrócił miecz i rzucił go Zane’owi. Ten pochwycił broń całkiem zgrabnie. – Świetnie – skomentował syn maga. – Jesteś szybki i masz pewną rękę. Zobaczmy, czy uda ci się uniknąć błędu Tada.
Miecz wydał się drugiemu z braci żywy i morderczy. Był też o wiele cięższy, niż Zane sądził z początku, więc wywijanie nim sprawiało trudności. Obrócił nadgarstek lekko w prawo, potem w lewo.
– Dobrze – pochwalił go Caleb, obchodząc ognisko, by mogli się zmierzyć. – Przyzwyczaj się do jego ciężaru. Spraw, by stał się przedłużeniem twojej ręki.
Nagle skoczył do przodu, wyciągając patyk przed siebie, aby uderzyć nim w dłoń chłopaka, ale Zane zdążył obrócić nadgarstek i przechwycić cios ostrzem miecza.
– Bardzo dobrze – pochwalił go Caleb, cofając się o krok. – Masz do tego dryg. Kto cię uczył?
– Nikt. – Zane opuścił broń, uśmiechając się głupkowato. – Ja tylko starałem się osłonić przed kijem.
Syn maga spojrzał na Tada.
– Widziałeś, jak to zrobił?
Chłopak skinął głową.
Caleb nakazał Zane’owi opuścić ostrze, podszedł do niego i chwycił go za nadgarstek.
– Obracając dłoń w ten sposób, jak zrobiłeś to przed chwilą, wykorzystujesz do maksimum siłę swojej ręki. Jak sam zapewne kiedyś zauważysz, wielu ludzi robi zasłonę, poruszając całą ręką, czasami aż po bark. Są momenty, gdy trzeba tak zrobić, ale im mniej siły wkładasz w każdy ruch, tym więcej jej zachowujesz na dalsze etapy walki.
– Jak długo może trwać taki pojedynek?
– Zazwyczaj to tylko chwila, Tad. Ale kiedy naprzeciw siebie stanie dwóch równie wprawnych szermierzy, walka przedłuża się i wtedy o zwycięstwie decyduje wytrzymałość. A musisz też pamiętać, że gdy w czasie bitwy położysz trupem jednego przeciwnika, na jego miejscu pojawi się zaraz następny.
– Niewiele wiem o bitwach – wymamrotał Zane. – Może rzeczywiście lepiej będzie, jeśli postaram się o szybkiego konia...
Tad roześmiał się, a Caleb podsumował:
– Nieźle to sobie wykombinowałeś.
Po kilku minutach dalszych ćwiczeń syn maga zakomenderował:
– Czas odpocząć. – Mieli spać pod wozem, jak zwykle w podróży, więc wskazał im miejsce, gdzie powinni rozłożyć posłania. – Ja stanę na warcie pierwszy. Gdy przyjdzie pora, obudzę Tada, a ty, Zane, zmienisz go na koniec.
– Warta? – zdziwił się pierwszy z braci. W blasku ognia jego twarz wydawała się mocno rumiana. Po co nam warta? Do tej pory nie musieliśmy się pilnować.
– Bo byliśmy w pobliżu Stardock. – Caleb rozejrzał się wkoło, jakby starał się przebić wzrokiem ciemności panujące wokół ogniska. – Między tym miejscem a wioską jest sama dzicz. A my jedziemy głębiej w dolinę.
W Dolinie Snów roiło się od bujnie zarośniętych pól, sadów i wiosek pobudowanych wzdłuż koryt niezliczonych strumieni spływających z Filarów Gwiazd do Jeziora Wielkiej Gwiazdy. Królestwo Wysp i Imperium Wielkiego Keshu walczyły o te żyzne terytoria od ponad stulecia. Obie strony utrzymywały, że mają prawa do doliny, obie też wysyłały tam uzbrojone patrole, ale żołnierze Korony na mocy niepisanego porozumienia nie zapuszczali się nigdy na południowe krańce, a zwiadowcy z Keshu nie zaglądali na północ. W rezultacie miejsca te stały się rajem dla wszelkiej maści rabusiów, najemników i pomniejszych baronów świata przestępczego. Walki trwały tu nieustannie. Nikogo nie dziwił widok splądrowanego miasteczka albo spalonej wioski. Gdy liczba zbrodni gwałtownie rosła, jeden z władców odwracał głowę, a drugi posyłał w dolinę swoje wojska, by zaprowadziły na powrót ład i porządek.
Zane także rozejrzał się z niepokojem w oczach, jakby dopiero w tej chwili dotarło do niego, że za każdym pniem może kryć się zagrożenie. Tad nie wyglądał na przekonanego.
– Po co bandytom pusty wóz?
Caleb uśmiechnął się pobłażliwie.
– Oni zabiorą wszystko, co da się potem sprzedać. Ale dość gadania, kładźcie się spać.
Chłopcy położyli się, a syn maga zasiadł przy ogniu. Ta noc i następna minęły spokojnie, aczkolwiek Caleb wstawał kilkakrotnie, by sprawdzić, czy chłopcy nie przysypiają na warcie. Przyłapał na drzemce obu, ale po zbesztaniu przyobiecał każdemu, że nie powie drugiemu o tej wpadce.
Trzeciej nocy bracia trzymali wartę jak należy, dzięki czemu mógł się w końcu wyspać.
Caleb odezwał się, gdy wóz po raz kolejny podskoczył na wyboju.
– Jeszcze tylko jedna noc pod wozem, chłopaki. A jutro późnym rankiem zobaczymy na horyzoncie zarysy Yar-rin.
Bracia pokiwali głowami bez entuzjazmu. Wiele dni jazdy na wozie sporo ich kosztowało. Byli posiniaczeni i poobcierani od nieustannego kiwania, jako że trakty w tym rejonie pozostawiały wiele do życzenia. Caleb widział, jak ten region podupada, albowiem żadna z walczących stron nie dokonywała napraw nawet na głównych szlakach handlowych. Czasami tylko któreś miasto albo większa osada organizowały ekipę remontową, by zajęła się najbardziej zdewastowanymi odcinkami dróg, lecz działo się to dopiero wtedy, gdy kupcy grozili zaprzestaniem dostaw. Jeśli straty z tego powodu były niewielkie, nikomu nie chciało się kiwnąć palcem.
Przez to chłopakami bezlitośnie miotało po wozie. Musieli trzymać się kurczowo burt, by nie powypadać na drogę. W końcu Tad poprosił:
– Nie kłopocz się rozbijaniem kolejnego obozowiska, Calebie. Zawieź nas prosto do Yar-rin. Z przyjemnością prześpię się tam choćby w stajni, byle zaoszczędzić sobie kolejnego dnia męki na wozie.
Zgodnie z przypuszczeniami Caleba chłopcy po tak wyczerpującej przygodzie, jaką była wielodniowa jazda w tych warunkach, zapalili się do pomysłu dalszej podróży na wierzchowcach.
Wjeżdżali właśnie na lekkie wzniesienie; dotychczasowe szachownice pól i pastwisk, poprzecinane niewielkimi lasami, zmieniały się stopniowo w teren bardziej pofałdowany i gęściej porośnięty drzewami. W oddali po lewej widzieli majaczące szczyty Filarów Gwiazd – pasmo górskie, które wyznaczało niezmienną na tym odcinku granicę z Keshem. Yar-rin leżało u stóp pogórza na wschodnim krańcu łańcucha, w uroczej dolinie, która oddzielała pierwsze szczyty od gigantycznych puszcz zwanych Zielonym Przestworem.
Ale dotarcie do Yar-rin oznaczało także inną wielką zmianę. Podróżnicy opuszczali ziemię niczyją, jaką była bez wątpienia Dolina Snów, i wkraczali na terytorium Wielkiego Keshu. Caleb zamierzał już na pierwszym postoju wypytać o możliwość przyjęcia obu chłopaków do terminu, chcąc jak najszybciej wypełnić ten przykry obowiązek i wrócić do rodziny na Wyspę Czarnoksiężnika. Wwożenie braci w głąb imperium mijało się z celem. Tam pozbawieni ojca chłopcy nie znaleźliby wiele więcej okazji do zarobku niż na zachodnich krańcach Królestwa. Od dwóch lat trwał ogromny zastój w handlu, co doprowadziło w tych okolicach do sporego upadku obyczajów. W większych miastach pojawiły się bandy młodocianych przestępców, rosła liczba napadów na drogach i kradzieży na ulicach, ceny wszystkiego rosły niebotycznie, a biedacy żyli w jeszcze gorszych warunkach niż zwykle.
Wóz zakołysał się mocniej, gdy koło trafiło na wyjątkowo wielki kamień, i chłopcami znów rzuciło o nieheblowane burty. Już otwierali usta, by zaprotestować, gdy nagle Caleb ściągnął lejce i zatrzymał konie.
Właśnie dotarli do zakrętu drogi – za szczytem niewielkiego wzniesienia szlak zaczynał opadać w płytką dolinkę. W miejscu tym drzewa rosły bardzo blisko traktu, zacieniając go całkowicie, co o tej porze dnia sprawiało dość ponure wrażenie.
– O co chodzi? – zapytał Tad, wstając.
– Wydawało mi się, że widzę kogoś na linii drzew, tam, na szczycie wzniesienia – odparł syn maga, wskazując miejsce, gdzie droga pięła się po przeciwległym zboczu dolinki.
Zane stanął obok przyrodniego brata i osłonił oczy dłonią.
– Opuść rękę, chłopcze – poprosił Caleb. – Nie chcemy, aby się zorientowali, że ich widzieliśmy.
– Co za „oni”? – zapytał Tad.
– Ludzie, którzy na nas czekają.
– Co teraz zrobimy? – wyszeptał Zane.
– Wątpię, aby nas mogli usłyszeć z tej odległości – ofuknął go syn maga.
– No to może zaczekamy tutaj?
– Przyjdą po nas – odparł Caleb, poganiając konie.
– Dlaczego nie zawrócimy? – zapytał zaniepokojony Zane.
– Choćby dlatego, że wtedy mogą uznać, iż wieziemy coś bardzo cennego i chcemy to przed nimi ukryć. – Wóz przyśpieszył, zjeżdżając z wzniesienia. Caleb musiał podnieść głos, żeby przekrzyczeć skrzypienie kół. – Posłuchajcie mnie uważnie. Jestem woźnicą, a wy moimi pomocnikami. Dostarczyliśmy towar do Stardock. Pracujemy dla kompanii zwanej Mijes i Zagon.
– Mijes i Zagon – powtórzył Tad.
– Za towary zapłacono awansem, a my odprowadzamy pusty wóz do Yadomu.
– Do Yadomu – powtórzył za nim Zane.
– Po co ta wymówka?
– Jeśli pomyślą, że ukryliśmy przed nimi złoto, najpierw nas zabiją, a dopiero potem będą go szukać. Jeśli natomiast uznają, że jesteśmy tylko woźnicami, mogą nam pozwolić iść do Yar-rin.
– Iść?
– Zabiorą nam wóz, konie i wszystko inne, co uznają za cenne.
– Pozwolisz im na to?
– W takim wypadku stracę co najwyżej miecz – burknął Caleb – a on nie jest wiele wart.
Wóz dotarł już na dno doliny. W tym miejscu trakt znikał w płytkim strumieniu, którego koryto pokrywały spore otoczaki. Wóz skakał na nich jak szalony, miotając oboma chłopcami. Gdy pokonali przeszkodę i zaczęli się wspinać na przeciwległe zbocze, Zane zapytał:
– A co będzie, jeśli ci nie uwierzą?
– Wtedy krzyknę „w nogi”, a wy popędzicie prosto w największą gęstwinę. Wracajcie co sił w nogach w kierunku tej dolinki, którą minęliśmy. Uciekając pod górę, nigdy im się nie wywiniecie. Po dotarciu do strumyka idźcie z jego biegiem na południe, następnego ranka powinniście trafić na trakt, który biegnie u stóp sąsiedniego wzgórza, może milę stąd. Tamten szlak łączy się z tą drogą jakieś pięć mil dalej. Udacie się do Yar-rin, w gospodzie Pod Śpiącym Kogutem powinniście znaleźć człowieka nazwiskiem McGrudder. Przekażcie mu, co się stało, i zróbcie, co wam powie. – Tad zaczął zadawać kolejne pytanie, ale Caleb od razu go uciszył. – Od tej pory milczycie. Ja będę z nimi rozmawiał.
Tuż przed szczytem Caleb spowolnił konie, a moment później zupełnie je zatrzymał. Słońce dotykało właśnie grani, którą trójka podróżników miała za plecami. W zapadającym mroku las przed nimi przypominał mroczny tunel. Syn maga czekał. Po chwili zza pobliskiego drzewa wynurzył się człowiek.
– Witaj, podróżniku – powiedział, uśmiechając się w bardzo nieprzyjemny sposób. Mówił po keshiańsku, z akcentem charakterystycznym dla mieszkańców Królestwa.
Był to przysadzisty mężczyzna odziany w brudne szaty. Miał na sobie spodnie z koźlej skóry i kiedyś bogato zdobioną brokatem koszulę. W pasie przewiązał się wypłowiałą błękitną szarfą, a na ramiona narzucił czarną kamizelkę. Przy prawym boku nosił długi miecz, a przy lewym parę sztyletów. Jego buty były znoszone, co najbardziej dało się poznać po obcasach. Gdy się uśmiechnął, chłopcy zobaczyli, że brakuje mu dwóch górnych przednich zębów.
– Nie za późna pora na przejażdżkę?
– Chcieliśmy podgonić trochę – odparł Caleb, nie okazując śladu zdenerwowania. – Mile stąd jest ładna polanka, w sam raz na nocleg.
– Jeździłeś już tym szlakiem?
– Wiele razy. – Caleb skinął głową. – Dlatego szef wysłał mnie i tym razem. Czym mogę służyć, panie?
Mężczyzna uśmiechnął się i odparł:
– Znakomicie postawione pytanie. Czym mógłbyś mi służyć?
Syn maga westchnął, jakby nieraz już przez to przechodził.
– Wracamy na pusto. Odstawiłem właśnie z czeladnikami towar do Stardock, płatny z góry, żebyśmy nie musieli wozić złota. Mam w sakiewce dwie sztuki srebra i parę miedziaków. No i to ubranie na grzbiecie.
Gdy z lasu wyłoniło się jeszcze kilku mężczyzn, herszt zapytał, wskazując palcem na Zane’a:
– Skąd wieźliście towar, chłopcze?
– Z Yadomu – odparł dzieciak, spoglądając podejrzliwie na czterech zbójów otaczających wóz. Jeden z nich miał naciągniętą kuszę. – Ze... Od Mijesa i Zagona. – W ostatniej chwili zrezygnował ze słowa „sklep”, zdając sobie sprawę, że Caleb nie sprecyzował, jakiego rodzaju to firma. Równie dobrze mógł mówić o spółce kupców, jako kompanii transportowej. Zadbał jednak o to, by jego głos zabrzmiał tak, jakby trząsł się z przerażenia, co zresztą nie było zbyt dalekie od prawdy.
Tad uścisnął nadgarstek brata, przypominając mu: skacz, jak tylko Caleb da znak. Lekki ruch głową uświadomił mu, że bandyci nie zablokowali drogi za wozem.
Caleb rozejrzał się wokół i rzekł:
– Posłuchajcie, jest was pięciu, a ja nie mam zamiaru walczyć o ten wóz. Sami widzicie, że nie jest wiele wart. Dostanę wypłatę po powrocie, a Mijes i Zagon są na tyle bogaci, że kupią sobie drugi. Weźcie go sobie i puśćcie nas do domu.
– A jeśli ukryłeś przy sobie złoto? – zapytał herszt bandy, przestając się uśmiechać. – Może masz je za pasem albo pod tuniką?
Caleb wstał, aby pokazać, że ma na sobie tylko luźną tunikę, spodnie, buty i kapelusz. Miecz pozostał na koźle.
– Nie mam pasa na monety ani sakwy. Tylko ubrania na zmianę w skrzyni. Możecie przeszukać wóz, ale puśćcie mnie i chłopców.
– Coś mi się w tobie nie widzi – stwierdził bandyta, wyjmując miecz. – Taki z ciebie woźnica, jak i ze mnie. Raczej widzę w tobie najemnika. A nikt nie zatrudnia zabijaków do powożenia, chyba że ma na wozie coś, za co warto zabić. – Dostrzegł skrzynię wetkniętą pod kozioł. – Może tam ukryłeś jakieś precjoza, co? – Roześmiał się, potem rzucił spojrzenie na kompanów po prawej i po lewej. – Poza tym pewnie z największą rozkoszą opisałbyś nas miejscowym władzom. A przez to mielibyśmy problem z wydaniem pieniędzy, które dostaniemy za ten łup! – Przerzucił miecz do lewej ręki i zawołał: – Zabić ich!
– W nogi! – wrzasnął Caleb, chwytając miecz i skacząc na lewą stronę wozu, aby zniknąć z oczu pozostałej trójce bandytów, gdy będzie walczył z dwoma ich kamratami.
Tad i Zane nie wahali się ani chwili. Od razu wykonali polecenie. Zeskoczyli na ziemię i nie oglądając się za siebie, pognali w dół zbocza, omijając co większe głazy i drzewa.
Zza ich pleców dobiegały odgłosy walki i znacznie bliższy tupot ciężkich butów po żwirze. Jeden z bandytów najwyraźniej postanowił ruszyć za nimi w pościg. Tad i Zane mknęli pomiędzy coraz gęściej rosnącymi drzewami ze zwinnością charakteryzującą tylko zwierzęta i wyrostków. W pewnym momencie jeden z braci rzucił okiem za siebie i omal się nie przewrócił, gdy kątem oka dostrzegł sylwetkę podążającego za nimi mężczyzny. W tej samej chwili Tad potknął się o korzeń. Chłopcy runęli w gęste zarośla, wypadając zaraz na kamienną półkę, po której biegła wzdłuż zbocza ścieżka wydeptana przez zwierzynę. Przebiegli nią z tuzin jardów, kierując się w dół, a potem skręcili w prawo i zeskoczyli do niewielkiej niecki, z której mogli ruszyć znów w dół zbocza. Pędzili przed siebie, pamiętając wciąż o słowach Caleba, o tym, że kazał im dotrzeć do strumienia. Mieli nadzieję, że gęste zarośla choć na moment zmylą prześladowcę.
Tad chwycił w pewnym momencie Zane’a za rękę i wskazał na prawo. Nie namyślając się wiele, skręcili obaj w płytki parów, wyglądający, jakby wyrzeźbiły go deszcze spływające po skalistym zboczu.
Ściemniało się szybko, ale chłopcy wiedzieli, że przez najbliższe pół godziny nie mogą liczyć na ukrycie się w mroku nocy. Omal nie spadli z wąskiej półki w zdradliwym miejscu, uratowało ich tylko rosnące w pobliżu drzewo, którego pnia mogli się ucapić. Tad pchnął Zane’a w kierunku jeszcze bardziej stromego parowu biegnącego prosto na dno dolinki.
Coraz gęstsze zarośla spowalniały ruchy chłopców. Odgłosy pościgu zbliżały się z każdą chwilą. Zane zatrzymał się przy kolejnym pniu i spojrzał w górę. Złożył ręce i skinął głową, namawiając brata do wspięcia się na drzewo. Tad odbił się z tej podpory i sięgnął wiszącego cztery stopy nad ich głowami konaru. Zane rozejrzał się po ziemi i dostrzegł kawał odłamanej gałęzi długości jego przedramienia. W sam raz nadawała się na maczugę. Podniósł ją i rzucił bratu. Ten pochwycił broń w jedną dłoń, a potem pochylił się i wyciągnął w dół drugą rękę. Zane podskoczył, chwycił się i podciągnął na gruby konar. Obaj z bratem starali się uspokoić oddech, ale wciąż dyszeli jak zgonione psy. Ułożyli się płasko na gałęzi, głowami do siebie, by nie zdradziły ich zwisające nogi.
Chwilę później pojawili się pod nimi dwaj biegnący szybko przez las ludzie. Zatrzymali się tuż pod zmartwiałymi ze strachu chłopakami.
– A niech to! – zaklął pierwszy bandzior: wysoki, smukły mężczyzna o ciemnoblond włosach opadających luźno na szyję. – Gdzie oni się podziali?
– Przepadli w gęstwinie, ot co! – stwierdził drugi, szeroki w barach wielkolud z czarną brodą. – Te chabazie zakryły ślady. Idź tędy. – Wskazał na wąską ścieżkę biegnącą wzdłuż koryta strumienia. – Ja zajdę ich z drugiej strony. Może uda mi się zapędzić ich prosto na ciebie.
Oddalili się, ale bracia nadal czekali. Tad przyłożył palec do ust. Nadmierna ostrożność opłaciła się, i to bardzo. Kilka chwil później blondyn wrócił pod drzewo. Zane zabrał bratu maczugę i zaczaił się na brnącego przez zarośla spowite w coraz gęstszy mrok. Zbój nie zamierzał się dłużej ukrywać. Mamrocząc pod nosem kolejne przekleństwa, nie zwrócił uwagi na czyhające nad jego głową niebezpieczeństwo. Zane opuścił nogi z gałęzi i skoczył na niego, trzymając maczugę w obu dłoniach. Mężczyzna wyszedł prosto pod cios. Tad skrzywił się, słysząc głośny trzask i chrzęst. Maczuga strzaskała bandycie nos i powaliła go na plecy. Padł jak długi, gdy ugięły się pod nim nogi.
Zane także nie wyszedł z tego starcia bez szwanku – upadając na ziemię, przewrócił się na plecy i stracił momentalnie dech. Tad zsunął się po pniu i przyklęknął obok walczącego o powietrze brata.
– Nic ci nie jest? – wyszeptał.
– Jakoś to przeżyję – odparł tamten, stając chwiejnie na nogach. – A co z nim?
Odwrócili się jednocześnie w kierunku powalonego bandyty.
– Chyba go zabiłeś – stwierdził Tad, klękając przy leżącym.
Twarz zbója zalana była krwią płynącą ze zmiażdżonego nosa i głębokiego rozcięcia na czole. Zane pochylił się i położył dłoń na klatce piersiowej zbója. Mężczyzna otworzył w tym momencie oczy i chwycił chłopaka za tunikę. Ten odskoczył z wrzaskiem, wykorzystując moment, gdy leżący próbował otrzeć krew zalewającą mu oczy. Na wpół oślepiony bandzior wybełkotał coś niezrozumiale, ale obaj bracia od razu pojęli, że ma mordercze zamiary.
Tad podniósł ułamany konar, którego jego brat użył jako maczugi, i z całej siły walnął podnoszącego się zbója w tył głowy. Uderzeniu towarzyszył kolejny paskudny dźwięk, coś jakby trzaśnięcie. Mężczyzna puścił tunikę i przewalił się na bok. Jęczał głośno, gdy Tad okładał go raz za razem. Nagle ciałem wstrząsnął dreszcz, a potem znieruchomiało.
Zane cofnął się instynktownie, gdy tylko zbój rozluźnił chwyt, ale już po chwili wstał i podszedł do brata. Zaraz też wyszeptał:
– On nie oddycha.
– Oby tak było – jęknął Tad.
– Zabiłeś go – dodał Zane z nieukrywanym podziwem, ale i zdumieniem.
– Bo on chciał zabić nas – odparł Tad.
– Hej! – Podskoczyli w miejscu na dźwięk słów w oddali. To drugi ze zbójów gramolił się po zboczu. – Widziałeś ich może?
Zane spojrzał na brata znacząco, a ten skinął tylko głową i odkrzyknął, naśladując głos martwego zbója.
– Tu są!
Zane patrzył z przerażeniem, jak Tad wskazuje w górę, a potem łączy obie dłonie. Nie zrozumiał tych gestów i wyciągnął rękę po prowizoryczną maczugę.
– Ja go tu zwabię, a ty mu przywalisz – wyszeptał Tad.
– Skoro taki jest plan, oddaj mi, durniu, tę pałę! – wywarczał Zane.
Brat już miał rzucić maczugę w jego kierunku, gdy na skraju grani pojawił się drugi z bandytów. Dyszał ciężko, ale gdy tylko ujrzał chłopca stojącego nad ciałem jego kompana z przedmiotem przypominającym maczugę, wyciągnął miecz i runął do ataku.
Tad zamarł na moment z przerażenia, ale zdążył na szczęście przykucnąć, gdy zbój zamachnął się mocno, by odjąć mu głowę od ramion. Ostrze trafiło w pień drzewa i weszło weń głęboko jak siekiera. Bandyta szarpał się, próbując oswobodzić miecz, ale nie było to proste. W tym czasie chłopak pchnął końcem uschniętego konara od dołu, prosto w twarz napastnika, trafiając w nos.
– A niech cię! – wrzasnął mężczyzna.
Zatoczył się do tyłu, ale zdołał wytrącić prowizoryczną broń z dłoni nastolatka. Tad dostrzegł na jego twarzy kilka niewielkich ran i sterczących z nich drzazg – poza tym uderzenie najwyraźniej nie uczyniło mu żadnej krzywdy. Za to rozwścieczyło na pewno. Tad chwycił rękojeść miecza i wyszarpnął go z pnia. Stanął przed bandytą, dzierżąc broń w obu dłoniach.
– Jeśli umiesz nim obracać, lepiej zrób to teraz – poradził mu napastnik, wyszarpując sztylet zza pasa – bo zaraz wypatroszę cię jak prosiaka od szczęki aż po krocze za to, co zrobiłeś Mathiasowi.
Ruszył do przodu z ostrzem gotowym do zadania ciosu, gdy nagle tuż przed jego twarzą pojawiły się dwie stopy. Zane zeskoczył z gałęzi, mierząc jedną stopą w nasadę szyi zbója, a drugą w jego bark. Ciężar spadającego z wysokości dzieciaka posłał mężczyznę na kolana. Tad zobaczył wielkie, przestraszone oczy bandyty, gdy jego głowa odchyliła się pod dziwnym kątem. Towarzyszył temu głośny trzask pękającego kręgosłupa.
Zane znów padł ciężko na ziemię i leżał tam, jęcząc głośno. Tad spojrzał pod nogi. Głowa zbója spoczywała pod nienaturalnym kątem, a puste oczy spoglądały prosto w nocne niebo. Potem chłopak przeniósł wzrok na brata, który też leżał na plecach nieruchomo i z wybałuszonymi oczyma. Przyklęknął, a wtedy jego brat zaczerpnął mocno tchu i wyszeptał:
– Chyba złamałem sobie kręgosłup.
– Naprawdę? – zapytał Tad, nie kryjąc paniki.
– Boli mnie tak, jakbym go połamał – poinformował Zane.
Tad wbił mu kciuk w udo i zapytał:
– Poczułeś coś?
– Au! – zawył Zane, siadając raptownie. – To bolało!
– Nie złamałeś sobie kręgosłupa – zapewnił go przyrodni brat, wstając i podając mu rękę.
– Skąd wiesz? – zapytał obolały Zane.
– Jacob Stephenson opowiadał, że jak ojciec Tommy’ego Crooma spadł z dachu stodoły i złamał sobie kręgosłup, nie tylko nie mógł poruszać nogami, ale też nie czuł bólu poniżej pasa.
– Paskudna sprawa – mruknął Zane.
– Nie aż tak bardzo – stwierdził Tad. – Staruszek umarł następnego dnia rano.
– Ale mój boli, jakby był złamany – pożalił mu się brat, licząc na odrobinę współczucia.
– Zabierz miecz tamtego – polecił mu Tad.
Zane podniósł broń leżącą obok pierwszego z zabitych zbójów. Tad zważył w ręku broń drugiego i powiedział:
– Powinniśmy wrócić do wozu.
– Przecież Caleb radził, żebyśmy nie wracali.
– Ale on może potrzebować naszej pomocy! – Tad nie wytrzymał i podniósł głos.
– Myślisz, że nic mu się nie stało?
Uniesienie i strach mieszały się w głosie Tada, gdy odpowiadał:
– Skoro nam udało się zabić tych dwóch drani, Caleb powinien sobie poradzić z tamtymi trzema.
Zane nie wyglądał na przekonanego, ale ruszył posłusznie za przyrodnim bratem. Skradali się ostrożnie w górę zbocza, zmierzając ku traktowi. Noc już zapadła, zrobiło się całkiem ciemno, mieli więc sporo problemów z przedarciem się przez gęste zarośla. Gdy dotarli w końcu na skraj szlaku, zatrzymali się i zaczęli nasłuchiwać. Ich uszu dobiegały wyłącznie zwykłe odgłosy nocnego życia lasu. Wiatr szumiał w listowiu, w oddali pohukiwała sowa. Panował zupełny spokój.
– Gdzie jest wóz? – zapytał szeptem Tad.
Zane wzruszył ramionami, ale że jego brat nie mógł tego zobaczyć w ciemnościach, dodał zaraz:
– Nie mam pojęcia. Nie wiem nawet, czy zatrzymaliśmy się przedtem tutaj czy tam – wskazał w dół traktu – albo tam.
Moment później usłyszeli parsknięcie konia i stuknięcia kopyt dochodzące z lewej. Wyszli z zarośli nieco dalej, niż przypuszczali. Zawrócili więc, trzymając się pobocza, gotowi skoczyć w zarośla na pierwszą oznakę obecności bandytów.
Omal nie przegapili w ciemnościach ciała leżącego po przeciwnej stronie traktu. To był ten zbój, który zaczepił ich pierwszy. Nieco dalej zobaczyli wóz, konie zeszły ze szlaku i wyskubywały spokojnie trawę spomiędzy krzewów. Gdy chłopcy zbliżyli się do wozu, dostrzegli drugiego martwego bandytę. Leżał tuż obok. Kiedy wyszli z drugiej strony, zauważyli dwie kolejne sylwetki. Zbój, ten z kuszą, leżał przy przednim kole, obok niego zaś ktoś siedział, opierając się o szprychy.
Caleb był nieprzytomny, ale trzymał się prosto, głównie dlatego, że za plecami miał koło, a obok ciało leżącego bandyty. Tad przyklęknął przy nim i po chwili zawołał:
– Oddycha!
Gdy Zane odciągnął zwłoki kusznika od wozu, Caleb przewrócił się na bok. Tad obejrzał go pospiesznie i odkrył na boku głębokie nacięcie pozostawione przez wystrzelony bełt i kilka ran od miecza.
– Musimy coś zrobić!
– Zdejmij mu koszulę – rzucił Zane, wskazując na martwego bandytę – i potnij na bandaże.
Tad wyciągnął wielki nóż myśliwski Caleba i użył go do pocięcia brudnej koszuli na pasy. Zane w tym czasie przeszukał pozostałe zwłoki i przyniósł dwa kolejne miecze i niewielką sakiewkę.
– Chyba obrabowali kogoś przed nami – powiedział.
– Tak sądzisz – zapytał Tad, posyłając bratu wściekłe spojrzenie.
– Chciałem powiedzieć: niedawno – mruknął Zane, pokazując sakiewkę. – Jest pełna monet.
– Lepiej pomóż mi załadować Caleba na wóz, bo nie wiem, ile pociągnie bez pomocy medyków.
Podnieśli rannego razem i wciągnęli go na wóz.
– Ty zostań z nim – powiedział Tad. – Ja siądę na koźle.
Żaden nie miał doświadczenia w powożeniu, ale podczas tej podróży obaj zastępowali Caleba od czasu do czasu. Zane musiał przyznać, że jego brat jest w tym lepszy. Konie z niechęcią zakończyły popas i wróciły na trakt.
– Jak daleko było według niego do tej wioski? – zapytał Tad.
– Nie pamiętam – odparł Zane. – Ale lepiej się pospieszmy. Moim zdaniem nie mamy wiele czasu.
Tad wprowadził konie na trakt, pociągając lejce w prawo, a potem smagnął nimi końskie grzbiety i krzyknął głośno. Powtarzając te czynności, zmusił zwierzęta do kłusa – w takich ciemnościach nie mogli poruszać się szybciej bez ryzyka wypadnięcia z drogi.
Caleb leżał nieruchomo, z głową opartą na stercie pustych worków, a Zane robił, co mógł, by zatamować krwawienie.
– Nie umieraj – mówił.
Tad powtarzał w myślach słowa wypowiedziane przez brata, poganiając wciąż konie i wypatrując w mroku zarysów traktu.
Jazda przez las trwała całą wieczność. Chłopcy popadali co chwilę w kończący się atakami paniki skrajny pesymizm, aby już moment później żywić nadzieję na szczęśliwe zakończenie tej przygody.
Nie mieli poczucia upływającego czasu, a minuty mijały i umykały w dal, podobnie jak droga pod kopytami rozpędzonych koni. Zwierzęta nie miały okazji do odpoczynku od wielu godzin; zanim wóz wpadł w pułapkę, ciągnęły go nieprzerwanie od południa. Nic więc dziwnego, że dyszały teraz okrutnie. Ten po lewej coraz mocniej utykał na jedną z tylnych nóg, ale Tad nie zwracał na to uwagi. Gdyby od tego miało zależeć życie Caleba, zarżnąłby oba konie tutaj, na miejscu.
Chłopcy zdążyli już polubić wysokiego, milczącego łowcę – tak bowiem określali go w myślach. Wiedzieli, że jest krewnym właścicieli Stardock, aczkolwiek nie do końca rozumieli, jakie łączą ich związki. Bardziej liczyło się to, że ich matka pokochała Caleba, a on dbał o nią, jak potrafił. Z początku byli zazdrośni o tę miłość, ale z czasem zaczęli jej kibicować, widząc, jak bardzo Marie cieszy się z wizyt adoratora. Tad nie chciał wrócić do Stardock z informacją o śmierci Caleba.
Dotarli do wioski niespodziewanie. Tad uświadomił sobie, że tak przeżywał wyimaginowaną rozmowę z matką, Zane zaś tak się skoncentrował na opatrywaniu ran Caleba, że żaden nie zwrócił uwagi, iż las przerzedził się, a potem raptownie skończył. Wóz wjechał między pola uprawne i mijał kolejne domy. Na niebie pojawiła się wielka, srebrzysta tarcza księżyca i w bladej poświacie nagle ujrzeli przed sobą zabudowania Yar-rin. Bity trakt prowadził szpalerem nielicznych chałup prosto na ryneczek, nad którym górowały trzy większe budowle. Pierwszą był młyn stojący po przeciwnej stronie placu targowego, pozostałe dwie wyglądały na sklep i gospodę. Nad wejściem do tej ostatniej wisiał spory szyld ze śpiącym kogutem, który nie reagował na wschodzące słońce. Tad, pamiętając instrukcje Caleba, zatrzymał wóz przed wejściem do gospody i zaczął się dobijać do drzwi.
Po mniej więcej minucie na poddaszu trzasnęło otwierane okno i bracia usłyszeli czyjś głos.
– Czego tam? – zagrzmiał gniewnie właściciel, wystawiając głowę na zewnątrz.
– Ty jesteś McGrudder? Potrzebujemy pomocy! – odwrzasnął Tad.
– Chwila! – odparł mężczyzna, znikając im z oczu.
Chwilę później drzwi stanęły otworem i zobaczyli w progu mężczyznę odzianego w nocną koszulę. W ręku trzymał zapaloną lampę.
– Kim jesteście i jakiego rodzaju pomocy wam... – Nie dokończył pytania, widząc, że Zane klęczy nad leżącą na wozie postacią. Podniósł lampę i dodał ciszej: – Miejcie nas w opiece, bogowie!
Spojrzał na brudnych i wyczerpanych chłopców.
– Pomóżcie go wnieść do środka – poprosił.
Tad natychmiast doskoczył do brata. Razem podnieśli Caleba, opierając sobie jego ramiona na barkach i podnosząc go do pozycji stojącej. Karczmarz ustawił się przy końcu wozu i powiedział:
– Dajcie mi go.
Opuścili nieprzytomnego syna maga na ramię postawnego Keshianina, a on ignorując krew spływającą na nocną koszulę, wniósł go szybko do wnętrza.
– Elizabeth! – zawołał, przekraczając próg gospody. – Wstawaj, kobieto!
Kilka chwil później na schodach pojawiła się, pulchna, niemniej wciąż atrakcyjnie wyglądająca starsza kobieta. Karczmarz w tym czasie zdążył położyć rannego na najbliższej ławie.
– To Caleb – powiedział.
– Ty jesteś McGrudder? – dopytywał się Tad.
– Tak, jestem McGrudder, a Pod Śpiącym Kogutem to moja gospoda. A teraz gadajcie, kim wy jesteście i dlaczego mój przyjaciel jest w tak paskudnym stanie?
Kobieta szybko obejrzała rannego i stwierdziła:
– On stracił wiele krwi, Henry.
– Tyle sam wiem, kobieto. Zrób, co się da.
– Tad i ja pochodzimy ze Stardock – wtrącił Zane i pokrótce opowiedział o niedawnej zasadzce.
– Przeklęci bandyci! – żachnął się McGrudder. – Keshiański patrol z Yadomu szukał ich w tej okolicy kilka tygodni temu.
– Jedno dobre, że już nie żyją – stwierdził Tad.
– Wszyscy zginęli?
– Pięciu – potwierdził Zane. – Tad i ja zabiliśmy dwóch, a Caleb pozostałych trzech.
– Wy zabiliście dwóch? – zapytał McGrudder i zamilkł, widząc, jak kiwają głowami. Gdy cisza przedłużyła się jeszcze bardziej, Tad dodał: – Mieliśmy farta.
– Nie wątpię – mruknął karczmarz.
Kobieta imieniem Elizabeth odezwała się moment później.
– Henry, wątpię, abym mogła coś dla niego zrobić. Za dużo krwi stracił.
– A niech to! – zaklął McGrudder. – Margaret! – wrzasnął. W drzwiach z tyłu izby pojawiła się dziewczyna, która miała mniej więcej tyle lat, co obaj bracia. – Ubieraj się i leć do chaty wiedźmy.
– Do wiedźmy?! – powtórzyła dziewczyna, robiąc wielkie oczy.
– Nie mitręż! – krzyknął karczmarz. – Mamy tu umierającego człowieka.
Młódka pobladła na twarzy i natychmiast zniknęła za drzwiami. Po chwili wróciła ubrana w samodziałowe szaty i buty ze skóry.
– Weź lampę i idź z nią – rozkazał McGrudder, odwracając się do Zane’a. – Stara wiedźma nie rozmawia z obcymi, ale na szczęście zna Margaret. Nie będzie chciała przyjść, to pewne, ale gdy zacznie was wyganiać, masz jej powtórzyć te słowa: „McGrudder powiedział, że czas spłacić dług”. To powinno skłonić ją do zmiany zdania.
Zane pobiegł za podekscytowaną dziewczyną na zewnątrz gospody, a potem na drugą stronę rynku. W tej części wsi, na skarpie za strumieniem, nie było wielu chałup. Szybko zostawili za sobą zabudowania okalające rynek i wbiegli w gęsty lasek.
Zane dyszał ciężko, starając się nadążyć za dziewczyną, która najwyraźniej wzięła sobie do serca ponaglenia karczmarza i robiła, co mogła, by dotrzeć do celu jak najszybciej. Po kilku minutach biegu w kompletnej ciszy chłopak wysapał:
– Mam na imię Zane.
– Zamknij się! – ofuknęła go natychmiast.
Poczuł, że policzki zaczerwieniły mu się po tej reprymendzie, ale zmilczał. Nie wiedział, dlaczego jest dla niego taka niemiła, ale uznał, że szukanie odpowiedzi na to pytanie może zostawić na spokojniejszy moment.
Dotarli do wąskiej przecinki i biegli nią, dopóki nie znaleźli się na brzegu strumienia. Woda płynęła tutaj zakolem, wokół niewielkiej polanki. Pełno było na niej kamieni i zaschniętego mułu. Zane zdziwił się, że niedawna powódź nie zmyła chałupki stojącej w samym środku tego miejsca.
Chatę zbudowano z patyków oblepionych gliną. Dach, z którego sterczał krzywy komin, pokrywała strzecha. Jak na jedną osobę, było to całkiem spore domostwo. Za drzwi służyła kotara z płata grubej skóry. Dziura wysoko w ścianie po lewej okazała się jedynym oknem.
Dziewczyna zatrzymała się kilka jardów od wejścia i zawołała:
– Witaj, starowinko!
– Czego chcesz, dziecko? – odpowiedź z wnętrza dobiegła niemal natychmiast.
– Jestem Margaret, od McGrudderów.
– Wiem, kim jesteś, głupia dziewko! – Tym razem Zane usłyszał w tonie wiedźmy rozdrażnienie. – Pytam, czemu wyrywasz mnie ze snu.
– McGrudder prosi, żebyś przyszła. Ma w gospodzie rannego człowieka, który potrzebuje twojej pomocy.
– Człowiek potrzebujący pomocy – powtórzył głos z wnętrza chałupy. – Niby dlaczego miałabym pomagać zamiejscowej przybłędzie?
– McGrudder powiedział, że czas spłacić dług.
Na moment zapadła cisza, potem skórzana zasłona powędrowała na bok i w progu pojawiła się staruszka. Zane nie widział jeszcze tak mikrej osoby. Spotkał kiedyś krasnoluda, który przejeżdżał przez Stardock w drodze do swojej warowni w pobliżu Dorginu, ale nawet on był o dobre pięć cali wyższy od wiedźmy. Ta kobieta mierzyła najwyżej cztery i pół stopy. Miała siwiutkie włosy i skórę tak ogorzałą od słońca, że trudno było powiedzieć, czy za młodu mogła się pochwalić jasną cerą. Przez mocne zgarbienie wydawała się jeszcze niższa.
Jednakże nawet w półmroku Zane widział jej oczy. Lśniły, jakby w ich głębi płonął ogień. W bladej poświacie księżyca zauważył, że są zaskakująco niebieskie.
Bezzębna kobiecina musiała wypowiadać każde słowo bardzo ostrożnie i powoli.
– Chodźmy zatem do McGruddera – rzekła. – Nie lubię mieć długów u ludzi.
Nie zaczekała na Margaret i Zane’a. Minęła ich obojętnie, mamrocząc coś pod nosem. Młodzi ludzie bez trudu dotrzymywali jej kroku, a gdy cała trójka dotarła do gospody, Zane zauważył ze zdziwieniem, że w jaśniejszym świetle wiedźma wydaje mu się jeszcze mniejsza.
Podeszła od razu do karczmarza i zapytała:
– Jakiż to dług zaciągnęłam u ciebie, że mnie przyzywasz?
– Nie u mnie, babciu – odparł. – U niego.
Wiedźma spojrzała na leżącego na ławie człowieka i zawołała:
– Caleb! – Natychmiast poleciła: – Zdejmijcie mu tunikę, żebym mogła obejrzeć rany.
McGrudder zaczął podnosić Caleba, aby ściągnąć z niego ubranie, ale wiedźma go obsztorcowała skrzeczącym głosem:
– Rozetnij ją, durniu! Chcesz go zabić?
Tad wciąż miał przy sobie nóż myśliwski łowcy. Wyjął go z pochwy i obrócił rękojeścią w stronę karczmarza. McGrudder przyjął ostrze i z dużą wprawą porozcinał najpierw kurtkę, a potem tunikę. Staruszka przyjrzała się z bliska odsłoniętym ranom i stwierdziła:
– Jest bliski śmierci. Wygotuj bandaże i nalej mi kubek wina. Szybko!
Wiedźma miała przy sobie niewielki woreczek przewieszony przez ramię na postronku. Oparła się o krawędź stołu i zaczęła grzebać w wysłużonym kapciuchu. W końcu znalazła, czego szukała. Wyjęła złożony pergamin, a gdy otrzymała wino, rozłożyła go i wsypała znajdujący się w środku proszek do kubka.
– A ty, chłopcze, podnieś mu głowę i pilnuj, żeby się nie zadławił, jak będę go poiła – poinstruowała następnie Zane’a.
Chłopak zrobił, co mu kazała. Caleb poruszał lekko wargami, gdy wlewała mu kolejne porcje trunku do ust. Następnie wiedźma pokuśtykała do kociołka wiszącego nad paleniskiem i sprawdziła jego zawartość. Gdy woda zaczęła wrzeć, wrzuciła do niej paski z pociętej pościeli i zawołała:
– Dziewko, przynieś mi tu mydła i zimnej wody.
Margaret przytaszczyła cebrzyk spod studni i kostkę mydła. Starowinka przelała trochę wrzątku do wiadra, aby podgrzać lodowatą wodę, a potem kazała Tadowi przełożyć do niej wygotowane bandaże.
Z zaskakującym jak na jej wiek i wygląd wigorem obmyła rany Caleba. Później poinstruowała McGruddera, by chochlą wyłowił z wrzątku resztę bandaży i rozwiesił je wokół paleniska, by tam obeschły. Gdy uznała, że są wystarczająco suche, opatrzyła wszystkie rany na ciele rannego i rzekła:
– A teraz zanieście go do jakiejś izby i dajcie mu się wyspać.
Karczmarz podniósł Caleba jak ojciec przenoszący do łóżka własne dziecko i ruszył w górę schodów.
– Czy on przeżyje? – zapytał Zane.
Staruszka zmierzyła go sceptycznym spojrzeniem i odparła:
– Chyba nie. Ale jeszcze chwilę z nami zostanie, a to teraz najważniejsze.
– Dlaczego? – zdziwił się Tad.
– Poczekaj, to sam zobaczysz – odparła staruszka, uśmiechając się pod nosem.
McGrudder zszedł na dół i od razu zapytał:
– Co jeszcze możemy dla niego zrobić?
– Sam dobrze wiesz – ofuknęła go wiedźma i skierowała się do drzwi.
– Zaczekaj – poprosił Zane. – Nie możesz zrobić nic więcej? Dałaś mu tylko kubek wina i owinęłaś bandażem.
– Ten napój, chłopcze, to coś więcej niż tylko kubek wina. Dzięki niemu Caleb dożyje chwili sprowadzenia lepszej pomocy. Dopiero ten, kto tu przybędzie, zdoła uratować życie Caleba, syna Puga.
– Kogo mam sprowadzić? – zapytał karczmarz.
– Nie pogrywaj sobie ze mną, stary cwaniaku – burknęła staruszka. – Wiem, komu naprawdę służysz, wiem też, że potrafisz wysłać mu wiadomość, gdy zajdzie potrzeba. – Wskazała palcem w niebo i dodała: – Jeśli umierający syn nie będzie dla niego wystarczająco ważnym powodem do przybycia, to sama nie wiem, czy istnieje coś, co go zdoła wyciągnąć z tej wyspy.
McGrudder zmierzył ją groźnym spojrzeniem i rzucił:
– Wiesz trochę za dużo jak na staruszkę, która ponoć para się wyłącznie zielarstwem.
– Jak przeżyjesz tyle lat, co ja, też się paru rzeczy nauczysz – odparła, stając w progu. – Byłam winna Calebowi przysługę i jedną jego ojcu, od wielu lat zresztą. Jego dobry przyjaciel także bardzo mi kiedyś pomógł, więc wciąż jestem im wszystkim coś winna. Ale wobec ciebie i twoich panów nie mam długu wdzięczności, zatem się nie łudź, McGrudder. Lepiej nie budź mnie po raz kolejny, nie mając dobrego powodu.
Po tych słowach opuściła gospodę, a Tad i Zane znów wymienili spojrzenia. Karczmarz zauważył to i zaraz powiedział:
– Możecie się przespać w izbie, którą przydzieliłem Calebowi. Na piętrze, drugie drzwi po lewej. Wprawdzie jest tam tylko jedno łoże, ale znajdziecie pod nim zrolowaną matę. Rozłóżcie ją sobie na podłodze. – Przeniósł wzrok na Margaret. – A ty wracaj do łóżka, dziewczyno, jutro będzie ciężki dzień. – Na koniec skinął głową w stronę żony, która w milczeniu szorowała krew z ławy i podłogi. – Zaraz ci pomogę, Elizabeth.
– Wiem – odparła, kiwając głową. – Ale najpierw wyślij tę wiadomość.
Odpowiedział jej takim samym gestem i opuścił salę tylnymi drzwiami.
Jego żona obrzuciła spojrzeniem obu chłopców.
– Biegnijcie na górę – powiedziała – i prześpijcie się chociaż trochę. Do wschodu słońca zostały ze trzy godziny, a w dzień wszyscy będziemy mieli ręce pełne roboty. – Na koniec wskazała im świecę stojącą na ladzie.
Zane zabrał ją bez słowa i wszedł razem z bratem na piętro. Zatrzymał się dopiero przed drzwiami, o których wspomniał McGrudder. Zamarł na moment, ale przemógł się i wszedł do izby. Caleb leżał na łóżku, przykryty po szyję grubą pierzyną. Twarz miał bladą i ściągniętą.
Tad przyklęknął, wysunął matę i rozwinął ją na podłodze. Położyli się na niej obaj.
– Co teraz poczniemy? – wyszeptał chwilę później Zane.
 



ROZDZIAŁ CZWARTY
Mroczna Bogini
Tad przebudził się.
Ktoś wchodził do izby. Chłopak szarpnął brata za ramię, widząc poruszające się drzwi. Zaczynało właśnie świtać, za oknem pojawiły się pierwsze pasma szarości i czerwonawej poświaty nad horyzontem, ale wewnątrz izby było jeszcze na tyle ciemno, że nie potrafił rozpoznać człowieka stojącego w progu.
– Co jest? – zapytał rozespany Zane, siadając na macie, gdy jego brat czołgał się do miejsca, w którym zostawił świecę.
– Nie będziesz jej potrzebował – odezwał się przybysz, unosząc rękę. Nagle w izbie zrobiło się jasno jak w dzień, nienaturalnie białe światło przechodziło momentami w blady błękit. Zane zamrugał, a Tad zamarł, gdy obcy człowiek zrobił krok do przodu.
Był równie wysoki jak Caleb i przypominał z wyglądu leżącego na łóżku łowcę, miał jednak znacznie bledszą skórę i niemal białe włosy. Nawet jego oczy były bardzo podobne do oczu Caleba, choć mocno niebieskie. Gdy wszedł do izby, w progu pojawił się McGrudder.
Zane w ostatniej chwili zdołał się usunąć z drogi przybysza. Ten podszedł prosto do łoża i przyklęknął, by zbadać Caleba. Po chwili powiedział:
– Dobrze zrobiłeś, kontaktując się ze mną. Ma bardzo płytki oddech, serce bije słabo, trawi go też gorączka. Gdybym nie przybył, zmarłby przed południem. – Spojrzał na stojącego obok wyrostka i zapytał: – A ty kim jesteś?
– Na imię mam Tad – odparł chłopak – a to Zane, mój brat. Podróżowaliśmy z Calebem.
– Kim jesteście dla mojego brata?
Zane zerknął znacząco na Tada, po czym odpowiedział:
– Caleb wziął nas ze sobą, żebyśmy zostali jego czeladnikami.
Blady mężczyzna zmarszczył brwi i odparł:
– Nie sądzę. Ale wrócimy do tego tematu, jak przyjdzie czas. Teraz zabieram go ze sobą, żeby uratować mu życie. Wy zostaniecie tutaj.
– Chwileczkę, Magnusie – wtrącił się karczmarz. – Wiesz dobrze, że oni nie mogą tutaj zostać.
– Dlaczego? – zapytał przybysz, wstając z kolan. – Poza tym powinieneś wiedzieć, że nie mogę ich zabrać.
– Musisz to zrobić – upierał się McGrudder. – Widzieli cię, a wystarczy słowo rzucone w obecności nie tego, co trzeba... – Skinął głową w stronę chłopców. – Sam zresztą wiesz.
– Daj im coś do roboty – poradził mu Magnus.
– Nie mogę. Chyba słyszałeś, że twój ojciec ma nas stąd zabrać za kilka dni. Ci ludzie mogli być zwykłymi rabusiami, jak mówią chłopcy, ale równie dobrze mogło chodzić o coś więcej. Dlatego Pug chce nas ewakuować. Na moje miejsce pojawi się inny karczmarz i inna rodzina. Powiedzą tutejszym, że są dalekimi krewnymi albo że kupili to miejsce ode mnie. – Rozejrzał się po izbie takim wzrokiem, jakby żałował, że musi opuścić przytulną gospodę. – Tutejsi wiedzą, że nie należy rozmawiać z obcymi, ale ta stara wiedźma wie za dużo, a nie ma tu człowieka, który mógłby jej czegokolwiek zabronić. A chłopcy będą kolejnym problemem, jeśli ich tu zostawimy. Jeśli ktoś ich śledził albo dowie się, że podróżowali z Calebem... Lepiej będzie, jeśli wszyscy się stąd wyniesiemy tak szybko, jak to tylko możliwe. Poza tym jeśli Caleb rzeczywiście wziął ich do terminu, sam wiesz, co to znaczy.
Magnus spojrzał na wyrostków.
– Musiał w nich coś dostrzec. Niech ci będzie. Stańcie blisko mnie, kiedy podniosę brata. – Ostatnie zdanie skierował już do chłopców.
Pochylił się i chociaż był podobnej budowy oraz wzrostu, uniósł Caleba bez trudu, jak piórko.
– Stańcie teraz przy mnie.
Chłopcy zrobili, co kazał, i nagle znaleźli się w nieprzeniknionych ciemnościach. Mgnienie oka później stali w jakiejś sali. Zane omal nie upadł; od tych nagłych zmian zakręciło mu się w głowie. Tad rozglądał się wokół, mrugając szybko jak sowa, której ktoś zaświecił prosto w oczy.
Mężczyzna, którego McGrudder nazywał Magnusem, ruszył w głąb sali, zostawiając chłopców samych. Spojrzeli na siebie nawzajem i zobaczyli niemal identyczne, blade wystraszone twarze. Potem Zane skinął głową i udali się za odchodzącym magiem, nie mając ochoty nawet na chwilę samotności w tym obco wyglądającym miejscu.
Magnus poruszał się bardzo szybko mimo sporego przecież obciążenia, chłopcy musieli więc momentami biec, by dotrzymać mu kroku. Nie zwracali przy tym uwagi na otoczenie, dopiero po dłuższej chwili dotarło do nich, że wędrują po jakiejś ogromnej budowli. Korytarze, które musieli pokonać, wyłożono granitem i marmurami. Oświetlały je płomienie pochodni w żelaznych uchwytach po obu stronach każdego wejścia, jakie mijali po drodze. Wszystkie drzwi miały pośrodku okienka, nieco tylko większe od tradycyjnych wizjerów.
– To mi przypomina labirynt – mruknął Zane.
– Ciekawe, jakim cudem – zdziwił się Tad. – Widziałeś kiedyś jakiś?
– Nie, ale wiem, o czym mówię. Tak wyglądają labirynty w każdej... opowieści.
– Wiem, o co ci chodzi – przyznał jego brat, gdy skręcili za kolejny róg, goniąc Magnusa.
Tutaj musieli się nagle zatrzymać. W tym miejscu korytarz przechodził w wielką salę, tak wysoką, że z trudem dostrzegali kopułowate sklepienie. Pokrywała je niemal w całości sadza unosząca się z setek pochodni, którymi oświetlano to duże pomieszczenie. Po przeciwnej stronie, pod ścianą, stał wielki posąg wojowniczki – kobieta ręce miała wyciągnięte, jakby zapraszała zbliżających się do niej ludzi i chciała wziąć ich w objęcia. Po obu jej bokach na ścianach widać było płaskorzeźby.
– Czy to jest to, o czym myślę? – zapytał Tad.
– Chyba tak – odparł Zane. – Spójrz na tę sieć nad jej prawym ramieniem.
Chłopcy, idąc śladem poruszającego się jeszcze szybciej Magnusa, wykonali chyba wszystkie gesty ochronne, jakie podpatrzyli kiedyś u szulerów, woźniców i tragarzy. Trafili do świątyni Lims-Kragmy, Tkającej Sieci, Bogini Śmierci.
Z drzwi znajdujących się po lewej stronie posągu wynurzyło się kilka postaci odzianych w czarne habity. Za plecami braci pojawiło się nagle dwóch kolejnych mężczyzn. Jeden minął ich szybkim krokiem, ale drugi zatrzymał się i zapytał cichym głosem:
– Co wy tu robicie, chłopcy?
Tad wskazał palcem na Magnusa, który składał właśnie ciało brata u stóp posągu.
– Z nim przybyliśmy.
– Zatem chodźcie za mną – polecił im kapłan.
Skinęli głowami i posłusznie ruszyli jego śladem.
Zane przyglądał się przewodnikowi spod oka, bojąc się spojrzeć wprost. Mężczyzna miał pospolitą twarz i był kompletnie łysy, tylko z tyłu głowy pozostał mu pas rzadkich, krótkich włosów. Poza tym nie wyróżniał się niczym szczególnym. Może z jednym wyjątkiem: miał na sobie szaty kapłana Bogini Śmierci.
Jakiś staruszek wszedł do świątyni drzwiami znajdującymi się po prawej stronie posągu. Szedł wolno, wspierając się na wyższej od niego lasce. Miał śnieżnobiałe, długie włosy. Dopiero gdy zbliżył się do złożonego ciała, chłopcy zauważyli, że jego oczy zaszły bielmem. Ten człowiek był ślepy.
– Dlaczego zakłócasz nasz sen, Magnusie?
– Mój brat umiera – odparł zapytany, stając twarzą w kierunku starca w tej samej chwili, gdy dołączyli do niego obaj chłopcy. – Znasz mojego ojca, wiesz także, czego dokonaliśmy. Prosimy o ocalenie życia mojego brata.
Starzec spoglądał niewidzącymi oczyma w przestrzeń, zdawał się kruchy, ale kiedy przemówił, jego głos zabrzmiał niezwykle dźwięcznie i mocno.
– Nasza pani przywołuje do siebie każdego, gdy nadchodzi jego czas. Nie możemy nic na to poradzić.
– Ale możecie go uzdrowić! Wiem, jakie sztuki opanowałeś, Bethanialu.
– Dlaczego nie zabrałeś brata do świątyni Killiana albo Sung? Uzdrawianie jest ich domeną.
– Ponieważ wiele lat temu mój ród zawarł przymierze z twoją panią i jej wolą było pozostawienie mojego brata przy życiu. Jest nam potrzebny. Jego czas jeszcze nie nadszedł.
– Dla tych, którzy zostają, zawsze jest za wcześnie – odparł ze spokojem niewidomy kapłan.
Magnus podszedł bliżej i powtórzył:
– Jego czas jeszcze nie nadszedł.
– A kiedy nadejdzie? – Dziwny głos wypełnił wnętrze sali.
Chłopcy przylgnęli do siebie instynktownie. Rozbrzmiewające słowa ociekały brakiem nadziei, ale Tad i Zane wyczuwali w niej także odległe echo otuchy, która pozwalała wierzyć, że wszystko dobrze się skończy.
Magnus spojrzał na gigantyczny posąg.
– Gdy świat znowu będzie bezpieczny – odparł.
Moment później wszystkie pochodnie zamigotały i zgasły.
Magnus znalazł się w gigantycznej sali, której sklepienie niknęło w mroku. Ściany były tak odległe, że widział tylko zarys jednej z nich, tej po prawej. Pozostałych nie był w stanie dostrzec.
Stał pomiędzy rzędami kamiennych katafalków. Leżeli na nich mężczyźni, kobiety, dzieci, ale było też wiele pustych miejsc. Na jego oczach jakaś kobieta usiadła, a potem zeskoczyła z mar i ruszyła przez kamienny labirynt.
Na pustym miejscu tuż obok Magnusa pojawiło się nagle niemowlę, mogło mieć góra kilka godzin. Spojrzał na nie, zastanawiając się, jak maluch, który nie zdołał przeżyć połogu, zejdzie z tej wysokości i znajdzie drogę do bogini. Potem przypomniał sobie, że tutaj nie ma nic rzeczywistego. Wiedział, że patrzy na iluzję stworzoną przez bogów – na obrazy, dzięki którym on, zwykły śmiertelnik, może bez obawy o utratę zmysłów obcować z czymś niepojętym. Ale Magnus zawsze był człowiekiem niewielkiej cierpliwości, a ostatnimi czasy zupełnie mu jej brakowało.
– Dość tego! – zawołał, machając nerwowo ręką.
Katafalki zniknęły, a on znalazł się u stóp góry w innej, wielkiej komnacie. Tę z kolei wykończono kością słoniową i białym marmurem. Niewidoczny strop wspierały liczne, niknące nad jego głową kolumny, ale tym razem Magnus miał w zasięgu wzroku wszystkie ściany.
Mógł też widzieć panoramę odległych górskich szczytów. Powietrze było zimne i... rzadkie. Magnus zagęścił je wokół siebie i zagrzał, aby czuć się bardziej komfortowo i łatwiej oddychać. Chmury na zewnątrz płynęły leniwie tuż pod poziomem marmurowej podłogi. Brat Caleba domyślił się już, że stoi w Pawilonie Bogów, miejscu, o którym opowiadali mu kiedyś rodzice. Uśmiechnął się na to wspomnienie, gdyż właśnie tutaj rozmawiali po raz pierwszy. Zatem bogini dobrze wybrała miejsce spotkania.
Na jedynej marmurowej ławce siedziała samotna postać w czarnych szatach. Była to młoda kobieta. Gdy Magnus podszedł do niej, zsunęła z głowy kaptur. Miała skórę białą jak najdoskonalsza porcelana, ale oczy i włosy lśniły czernią onyksu. Tylko wargi były krwistoczerwone. Gdy się odezwała, jej głos brzmiał jak powiew lodowatego wichru.
– Posiadasz wielkie moce jak na śmiertelnika, Magnusie. Któregoś dnia przewyższysz w magii swych rodziców. Jesteś też bardziej arogancki od nich obojga.
– Brak mi darów, jakimi są cierpliwość ojca i łagodność matki – przyznał wyzywającym tonem. – Potrzebujemy mojego brata. Wiesz o tym dobrze.
– Nic mi o tym nie wiadomo – odparła kobieta. – Twój ojciec przybył kiedyś do mnie ze swoim przyjacielem, człowiekiem, który został potem Valheru – dodała, wstając.
Magnus zdziwił się, widząc, że przewyższa go wzrostem. Z jakiejś przyczyny to go ubodło. Wystarczyła jedna myśl, by to on górował wzrostem nad boginią.
Ta roześmiała się natychmiast.
– A do tego jesteś próżny. – Pokiwała głową. – Potem twój ojciec przybył do mnie po raz drugi.
– Wiem – przyznał syn Puga. – Opowiedział nam o targach z tobą.
– Doprawdy? – Odwróciła się do niego plecami i odeszła kilka kroków, jakby chciała przyjrzeć się górskim szczytom. – Nie przypominam sobie, abyśmy się targowali. Ale skoro o tym mowa, pozwoliłam mu wtedy wybrać.
– Nie rozumiem – przyznał Magnus.
– Wcale mnie to nie dziwi. Nie wiem, co ojciec powiedział ci na mój temat, ale wiedz jedno, nie jestem nic winna jemu ani twojemu rodowi. Zawarliśmy kiedyś porozumienie, twój ojciec i ja. Twój brat nie będzie wyjątkiem. Leży u wrót mojego wymiaru i ani myślę zamknąć przed nim wejście. Jego czas nadszedł.
– Nie – odezwał się ktoś zza pleców Magnusa.
Odwrócił się błyskawicznie i ujrzał szczuplutką, kruchą kobietę o skórze tak przejrzystej jak kartka natłuszczonego dobrze pergaminu, którą ktoś owinął starcze kości. Miała siwiutkie włosy i suknię barwy śniegu leżącego na widocznych w oddali szczytach. Jej fryzurę i szaty spinały brosze z kości słoniowej. Co miała na stopach, nie wiedział, albowiem nie było ich widać spod sukni.
– Uczynisz, co zechcesz, córko, ty teraz rządzisz tym wymiarem, ale na tym polega trudność: musisz zrobić to, czego chcesz.
– Moim obowiązkiem jest pilnowanie porządku. I przestań mówić do mnie „córko”, starucho. Nie jesteś stąd.
– Wygląda na to, że nie pochodzę znikąd. – Kobieta spojrzała na Magnusa i uśmiechnęła się.
– Jesteś wiedźmą z tamtej wioski – powiedział syn Puga, gdy się jej przyjrzał.
– Nie – zaprzeczyła – ale znam ją, jak i wiele innych osób.
Magnus czuł się skołowany. Obie kobiety wyglądały identycznie, jeśli nie liczyć tego, że ta ze wsi miała włosy barwy popiołu i pożółkłą skórę.
– Zatem kim jesteś?
– Jestem tą, która była i jeszcze będzie, ale na razie...
– ...jest nikim – dokończyła Lims-Kragma.
– Tak – przyznała staruszka i zniknęła. W powietrzu nadal jednak dźwięczały jej słowa. – Zrobisz to, co zechcesz.
Magnus i bogini milczeli przez dłuższą chwilę, a potem ona zdecydowała się przerwać ciszę.
– Niech będzie. Odmówię twojemu bratu wstępu do mojego wymiaru. Zostanie osądzony następnym razem. Możesz go zabrać na tę waszą wyspę.
– Kim jest tamta kobieta? – zapytał Magnus.
– Tą, która była – odparła bogini, a potem dodała pospiesznie z błyskiem w oku, który sugerował spore wzburzenie: – I kto wie, czy nie tą, która kiedyś jeszcze będzie, jeśli można wierzyć jej słowom. – Jednym machnięciem ręki przeniosła ich oboje na powrót do świątyni. Wszyscy obecni w wielkiej sali zamarli w bezruchu, jak owady schwytane w pułapkę bursztynu.
– Zapytaj Nakora albo ojca o echo – powiedziała bogini i zniknęła. W tym samym momencie czas znów ruszył.
Caleb otworzył oczy i jęknął głośno. Zamrugał oczyma, a potem zapytał drżącym głosem:
– To ty, bracie?
– Bogini odpowiedziała na twoje modlitwy – stwierdził arcykapłan, pochylając przed nim głowę. Pozostali kapłani poszli za jego przykładem.
– Idziemy – rzucił Magnus do chłopców, podnosząc z podłogi brata. Caleb zamknął oczy i ponownie stracił przytomność. Chłopcy podeszli do maga i raz jeszcze znaleźli się w kompletnych ciemnościach, a potem poczuli zawroty głowy.
Stali nad oceanem. Czuli w nocnym powietrzu charakterystyczny zapach soli. Tad wskazał palcem na dwa księżyce. Jego brat od razu pojął, że znaleźli się dziesiątki mil na północny zachód od gospody McGruddera. Magnus nie odezwał się słowem. Od razu ruszył w stronę sporej, kanciastej budowli.
Postawiono ją na trawiastej równinie. Płyty chodnika, który prowadził do wielkich, uchylonych teraz drzwi, były mocno podniszczone. Po obu stronach wejścia na ścianach umieszczono płonące pochodnie. Niedaleko znajdowała się druga, mniejsza budowla, przylegająca do ściany pierwszej. Z jej wnętrza dolatywał zapach pieczonego chleba. Magnus minął drzwi i skręcił w lewo.
Chłopcy podążyli za nim, przystając tylko na moment przed przeciwległym wyjściem, które prowadziło na spory dziedziniec, zamieniony w ogród.
Dogonili potem Magnusa, który przemierzał szybkim krokiem korytarz odbijający w prawo. Na jego końcu znajdowały się kwatery. Czekały tam trzy osoby: niski mężczyzna z czarną bródką, kobieta odziana w prostą suknię o barwie królewskiego błękitu oraz starzec w pomarańczowej, postrzępionej szacie.
Ludzie ci zignorowali kompletnie braci, gdy Magnus wniósł brata do sporej, ale dość skromnie urządzonej sypialni. Położył Caleba na niskim łożu i odsunął się o krok. Mężczyzna w pomarańczowej szacie zbadał nieprzytomnego, a potem wyrzekł następujące słowa:
– Potrzebuje odpoczynku. A gdy się obudzi, powinien zjeść coś lekkiego i napić się wody. – Spojrzał na Magnusa. – Powiedz nam, co tam się stało.
– O to musicie zapytać tych tutaj – wskazał na braci.
Brodacz podszedł do Tada i Zane’a i powiedział:
– Jestem ojcem Caleba, nazywam się Pug. Mówcie, co się stało.
Tad odezwał się pierwszy i to on streścił przebieg wydarzeń w lesie. Zane wtrącał od czasu do czasu coś od siebie. Gdy dotarli do punktu, w którym pojawiał się McGrudder i gospoda Pod Śpiącym Kogutem, Magnus przejął inicjatywę.
– Pozwólcie, że ja dokończę – powiedział, odwracając się do Puga. – Stara wioskowa wiedźma oddaliła od niego widmo śmierci.
– Stara wiedźma? – przerwał mu mężczyzna w pomarańczowej szacie.
– Przejdę do tego za moment – zapewnił go Magnus, a potem opisał szczegóły swojej podróży do świątyni Lims-Kragmy. Gdy opowiadał o spotkaniu z boginią, Tad zauważył, że Zane przysuwa się do niego, jakby potrzebował pocieszenia.
Na koniec Magnus dodał jeszcze:
– Ta białowłosa staruszka wyglądała identycznie jak wiedźma z wioski. Twierdziła, że wy dwaj – wskazał ojca i drugiego z mężczyzn – będziecie wiedzieli, kim jest. Lims-Kragma mówiła coś o echu.
– Nakorze? – Pug spojrzał na niskiego mężczyznę.
– Pamiętasz może Zaltaisa, z którym walczyliśmy, gdy Szmaragdowa Królowa najechała Królestwo? – Wzruszył ramionami. – Mówiłem ci, że był senną marą.
– O tym nie słyszałem – wtrącił Magnus.
– O wielu rzeczach jeszcze nie słyszałeś – rzucił Pug, patrząc na syna spod nastroszonych brwi. – Co cię podkusiło, żeby odwiedzać siedzibę Bogini Śmierci?
– Zdawałem sobie sprawę z tego, że Calebowi zostały tylko minuty życia, ojcze. Wiedziałem też, że ty odwiedzałeś ją dwukrotnie i przeżyłeś.
– Za drugim razem nie poszedłem tam z własnej woli – przypomniał mu Pug.
Magnus znał tę opowieść. Ojciec omal nie został zabity przez demona dowodzącego armiami Szmaragdowej Królowej podczas wojny z Wężowym Ludem.
– Ale za pierwszym razem poszedłeś tam szukać dziadka i wróciłeś – bronił się Magnus.
– Tomas i ja omal nie zginęliśmy, gdy wybudzono nas po pierwszej wizycie w siedzibie Lims-Kragmy. Mogłeś pozostać tam na wieki.
– Jej siedziba jest iluzją, ojcze.
Nakor pokręcił głową.
– Iluzje stworzone przez bogów mogą zabić równie łatwo jak stal czy kamień. Gdy trzeba, stają się niezwykle realne.
– To było szalone! – dodała Miranda. – Mogłam stracić obu synów za jednym zamachem.
Magnus zmrużył błękitne oczy.
– Pobrałem od was dobre nauki. Nie zdołała mnie opętać iluzjami. Prawdę powiedziawszy, zmusiłem ją do spotkania w Pawilonie Bogów. – Pug i Miranda wymienili spojrzenia. – Bez wahania zaryzykowałbym własne życie w obronie Caleba – ciągnął ich syn. Widząc, że matka nie odpowiada, choć jej mina mówi wszystko, dodał: – Wiem, że martwiłaś się o nas obu, ale nie straciłaś w końcu żadnego.
– Jeszcze wrócimy do tej sprawy – zapewnił go Pug. – Nakorze?
– Powiem ci wszystko, co wiem – odparł niski mężczyzna, uśmiechając się szeroko. – Ale najpierw... – Wskazał ręką na obu chłopców.
Pug odwrócił się i spojrzał na nich, jakby widział ich po raz pierwszy, mimo że przed chwilą z nim rozmawiali.
– A wy kim jesteście?
Tad wskazał palcem na siebie i spojrzał znacząco, jakby pytał, czy aby na pewno o niego chodzi. Mina starego maga nie pozostawiała wątpliwości.
– Jestem Tad, a to Zane. Pochodzimy ze Stardock.
– Dlaczego byliście z moim synem? – zapytała Miranda.
Tad opowiedział jej o wszystkim, zaczynając od popijawy na festynie i przebudzenia się na wozie. Mimo że streszczał wydarzenia nieco nieskładnie, mieszając niektóre fakty, dało się zrozumieć ogólny sens jego wypowiedzi. Gdy skończył, Magnus zapytał:
– Czy to oznacza, że nie jesteście uczniami Caleba?
Bracia wymienili spojrzenia pełne winy. Zane odparł:
– Nie. Ale nigdy nie twierdziliśmy, że nimi jesteśmy.
– Tak mówił McGrudder.
Tad wzruszył ramionami.
– Caleb chciał nas zawieźć do Yar-rin, a potem w głąb Keshu, żebyśmy znaleźli kogoś, kto przyjmie nas do terminu. A gdyby coś nie wypaliło, miał pojechać z nami aż do Krondoru. Robił to dla naszej mamy.
– Wiecie znacznie więcej, niż powinniście – oświadczył Pug, ruszając w ich stronę. – Choćby to wszystko, co wydarzyło się od wczoraj. – Rzucił szybkie spojrzenie na żonę i dodał: – Zastanowimy się jeszcze, co z wami zrobić. Ale na razie wypocznijcie trochę. – Skinął na Nakora. – Mamy parę kwestii do omówienia, ale najpierw możesz im znaleźć jakąś przytulną kwaterę.
Niski mag przytaknął i ruszył szybkim krokiem w stronę drzwi, przywołując chłopców gestem. Tad i Zane podążyli za nim.
– Jestem Nakor – przedstawił im się na korytarzu. – Szuler. Czy któryś z was umie grać w karty? – Gdy obaj zaprzeczyli, mag pokręcił ze zdziwienia głową. – Wyszedłem już z praktyki. Na tej wyspie nikt nie umie grać w karty. A co wy robicie? – zapytał, oglądając się przez ramię.
Bracia milczeli jak zaklęci, obaj czekali, aż ten drugi się odezwie. W końcu Tad wykrztusił:
– Różne rzeczy.
– Czyli jakie? – zapytał Nakor, gdy skręcali w korytarz z wieloma parami drzwi.
– Rozładowujemy i załadowujemy wozy – wyjaśnił Zane.
– Czyli jesteście młodymi dokerami?
– Niezupełnie – tłumaczył się chłopak. – Umiemy też powozić!
– Zatem jesteście woźnicami?
– Też nie do końca. Ja na przykład wiem, jak sterować żaglówką – pochwalił się Tad. – A razem łowimy ryby.
– Ja troszkę polowałem – dorzucił Zane. – Caleb wziął mnie raz do lasu i pokazał, jak strzelać z luku. Powiedział, że mam dobre oko. Nawet udało mi się ustrzelić jelenia! – Chłopak promieniał dumą, idąc obok przyrodniego brata.
– Od czasu do czasu pomagałem Fowlerowi Kenseyowi w naprawianiu sieci. – Tad postanowił nie być gorszy. – A on w zamian nauczył mnie, jak chwytać kaczki na jeziorze.
– A ja asystowałem kowalowi Ingvarowi przy naprawie garnków – przelicytował go Zane. – Nie cierpiał drutowania, więc pokazał mi, jak to się robi. Wiem też, jak obłożyć palenisko, żeby ogień nie wygasł do następnego ranka, i jak się hartuje stal. – Tad spojrzał na niego z powątpiewaniem. – Mówię ci, wiele razy obserwowałem, jak on to robi!
Nakor doprowadził ich do wolnej izby, gdzie stały cztery łóżka ze zrolowanymi materacami.
– Cóż – stwierdził – całkiem pokaźna lista umiejętności. Wielu chłopców w waszym wieku nie potrafiłoby zrobić nawet połowy z tych rzeczy. – Kazał im rozwinąć dwa posłania, a gdy wykonali jego polecenie, wskazał na skrzynię stojącą przy drzwiach. – Tam znajdziecie koce. Jest też świeca, hubka i krzesiwo, aczkolwiek nie sądzę, abyście ich potrzebowali. Obawiam się, że zaśniecie, zanim zdążę zamknąć za sobą te drzwi. Do świtu zostały zaledwie trzy godziny, więc postarajcie się je dobrze wykorzystać. Przyślę tu kogoś, kto was nakarmi, gdy się już obudzicie. Coś mi się widzi, że będziecie bardzo głodni.
– Ja już jestem głodny – przyznał Zane nieco płaczliwym tonem. Tad pokręcił lekko głową. – Ale jakoś wytrzymam do rana – dodał szybko i podszedł do wiklinowej skrzyni po koc.
Gdy Nakor odwracał się w stronę drzwi, Tad powiedział:
– Chciałbym o coś zapytać, panie.
– Mów do mnie: Nakorze, nie: panie. O co chodzi?
– Gdzie my jesteśmy?
Mag milczał przez chwilę, a potem uśmiechnął się szeroko.
– Na razie nie mogę wam tego powiedzieć. Dowiecie się, gdy Pug zdecyduje, co z wami zrobimy.
– Co chcesz przez to powiedzieć, pa... Nakorze? – zapytał Tad.
Mag natychmiast spoważniał.
– Byliście świadkami wydarzeń, o których wiedza niejednego człowieka mogłaby zabić. – Po tych słowach twarz Tada zbielała, a Zane zrobił wielkie oczy. – Dlatego Pug musi zdecydować, co z wami począć. Magnus sądził, że jesteście uczniami Caleba, dlatego was zabrał ze sobą. Ale wy nie byliście adeptami, co rodzi określone konsekwencje. Nie mogę powiedzieć nic poza tym, ale wkrótce usłyszycie decyzję Puga. Do tej pory pozostaniecie naszymi gośćmi, tyle tylko, że nie wolno wam nigdzie wychodzić bez przewodnika. Czy to jasne?
– Tak – odparli unisono i Nakor opuścił izbę.
Gdy już położyli się w łóżkach, Tad jęknął.
– Wiedza mogłaby zabić?
– Powiedział: niejednego człowieka, więc niekoniecznie nas.
– Ale dlaczego?
– Nie wiem – burknął Zane. – Ojciec Caleba jest potężnym magiem, podobnie jak jego brat. – Obaj bali się magii, jak chyba wszyscy prości mieszkańcy tego regionu, tym razem nie odczuwali jednak wielkiego lęku, może dlatego, że rozmawiali o ojcu Caleba, a ten ostatni wydawał im się kimś w rodzaju dobrego wujka, dzięki czemu Pug awansował w ich oczach, niejako automatycznie, na miłego dziadka. Mieli nadzieję, że taki właśnie okaże się naprawdę.
– Wszyscy mówią, że on włada wyspą Stardock, a to by znaczyło, że jest szlachetnie urodzony. A wiesz, arystokraci mają wielu wrogów. I wojują na okrągło.
Tad oparł głowę na własnym ramieniu.
– Jestem potwornie zmęczony, ale nie mogę zasnąć.
– Słyszałeś, co powiedział Nakor: mamy stąd nie wychodzić. Może więc powinniśmy spróbować ucieczki?
Tad przetoczył się na plecy i spojrzał w ciemność nad głową.
– Wiele bym dał, żeby wrócić do Stardock.
Zane westchnął ciężko.
– Ja też.



ROZDZIAŁ PIĄTY
Wyspa Czarnoksiężnika
Wszystkie oczy były zwrócone na Nakora.
Mag wyjął pomarańczę z bezdennego, zda się, worka i zaoferował ją najpierw Mirandzie, potem Pugowi, a na końcu Magnusowi. Wszyscy podziękowali. Wbił więc kciuk w skórkę i zaczął obierać owoc. Tysiące razy widzieli ten rytuał.
– Czego nam jeszcze nie powiedziałeś, Nakorze? – zapytał Pug.
– Wiecie wszystko – odparł niski mag. – W każdym razie jeśli chodzi o wydarzenia sprzed przybycia Magnusa.
– To znaczy? – Tym razem pytanie zadała Miranda, siedząca na skraju łoża przy śpiącym Calebie.
Pug stał u stóp łoża, a Magnus zajął jedno z krzeseł w głębi izby.
– Wiesz, kim była ta stara wiedźma z wioski, prawda – raczej stwierdził, niż zapytał Nakor.
– Niezupełnie – odparł Magnus. – Spotkałem ją wcześniej dwa razy i natychmiast wyczułem, że jest kimś więcej niż tylko wiejską zielarką. Jest w niej moc, ale wciąż stłumiona.
– Twierdziłeś, że bogini nazwała ją echem – przypomniała mu Miranda i zwróciła się do Nakora. – Co to mogło znaczyć?
Niski mag spojrzał na Puga, a ten powiedział:
– Chyba rozumiem, o co jej chodziło, przynajmniej częściowo. Ale powiedz nam, co ty o niej wiesz.
Nakor wzruszył ramionami, jego pogodny zazwyczaj nastrój zniknął jak zdmuchnięty płomień świecy. Pug dostrzegł na twarzy przyjaciela powagę tak wielką, jak nigdy.
– Bogowie to niezwykle potężne istoty – zaczął niski mag. – Nie jesteśmy w stanie ich pojąć ze względu na ograniczenia naszego postrzegania. – Spojrzał kolejno na całą trójkę. – Wszyscy trafiliście do Pawilonu Bogów, wiecie więc dobrze, że to miejsce materialne, ale równocześnie metafora czegoś znacznie mniej konkretnego. Istnieje zarówno w wymiarze psychicznym, jak i fizycznym. Gdy spotykałem się z takimi bytami w odległej przeszłości... – Zamilkł na dłuższą chwilę, jakby zastanawiał się nad doborem odpowiednich słów. – Wspomniałem o Zaltaisie z Wiecznej Rozpaczy – zwrócił się do Puga, a ten skinął głową. – Kiedy wtrącaliśmy go do otchłani, powiedziałem, że jest senną marą, pamiętasz?
Czarna Szata potwierdził.
– Nazywałeś go tak za każdym razem, gdy o nim rozmawialiśmy, ale nigdy nie wyjaśniłeś, o co ci chodzi.
– Zakładałem – odparł Nakor, uśmiechając się pod nosem – zapewne mylnie, że domyślicie się prawdy bez mojej pomocy, zwłaszcza że omówiliśmy tę sprawę jeszcze w Krondorze, zanim wojna z Wężowym Ludem doprowadziła do zniszczenia miasta.
– Dla mnie to zupełna nowość – wtrącił Magnus. – Mógłbyś zatem wyjaśnić to jeszcze raz.
– Bezimienny śpi – powiedział Nakor. Wszyscy znali historię Nalara, Większego Boga Zła, którego wezwali inni Nadrzędni Bogowie, jak czasem zwano Większych Bogów. – Ale to tylko legenda – ciągnął niski mag. – Gdy wybuchły Wojny Chaosu, Bezimienny omotał Valheru i zmusił do powstania przeciw Pomniejszym Bóstwom, tak jak wcześniej zmusił tych ostatnich do zwrócenia się przeciw Nadrzędnym.
– Studiowałem tę wiedzę – oznajmił Magnus – w takim zakresie, na jaki pozwala się ludziom nienależącym do kręgu kapłanów. Nigdzie jednak nie napotkałem najmniejszej nawet wzmianki o tym, że Bezimienny namówił Pomniejsze Bóstwa do zaatakowania Większych Bogów. Dlaczego miałby inicjować ruchy grożące także jego pozycji?
– Żeby zakłócić równowagę – wyjaśnił Pug. – Chciał zmienić układ sił panujący pomiędzy siedmioma Nadrzędnymi. – Spojrzał na Nakora, a gdy ten pokiwał głową, dodał jeszcze: – Przed Wojnami Chaosu, gdy dogorywał stary porządek i rodził się w bólach nowy, istniało siedmiu Nadrzędnych Bogów. – Zaczął ich wyliczać, prostując kolejne palce. – Bezimienny, który był ucieleśnieniem Mroku; Arch-Indar, symbolizujący Światło; Ev-Dem, Twórca Wnętrza; Abrem-Sev, Budowniczy; Graff, Tkacz Pragnień; Helbinor, Abstynent. Pomiędzy nimi w samym środku trwała Równowaga.
– Czyli Ishap – uzupełnił Magnus.
Pug skinął głową i oddał głos Nakorowi. Ten dojadł pomarańczę, wrzucił skórkę do worka, oblizał palce i sam zaczął wyliczać.
– Po Wojnach Chaosu równowaga została zachwiana. – Pokazał im jedną dłoń z czterema wyprostowanymi palcami i złożonym kciukiem. – Pozostali tylko Bezimienny i czterej inni bogowie: Abrem-Sev, Ev-Dem, Graff i Helbinor. – Teraz wyprostował także kciuk. – Ishap pozostawał gwarantem równowagi. Był z nich wszystkich najpotężniejszy, stawał też zawsze po tej stronie, która wydawała się słabsza, i przeciwstawiał się tym, co chcieli dominować nad innymi. Dzięki niemu świat zawsze wracał do równowagi. Wszyscy bogowie byli niezwykle ważni dla istnienia świata. Jeden był czynem, drugi reakcją na ten czyn. Jeden popierał wszystko, co uczciwe i mądre, inny patronował temu, co niewidzialne i niewyobrażalne. Wszyscy byli jednak niezbędni. I stanowili konieczne elementy równowagi. – Złożył dłonie, tworząc okrąg ze stykających się palców wskazujących i kciuków. – Byli jednością. To oni tkali materię naszego bytu. Stanowili wyobrażenie określonych mocy. Potężnych, dynamicznych, przejawiających się w niższych istotach. Bezinteresowna, Która Jest Światłem, i Bezimienny, Który Jest Mrokiem, byli źródłami dwóch z owych podstawowych mocy. Jednakże dobra bogini poległa w Wojnach Chaosu, co zmusiło pozostałą piątkę Nadrzędnych do uwięzienia Pana Mroku w innym wymiarze, pod górą tak ogromną, że cały świat mógłby się zmieścić na jej szczycie. Tam teraz drzemie – zakończył Nakor. – Zaltais był jednym z jego snów.
– Myślałem, że rozumiem – stwierdził Pug – a tymczasem muszę przyznać, że nie miałem pojęcia, o czym mówisz.
– Skoro śpi, to czy nie mógł sobie wyśnić władcy zasiadającego na odległym tronie, zdolnego zebrać armię i ruszyć mu na pomoc?
– Twoim zdaniem Zaltais gromadził armię, by uderzyć na inny wymiar? – zapytała Miranda.
– Nie, to tylko metafora – pospieszył z odpowiedzią Pug.
– Wszystko jest metaforą – dodał Nakor. – A ta wiedźma jest echem dawnej Bogini Dobra.
– Zaraz – wtrącił Magnus. – Możesz mieć rację co do kobiety, którą spotkałem w Pawilonie Bogów, ale ta staruszka ze wsi jest człowiekiem z krwi i kości.
– Niewątpliwie – przyznał niski mag. – Bogowie mają zwyczaj umieszczania cząstki swojej duszy w nas, śmiertelnikach. Tym sposobem uczą się manifestować własną obecność i rozumieć, czego oczekują od nich wyznawcy. Gdy człowiek umiera, owa cząstka duszy powraca do boga. Stosunki pomiędzy bogami a ludzkością są skomplikowane. W gruncie rzeczy chodzi wyłącznie o to, jak my ich postrzegamy. Ban-ath na Midkemii i Kalkin z Novindusa są właściwie tym samym, aczkolwiek odbieramy ich nieco inaczej.
– Zatem twierdzisz, że w tej starowince jest iskra boża? – zapytał Magnus.
– Mniej więcej – przyznał Nakor. – Arch-Indar nie żyje, przynajmniej w naszym tego słowa rozumieniu, ale dysponowała tak gigantyczną potęgą, tak dogłębną i fundamentalną, że jej echa, nawet całe eony po śmierci, wciąż mają na nas wpływ.
– To dlatego zacząłeś szerzyć jej kult w Krondorze? – zapytała Miranda.
– Nie – zaprzeczył niski mag. – Ja tylko go wskrzesiłem. Gdy pojawił się awatar, wiedziałem, że bogini kiedyś powróci. A gdy Aleta zaczęła przejawiać te wszystkie umiejętności, zrozumiałem, że dokonałem właściwego wyboru.
– Gdy bogini wróci, pozostali Nadrzędni oswobodzą Bezimiennego i na świecie znów zapanuje stary porządek. Ale dopóki nie ma kompensującej zło Arch-Indar, Bezimienny musi pozostać w swoim więzieniu. Zauważcie, że Ishap także nie żyje, ale jego wyznawcy nadal mają wielką moc, po części od innych Nadrzędnych, ale też dzięki pamięci po Bogu Równowagi. Powróci przed Boginią Dobra, jako że jego świątynie zostały odrestaurowane dużo wcześniej niż ta, którą wzniosłem. A gdy Ishap powróci, a potem pojawi się Arch-Indar, Nadrzędni z pewnością zdecydują się na wypuszczenie Bezimiennego, dzięki czemu na naszym świecie znów zapanuje idealny porządek.
– I to wszystko wydarzy się tylko za sprawą odnowienia kultu? – zdziwił się Magnus.
– Owszem – przyznał Nakor, wzruszając ramionami. – Nie wiadomo tylko kiedy.
– Za setki lat – wtrąciła Miranda.
– Jeśli będziemy mieli szczęście – zgodził się z nią niski mag. – Ale równie dobrze możemy czekać znacznie dłużej. Jedno jest pewne: żadne z nas nie dożyje pierwszego z tych powrotów. A musicie pamiętać, że żyjemy o wiele dłużej niż przeciętny człowiek – dodał, uśmiechając się szelmowsko.
Magnus westchnął głośno.
– Powiadasz, że trzeba na to setek lat, może nawet więcej, ale co to ma wspólnego z naszym bieżącym położeniem?
Nakor rozłożył ręce w dramatycznym geście.
– Nie mam pojęcia. – Spojrzał na Puga. – A ty?
Czarna Szata skinął głową.
– Niewielkie. Nasz problem polega na tym, że Bezimienny ma wciąż wpływ na wydarzenia w tym wymiarze. Wprawdzie z daleka i nie bezpośrednio, ale zawsze. Bogini Dobra pozostawiła po sobie echa, ale nawet one nie są w stanie wpływać na nasz świat w takim stopniu, jak pozostali bogowie. Wygląda na to, że jesteśmy jej sprzymierzeńcami i naszym zadaniem jest powstrzymanie tych, którzy przybywają, aby poszerzyć wpływy Bezimiennego.
– Wątpię, aby nasz dawny wróg, Leso Varen, zdawał sobie z tego sprawę, gdy zostawał sługą zła. Ale równie dobrze mógł być tego świadomy i zawarł układ: władza za wierną służbę.
– Przecież on może nawet nie wiedzieć, komu naprawdę służy – zasugerował Nakor. – Pamiętacie tę sytuację z Łzą Bogów?
Pug spochmurniał w jednym momencie.
– Odbyłem długą i dość burzliwą dyskusję z Aruthą na temat tego, że nie zostałem w tę sprawę wtajemniczony aż do chwili, gdy została załatwiona.
Nakor skinął głową. Znał tę historię, mimo że nie brał w niej bezpośredniego udziału. Wiedział też, że porusza bardzo bolesny temat, choćby z powodu Williama, najstarszego syna Puga, i Jezhary, jego najlepszej uczennicy, którzy byli jednymi z głównych aktorów na scenie tamtej konfrontacji.
Oboje, wespół z człowiekiem znanym później jako diuk Jakub z Krondoru, uniemożliwili Varenowi i jego agentom kradzież Łzy Bogów, artefaktu, który pozwalał kapłanom na komunikowanie się z ich bóstwami.
– Nigdy nie poznamy pewnych aspektów tamtych zdarzeń – kontynuował Nakor. – Z tego, co wiemy, człowiek o przezwisku Niedźwiedź działał w pojedynkę. Łączyło go z Bezimiennym tylko to, że przestał w pewnym momencie przyjmować rozkazy od Varena. Wyznawcy Boga Zła mają jedną wspólną cechę: co jakiś czas wściekają się i występują nawet przeciw swoim sojusznikom. Z tego wynika jedna z niewielu przewag, jakie nad nimi mamy: Konklawe jest zjednoczone i nawet ci, którzy przyglądają się nam podejrzliwym wzrokiem, jak choćby świątynie albo magowie ze Stardock, nie mieszają się nigdy w nasze sprawy.
– Może dlatego, że nie wiedzą, co tak naprawdę robimy – zauważył Magnus.
Pug uśmiechnął się pobłażliwie.
– Synu, albo nie doceniasz ich, albo przeceniasz nas. Świątynie i monarchowie mają bardzo dobre rozeznanie w naszych sprawach. Gdyby nie to, na pewno nie współpracowaliby z nami tak chętnie.
Niski mag także się rozpromienił.
– Gdy nadejdzie dzień, w którym będziemy musieli stanąć do walki z wysłannikami Bezimiennego, możemy bardzo potrzebować pomocy ze strony ludzi, którymi tak pogardzasz.
Magnus miał na tyle przyzwoitości, że zrobił skruszoną minę.
– Niepokoi mnie jednak to – kontynuował tymczasem niski mag – że te manifestacje mocy, sny i echa pojawiają się ostatnio coraz częściej. Tuzin informacji na ten temat, otrzymanych od zakończenia wojny z Wężowym Ludem, upewnia mnie w tym przekonaniu.
– Co to według ciebie oznacza? – zapytała Miranda.
– Coś się zbliża. Coś związanego z drzemiącym bogiem.
Pug popatrzył na niego uważniej.
– Dasati?
– To Bezimienny namówił Pantatian, aby przeprowadzili Saaura do naszego świata przez szczelinę. Wiemy, że to był podstęp, który miał umożliwić wpuszczenie demonów do tego wymiaru.
– Zniszczenie i chaos są sprzymierzeńcami Bezimiennego. On nie dba o to, co stanie się z naszym światem, dopóki może szerzyć wśród ludzi przerażenie i siać zło, bo to są środki, które pozwolą mu nad nami zapanować. Mogę tylko zgadywać – dodał Nakor – ale wydaje mi się, że on nieustannie śni o władzy. Gdyby nie te marzenia, nie dążyłby do posadzenia na tronie Zaltaisa zamiast Szmaragdowej Królowej. On pragnie mieć marionetkę, istotę ze snu, którą będzie mógł kontrolować i która przyspieszy jego powrót do naszego wymiaru. Spróbuje postawić się ponad pozostałymi bogami, zanim oni zdołają przywrócić równowagę.
– Szaleństwo – mruknął Magnus.
– Zło jest z natury szalone – odparł Nakor. – Stąd Dni Gniewu Szalonych Bogów.
– Wojny Chaosu – dodał Pug.
– Zatem musimy walczyć i umierać, by nasze dzieci mogły robić to samo? – zapytał Magnus.
– Na to wygląda – zgodził się niski mag. – Być może nigdy nie zaznamy poczucia tryumfu, chwili, gdy będziemy mogli zakrzyknąć radośnie: „Oto nasz czas!”, gdy będziemy wiedzieli, że to już koniec wszelkich wojen. Wyobraź sobie, że jesteśmy mrówkami. Musimy obalić gigantyczną fortecę zbudowaną z głazów i zaprawy, ale mamy do dyspozycji wyłącznie nasze nagie ciała. Pracujemy więc całymi latami, stuleciami, tysiącleciami, a nawet eonami, krusząc powierzchnię kamieni w maleńkich żuwaczkach. Tysiące, dziesiątki tysięcy, miliony z nas umrą, ale skała zacznie się w końcu rozpadać. Gdybyśmy jednak mieli plan i odpowiednią wiedzę, moglibyśmy wybierać najsłabsze miejsca konstrukcji. Nie przejmowalibyśmy się wszystkimi głazami, wybierając wyłącznie te o kluczowym znaczeniu. Kruszylibyśmy zaprawę wokół nich, by móc je wypchnąć z muru, bo dzięki temu ogromna budowla zostanie na tyle osłabiona, że sama runie z czasem. Tak więc może nie będzie nam dane ujrzeć zakończenia tej walki, ale gdy przybędą ponownie Bogini Dobra i Bezimienny, równowaga tego świata zostanie przywrócona.
– Ale co to będzie za świat? – zastanawiał się na głos Magnus.
– Mam nadzieję, że znacznie spokojniejszy – stwierdziła Miranda.
– Całkiem możliwe – zgodził się Nakor. – A jeśli nawet nie, natura przyszłych wojen będzie znacznie bardziej prozaiczna. My staramy się doprowadzić do przywrócenia równowagi.
Magnus opuścił wzrok na młodszego brata.
– A cena porażki jest niewyobrażalnie wielka.
Pug zmierzył wzrokiem obu synów i ich matkę, a potem rzekł:
– W rzeczy samej.
Nikt nie musiał niczego dodawać. Wszyscy wiedzieli, że dwoje starszych dzieci maga zwanego Czarną Szatą poległo w czasie wojny z Wężowym Ludem, a on nie przebolał jeszcze tej straty.
Nakor wstał i powiedział:
– Musimy iść. Roześlę wieści do wszystkich agentów w tej prowincji. Niech sprawdzą, czy atak na Caleba był częścią większego planu czy tylko niefortunnym zbiegiem okoliczności.
– Zaczekaj chwilę, Nakorze – poprosił Pug, gdy Miranda i Magnus opuścili sypialnię.
– Czy twoim zdaniem powinniśmy ewakuować McGruddera?
– Nie – odparł Czarna Szata. – Lepiej zostawmy go na miejscu. Jeśli to byli zwykli bandyci, nic poważnego się nie stało. W razie gdyby okazało się, że mamy do czynienia z agentami Varena, powinniśmy zrobić wszystko, aby uwierzyli, że nie poznaliśmy prawdziwej tożsamości atakujących. A jeśli ktoś zacznie śledzić McGruddera, na pewno się o tym dowiemy. W tak małej miejscowości nie sposób się dobrze z tym kryć. Zyskamy więc możliwość pilnowania tych, którzy nas pilnują.
Nakor pokiwał głową, uśmiechając się szeroko. Tego rodzaju prosta argumentacja najbardziej do niego przemawiała.
– Jest jeszcze jedna sprawa – dodał Pug.
– Co takiego?
– Wczoraj otrzymałem pewną wiadomość, która mocno mnie zmartwiła. Podzielisz się ze mną spostrzeżeniami na jej temat?
– Nie ma sprawy.
Pug wyjął pergamin z fałd szaty. Niski mag przebiegł zwój wzrokiem.
– To nie pierwsza wiadomość tego typu. Podobne trafiają na moje biurko co jakiś czas od ładnych paru lat.
– Czyli od jak dawna?
– Od czasów, zanim się spotkaliśmy. Pierwsza wiadomość zawierała polecenie, by Jimmy ci powiedział...
– ...że nie ma żadnej magii – dokończył Nakor. – Wiem. Kiedy usłyszałem te słowa, i to z ust maga, uznałem, że muszę udać się do Stardock. – Raz jeszcze rzucił okiem na zwój. – Skąd one przychodzą?
– Nie skąd, ale z kiedy. To wieści z naszej przyszłości.
Niski mag skinął głową, a potem zrobił wielkie oczy, wczytując się po raz kolejny w treść pisma.
– Ta jest od... ciebie! – zawołał Isalani i zaniemówił po raz pierwszy, odkąd Pug go poznał.
Tad leżał na łóżku z ręką podłożoną pod głowę, a Zane przemierzał izbę w tę i z powrotem.
– Wydepczesz im tu ścieżkę w kamieniu, jeśli nie przestaniesz się tak kręcić – rzucił Tad.
– Nic na to nie poradzę. Ktoś nam przyniósł jedzenie tego ranka i kazał czekać. Potem dostaliśmy następny posiłek, wymieniono nam nocnik na czysty. Zbliża się pora kolacji, a my wciąż nie wiemy, po co tu siedzimy.
– A czy to nie jest wystarczająco jasne? – zapytał Tad. – Czekamy. Nie wiemy tylko na co.
Tad usiadł na łóżku, widząc, że Zane nachmurzył się jeszcze bardziej. Znał to spojrzenie brata. Jeszcze jedna podobna utarczka słowna i wyładuje frustrację na tym, kogo akurat ma pod ręką.
W tej samej chwili gdy Tad uprzedzał spodziewany atak, w drzwiach stanął ponownie Nakor.
– Wy dwaj, chodźcie za mną – powiedział.
Wyszedł tak szybko, że Tad, usiłując za nim nadążyć, omal nie stracił równowagi. Dogonił najpierw Zane’a, a potem, dopiero w połowie korytarza, udało im się zrównać z Isalanim. Chłopak nie potrafił wyjść z podziwu, widząc, że człowiek o tak krótkich nóżkach może poruszać się z tak niesamowitą prędkością.
– Nie gap się na mnie – zganił go mag.
Niemal w tej samej chwili Tad odbił się od drewnianej futryny. Minął wąskie drzwi i znalazł się na dziedzińcu z wielkim basenem. W wodzie i na kamiennym brzegu zobaczył grupkę dziewcząt. Nie potrafił oderwać od nich oczu, co nie było dziwne, zważywszy na to, jak były piękne, sztuka w sztukę, i do tego zupełnie nagie. Wszystkie miały jasnozieloną skórę i włosy w kolorze miedzianego drutu.
Tad doznał kolejnej porcji bólu, gdy cofnął się o krok i odbił się od Zane’a, który właśnie postąpił do przodu, chcąc zyskać pewność, że to, co ma przed oczami, to nie miraż.
Dziewczęta spojrzały w ich kierunku i wtedy bracia zauważyli, że żadna nie ma tęczówek. Ich oczy były perłowobiałe.
Nakor pomógł wstać Tadowi, wyciągając do niego rękę. Drugą pomachał dziewczętom.
– Mówiłem, żebyś się na mnie nie gapił – rzucił, sprawdzając, czy dzieciak nie rozbił sobie nosa. – Idziemy dalej.
– Ach... – jęknął tylko Tad.
– To sześć sióstr Pithirendar – wyjaśnił niski mag. – Nie dbają o to, czy są ubrane, ponieważ i tak spędzają większość czasu w wodzie. Nie należą do ludzkiej rasy, aczkolwiek przypominają nas do tego stopnia, że powinniście się pilnować, chłopcy, żeby nie zwiodły was na manowce. Lepiej trzymajcie się od nich z dala.
– Nie są ludźmi... – wymamrotał Zane, jakby chciał przekonać samego siebie, że to, co zobaczył, było prawdziwe.
Tad pociągnął go za ramię i ruszyli ponownie za Nakorem. Gdy skręcili za kolejny róg, mag kazał im stanąć pod ścianą. Z przeciwka pędziło... coś. Trudno było znaleźć lepsze określenie na tę istotę. Sięgała chłopcom do pasa, miała za to z pięć stóp szerokości. Wyglądała jak stół nakryty czarnym suknem, który porusza się na krabich nogach. Buczała śmiesznie, gdy się do nich zbliżała.
Kiedy przechodziła obok, Nakor powitał ją uprzejmym „dzień dobry”, na co stwór odpowiedział zaskakująco normalnie brzmiącym kobiecym głosem. Zanim zdążył zniknąć za rogiem, Tad zapytał szeptem:
– Cóż to takiego było?
– Gość – odparł mag, a potem wprowadził obu braci do komnaty, gdzie czekał na nich Pug.
Przewodniczący Konklawe wstał i wskazał chłopcom ustawione przed jego biurkiem krzesła. Gdy na nich usiedli, wrócił na swoje miejsce. Spoglądając im prosto w oczy, powiedział:
– Nie za bardzo wiemy, co mamy z wami zrobić.
Tad znów zbladł, za to Zane poczerwieniał na twarzy.
– Jak to: zrobić? – zapytał.
– Nie zamierzamy was skrzywdzić, jeśli o to ci chodzi – odparł mag z uśmiechem, po czym rozsiadł się wygodniej, nie spuszczając braci z oka. – Zapewne zdążyliście się już zorientować, że nasza społeczność różni się nieco od innych.
– O, tak – przyznał Tad. Zane po prostu skinął głową.
– Jak widzę, przyjęliście to ze spokojem – wtrącił Nakor i zaczął się śmiać.
– Nie wiem jeszcze, co o tym wszystkim myśleć – powiedział Zane – ale Caleb był zawsze dobry dla naszej mamy i dla nas zresztą też, więc skoro pan jest jego krewnym, pomyślałem, że... To znaczy wydawało mi się, że będziemy tu bezpieczni.
– Nie zwykłem wtrącać się w życie moich synów – rzekł Pug – ale z chęcią bym się dowiedział czegoś więcej o waszej matce.
Tad opowiedział o Marie, ponieważ była jego matką i traktowała Zane’a jak rodzonego syna. Zaczął od zwyczajowych pochwał: że dobrze gotuje i stara się utrzymać porządek w skromnej chacie, ale już po chwili było słychać, że chłopak nie tylko kocha swoją mamę, ale też bardzo ją szanuje.
– Po śmierci taty było znacznie trudniej. – Tad spojrzał na przyrodniego brata. – Przygarnęła Zane’a, ponieważ był moim najlepszym przyjacielem i nie miał nikogo bliskiego. A pozostali po prostu odwrócili się od niego. Mama podjęła się trudnego zadania, ale dobrze nas obu wychowała.
– Znam ją dłużej niż moją prawdziwą mamę – dodał Zane – więc chyba jest tą prawdziwą, jeśli rozumie pan, co mam na myśli. Nigdy nie faworyzowała Tada, no i zaopiekowała się mną, kiedy byłem mały. Kochała mnie jak własne dziecko.
Pug westchnął głośno.
– Mimo że nie miałem okazji poznać waszej matki osobiście, nie dziwi mnie, dlaczego mój syn tak o nią dba. Zachowaliście się bardzo dzielnie, wracając do wozu.
– Raczej lekkomyślnie – wtrącił Nakor. – Czy Caleb nie kazał wam szukać innej drogi do wsi, jeśli zgubicie pościg?
– Kazał – przyznał Tad. – To prawda. Ale skoro zabiliśmy tamtych dwóch, uznaliśmy, że Caleb może potrzebować naszej pomocy. W końcu mieliśmy dwa zdobyczne miecze.
Pug pokręcił głową.
– Ja tam cieszę się z tego, że go nie posłuchaliście. Podziwiam waszą determinację. Gdybyście nie wrócili, straciłbym najmłodsze dziecko. – Odwrócił na moment wzrok i spoglądał gdzieś w dal. Dopiero po chwili dodał: – A tego obawiam się znacznie bardziej, niż sądzicie. – Znów skupił uwagę na chłopcach i zapytał: – I co ja mam teraz z wami zrobić?
– Caleb wiózł nas do Keshu, żebyśmy mogli zostać tam uczniami, albo do Krondoru, gdyby w imperium nie było dla nas zajęcia – odparł Zane. – Jeśli potrzebujecie tutaj uczniów, zgłaszamy się na ochotnika.
– Ty też, Tad? – zapytał Pug.
– Tak, proszę pana – zapewnił go chłopak, kiwając głową.
– Potrzebujemy tutaj uczniów – przyznał mag – ale najpierw musimy sprawdzić, czy macie powołanie.
Wstał, a chłopcy poszli za jego przykładem. Wskazał na swojego przyjaciela i rzekł:
– Nakor będzie wam wydawał polecenia, dopóki mój syn nie wydobrzeje, potem znajdę mu inne zadanie, a wami zajmie się ktoś z pozostałych. No, koniec rozmowy, mam inne, ważniejsze sprawy na głowie.
Gdy wychodzili, Tad uśmiechnął się do brata. Ich niedawne obawy zastąpiła nadzieja, jako że potraktowali z wielką powagą wzmiankę Nakora o tym, że wiedza, którą posiedli, mogła być powodem ich śmierci. W połowie pierwszego korytarza Zane nie wytrzymał i zapytał prowadzącego ich maga:
– Powiedz mi, Nakorze, u kogo będziemy terminowali?
– To się jeszcze okaże, mój młody przyjacielu. Nie wiem, czy mamy tutaj nazwę na to, co będziecie robili. Powiedzmy, że potraktujemy was jako pracujących uczniów.
– A co to będzie za praca? – zainteresował się Zane.
– Każda, jaka się trafi. Będziecie robili rzeczy, o jakich dzisiaj nawet nie marzycie. Praca dla Konklawe Cieni to coś więcej niż zawód. – Nagle spoważniał i dodał: – To umowa na całe życie.
Chłopcy nie byli pewni, co to miało znaczyć, ale sądząc po minie Nakora, wnioskowali, że nie będą specjalnie zadowoleni, kiedy się dowiedzą.
 



ROZDZIAŁ SZÓSTY
Uczniowie
Twarz Zane’a zapłonęła z gniewu.
– Nie zrobię tego! – oświadczył prowokującym tonem.
– Musisz – odparł Tad. – Jeśli nie zrobisz, wpadniesz w większe tarapaty, niż ci się wydaje.
– To głupota! – upierał się jego brat. – Jeśli do tej pory się nie nauczyłem, nigdy tego nie pojmę.
– Tyle lat przeżyłeś na brzegu jeziora, a mimo to nie nauczyłeś się pływać – powiedział Tad, nie kryjąc frustracji. – Przecież to niedorzeczne! – zawołał. – A teraz Nakor mówi, że masz przepłynąć ten basen i już.
Chłopcy stali pod drzewem na brzegu jeziora zdobiącego dziedziniec. Pozostali uczniowie pluskali się na płyciźnie, tylko kilkoro zapuszczało się na głębsze wody. Tad całkiem dobrze sobie radził z pływaniem, ale Zane nigdy nie opanował tej sztuki. Dopiero ten wybuch uzmysłowił mu, że do tej pory nigdy nie widział brata w wodzie.
Chwilę później na wzgórzu pojawiło się sześć sióstr Pithirendar. Dziewczęta rozmawiały ze sobą śpiewnym, obcym językiem. Bracia zdążyli już przywyknąć do dziwnych istot zamieszkujących Wyspę Czarnoksiężnika. Obcy stanowili tylko drobną część tutejszej społeczności, a z kilkoma normalnymi dziewczynami Tad i Zane bardzo szybko znaleźli wspólny język. Z niezrozumiałych dla nich powodów szóstka zielonoskórych panien przykuwała uwagę wszystkich mężczyzn zamieszkujących wyspę. Czyli także ich.
Cztery z sióstr były całkiem nagie – zgodnie z ich naturą – a dwie miały na sobie zwykłe białe ręczniki, które zrzuciły, gdy tylko stanęły na brzegu. Moment później już szczebiotały radośnie, pluskając się w wodzie.
– No dobra – powiedział Tad. – Stój tutaj, jeśli chcesz, ale ja idę pływać!
– Może masz rację – odparł Zane, zrywając się na równe nogi. – Może powinienem się nauczyć. – Pobiegł za przyrodnim bratem i wskoczył do wody.
Nakor i Caleb obserwowali poczynania obu braci, stojąc w pewnej odległości od brzegu.
– Jak się sprawują? – zapytał syn Puga.
Isalani wzruszył ramionami.
– To dobrzy chłopcy, ale gdyby nie ten wypadek z rabusiami, nigdy by tu nie trafili. Nie mają żadnych zdolności ani ukrytych darów czy choćby talentów, które mógłbym odkryć.
– Ale są dobrymi chłopakami – stwierdził Caleb.
– Dobrych chłopaków jest wszędzie na kopy – zbył go Nakor. – My potrzebujemy bezwzględnych drani, którzy cieszyliby się, mogąc wykroić jeszcze bijące serca swoich matek. – Zaczął oddalać się od brzegu i chłopców, który pluskali się w towarzystwie sióstr Pithirendar. Caleb ruszył za nim. Zrównali się i podjęli długi spacer aż do willi.
Rany Caleba zagoiły się niemal całkowicie i mógł się już poruszać, nie odczuwając prawie wcale bólu.
– Wiesz, gdyby mój ojciec nie był tym, kim jest, ja też zostałbym takim dobrym chłopakiem.
– Ty masz wiele darów – zapewnił go Nakor.
– Na przykład jakie?
– Jesteś znakomitym łowcą, potrafisz wytropić każdego, las jest twoim drugim domem. Można powiedzieć, że niewiele ci brakuje do elfów.
– Każdy młokos nauczyłby się tego wszystkiego, gdyby pomieszkał kilka lat z elfami. – Rozejrzał się po wyspie i zapytał: – Widzisz tu wielu utalentowanych myśliwych? – Nakor nie odpowiedział. – Obaj wiemy, że głównym powodem odesłania mnie do Tomasa i elfów było moje negatywne nastawienie do tego miejsca. Ojciec uważał, że taka odmiana dobrze mi zrobi, i miał rację. Istnieje ogromna różnica pomiędzy byciem jedynym ludzkim dzieckiem wśród traktujących cię z szacunkiem elfów a życiem pośród adeptów magii, którzy gardzą tobą, ponieważ nie masz żadnych nadnaturalnych mocy.
– Mówiąc o pogardzie, przesadzasz, Calebie.
Syn Puga spojrzał na Nakora.
– Nie było cię tutaj przez cały czas, podobnie jak mojego ojca. Mama widziała, co się dzieje, i próbowała mnie chronić, tak samo Magnus, ale dzieci potrafią być okrutne, przyjacielu. Przecież wam najbardziej zależy na draniach bez serca, dlatego zabieracie kandydatów, gdy są jeszcze małymi dziećmi, i robicie, co w waszej mocy, by nie nauczyły się współczucia.
– Gorzko to zabrzmiało – stwierdził Isalani, gdy zbliżyli się do kuchni.
– Doprawdy? – Caleb wzruszył ramionami. – Nie czuję zgorzknienia, ale wiem, że niektóre rany, zwłaszcza te z dzieciństwa, nigdy się nie goją. Co najwyżej przestają tak bardzo boleć.
– Powiedz, chłopcze, co naprawdę cię gnębi?
Minęli zabudowania kuchenne i ruszyli w stronę głównej części Villa Beata.
– Czuję się bezużyteczny i mam wrażenie, że nie przebywam tam, gdzie powinienem. – Caleb zatrzymał się przed drzwiami wiodącymi do głównego holu. – W zasadzie zajmuję się niemal wyłącznie dostarczaniem wiadomości. I to tych nieistotnych, których nie posyła się przez Magnusa, ciebie ani żadnego z magów. Wiem, że potrafię dotrzeć tam, gdzie nawet Magnus nie może, ale to chyba jedyny pożytek, jaki ma ze mnie Konklawe. – Nakor zaczął odpowiadać, ale Caleb uciszył go, unosząc dłoń. Wzrok miał niezwykle poważny, a gdy się odezwał, w jego głosie pobrzmiewała nutka gniewu. – Sądzisz, że Tal Hawkins albo Kaspar z Olasko odnieśliby takie rany w starciu z kilkoma opryszkami, gdyby to oni wpadli w tę pułapkę? – Mag nie odpowiedział. – Jestem dobrym szermierzem. Lepszym od przeciętnego, ale nie znakomitym. Jestem też dobrym łowcą, kto wie, może najlepszym, ale jaki z tego pożytek, kiedy trzeba stawić czoło wrogowi? Już prędzej nadaję się na zwiadowcę, ale sam wiesz, ilu ludzi jest w tym dobrych. Zmierzam do tego, że nie mam przed sobą wyzwań, które pozwoliłyby mi się wykazać.
Nakor pokręcił głową i położył dłoń na ramieniu Caleba.
– Jakże się mylisz, mój młody przyjacielu. Ale nadejdzie dzień, gdy zrozumiesz, jak wielki drzemie w tobie potencjał i jak bardzo jesteś wyjątkowy. Do tego czasu użalaj się nad sobą, proszę bardzo. Tyle że ja nie mam czasu na słuchanie podobnych bzdetów – powiedział, odwrócił się na pięcie i odszedł.
Syn Puga został przy drzwiach jeszcze dłuższą chwilę, walcząc z własnymi myślami. Potem zaczął chichotać i nie mogąc przestać, wybuchnął gromkim śmiechem. Rozmowy z Nakorem zawsze poprawiały mu humor. Zdecydował, że wróci do swojej komnaty, odpocznie trochę i zastanowi się, co zrobić w sprawie Tada i Zane’a.
Zane leżał na brzegu, kaszląc i jednocześnie próbując zachować resztki godności. Tad pomógł mu usiąść i powiedział:
– Skoro już decydujesz się wejść do głębszej wody, powinieneś przynajmniej nauczyć się podstawowych ruchów pływackich.
Jego brat wykrztusił z płuc kolejną porcję wody, a potem wychrypiał:
– Coś mnie rozproszyło.
– Nic mu się nie stało? – zapytała jedna z sióstr stojących za Tadem. Cała szóstka zielonoskórych dziewcząt zebrała się wokół nich, wraz ze sporą grupką uczniów, którzy obserwowali tę scenę z mieszaniną współczucia i rozbawienia.
– Przeżyje – zapewnił ją Tad, stawiając brata na nogi. Siostry wymieniły parę uwag szeptem i pobiegły w stronę wody, chichocząc głośno. – Co zamierzałeś zrobić? – zapytał Zane’a, gdy zostali sami.
– Jedna z nich... – odpowiedział podtopiony chłopak, wiodąc wzrokiem za oddalającymi się sylwetkami dziewcząt – chyba Zadrina, przyciągnęła mnie i pocałowała.
– Ja ich nie potrafię rozróżnić – stwierdził Tad. – Ale wiem, że każda by cię pocałowała, gdybyś im na to pozwolił.
– Ale to był prawdziwy pocałunek! Ona naprawdę mnie pocałowała!
– A moment później otworzyłeś oczy i zobaczyłeś, że jesteś pod wodą?
– Tak, otworzyłem oczy i zobaczyłem, że jestem pod wodą – powtórzył za nim Zane, kiwając głową.
– I zacząłeś się topić.
– I zacząłem się topić – przyznał.
– Muszę cię nauczyć pływać.
– Dobrze – zgodził się Zane, przyglądając się dziewczętom rozrabiającym w towarzystwie innych chłopców. – Ale jeszcze nie dzisiaj. Wypiłem tyle wody z jeziora, że chyba już nigdy nie poczuję pragnienia.
– W takim razie wracajmy. – Tad wskazał głową na willę. – Caleb i Nakor rozmawiali tuż przed tym, jak pobiegliśmy do wody. Ciekawe, czy już zdecydowali, co z nami zrobić.
– Cokolwiek postanowili – odparł Zane – wolę tego nie wiedzieć. Przynajmniej do jutra. Mam zamiar spotkać się dzisiaj po kolacji z Zadriną w ogrodowym basenie.
Tad poklepał przyrodniego brata po plecach i rzucił z rozbawieniem:
– Tylko nie daj się jej utopić!
– Spokojna głowa – odparł Zane, a gdy ruszyli w stronę zabudowań, dodał jeszcze: – Wiesz, że one pochodzą ze świata, na którym jest niemal wyłącznie woda? To dlatego przez cały dzień siedzą w jeziorze.
– Nadal mam problem z wyobrażeniem sobie, że istnieje jakiś inny świat – przyznał Tad.
– Światy – poprawił go Zane. – Ja też miałem z tym problem, ale tutaj wszyscy traktują ich istnienie jako rzecz oczywistą, więc przywykłem do tej myśli. – Rozejrzał się wokół, nie przystając. – Gdy byliśmy dziećmi, istnienie Królestwa Wysp i Keshu nie wydawało nam się niczym niezwykłym, ponieważ ich mieszkańcy bez przerwy przejeżdżali przez Stardock, ale nie potrafiliśmy sobie wyobrazić ludzi z innych krain. Teraz jest podobnie, nie sądzisz? Tylko dziwniej. – Obrzucił Tada badawczym spojrzeniem. – Czy to, co powiedziałem, ma sens?
Brat pokiwał głową na znak, że zrozumiał, o co mu chodziło.
Zanim dotarli do willi, w drzwiach pojawił się szczupły mężczyzna w trykotach i luźnej koszuli.
– A! – powiedział. – To wy jesteście tymi dwoma braćmi ze Stardock? – Nie czekając na odpowiedź, kazał im iść za sobą. Poruszał się jak tancerz albo akrobata, niezwykle oszczędnie. Na nogach miał dziwaczne, niewysokie buty wiązane na górze i spięte ponad kostką, o miękkich podeszwach z dwóch warstw utwardzonej skóry. Jego włosy miały bardzo jasny kolor i spływały kaskadami na ramiona.
Przeszli obok wioski leżącej tuż przy jeziorze. Dopiero tam spojrzał na nich po raz pierwszy, oglądając się przez ramię. Zmierzył ich jasnoniebieskimi oczyma.
– Nie zostawajcie w tyle – polecił.
Musieli wspiąć się na wzgórze – gdy dotarli wąską ścieżką na szczyt, chłopcy ledwie zipali. Prowadzący ich mężczyzna nie miał jednak zamiaru zatrzymywać się w tym miejscu.
– Nie mamy na to czasu, chłopcy – powiedział.
Tad i Zane zaczerpnęli głęboko tchu i podążyli za nim, tym razem schodząc krętą ścieżką w dół zbocza, ku wybrzeżu morza. Daleko po lewej dostrzegli ciemny zarys jakiegoś gmachu stojącego na skalistym cyplu.
– A cóż to takiego? – zapytał Zane.
– To zamek Czarnego Maga – odparł przewodnik.
– Kim jest Czarny Mag? – zainteresował się Tad.
Mężczyzna spojrzał na nich przez ramię, szczerząc zęby w szerokim uśmiechu. Wyglądał na młodego człowieka, miał może kilka lat więcej niż bracia, ale w jego jasnych włosach widać było ślady siwizny.
– Pug, gdy przebywa na wyspie, pełni funkcję Czarnego Maga. Jeśli go tu nie ma, przejmują ją Nakor, Magnus albo Miranda. Czasem też ktoś inny. Kto się nawinie, można powiedzieć.
– Nic z tego nie rozumiem – oświadczył Tad i zatrzymał się, by złapać oddech. – Nie mógłbyś zaczekać chwilę?
Mężczyzna przystanął i zapytał:
– Zdyszany? W twoim wieku?
Zane także się zatrzymał.
– To była całkiem długa wspinaczka.
– To jeszcze nic – zapewnił go przewodnik w trykotach. – Poczekajcie, aż z wami skończę. Będziecie śmigali po tych ścieżkach, nawet o tym nie myśląc.
– Wracając do Czarnego Maga... – wycharczał Tad pomiędzy łapczywymi oddechami, wskazując na zamek.
– Przecież wiecie, chłopcy, o Czarnym Magu...
– Nie wiemy – przerwał mu Zane. – I dlatego pytamy.
– Wydawało mi się, że wszyscy znad Morza Goryczy wiedzą o Czarnym Magu – zdziwił się mężczyzna.
– Ale my nie pochodzimy znad Morza Goryczy – wyjaśnił Tad. – Jesteśmy ze Stardock.
– Aha – odparł przewodnik, kiwając głową, jakby teraz wszystko stało się jasne. – Stardock. – Obrócił się znowu. – Koniec odpoczynku, ruszamy dalej.
Chłopcy zaczerpnęli tchu i pobiegli za oddalającym się szybko mężczyzną.
– Kiedyś żył tutaj człowiek imieniem Macros – usłyszeli słowa przewodnika. – Zaczął rozpowiadać legendy o Czarnym Magu, żeby ludzie dali mu spokój. Potem zostawił tę wyspę Pugowi, który kontynuował rozpowiadanie legend, gdyż nie życzył sobie, aby przypływały tutaj jakiekolwiek statki. Dzięki temu mamy na wyspie względny spokój.
Gdy zbliżyli się do plaży, dostrzegli szlak prowadzący w stronę zamku, który krzyżował się z ich ścieżką.
– Jeśli pójdziecie tą drogą – wyjaśnił mężczyzna – dotrzecie do bram zamku. Jest opuszczony. To naprawdę paskudne i niegościnne miejsce, ale gdy zauważymy, że ktoś obserwuje wyspę, zapalamy w jego oknach światła. – Obejrzał się i znów wyszczerzył. – Jest na co popatrzeć. – Gdy zeszli na plażę, dodał: – A teraz słuchajcie, powiem wam, co macie zrobić. – Wskazał ręką na wielkie głazy w oddali, za którymi znikała linia brzegowa. – Biegnijcie tam, ile sił w nogach. Do tych głazów i z powrotem.
– Kim ty jesteś, człowieku? – zapytał Tad, ledwie mogąc ustać na nogach.
– Jestem Tilenbrook – odparł mężczyzna, biorąc się pod boki. – Farsez Tilenbrook. Będę waszym tymczasowym nauczycielem wychowania fizycznego. Jesteście leniwi i w takiej formie nie sprostacie wyzwaniom, jakie Caleb stawia swoim uczniom.
Chłopcy wymienili spojrzenia.
– Zostaniemy jego uczniami? – zapytał Zane.
– To się jeszcze okaże. Biegnijcie!
Chłopcy ruszyli przed siebie truchtem, wciąż odczuwając zmęczenie po niedawnej wspinaczce. Farsez czekał cierpliwie, aż dotoczą się do odległych głazów, a potem zawrócą, by pobiec z powrotem. Gdy dotarli do miejsca, w którym stał, natychmiast padli na kolana. Zane przewalił się na wznak, łapczywie chwytając powietrze.
– A niech mnie – mruknął Tilenbrook – wy zupełnie nie macie kondycji. Idę o zakład, że w domu całymi dniami siedzieliście na tyłkach. Wstawać mi, i to migiem! – Chłopcy podnieśli się chwiejnie. – Wracamy szybkim marszem do willi!
Nauczyciel natychmiast ruszył przed siebie, nie oglądając się na braci, a oni, wydawszy głośny jęk, podążyli za nim.
Mniej więcej godzinę później dwaj umęczeni do granic chłopcy, z trudem łapiąc oddech, dotarli do stóp wzniesienia, gdzie Tilenbrook czekał na nich, siedząc na niskim, kamiennym murku z wielkim kubkiem jakiegoś napitku w dłoni. Upił solidny łyk, kiedy do niego podchodzili. Spojrzał potem w ich kierunku pod słońce i powiedział:
– Doskonale. To wszystko na dzisiaj. Jutro zrobimy kolejną rundkę. Będziemy powtarzali te biegi, dopóki nie popędzicie do głazów i z powrotem w tempie, które mnie zadowoli.
Tad i Zane spojrzeli po sobie, a potem ten drugi pochylił się mocniej, opierając dłonie o kolana. Tad próbował złagodzić ból, chodząc wolno w kółko.
– Widzimy się tutaj jutro zaraz po śniadaniu – rzucił Tilenbrook, zeskakując z murku, po czym oddalił się bez słowa.
Zane spojrzał na Tada i wysapał:
– Ja się chyba zabiję.
Jego brat pokiwał głową i powłócząc nogami, ruszył w stronę domu. Gdy dotarli do swojej sypialni, Tad zaczął węszyć podejrzliwie.
– Jeśli chcesz się spotkać po kolacji z jedną z siostrzyczek, na twoim miejscu wykąpałbym się porządnie – stwierdził.
– Zupełnie o tym zapomniałem – jęknął Zane. Stał jeszcze przez chwilę w drzwiach, patrząc na brata, który po prostu padł na posłanie. – Chodźmy nad jezioro.
– A co z kolacją?
– Jesteś głodny?
– Nie bardzo – przyznał Tad.
– Świetnie. W takim razie zmyję z siebie pot podczas nauki pływania.
Tad zwlókł się z łóżka, jęcząc głośno, i poradził:
– Włóż chociaż czyste ubranie.
Przebrali się obaj, a gdy opuszczali sypialnię, Tad dodał jeszcze:
– Zabierz po drodze kostkę mydła z łaźni.
Tuż przed kolacją pomieszczenia łaźni były kompletnie puste. W sporej sali znajdowały się trzy baseny. W jednym była gorąca woda, w drugim letnia, a w trzecim całkiem zimna. Nakor wyjaśnił im kiedyś, na czym polega rytuał kąpieli, ale oni pozostali przy swoich sposobach. Obmywali się w wiadrze, a potem względnie czyści wskakiwali do najgorętszej wody.
Spojrzeli na siebie i nagle Zane rzucił:
– Jezioro może poczekać do jutra.
Rozebrali się szybko, napełnili cebrzyki letnią wodą i obmyli brud i pot z całego dnia. Na koniec wskoczyli do basenu, aby z głośnym jękiem przyjemności zanurzyć się po szyję i ulżyć obolałym mięśniom. Stałą temperaturę wody utrzymywano dzięki systemowi rur przebiegających w pobliżu palenisk kuchni, gdzie ogień palono na okrągło, ponieważ przy tej liczbie gąb do wyżywienia, jedzenie trzeba było pichcić przez całą dobę.
Obaj bracia zasnęli momentalnie.
Zane obudził się i ujrzał tuż przed sobą prześliczną twarz. Oczy, w które spoglądał, z dala wydawały się białe, lecz z tej odległości mógł dostrzec ich lekko zielonkawe zabarwienie. Nieco ciemniejsza skóra pokrywała rozkoszną twarzyczkę, w której były osadzone.
– Tutaj jesteś. Wszędzie cię szukałam – usłyszał egzotycznie brzmiący szept.
– Zasnąłem – usprawiedliwił się Zane, głaszcząc ją po policzku.
Zrobił wielkie oczy, gdy dłoń zielonoskórej przesunęła się po jego klatce piersiowej, a potem niżej, po brzuchu. Dziewczyna pochyliła się mocniej i pocałowała go w usta. Nad jej ramieniem dostrzegł inną siostrę, która z podobnym uczuciem zajmowała się Tadem. Nie potrafił jednak powiedzieć, jak ma na imię. Przymknął oczy i zaczął się rozkoszować zupełnie nowym dla niego doznaniem.
Trenowali przez cztery tygodnie, nie potrafili jednak znaleźć żadnego systemu, według którego ich szkolono. Kolejne ćwiczenia wydawały im się tyleż bezsensowne, co wyczerpujące. Po dwóch tygodniach biegania do głazów i z powrotem, gdy mogli już pokonać cały dystans, nie zwalniając po drodze ani razu, Tilenbrook kazał im wykonać dwie pętle jedną po drugiej, a potem zażądał, by dodatkowo wrócili do willi biegiem.
Zane ze zdziwieniem stwierdził, że poszło mu o wiele łatwiej, niż mógł się spodziewać, a i spał lepiej po tak wyczerpującym dniu. Tad natomiast narzekał, że musi znaleźć kogoś, kto zwęzi mu portki w pasie.
Jedynym radosnym elementem ich życia były siostry – Zane zadawał się z Zadriną, a jego brat z Kalindą. Po nocy spędzonej w łaźni Tad także zaczął rozróżniać dziewczęta.
Wciąż jednak musieli spędzać większą część dnia na bieganiu, a gdy wrócili za którymś razem z dziesięciomilowego wypadu do skałek opisanych im przez Tilenbrooka, zobaczyli, że ich nauczyciel siedzi na murku w towarzystwie nieznanego im człowieka. Nie bardzo zasapani młodzieńcy zwolnili i przeszli ostatnie kilka jardów spokojnym krokiem. Gdy stanęli przed Tilenbrookiem, ten sięgnął do leżącej obok niego skrzyni, wyjął z niej dwa miecze i rzucił im.
– Brońcie się! – zawołał.
Tad pochwycił broń w locie, Zane niestety nie zdołał złapać rękojeści. Drugi z mężczyzn popędził w kierunku chłopców, dzierżąc dziwnie wyglądający, zakrzywiony oręż. Tad został powalony na trawę, zanim zdążył zareagować na ten niespodziewany atak. Zane znów miał mniej szczęścia i otrzymał trafienie płazem w głowę. Uderzenie było tak silne, że oszołomiony padł na kolana.
– Wróg nie będzie zwracał uwagi na to, czy jesteście zmęczeni – rzekł atakujący ich brodacz, chwytając Zane’a za tunikę. Szarpnął nim mocno, stawiając ponownie na nogi, a potem przyłożył mu czubek ostrza do grdyki. Przekręcając nadgarstek, zdzielił chłopaka, znów na płask, ale dość mocno, w ramię. – Teraz obaj nie żyjecie – stwierdził.
– To jest Bolden – przedstawił go Tilenbrook. – Od dziś będzie waszym nauczycielem. Ja już wykonałem zadanie: przestaliście być leniwymi wałkoniami bez formy.
– Wstawać, i to już!
Chłopcy podnieśli się posłusznie, a ich dawny nauczyciel oddalił się spokojnym krokiem w stronę willi.
– Wiecie, gdzie przebiega granica pomiędzy pozostaniem przy życiu a śmiercią na polu bitwy? – zapytał Bolden.
Zane przyłożył dłoń do obolałego ucha, w którym wciąż mu dzwoniło po uderzeniu.
– Nie – odparł, masując bok głowy.
– Determinacja – wyjaśnił barczysty nauczyciel, mierząc obu chłopców spojrzeniem ciemnych oczu. – Wojownik to człowiek, który ma miecz i określony cel. I nigdy się nie waha. Zginęliście obaj, ponieważ się zawahaliście. Gdybym zaatakował w ten sposób dwóch wojowników, to ja teraz musiałbym masować obolałą głowę albo leżałbym martwy. – Wskazał głową na miecze w piasku. – Podnieście je.
Ledwie je wzięli w dłonie, zaszarżował. Moment później zostali rozbrojeni.
– Znowu was pozabijałem!
Kazał im podnieść broń po raz trzeci, instruując:
– Wiecie, dlaczego kilku zbrojnych może utrzymać kontrolę nad dużo większą grupą ludzi?
– Ponieważ są zdeterminowani? – raczej zapytał, niż stwierdził Tad.
Bolden skinął głową.
– Przerażony człowiek ucieka, próbuje się ukryć albo po prostu poddaje się. Większość ludzi odczuwa strach. – Gdy zawracał w stronę willi, skinął na nich ręką, aby poszli za nim. – Niektórzy próbują negocjować, ale zazwyczaj giną, zanim zdążą cokolwiek powiedzieć. Pół tuzina bandytów potrafi sterroryzować całkiem ludną wieś. Dzieje się tak dlatego, że są zdeterminowani, a wieśniacy trzęsą portkami ze strachu. Gdyby wieśniacy byli zdeterminowani i zareagowali bez wahania, ci przykładowi bandyci zostaliby szybko zabici. – Gdy dotarli do ścieżki prowadzącej w górę zbocza, dodał: – Zatrzymajcie te miecze i miejcie je zawsze przy sobie bez względu na okoliczności. Jeśli zobaczę was poza willą bez broni, zbierzecie cięgi. Zrozumiano?
– Tak – odparli unisono.
Wrócili do zabudowań w milczeniu.
W kolejnych tygodniach Bolden, człowiek czynu i słowa, sprał Zane’a raz, a Tada dwukrotnie, gdy przydybał ich poza domem bez broni. Zwłaszcza ostatni przypadek był upokarzający, albowiem nauczyciel nakrył chłopaka baraszkującego w wodzie z Kalindą po tym, jak miecz zostawił, razem z rzeczami, na brzegu.
Nauka szermierki okazała się trudna, głównie za sprawą ogromnych wymagań Boldena i narzucanych przez niego zasad zachowania i myślenia. Opanowanie konkretnych technik poszło im w sumie najłatwiej. Za każdą chwilę wahania spotykała ich kara, od spędzania nocy na nadmorskich skałach po cięgi zbierane na oczach wszystkich.
Czas mijał, a chłopcy ani razu nie widzieli się z Calebem.
Inne zajęcia wydawały im się tylko odrobinę sensowniejsze od nauk Boldena. Opanowali jako tako strzelanie z łuku oraz podstawy sztuki tropienia. Jak czytać znaki w lesie, pokazywał im człowiek imieniem Lear. W wolnym czasie wykorzystywali dawne doświadczenia, pomagając wieśniakom mieszkającym po drugiej stronie wyspy przy wypasie bydła, uprawianiu ziemi, a potem żniwach.
Do kilku rzeczy nie potrafili się jednak przekonać. W kuchni musieli wysłuchiwać, jak przygotowuje się różne potrawy, a podczas służby w domu oczekiwano od nich, że opanują w mistrzowskim stopniu każdy aspekt tej pracy, od ścielenia łóżek począwszy, a na myciu nocników skończywszy. Dla nich tego rodzaju zajęcia były „kobiece”, więc kręcili nosem do momentu, gdy Zane rzucił jakąś nieopatrzną uwagę jednej z uczennic, ponętnej rudowłosej Brunelli, która bez namysłu zdzieliła go w łeb i odeszła, dumnie unosząc głowę.
Tego dnia obaj bracia zastanawiali się na głos, czym i kiedy podpadli bogom, gdyż przyszło im przenosić kamienie z plaży na wzgórze, w miejsce wskazane przed odpychającego typa imieniem Nasur. Był to przysadzisty mężczyzna o szerokich barkach oraz gęstwinie czarnych włosów zarówno na głowie, jak i na brodzie. Pojawił się rano tuż po śniadaniu i obwieścił, że od tej chwili przejmuje ich szkolenie.
Zabrał ich na urwisko i pokazał rozpadający się murek osłaniający ścieżkę prowadzącą do zamku. Spora część kamieni leżała niżej, na plaży.
– Fale podmywały klif od lat, ale Pug upierał się, że murek ma chronić ścieżkę. Dlatego wy, uczynni młodzieńcy, udacie się na dół i przyniesiecie tu wszystkie kamienie, które spadły. Musicie też znaleźć sposób na takie ich umocowanie w murze, żeby kolejne deszcze nie posłały ich znowu na plażę. Byle idiota potrafi rozrobić zaprawę, wy musicie wykonać to zadanie w sprytniejszy sposób, układając kamienie tak, aby się trzymały. Dobierajcie je pod względem wagi i wielkości. Koło południa wrócę i przyniosę wam coś do jedzenia. Tak więc sami musicie się pilnować. Zacznijcie od zdjęcia tunik, żeby ich nie podrzeć – poradził.
Zrobili, co kazał, a potem jęli znosić kamienie, wybierając najpierw te mniejsze i lżejsze, po pewnym czasie jednak musieli zająć się także wielkimi głazami. Słońce stało już wysoko na niebie i zaczynali podejrzewać, że Nasur zapomniał o nich, ale gdy ułożyli kolejne kamienie na przyniesionych poprzednio, na szczycie wzgórza zauważyli znajomą sylwetkę.
Nauczyciel miał przy sobie sporą torbę i nakryty cebrzyk. Spoceni chłopcy usiedli, ciężko dysząc, i czekali na jego nadejście. Nasur podał wiaderko Tadowi, a ten podnosząc pokrywę, zawołał:
– To piwo!
Pociągnął długi łyk, a Zane zajrzał do torby.
– Jedzenie! – ucieszył się ciemnowłosy chłopak. Sięgnął do wnętrza i wyjął niewielkie zawiniątko.
– Nazywamy to kanapką – wyjaśnił nauczyciel. – Bierze się plaster sera albo mięsa i okłada dwoma kromkami chleba. Potem można jeść bez talerza i noża.
Zane podał pierwszą kanapkę bratu, a gdy wyjmował następną, zauważył na dnie torby trzecią. Tę wyciągnął w stronę Nasura.
– W tych jest kurczak, ser oraz plasterki ogórka i pomidora – powiedział nauczyciel, zanim wgryzł się w grubą pajdę. – Posmarowałem je musztardą po wierzchu, dla dodania smaku. – Wyglądał na bardzo zadowolonego z siebie. Zaraz też sięgnął po cebrzyk. Tad podał mu go natychmiast.
Nasur napił się i przekazał naczynie Zane’owi, a ten przypiął się do niego na dłuższą chwilę.
– Spokojnie, chłopcze – przestrzegł go nauczyciel. – Powinieneś zachować jasny umysł. Masz przed sobą jeszcze cały dzień roboty.
Zane zakręcił rękami młynka, jakby ruch mógł złagodzić ból w spracowanych mięśniach.
– Co się stało, że trzeba naprawić ten murek w takim pośpiechu? – zapytał.
Brodacz wzruszył jedynie ramionami, usta bowiem miał pełne przeżuwanego jedzenia.
– Pojęcia nie mam – odparł po chwili. – Po prostu kiedyś trzeba było tym się zająć, a przy okazji wyrobić wam trochę mięśni. Bolden stwierdził, że i nauczył was już wszystkiego, czego mógł, więc nie widział sensu w dalszym obijaniu wam zadków. Stwierdził jednak, że brak wam siły, no to uznałem, że znam sposób na załatwienie obu spraw naraz.
Tad zbył tę uwagę milczeniem, ale Zane zapytał:
– Czy ktoś już wie, co z nami będzie?
– Pug z pewnością – odparł Nasur. – Caleb, Miranda, Nakor i Magnus także mogą to wiedzieć. To oni podejmują tutaj decyzje. Ja tylko robię talizmany. Maleńkie świecidełka do odpędzania uroków. Oni zajmują się poważnymi zagrożeniami. – Wstał. – Posłuchajcie mnie uważnie. Na tej wyspie lepiej nie zadawać pytań, bo niektóre odpowiedzi mogą się wam bardzo nie spodobać. Poza tym nie wygadacie tego, czego nie wiecie. Poinformują was o wszystkim, gdy nadejdzie pora. Ale jedno mogę wam powiedzieć: każda rzecz, której się teraz uczycie, choć dzisiaj wydaje się głupia i niepotrzebna, kiedyś może wam uratować życie. – Wskazał ręką na kamienie. – A teraz wracajcie do roboty. Możecie skończyć dopiero, gdy słońce zniknie za horyzontem. Potem biegiem do willi, mycie i kolacja. Zrozumiano?
Gdy odpowiedzieli, że tak, nauczyciel znów zniknął za szczytem wzgórza. Dokończyli posiłek i przyjrzeli się kamieniom leżącym u stóp wzgórza.
– Same się tutaj raczej nie wtoczą – zauważył Tad.
– Chyba że jeden z nas odkryje w sobie zdolności magiczne – odparł Zane i ruszył ścieżką w dół.
Gdy skończyli pracę przy murku, przez kolejny tydzień czyścili zatoczkę ze śmieci naniesionych przez sztorm. Następnym zadaniem było odmalowanie willi. Zajęło im niemal miesiąc, a ledwie się uporali, już zostali odesłani na drugi kraniec wyspy, do samotnej chałupki stojącej na klifach nad samym morzem. Na miejscu powiedziano im, że mają ją wyremontować i pomalować. Zane zapadł się z przegniłą strzechą, dodając kolejne szramy do bogatej kolekcji ran. Tym razem rozciął sobie lewe ramię. Tad przyjrzał się obrażeniom i stwierdził:
– Ktoś to obejrzy, jak wrócimy. Nie krwawisz zbyt mocno.
Zane skinął głową. Obaj byli opaleni, a na ich odkrytych ciałach widniało wiele blizn po ranach odniesionych w ciągu ostatnich miesięcy. Ale nabrali też solidnej muskulatury – Tad nie był już patykowatym chłopakiem ze Stardock, a Zane’a nie sposób było nazwać przysadzistym. Obaj podrośli i mieli atletyczne sylwetki, szerokie w ramionach i z płaskimi brzuchami. W rękach mieli tak wielką parę, że sami się nie mogli nadziwić. Potrafili przebiec sprintem spore odległości i byli gotowi do natychmiastowej walki. A gdy do niej dochodziło, działali zawsze bez namysłu i zdecydowanie.
Po doprowadzeniu chałupki do stanu używalności wrócili pod opiekę Tilenbrooka, który właśnie zakończył kolejną tajemniczą misję. Pierwszego ranka wyznaczył im spotkanie na równinie za jeziorem. Gdy tam dotarli, oznajmił:
– Czas, żebyście dowiedzieli się czegoś o walce.
Widząc, że nauczyciel nie ma żadnej broni, Tad przytomnie zapytał:
– Chodzi o walkę na pięści?
– Można to tak ująć, aczkolwiek nie do końca o to mi chodziło – odparł Tilenbrook i patrząc im w prosto w oczy, dodał: – Który z was chce być pierwszy?
Bracia wymienili spojrzenia.
– Ty zawsze byłeś skory do bitki – stwierdził Tad. – Śmiało.
Zane uśmiechnął się, uniósł ręce i zacisnął pięści. Lewą rękę trzymał wyżej od prawej.
– Świetnie – uznał nauczyciel, ruszając do przodu z gracją tancerza. – Uniesiona lewa ręka chroni głowę – powiedział i nagle zanurkował, zadając mocny cios pięścią pod łokciem Zane’a. Uderzenie pozbawiło chłopaka tchu, padł też od razu na kolana. – Ale musisz się jeszcze nauczyć, jak chronić tułów – dodał Tilenbrook.
Podszedł do Zane’a, postawił go na nogi i polecił:
– Patrz na mnie. – Pokazał obu chłopcom, jak trzymać łokcie przy ciele i jak robić uniki, by ciosy lądowały na ręce albo kości biodrowej. – Pozwólcie przeciwnikowi zmęczyć się okładaniem waszych rąk, barków i bioder. Następnego dnia będziecie posiniaczeni i obolali, ale żywi, a to najważniejsze. Tymczasem przeciwnik zacznie słabnąć i tracić oddech. A wy, dzięki treningowi wytrzymałościowemu, jakim było bieganie, zachowacie świeżość. Tak więc, jeśli nawet traficie na lepszego od siebie wojownika, zyskacie szansę na wygraną.
Cały ranek pokazywał chłopcom, jak zrobić użytek z pięści, ale dopiero po południu zaczął ich wtajemniczać w prawdziwe arkana walki wręcz z użyciem dłoni, stóp, kolan, łokci i czoła.
– Atak na oczy jest najbardziej skuteczny, jeśli uda się wrazić oba kciuki w oczodoły. Oślepicie przeciwnika na chwilę, ale to wystarczy, by dokonać naprawdę sporych uszkodzeń w innych partiach jego ciała. – Spojrzał w kierunku zachodzącego słońca i oświadczył: – Koniec na dzisiaj.
Chłopcy byli wycieńczeni całym dniem intensywnych ćwiczeń, odesłał ich więc do willi, mówiąc:
– Jutro przejdziemy do prostych broni.
Tad i Zane spojrzeli na siebie znacząco, ale byli zbyt zmęczeni, by odpowiedzieć.
Następnego ranka zjedli wczesne śniadanie i zameldowali się na trawniku w miejscu, gdzie powinien na nich czekać Tilenbrook. Zamiast niego zobaczyli Caleba, całkowicie już uleczonego z ran. U jego stóp leżały dwa plecaki, trzeci miał na ramieniu.
– Gdzie Tilenbrook? – zapytał Tad.
– Otrzymał inne zadanie – odparł syn Puga. – Wasze szkolenie uległo skróceniu. Musimy wyjechać, i to zaraz. Bierzcie plecaki. Znajdziecie w nich koszule, spodnie, dodatkową parę butów i inne przedmioty, których będziecie potrzebowali. Broń otrzymacie po wejściu na pokład statku.
– Statku? – zdziwił się Tad.
– W wyjątkowych sytuacjach pozwalamy im zawijać do tutejszego portu – wyjaśnił Caleb z uśmiechem na ustach.
– Dokąd wyruszamy? – zapytał Zane, podnosząc jeden z plecaków.
– Do Keshu.
– Do Yar-rin?
– Do Jonrilu?
– Nie, do samej stolicy – odparł Caleb, ruszając w stronę wybrzeża. – Powiem wam więcej, jak odpłyniemy. Teraz wystarczy wam wiedzieć, że udajemy się do Vykoru, potem zawiniemy do Stardock, gdzie będziecie mogli odwiedzić mamę i skąd ruszymy do serca imperium.
– Co tam będziemy robili? – dopytywał Tad.
– To temat na dłuższą rozmowę, a tę odbędziemy już na pokładzie statku – oświadczył Caleb, tym razem z bardzo poważną miną.
Resztę drogi na przystań pokonali w milczeniu.
 



ROZDZIAŁ SIÓDMY
Ralan Bek
Magnus przyglądał się im z uwagą.
Trzej magowie Tsurani zebrali się wokół Talnoya, którego przewiózł na Kelewan ponad rok temu. Stali pośrodku wielkiej komory mieszczącej się głęboko w podziemiach Bractwa Magów na ojczystej planecie tej rasy. Wnętrze rozświetlał rząd magicznych urządzeń przymocowanych do ścian. Od nich także, jak od zwykłych pochodni, czuć było intensywny zapach dymu.
– Wydaje nam się, Magnusie, że zaczynamy rozumieć naturę tego... czegoś – rzekł mag imieniem Illianda. – Konsultowaliśmy się z kapłanami kilku zakonów, aby sprawdzić, czy ta zbroja ma... duszę, jak ją nazwałeś.
Illianda, wzorem swoich braci w magii, nosił prostą czarną szatę. Różnił się jednak od pozostałych wzrostem i wagą. Był niemal tak wysoki jak mieszkańcy Królestwa, więc przy innych Tsurani wyglądał na szczupłego olbrzyma. Nie rzucało się to zbytnio w oczy, albowiem po Wojnie Światów wiele tutejszych dzieci osiągało ponadprzeciętny wzrost. Twarz miał pozbawioną zarostu, co upodabniało go do pozostałych magów. Golił sobie także głowę. Tęczówki miał ciemne jak wulkaniczne popioły. Wpatrywał się w Magnusa, gdy mówił:
– Największy problem polega na tym, że to coś działa jak nadajnik wysyłający sygnały do innego świata.
– Otrzymaliśmy wczoraj raport dotyczący dzikiej szczeliny znajdującej się w odległej dolinie na północ od miasta zwanego Barak w prowincji Coltari – oświadczył Fomoine, przysadzisty mag o sylwetce typowej dla Tsurani. Jego słowa wzbudziły natychmiastowe zainteresowanie Magnusa. – Tamtejszy pasterz ujrzał na niebie pas czerni zwiastujący otwarcie szczeliny i wylatujące z jej wnętrza złowieszcze ptaszyska. Sądząc z opisu, wyglądały odrażająco.
Trzeci z magów, Savdari, dodał zaraz:
– Jeden z naszych braci przeniósł się do tej doliny i wykrył strumień szczątkowej energii emanujący z pozostałości po szczelinie. Nie pochodziła ona z naszego wymiaru. Z tego, co wiemy, mogła dotrzeć tutaj ze świata Dasatich, o którym nam wspominałeś.
– Znalazł także owe ptaszydła – uzupełnił relację Fomoine – i zlikwidował je, ale zanim zdołał to uczynić, wybiły część pasących się tam stad. Nasz brat przywiózł trzy martwe okazy, prowadzimy nad nimi szczegółowe badania. Na razie ustaliliśmy, że ptaszydła ze świata Dasatich są padlinożerne i przypominają wasze kruki, tak chyba je nazywacie, albo nasze kelewańskie janify. Są jednak o wiele bardziej agresywne i niebezpieczne od naszego ptactwa. Pasterz musiał kryć się przed nimi w zaroślach, żeby ocalić życie.
– To niepokojące – odparł Magnus. – A jak idą prace nad kopiowaniem talizmanów chroniących przed podobnymi zdarzeniami?
– Marnie. Przyznaję, że dzieła twojego przesławnego dziadka zawstydzają nas po raz kolejny.
Magnus uniósł lekko brwi, ale jego twarz pozostała niewzruszona. Zawsze czuł się dziwnie, gdy ktoś nazywał Macrosa Czarnego jego dziadkiem. Mag ten zmarł przed jego urodzeniem, wiedział więc o nim tylko tyle, ile powiedziała mu matka, a ta głównie go chwaliła. Nie wątpił, że Macros był niezwykle biegły w sztuce magii, ale zdawał sobie sprawę także z tego, że nie ustępował Nakorowi, jeśli chodzi o zwodzenie ludzi, a współczucie i etykę traktował w bardzo obcesowy sposób. Mówiąc wprost, ofiary jego manipulacji można było liczyć w dziesiątkach tysięcy. Nierozstrzygnięte pozostawało to, czy chodziło o nieuniknione straty czy też ludzie ci postradali życie, aby Macros Czarny szybciej osiągnął wyznaczone sobie cele. Magnus wielokrotnie dyskutował na ten temat ze swoim ojcem, omawiając konsekwencje czynów największych władców.
Znał doskonale oficjalną historię Królestwa, czytał wiele ksiąg spisanych przez uczonych z wolnych miast, a także osobiste dzienniki znajdujące się w posiadaniu Puga, ale nigdzie nie znalazł tak dokładnych opisów Wojny Światów, jakie miał okazję usłyszeć jeszcze jako dziecko od ojca i Tomasa, gdy odwiedzali wspólnie Elvandar.
Od czasu do czasu Magnus miewał przeczucie, że wzorem ojca i dziadka on także będzie musiał przejść próbę. Bał się oblania tego testu, ponieważ wiedział na przykładzie swoich przodków, że skutki porażki odczuje nie tylko on, ale i ci, którzy go otaczają. Wyłącznie jego matka wydawała się nie przejmować konsekwencjami dokonanych przez nich wyborów. Uważała, że gdyby nie udział Konklawe w walce dobra ze złem, to drugie miałoby dużo większe szanse na niepodzielne panowanie. Magnus starał się unikać tego tematu, czuł bowiem, że jego matka przypomina dziadka w znacznie większym stopniu, niż jest w stanie to przyznać.
– Szkoda, że ci, którzy znaleźli Talnoye, zniszczyli przy okazji większość czarów ochronnych podczas wynoszenia ich z krypty – stwierdził Magnus, zastanawiając się jednocześnie, co poczuliby Wielcy, gdyby dowiedzieli się, że w grotach Novindusa spoczywa jeszcze dziesięć tysięcy podobnych tworów. Na szczęście czar chroniący tamtą komorę nie został złamany. Nakor, Magnus, Pug i Miranda studiowali je od dawna, starając się odkryć kolejne sekrety Macrosa. Nagle młody mag z Midkemii zorientował się, że Tsurani spoglądają na niego wyczekująco, jakby spodziewali się, że coś jeszcze powie. Dodał więc pospiesznie: – Może mój ojciec odkrył coś jeszcze od czasu naszej ostatniej rozmowy na ten temat.
Gdy kiwali głowami, on czuł narastającą frustrację. Rozmawiał z ojcem niespełna godzinę temu, tuż przed powrotem na Kelewan, wątpił więc, by Pug dokonał przełomowego odkrycia w tak krótkim czasie. Bardziej niepokoiły go wieści napływające z Wielkiego Keshu, głoszące, że powróciły Nocne Jastrzębie. Westchnął cicho.
– Skonsultuję się z nim i wrócę tutaj w ciągu dwóch dni. Sądzę, że chciałby usłyszeć o nowej szczelinie tak szybko, jak to tylko możliwe.
Illianda postąpił krok do przodu.
– Poinformuj go też o tym, że naszym zdaniem udało nam się osiągnąć znaczący przełom. Po serii konsultacji z najznamienitszymi kapłanami, o których już wspomniałem, zyskaliśmy pewność, że twory te nie zawierają duszy, tylko zwykłego ducha.
– Nie bardzo rozumiem różnicę – przyznał Magnus.
– Ze względu na brak czasu pominę treść długich dysput, jakie toczyliśmy z kapłanami, i przejdę od razu do sedna. Dusza jest unikalną cząstką umysłu, która po śmierci danego osobnika powraca do wymiaru zamieszkanego przez bogów. Duch natomiast jest emanacją energii życiowej, i to właśnie on zasila Talnoya.
Magnus uniósł brwi ze zdziwienia.
– Chcecie powiedzieć, że one są nawiedzone?
– Energia, która kiedyś służyła duszy, jest teraz uwięziona w tych tworach. Z własnego doświadczenia wiemy, że duch i dusza są nierozerwalnie ze sobą połączone, ale w przypadku tych tworów sytuacja wygląda zupełnie inaczej. Innymi słowy, to po prostu inny rodzaj energii.
– I co z tego wynika?
– Dwie rzeczy – odparł Fomoine. – Po pierwsze, nasi kapłani są bezsilni, ponieważ nie mają do czynienia z duszami...
– Oczywiście przy założeniu, że istoty zamieszkujące niższe wymiary mają dusze w naszym tego słowa rozumieniu – wtrącił Savdari.
Fomoine obrzucił go wściekłym spojrzeniem.
– ...więc nie mogą ich wygnać, stosując klasyczne metody, takie jak na przykład egzorcyzmy. Oznacza to również, że mamy do czynienia z tworami pozbawionymi intelektu, a czar użyty w pierścieniu, który nam dostarczyłeś, pozwalający utrzymać je w ryzach, jest naprawdę arcydziełem sztuki magicznej. Nie tylko interpretuje wolę właściciela, ale przekłada ją także na impulsy zrozumiale dla Talnoya. – Zniżył głos, gdy dodawał jeszcze: – To znaczy, że Dasati mają znakomitych magów. – Uśmiechnął się. – Ale jest też dobra strona takiego stanu rzeczy, o ile można w tym przypadku mówić o jakimkolwiek dobru. Skoro jest to energia życiowa, wiadomo, że ma spore ograniczenia.
– Ograniczenia? – zdziwił się Magnus. – O czym mówisz? Ten Talnoy spoczywał pod ziemią na moim świecie od tysięcy lat i wciąż jest w pełni sprawny.
– Doszliśmy do wniosku – wyjaśnił Fomoine – że siły życiowe tkwiące w Talnoyu przechodzą w stan uśpienia, gdy nikt ich nie wykorzystuje. Ale gdy będą musiały działać, poruszać się, walczyć i wykonywać rozkazy swoich panów, ich energia będzie się wyczerpywała, aż... – w tym miejscu wzruszył ramionami – zupełnie jej zabraknie.
– Jak długo mogą działać? – zapytał Magnus. – To bardzo ważna kwestia.
– Kilkanaście dni, góra kilka tygodni – uściślił Illianda. – Ten egzemplarz poruszał się i walczył przez kilka godzin, zanim go do nas przeniosłeś. W trakcie badań zauważyliśmy, że jest lekko osłabiony. A my testowaliśmy go za pomocą pierścienia nie dłużej niż pół dnia.
Magnus milczał przez dłuższą chwilę, a potem stwierdził:
– To by tłumaczyło raporty Kaspara mówiące, że Dasati wykorzystują własnych żołnierzy w większości konfliktów zbrojnych. Talnoye muszą być czymś w rodzaju oddziałów specjalnych.
– Ich siła tkwi w liczbie. W masie są niezwyciężeni, przynajmniej przez jakiś czas, ale potem można ich zneutralizować bez większego problemu.
– Już my znajdziemy kilka sposobów... – Magnus pokiwał głową. Ruszył w stronę wyjścia, dodając: – Porozmawiam z rodzicami o czarach ochronnych, za dzień albo dwa ktoś z nas na pewno tu przybędzie z kolejnymi informacjami. Jeśli nawet okaże się, że tych tworów jest niewiele i nie potrafią walczyć zbyt długo, Dasati i tak stanowią zagrożenie, którego nie powinniśmy lekceważyć. Musimy odkryć, jak Macros zdołał ukryć obecność Talnoyów. Informujcie nas o każdej nowej szczelinie, jeśli łaska. Bywajcie.
Trzej magowie pokłonili się Magnusowi idącemu w kierunku szczeliny, która stanowiła wrota łączące Kelewan i Midkemię. Potem skupili się ponownie na Talnoyu. Wszyscy odnieśli to samo wrażenie: syn Puga ukrywał przed nimi coś, co dotyczyło tego tworu.
Nakor wspinał się wąską ścieżką łączącą zewnętrzną jaskinię z komorą, w której spoczywało dziesięć tysięcy Talnoyów. Nagle drogę zastąpiła mu jakaś postać.
– Witaj – powiedział wojownik odziany w biało-złotą zbroję.
– Witaj, Tomasie. Mam nadzieję, że pobyt tutaj nie był nudny.
Wysoki wojownik skinął głową.
– Przywołał dawne wspomnienia – odparł. – Na początku Wojny Światów spędziłem parę miesięcy w tunelach drążonych przez krasnoludy z Szarych Wież. – Rzucił przez ramię spojrzenie na równe szeregi stojących nieruchomo Talnoyów, kojarzące się z oddziałami wojska, i dodał: – Ale przez te kilka dni brakowało mi okazji do ciekawych dysput.
– Pug jest ci wdzięczny za okazaną pomoc – odparł Nakor, uśmiechając się szeroko.
Tomas zesztywniał nagłe.
– Słyszałeś tętent koni?
Nakor odwrócił się w kierunku blasku wlewającego się do wnętrza jaskini.
– Tak, teraz słyszę – rzucił po chwili. Przyjrzawszy się człowiekowi, który zmienił się we Władcę Smoków, przyznał: – Masz znakomity słuch. – Tomas ruszył, by zbadać źródło tego hałasu, ale Isalani powstrzymał go, mówiąc: – Ja się tym zajmę. Ty zostań tutaj na wypadek, gdyby te konie zwiastowały jakiś problem. To pewnie tylko kilku bandytów. Postaram się ich przegonić.
Tomas śmiał się pod nosem, gdy Nakor zawrócił. Jak wielu innych, nie docenił tego maga, gdy ujrzał go po raz pierwszy. Krzywonogi, niski, pocieszny człowieczek w wytartej szacie, noszący wszędzie skórzany worek, wydawał się równie groźny, jak dopiero co urodzone kocię, ale z biegiem czasu Władca Smoków poznał część prawdziwej natury Nakora. Dzisiaj był gotów zgodzić się z Pugiem, który twierdził, że Isalani jest chyba najniebezpieczniejszym spośród ludzi, jakich spotkali.
Mimo to Tomas nie zamierzał siedzieć bezczynnie, zwłaszcza w obliczu nadciągającego zagrożenia – tym bardziej że wynudził się ostatnio okropnie. Odczekał krótką chwilę i wspiął się wąskim tunelem do komory, w której odkryto pierwszego z Talnoyów. Przyczaił się w głębi.
Widział maga stojącego u wejścia do jaskini i czekającego na zbliżających się jeźdźców.
– Hej! – powitał ich Nakor, uśmiechając się szeroko. Jedną rękę trzymał w nieodłącznym worku, drugą machał radośnie.
Tomas podszedł nieco bliżej, by poszerzyć pole widzenia.
Było ich pięciu, sami młodzieńcy wyglądający raczej na doświadczonych podróżników niż zatwardziałych zbójów. Nie wyglądali na kogoś, kto może stanowić zagrożenie, niemniej dysponowali bronią i sprawiali wrażenie osób, które wiedzą, jak z niej skorzystać, gdy zajdzie taka konieczność.
Jeden wysunął się kilka kroków przed pozostałych. Śmiał się na głos.
– Jesteś najzabawniejszym człowiekiem, jakiego widziałem od wielu lat, staruszku. Dowiedzieliśmy się od woźnicy w Jakalbrze, że jest tu gdzieś jaskinia pełna skarbów. Pomyśleliśmy więc, że warto pokręcić się po okolicy i odszukać ją.
Młodzik miał ze dwadzieścia lat, może trochę więcej, ale był szeroki w barach, doskonale umięśniony i wysoki – kto wie, czy nie dorównywał Tomasowi z jego sześcioma stopami i tyluż calami. Nosił skórzany napierśnik i grube spodnie do jazdy konnej, wetknięte w wysokie buty. Ręce miał odsłonięte, jeśli nie liczyć nadgarstków zakrytych opaskami. Kruczoczarne włosy zwisały mu na plecy, a w uszach mieniły się złote kolczyki. Oczy także miał w barwie nocy, osadzone głęboko w spalonej słońcem twarzy. Było w nim coś, co zmusiło Tomasa do wyjęcia miecza z pochwy.
– Gdyby tu był jakiś skarb – zbył go Nakor – myślisz, że leniuchowałbym w cieniu, zamiast się nim zajmować? Człowieku, mając taki majątek, żyłbym jak radża w Maharcie! – Roześmiał się. – Skarb? Zacznij myśleć, przyjacielu. Jeśli było tu cokolwiek cennego, już dawno zostało zrabowane, skoro nawet woźnice wiedzą o tym miejscu. – Odsunął się i pokazał im puste wnętrze jaskini.
– Rabusie mogli coś tam jednak przeoczyć – odparł młodzieniec. – Widzi mi się, że sam ją przeszukam.
– Wątpię, abyś miał na to ochotę – oświadczył Isalani, zastępując mu ponownie drogę.
– Niby dlaczego? – zapytał jeździec, dobywając miecza.
Tomas pokazał się przybyszom, zasłaniając wejście do jaskini.
– Może dlatego, że ja bym się wkurzył, gdybyś tego spróbował.
Nakor odsunął się na bok, uważnie lustrując okolicę, aby się upewnić, że ma na oku pozostałych czterech jeźdźców. Towarzysze śmiałka zmierzyli wzrokiem postawnego wojownika, za którego sprawą niewinna przygoda mogła się zamienić w potencjalnie zabójcze starcie. Jeden z nich skinął głową pozostałym i cała czwórka zawróciła konie.
Młodzieniec obrócił się przez ramię i wybuchnął śmiechem.
– Tchórze! – zawołał, po czym zmierzył wzrokiem zachodzącego go od lewej wojownika. – Chociaż muszę przyznać, że do ułomków nie należysz.
Za młodu Tomas trafił do jaskini, w której mieszkał Valheru, Władca Smoków, jeden z pradawnych władców tego świata. Gdy przywdział jego zbroję (tę samą, którą miał na sobie dzisiaj), zyskał coś jeszcze. Jego umysł i ciało zaczęły się przeistaczać, aż stał się jednym z przedwiecznych. Ale rola towarzysza królowej elfów, a także bycie ojcem i opiekunem jej ludu ukształtowało go znacznie bardziej niż dziedzictwo starożytności, które spadło na jego barki. Co nie znaczyło jednak, że był przez to mniej niebezpieczny. W tym wymiarze stawić mu czoło i przeżyć potrafiło nie więcej niż tuzin ludzi, a każdy z nich był znanym magiem. Najsprawniejsi spośród szermierzy, tacy jak choćby Talwin Hawkins, mogli co najwyżej odwlec o kilka minut nieunikniony koniec.
Nakor oderwał wzrok od uciekających jeźdźców i spojrzał na młodzika podchodzącego do Tomasa.
– Naprawdę spróbujesz powstrzymać mnie od wejścia do tej jaskini? – zapytał chłopak.
– Nie będę próbował, synku – odparł Władca Smoków. – Nigdy nie postawisz stopy w jej wnętrzu.
– Te słowa przekonują mnie, że jednak jest tam coś wartego zobaczenia – zaśmiał się młodzik.
– Nie obchodzi mnie, w co chcesz wierzyć – zbył go Tomas, zatrzymując się w postawie pozwalającej na odparcie ataku.
Tymczasem czarnowłosy młodzik skoczył do przodu płynnym ruchem tak szybko, że nawet Nakor poczuł zaskoczenie, i wyprowadził przy tym kombinację ataków, która zmusiła Tomasa do cofnięcia się o krok. Władca Smoków blokował kolejne ciosy, ale były one tak szybkie i mocne, że nie mógł nawet na moment spuścić oka ze swojego przeciwnika.
Nakor wymacał kępę zarośli, do której mógł uwiązać konia, i zrobił to, przez cały czas obserwując walczących. Ten chłopak nie był zwykłym człowiekiem. Poruszał się z taką szybkością i operował mieczem z taką swobodą, że mogliby mu pozazdrościć najwięksi mistrzowie miecza z Midkemii. Co więcej, furia jego ataków zmuszała Tomasa do obrony.
Żelazo zderzało się z żelazem, grzmiąc równie głośno jak zetknięcie młota z kowadłem. Isalani zdał sobie sprawę, że mają do czynienia z kimś więcej niż zwykły człowiek. Tempo walki rosło z każdą sekundą, ciosy spadały jeden po drugim.
Moment później mag zrozumiał, na co patrzy, i zawołał:
– Nie zabijaj go, Tomasie! Muszę go przesłuchać!
Władca Smoków miał teraz inne zmartwienia na głowie, ale odparł:
– Postaram się o tym pamiętać, Nakorze.
Człowiek, który stał się Valheru, posiadał potężniejszą broń niż siła jego rąk i postanowił jej użyć, gdyż uznał, że to przedstawienie trwa już zbyt długo.
Z początku chciał tylko zmęczyć przeciwnika, widząc w nim jedynie zbyt porywczego młodzika, ale teraz, gdy wciąż był naciskany, widział wyraźnie, że nie jest w stanie wyjść z ofensywy, a jego oponent jakby zyskuje na mocy.
– Dość tego! – zawołał.
Odbił ostrze, gdy młodzik wyprowadzał kolejny cios, potem runął do przodu, blokując miecze, i stanął twarzą w twarz z przeciwnikiem. Szybkim ruchem wysunął lewą rękę i pochwycił chłopaka za prawy nadgarstek. W tej samej chwili poczuł, że sam został unieruchomiony. To był jedyny ruch, dzięki któremu młodzik mógł uniknąć natychmiastowej przegranej. Tomas zdziwił się, widząc, jak wielką siłą dysponuje ten chłopak. Był o wiele mocniejszy od każdego z ludzi, z jakimi przyszło się mierzyć Władcy Smoków, ale i tak nie mógł się równać pod tym względem z odrodzonym przedwiecznym, został więc zmuszony do cofnięcia się o krok.
Wtedy nadszedł moment, na który Tomas czekał: jego przeciwnik stracił równowagę. Ruchem tak szybkim, że nawet Nakor miał problemy z jego zauważeniem, Władca Smoków pchnął, szarpnął i przekręcił miecz, posyłając młodzika zadkiem na ziemię. Jego miecz zakręcił się w powietrzu i trafił do lewej dłoni Tomasa.
Chłopak zdążył się podnieść na kolana, zanim zrozumiał, że zimne żelazo dotyka obu boków jego szyi.
– Na twoim miejscu bym się nie wiercił – ostrzegł go mag.
Młodzik zerknął kolejno na oba ostrza, nie ruszając się. Zrozumiał, że wystarczy mgnienie oka, by przeciwnik pozbawił go głowy z taką łatwością, jakby kroił rzepę. Strzelał oczami to na wojownika, to na maga, a potem rzekł:
– Nie mam zamiaru.
– Jeśli pozwolę ci wstać, okażesz nam nieco więcej szacunku? – zapytał Tomas.
– Oczywiście – odparł czarnowłosy chłopak.
Gdy Tomas cofnął się, jego miejsce zajął Isalani.
– Jak cię zwą? – zapytał.
Górujący nad nim młodzik roześmiał się.
– Jestem Ralan Bek, pokurczu. A ty kim jesteś?
– Nazywam się Nakor. Jestem szulerem. A to Tomas, Władca Smoków.
Bek zmierzył wzrokiem wojownika i znów się roześmiał.
– Żaden człowiek nie był w stanie mnie pokonać, ale otrzymałem lekcję pokory od chodzącej legendy. Władca Smoków? Sądziłem, że jesteście istotami z mitów.
– Tylko nieliczni znają te mity – stwierdził Tomas, unosząc znacząco brew. – Gdzie usłyszałeś o Valheru?
– Tu i tam – mruknął chłopak, wzruszając ramionami. – Ludzie różne rzeczy gadają. Wiecie, przy ogniskach wieczorami.
– Chciałbym, żebyś opowiedział nam coś o sobie – zaproponował Nakor.
Bek zaśmiał się raz jeszcze.
– Stoję przed tobą bez broni, pokurczu, więc będę mówił o wszystkim, co chcesz wiedzieć. Czy między nami panuje pokój?
– Pokój? – powtórzył za nim mag, zerkając na Tomasa.
Władca Smoków skinął głową. Zręcznie przekręcił miecz Beka i zwrócił go głowicą do przodu.
– Pokój.
Młodzieniec schował broń do pochwy i zapytał:
– To jest tu jakiś skarb czy go nie ma?
Nakor pokręcił głową.
– Nie znajdziesz tu złota ani klejnotów. Ale ta jaskinia kryje sekret, którym jesteśmy zainteresowani. Innym ludziom jego odkrycie może tylko zaszkodzić. To ważna, ale zarazem bardzo niebezpieczna rzecz.
– Nie zamierzam potykać się z nim po raz drugi – zapewnił młodzieniec – żeby sprawdzić, czy nie kłamiesz. Ale co może być ważniejszego od bogactw?
– Na przykład wiedza – odparł Tomas.
– No tak, ta potrafi być niebezpieczna – przyznał Bek i wskazał głową na konia. – Jeśli pozwolicie, dołączę do moich kompanów. Strasznie się wściekają, jak nie wiedzą, co mają robić. A tylko ja mam nad nimi władzę. Nie mówiąc już o tym, że zdążą wychlać połowę zapasów w gospodzie, zanim dojadę do Dankino.
– Właściwie – Nakor osadził Beka w miejscu, kładąc mu dłoń na przedramieniu, bardzo delikatnie, rzecz jasna – zastanawiałem się, czy nie zechciałbyś zarobić kilku sztuk złota bez używania przemocy?
– O czym mówisz?
– On strzeże rzeczy, którą ja badam – wyjaśnił mag, wskazując na Władcę Smoków. – Gdybyśmy zyskali dodatkową parę bystrych oczu i sprawnych rąk, Tomas mógłby wrócić do domu i spędzić trochę czasu z rodziną.
– Władcy Smoków mają rodziny? – zdziwił się Bek, wcale tego nie kryjąc.
Nakor wyszczerzył zęby i odpowiedział chichocząc:
– Jak sądzisz, skąd pochodzą mali Władcy Smoków?
Tomas zaczął kręcić głową, ale ostrzegawcze spojrzenie maga kazało mu milczeć. Nie znał szulera tak dobrze jak Puga, ale po tylu latach wiedział, że można polegać na jego instynkcie. Jeśli chciał zatrzymać tutaj Beka, musiał mieć ku temu dobry powód.
Chłopak był ubawiony żartem.
– Ile płacicie? – zapytał.
– Lubisz konkrety – mruknął Nakor. – To mi się podoba. Znajdujemy się z dala od szlaków, ale jak widać po twoim przykładzie, i na takim odludziu może przydarzyć się coś niespodziewanego. Zapłata będzie sowita.
– Jak sowita?
– Dwie sztuki złota za dzień plus wyżywienie.
– Na jak długo się umawiamy?
– Na tyle, ile trzeba – odparł Nakor.
Bek nagle spoważniał.
– Parę monet za kilka dni pilnowania tej jaskini przed zdziczałymi psami i przygodnymi bandziorami to jedno, pokurczu, ale wiedz, że nie zamierzam siedzieć tutaj dłużej niż tydzień, nawet gdybyś podniósł stawkę do trzech sztuk złota na dzień.
– Spieszysz się dokądś? – zapytał Tomas.
Bek odrzucił głowę do tyłu i wybuchnął głośnym śmiechem.
– Niezupełnie, ale nie mam w zwyczaju siedzieć zbyt długo w jednym miejscu. Ojciec znajdował mnie i dostawałem cięgi, jeśli się zagapiłem.
– Opuściłeś dom w wieku trzynastu, czternastu lat – domyślił się mag, słysząc te słowa.
– Skończyłem trzynasty rok – przyznał Bek, uważniej spoglądając na Nakora. – Skąd wiesz?
– Znam tę historię – odparł Isalani. – Czy trzy sztuki złota na dzień uczynią cię nieco cierpliwszym człowiekiem?
Bek wzruszył ramionami.
– Za trzy sztuki dziennie zostanę z wami i miesiąc, ale po tym terminie znikam stąd i jadę tam, gdzie są dorodne dziwki, żeby wydać zapłatę.
– Załatwione! – stwierdził mag, szczerząc zęby.
– Pozwól na słówko, jeśli można – odezwał się Tomas, zapraszając Nakora w pobliże wejścia do jaskini. – Jesteś pewien, że chcesz to zrobić? – zapytał, zniżając głos.
Mag natychmiast spoważniał.
– Nie chcę, muszę. Ten chłopak... nie jest zwyczajnym człowiekiem.
– Temu nie przeczę, Nakorze. Był najniebezpieczniejszym szermierzem spośród wszystkich ludzi, z którymi walczyłem. Jest w nim coś nadnaturalnego.
– Właśnie. Jego opowieść wydała mi się znajoma, ponieważ przeżyłem to samo. Byłem taki sam. Miałem te same problemy z usiedzeniem w domu, a kiedy ojciec mnie dopadał, zawsze dostawałem baty. Uciekłem z domu w bardzo młodym wieku. Czy to nie ta sama historia?
Władca Smoków zmierzył wzrokiem młodzika, potem spojrzał na niskiego maga.
– No, niezupełnie.
– Tak, wiem. Ja zostałem szulerem, on bandytą, ale oprócz tego mamy wiele wspólnego. Tę samą historię opowiadał nam Macros, kiedy wspominał o swojej młodości. To nie może być zbieg okoliczności. Muszę się temu dokładniej przyjrzeć.
– To jeszcze nie wszystko.
– Pamiętasz takie stare przysłowie, Tomasie: trzymaj się blisko przyjaciół, ale jeszcze bliżej wrogów?
– Pamiętam.
– Wydaje mi się, że powinniśmy się trzymać bardzo blisko tego młodzieńca. Jeśli instynkt mnie nie zwodzi, dowiem się, co trzeba uczynić, abyśmy odnieśli korzyści z tego spotkania.
– Nie wątpię. Mów zatem, co ja mam robić?
– Wróć na jakiś czas do domu. Ja będę miał oko na Beka i przypilnuję jaskini do powrotu Magnusa. Zamierzam przedyskutować z nim kilka pomysłów dotyczących sterowania tymi tworami.
– Dobrze – stwierdził Tomas. – Z radością powrócę szybciej do mojej królowej.
– Potrzebujesz sfery? – zapytał Nakor, wyciągając z worka lśniącą kulę z metalu.
– Dzięki. Wezwałbym smoka, aby po mnie przybył, ale to by narobiło zbyt wiele zamieszania w okolicy. A poza tym ten sposób jest szybszy – dodał naciskając kciukiem wystający element i zniknął.
– Masz w tych sakwach coś do jedzenia? – zapytał mag, wskazując na juki.
– Raczej nie.
– Zjesz pomarańczę? – Wyjął z worka kolejny kulisty przedmiot i rzucił go w stronę chłopaka. Ten pochwycił owoc z dużą wprawą.
– Uwielbiam je – ucieszył się Bek, wbijając kciuk w skórkę. – Co teraz?
– Zaczekamy na kilku przyjaciół. Ty na zewnątrz, ja w jaskini – wskazał ręką wejście.
– Moment – zatrzymał go chłopak.
– O co chodzi?
– O te trzy sztuki złota. Dzisiaj też się liczy.
– Niech będzie. – Nakor wzruszył ramionami. – Ale przydaj się na coś i nazbieraj drew na ogień.
Bek wybuchnął śmiechem i udał się do lasu.
Ralan Bek wstał w kompletnych ciemnościach i ruszył przed siebie, nie wydając najlżejszego szmeru. Okrążył ostrożnie ognisko, wyjmując z niego płonącą żagiew, a potem ominął z daleka śpiącego maga. Wszedł do jaskini i od razu zauważył, że nie ma w niej nic prócz wąskiego tunelu.
Wszedł weń i szybko dotarł do miejsca, skąd było widać kolejną komorę. Nawet w tak migotliwym blasku, jaki dawała żagiew, dostrzegł niekończące się szeregi nieruchomych Talnoyów.
Gapił się na czarnych wojowników z metalu, nie kryjąc zachwytu.
– Co my tu mamy? – zapytał szeptem.
Nakor leżał spokojnie na trawie. Słyszał, jak Bek wchodzi do jaskini, wiedział, że w tym momencie musi już widzieć armię Talnoyów. Po kilku minutach usłyszał, że chłopak wraca. Spiął się, świadom, że będzie musiał zareagować, gdy tylko wyczuje pierwszy ślad zagrożenia. Tempo walki z Tomasem uświadomiło mu, jak niewiele czasu będzie miał, by zastosować którąś ze znanych mu sztuczek.
Alarm był jednak przedwczesny. Ralan Bek wrócił na swoje miejsce po drugiej stronie ogniska, położył się i wkrótce do maga zaczęło docierać jego chrapanie. Nakor nie zamknął oczu aż do świtu.
 



ROZDZIAŁ ÓSMY
Powrót do domu
Droga ciągnęła się aż po horyzont.
Raz jeszcze Tad i Zane wyruszyli w podróż wozem, niemal takim samym, na jaki wsadzono ich pół roku wcześniej. Tym razem jednak podróżowali w kierunku Stardock.
Po dotarciu do Shamaty Caleb i chłopcy znaleźli transport towarów, które miały dotrzeć wybrzeżem Morza Snów do Jeziora Wielkiej Gwiazdy, a potem do Akademii. Caleb obiecał, że zajmie się nim i potem znajdzie kogoś, kto zwróci wóz. Ponieważ firma należała do jego ojca, nikt się temu pomysłowi nie sprzeciwił.
Łowca poinformował chłopców, że w drodze na południe zahaczą o Stardock, ale będą mogli tam zostać tylko jedną noc. Tad usadowił się na koźle obok Caleba, a Zane siedział na samym końcu wozu, za ładunkiem, dyndając nogami wystawionymi za burtę.
Do rogatek dotarli późnym popołudniem. Wkrótce potem dostrzegli pierwsze zabudowania, ciągnące się wzdłuż brzegu. Od samego rana mijali kolejne farmy, więc byli pewni, że dotrą do magazynów firm transportowych jeszcze przed zachodem słońca.
Gdy wjechali na przedmieścia, chłopcy przywitali się grzecznie z kilkoma znajomymi. Przeważnie ludzie musieli im się przypatrywać dłuższą chwilę, zanim zrozumieli, z kim mają do czynienia.
– Tak dziwnie na nas patrzą, Calebie – odezwał się w pewnym momencie Tad.
– Bo się zmieniliście – odpowiedział mu rosły łowca, ubrany jak pospolity woźnica. Chłopcy mieli na sobie te same spodnie i tuniki, w których opuścili Stardock pól roku temu. Obaj też narzekali bez przerwy, że ubrania są na nich za ciasne, dlatego Caleb przyobiecał im nowe rzeczy, gdy dotrą do Keshu.
Chłopcy zeskoczyli z wozu, zanim stanął na dobre, ale Caleb zatrzymał ich, zanim zdążyli odbiec.
– A wy dokąd?
– Idziemy zobaczyć się z mamą – odparł Tad.
– Najpierw musimy rozładować wóz – poinformował ich syn maga, wskazując kciukiem na skrzynie.
– Grooms i jego chłopcy ci pomogą – stwierdził Zane.
– Nie tym razem – odparł Caleb. – Zaprowadźcie wóz tam – wskazał pustą rampę przy końcu stajni – i rozładujcie.
Bracia wiedzieli, że ładunek ma trafić na wyspę. Pamiętali także, ile się namęczyli przy załadunku skrzyń.
– Może postarać się o pomoc? – zapytał Tad.
Caleb przytaknął skinieniem głowy.
– Powiedzcie Groomsowi, że zobaczę się z nim później.
– Dokąd się wybierasz? – zdziwił się Zane, gdy Caleb ruszył w przeciwną stronę.
– Idę się zobaczyć z waszą matką – odparł łowca, idąc przez moment tyłem. – Powiem jej, że niedługo przyjdziecie.
Tad wskoczył na kozła i podprowadził wóz we wskazane miejsce. Zane w tym czasie odszukał Groomsa – czyli właściciela tych magazynów – i załatwił pomoc przy rozładunku.
Caleb natomiast pospieszył do domu Marie. Zastał ją w ogródku. Na jego widok wyprostowała się i już po chwili ściskała go mocno.
– Tak za tobą tęskniłam – wyszeptała pomiędzy dwoma namiętnymi pocałunkami. – Czułam się taka samotna, kiedy zabrałeś chłopców. – Znów się do niego przytuliła. – Powiedziałeś, że będą do mnie pisać – dodała lekko oskarżycielskim tonem.
– Owszem – odparł, wyjmując spod tuniki złożoną kartkę – ale pomyślałem, że lepiej będzie, jeśli sam ci przywiozę ten list – dokończył z szerokim uśmiechem.
Pocałowała go i powiedziała:
– Chodźmy do domu, zrobię ci herbaty i opowiesz mi, co u nich słychać.
Wszedł do izby i zobaczył czajniczek wiszący nad paleniskiem.
– Teraz, gdy jestem sama, niewiele gotuję. Zamiast trzech albo czterech piekę tylko jeden bochenek chleba na tydzień. – Nalała mu herbaty i zapytała: – Co tam u chłopców?
– Mają się dobrze – zapewnił. – Ale wiele się u nich zmieniło przez te pół roku.
Postawiła kubki i usiadła przy maleńkim stole, który wciąż zajmował prawie jedną trzecią pomieszczenia.
– Mów.
– Sprawy nie ułożyły się po mojej myśli – zaczął. – To miejsce nauki, o którym początkowo myślałem...
– Powiedz chociaż, że znalazłeś im uczciwą robotę. Tutaj zostaliby wałkoniami z równą łatwością jak gdzie indziej.
Uśmiechnął się.
– Nie musisz się martwić – powiedział z westchnieniem. – Obecnie są pomocnikami woźnicy.
– Pomocnikami woźnicy? – powtórzyła z lekkim niedowierzaniem. – To dziwne, nigdy nie zwracali uwagi na konie ani muły.
– I nadal nie zwracają, ale to akurat było konieczne – wyjaśnił Caleb, uśmiechając się szeroko. – W tej chwili rozładowują wóz przy magazynie Groomsa. Powinni tu przybiec za chwilę.
– Ty łobuzie! – wrzasnęła Marie, dając mu kuksańca w ramię. – Dlaczego od razu mi nie powiedziałeś?
– Ponieważ chciałem pobyć z tobą sam na sam choć przez chwilę, a gdy oni się tu pojawią, nie będziesz miała dla mnie czasu.
Pocałowała go.
– Są już w tym wieku, że na pewno zrozumieją, iż ich matka ma nieco większe potrzeby niż tylko gotowanie i szycie...
Zamilkła, gdy w drzwiach izby pojawił się najpierw Tad, a zaraz po nim Zane. Gdy wyjeżdżali przed niespełna sześcioma miesiącami, byli jeszcze dziećmi, a dzisiaj Marie miała spory problem, by ich poznać. Obaj byli mocno opaleni, przybyło im sporo w ramionach, z twarzy zniknęła też dziecięca delikatność, jaką zapamiętała. Ich policzki wydawały się bardziej zapadnięte, rysy wyostrzyły się, a w miejscu tłuszczyku widziała teraz delikatny zarost. Na przedramionach prężyły się węzły mięśni, a skórę na dłoniach pokrywały liczne twarde odciski.
Marie wstała, a chłopcy podbiegli, by ją uścisnąć.
– Już myślałam, że więcej was nie zobaczę – powiedziała, czując pod powiekami łzy. Przytuliła ich mocno, a potem cofnęła się o krok. – Zmieniliście się. Obaj.
– To przez ciężką pracę, mamo – wyjaśnił Tad. – Nigdy wcześniej tak nie harowałem.
– A co robiliście? – zapytała.
Chłopcy wymienili szybkie spojrzenia z Calebem, zanim Tad odparł:
– Głównie pracowaliśmy przy kamieniu. Stawialiśmy mury. Trochę też polowaliśmy i łowiliśmy ryby.
– No i powoziliśmy, wiesz, sporo trzeba się przy tym nadźwigać przy załadunkach i rozładunkach – dodał Zane. – No i nauczyłem się w końcu pływać.
Marie otworzyła usta ze zdziwienia.
– Udało ci się pokonać lęk przed wodą? – zapytała po chwili.
– Ja się nie bałem. – Zane spłonił się. – Po prostu nie lubiłem wchodzić do wody.
– Miał dobrą nauczycielkę – wtrącił rozbawiony Tad, jeszcze bardziej zawstydzając brata.
– Chodźmy do gospody, zjemy tam coś – zaproponował Caleb, gdy zdziwiona rewelacjami kobieta spojrzała na niego.
– Niech będzie – przystała. – Nie mam wystarczająco dużo strawy, żeby nakarmić was wszystkich. – Odwracając się do chłopców, dodała: – Lećcie przodem, tylko najpierw się umyjcie. Dogonimy was za chwilę.
Gdy wyszli z chałupy, raz jeszcze pocałowała Caleba, tym razem z większą namiętnością, i wyszeptała:
– Dziękuję.
– Za co? – zapytał szeptem.
– Za to, że o nich zadbałeś. I za zmienienie ich w prawdziwych mężczyzn.
– Do tego jeszcze im trochę brakuje.
– Ale niewiele – odparła. – Gdy zmarł ojciec Tada... – Zaczęła łkać.
– Co się stało?
– Nic takiego – szepnęła, powstrzymując z trudem łzy. – Tak się cieszę, że cię znowu widzę. I tyle się zmieniło w tak krótkim czasie. – Zebrała się w sobie i zaczerpnęła głęboko tchu. Wyprowadziła go za drzwi, a potem ruszyli wolnym krokiem, idąc ramię w ramię, w stronę gospody.
Caleb przyglądał się jej w bladej poświacie księżyca.
– Będziemy mieli mało czasu dla siebie tej nocy, Marie.
– To więcej niż pewne – przyznała, uśmiechając się.
– A jak tobie się wiodło? – zapytał, zauważając, jak bardzo schudła od ostatniego spotkania.
– Normalnie. Sprzedałam to, co zebrałam z pola, i kupiłam to, czego potrzebowałam. Od czasu do czasu dorabiam sobie jako szwaczka, gdy ktoś znajdzie się w potrzebie. Zamierzam też kupić kilka kurczaków. Dzięki temu będę miała jajka do zjedzenia, a może i kilka uda się sprzedać. – Przytuliła się do jego ramienia. – Jakoś daję sobie radę.
Nie odpowiedział, ale serce mu pękało, gdy uświadomił sobie, jak niewiele jej dał, zanim wyjechał z chłopcami. Objął ją w szczupłej talii i przyciągnął do siebie. Szli przez chwilę w milczeniu.
– Może zacznie ci się wieść lepiej – stwierdził w końcu.
– O czym ty mówisz?
– Później o tym porozmawiamy – odparł, gdy wchodzili do gospody.
Jedzenie było wyśmienite. Mimo że od wyjazdu chłopców minęło tylko pół roku, wielu mieszkańców zaczepiało ich, aczkolwiek dopiero po chwili namysłu, aby przekazać pozdrowienia i wyrazić zdumienie z tak wielkiej przemiany. Także kilka dziewcząt przystanęło przy nich, aby poinformować, że będą na placu, gdyby Tad i Zane przechodzili tamtędy przypadkiem po zmierzchu.
Przy wieczerzy Marie poinformowała synów mimochodem o tym, że Ellie spodziewa się dziecka. Oni jednak wymienili tylko spojrzenia i wybuchnęli gromkim śmiechem.
– Co w tym zabawnego? – zapytała.
Nie odpowiedzieli. Po tym jak zbliżyli się do zielonoskórych sióstr, ich dawne uczucie do Ellie znacznie osłabło. W bardzo krótkim czasie sześć rusałek wyraziło ogrom żalu z powodu wyjazdu Tada i Zane’a. Uczyniły to w sposób, jakiego jeszcze rok wcześniej nie byliby sobie w stanie wyobrazić.
Bracia zjedli wieczerzę w pośpiechu, pragnąc jak najszybciej zobaczyć się z dawnymi przyjaciółmi. Gdy wyszli, Marie rozejrzała się po pustawej sali i zapytała:
– Zostaniesz tu na noc?
Caleb wstał od stołu i podał jej rękę.
– My tu zostaniemy. Powiedziałem chłopcom, że mają spać dzisiaj w swoich dawnych łóżkach.
– Boję się, że są już na tyle dorośli, by domyślić się, co robimy – powiedziała Marie.
– Wiedzą o tym już od dawna. Ale można powiedzieć, że teraz mają pełniejszy ogląd sprawy.
– Czy... – zaczęła, gdy prowadził ją po schodach na piętro. – Czy chcesz przez to powiedzieć...
– Tak.
– Zatem zostali już mężczyznami?
– To sprawy, którymi matki nie powinny się za bardzo interesować – uciął rozmowę Caleb, przepuszczając ją przodem w drzwiach do izby.
Następnego ranka Caleb i Marie znaleźli obu chłopców śpiących w domu, w którym się wychowali. Syn maga zgonił ich z posłań kilkoma lekkimi kopniakami.
– Wstawać mi tu. Obaj.
Bracia byli bardzo bladzi, mieli przekrwione oczy. Protestowali trudnymi do zrozumienia jękami.
– Zdaje się, że ktoś znalazł flaszkę czegoś mocniejszego – mruknął Caleb.
– Matthew Conoher i jego brat – wyjaśnił Zane. – To była... brandy. Smakowała jak pokost.
– Ale mimo to ją wypiliście? – zapytała Marie.
– Wypiliśmy – przyznał Tad. Wstał, przeciągnął się i ziewnął. Miał na sobie tylko spodnie.
Matka obrzuciła wzrokiem jego nagą klatkę piersiową, ramiona i brzuch.
– Skąd masz tyle blizn? – zapytała z wyczuwalnym niepokojem w głosie. Zmrużyła oczy, gdy przechodziła przez izbę, aby dotknąć palcem jedną z paskudniej wyglądających szram na jego ramieniu.
Drgnął, czując łaskotanie.
– Wnosiłem spory głaz z plaży na wzniesienie, ale zaczął mi się wyślizgiwać. Gdybym go upuścił, musiałbym go wnosić od nowa, więc się zaparłem i zdołałem nad nim zapanować, ale jakiś ostry kant rozdarł mi koszulę.
Spojrzała na łowcę, potem przeniosła wzrok na syna.
– Przez chwilę wydawało mi się...
– Że Caleb nas bije? – zapytał rozbawiony Tad.
– Tłukłem ich, ale nie za mocno – przyznał łowca. – I tylko wtedy, gdy na to zasłużyli.
– No nie – jęknęła Marie poirytowana ich przekomarzaniami. – Wydawało mi się, że to rana od broni.
– Nie, ta nie – zapewnił ją syn, promieniejąc. – Tę mam od miecza – pochwalił się, pokazując bliznę biegnącą przez żebra.
– Od miecza! – wykrzyknęła.
– Ja też mam taką – wtrącił Zane, pokazując ciemną linię na przedramieniu. – Tad mnie zranił, gdy nie zdążyłem odwrócić ostrza i sparować pchnięcia.
– Wy dwaj – Marie wskazała palcem na synów – ubierać się. A ty – obróciła się do Caleba – idziesz ze mną.
Wyprowadziła go na podwórze i zapytała:
– Coś ty zrobił z moimi synami?
– To, za co mi dziękowałaś ostatniej nocy, Marie – odparł, kręcąc lekko głową. – Zmieniłem ich w mężczyzn. Wprawdzie nie wszystko ułożyło się po mojej myśli... – Zamilkł na moment. – Muszę ci opowiedzieć o pewnej zasadzce.
Streścił jej przebieg wydarzeń w lesie, pomijając tylko to, jak bardzo był poraniony i co zrobili chłopcy. Przemawiał do niej najspokojniej, jak tylko potrafił.
– A gdy okazało się, że ojciec bierze ich za moich uczniów... Powiedzmy, że zawiezienie ich do jakiegoś pilśniarza albo piekarza nie wchodziło wtedy w grę. Nie mogłem odstawić ich pod drzwi i powiedzieć: „Proszę, zróbcie mi z tych chłopaków dobrych czeladników”. Oddałaś mi ich pod opiekę, więc starałem się zrobić dla nich to, co najlepsze.
– Ale po co uczysz ich walki, Calebie? Czy chcesz, żeby zostali żołnierzami?
– Nie, ale muszą wiedzieć, jak zadbać o siebie, gdyby coś się stało. Jeśli będą służyć mojemu ojcu i podróżować ze mną, od czasu do czasu może grozić im jakieś niebezpieczeństwo. Dlatego wolę mieć pewność, że będą w stanie poradzić sobie w każdych warunkach.
Marie nie wyglądała na przekonaną, ale nie odzywała się przez dłuższą chwilę.
– Możemy już wyjść? – zapytał Tad, wystawiając głowę za drzwi chałupy.
Caleb przywołał go gestem ręki.
– Jestem ich matką, dla mnie na zawsze pozostaną dziećmi – stwierdziła Marie.
– Twoje dzieci chciałyby coś zjeść – powiedział Tad.
– W takim razie muszą iść na targ i kupić... – Klepnęła go w ramię.
– Zjemy w gospodzie – zaproponował Caleb – ale najpierw musimy o czymś porozmawiać, i to wszyscy.
Stali przed chatą w chłodzie poranka. Chłopcy wciąż jeszcze zaspani, mrużąc oczy w blasku wschodzącego dopiero słońca.
– Takie rozmowy odbywa się zapewne w wygodniejszych miejscach i o lepszych porach, ale ja nie mam wyboru – zaczął łowca.
– O czym ty mówisz? – zdziwiła się Marie.
– Los oddał twoich synów pod moją opiekę, a przypadek sprawił, że wykazali się sporą dozą odwagi i współczucia, wracając po mnie w chwili zagrożenia, dzięki czemu ocalili mi życie. – Spojrzał na chłopców i dodał: – Wiecie, że kocham waszą mamę i jestem jej wierny od wielu lat. – Znów przeniósł wzrok na Marie. – Nie mogę obiecać, że będę tutaj bywał częściej niż w latach poprzednich, dlatego proszę cię, byś opuściła Stardock i zamieszkała z moją rodziną.
– Ale to jedyny dom, jaki znam – jęknęła.
– Stworzymy nowy, we czwórkę.
– O co ty mnie prosisz, Calebie?
– Weźmy ślub, dam chłopcom nazwisko, zostaną moimi pasierbami. Jeśli oczywiście wszyscy wyrazicie na to zgodę.
Bracia uśmiechnęli się do siebie.
– Czy to znaczy, że będziemy musieli mówić do ciebie „tato”? – zapytał Tad.
– Tylko wtedy, gdy będziecie prosili się o baty – odparł rozbawiony Caleb, nie spuszczając wzroku z Marie.
Pochyliła się do niego i wyszeptała mu do ucha:
– Tak, Calebie. Pojadę z tobą.
Pocałował ją i powiedział:
– Leć do gospody, Zane, i powiedz Jakeshowi, żeby szykował najprzedniejsze piwo i wino. Niech ubije wołu na pieczyste i przyrządzi najlepsze potrawy, jakie zna. Dziś wieczorem zapraszamy całe miasto na zabawę. A ty, Tad, znajdź w te pędy ojca DeMontego i powiadom go, że dzisiaj po zachodzie słońca będzie udzielał ślubu.
– Już dzisiaj? – zdziwiła się Marie.
– A na co mamy czekać? – zapytał Caleb. – Kocham cię i chcę, abyś bez żadnych wątpliwości wiedziała, że bez względu na to, co może się wydarzyć, ty i chłopcy będziecie mieli zapewniony byt. Gdy wyruszę znowu, chcę być pewien, że czekasz na mój powrót.
– Przecież zawsze na ciebie czekałam – odparła, uśmiechając się złośliwie.
– Jako moja żona? Bo tego właśnie chcę.
Wtuliła twarz w jego ramię, przytulając się mocno.
– Dobrze, wyjdę za ciebie dzisiaj.
Chłopcy natychmiast pognali do miasta, aby wykonać wydane im polecenia.
– Na pewno tego właśnie chcesz? – zapytała Marie po chwili.
– Na pewno. – Pocałował ją. – Omal nie zginąłem podczas ostatniej wyprawy, a gdy pomyślałem, że już nigdy cię nie ujrzę... – W oczach zakręciły mu się łzy, a głos mu zadrżał. – Ci chłopcy, ci dwaj wspaniali młodzieńcy, których wychowywałaś samotnie, Marie... – Przerwał na moment, by dodać jeszcze: – Nie wiem, co ich podkusiło, żeby mnie nie usłuchać, ale gdyby tego nie zrobili, byliby pewnie teraz gdzieś w południowym Keshu, szukając człowieka, którego znali tylko z imienia, a ja rozkładałbym się na poboczu leśnego szlaku. Chyba sami bogowie to zaplanowali, dlatego sądzę, że nie ma co zwlekać ze ślubem.
– Kiedy przeniesiemy się do twojego domu?
– Jeszcze dzisiaj, ale po festynie, bo to będzie prawdziwe weselisko!
– Ale jest tyle do... – zaczęła.
– Musisz jedynie ślicznie wyglądać, co jak widzę, już masz załatwione.
– Trzeba się spakować, skoro mamy wyjechać jeszcze tej nocy.
– Co chcesz pakować? Co musisz zabrać ze sobą? Nie potrzebujesz niczego, co zostało w tej chacie. Najwyżej zabierzemy kilka pamiątek.
– Tak, tych trochę będzie.
– Zatem spakuj je i poświęć resztę dnia na przygotowania do ślubu. Znajdź dobrą krawcową i nie oszczędzaj na niej. No i poszukaj sobie druhny.
Skinęła głową, do oczu znów napłynęły jej łzy. Zasłoniła usta i nos dłonią.
– Spójrz tylko, ryczę jak jakaś głupia dzierlatka – powiedziała.
– Nie ma w tym nic głupiego, Marie – zapewnił ją, złożywszy na jej ustach pocałunek. – Naprawdę.
– Muszę iść do krawcowej – stwierdziła. – Jak znam Bethel Roachman, będzie strasznie gderała, że musi skończyć robotę przed zmierzchem.
– Pozwól jej pomarudzić, tylko upewnij się, że suknia będzie wyglądała tak, jak sobie tego życzysz.
Uśmiechnęła się, skinęła głową i pobiegła, unosząc rąbek spódnicy, żeby nie wypaprać jej w błocie. Caleb obserwował ją przez dłuższą chwilę. Stojąc samotnie przed chałupą, zaczął się zastanawiać, co też go podkusiło, by tak szybko formalizować ten związek. Przez moment czuł rosnące zaniepokojenie, ale oddalił od siebie złe myśli. Chyba się domyślał, dlaczego to zrobił. Chciał, by cały świat dowiedział się o tym, jak bardzo kocha tę kobietę i że będzie dbał o jej chłopców jak o własnych synów. Pragnął, by kapłan w świątyni im pobłogosławił, a potem zamierzał stanąć z nową rodziną przed ojcem, mając pewność, że słusznie uczynił.
– Słońce dopiero wstaje, a ja już muszę się czegoś napić – wymamrotał pod nosem.
Czując wciąż niepewność, obrócił się i ruszył w kierunku magazynów. Musiał przesłać wiadomości do rodziców i brata. Musiał to zrobić jak najszybciej.
Pug i Miranda trzymali się z boku, ale obserwowali bacznie, jak ich młodszy syn przysięga wierność ukochanej kobiecie, stojąc przed ołtarzem w świątyni Killiana w obecności ojca DeMontego, kapłana opiekującego się społecznością zamieszkującą okolice Stardock.
Magnus stał kilka stóp za rodzicami, przyglądając się bratu z mieszaniną zadowolenia i zazdrości. Fakt, że Caleb potrafił znaleźć odrobinę szczęścia na tym łez padole, radował go niepomiernie.
Pug z kolei nie potrafił uwierzyć, jak wiele zrobiono w tak krótkim czasie. Girlandy kwiatów zwisały z kratownic, które miejscowi chłopcy skonstruowali z pędów winorośli pod czujnym okiem Tada. Zane zorganizował w tym czasie jadło i napitki, od których uginały się stoły rozstawione wokół placu. Gdy tylko wieść o ślubie rozeszła się po mieście, kobiety napiekły ciast i poznosiły konfitur. Zanim zaszło słońce – zgodnie z życzeniem Caleba – można było rozpocząć festyn.
Tad i Zane stali w części placu przynależnej rodzinie Marie, za trzema jej druhnami. Rzucali ukradkowe spojrzenia w kierunku Ellie i towarzyszącego jej Grame’a Hodovera. Milcząca dziewczyna odpowiadała im uśmiechem, a oni nie kryli, że zauważyli jej nabrzmiały brzuch, i przyznawali w duchu, że los okazał się dla nich łaskawy, kierując ich życie na ścieżkę, jakiej w życiu się nie spodziewali.
Wystarczyło kilka minut spędzonych tego wieczora w towarzystwie Ellie, by odzyskali równowagę. Znów traktowali ją jak swoją siostrę. Grame pozostał takim samym samolubnym gburem, tak więc żaden z braci nie potrafił zrozumieć, co ona w nim widziała, ale skoro go kochała, postanowili, że nie będą zadzierali z tym żałosnym zadęciuchem, żeby nie zrobić jej przykrości.
Gdy kapłan zakończył obrządki, a tłum wybuchnął radosnymi okrzykami, Pug skinął głową na chłopców, zapraszając ich do siebie. Szepnął potem coś do żony, a ona skinęła głową. Miranda skupiła uwagę na Marie, a jej mąż odprowadził chłopców na skraj tłumu. Gdy szedł za nimi, zrozumiał nagle, co go przez cały czas niepokoiło. Marie wyglądała starzej od jego żony. Zanim on, Miranda, a może i Magnus zmienią się choć trochę, ona będzie od dawna pomarszczoną starowinką. Caleb chyba nie przewidział takiego obrotu rzeczy. Aczkolwiek istniało kilka aspektów natury jego syna, których nikt nie potrafił pojąć, może z wyjątkiem Nakora. Pug zrozumiał już przed wielu laty, że przed Isalani nie dało się ukryć żadnego sekretu, jeśli tylko znalazł się w kręgu jego zainteresowań.
Gdy dotarli do rogu placu, mag powiedział:
– Wydaje mi się, że decyzja, aby nie utopić was pierwszej nocy po przybyciu na moją wyspę, okazała się trafna. – Spojrzeli niepewnie na siebie, ale zaraz wyszczerzyli zęby w uśmiechu. – Od tej chwili jesteście moimi wnukami, a to się wiąże z wieloma przywilejami, ale i obowiązkami. Porozmawiamy o tym jutro rano, teraz możecie wracać i cieszyć się szczęściem waszej mamy.
Zawahali się, a potem przypadli do niego ze spontanicznością, która go zadziwiła.
– Dzięki ci, Pug – powiedział Tad. – Zobaczysz, że cię nie zawiedziemy.
Stary mag zaczerwienił się niespodziewanie dla samego siebie.
– Wiem – wyszeptał ochrypłym głosem.
Pobiegli w tłum, mijając po drodze Magnusa i jego matkę, którzy zmierzali w kierunku Puga.
– Wyglądasz na skonsternowanego – zauważyła Miranda.
– To tylko zaskoczenie.
– Co cię tak zaskoczyło, ojcze?
– To, że ci dwaj chłopcy, których prawdę powiedziawszy, praktycznie nie znam, stali się nagle tacy ważni dla mnie.
Miranda uśmiechnęła się.
– Ludzie, których poznajesz, zawsze stają się dla ciebie ważni. – Objęła go ręką w pasie. – Za to właśnie tak cię kocham, aczkolwiek muszę przyznać, że niepomiernie mnie to też irytuje.
– Przypominają mi Williama – dodał Pug, zniżając głos.
Ani Miranda, ani jej syn nie odezwali się przez dłuższą chwilę. William, pierworodny syn Puga, zginął wiele lat temu, ale rana po jego odejściu wciąż była świeża. Magnus oparł dłoń na ramieniu ojca i stali tak w trójkę, nieruchomo, przez długą chwilę, a potem wrócili wolnym krokiem na plac, by bawić się z Calebem i jego żoną.
Gdy festyn zbliżał się do końca, Pug zaprosił pana młodego na krótki spacer. Kiedy oddalili się już na tyle, by nikt ich nie mógł usłyszeć, stary mag zagaił:
– Właśnie dostałem wieści z domu.
– O czym?
– W Keshu dokonano kolejnego zabójstwa.
To wystarczyło Calebowi. Wiedział, że chwilę po powrocie Nakora od rycerza-szeryfa Erika von Darkmoora, Pug postawił na nogi wszystkich agentów Konklawe na terenie Keshu, każąc im wypatrywać każdego dowodu na odrodzenie się Nocnych Jastrzębi. W tym przypadku ofiarą musiał być ktoś znaczny, inaczej nie zwróciliby na ten fakt uwagi.
– Kto zginął?
– Pomniejszy arystokrata, ale powiązany bezpośrednio z ważną frakcją w Galerii Lordów i Panów. Nie znam szczegółów tego zajścia, przypuszczam jednak, że jesteśmy świadkami początku ogromnych zmian we władzach imperium.
– W Keshu skrytobójstwa są nieodłączną częścią prowadzenia skutecznej polityki.
– To prawda – przyznał Pug, kiwając głową. – Niemniej rosnąca liczba zabójstw bardzo mi przypomina ostatnią próbę zamachu stanu. – Uśmiechnął się. – Aczkolwiek dzięki tamtym wydarzeniom poznałem Nakora.
– Słyszałem o tym – stwierdził Caleb, przyjmując nowinę z głośnym westchnieniem. – Miałem tylko nadzieję, że Marie i ja będziemy mieli trochę czasu, by nacieszyć się godami.
– Przykro mi, ale nie mogę wam dać nawet kilku dni. Będziesz mi potrzebny w Wielkim Keshu za tydzień. Marie i chłopcy muszą przywyknąć do tego, że prócz tradycyjnych sposobów podróżowania od czasu do czasu będziesz się przenosił za pomocą magii. – Pug rozejrzał się wokół, a gdy dostrzegł, że nie ma żadnego zagrożenia, dodał: – Wysłałem już do stolicy Tala, Kaspara i Amafiego. Kaspar zmienił się nie do poznania, mam więc nadzieję, że nikt nie poweźmie podejrzeń na widok nowo mianowanego hrabiego du Bassillon z książęcego dworu w Bas-Tyrze, zanim dotrze do pałacu.
– Z doskonale podrobionymi papierami, jak mniemam.
Pug potwierdził skinieniem głowy.
– Tal jest szeroko znanym mistrzem, liczę więc na to, że jego sława pomoże mu dostać się do wielu miejsc, gdzie musimy mieć uszy i oczy. Niemniej znam też takie zakątki, do których mogę posłać wyłącznie znanego mi woźnicę i jego dwóch pomocników...
– Chwileczkę, ojcze! Chciałem, abyś zabrał chłopców ze sobą do domu.
Pug ujął syna za rękę.
– Traktowałem cię jak mężczyznę od momentu, gdy udowodniłeś mi, że potrafisz zachowywać się jak dorosły człowiek. Pamiętasz, ile miałeś wtedy lat?
– Siedemnaście – odparł Caleb. – Pamiętam, że prosiłem cię wtedy, abyś pozwolił mi wyruszyć z misją. – Zwiesił głowę, gdy zrozumiał, jak skończy się ta rozmowa.
– Ile lat mają teraz Tad i Zane?
– Tego lata będą mieli po siedemnaście.
Pug milczał przez chwilę.
– Nie miałeś wyboru, kiedy sprowadzałeś tych chłopców na wyspę. Ale ta decyzja sprawiła, że zainteresowało się nimi Konklawe, aczkolwiek nie zostali dopuszczeni do wiedzy, ponieważ nie byliśmy pewni, czy można im w pełni zaufać. Nie pytałeś o zdanie mnie ani matki, gdy podejmowałeś decyzję o poślubieniu tej kobiety, przez co chłopcy stali się moimi wnukami.
– Wiem – przyznał Caleb.
– Nie potrafiłem ci powiedzieć, gdzie znajdziesz prawdziwe szczęście. Nikt tego nie potrafi. W którymś momencie zrozumiałem, że miałeś o wiele cięższe życie niż Magnus. Dla innych byłeś dziwakiem, który nie ma kontaktu z magią. Rozumiem to. Ale ty postawiłeś tych chłopców w sytuacji, której nie są w stanie pojąć. I dlatego na twoich barkach spoczywa obowiązek wyjaśnienia swoim pasierbom, co naprawdę oznacza wejście do naszej rodziny. – Pug zapatrzył się w ciemność. – Będąc w wieku tych chłopców, spędziłem dwa lata w obozie pracy Tsurani, a Tomas walczył u boku krasnoludów w Szarych Wieżach. Może takie jest ich przeznaczenie – stwierdził, spoglądając synowi prosto w oczy. – Ale bez względu na to, czy zesłał ich los czy głupi przypadek, musisz obu nauczyć, co oznacza bycie członkiem tej rodziny.
– Marie się z tego nie ucieszy.
– Wiem, ale zrobimy co w naszej mocy, by przyjąć ją do rodziny. – Dopiero teraz na twarzy Puga pojawił się uśmiech. – Masz pewność, że jest gotowa na zobaczenie tego, co kryje Wyspa Czarnoksiężnika?
– To bardzo otwarta kobieta – zapewnił go Caleb. – Sądzę, że da sobie radę. – Gdy zawrócili w stronę placu, dodał jeszcze: – Ale rozsądnie byłoby uchronić ją przed kontaktami z siostrami Pithirendar przynajmniej do chwili, aż się zadomowi. Matki nie powinny wiedzieć niektórych rzeczy o swoich dzieciach.
– Chodzi ci o takie sytuacje, jak ta rozróba w saladorskim burdelu, którą urządziła Miranda, gdy cię szukała?
Caleb roześmiał się.
– O to mi właśnie chodziło. Nie wiem, kto był wtedy bardziej wkurzony, ja, mama czy ta dziwka.
Pug poklepał syna po ramieniu.
– Stawiałbym na Mirandę.
– Chyba masz rację – odparł Caleb.
Dotarli na plac i pan młody ruszył na poszukiwanie oblubienicy. Poczuł ogromny smutek, gdy uświadomił sobie, że musi ją powiadomić o tym, iż on i ich synowie będą musieli wyruszyć bladym świtem.
 



ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY
Kesh
Tal udawał, że mu się nie spieszy.
Petro Amafi stał po prawej stronie swojego pana, po raz kolejny wcielając się w postać sługi znudzonego arystokraty Królestwa. W dali widział sylwetkę Kaspara, używającego obecnie imienia Andre, hrabiego du Bassillon z książęcego dworu w Bas-Tyrze.
Jak każdemu szlachetnie urodzonemu przybyszowi, wkraczającemu w granice Keshu, także jemu przysługiwał zaszczyt audiencji na dworze. Cesarz Diigai był oczywiście zbyt zajęty, by poświęcić im czas; Kaspar sprawował zbyt niską funkcję mimo plenipotencji handlowych udzielonych mu przez samego króla, a Talwin Hawkins, pomniejszy szlachcic i czempion dworu w Roldemie, był zbyt nisko urodzony, by dostąpić zaszczytu ujrzenia starego cesarza.
Stawali więc przed którymś z dworskich oficjeli, przed kimś, kogo funkcja nie obrażała szacownych gości, ale jednocześnie była na tyle niskiego szczebla, by nie odnieśli wrażenia, że są szczególnie uprzywilejowani. Przed wyjazdem Kaspar wyjaśnił Talwinowi, że Roldem aspiruje do miana kulturalnego centrum Morza Królestw, a Kesh pragnie być postrzegany jako pępek znanego świata, co ma pewne uzasadnienie.
Historia pokazała, że jest to najpotężniejsze państwo na całej Midkemii, które nadal mogłoby rozszerzać swoje wpływy, gdyby nie sytuacja na południu, gdzie wasalne domeny, zwane także Konfederacją Keshiańską, wymagały nieustannej kontroli ze strony imperium. Dwieście lat temu rewolta na południu pozwoliła północnej prowincji zwanej Bosanią podzielić się na księstwo Crydee i tak zwane Wolne Miasta Natalu. W tym samym czasie prowincja Queg odłączyła się całkowicie od imperium.
Dzisiejsza marynarka Roldemu połączyła swoje siły z wielką Wschodnią
Flotą Królestwa Wysp, której wsparcie dla niewielkich królestw leżących we wschodniej części basenu, gwarantujące wzajemną pomoc zaatakowanym domenom, pozwoliło powstrzymać ekspansję imperium w tym kierunku.
Na zachodzie granic strzegła Zachodnia Flota i okręty Imperium Queg, do tego ekonomiczna potęga Wolnych Miast Natalu trzymała w finansowym szachu pobliskie prowincje Keshu. Tak więc, po raz pierwszy od stuleci, na gigantycznej Triagii zapanowała względna równowaga i spokój. Co oznaczało tylko tyle, że dzisiaj walki toczono na frontach ekonomicznych i politycznych, a te potrafiły być nie mniej okrutne i krwawe niż dawne militarne starcia.
Zadanie Talwina polegało na sprawdzaniu, czy wszystkie państwa są zadowolone z osiągniętej równowagi. Wróg tylko czyhał na jakiekolwiek zamieszanie w tym regionie.
Tal zauważył, że Kaspar zerka w ich stronę, wyszeptał więc do Amafiego:
– Idź sprawdzić, czego potrzebuje lord Andre.
Petro Amafi, niegdysiejszy skrytobójca i zdrajca, w służbie obu panów, przemknął szybko i sprawnie wzdłuż kolejki szlachetnie urodzonych gości oczekujących w przedsionku sali audiencyjnej.
Ludzie czekający na wezwanie ustawiali się w określony sposób, jakby to miało jakieś znaczenie dla kolejności wezwań przed oblicze cesarskiego przedstawiciela. Najbliżej drzwi stali najmożniejsi, niemal godni dostąpić zaszczytu ujrzenia władcy: pomniejsi książęta z odległych krain, arystokraci spokrewnieni z królewskimi rodami oraz dyplomaci poniżej rangi ambasadora.
Kaspar miał kiedyś tak wysoki status, był przecież księciem Olasko, ale minęło już prawie pięć lat od jego ostatniej oficjalnej wizyty w Keshu, wątpił więc, by ktokolwiek go rozpoznał – aczkolwiek zauważył już, że kilku urzędników spogląda na niego z nieco większym zainteresowaniem, próbując sobie przypomnieć, skąd znają tę twarz. Schudł jednak bardzo od czasu, gdy zasiadał na tronie Olasko, i ważył teraz, jak sam oceniał, około trzydziestu funtów mniej. Rok ciężkiego życia, wyczerpujące ćwiczenia i skromne posiłki przywróciły mu dawną, szczupłą sylwetkę. Zgolił także krótką, charakterystyczną bródkę, za to włosy zapuścił aż do ramienia. Po założeniu szat, zakupionych u jednego z najznamienitszych krawców Bas-Tyry, wyglądał jak rasowy przedstawiciel tamtejszego dworu.
– Mistrz Talwin zapytuje, czego sobie magnificencja życzy? – zapytał Amafi, stając u boku Kaspara.
– Powiedz swojemu panu, że mogę być niedysponowany. Istnieje ryzyko, że ktoś mnie rozpozna – odparł fałszywy hrabia, skinąwszy lekko głową.
Amafi odwrócił się do niego plecami, jakby chciał porozmawiać z Pasko, starym agentem, który był jednym z pierwszych nauczycieli Szpona. Poruszając bezdźwięcznie ustami, szukał wzrokiem potencjalnych źródeł zagrożenia. Omiótł całe pomieszczenie, nie zatrzymując na nikim spojrzenia, aby uniknąć jakiegokolwiek kontaktu.
– Zakładam, że wasza lordowska mość ma na myśli tego urzędniczynę stojącego na prawo od drzwi – stwierdził, uśmiechając się uniżenie.
– Chodziło mi raczej o człowieka, który z nim rozmawiał przed momentem, zanim zniknął za drzwiami – odparł Kaspar. – Zauważyłem, że tamten bacznie mi się przyglądał.
– Przekażę twoje uwagi mojemu panu – zapewnił go Amafi. – Jeśli nie pojawisz się na wieczornym spotkaniu, przyjmiemy, że stało się najgorsze.
– Tak uczyńcie – odparł sztywno Kaspar, zmuszając się do uśmiechu.
– Szepnij też słówko tym, którzy mogą się zająć rozwiązaniem naszego problemu – dodał Pasko.
Amafi skinął głową. Ponury agent w średnim wieku został oddelegowany przez Konklawe do ochrony Kaspara. Były książę Olasko oddał ogromną przysługę magom, przekazując rok wcześniej informacje o zagrożeniu ze strony Dasatich, ale mimo to nie ufano mu jeszcze. Tak więc Pasko miał pilnować Kaspara, a Talwin Amafiego.
Plan był prosty. Konklawe wysłało trzy grupy agentów do stolicy Keshu – Kaspara i Pasko, Tala i Amafiego oraz Caleba i jego pasierbów. Kaspar, jako mniej ważny wysłannik, miał za zadanie dotrzeć do wielu kluczowych urzędników i funkcjonariuszy szczebla ministerialnego. Tal powinien w tym czasie przeniknąć do śmietanki towarzyskiej tutejszej szlachty; jako były czempion dworu o reputacji hazardzisty i kobieciarza nie powinien narzekać na brak zaproszeń. Natomiast rolą Caleba i chłopców było kręcenie się wśród prostego ludu imperium – od uczciwych robotników po elementy przestępcze. Takie trzytorowe śledztwo powinno dostarczyć kolejnych informacji na temat ostatnich zabójstw, a może nawet pomóc w odkryciu kryjówki przywódcy Nocnych Jastrzębi. Pug miał także nadzieję, że jednym z tych kanałów zdoła namierzyć swojego dawnego wroga: Leso Varena.
Gdy Amafi przekazał Talowi wieści od Kaspara, ten powiedział:
– Wiesz, co masz mówić podczas przesłuchań, gdyby nas rozdzielono.
– Tak, magnificencjo – odparł siwowłosy zabójca. – Spotkałeś hrabiego wielokrotnie podczas pobytu w Bas-Tyrze i gdzie indziej. Grałeś z nim w karty. Odkryłeś z radością, że był pasażerem tego samego statku podczas rejsu z Carlién do Keshu. Podróżowaliśmy konno z przylądka Pointera do Ishlany, skąd popłynęliśmy w górę rzeki łodzią. Hrabia mówił, że przybywa z Rillanon, więc uznałem, że musiał pokonać powozem drogę z Taunton do Jonrilu, gdzie przesiadł się na łódź płynącą do Carlién. Twoja radość wynikała z faktu, że hrabia jest niezwykle pożądanym towarzyszem podróży. – Uśmiechając się krzywo, dodał: – Oraz miernym graczem w karty.
– Staraj się nie przedobrzyć – ostrzegł go Tal. – Ale rzeczywiście, jeśli dojdą do wniosku, że trzymałem się blisko niego, aby go ogrywać, powinni odrzucić tezę o wspólnym spiskowaniu.
– Ludziom łatwiej uwierzyć w niewielkie przewiny niż wielkie zbrodnie, magnificencjo – przyznał szeptem Amafi. – Raz udało mi się uniknąć szubienicy, gdy wyznałem, że zakradłem się do domu człowieka, którego kazano mi usunąć, by uwieść mu żonę. Ona oczywiście wszystkiemu zaprzeczała, ale co ciekawe, im głośniej mówiła, że mnie nie zna, tym więcej sędziów wierzyło w moją wersję. Wrzucono mnie do lochu, z którego uciekłem kilka dni później, natomiast mój cel pobił żonę do tego stopnia, że jej brat musiał wyzwać go na pojedynek. W trakcie walki zabił krewkiego męża, a ja otrzymałem sowitą zapłatę za jego usunięcie, mimo że nie tknąłem go nawet palcem. A gdy odwiedziłem ową niewiastę ponownie, by ukoić ją w bólu, zrozumiałem szybko, dlaczego oficjele nie uwierzyli w jej zapewnienia. – Z na poły zamyślonym wzrokiem dodał jeszcze: – Żal po stracie męża wzmocnił tylko jej pożądliwość.
Tal zaśmiał się pod nosem. Kilka razy w czasie ich długiej znajomości miał ochotę zadusić Amafiego własnymi rękami, nie wątpił również, że były skrytobójca równie chętnie zabiłby jego, gdyby ktoś zaoferował za to choćby grosz, ale mimo wszystko nie mógł zaprzeczyć, że z biegiem lat polubił tego łotra.
Natomiast jego relacje z Kasparem były o wiele bardziej skomplikowane. Człowiek ten był odpowiedzialny za zagładę jego ludu, lecz dziwnym zrządzeniem losu Tal Hawkins, były Szpon Srebrnego Jastrzębia, nie poległ jak większość Orosinich.
A teraz Kaspar był jego sojusznikiem, agentem pracującym dla Konklawe Cieni. Tal zrozumiał z czasem, że wiele karygodnych czynów jego obecnego partnera zostało popełnionych pod wpływem największego wroga tajnego zgromadzenia magów, człowieka zwanego Leso Varen. Ale nawet gdyby zły mag nie zapanował nad Kasparem, w jego sercu nie byłoby miejsca na litość. Stałby się takim samym, zimnokrwistym bękartem. Niemniej Tal musiał przyznać, że mimo ogromnej chęci pomszczenia pomordowanych ziomków odkrywał w Kasparze cechy, które podziwiał. Znalazł się przez to w niezbyt komfortowej sytuacji. Wiedział, że w krytycznym położeniu oddałby życie, aby uratować tego człowieka z rąk wroga, ale w innych okolicznościach zarżnąłby go z najwyższą rozkoszą.
– Wyglądasz na strapionego, magnificencjo. Czy coś cię niepokoi?
– To zwykłe zamyślenie, mój drogi Amafi. Czasami dochodzę do wniosku, że nasi bogowie mają spaczone poczucie humoru.
– To prawda, magnificencjo. Mój ojciec, skądinąd mądry człowiek, stwierdził kiedyś, że błogosławieni są ci, na których bogowie nie zwracają uwagi.
Tal przeniósł wzrok na Kaspara.
– Coś się dzieje.
Amafi spojrzał w stronę pary agentów i zobaczył, że fałszywy hrabia rozmawia z jakimś urzędnikiem. Moment później razem z Pasko podążył za Keshianinem w kierunku bocznych drzwi, o których rozmawiali chwilę temu.
– Zaraz się przekonamy, czy nasz plan wypali, zanim zdążymy wprowadzić go w życie – mruknął Tal i westchnął ciężko.
– Miejmy nadzieję, magnificencjo, że bogowie nie zwracają na nas dzisiaj uwagi.
Kaspar podążał za uprzejmym urzędnikiem kolejnymi długimi korytarzami. Ominęli bokiem mniejszą salę audiencyjną, gdzie zazwyczaj witano przybywających dygnitarzy, i skierowali się w stronę komnat przeznaczonych dla dworskich oficjeli wyższej rangi.
Pałac cesarski zajmował całą górną część płaskowyżu wznoszącego się nad Głębią Overny i dolnym miastem rozciągającym się na tamtejszej równinie. Wieki temu Keshianie zbudowali na tym wzniesieniu potężną fortecę, umocnienia nie do pokonania, z których mogli bronić leżącego poniżej miasta. W kolejnych dziesięcioleciach i stuleciach rozbudowywano ją, przerabiano, aż zajęła cały płaskowyż. Wykopano wiele tuneli, kilka z nich sięgało do dolnego miasta. Kaspar uznał, że dzisiaj miejsce to przypomina gigantyczne mrowisko. Z tego powodu rzadko potrafił się zorientować, gdzie jest. Przed wyprawą rzecz jasna nie musiał się przejmować tym, że zabłądzi w tutejszym labiryncie, ponieważ każdemu ze szlachetnie urodzonych gości przydzielano do pomocy znającego to miejsce keshiańskiego biurokratę.
Kaspar orientował się w strukturach rządowych imperium na tyle, na ile były one przejrzyste dla ludzi z innych krain, wiedział jednak, że to państwo jest zależne od biurokracji w znacznie większym stopniu niż jakakolwiek inna domena Midkemii. A system ten sprawdzał się tak dobrze, że przetrwał większość rządzących dynastii. Królowie mogli wydawać edykty, a książęta dowodzić armiami, lecz gdy treść zarządzeń nie docierała do ludu, ten nie mógł wywiązywać się ze swych obowiązków, a bez zapasów jedzenia i wody dostarczanych przez poddanych żadna armia nie wojowała długo i ginęła z głodu albo buntowała się przeciw własnym dowódcom.
Kaspar nieraz dziękował bogom, że dali mu tak niewielkie i zasobne księstwo. Dzięki temu mógł wymienić z nazwiska każdego urzędnika pracującego w cytadeli, która służyła mu za dom przez niemal całe życie. Wątpił, by tutejszy cesarz był w stanie spamiętać imiona służących, którzy doglądali jego prywatnych apartamentów.
Gdy dotarli do przestronnego biura, Keshianin nakazał Pasko pozostanie na zewnątrz, wskazując mu kamienną ławę. Kaspar został zaproszony do sąsiedniego, jeszcze większego pomieszczenia. Jego wystrój balansował na granicy przepychu i funkcjonalności. Pośrodku komnaty za wielkim stołem siedział jakiś człowiek. Kiedyś niezwykle mocarny, roztył się, gdy skazano go na długą bezczynność, ale wciąż jeszcze było widać, że ma mięśnie pod warstwą tłuszczu. Kaspar zdawał sobie sprawę, że głowa tego niemłodego już mężczyzny kryje ostry i przenikliwy umysł. Urzędnik nosił tradycyjny strój składający się z lnianego kiltu, który trzymał się na biodrach dzięki jedwabnemu pasowi. Na stopach miał sandały wiązane rzemieniami, tors zaś, jak nakazuje zwyczaj, nagi. Nie skąpił jednak na biżuterii, obwieszając się głównie złotem i klejnotami, aczkolwiek niektóre z tuzina łańcuchów zwisających z jego szyi przyozdobiono ciekawie wyglądającymi polerowanymi kamieniami. Kontrastowały one mocno z jego smoliście czarną skórą. Urzędnik zmierzył Kaspara ciemnymi oczyma barwy przedniego piwa, a potem obnażył nienaturalnie białe zęby w szerokim uśmiechu.
– Kasparze – powiedział – jakże się zmieniłeś, przyjacielu. Rzekłbym, że wyglądasz o wiele lepiej niż kiedyś, jeśli nie weźmiesz mi tego za złe. – Machnięciem dłoni odesłał człowieka, który służył gościom za przewodnika. Tym samym gestem pozbył się moment później obu strażników stojących przy drzwiach. Został sam na sam z Kasparem.
– Turgan bej, lord warowni – odparł agent Konklawe. – Dlaczego mnie to nie dziwi?
– Nie sądziłeś chyba, że były książę Olasko zdoła się wślizgnąć niezauważenie na terytorium naszego imperium?
– Miałem taką nadzieję – przyznał Kaspar.
Lord Turgan wskazał mu jeden z foteli.
– Hrabia Andre – mruknął, wczytując się w treść jednego ze zwojów. – Przyznam szczerze, że z trudem powstrzymałem się przed pokusą aresztowania cię już na granicy. Niemniej zwyciężyło przekonanie, że rozsądniej będzie sprawdzić, co zamierzasz. Gdybyś zakradł się do miasta na spotkanie z powstańcami albo przemytnikami, wiedziałbym, po co przybyłeś, ale ty po prostu złożyłeś papiery sugerujące, że zostałeś plenipotentem księcia Bas-Tyry, a następnie udałeś się do poczekalni i stanąłeś w kolejce jak zwykły... sam nie wiem kto. – Nadal potężnie wyglądający starzec zabębnił palcami o blat stołu, a potem dodał: – Wymień choć jeden powód, dla którego nie powinienem wrzucić ciebie, razem z tym sługą, do Overny i skazać na pożarcie przez krokodyle. Może powinienem też posłać tam z wami twojego przyjaciela Hawkinsa.
Kaspar oparł się wygodniej.
– Hawkins i ja graliśmy kilka razy w karty. Nie wiem o nim nic ponad to, że jest szulerem. Pomyślałem, że przybywając tutaj w towarzystwie jednego z czempionów dodam sobie nieco splendoru.
– Albo skażesz tego młodzika na pewną śmierć. – Turgan bej zaśmiał się pod nosem. – Naprawdę sądzisz, że nie wiem o tym, iż Talwin służył ci przez ponad dwa lata? I że to z jego powodu zostałeś obalony? A teraz trafiasz do mojej warowni, udając zwykłego podróżnika, który zabija czas w podróży niewinnymi gierkami w karty. – Pokręcił głową. – Nie powiem, Kasparze, byś był osobą, którą darzę specjalnym uczuciem. Obserwowaliśmy cię bacznie, ponieważ potrafiłeś nieźle namieszać, ale dopóki siedziałeś na swojej grzędzie, nie obchodziło nas, co robisz. Żeby oddać ci sprawiedliwość, przyznam, że nigdy nie złamałeś żadnego traktatu zawartego z Keshem. Ale skoro nie jesteś już księciem Olasko, nie zasługujesz na poprzednią pobłażliwość. Co więcej, możemy założyć, że jesteś szpiegiem, skoro chcesz przeniknąć do pałacu, korzystając z fałszywej tożsamości.
– Możecie – przyznał Kaspar, uśmiechając się rozbrajająco. – Ale mam coś dla ciebie, lordzie. – Sięgnął pod tunikę i wyjął amulet Nocnych Jastrzębi. Przesunął przedmiot po blacie w kierunku starego urzędnika i poczekał, aż ten go uważnie obejrzy.
– Skąd to masz?
– Od przyjaciela mojego przyjaciela, który dostał go od Erika von Darkmoora.
– Na dźwięk tego nazwiska wielu naszych generałów do dzisiaj traci spokój ducha. Erik sprawił nam mnóstwo kłopotów na granicy.
– Cóż, gdyby wasi lokalni dowódcy nie czuli potrzeby dalszych podbojów mimo braku wyraźnych rozkazów ze strony władz imperium, zapewne mogliby do dzisiaj spać spokojnie.
– Nigdy nie twierdziłem, że wysyłamy na zachodnią granicę najbystrzejszych oficerów. – Turgan bej westchnął. – Tych zostawiamy w stolicy, aby wzmacniali najsilniejszą frakcję. Polityka kiedyś mnie zabije. – Postukał palcem w amulet i zapytał: – Po co ci on?
– W Keshu ginie szlachta.
– To u nas normalne – zapewnił go lord warowni z uśmiechem na ustach. – Mamy masę arystokracji. W dolnym mieście nie zdołasz cisnąć ciastkiem w tłum, żeby nie trafić jakiegoś panicza. Tak to jest, jak stateczne społeczeństwo rozwija się w szybkim tempie przez kilka tysięcy lat.
– Giną też ci Czystej Krwi.
Turgan bej natychmiast przestał się śmiać.
– O tym nie powinien wiedzieć nawet ktoś taki, jak Darkmoor. Zdaje się, że staruszek ma lepszych agentów, niż przypuszczałem. Ale to nie tłumaczy jeszcze, po co były książę Olasko pcha się do mojego miasta, a potem pałacu, żeby mi pokazać... to. Kto cię wysłał? Diuk Rodoski?
– Niestety nie – odparł Kaspar. – Mój szwagier ucieszyłby się bardziej z widoku mojej głowy zatkniętej na włócznię przy moście zwodzonym prowadzącym do naszej cytadeli niż z mojego towarzystwa przy stole. Zachowałem ją na karku tylko dlatego, że ten drań naprawdę kocha moją siostrę, nie mówiąc już o tym, że staram się trzymać z dala od granic Olasko.
– Zatem to dzieło Darkmoora – oświadczył bej, marszcząc brwi.
– Szacownego rycerza-szeryfa Krondoru spotkałem tylko raz w życiu, lata temu, i nie powiem, żebyśmy ucięli sobie przy tej okazji długą rozmowę.
– Kto zatem przysyła cię do nas, Kasparze? – zapytał Turgan bej, mrużąc oczy.
– Ktoś, kto pragnie ci przypomnieć, że nie tylko wrogowie kryją się w cieniu.
– Chodź ze mną – rzucił Turgan bej, wstając.
Zaprowadził Kaspara do mniejszego i przytulniejszego pomieszczenia, gdzie stały dwa biurka przygotowane specjalnie dla skrybów oraz wielki fotel, na którym gospodarz mógł pomieścić opasły tyłek. Wskazał Kasparowi otwarte drzwi balkonu wychodzącego na ogrody leżące trzy piętra niżej i rzekł:
– Tylko tutaj możemy mieć pewność, że nikt nas nie podsłucha.
– Nie ufasz nawet własnym strażnikom?
– Ufam, ale kiedy zaczynają ginąć ludzie z rodziny władcy, mniejsza o pokrewieństwo, trzeba zachować zdwojoną czujność. – Zmierzył wzrokiem Kaspara. – Nakor cię przysyła?
– Pośrednio – przyznał fałszywy hrabia.
– Ojciec opowiadał mi kiedyś historię o pierwszej wizycie tego szalonego Isalani w pałacu. On oraz diukowie Borric i Erland, a także lord Jakub, który był podówczas baronem albo baronetem, nieważne, utrzymali cesarzową przy życiu, dzięki czemu umożliwili objęcie po niej tronu Diigaiowi, który poślubił jej wnuczkę. Bronili jej w sali tronowej! Przed zabójcami, którzy zamierzali oddać tron temu głupcowi Awariemu. To wtedy ojciec zmienił nastawienie wobec Królestwa. Często mi opowiadał o tym, jak Nakor wyjął z torby żywego jastrzębia. – Pochylając się, dodał: – To był niesamowity dzień. Możesz więc sobie wyobrazić moje zaskoczenie, gdy ujrzałem go w majątku mego ojca w Geansharnie jakiś czas później. Liczyłem wtedy nie więcej niż piętnaście wiosen. – Przymknął oczy. – Ten szalony Isalani zawsze mnie zaskakiwał. Nie będę pytał, jakim cudem pracujesz dla niego, ale skoro on cię przysyła, sprawa musi być poważna.
– Bo jest. Miałem kiedyś na służbie, a przynajmniej tak mi się wydawało, maga zwanego Leso Varen. Jak się później okazało, był winien większości czynów, za które zapłaciłem utratą tronu i wygnaniem. – Bej otworzył usta, ale po zastanowieniu pozwolił kontynuować gościowi. – Jeśli z jakiegoś powodu zapragniesz posłuchać listy moich uczynków i powodów, które mnie do nich skłoniły, chętnie podzielę się z tobą tym brzemieniem, ale na razie powiem tylko, że to Varen może być sprawcą wszystkich waszych problemów. A jeśli to prawda, dość szybko dojdziecie do wniosku, że ta polityczna rozgrywka będzie o wiele krwawsza, niż przypuszczacie.
– Jeśli Nakor się nie myli, w całym regionie dojdzie do destabilizacji i wielu niepotrzebnych wojen. – Bej znieruchomiał na moment, a potem zapytał: – Kto jeszcze wie, że tu jesteś?
– Hawkins – odparł Kaspar. – Nakor, ludzie, których zabraliśmy ze sobą, i kilku innych agentów Konklawe operujących na północ stąd, jednakże w Keshu o nas wiesz tylko ty. – Zastanawiał się, czy ujawnić rolę Caleba, ale uznał, że lepiej mieć jakieś asy w rękawie na wypadek większej wpadki.
– To będzie problem – oświadczył Turgan bej. – Kilku moich agentów ma dostęp do tej wiedzy i chociaż uważam, że są bezwzględnie lojalni, historia uczy, iż nigdy nie można być tego pewnym. Jak możemy wykorzystać tę sytuację i obrócić ją na naszą korzyść?
– Azyl polityczny?
Bej milczał przez dłuższą chwilę, a potem rzekł:
– To może się udać. Dzięki temu nie musielibyśmy się obawiać o twoje dokumenty, ale te, jak sadzę, są znakomitej jakości.
– Wręcz nieskazitelne.
– Ale nikt nie musi w nie zaglądać. Powiedzmy, że cała ta akcja miała na celu zapewnienie ci bezpieczeństwa w czasie ucieczki przed... sam sporządź listę przed kim, Kasparze. Na pewno jest masa ludzi, którzy pragną widzieć cię martwym.
– Mimo że to bolesne wyznanie – odparł były książę – muszę potwierdzić trafność twojej obserwacji.
– Zatem potrzebujemy jedynie kilku detali do upiększenia tej historyjki. Powiedzmy, że... mimo solennych obietnic pozostawienia cię przy życiu, złożonych twojej siostrze, agenci szwagra wciąż za tobą podążają, nieustannie dybiąc na twoją głowę. Po opuszczeniu Olasko zdecydowałeś się udać do jedynego miejsca, które wydało ci się w tej sytuacji bezpieczną przystanią, czyli do Wielkiego Keshu. Czy taka wersja zdarzeń ci pasuje?
– Ujdzie w tłoku – zgodził się Kaspar. – Rodoski jest wprawdzie słowny, ale mało kto z jego otoczenia przejmuje się tym, że opuściłem Olasko, jak obiecałem.
– Znajdę ci sponsora. Sam nie mogę nim zostać. Lord warowni jest ostatnią linią obrony tronu, a ten, jeśli moje podejrzenia okażą się słuszne, może być wkrótce zagrożony. Cesarz wykorzystuje magię do przedłużenia sobie życia, dzisiaj ma już grubo powyżej stu lat. A liczba arystokratów czekających w Galerii Lordów i Panów na zmianę warty jest naprawdę długa. Synowie cesarza już poginęli, a jego córki są za stare na powicie potomstwa.
– Kto zatem może odziedziczyć tron?
– Sezioti, najstarszy syn pierworodnego potomka cesarza, ale nie jest to zbyt charyzmatyczny przywódca. Za to jego młodszy brat, Dangai, cieszy się bardzo dużą popularnością. To znakomity łowca, a sam wiesz, jakie to ważne dla ludzi Czystej Krwi. Do tego jest wojownikiem. Dowodzi dzisiaj Wewnętrznym Legionem, co czyni go jednym z najpotężniejszych ludzi w imperium. Sezioti jest uczonym, ale mimo przychylności motłochu nie nadaje się do rządzenia. Ma jednak wsparcie wielkiego koniuszego, lorda Semalcara, i dowódcy cesarskich rydwanów, lorda Rawy, a to równoważy nawet wpływy kogoś, kto kontroluje Wewnętrzny Legion.
– Krótko mówiąc, Galeria Lordów i Panów znów jest podzielona i grozi wam wybuch wojny domowej.
– Przykro to przyznać, ale istnieje taka możliwość – zgodził się z nim bej.
– Zatem mamy wspólne cele – stwierdził Kaspar.
– Nie da się ukryć. Znajdę dla ciebie jakąś kwaterę i poszukam sponsora, który załatwi ci spotkanie z cesarzem. Zaufaj mi, twoja audiencja u jego wysokości to już tylko kwestia czysto formalna... – Zamilkł na moment. – Ale co zrobić z Hawkinsem?
– Dajcie mu na razie spokój, niech wykonuje swoją misję. Zachowujcie się tak, jakby nie miał ze mną nic wspólnego.
– Dobrze – zgodził się bej. – Twój sługa będzie mógł się z nim rozmówić. A za dzień albo dwa zobaczymy, na co możesz nam się przydać.
– Pozwól, że ci przypomnę, iż na szali spoczywa coś więcej niż tylko bezpieczeństwo imperium – rzekł Kaspar. – Może i nie jestem zbyt mile widziany w Olasko, ale nadal kocham mój lud i siostrę, którą wielbię ponad wszystko. Cała moja rodzina tam pozostała. Jeśli zarzewie wojny domowej dotrze na granicę, moi krewni także znajdą się w niebezpieczeństwie. Od niej będzie tylko krok do niepokojów w całym regionie.
Kaspar uznał, że wspominanie w tym momencie o Talnoyach i zagrożeniu ze strony Dasatich nie byłoby zbyt rozsądne. Bej miał wystarczająco wiele problemów.
– Tęsknię za dawnymi czasy, gdy wszystko było takie proste – westchnął urzędnik, kiwając głową. – Nie musiałem się wtedy przejmować zbuntowanymi frakcjami na południu i ambitnymi generałami Królestwa na północy. – Ponaglił Kaspara do powrotu niecierpliwym machnięciem ręki i dodał: – Wojny na granicy są o wiele prostsze niż ta cała magia, intrygi i tajne sojusze. Odpocznij. Wkrótce wrócimy do naszej rozmowy.
Kaspar podążył za sługą do przydzielonej mu kwatery, a gdy do niej dotarł, zdziwił się szczerze panującym tam przepychem. Apartamenty składały się z siedmiu komnat, które obsługiwała liczna służba, ku jego zadowoleniu w jej szeregach dostrzegł sporo młodych, pięknych dziewcząt przystrojonych w tradycyjne szaty ludzi Czystej Krwi, czyli lniane kilty osłaniające biodra i naszyjniki określające status. Piersi miały tradycyjnie nagie, zupełnie jak mężczyźni, których widział wcześniej.
Gdy Pasko powrócił z misji, zastał Kaspara na jednej z leżanek, leniwie skubiącego owoce z wielkiej patery i wydającego polecenia dwóm pięknym niewolnicom.
– Wszystko poszło zgodnie z planem? – zapytał dawny nauczyciel Szpona Srebrnego Jastrzębia i długoletni agent Konklawe.
– Jak widać – odparł Kaspar. – Lord bej jest dokładnie taki, jak nam powiedziano.
Obaj rozejrzeli się po luksusowym wnętrzu komnaty, potem Kaspar spojrzał na jedną z dziewczyn, a ta natychmiast obdarzyła go szerokim, ciepłym uśmiechem.
– Gdybym wiedział, że azyl polityczny może być tak przyjemny – stwierdził, przenosząc wzrok na Pasko – już dawno bym o niego poprosił.
 



ROZDZIAŁ DZIESIĄTY
Zagrożenie
Ralan Bek zniknął.
Nakor usiadł, rozejrzał się uważnie, ale nigdzie nie dostrzegł śladu młodzieńca. Potem zauważył, że na niewielkim wzniesieniu na wschód od jaskini coś się poruszyło. Gdy wstał, zobaczył Beka wychodzącego z lasu ze sporym naręczem drew.
– Już wstałeś – powitał go młodzieniec, szczerząc zęby.
– Owszem – odparł Nakor, odwzajemniając uśmiech.
– Zauważyłem, że ogień dogasa, i pomyślałem, że warto nazbierać opału.
Mag skinął głową.
– Jesteś głodny?
– Zawsze – oświadczył młodzieniec, rzucając drwa i przysiadając się do grzebiącego w worku Nakora. – Ale nie dawaj mi pomarańczy, mam po nich zgagę.
Nakor pokręcił głową.
– Żarcie podróżnika. – Wyjął pakiecik zawinięty w natłuszczony papier i podał Bekowi. – Proszę.
Młodzieniec rozwinął szybko opakowanie i przyjrzał się kromce chleba, na której leżały plastry sera i suszonej wołowiny.
– Gorsze rzeczy jadałem – stwierdził, zanim odgryzł pierwszy kęs.
Nakor przyglądał mu się uważnie podczas posiłku. Było w nim coś, co mag niemalże rozumiał, mimo iż wciąż mu się wymykało bez względu na to, jak bardzo wysilał zmysły.
– Co?
– Co: co?
– Gapisz się na mnie w... dziwny sposób.
Nakor uśmiechnął się.
– Ty i ja mieliśmy podobne początki. Mój ojciec też mnie lał, gdy uciekałem z domu. – Isalani opowiedział młodzieńcowi o swoim dzieciństwie, o tym, jak został szulerem, i o spotkaniu z Pugiem oraz pozostałymi magami.
– To by wyjaśniało, skąd ten olbrzym w biało-złotej zbroi znalazł się w jaskini.
– Dlaczego tak uważasz?
– Ponieważ nie zrozumiałem połowy tego, co mi powiedziałeś, ale pojąłem, że mówisz o bardzo wpływowych ludziach, a ci na ogół mają potężnych sprzymierzeńców. Domyślam się też, że te rzeczy stojące w jaskini są niezwykle ważne i potężne.
– Zakradłeś się tam?
– Przecież wiesz – odparł Bek, szczerząc zęby. – Nie spałeś, gdy tam szedłem.
– Dlaczego tak sądzisz?
– Choćby dlatego, że ja bym nie umiał zasnąć, mając obok siebie kogoś, kto mógłby mnie załatwić.
– A dlaczego tego nie zrobiłeś? – zapytał Nakor, zanim znów wgryzł się w kanapkę.
– Bo nie jestem głupcem, mimo że czasami nie rozumiem wszystkiego.
– Zatem to jedyny powód tego, że nie zaatakowałeś mnie pierwszej nocy i nie uciekłeś?
– Nie mam dokąd uciekać – stwierdził Bek, wzruszając ramionami – a te cuda stojące w jaskini są bardziej interesujące niż wszystko, co widziałem do tej pory. Poza tym wiem, że nie należy kombinować tam, gdzie się nie ma wielkich szans.
– Zatem uważasz, że nie miałeś szans na ucieczkę albo zaatakowanie mnie?
Bek skinął głową.
– Nigdy jeszcze nie spotkałem kogoś takiego jak ty, Nakorze. Wydajesz się głupi i nieszkodliwy, ale doskonale wiesz, co robisz. Nie zostałbyś tutaj sam na sam ze mną, gdybyś nie był pewien, że zdołasz się obronić.
Nakor zbył tę uwagę wzruszeniem ramion, co nie uszło uwagi młodzieńca.
– Też jesteś kimś w rodzaju maga?
– Znam kilka sztuczek – przyznał Isalani.
– Tak myślałem – stwierdził Bek, przeżuwając kolejny kęs i kiwając głową.
– Jakie masz plany, Ralanie?
Młodzieniec wzruszył ramionami.
– Ja niczego nie planuję. Po prostu idę przed siebie, spotykam kilku chłopaków, znajduję okazję do bitki, zdobywam kobiety i co tam jeszcze mi się zamarzy. Nie widzę sensu w snuciu planów. Ja po prostu nie jestem taki jak inni ludzie, nie będę nigdy siał, mełł ani pracował na kogoś. Umiem tylko walczyć i podróżować.
– Jest wiele miejsc, w których ktoś tak utalentowany jak ty może całkiem nieźle żyć z wojaczki.
– Żołnierka! – Bek splunął. – Nosić mundur i wykonywać rozkazy. Tak jest! Nie, panie! W życiu! Raz próbowałem zostać najemnikiem, ale to też mnie szybko znudziło. Ja po prostu chcę... – Zapatrzył się na moment w przestrzeń, a potem jego posmutniałe spojrzenie powędrowało z powrotem ku Nakorowi. – Sam nie wiem, czego chcę, ale wyczuwam, że coś mną kieruje.
– Chyba wiem, o czym mówisz – stwierdził mag.
– Skoro tak, to jesteś pierwszy – powiedział Bek, wstał i wyjął miecz z pochwy. Oczy Nakora zrobiły się nieco szersze, ale nawet nie drgnął. – Zbliżają się kłopoty – szepnął młodzieniec.
W tym momencie mag także usłyszał tętent końskich kopyt na szlaku. Gdy Bek pognał za szczyt wzniesienia, wstał i ruszył jego śladem. Pobiegł do miejsca, skąd mógł spojrzeć na całą dolinę. Sto jardów poniżej dwaj jeźdźcy zbliżali się do Ralana. Obaj ściągnęli lejce i zatrzymali wierzchowce, gdy zobaczyli idącego szermierza. Gdy jeden z nich przemówił, Bek skoczył naprzód, jednym susem pokonując odległość dzielącą go od jeźdźców. Zanim zdążyli zareagować, zamachnął się z całej siły i odciął stojącemu bliżej rękę tuż pod barkiem.
Drugi zdębiał na moment, a potem zaczął zawracać konia, by uciec. Bek odchylił się mocno w tył i cisnął mieczem jak włócznią. Ostrze weszło w plecy mężczyzny jak w masło. Trafiony spadł z konia i huknął o ziemię, zanim Nakor zdążył zrobić dwa kroki.
Kiedy mag dotarł na pole niedawnej walki, Bek zdążył już odzyskać miecz i czyścił ostrze o tunikę trupa.
– Co tu się stało? – zapytał Isalani.
– Chciałeś, żeby nikt się nie dowiedział o tym miejscu. – Młodzieniec schylił się i podniósł kapelusz należący do jednego z zabitych mężczyzn. Czarne filcowe nakrycie głowy miało szerokie rondo, a tuż nad nim biegła szeroka skórzana opaska wyszywana paciorkami. – Podoba mi się – stwierdził, wkładając kapelusz, by sprawdzić, czy pasuje. Poprawił go i powiedział: – Niezły jest.
– Ale... – zaczął mag
– Mamy jeszcze coś do zjedzenia? – zapytał Bek, wchodząc mu w słowo.
Nakor obserwował, jak Ralan spokojnie maszeruje na wzgórze. Gdy wrócił do ogniska, zobaczył, że młodzieniec usiadł na swoim miejscu i wyjada resztki kanapki z papieru.
– Masz może jeszcze jakąś pomarańczę?
Mag sięgnął do worka, wyjął jedną i rzucił w kierunku Beka.
– Dlaczego zabiłeś tych ludzi? Mogłeś ich po prostu odgonić.
– Gdybym to zrobił, domyśliliby się, że jest tutaj coś cennego, i wróciliby, pewnie w towarzystwie. Pomyślałem więc, że oszczędzę sobie niepotrzebnego gadania i załatwię sprawę od razu. Mogłem załatwić tych dwóch już teraz albo za jakiś czas zmierzyć się z większą bandą. Czy zrobiłem coś nie tak? – zapytał, mrużąc oczy.
– To było morderstwo – oświadczył Nakor, kręcąc głową.
– Gdyby mogli, toby mnie zabili – zbył go Bek.
– W samoobronie! – Mag podniósł głos. – Widziałem, jak walczysz. Wycisnąłeś siódme poty z Tomasa, a jedynym śmiertelnikiem, który dokonał czegoś podobnego, był Talwin Hawkins, czempion dworu! Ci tutaj nie mieli z tobą najmniejszych szans!
– Nigdy o nim nie słyszałem.
– W tych okolicach to nie dziwota – zapewnił go Nakor, nie spuszczając z oka kończącego jeść młodzieńca.
– Co teraz będziemy robili? – zapytał Bek, kładąc się na trawie.
– Poczekamy – odparł Isalani.
– Na co?
– Aż ktoś przybędzie tutaj studiować te twory, dzięki czemu będę mógł się zająć innymi rzeczami.
– Zabierzesz mnie ze sobą? – zapytał przymilnym tonem Bek.
– Może i zabiorę – odparł mag. – Masz bardzo impulsywny charakter i zupełnie nie przejmujesz się konsekwencjami swoich czynów.
– A dlaczego miałbym się nimi przejmować? – zapytał Ralan. – Któregoś dnia umrę, ale zanim do tego dojdzie, chcę być bogaty i zabiję każdego, kto stanie na mojej drodze. – Roześmiał się. – Postaram się, żeby przy okazji cierpieli katusze. A jeśli napatoczy się ktoś wystarczająco silny, wygra i zakończy moje życie.
– Nie interesuje cię, co się stanie, gdy po śmierci znajdziesz się w przedsionku domu Lims-Kragmy, aby wysłuchać jej wyroku?
– A powinno? – zdziwił się Bek. – Przecież jestem taki, jakim stworzyli mnie bogowie. Jeśli któremuś się nie podobam, dlaczego nie reaguje? Nie dałbym rady prawdziwemu bogu. Skoro źle czynię, dlaczego któryś nie zamienił mnie na przykład w... robaka? – zapytał, zanosząc się śmiechem. – Powiem ci, dlaczego. Bogowie mają gdzieś, co robię. Tak na mój rozum mają nas wszystkich w głębokim poważaniu. – Skinął głową, jakby wiele rozmyślał na ten temat. – Przypuszczam, że mógłbym mieć problem, gdybym obrabował świątynię albo zarżnął kapłana bez powodu, ale dopóki nie tykam bogów i ich własności, oni także zostawiają mnie w spokoju. Tak ja to widzę.
– A co z twoimi przyjaciółmi? – zapytał mag. – Z rodziną?
– A ty masz przyjaciół albo rodzinę? – odpowiedział pytaniem na pytanie Ralan.
– Nie mam rodziny – odparł Nakor. – Miałem kiedyś żonę, ale to było strasznie dawno temu. Ale przyjaciół mi nie brakuje. I to takich jak nigdy przedtem. Są to ludzie, którym ufam i którzy mnie ufają.
– Zatem jesteś szczęśliwym człowiekiem. – Bek odwrócił wzrok, jakby nagle coś zauważył. – Czasami myślę, że jest we mnie coś, co odstręcza ludzi. Nic mnie z nimi nie łączy. – Spojrzał znów na Nakora. – Ściągali do mnie wyłącznie młodzi śmiałkowie szukający mocnych wrażeń, dobrej zabawy i łatwego bogactwa. Od czasu do czasu trafiał się wśród nich ktoś, kogo naprawdę lubiłem. Ale to musiał być prawdziwy zabijaka. Pamiętam takiego jednego, Casamir mu było, lubił gorzałkę i bijatyki. I nie liczyło się, czy ma jakiś powód, po prostu odwracał się, wybierał kogoś i lał go w mordę. – Oczy Beka zalśniły. – Lubiłem się przyglądać, jak poniewiera przeciwników, do czasu, gdy jakiś strażnik w Kiptaku nie rozbił mu głowy obuchem topora. Załatwiłem drania, ale musiałem uciekać z miasta. Od tamtej pory podróżowałem z każdym, kto szukał zabawy, ale nie spotkałem już nikogo, kto mógłby zostać moim przyjacielem.
Nakor siedział, milcząc, i rozważał to, co wiedział o tym młodzieńcu, a było tego naprawdę niewiele, oraz wysnuwał przypuszczenia, których miał bez liku.
– Kiedy zacząłeś słyszeć głosy? – zapytał w końcu.
Bek gapił się na niego przez całą minutę, a może nawet dłużej, zanim odpowiedział.
– Gdy miałem osiem albo dziewięć lat. Skąd wiesz o głosach?
– Ponieważ ja też je usłyszałem w tym wieku.
– I co ci mówiły? – zainteresował się młodzieniec.
– Że... powinienem przenieść się w inne miejsce.
– Ja też to słyszałem. – Twarz Beka pojaśniała, gdy się uśmiechnął. – To i inne rzeczy.
– Jakie na przykład? – zapytał Nakor.
– Sam nie wiem. – Ralan wzruszył ramionami i spuścił wzrok. – Czasami to nawet nie były prawdziwe głosy, tylko... uczucie, że muszę coś zrobić. Skrzywdzić kogoś. Zabrać coś. Pojechać gdzieś. – Spojrzał w kierunku jaskini. – To właśnie poczułem, gdy usłyszałem o tym miejscu. Część moich chłopaków nie chciała się fatygować, ale ja wiedziałem, że muszę tutaj dotrzeć.
– A kiedy zacząłeś mieć sny?
Bek zacisnął powieki, jakby coś go nagle zabolało.
– Miewałem je, odkąd pamiętam. – Gdy ponownie otworzył oczy, spoglądał gdzieś w przestrzeń. – One...
Po chwili ciszy Nakor powtórzył ponaglająco:
– One...
– Czułem się, jakbym spoglądał w okno albo patrzył w dół z wysokiej wieży. Widziałem rozmaite sytuacje... miejsca... ludzi. – Znów odwrócił wzrok. – Ludzi robiących okropne rzeczy. Widziałem bitwy, gwałty, płonące miasta. Czasami to było zbyt wiele nawet jak na mnie. To takie uczucie, jakbyś spotkał dziewczynę, która lubi być bita podczas zbliżenia. Skoro sprawia jej to przyjemność, lejesz ją, jak chcesz, a potem przychodzi ten moment, gdy ona błaga, byś przestał, a ty masz już rękę uniesioną do kolejnego ciosu i chociaż wiesz, że jej to już nie sprawi rozkoszy, zdajesz sobie sprawę, że walnięcie jej z całej siły zrobi ci dobrze. Ona zaczyna się bać, płacze, ale ty dzięki temu czujesz się jeszcze lepiej. Tyle tylko, że po kolejnym uderzeniu ona przestanie się lękać i ryczeć, bo straci przytomność...
– ...albo umrze. – dokończył za niego Nakor.
– Albo umrze. – Bek wzruszył ramionami. – Będąc tam, w samym środku wydarzeń, wiesz, że twoja decyzja może zmienić wszystko. To jakby zdecydować się na skok nad przeszkodą, która może być za wysoka dla twojego konia, albo na wbiegnięcie do zaciemnionej komnaty, mimo że wiesz o czającym się w niej zabójcy. – Wpatrywał się w Nakora z obłędem w szeroko otwartych oczach. – Zawsze budziłem się zlany potem, wiedząc, że niedługo wydarzy się coś złego.
– Jakbyś miał widzenie?
– Tak. Czułem, że te wydarzenia są... na wyciągnięcie ręki... Wiesz, o co mi chodzi? – Szaleństwo spełzło z jego twarzy, teraz znów wyglądał na głęboko zamyślonego.
– Tak – przyznał mag. – Wiem.
– Ale jeśli robiłem potem te rzeczy... – Wzrok Ralana znów zapłonął. Młodzieniec uniósł dłoń i wbił w nią wzrok. – Jeśli uderzyłem tę dziewczynę. Mocno, naprawdę mocno. Albo jeśli zmusiłem konia do skoku i wypruł sobie flaki o szczyt przeszkody lub złamał nogę, lądując, czy też wbiegłem w ciemność i zabiłem tego, kto się czaił...
– ...sny na moment ustawały – dokończył znów Nakor.
– Tak! – zawołał Bek, zrywając się na nogi. – Ty mnie rozumiesz! Jak to możliwe?
– Ja też miałem podobne sny lata temu.
– Zmuszały cię do robienia złych rzeczy?
– Ustawały na jakiś czas, gdy wykonywałem postawione przede mną zadania. – Mag wzruszył ramionami. – Gdy zostałem szulerem i oszukałem kogoś, wygrywając sporą sumkę, także miałem kilka dni spokoju. Potem stałem się w tym naprawdę dobry i za każdym razem gdy okantowałem jakiegoś nieszczęśnika, miałem nawet tydzień spokoju. Im większe zło wyrządzałem, tym dłużej byłem wolny od snów.
Bek pokręcił głową.
– Jeśli wdałem się w bijatykę albo namówiłem kogoś do uczynienia czegoś...
– ...złego? – podpowiedział Nakor.
– Ja nie wiem, co jest dobre, a co złe. Ja po prostu robię, co zechcę. Jeśli zmuszam kogoś, by zrobił coś, czego nie chce zrobić...
– Na przykład?
– Jakieś dwa lata temu Drago i ja byliśmy w mieście opodal Lanady. Drago to ten facet, którego spotkałem w tamtejszym burdelu. Schlaliśmy się i zabrali dwie dziewki na górę, nie mam jednak pojęcia, czyj to był pomysł, mój czy jego. – Bek znów zapatrzył się w przestrzeń, jakby miał przed oczami obraz wydarzeń, o których opowiadał. – Jedna z tych dziewek lubiła, jak się ją okładało. Ja zawsze o takie prosiłem. Tym razem trafiła mi się prawdziwa tygrysica. Skakała, darła się, gryzła i drapała... – Zamilkł na moment, a potem wzruszył ramionami. – W trakcie zabawy posunąłem się dalej, niż lubiła, tak mi się przynajmniej wydaje, bo przestała wrzeszczeć i już tylko płakała. Drago chwycił mnie wtedy za ramię i powiedział, żebym przestał, a ja go za to zabiłem. A jak dziewki zaczęły panikować, też je zarżnąłem. – Spojrzał na Nakora. – Nie mam pojęcia, dlaczego robię niektóre rzeczy, one się po prostu dzieją.
– Rozumiem.
– Ale mnie się podoba, kiedy tracę panowanie nad sobą – dodał Bek, uśmiechając się szeroko.
– Tak, wiem. – Mag podniósł się i stanął obok Ralana, a ten spojrzał na niego z takim samym szalonym błyskiem w oku jak przed chwilą.
– Zamierzasz mnie skrzywdzić?
– Tak – przyznał Nakor, kładąc mu dłoń na głowie.
Gdy Bek poruszył się, próbując przybrać postawę obronną, z palców maga wystrzeliły błyskawice. Młody wojownik natychmiast zastygł w miejscu. Szczęki miał mocno zaciśnięte, gałki oczne zaczęły mu się przesuwać w górę, z jego ust wydobył się dziwny jęk. Rodził się gdzieś w głębi piersi, by pokonać krtań i wyciec z zamkniętych ust. Chrapliwy dźwięk narastał, dając świadectwo ogromnego bólu dręczącego ciało.
Jęk ustał w momencie, gdy w płucach Ralana skończyło się powietrze. Teraz ciałem młodzieńca wstrząsały już tylko konwulsyjne drgawki. Szczęki wciąż miał zaciśnięte, a twarz mu poczerwieniała. Oczy, zwrócone w górę, zapadły się w głąb czaszki, pomiędzy szeroko rozwartymi powiekami widać było tylko białka. Barwa skóry na głowie ciemniała nieustannie, z czerwonej zrobiła się fioletowa, a gdy przybrała siny odcień, Nakor cofnął dłoń.
Ralan zadrżał raz jeszcze i zwalił się na ziemię z urywanym westchnieniem. Leżał na plecach, wierzgając konwulsyjnie, a po jakimś czasie zamknął oczy.
Nakor stał jak wmurowany, przyglądając się konwulsjom wyższego od niego wojownika. Po pięciu minutach drgawki zaczęły słabnąć. Bek odetchnął i znieruchomiał. Wydawało się, że zasnął, ale po dłuższej chwili otworzył znów oczy.
Mrugnął dwa razy i skupił wzrok na magu.
– To było... niesamowite – stwierdził, podnosząc się wolno z trawy. – Zaczerpnął tchu, a potem zrobił długi wydech i wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Podobało mi się!
Nakor wyciągnął dłoń i pomógł mu wstać.
– Lubisz ból?
Młodzieniec obmacał całe ciało, sprawdzając, czy wszystko jest w porządku.
– Czasami. Ból... pobudza. Sprawia, że stajesz się czujny. Na początku chcesz, żeby odszedł, zniknął, ale gdy nie potrafisz go powstrzymać... wnikasz głębiej, o ile to dobre określenie. Pokonujesz jego granice, a po drugiej stronie jest... – Spojrzał na Nakora, jakby szukał u niego podpowiedzi.
– ...jasność.
Bek przytaknął skwapliwie, robiąc wielkie oczy.
– Tak. Jasność. Zaczynasz widzieć świat w innym świetle! To niesamowite uczucie. Ból zmienia się w coś, czego nie potrafię opisać, ale ty, jak widzę, doskonale to rozumiesz.
– Niestety – przyznał Nakor.
– Co mi zrobiłeś?
– To tylko taka sztuczka – wyjaśnił mag. – Tkwi w tobie coś, co sprawia, że jesteś, jaki jesteś. Musiałem to znaleźć i... uwięzić.
Bek przyłożył obie dłonie do piersi, jakby chciał coś wymacać.
– Uwięzić? Czuję się tak samo jak wcześniej.
– Wiem – stwierdził Nakor, odwracając się w stronę odległego horyzontu. – Ale przez jakiś czas nie będziesz odczuwał potrzeby czynienia zamętu. I nie będą cię dręczyć sny – Znów spojrzał na Beka. – Dzień jest wciąż młody, a ja mam sporo do roboty. Zostawię cię tutaj na chwilę. Ale wrócę szybko. – Sięgnął do worka i wyjął z niego złocistą sferę. Nacisnął jakiś klawisz i zniknął.
Pug spojrzał na zmaterializowanego w jego pracowni Nakora.
– Co znowu?
– Pamiętasz tego młodzika, o którym wspomniałem ci we wczorajszej wiadomości?
– Tego, który przycisnął Tomasa? Oczywiście.
– Miałem pewne podejrzenia co do niego, od chwili gdy stanął przed jaskinią, a teraz przerodziły się one w pewność.
– A czegóż to jesteś pewien, Nakorze?
– Mówiłem ci o snach i wspomnieniach bogów. Ale co powiedziałem o... cząstkach?
– Od czasu do czasu bogowie manifestują swoją moc poprzez zwykłych śmiertelników. W duszy wybranej osoby umieszczają maleńką cząstkę siebie. Dlaczego pytasz?
– Bo to już nie domniemanie, tylko wiedza. Bek jest jednym z takich ludzi.
– Jesteś pewien?
– Tak, to niezwykła okazja dla nas, ale i gigantyczne zagrożenie.
– Mów dalej – poprosił Pug, mrużąc oczy.
– Zrobiłem to, co musiałem, aby... dotknąć tego czegoś, co tkwi w jego duszy. To bardzo przydatna umiejętność, zwłaszcza gdy chce się sprawdzić, czy ktoś nie został opętany, na przykład przez demona.
– Wiem, do czego może się przydać.
– Dzięki niej da się też sprawdzić, czy ktoś cię nie okłamuje – dodał Nakor – aczkolwiek nie to jest najważniejsze w tej chwili. Gdy wniknąłem w duszę Beka, znalazłem w niej mikroskopijny fragment boga. Najmniejszą z możliwych manifestacji jego mocy. To dzięki niej Ralan był tak nieprzewidywalny i niebezpieczny. Posłuchaj mnie uważnie, Pug. W tym chłopaku tkwi Bezimienny.
Czarna Szata wyprostował się w fotelu, na jego twarzy malowało się czyste zaskoczenie, moment później pojawił się też niepokój.
– Jesteś tego pewien?
– Absolutnie.
– Co to może oznaczać?
– Na przykład to, że gra idzie o znacznie większą stawkę, niż przypuszczaliśmy. Jeśli Bezimienny potrafi zamanifestować najmniejszą część swojej mocy w naszym wymiarze...
– ...z czasem może się tutaj pojawić w całej okazałości.
– Tak. – Nakor spojrzał na starego przyjaciela. – Znalazł już drogę powrotu na Midkemię. A my musimy go powstrzymać.
 



ROZDZIAŁ JEDENASTY
Konspiracja
Jeźdźcy zatrzymali się.
Trzy pokryte kurzem postacie stanęły na szczycie wzniesienia, przez które przebiegał szlak z Khallary do stolicy imperium. Caleb wskazał rozjaśnioną światłami podstawę chmur i rzekł:
– Oto i Kesh.
– Jak wielkie jest to miasto? – zapytał Zane.
– Ogromne – odparł syn maga, zsiadając z konia. – To największe miasto na świecie.
Gnali tu przez cztery dni, czas wystarczający, aby chłopcy mogli się podszkolić w sztuce jazdy wierzchem i wybrudzić na tyle, by strażnicy przy bramach uwierzyli, że pokonali drogę aż z Doliny Snów. A do jej przejechania, nawet gdyby co jakiś czas wymieniali konie, trzeba by co najmniej trzech miesięcy. Na szczęście chłopcy dość szybko odkryli, że ich ojczym zna niezwykłe sposoby na przyspieszenie tempa podróży, sposoby, których istnienia jeszcze rok temu nawet nie podejrzewali.
Opuścili Stardock dzień po zaślubinach, ruszając dla zmyłki na północ, w kierunku siedziby rodu Caleba. Ledwie jednak minęli rogatki, syn maga wyjął z sakwy błyszczącą kulę, zwaną przez chłopców „sferą podróży”, i przeniósł siebie, Marie oraz jej synów na Wyspę Czarnoksiężnika.
Tam poświęcił cały dzień na przedstawienie małżonki reszcie rodziny i wszystkim pozostałym mieszkańcom tego skrawka lądu. Dla skromnej kobiety z prowincji takie pojęcia, jak magia, inne światy i podróże do nich oraz rasy nie pochodzące z Midkemii, były – co chyba zrozumiałe – całkowicie obce, niemniej Caleb nie wątpił, że z czasem jego żona przyzwyczai się i do tych konceptów. Cieszyło go opanowanie, z jakim podchodziła do tych szokujących przecież informacji. Co więcej, Marie dość szybko dogadała się z jego rodzicami. A gdy okazała ogromną radość na widok apartamentów, które dla niej wyszykowano, łowca znalazł się w siódmym niebie.
Jedyny zgrzyt nastąpił w momencie, gdy natknęli się na sześć sióstr Pithirendar odzianych na powitanie chłopców jedynie w girlandy z białych oleandrów. Ich radość z ponownego spotkania była tak wylewna, że Marie miała spory problem z zachowaniem spokoju.
Caleb odprowadził ją na bok i powiedział:
– Zobaczysz tutaj wiele rzeczy, które wydadzą ci się dziwne, ale musisz pamiętać o jednym: cokolwiek będzie się działo, na tej wyspie nie ma nikogo, kto chciałby uczynić krzywdę tobie i twoim dzieciom. Wszyscy pragniemy tylko waszego dobra.
Zmarszczyła brwi, widząc za jego plecami, jak dziewczęta wieszają się na szyjach obu braci.
– One, zdaje się, pragną czegoś więcej.
– Jesteś ze Stardock, Marie. Widziałaś mieszkańców Królestwa i Imperium. Wiesz zatem, że każdy naród ma inne obyczaje i wierzenia, bo miałaś okazję zapoznać się z wieloma z nich.
– Ale w życiu nie widziałam, żeby w biały dzień, na środku drogi, jakieś zielonoskóre pannice próbowały zdzierać spodnie z moich synów.
Caleb roześmiał się, słysząc tę uwagę.
– One chcą jedynie, żeby chłopcy poszli z nimi popływać – wyjaśnił. – Mój ojciec stworzył tutaj jezioro, zanim się urodziłem...
– Stworzył jezioro?
– ...ponieważ mama nie mogła chodzić tak daleko na plażę, gdy chciała popływać. Ale wracając do tematu, dorastający Pithirendarowie muszą spędzać w wodzie, lub blisko niej, większość czasu. To ważne dla ich zdrowia.
Marie nie wyglądała na przekonaną, ale Caleb rozumiał, że zdaniem matki dzieci nigdy nie dorastają. Wiedział to z własnego doświadczenia.
Spędził z żoną jeszcze jedną noc, a następnego ranka opuścił Wyspę Czarnoksiężnika w towarzystwie obu przybranych synów. Skorzystali ze sfery, by przenieść się do Landrethu, w pobliże stajni należących do Konklawe, a potem raz jeszcze, by znaleźć się na szlaku, którym obecnie podróżowali.
Caleb rozsiodłał konia, a chłopcy natychmiast wzięli z niego przykład.
– Dlaczego się zatrzymujemy? – zapytał Tad. – Te światła wydają się bardzo bliskie.
– Wydają się, ale nie są. Trzeba pół dnia szybkiej jazdy, żeby dostać się stąd na przedmurze, a potem kolejne dwie godziny, aby dotrzeć do bram miasta. Znajdziemy się u celu podróży jutro późnym popołudniem.
Zane położył siodło na ziemi i przywiązał konia na poboczu szlaku, aby mógł spokojnie skubać trawę.
– To musi być wielkie miasto – stwierdził, przysiadłszy obok wierzchowca. – Nigdy wcześniej nie widziałem takiej łuny na niebie.
– Mają tam tysiące lamp i pochodni – wyjaśnił Caleb.
Tad dołączył do przyrodniego brata i razem podziwiali panoramę odległej metropolii, która wydawała się coraz jaśniejsza w miarę zapadania zmierzchu. Caleb rozpalił w tym czasie ognisko, a gdy zjedli wieczerzę, usiadł i powiedział:
– Zaczynamy od początku.
Chłopcy spojrzeli po sobie i Tad gestem dłoni poprosił brata, by zaczął.
– Jesteś kupcem z Doliny, masz na imię Caleb.
– To akurat nie było trudne do zapamiętania – wtrącił Tad. Syn maga podniósł z ziemi kamyk i cisnął nim w żartownisia. Chłopak uchylił się bez trudu i wyszczerzył zęby w uśmiechu. – A my jesteśmy parą niezwykle utalentowanych, bardzo zdolnych i rozgarniętych, a przy tym przystojnych i dzielnych uczniów. Nosimy imiona Tad i Zane.
– To też da się zapamiętać bez trudu – przyznał jego brat.
– Czym handlujemy?
– Wszystkim, co nam w ręce wpadnie – odparł Tad. – Szukamy dobrych okazji, żeby zarobić na nich w Królestwie. Kamienie szlachetne, biżuteria, wyroby rzemiosła, wszystko, co da się bez trudu przewieźć i sprzedać z dużą przebitką.
– Ale nie wozimy ze sobą worów złota – dodał Zane. – Posługujemy się listami kredytowymi i znamy wszystkich lichwiarzy stąd aż po Krondor.
– A dlaczego nie jesteście przy swoim mistrzu?
– To on kazał nam iść na bazary – wyjaśnił bez wahania Tad – i szukać przedmiotów, które arystokraci i bogaci obywatele północy chcieliby kupić. Jeśli zobaczymy coś godnego uwagi, mamy dać mu znać, a wtedy on przybędzie osobiście i oceni, czy warto dobijać targu.
– Nie wolno nam podejmować żadnych decyzji za naszego mistrza, a jeśli klient odniesie choćby wrażenie, że próbujemy dobić z nim targu, czekają nas srogie baty.
Caleb egzaminował braci dalej, zadając im szczegółowe pytania na tematy, które uczniowie wędrownego kupca powinni mieć w małym palcu.
Potem przeszedł do innych spraw, o których także powinni wiedzieć: z kim mają się skontaktować, gdyby coś mu się stało, gdzie mieszczą się schronienia na wypadek wpadki i w końcu jak powinni się zachować, gdyby zginął.
Musiał im uświadomić zawczasu, jak bardzo niebezpieczna może być misja. Przekonanie ich, że nie przesadzał, twierdząc, iż przynależność do jego rodu i praca dla magów z wyspy wiąże się z wieloma zagrożeniami, wymagało całej serii podobnych rozmów.
W końcu Tad i Zane położyli się spać, a Caleb objął pierwszą wachtę. Zauważył przy tym, że obaj zasnęli niemal natychmiast. W migotliwym świetle ogniska wyglądali jak chłopcy, którymi jeszcze niedawno byli, a nie mężczyźni, w jakich zmienili się podczas szkolenia. Po raz kolejny pomodlił się w milczeniu, prosząc bogów o to, by bracia okazali się tak bystrzy, jak zakładał, a jemu samemu nie zabrakło sił do ich obrony.
Jechali w trójkę, wolno torując sobie drogę przez tłum. Starali się lawirować pomiędzy ludźmi, co było dość trudne, gdyż chłopcy wlepiali oczy w egzotyczne widoki, jakie oferował Kesh. A było to miasto – zgodnie z tym, co im obiecywał Caleb – niepodobne do żadnego innego na Midkemii.
Wczesnym popołudniem zachwycili się ogromem tego miejsca, gdy już przyjrzeli się cytadeli zajmującej szczyt pobliskiego płaskowyżu, górującego nad dolnym miastem i brzegami Głębi Overny. Z oddali budowla wyglądała jak zwieńczenie dziwacznej góry, ale kiedy podjechali bliżej, dostrzegli jej prawdziwy kształt. Przed oczyma mieli przestronny pałac otoczony grubymi murami fortecy, wybudowany wysoko ponad wszelkimi drogami prowadzącymi do tego miejsca, zarówno lądowymi, jak i wodnymi. Oto było bijące serce Imperium Wielkiego Keshu.
Tego dnia niebo było wyjątkowo czyste, nic więc nie przesłaniało widoku prześwietnej cytadeli – ani chmury, ani mgła, ani pasmo dymu. Chłopcy zachwycali się rozmachem stojącej na skałach budowli. Caleb cierpliwie wyjaśniał, że wznoszono ją przez wiele pokoleń, a potem dodał, iż za jej murami kryje się prawdziwe miasto. Opowiedział też o olbrzymich salach i apartamentach przeznaczonych dla rodziny cesarskiej, zarządców imperium i całej usługującej im ciżby, której strzegło czujne oko lorda warowni. Trzewia tego miasta były tak przestronne, że pomieściły także domostwa całej arystokracji i szlachty Keshu oraz prześwietną Galerię Lordów i Panów. Nie brakowało też w tych murach rozległych ogrodów, jak również wymyślnych fontann i wielkich basenów.
W dawnych czasach tylko ludowi Czystej Krwi – czyli plemieniu rdzennych mieszkańców regionu rozciągającego się wzdłuż wybrzeży Głębi Overny – wolno było przebywać w murach cytadeli po zapadnięciu zmierzchu. Jedyny wyjątek robiono dla składających wizyty władców, następców tronu i ambasadorów, ale i oni nie mogli opuszczać wydzielonego zakątka pałacu od zmierzchu aż do świtu.
Dzisiaj, powiedział im Caleb, nikt już nie przestrzega tak surowych zakazów, w górnym mieście pozostaje po zmierzchu paru przedstawicieli drobniejszej szlachty, w której żyłach nie płynie Czysta Krew, aczkolwiek wciąż jest to traktowane jako wielki przywilej. Łowca nigdy nie odwiedził górnego miasta, ale znał parę osób, które tam były.
Chłopcy nieustannie kręcili głowami, chłonąc oszałamiającą mieszaninę otaczających ich obrazów, dźwięków i zapachów. Caleb wskazał kilka charakterystycznych budowli, aby zapamiętali je jako znaki orientacyjne. Dzięki nim powinni prędzej pojąć topografię miasta, co ułatwi im przemieszczanie się w jego obrębie. Bracia jednak byli zbyt oszołomieni natłokiem wrażeń i łowca podejrzewał, że nawet nie wiedzą, gdzie dokładnie się znajdują.
Tad i Zane byli w siódmym niebie. Gdziekolwiek skierowali wzrok, odkrywali zupełnie nowy, nieznany im świat: keshiańskie szaty, kakofonię obcej mowy, upajające wonie, olśniewające widoki. Ulicami stolicy Wielkiego Keshu przelewały się tłumy obywateli imperium z najodleglejszych prowincji i masa gości z niemal każdego zakątka Midkemii. Byli tu dumni jeźdźcy Ashunty, w charakterystycznych dla nich kapeluszach z szerokim rondem i zatkniętym za opaskę piórkiem. Kupcy z Cosodi w krzykliwych pomarańczowo-czerwono-żółtych szatach. Kręgi mistycznych tancerzy Jajormiry, u których stóp leżały żebracze miseczki. Wszyscy oni spowalniali marsz trójki jeźdźców. Szereg niewolników przechodził przez jedno z mniejszych targowisk. Chłopcy patrzyli z przerażeniem na nieszczęśników prowadzonych do klatek.
Za każdym rogiem czekały na nich nowe doznania. Nie mogli opędzić się od licznych żebraków, domokrążców i złodziejaszków. Nieraz musieli lać po rękach, które wyciągały się w kierunku każdej sakwy przytroczonej do siodła.
Rydwany możnych pędziły po ulicach, rozganiając tłum; woźnice strzelali z batów nad głowami ludzi, którzy przypadali do ziemi pod ścianami, aby szlachetnie urodzeni mogli ich minąć bez przeszkód. W pewnym momencie chłopcy usłyszeli łomot podkutych butów o bruk. Gdy odwrócili głowy, dostrzegli kolumnę odzianych w czarne zbroje żołnierzy zmierzających w ich stronę.
Caleb nakazał im ruchem głowy, aby skierowali konie na skraj ulicy. Ledwie zdążyli wykonać jego polecenie i wcisnąć się między stłoczonych tubylców, pierwsze szeregi ciężkozbrojnych minęły miejsce, w którym przed chwilą stali. Nawet załogi rydwanów zjeżdżały z drogi setce maszerujących prosto na nich mężczyzn. Żołnierze byli opancerzeni od stóp do głów. Mieli spiczaste hełmy z osłonami na nos i uszy oraz chroniące kark kolczugi, na skórzanych kurtach błyszczały smoliście czarne napierśniki przyozdobione samotnym imperialnym krukiem. Do tego nakolanniki, naramienniki i sztylpy, wszystko wykute z czarnej stali. Tarcze mieli prostokątne, lekko wygięte. Mogli z nich stworzyć szczelny mur w razie potrzeby. Na ramieniu każdy niósł niezbyt długą włócznię, a przy boku krótki miecz.
Hełmy sierżantów miały niewielkie wypukłości i pęki końskiego włosia zatknięte na czubkach. Jadący za nimi oficerowie w identycznych mundurach różnili się jedynie tym, że ich pióropusze były dłuższe i biegły od szczytu aż na tył hełmu.
– To Wewnętrzny Legion – wyjaśnił Caleb, widząc rozanielone spojrzenia chłopców. – Zwykli żołnierze Keshu stacjonują w garnizonach stąd aż po Dolinę, ale ci są wybrańcami. Ich zadaniem jest obrona stolicy i pałacu cesarza – mówił, wskazując na cytadelę wznoszącą się wysoko na skałach. – Nie opuszczają nigdy granic miasta ku zadowoleniu sąsiednich nacji, jako że do tej służby kieruje się najtwardszych drani z całej armii.
Gdy żołnierze ich minęli, dał chłopcom znak, by ruszyli dalej, i po półgodzinie jazdy dotarli do mile wyglądającego zajazdu. Na jego szyldzie widniały trzy wierzby stojące w rzędzie. Gdy Tad i Zane przekroczyli bramę, kierując się ku stajni, na spotkanie wybiegł im jakiś smarkacz.
Oddali konie pod jego opiekę i udali się do głównego budynku. Sala szynkowa była przestronna, czysta i co ważne, panowała w niej względna cisza. Gdy dotarli do lady, powitał ich wysoki, szczupły mężczyzna o przyprószonych siwizną włosach i gęstej brodzie.
– Calebie! – zawołał. – Dobrze cię znowu widzieć! Kimże są ci chłopcy, których przyprowadziłeś?
– To jest Tad – odparł syn maga, kładąc dłoń na ramieniu pierwszego z braci – a to Zane – przedstawił w podobny sposób drugiego. – Moi synowie.
– Synowie! – zdziwił się szynkarz, wychodząc zza lady, by się przywitać. – Tyle lat cię znam, a nie miałem pojęcia, że jesteś żonaty, nie mówiąc już o posiadaniu synów.
– Bo to świeża sprawa. Adoptowałem ich. – Ścisnął obu braci za ramiona, a potem poklepał po plecach, mówiąc: – Chłopcy, przedstawiam wam Pablo Maguirea, właściciela Trzech Wierzb.
Chłopcy wymienili znaczące spojrzenia – to imię i nazwisko było dla nich równie obce, jak większość mian Tsurani, co nie uszło uwagi starego karczmarza.
– Moja matka pochodziła z Rodez – wyjaśnił, uśmiechając się szeroko – stąd imię Pablo po dziadku, a ojciec przybył z Kinnochaide. – Użył tradycyjnej nazwy prowincji Kinnoch. – Po nim noszę tamtejsze nazwisko. A jak doszło do tego, że prowadzę zajazd w stolicy Keshu, to już zupełnie inna historia i kiedy indziej ją opowiem. – Przemawiał z charakterystycznym zaśpiewem ludu z prowincji Kinnoch, wyczuwalnym w każdym języku.
– Potrzebuję dwóch pokoi – poinformował go Caleb. – Albo tego wielkiego na końcu korytarza, jeśli jest wolny.
– Z przykrością muszę cię poinformować, że jest zajęty przez jakąś grubą babę i jej córeczki. – Spojrzał na chłopców i dodał: – Lepiej trzymajcie się od nich z dala, bo są Czystej Krwi.
Caleb uniósł brwi ze zdziwienia, a karczmarz odpowiedział natychmiast obronnym tonem:
– O co ci chodzi? Uważasz, że porządna dama nie ma co szukać w moim zajeździe?
– Jedna, jak widzę, zaryzykowała – stwierdził syn maga.
– Już ja wiem, co ci łazi po łbie – zapewnił go Pablo, a w jego oczach dało się dostrzec błyski rozbawienia. – Dlaczego gnieździ się tutaj, skoro ma do dyspozycji przestronne apartamenty w centrum? Cóż mogę powiedzieć, nie każdy szlachcic w tym kraju jest zamożny i wysoko urodzony – tę uwagę skierował do chłopców – chociaż wszyscy zachowują się, jakby byli najbliższymi krewnymi samego cesarza. Prawda jest jednak taka, że nawet ostatni z linii Czystej Krwi będzie traktowany z większą atencją niż najlepsi spośród reszty. – Odwracając się do Caleba, dodał jeszcze: – Ta damulka przybyła na obchody święta Banapis.
– Przecież to dopiero za miesiąc – zdziwił się syn maga.
– A ona i jej córeczki już zaczęły się przygotowywać. Zdaje się, że jej mąż jest gubernatorem albo inną szychą w którejś z południowych prowincji i ma zamiar przybyć do stolicy, by złożyć hołd rodzinie cesarskiej. Ona sama nic nie mówi na ten temat, ale poskładałem to sobie ze strzępków informacji, jakie wyciągnąłem z jej córeczek w zeszłym tygodniu. Zostaną tu jeszcze przez jakiś czas – znowu posłał znaczące spojrzenie obu braciom – więc jeśli chcecie zachować głowy na karku, radzę schodzić im z drogi. Ludzie Czystej Krwi nie mają poczucia humoru, gdy idzie o kontakty ich córek ze zwykłymi chłopcami.
Tad i Zane spojrzeli na siebie, a potem ten pierwszy odparł ze spokojem:
– Będziemy grzeczni.
– Zadbam o to – zapewnił karczmarza Caleb, ponownie ściskając ich za ramiona. – A teraz chodźmy się obmyć i coś zjeść. Mam jeszcze parę spraw do załatwienia, ale później, wieczorową porą, pójdziemy pozwiedzać miasto. Od jutra zaczynamy pracę.
Bracia skinęli głowami. Wiedzieli, że słowo „praca” w ich sytuacji można różnie rozumieć, ale nie byli pewni, które znaczenie miał na myśli ich ojczym.
– Spójrz tutaj! – zawołał Zane.
Tad skinął głową i podszedł do straganu stojącego przy murze, na samym końcu południowej części największego bazaru w dzielnicy Hajana. Chłopcy mieszkali w dolnym mieście już tydzień, ale wciąż musieli bardzo uważać, aby się nie zgubić.
Każdego dnia, gdy Caleb znikał, wykonywali to samo zadanie. Krążyli po handlowych dzielnicach miasta, zwracając uwagę na wszystko, co widzieli, a potem na koniec dnia referowali ojczymowi, czego byli świadkami. Ich przykrywką było poszukiwanie towarów, które można by sprzedać potem na północy, a zwłaszcza w Krondorze, ponieważ z powodu obcego akcentu musieli udawać przybyszy z Doliny Snów.
Początkowe zauroczenie stolicą Keshu powoli mijało, aczkolwiek ich uwagę nadal przykuwały piękności krążące ulicami. Tutejsze kobiety nosiły się różnie. Jedne miały na sobie tradycyjne okrycia, zasłaniające je aż po stopy, tylko z wąską szparką na wysokości oczu, ale już łowczynie lwów Oshani epatowały przechodniów niemal całkowitą nagością, podobnie jak pasterki Dingazi, a nawet dziewczęta Czystej Krwi. Chłopcy zamierali często z otwartymi ustami, gdy mijały ich nieziemskie, ciemnoskóre piękności, całkowicie ignorujące wyrostków z północy. Ale po jakimś czasie i te widoki zaczęły im powszednieć. Dzięki kilku zaczepkom, na jakie się odważyli, szybko zrozumieli, że w tym mieście przybysz z północy nie jest uważany za cywilizowanego człowieka, więc nie ma mowy o jakimkolwiek spoufalaniu.
Caleb ostrzegł ich, że Kesh jest wielkim imperium, na którego terenie żyje wiele nacji, czasem bardzo sobie wrogich, i tylko rządy żelaznej ręki zapobiegają wybuchom wojen domowych. Uprzejmość nie należała więc do cech tutejszego społeczeństwa i była raczej wymuszana prawem.
Zane poprowadził brata do następnego straganu, mijając po drodze handlarza oferującego wodę o smaku cytrynowym czerpaną z noszonego na plecach glinianego dzbana. Chłopcy mieli na sobie najbardziej przewiewne szaty, ale mimo to nie przywykli jeszcze do panującego w mieście żaru, a zapowiedziano im, że w nadchodzących miesiącach zapanują tutaj jeszcze większe upały.
Uwagę Zane’a zwróciły niezwykłe dewocjonalia. Niektóre wydawały się chłopcom znajome, inne wyglądały zupełnie obco. Oglądali je pod czujnym spojrzeniem właściciela straganu, który najwyraźniej sądził, że za moment zwędzą któryś przedmiot i uciekną, nie płacąc za niego. Po kilku minutach zażądał:
– Albo coś kupicie, albo wynoście się natychmiast. Nie mam czasu na kogoś takiego, jak wy.
Tad zrobił wielkie oczy. Przyzwyczaił się, że każdy ze straganiarzy dwoił się i troił, by sprzedać im cokolwiek, mimo biernej postawy z ich strony.
– Nasz mistrz wysłał nas – wyjaśnił – abyśmy szukali towarów, które będzie mógł sprzedać potem w Królestwie Wysp.
– A kimże jest twój mistrz, szanowny nosicielu tysiąca pcheł?
Zane z trudem zachował powagę. Wyzwiska, jakimi obdarzali ich sprzedawcy, wciąż wydawały mu się przezabawne. Tad za to stracił od razu zimną krew.
– To Caleb, bogaty kupiec z Doliny Snów. Jego towary docierają na oba krańce Morza Goryczy. Czy posiadasz źródła mogące dostarczyć większą liczbę tych przedmiotów?
Straganiarz, choć nadal nie wyglądał na przekonanego, zmienił nieco ton.
– Jeśli prawdą jest to, co powiedziałeś, musielibyśmy ustalić, co rozumiesz pod pojęciem „większa liczba”. Niektóre z moich wyrobów to istne dzieła sztuki i trzeba wielu dni pracy, by je wykonać.
Zane raz jeszcze obrzucił wzrokiem wystawione posążki i amulety. Potem podniósł jeden i przyjrzał mu się uważnie, ale zaraz odłożył go na miejsce.
– Powiedzmy, że mówimy o tuzinie wizerunków każdego bóstwa czczonego na północy – sprecyzował Tad.
– Potrzebowałbym tygodnia, może dwóch – odparł mężczyzna, radując się na przyszłe zyski.
Zane pochwycił Tada za nadgarstek i wtrącił:
– Wrócimy do naszego mistrza i powiadomimy go o twojej ofercie. Jeśli będzie zainteresowany, pojawimy się tutaj jutro z rana.
Nie czekając, aż brat coś doda, pociągnął go za sobą, byle dalej od straganu. Gdy zniknęli z pola widzenia zdziwionego kupca, Tad wyrwał się i zapytał:
– Co znowu?
– Jeden z tych amuletów wyglądał jak te, których kazał nam wypatrywać Caleb. Przypominał mi jastrzębia.
Tad obejrzał się lękliwie przez ramię.
– Zatem powinniśmy wracać do Trzech Wierzb i poinformować go o tym. Chłopcy pobiegli do gospody najkrótszą drogą, jaką pamiętali, ale i tak dotarli na miejsce dopiero po godzinie.
Caleb siedział w kącie sali z pulchnym mężczyzną w czerwonym turbanie i brokatowej kamizelce nałożonej – mimo ogromnego upału – na całkiem grubą lnianą koszulę. Miał ciemną twarz, jakby był mocno opalony, a jeszcze ciemniejsze oczy obserwowały bacznie podchodzących do stołu chłopców. Gdy się zatrzymali, Tad powiedział:
– Czy możemy ci przeszkodzić na momencik, Calebie?
– Coś wcześnie dzisiaj wróciliście – stwierdził syn maga, spoglądając w ich stronę.
– Znaleźliśmy coś, co mogłoby cię zainteresować – wyjaśnił Zane.
Caleb skinął głową, w tym samym momencie mężczyzna w turbanie wstał od stołu.
– Chłopcy, oto Chezarul, kupiec z zachodnich rubieży imperium. Jest równie nieustępliwy w interesach, jak hojny dla przyjaciół. – Zwracając się do mężczyzny, dodał: – A to moi pasierbowie.
– Witam was w imieniu największego grodu świata. Będziecie mile widzianymi gośćmi w moich progach aż po kres waszego życia. – Chezarul skłonił głowę, a potem uścisnął im kolejno dłonie.
– Calebie, czy możemy porozmawiać z tobą na osobności? – zapytał Tad, gdy Keshianin zajął na powrót swoje miejsce.
Tym razem wstali obaj mężczyźni.
– Wybacz, że oddalę się na chwilę – poprosił Caleb.
– Spotkamy się jutro – odparł Chezarul, kłaniając się nisko. – Przyprowadź chłopców do mojego sklepu.
Gdy wyszedł, udali się na piętro do wynajmowanego pokoju.
– O co chodzi?
Zane opisał pokrótce, co widzieli na straganie, a potem dodał:
– Nie wiem, czy to właśnie taki amulet, jakiego kazałeś nam szukać, ale wyglądał bardzo podobnie.
– Szkoda, że nie pokazałem wam tego, który ojciec ma w swojej kolekcji – odparł Caleb. – Tyle się działo przed naszym wyjazdem... – Zamilkł na moment i kiwnął głową. – Pójdę tam z wami jutro rano i jeśli zastaniemy tego handlarza, kupię od niego trochę dewocjonaliów z obietnicą dokonania większych zakupów. To powinno go zmusić do kontaktu z dostawcą, dzięki czemu zdołamy go namierzyć. – Położył dłoń na ramieniu Zane’a. – Dobrze się spisaliście. – Chłopak wyglądał na zadowolonego z siebie. – Pozostało mi jeszcze kilka spraw do załatwienia tego popołudnia. Macie trochę wolnego, możecie iść, gdzie chcecie, ale nie naróbcie mi kłopotów. I wróćcie tutaj najpóźniej za dwie godziny, to zjemy wspólnie wieczerzę.
– Dobrze, Calebie – odparli unisono, gdy ojczym opuszczał pokój.
– Co robimy? – zapytał Tad.
– Nie wiem. Może odpoczniemy chwilę w gospodzie?
– Tu jest za gorąco. Wolałbym pomyszkować trochę po okolicy i sprawdzić, czy nie ma jakiegoś miejsca, w którym powitano by nas z otwartymi rękami. No wiesz, gdzie można się trochę zabawić.
– Mówisz o domu, w którym dziewczęta nie będą spluwać w naszą stronę, gdy usłyszą, z jak dziwnym akcentem mówimy?
– O tym też – przyznał Tad, uśmiechając się szeroko. – Słyszałem o takim placyku w pobliżu wrót karawanseraju, gdzie obcy są ponoć mile widziani. Może tam spróbujemy szczęścia?
Gdy Zane otworzył drzwi, ujrzał dość krępujący widok. Korytarzem szła niemłoda już i lekko otyła kobieta w tradycyjnym stroju Czystej Krwi. Za nią podążały dwie śliczne dziewczyny. Obie miały identyczne odzienie jak ich matka, lniane spódniczki spięte na udzie broszami i ciężkie, ozdobne naszyjniki. W ich włosach chłopcy zobaczyli masę koralików. Bransolety na rękach i nogach brzęczały głośno przy każdym kroku. Jedna z dziewczyn spojrzała w jego kierunku i uśmiechnęła się. Druga słuchała pilnie słów matki.
Zane zatrzymał się raptownie w progu, przez co Tad wpadł na niego. Siła tego zderzenia wypchnęła speszonego chłopaka na korytarz. Dziewczyna, która przed momentem sprawdzała, kto stoi w drzwiach, zachichotała i odskoczyła zręcznie w kierunku siostry, ją także zmuszając do spojrzenia na braci. Zane właśnie zabierał się do przeprosin, gdy pulchna kobieta obróciła się na pięcie i zmierzyła groźnym wzrokiem dwóch rozczochrańców wciąż pokrytym kurzem, jaki osiadł na ich szatach w ciągu całego dnia wędrówki po mieście.
– Mamanaud! – warknęła gniewnym tonem, wskazując ich palcem.
Zane spojrzał na Tada i powtórzył za nią:
– Mamanaud?
W tym samym momencie na ich ramionach spoczęły wielkie jak bochny dłonie i sługa, prawdziwy olbrzym, pchnął ich na powrót do pokoju. Padli tyłkami na podłogę, a stojąca wciąż w korytarzu kobieta zaczęła wykrzykiwać kolejne, niewątpliwie obraźliwe wyrazy. Olbrzym przekroczył próg, wyjmując zza pasa wielki, zakrzywiony sztylet.
Dalsze wydarzenia rozegrały się w tak szybkim tempie, że bracia nie byli do końca pewni, co się stało. Olbrzym postąpił krok do przodu, przyjmując groźną postawę, ale w tej samej chwili poczuł na karku dotyk zimnego ostrza.
– Drgnij tylko, przyjacielu, a wykrwawisz się tutaj na śmierć – ostrzegł go głos dobiegający z tyłu.
Sługa zamarł w pół ruchu. Jego twarz wyglądała jak przejrzała dynia z malutkimi oczkami i równie małym nosem, osadzonym nad zbyt szerokimi ustami. Kobieta w korytarzu wydarła się po raz kolejny, a tajemniczy mężczyzna odpowiedział natychmiast, ale z całkowitym spokojem.
– Jestem pewien, moja pani, że to nieporozumienie. Ci chłopcy nie mieli zamiaru nikogo obrazić ani skrzywdzić.
Bracia, mając przed sobą zasłaniającego im całe pole widzenia sługę monstrum, nadal nie byli w stanie nic zobaczyć. Usłyszeli jednak znajomy głos.
– Co tu się dzieje? – zapytał Pablo Maguire.
I zaczęła się awantura na trzy głosy. Damulka wydawała z siebie piskliwe okrzyki, a dwaj mężczyźni starali się ją uspokoić. W końcu olbrzym schował sztylet, bardzo wolno wsuwając go za pas, i wycofał się tyłem na korytarz. Bracia zobaczyli w końcu szermierza.
– Zaraz zabiorę miecz z twojego karku – oświadczył – a ty udasz się za swoją panią i nie będziesz robił więcej zamieszania.
Sługa zrobił krok do przodu i obrócił się. Zanim jednak stanął twarzą w twarz z młodym szermierzem, ten znów skierował ostrze na jego krtań.
– No, no, no – powiedział. – To nie było zbyt mądre z twojej strony.
Wielkolud odstąpił, rzucając wściekłe spojrzenie w kierunku chłopców, a potem obrócił się i zniknął za drzwiami w końcu korytarza. Szermierz tymczasem stanął w progu i zapytał:
– Nic wam się nie stało?
Pokręcili zgodnie głowami.
– Jesteśmy pańskimi dłużnikami – powiedział Tad.
– Niekoniecznie – odparł mężczyzna, chowając miecz do pochwy. Miał bardzo ciemne włosy i błękitne oczy. Poruszał się z kocią gracją. Gdy się uśmiechał, wyglądał jeszcze młodziej. – Szedłem za nimi po schodach i kiedy zobaczyłem, że robi się zamieszanie, uznałem, iż powinienem zareagować, zanim ten człowiek góra, o ile nie mamy do czynienia z dobrze wygolonym trollem, rozerwie was na strzępy. – Rozejrzał się. – Prawdę powiedziawszy, szukam człowieka imieniem Caleb.
– To nasz ojczym – wyjaśnił Tad. – Wyszedł na chwilę.
– Aha – mruknął szermierz. – Zatem wygląda na to, że go nie zastałem. Mówił, kiedy wróci?
– Za jakieś dwie godziny – poinformował go Tad. – Właśnie wybieraliśmy się na miasto. Chcieliśmy pokręcić się przy wschodnim karawanseraju.
– W porządku. – Nieznajomy skinął głową. – Myślę, że poczekam tutaj jeszcze kilka minut. – Wskazał brodą drzwi w głębi korytarza. – Upewnię się, że nikt za wami nie idzie. Wątpię, aby Caleb był mi wdzięczny za to, że pozwoliłem przerobić was na siekane kotlety.
– Jestem Tad, a to Zane.
Mężczyzna ukłonił im się dwornie i dopiero teraz dotarło do nich, że jest wytwornie ubrany.
– Zwą mnie Talwin Hawkins, jestem starym przyjacielem Caleba. – Mrugnął do braci. – Ruszajcie, zobaczymy, czy zdołacie się zabawić, nie doprowadzając do rozlewu krwi.
Przepuścił ich na korytarz, usuwając się pod ścianę, a potem odprowadził na dół. Gdy znaleźli się przy szynku, Tal zatrzymał ich jeszcze na moment.
– Mam wiadomość dla Caleba. Przekażcie mu ją, jak tylko go zobaczycie – poprosił.
– Tak?
– Powiedzcie mu, że jutrzejsze spotkanie odbędzie się tam, gdzie zawsze, i o tej samej porze. Zapamiętacie?
Tad powtórzył treść wiadomości słowo w słowo.
– Muszę już iść. Tak na wszelki wypadek.
– Na wszelki wypadek? – zdziwił się Zane.
– Tak – odparł Tal, ruszając w stronę drzwi. – Na waszym miejscu też bym tu nie wracał, zanim nie spotkacie się z Calebem. Ten gigant mógłby was zeżreć na śniadanie i jeszcze miałby miejsce w żołądku na całego wołu.
Tad spojrzał na Zane’a.
– Słońce jest jeszcze wysoko – powiedział. – Możemy pokręcić się po bazarach.
Nie mając lepszej alternatywy, chłopcy wyszli przed gospodę, uznając, że lepiej powałęsać się między straganami, niż wpaść ponownie w łapy Mamanauda.
 



ROZDZIAŁ DWUNASTY
Odkrycie
Nakor rozejrzał się ciekawie.
– Czego my właściwie szukamy?
Pug obrócił się wokół własnej osi, kreśląc ręką szeroki łuk nad swoją głową.
– Od czasu gdy Leso Varen zbiegł z Olasko, staraliśmy się ustalić zasięg jego tak zwanych „szczelin śmierci”.
– Tyle to sam wiedziałem – burknął Isalani, brodząc w trawie sięgającej kolan.
Stali w towarzystwie Ralana Beka na rozległych łąkach ciągnących się aż po wysokie szczyty gór na wschodzie. Znajdowali się mniej więcej trzy dni jazdy od granicy pomiędzy Królestwem Wysp a księstwami Maladon i Semrick. Gdyby chcieli dotrzeć tu na końskim grzebiecie z najbliższego miasta, musieliby poświęcić na to całe cztery doby.
Młodzieniec przyglądał się z rozbawieniem magom buszującym w trawie.
– Macie zamiar robić te piruety przez cały dzień? – zapytał.
Pug zmierzył go wzrokiem i skinął głową.
– Jeśli zajdzie taka potrzeba. Jakiś rok temu wykryliśmy obecność bardzo potężnej mrocznej magii i żeby nie zanudzić cię na śmierć, dodam tylko, że ściśle wiąże się ona z całym złem, jakie może się wydarzyć. Byłoby nam łatwiej, gdybyśmy zdołali znaleźć... szlak, że tak powiem, prowadzący od miejsca, skąd ta magia pochodzi, czyli stolicy Olasko, Opardum, do jego drugiego końca, gdziekolwiek ów jest. Z naszych wyliczeń wynika, że gdzieś tutaj powinniśmy go znaleźć. Mam nadzieję, że zrozumiałeś choć w zarysie, o czym mówię.
Bek pokręcił głową i wybuchnął śmiechem.
– Opowiadasz o miejscach, o których nigdy nie słyszałem. W jednej chwili jest środek zimy, w następnej pełnia lata. Gadasz w dziwacznym języku, ale rozumiem większość tego, co do mnie mówisz. A poza tym nikt mnie nie pytał, czy chcę tu być. Przenieśliście mnie i już. – Zmrużył oczy, koncentrując wzrok na Pugu. – Nie widzę w tym żadnego sensu, ale coś mi się wydaje, że tam możecie znaleźć to, czego szukacie. – Wskazał na odległą kępkę drzew.
Przewodniczący Konklawe rzucił szybkie spojrzenie na Nakora, ale ten tylko wzruszył ramionami. Podeszli razem do zagajnika.
– Nie wyczuwam tu żadnej mocy – stwierdził Isalani.
– Varen robi wszystko, aby ukryć ślady swojej działalności. Zauważ, ile wysiłku kosztowało nas wyśledzenie wcześniejszych połączeń.
– Zostań tam, gdzie jesteś. – Nakor odwrócił się do Beka. – Jeśli nie znajdziemy emanacji między drzewami, będziemy wiedzieli, gdzie wrócić.
Ralan zdjął z głowy czarny kapelusz zabrany jednemu z zabitych pod jaskinią z Talnoyami i trzymając go w dłoni, wykonał parodię dworskiego ukłonu.
– Twoje życzenie jest dla mnie rozkazem, Nakorze.
Gdy dwaj starzy przyjaciele ruszyli w stronę drzew, Pug zapytał:
– Zastanowiłeś się już, co z nim zrobimy?
– Najprościej byłoby go zabić – odparł bez wahania Isalani.
– Zabijaliśmy ludzi w imię naszej sprawy, ale tylko wtedy, gdy wiedzieliśmy, że nie ma innego rozwiązania. – Mag zwany Czarną Szatą spojrzał przez ramię na młodzieńca czekającego na nich tam, gdzie mu kazali. – Gdybyś uważał, że nie mamy alternatywy, z pewnością nie przywiódłbyś go na Wyspę Czarnoksiężnika.
– To prawda. Być może jest najniebezpieczniejszym spośród ludzi, z jakimi mieliśmy kiedykolwiek do czynienia. – Isalani sięgnął do worka, wyjął pomarańczę i zaoferował ją Pugowi, ale ten odmówił, kręcąc głową. Niski mag zaczął obierać owoc. – Jeśli dysponuje taką mocą w wieku lat dwudziestu, wyobraź sobie, do czego będzie zdolny po stu albo dwustu?
– Przeżyje tak długo? – zapytał Czarna Szata, gdy dotarli do linii drzew.
– Spójrz na siebie, mnie albo Mirandę – odparł Nakor, wstępując między pnie. Białobrązowe plamy na korze myliły ich wzrok, zwłaszcza że weszli w głęboki cień prosto ze słonecznego blasku. – Ty i twoja żona dysponujecie magią tak potężną, że możecie powstrzymać proces starzenia, ale ja znam tylko proste sztuczki.
Pug pokiwał głową, uśmiechając się pobłażliwie.
– Nazywaj swój dar, jak tam sobie chcesz. Przyznaję, że twoje talenty wymykają się wszelkiej systematyce, ale nie ulega wątpliwości, iż jesteś jednym z najlepszych magów na świecie.
– Nie sądzę, ale nie o tym powinniśmy teraz rozmawiać. – Nakor zniżył głos, jakby obawiał się, że oddalony o wiele jardów Bek mógłby go podsłuchać. – Mam w sobie coś, Pug. Nie wiem, co to jest, ale czuję, że tam tkwi – postukał palcem we własną pierś – od czasu, jak byłem dzieckiem. Pod tym względem przypominam Ralana, aczkolwiek ów okruch boskości z pewnością nie został u mnie zasiany przez Bezimiennego. Ale efekt jest bardzo podobny. Chyba dzięki temu znam te wszystkie sztuczki.
– Wypiliśmy morze wina, dyskutując na ten temat przy ognisku – przypomniał mu Pug.
– Ale to już nie jest teoria. To sprawdzony fakt! – Wskazał ręką Beka. – Gdy dotknąłem tego czegoś, co w nim siedzi, nie miałem najmniejszych wątpliwości, co znalazłem. Żadnych!
Pug skinął głową, nie odzywając się przy tym słowem.
– Jednym z ulubionych tematów naszych dyskusji była natura bogów.
– To prawda – przyznał Czarna Szata.
– W trakcie jednej z nich powiedziałem ci, że podejrzewam, iż musi istnieć jakiś wszechmocny bóg. Istota mająca połączenie ze wszystkim, rozumiesz, ze wszystkim. A wszystko, co istnieje na niższych poziomach niż on, ona czy ono, także jest ze sobą połączone.
– Pamiętam. To równie dobre wytłumaczenie spójności wszechświata, jak każde inne, które mi przedstawiano. Twoja teoria głosiła, że ów wszechmocny stworzył nadrzędnych bogów, pomniejsze bóstwa i wszelkie inne stworzenia, aby zrozumieć siebie.
– Twierdziłem wtedy, że on jest jak małe dziecko, które spycha przedmioty ze stołu jeden po drugim, żeby zobaczyć, jak spadają. Obserwuje je i stara się zrozumieć, co się dzieje. Ale mówimy o skali milionów, a kto wie, czy nie miliardów lat. Ta boska istota ma do dyspozycji cały czas świata, a nawet więcej, cały czas, jaki był i będzie. Wydaje się więc sensowne, że i bogowie słabsi od niego mogą eksperymentować w podobny sposób na istotach z niższych wymiarów, chcąc także poznać własną naturę i swoje miejsce we wszechświecie.
– Chcesz powiedzieć, że Bezimienny tchnął mikroskopijną cząstkę siebie w Beka, żeby poznać swoje miejsce w otaczającym go wszechświecie?
– Nie – zaprzeczył Nakor. – To wprawdzie możliwe, ale wątpię, by taki był jego zamiar. Wydaje mi się, że on miał i ma na tym świecie wielu agentów pokroju Varena. – Isalani spojrzał Pugowi prosto w oczy. – Opowiedz mi o nim.
– Przecież wiesz już wszystko.
– Opowiedz mi o waszym pierwszym spotkaniu.
– Gdy usłyszałem o nim, był początkującym adeptem eksperymentującym z czarną magią. Działo się to jeszcze w czasach, gdy księciem Krondoru był Arutha, a Jakub, jego główny agent, dochrapał się dopiero tytułu barona. Ja, mój syn oraz jeden z najlepszych uczniów walczyliśmy z magiem imieniem Sidi, który, wedle mojej obecnej wiedzy, był poprzednim wcieleniem Varena.
– Pamiętam, że wspominałeś o jakimś amulecie – wtrącił Nakor. – Nikt go nigdy nie znalazł.
Pug pokręcił głową
– Nadal gdzieś tam jest – stwierdził. – Po ataku na Elvandar i ubiegłorocznym rajdzie na naszą wyspę próba zagarnięcia Łzy Bogów była ostatnim popisem Varena, który miał przynieść chaos naszemu światu. Między tymi atakami wolał działać z dala od ludzkich oczu, w ukryciu.
– Na przykład w cytadeli Kaspara z Olasko? – zapytał Isalani, uśmiechając się krzywo.
– Trudno nazwać ją miejscem położonym z dala od ludzkich oczu, ale ilu z nas wiedziało, że on tam jest? To był bardzo dobrze strzeżony sekret rodu Kaspara – przyznał Pug. – Dzięki nekromancji miał zdolność przenoszenia się z ciała do ciała. Z moich badań wynika, że gdzieś musi istnieć naczynie z jego prawdziwą... duszą, że użyję tego słowa w braku właściwszego terminu. Dzięki temu jego umysł potrafi opanowywać ciała innych ludzi i używać ich wedle woli. Varen nie spocznie, póki nie zniszczy Konklawe i wszystkich ludzi zagrażających powodzeniu jego misji, czyli szerzeniu nieskończonego zła. I dlatego jest naszym największym zmartwieniem. Ale teraz mamy jeszcze jedno. – Pug wskazał głową czekającego na nich Beka.
– Nie sądzę, żeby on był kolejnym wcieleniem Varena – oświadczył Nakor, rzucając w krzewy skórkę pomarańczy. – Varena skusiła, uwiodła, zniewoliła, czy jak tam sobie chcesz, obietnica władzy albo wiecznego życia. Żaden człowiek przy zdrowych zmysłach nie oddałby się z ochotą w służbę zła.
– Leso Varen na pewno nie jest człowiekiem przy zdrowych zmysłach.
– Ale kiedyś mógł być – powiedział Isalani. – To po prostu biedak, który znalazł się przypadkiem w złym miejscu o złej porze. Amulet, o którym mi wspominałeś, potrafi przywieść do szaleństwa każdego, kto nie ma wystarczająco silnej woli. A tylko zdrowy rozsądek pilnuje granicy pomiędzy dobrem i złem. Nie ma szans, żeby ten młodzieniec pozostał przy zdrowych zmysłach jeszcze przez kiłka lat. Już zatracił poczucie moralności, działa pod wpływem impulsów i odrobiny czegoś jeszcze.
– Jaki pożytek możemy mieć z człowieka, który jest pozbawiony moralności i nie ma najmniejszych wyrzutów sumienia, kiedy czyni zło?
– Jakoś udało nam się znaleźć zastosowanie dla Kaspara – przypomniał mu Nakor.
Pug zamilkł na dłuższą chwilę.
– To prawda – przyznał – ale on znajdował się pod wpływem Varena. A tego chłopaka nawiedził osobiście Bezimienny. Czy to nie wystarczająca różnica?
– Nie mam pojęcia, Pug, ale wiem jedno: albo zabijmy go teraz, kiedy nie ma jeszcze w pełni rozwiniętych mocy, albo spróbujmy go zmienić.
– Rozumiem, że nie masz ochoty na pozbawienie go życia, ale skąd w tobie chęć zmieniania Beka?
– Może stąd, że jeśli się nie mylę, bogowie umieszczają fragmenty swojej jaźni w ludziach, by nauczyć się czegoś.
– Rozumiem, ale sam przecież przed momentem przyznałeś, że wątpisz, aby Bezimienny to właśnie chciał osiągnąć.
– Owszem – przyznał Isalani, uśmiechając się szeroko. – Niemniej zgodzisz się ze mną, że istnieje szansa, abyśmy przesłali mu pewną, bardzo konkretną wiadomość. Na przykład taką, że bez równowagi i dobra zło nie może istnieć.
– Z czego wnosisz, że to cokolwiek da?
– Musi. Taka jest natura wszechrzeczy. Przypomnij sobie starożytny symbol jin-jang. Krąg zawierający w sobie czarne i białe pole, pośrodku których są kropki przeciwnej barwy. Na białej czarna i odwrotnie. Wrogie sobie moce, ale każda z nich styka się ze swoim przeciwieństwem. Bezimienny musi znać tę fundamentalną prawdę, nawet jeśli jest kompletnie szalony.
Pug uśmiechnął się, ale ze smutkiem.
– Tego nigdy się nie dowiemy, ponieważ bogowie obdarzyli nas ograniczoną mocą. Ale mnie to nie przeszkadza. Bez względu na to, jak interesujące wydają się twoje teorie, muszę trzymać się faktów, o których wiem z całą pewnością. Jeśli Bek zacznie stanowić zagrożenia dla Konklawe, zabiję go bez wahania, jakbym rozdeptywał karalucha. Mam nadzieję, że nie masz nic przeciw temu.
– Nie mam. – Nakor nagle stracił humor. – Wydaje mi się jednak, że powinniśmy obserwować tego młodzika przez jakiś czas, zanim go zabijemy.
– Zgoda, ale ostateczną decyzję podejmiemy po skonsultowaniu się z pozostałymi po powrocie na wyspę. Zanim to jednak nastąpi, chciałbym, abyś przeniósł się do Novindusa i Talnoyów. One stanowią teraz największe zagrożenie. Musimy znaleźć sposób na kontrolowanie ich mocy bez tego pierścienia.
Isalani pokiwał głową, popierając pomysł. Pierścień, za którego pomocą można było kierować Talnoyami, powodował jeden, ale za to paskudny efekt uboczny. Doprowadzał noszącego go człowieka do szaleństwa.
– A teraz skupmy się na odszukaniu tego śladu – zaproponował Pug, rozglądając się wokół.
– Jest tutaj. – Nakor wskazał na lśniący pierścień wiszący pięć stóp nad ziemią pomiędzy gałęziami jakiegoś krzewu.
– Mogliśmy go szukać latami – stwierdził Pug. – Skąd ten młodzik o nim wiedział?
– To bardzo zły artefakt, a zważywszy na naturę Ralana...
– Sądzisz, że on może wyczuwać emanacje zła?
– Na to wygląda – przyznał Isalani, przyglądając się uważnie lśniącemu kręgowi energii. – Wiesz może, jak coś takiego działa?
– Kiedy walczyłem z magiem imieniem Murmandamus w podziemiach Sethanonu, widziałem coś podobnego, aczkolwiek po wielekroć toporniejszego. Tam w grę wchodziła brutalna siła, a tutaj mamy do czynienia z czymś subtelnym, niemal... dziełem sztuki.
– To dość nieoczekiwane, zważywszy na rzeźnię, w jakiej mieszkał Varen w cytadeli Kaspara – zauważył Nakor.
– Varen może i jest szalonym zabójcą, ale za głupca nie można go uznać. Gdyby nie to, że oszalał, byłby dla nas cennym nabytkiem.
– Gdyby nie oszalał, nie byłoby żadnych „nas” – poprawił go Isalani.
– Może nie istniałoby Konklawe, ale na pewno zebrałaby się jakaś inna grupa magów.
– Dokąd to prowadzi? – zastanawiał się tymczasem Nakor, wskazując na cieniuteńką linię świetlistej energii, nie dłuższą niż kilkanaście cali.
– Ta biegnie od miejsca ostatniej emanacji – odparł Pug, wskazując drugą nić. – Zatem ta musi biec od kolejnych, oddalonych, sądząc po długości, mniej więcej o tyle samo, czyli kolejne sto mil. – Wskazał na wschód.
– Czy tamten artefakt wyglądał tak samo?
– Nie – odparł Pug. – Miał kształt kuli wielkości winogrona. I był przytwierdzony do gruntu świetlistym promieniem. W dodatku był niewidzialny dla ludzkiego oka i niematerialny. Można było przejść przez niego i nic nie zauważyć. Musieliśmy użyć czaru, by go zobaczyć. Ten natomiast wygląda... – Spojrzał w kierunku wskazywanym przez linię energii, jakby spodziewał się tam coś zobaczyć. – Nie mam pojęcia, jak tego dokonał. Wygląda, że... – Nagle jego oczy zrobiły się okrągłe jak spodki. – On znalazł jakiś sposób na zmuszenie tej energii do skoku!
– O czym ty mówisz?
– O tym końcu. – Pug wskazał na pierścień. – Nie jest oddalony o sto mil od sfery. Jest z nią połączony! – Stał przez chwilę nieruchomo, a potem dodał: – To coś w rodzaju sfer Tsurani, których używamy do przenoszenia się w przestrzeni.
– Ale sfery są urządzeniami – przypomniał mu Nakor.
– Miranda nie potrzebuje sfery – mówił dalej przewodniczący Konklawe. – Ona przenosi się gdzie zechce, jeśli tylko dobrze zna miejsce docelowe.
– Nikt inny tego jednak nie potrafi.
– Też tak myślałem – Pug uśmiechnął się pod nosem – do czasu, gdy zapomniałeś użyć swojej, znikając z jaskini.
– To tylko sztuczka – zbył go Isalani.
– Miranda próbowała nauczyć mnie i Magnusa, ale nadal niczego nie opanowaliśmy, może dlatego, że próbujemy dopiero od dwudziestu lat.
– Jeśli ten koniec jest przyczepiony do sfery, to gdzie sięga ten drugi? – zapytał Nakor.
Pug usiłował prześledzić drogę niewidzialnej nici. Po kilku minutach głębokiego zamyślenia znów zrobił wielkie oczy.
– Nakorze – wyszeptał, jakby bał się podnieść głos.
– Co się dzieje?
– To szczelina.
– Gdzie? – zapytał Isalani.
– Na końcu tej energetycznej nici. Jest mikroskopijna, ale istnieje. Varen stworzył własną szczelinę. Na początku wydawało mi się, że gromadzi energię, by otworzyć szczelinę normalnej wielkości, ale myliłem się. Wolał stworzyć maciupeńką rysę, ale za to otwartą całymi latami.
Nakor zaczerpnął głęboko tchu.
– Wiesz o szczelinach więcej niż inni, zatem wierzę ci na słowo. Nie rozumiem jednak, jakim cudem ona może działać?
– Poziom kontroli potrzebnej do utrzymania tego maleństwa przez ponad rok, bo tyle ją już badamy, jest niewyobrażalny. – Pug wyprostował się i oświadczył stanowczym tonem: – Ktoś chyba wie o szczelinach znacznie więcej niż ja. Ja nie zdołałbym stworzyć tak delikatnej i precyzyjnej rysy.
– Lepiej wracajmy do Beka – zaproponował Isalani – zanim podpali trawy, żeby nie umrzeć z nudów. Co chcesz zrobić z tym pierścieniem?
– Zamierzam wysłać kilku moich najlepszych uczniów, aby poprosili Magnusa o wysondowanie możliwości ściągnięcia tutaj Wielkich z Kelewanu. Nie dowiemy się, co Leso Varen robił w cytadeli Kaspara, jeśli nie dotrzemy na drugi koniec tego szlaku, a to oznacza przejście przez szczelinę.
Nakor położył dłoń na ramieniu Puga i uścisnął go, jakby chciał dodać przyjacielowi otuchy.
– Po drugiej stronie tej szczeliny może być bardzo niegościnne miejsce.
– I na pewno takie jest – zgodził się Czarna Szata.
– Musimy też przedyskutować kwestię tych wiadomości, które mi pokazałeś – przypomniał mu Isalani.
– Nie wiem, co mógłbym dodać. – Pug zamyślił się jeszcze bardziej. – Może pokazanie ich tobie było błędem. Nawet Miranda nic o nich nie wie.
Nakor przestał się uśmiechać. Pug rzadko miał okazję widzieć przyjaciela w takim stanie ducha, domyślił się więc, że zaraz padną jakieś poważne słowa. Nagle uśmiech powrócił na usta małego maga.
– Zatem będziesz miał poważny problem, kiedy się dowie – stwierdził.
Pug roześmiał się.
– Wiem, ona ma najgorszy charakterek z całej rodziny, a jak zapozna się z treścią tych wiadomości... Obaj już wiemy, że podróże w czasie są możliwe. Podróżowałem do zarania dziejów z Macrosem i Tomasem, ale nie wiem, jak to się robi.
– Ale jak widać, w przyszłości opanujesz tę sztukę.
– Rozumiesz, jakie wiąże się z tym pytanie?
Nakor skinął głową, gdy odwracali się od lśniącej, magicznej nici.
– Czy wysyłasz te wiadomości do siebie, aby rzeczy w nich opisane stały się faktem, czy starasz się tym sposobem zapobiec czemuś, co przydarzy ci się w przyszłości?
– Myślałem o pierwszej wiadomości, którą otrzymałem tej nocy, gdy diuk Jakub wyruszał z młodymi książętami do Keshu.
Isalani skinął głową.
– „Poproś Jakuba, aby powiedział dziwnemu człowieczkowi, gdy go spotka: tu nie ma magii”. Skąd wiedziałeś, że to będę ja?
– Mam taką teorię, że spotykaliśmy się potem wielokrotnie i zapewne jeszcze częściej będziemy to robili w przyszłości, gdy nadejdą naprawdę złe czasy. Może chciałem zapewnić nam kilka lat dodatkowej współpracy?
– Doszedłem do bardzo podobnych wniosków – przyznał Nakor – ale pewności nigdy nie będziemy mieli.
– Jeśli przyszłość jest płynna, to każda rzecz, którą zmienię... – Roześmiał się. – Macros.
– Co z nim?
– Czuję w tym jego rękę – wyjaśnił Pug. – Jak we wszystkim innym, czego dokonałem w życiu... – Wzruszył ramionami. – Jeśli nadarzy się okazja, zapytaj Tomasa przy następnym spotkaniu o zbroję, którą nosi, i sny z przeszłości. Daj mu się potem wygadać. Ale jestem pewien, że Macros maczał w tym palce. We wszystkim, nawet w tych podróżach w czasie.
– Dobrze. Tak zrobię.
Wyszli z lasu i nie odezwali się słowem, dopóki nie wrócili do Beka.
– Znaleźliście? – zapytał młodzieniec, szczerząc zęby.
– Tak – odparł Pug. – Skąd wiedziałeś, gdzie powinniśmy szukać?
– Nie mam pojęcia. Po prostu czułem, że tam będzie.
Magowie wymienili znaczące spojrzenia.
– Chodźmy stąd – zaproponował Nakor.
– Możemy coś przekąsić? – zapytał Bek. – Umieram z głodu.
– Tak – uspokoił go Pug. Zaraz cię nakarmimy, dodał w myślach. I będziemy dbali o ciebie, dopóki nie zaczniesz stanowić zagrożenia. Wtedy zostaniesz zabity.
Wyjął sferę Tsurani z kieszeni i cała trójka zniknęła z trawiastej równiny.
 



ROZDZIAŁ TRZYNASTY
Wizerunki
Kaspar wparował do komnaty.
Talwin Hawkins i Caleb powitali go zdawkowymi skinieniami głowy.
– Załatwione – oświadczył fałszywy hrabia.
– Azyl polityczny? – zapytał syn Puga.
– Coś w tym stylu, ale nada się do naszej sprawy.
– Jak to dobrze mieć znajomości na szczytach władzy – wtrącił Tal.
Siedzieli w niewielkiej izbie na zapleczu gospody, ale nie tej, w której zatrzymał się Caleb i jego pasierbowie. Spotkanie odbywało się po przeciwnej stronie miasta, w miejscu chętnie odwiedzanym przez gości z zagranicy i najodleglejszych zakątków imperium. Tutaj obecność trzech mężczyzn nie będących obywatelami Keshu nie zwracała niczyjej uwagi. O tak późnej porze ulice miasta już się wyludniały, ale ten zakątek wciąż tętnił pijackim zgiełkiem, nie mówiąc już o tym, że pobliski plac zapełniał się okoliczną młodzieżą. Mimo sporych oporów Caleb zostawił obu braci pod fontanną z tuzinem im podobnych wyrostków oraz dziewcząt. Uznał, że chłopcy będą bezpieczniejsi na otwartej przestrzeni niż w sąsiedztwie napuszonej żony gubernatora, jej dwóch córek i potężnego sługi.
Gdy zobaczył tego ostatniego, przyznał Talowi rację – to nie mógł być normalny człowiek.
– Turgan bej poinformował mnie o wynikach dotychczasowego śledztwa – referował Kaspar. Nalał sobie kubek wina ze stojącego na stole dzbana. Skrzywił się, upiwszy pierwszy łyk. – Powinniśmy dać sobie spokój z tym szpiegowaniem i przerzucić się na importowanie win z Ravensburga albo niektórych prowincji Wschodnich Królestw. Zbilibyśmy na nich fortunę, jeśli to jest najlepszy trunek, jaki tutaj podają.
– To nie Dom i nad Rzeką – zauważył Tal, uśmiechając się pod nosem na wspomnienie restauracji, którą otworzył w Roldemie. – A to nie jest najlepsze wino, jakie można wypić w Keshu, o czym doskonale wiesz.
Caleb upił łyczek.
– Ofiar nic ze sobą nie łączyło prócz jednego. Wszyscy zabici arystokraci bez względu na to, czy byli Czystej Krwi czy nie, należeli do nieformalnego stronnictwa lordów i panów, wspierającego Seziotiego i widzącego go w roli cesarza, oczywiście po śmierci Diigaia.
– Która może nastąpić w każdej chwili – wtrącił Caleb.
– Ty wiesz to najlepiej – odparł Kaspar. – Twój ojciec i brat orientują się, z czym się wiąże stosowanie magii do przedłużania życia. Z tego, co mi mówił bej, wynika jasno, że wielu arystokratów ma mu za złe, iż ucieka się do takich sztuczek. Poprzednia osoba na tym stanowisku, cesarzowa Leikesha dożyła dziewięćdziesiątki, a sądząc po przekazach, była najtwardszą staruchą, jaka posadziła dupsko na tym tronie, więc nie chodzi tutaj o te kilka lat, jakie zyskał Diigai, tylko o używanie magii jako takiej. Ogół możnowładców Wielkiego Keshu uznał, że dziadyga postradał od niej zmysły. Spędza większość czasu w towarzystwie kurtyzan, co w jego wieku, przyznaję, jest dowodem ogromnego heroizmu, ale za to jego edykty wskazują na ogromną niestałość. Żaden z nich jednak nie zmienił przyjętej linii politycznej, dzięki czemu poziom niezadowolenia nie sięga na razie szczytu, niemniej cierpliwość Galerii Lordów i Panów powoli się wyczerpuje. Kto wie, czy cesarz nie zostanie wkrótce zmuszony do namaszczenia swojego następcy. Sezioti jest uczonym, szanowanym, ale nie podziwianym. – Kaspar zreferował pozostałym bieżącą sytuację polityczną w imperium, tak jak ją widział Turgan bej.
– Z tego można wnioskować, że ktoś usiłuje dyskretnie przerzedzić szeregi zwolenników Seziotiego, aby zwiększyć szanse wyniesienia na tron Dangaia – podsumował Tal. – Pytanie tylko, dlaczego to robi.
– Gdyby nie zaangażowanie Nocnych Jastrzębi, uznałbym, że to najnormalniejsze w świecie keshiańskie zakulisowe rozgrywki polityczne. Ale jeśli ktoś korzysta z usług Gildii Śmierci, musimy zakładać, że Leso Varen macza w tym spisku palce, a to oznacza, że powinniśmy wspierać przeciwną stronę.
– Nie mogę dłużej zostać – oświadczył Kaspar, wstając od stołu. – Nie wątpię, że byłem śledzony, i chociaż bej wie, że Talwin współpracuje ze mną, o tobie, Calebie, nie ma bladego pojęcia. Dlatego powinieneś wyjść ostatni. – Syn Puga skwitował tę uwagę skinieniem głowy. – Za tydzień odbędzie się przyjęcie w domu lorda Gresha. – Kaspar odwrócił się do Tala. – Sprawdź, czy zdołasz zdobyć zaproszenie. Będzie tam towarzystwo w sam raz dla ciebie, masa libertynów, znudzonych żon arystokratów, ciekawych życia córeczek, zdegenerowanych szulerów i napalonych młodzieńców, którzy czyhają na okazję do rozsławienia swojego imienia, choćby poprzez zabicie kogoś znanego. Przy odrobinie szczęścia zrobisz sobie pół tuzina śmiertelnych wrogów w jedną noc.
– Będę się starał – obiecał Tal, spoglądając na Kaspara z wyraźnym rozgoryczeniem.
– Wyślę Pasko z wieściami, jak tylko dowiem się czegoś ciekawego – rzucił fałszywy hrabia i już go nie było.
– Na pewno nie mylił się co do tego, że jest śledzony – stwierdził Tal. – Ja wyjdę drugi, ale ty posiedź tu jeszcze chwilę. Dasz radę przejść niezauważenie przez główną salę?
– Jeśli nikt nie widział, jak tu wchodzę, nie powinno być z tym problemu – odparł Caleb. – Przybyłem na miejsce spotkania pół godziny przed wami, więc są spore szanse, że nikt mnie z wami nie skojarzy. Niemniej, skoro i ty, i Kaspar jesteście śledzeni, w przyszłości będziemy musieli przedsięwziąć szczególne środki ostrożności. Kolejne spotkanie zorganizuję w znacznie bezpieczniejszym miejscu.
Tal rozejrzał się po izbie.
– A co ze śledzeniem... innymi sposobami?
Caleb sięgnął do sakwy przy pasie i wyjął z niej niewielki przedmiot. Podał go Talowi, a ten przyjrzał mu się uważnie. Trzymał na dłoni coś, co wyglądało jak wyrzeźbiony z kości amulet ku czci pośledniego bożka domowego.
– Zrobił go Nasur, mag Pomniejszej Ścieżki mieszkający na wyspie mojego ojca. Zabezpiecza przed wykryciem i podsłuchaniem rozmowy za pomocą magii. Dopóki mam go przy sobie, nic mi nie grozi.
– Niezła rzecz – przyznał Tal. – Nie masz przypadkiem drugiego na zbyciu?
– Nawet gdybym miał, i tak byś go nie dostał. Jeśli interesują się tobą agenci Varena, mogą cię obserwować za pomocą czarnej magii. Gdy zniknąłeś im nagle z pola widzenia, uznali, że coś poszło nie tak albo że Kaspar zabezpieczył przed nimi tę izbę. Ale gdybyś zniknął im z oczu na stałe, wiedzieliby, że jesteś kimś znacznie bardziej niebezpiecznym, niż im się do tej pory wydawało.
– A co im się do tej pory wydawało?
– Na razie ty i Kaspar jesteście traktowani jako agenci Roldemu, i to nie najlepsi, żeby była jasność. Ktoś rozpowszechnił te plotkę tam, gdzie trzeba. A w Keshu zawsze reagowano nerwowo na sprawy związane z Roldemem ze względu na tamtejszą marynarkę wojenną. Dając im wyraźny powód do zaniepokojenia, upewniamy się, że nie będą szukali mniej znaczących tropów. Tylko ludzie pracujący dla Varena wiedzą, że Konklawe ma swoich przedstawicieli w Keshu.
– Oczywiście prócz tych agentów rządowych, którzy pracują dla nas.
Caleb przytaknął.
– Ojciec pracował całe lata na osiągnięcie dotychczasowej pozycji. Mamy wysoko postawionych sprzymierzeńców na niemal wszystkich dworach świata, a jednocześnie nie wiążą nas żadne zobowiązania wobec tamtejszych rządów. Czas na ciebie, przyjacielu, idź już, a jeśli zajdzie potrzeba, żebyśmy się ponownie spotkali, wyślę do ciebie któregoś z chłopców.
Tal wstał, uścisnął dłoń Caleba i ruszył do drzwi. W progu jednak obrócił się jeszcze i rzekł:
– Co powiesz na kilkudniową wizytę i porządne łowy w Kendrick? Oczywiście, jak już załatwimy tę sprawę.
Syn Puga uśmiechnął się.
– Jak tylko nacieszymy się naszymi żonkami, nie będę widział powodu do wymówek.
Tal radośnie wyszczerzył zęby w odpowiedzi i wyszedł.
Caleb rozparł się wygodnie na krześle. Musiał odczekać jeszcze godzinę, zanim zrobi się na tyle bezpiecznie, by mógł opuścić to miejsce, nie narażając się na odkrycie. Z nudów zaczął się zastanawiać, co też porabiają chłopcy.
Zane klapnął na ziemię, raniąc boleśnie tyłek. Uderzenie plecami o obramowanie fontanny było na tyle mocne, że natychmiast pozbawiło go tchu.
– Za co to było? – wydarł się Tad, doskakując do młodzika, który bez wyraźnego powodu popchnął jego brata.
– A tobie co do tego? – zapytał zuchwale chłopak, stając przed nim.
– Popchnąłeś mojego brata.
Młodzik był wysoki, miał szerokie bary, masywne czoło i wyglądał na niezłego brutala. Lekko cofnięta szczęka nadawała mu diaboliczny wyraz twarzy, gdy się uśmiechał.
– Bo zagadywał moją dziewczynę.
– Nie jestem twoją dziewczyną, Arkmet! Przestań opowiadać ludziom takie pierdoły! – wydarła się wspomniana panna, puszysta, ale nader urodziwa blondynka, z którą obaj bracia przed momentem flirtowali.
– Jesteś moją dziewczyna, jeśli ja tak mówię – oświadczył młodzik głosem, który przypominał zwierzęcy warkot.
– Ona twierdzi, że nie jest – wtrącił Tad, uśmiechając się szeroko.
Arkmet spróbował popchnąć także jego, ale w odróżnieniu od Zane’a trafił na przygotowanego przeciwnika. Tad ugiął prawą nogę w kolanie, wysuwając lewą do przodu, pochwycił wyciągnięte ręce osiłka za nadgarstki i pociągnął mocno, zanim puścił. Siła impetu powaliła Arkmeta na bruk – podcięty wylądował na nim twarzą, nie napotykając po drodze żadnego oporu.
Zane zdążył już wstać i zajął miejsce obok brata, gdy masywny podrostek gramolił się z ziemi.
– Nie powinieneś był tego robić! – wycharczał z poczerwieniałą z gniewu twarzą.
Stojący ramię w ramię chłopcy byli gotowi do walki.
– Nie my zaczęliśmy – odparł Zane – ale jeśli chcesz się z nami bić w pojedynkę, nie ma sprawy.
– A kto powiedział, że jestem sam? – zapytał osiłek, wstając na nogi z wrednym uśmiechem na ustach.
Bracia rozejrzeli się i dostrzegli za sobą grupkę równie postawnych chłopaków.
– Kim jesteście? – zapytał Tad.
– Uczniami z cechu piekarzy – odparł jakiś blondyn, wskazując kciukiem na siebie i czterech innych wyrostków. – Arkmet jest u nas czeladnikiem.
Tad spojrzał znacząco na brata i przewrócił oczami.
– Powiadasz zatem, że jest waszym przyjacielem?
– Nie – odparł blondyn – żaden z nas nie zadaje się z nim, ale mamy w cechu pewną zasadę. Jeśli uderzysz jednego, to tak, jakbyś uderzył wszystkich.
– Szkoda, że nikt nas nie uprzedził, zanim tutaj przyszliśmy – mruknął Zane.
Do tego momentu bracia kręcili się wokół fontanny, zagadując te miejscowe dziewczęta, które przed nimi nie uciekały. Plac zapełniała młodzież ze wszystkich zakątków imperium, więc znajdowali nieco chętnych do rozmowy z parą przybyszów z odległej Doliny Snów.
– Domyślam się, że w pobliżu nie ma zbyt wielu członków cechu chłopców z innych części imperium – stwierdził Tad, spoglądając najpierw na prawo, potem na lewo.
Kilka osób wykazywało zainteresowanie bijatyką, ale tylko jeden chłopak w wieku braci stanął u ich boku.
– Sześciu na dwóch to nie fair. – Był wysoki i szeroki w ramionach, miał rude włosy i niezliczone piegi na twarzy, zielone oczy oraz pięści wielkości młotów kowalskich. Uśmiechając się szyderczo, dodał: – Sześciu na trzech wydaje się uczciwsze.
– No nie, Jommy, znowu? – jęknął któryś z piekarzy.
Rudowłosy podniósł prawą pięść na wysokość ucha, a lewą dłonią wykonał gest zapraszający przeciwników do podejścia.
– A jednak, koleś. Nie przepuszczę okazji do skopania wam tych posypanych mąką dupsk. Dawaj!
Z pięciu adeptów piekarskiego fachu natychmiast uszło powietrze, ale też zza pleców stojącej naprzeciw nich trójki rozległ się dziki skowyt. Tad i Zane obrócili się w miejscu, lecz rudowłosy okazał się szybszy od nich. Wyprowadził potworny cios z obrotu, prosto w twarz szarżującego Arkmeta. Osiłek tylko przewrócił oczami i padł jak kłoda na bruk, z rozbitego nosa pociekły mu strużki krwi.
– Pięciu na trzech, jeszcze lepiej – sapnął Jommy, odwracając się do pozostałych.
– Jesteś szalony! – wybuchnął blondyn.
– Rozumiem, chłopaki, że macie poczucie obowiązku i honoru, ale dalibyście spokój – zaproponował Tad, podnosząc otwarte dłonie. – Naprawdę chcecie dostać baty za tego pajaca?
Blondyn obejrzał się na stojącą za nim czwórkę uczniów. Bracia, widząc wyraz jego oczu, od razu zrozumieli, że żadnej walki nie będzie.
– Nie mamy – odparł blondyn. – Jak mi ostatnio przywalił, przez trzy dni nie słyszałem na lewe ucho.
– Może zrozumiecie w końcu, piekarzyki zasrane, że nie jesteście jakimiś kogutami, którym wolno atakować każdego, kto znajdzie się pod ręką. A teraz zabierzcie to ścierwo do cechu i zostawcie w spokoju tych dwóch spokojnych obcych.
Pięciu adeptów piekarstwa podniosło z bruku wciąż oszołomionego Arkmeta i zniosło go z placu. Zane rozejrzał się po zebranych, ale nie zobaczył nigdzie blondynki, o którą poszło. Dziewczyna musiała się ulotnić jeszcze przed rozpoczęciem walki. Tad w tym czasie wyciągnął dłoń do chłopaka, który im pomógł, mówiąc:
– Dziękujemy ci, przyjacielu.
– Nie ma za co – odparł uprzejmym tonem rudowłosy. – Nazywam się Jommy Kiliroo.
– Jesteś nietutejszy? – zapytał Zane.
– Ha! – odparł rudowłosy. – Jestem daleko od domu.
– Jeśli dobrze rozpoznaję ten akcent – stwierdził Caleb, podchodząc bliżej – to bardzo daleko. Widziałem, co tu zaszło – dodał, kierując te słowa do braci. – Uniknęliście solidnego lania, jak sądzę.
– Gdyby nie Jommy, pewnie byśmy oberwali – przyznał Zane.
– Prawdę mówiąc, większość piekarskich czeladników nie jest zła, tylko ten drań Arkmet psuje im opinię. Zobaczycie, że skończy kiedyś na szubienicy.
– Pochodzisz znad Rzeki Węży?
– Bywałeś w tamtych okolicach? – Twarz rudowłosego pojaśniała natychmiast.
– Parę razy. Gdzie się urodziłeś?
– W Mooree, to niewielkie miasteczko, kilka dni wiosłowania w górę rzeki za Lądowiskiem Shingazi.
– Jak trafiłeś do Keshu?
– To za długa historia, by ją teraz opowiadać. W skrócie sprawa ma się tak, że ojcowie wywalili z chałup mnie i mojego przyjaciela Roliego. Kazano nam iść w świat i zacząć żyć na własny rachunek. Wędrowaliśmy w dół rzeki, aż dotarliśmy do Miasta Rzeki Węży. Staraliśmy się tam o robotę, ale jeśli bywałeś w naszych okolicach, to wiesz, że tam wszystkim rządzą klany. Nie będę owijał w bawełnę, musiałem trudnić się przez jakiś czas złodziejstwem, żeby przetrwać. A potem stary Rolie i ja załapaliśmy się na keshiański statek płynący do Elarialu. Nie mieliśmy żadnych perspektyw, więc zamustrowaliśmy się bez wahania i tak zostaliśmy żeglarzami. Jeden rejs wystarczył, bym zrozumiał, że to nie dla mnie. W najbliższym porcie pobraliśmy wypłatę i zrezygnowaliśmy. Potem robiliśmy w transporcie, trochę powoziliśmy i jakoś nam szło. Rolie dał się jednak zabić podczas awantury w Chigacie, a ja dołączyłem do kolejnej karawany i trafiłem tutaj. Utknąłem w tym mieście na cały rok.
– Gdzie mieszkasz? – zainteresował się Tad.
– Tu i tam. W Keshu jest zawsze upalnie, więc można spać w ustronnej alejce albo pod fontanną. Od czasu do czasu znajduję dziewczynę, która przygarnia mnie pod swój dach. – Wskazał głową na fontannę. – W tym miejscu zbiera się większość młodych ludzi, którzy nie pochodzą stąd. Jest spokojnie, o ile nie trafi się na bandę piekarczyków z bożej łaski. Raz już zadarłem z nimi, co jak widać, zapamiętali. – Uśmiechnął się. – A wy jak trafiliście do Novindusa?
– To także długa historia – odparł Caleb. – Co powiesz na mały rewanż w postaci ciepłej strawy i noclegu?
– Pasuje, aczkolwiek wolałbym dostać uczciwą i stałą robotę. Może to i najwspanialsze miasto świata, ale dla chłopaka bez rodziny i fachu może być prawdziwym koszmarem.
– Chodź z nami – zaproponował mu syn Puga – a opowiem ci, jak trafiłem w twoje rodzinne strony.
Tad i Zane wymienili znaczące spojrzenia, ale nie odezwali się słowem. Czuli się tak, jakby zabierali do domu znalezionego na ulicy psiaka. Tyle tylko, że nie byli pewni, czy ów kundel nie gryzie.
Zane stał spokojnie za plecami Caleba, gdy ten przeglądał przedstawione mu amulety. Tad wyruszył na kolejny bezsensowny obchód targowisk w towarzystwie Jommy’ego, który bez większego trudu do nich doszlusował. Poprzedniego wieczoru zasiedli przy stole w gospodzie, wymieniając się opowieściami o życiu. Bracia polubili rudowłosego chłopaka, wydawał im się zabawnym i całkiem rozsądnym kompanem. Caleb nie raczył poinformować swoich pasierbów, dlaczego zdecydował się na przygarnięcie bezrobotnego i nieznajomego chłopaka, ale i tak ucieszyli się z jego decyzji, wiedząc, że miasto nie jest im zbyt przyjazne i Jommy mógł się przydać już podczas najbliższej bójki.
Caleb obejrzał uważnie pół tuzina rozmaitych talizmanów, z czego większość zakupił, po czym dopiero wziął do ręki ten z jastrzębiem. Wprawdzie nie był to symbol noszony przez Nocne Jastrzębie, ale bardzo go przypominał.
– Nie znam tego bóstwa – stwierdził syn Puga.
– Mnie też wydaje się obce – zapewnił go natychmiast kupiec imieniem Mudara. – Zakupiłem ten amulet od żebraka albo złodziejaszka, dlatego nie umiem powiedzieć, skąd pochodzi. Widywałem wcześniej podobne, ale z takim mam po raz pierwszy do czynienia. – Był szczupłym, nerwowym mężczyzną z zakrzywionym nosem i cofniętą szczęką. Sądząc po oczach jednak, musiał być bystrym człowiekiem i doświadczonym handlowcem, którego nie wolno nie doceniać.
Caleb wzruszył ramionami, jakby ta informacja zupełnie go nie interesowała, i obejrzał dwa inne talizmany, zanim ponownie wziął do ręki jastrzębia.
– Powiadasz, że widywałeś podobne do niego wizerunki?
– Tak. Jest taka sekta wyznawców Lims-Kragmy, daleko na południu. Przybywają do miasta od czasu do czasu, można ich rozpoznać po takich właśnie amuletach. Nie wiem jednak, jak ich zwą.
Caleb wybrał dwa kolejne amulety i znowu zagadnął:
– Tego z ptakiem raczej nie kupię. Skoro, jak powiadasz, noszą go wyłącznie jacyś sekciarze z południa, w Krondorze raczej nie znajdę na niego nabywców. – Kupiec zrobił zawiedzioną minę i natychmiast zaczął zachwalać inne produkty. Jakiś czas później Caleb znów wrócił do jastrzębia. – Może zbyt pochopnie podjąłem decyzję o jego odrzuceniu? – Nadzieja znów powróciła na twarz sprzedawcy. Do tej pory zarobił na transakcji więcej niż przez cały miniony miesiąc, ale jak każdy przedstawiciel tego zawodu był nienasycony. – Może ktoś się nań zdecyduje, bo jest oryginalny? Powiadasz, że takiego samego nie widziałeś, ale inne były bardzo podobne?
– Tak, przyjacielu – zapewnił go Mudara. – Cięższe, z żelaza albo jakiegoś stopu. Noszone na grubych łańcuchach. Oczywiście pod tuniką.
– Znalazłbyś dla mnie kilka?
Twarz kupca momentalnie zmieniła się w nieprzeniknioną maskę.
– Tamtych raczej nie znajdę. Ale jeśli poczekasz tydzień, zorganizuję ci więcej takich jak mój. W mieście mamy wielu doskonałych rzemieślników, którzy skopiują wszystko, co im pokażesz.
– Moi klienci żądają oryginałów – zgasił go zaraz Caleb. – To... kolekcjonerzy, których nie interesują tanie podróbki. Jeśli zdołasz zdobyć parę talizmanów, o których rozmawialiśmy, skontaktuj się ze mną w gospodzie Trzy Wierzby. Będę tam jeszcze przez dwa tygodnie. Pytaj o Caleba.
Dobili targu, zakończyli transakcję i odeszli od straganu.
– Zostań na bazarze do końca dnia i obserwuj tego kupca – polecił Caleb swojemu pasierbowi. – Staraj się jednak kryć przed jego wzrokiem, a gdyby cię mimo wszystko przydybał, uśmiechnij się do niego i pomachaj ręką, niech myśli, że nadal szukasz towaru dla mnie. Oglądaj inne stragany, ale nie spuszczaj go z oka. Jeśli będzie z kimś rozmawiał, zapamiętaj jego wygląd. Jeśli dokądś pójdzie, udaj się za nim, ale pamiętaj, za żadne skarby nie może się zorientować, że jest śledzony. Gdyby coś zwąchał, natychmiast zawracaj do Trzech Wierzb, lepiej go zgubić, niż samemu wpaść. Zawsze nadarzy się kolejna okazja. Zrozumiałeś?
Zane skinął głową i od razu ruszył w kierunku przeciwległego krańca bazaru, dzięki czemu klucząc między straganami, mógł wrócić niezauważenie w pobliże handlarza. Caleb tymczasem ruszył dziarskim krokiem w stronę sklepu Chezarula, gdyż tylko tam mógł znaleźć wystarczająco dobrego agenta, który będzie mógł się podjąć zadania śledzenia Mudary. Chciał zluzować Zane’a najszybciej, jak tylko się da, ale musiał go zostawić na bazarze na wypadek, gdyby kupiec wybrał się gdzieś przed przybyciem fachowców. Syn Puga przeklinał się w duchu za to, że nie pomyślał o tym, zanim udał się na spotkanie. Zdawał sobie sprawę, że wcześniej lekceważył zadania zlecone mu przez ojca, ale teraz zrozumiał, na czym polega zagrożenie, o którym Pug wspomniał przed jego ślubem z Marie. Używanie ludzi, których się kocha, do wykonywania niebezpiecznych misji zawsze prowadzi do rozkojarzenia, a to z kolei czyni człowieka podatnym na atak. Nie powinienem był brać ze sobą chłopców, uznał poniewczasie.
Zane obserwował, jak bazar wypełnia się powoli ludźmi wracającymi do domów z pracy. Po drodze robili zakupy i szukali potrzebnych im towarów. Wiedział jednak z doświadczenia, że ta godzina szczytu dość szybko się skończy i wokół straganów znów zrobi się pusto jak przed południem. Chwilę później kupcy wezwą pomocników, a ci zaczną pakować towary i składać lady. W końcu wywiozą wszystko sporymi wózkami. Za pierwszym razem przyglądał się temu w niemym zachwycie, patrząc na proces, w którego trakcie przez niespełna godzinę z placu zatłoczonego do tego stopnia, że trudno było wcisnąć tam igłę, zniknęli niemal wszyscy ludzie. Był prawie pewien, że Mudara go nie widzi, ale spodziewał się, że już wkrótce ukrywanie się przed jego wzrokiem stanie się o wiele trudniejsze.
Zaczął więc rozglądać się za dobrym punktem obserwacyjnym i wypatrzył pogrążoną w cieniu, głębszą sień, w której mógł zniknąć. Po chwili stwierdził, że Mudara wykazuje ogromną niecierpliwość. Chciał jak najszybciej skontaktować się z dostawcami, by zdobyć amulety zamówione przez Caleba. Zaczął zamykać stragan pierwszy, pakując cały towar do głębokiej torby. Zarzucił ją potem na ramię i opuścił bazar szybkim krokiem.
Zane ruszył jego śladem. Liczył na to, że przy wciąż sporym ruchu na ulicach nikt nie zwróci na niego uwagi. Nie chciał zawieść zaufania, jakie pokładał w nim Caleb. Robił więc, co mógł, by nie czaić się zbytnio, co z pewnością wzbudziłoby podejrzenia przechodniów. Szedł przed siebie wymuszonym, ale pewnym krokiem, jak człowiek, który wie, dokąd zmierza. Starał się, by pomiędzy nim a Mudarą zawsze znajdowało się kilka osób. Cieszyło go też to, że kupiec nie przystaje po drodze i nie ogląda się przez ramię.
Dość szybko opuścili ulice bogatej, kupieckiej dzielnicy i weszli w rzadziej zaludnione tereny. W tutejszej zabudowie dominowały spore magazyny i warsztaty, takie jak garbarnie, stajnie, wozownie. Było tu także sporo firm wynajmujących przedsiębiorcom niewykwalifikowaną siłę roboczą oraz zbrojną ochronę, czyli mówiąc wprost, najemników.
Mudara wszedł do budynku, nad którym z komina gdzieś na tyłach wydobywały się kłęby gęstego dymu. Mimo dość późnej pory z wnętrza dobiegał rytmiczny klang młotów uderzających o kowadła. Zane uznał, że to właśnie tutaj wykuwano i odlewano większość amuletów.
Nie potrafił określić, jak długo Mudara przebywał w środku, ale wydawało mu się, że musiały upłynąć długie godziny. Gdy kupiec wynurzył się w końcu, było już całkiem ciemno. Zane obserwował go z kryjówki za wielkimi skrzyniami zrzuconymi w pobliżu nieczynnego magazynu.
Zdecydował, że będzie kontynuował śledzenie kupca. Ten powinien albo wrócić do domu, albo udać się do innego dostawcy. Mudara, jak przedtem, szedł raźnym krokiem, nie rozglądając się na boki ani nie patrząc za siebie.
Zane omijał przygodnych i dość rzadkich już przechodniów, nie spuszczając straganiarza z oczu. Nagle jednak Mudara zaczął zachowywać się zupełnie inaczej. Chłopak omal nie wpadł, gdy kupiec nagle zatrzymał się, by obrzucić wzrokiem ulicę, jakby sprawdzał, czy nikt za nim nie idzie. Gdyby nie to, że Zane szedł akurat przez pogrążony w kompletnym mroku fragment wąskiej uliczki, zostałby bez wątpienia przyłapany.
Chłopak zrozumiał w lot, że przed takim właśnie zachowaniem ostrzegał go Caleb. Kupiec zmierzał do miejsca, które miało pozostać sekretne. To zaś oznaczało, że dalsza obserwacja może się wiązać z zagrożeniem.
Caleb dość szczegółowo opisał pasierbom, na jakie niebezpieczeństwa będą się narażać, wiodąc narzucony im tryb życia. Dzisiaj Zane zrozumiał po raz pierwszy, co jego ojczym miał na myśli. Zaschło mu w ustach, a serce zaczęło walić jak młot, lecz on mimo to nie zwolnił kroku i szedł nadal za Mudarą.
Starał się zapamiętywać przy tym każdy zakręt oraz znaki orientacyjne. Z grubsza wiedział więc, że zagłębiają się w zupełnie obce mu dzielnice. Domyślał się też, że to jedno z tych miejsc, w których lepiej nie pojawiać się po zmroku. Dało się to wyczuć po panującej tu atmosferze, braku latarń czy stłumionych odgłosach dochodzących zza murów. Gdy usłyszał ochrypły, głośny śmiech kobiety, wiedział, że nie było w nim krzty radości.
Mudara skręcił za kolejny róg, a Zane przyspieszył kroku i wyjrzał ostrożnie zza węgła. Kupiec stał przed nieoznakowanymi drzwiami po drugiej stronie ulicy. Zapukał w nie, wybijając dziwny rytm. Raz, następnie po krótkiej przerwie dwa razy, potem jeszcze raz i na koniec trzy razy.
Drzwi stanęły otworem, w progu ukazał się człowiek, na którego widok Zane poczuł, jak jeżą mu się wszystkie włosy, nie tylko te na głowie. Nosił się na czarno, a jego twarzy nie można było dostrzec w panującym mroku. Jednakże krój tuniki, spodni i nakrycie głowy odpowiadało idealnie opisowi, jaki przedstawiono mu jeszcze na Wyspie Czarnoksiężnika. Ten człowiek był asasynem Izmali, czyli keshiańskim Nocnym Jastrzębiem.
Mudara przemówił do niego pospiesznie i podał mu amulet. Zabójca nie był zadowolony z tej wizyty, co chwilę omiatał spojrzeniem całą ulicę. Zane modlił się, aby zbir nie miał żadnych nadprzyrodzonych mocy, albowiem odkrycie go w tym miejscu oznaczałoby dlań najgorsze.
Obserwował z ukrycia kłótnię obu mężczyzn. Sądząc po gestykulacji, Mudara starał się przekonać zabójcę do jakiegoś pomysłu. W końcu podniósł głos na tyle, że Zane dosłyszał koniec wypowiadanego zdania.
– ...warte zachodu. Jeśli to ci, przed którymi nas ostrzegano, mogą doprowadzić do...
W tym momencie asasyn nakazał mu gestem dłoni zniżyć głos, co kupiec natychmiast zrobił. Zane nie słyszał więc dalszej wymiany zdań. Ubrany w czerń zabójca klarował coś Mudarze, co trwało dość długo, a potem cofnął się i zatrzasnął mu drzwi przed nosem. Straganiarz, nie czekając, zawrócił i ruszył w kierunku kryjówki Zane’a.
Chłopak po chwili chciał ruszyć za nim, ale nagle ktoś pochwycił go od tyłu i odwrócił w miejscu. Zanim zdążył wydać jakikolwiek dźwięk, wielka dłoń spoczęła na jego ustach. Równocześnie ktoś wyszeptał mu do ucha:
– Nic nie mów, jeśli chcesz żyć.
Zane był przerażony, serce waliło mu tak mocno, że lada moment mogło wyrwać się z klatki piersiowej. Ale zebrał się w sobie i skinął głową.
Uścisk zelżał i mężczyzna z gęstą, czarną brodą wyszeptał:
– Chodź ze mną i zachowaj całkowitą ciszę, dopóki nie powiem ci, że jest bezpiecznie.
Ruszył przed siebie, a Zane podążył jego śladem. Przez pół godziny kulili się w kolejnych sieniach albo przemykali przez mroczne alejki. Gdy dotarli do gęściej zamieszkanej i lepiej oświetlonej części miasta, mężczyzna odwrócił się i zapytał:
– Ty jesteś Zane?
– Tak – odparł chłopak, ciężko dysząc. Nogi drżały mu z wyczerpania i strachu.
– Chezarul kazał mi zastąpić cię na bazarze, ale gdy tam dotarłem, zobaczyłem, że ruszasz za kupcem. Ty śledziłeś jego, a ja ciebie. Nie chciałem cię zatrzymywać, ponieważ bałem się, że zareagujesz zbyt nerwowo, przez co obaj zostalibyśmy zauważeni.
– Dlaczego więc mnie powstrzymałeś? – zapytał Zane.
– Gdybyś poszedł za nim dalej, najprawdopodobniej zostałbyś zabity. Ci ludzie po każdym spotkaniu wybierają drogę w pewne ustronne miejsce, gdzie likwidują każdego, kto za nimi podąża. Straciliśmy czterech dobrych agentów, zanim zrozumieliśmy, jakimi metodami działają.
– Kim oni są?
– To Gildia Śmierci. Nocne Jastrzębie – wyjaśnił brodacz. – Jestem Choyoba. – Rozejrzał się uważnie. – Chodź. Odprowadzę cię do Trzech Wierzb.
Zane skinął głową i podążył za nim.
– Dobrze się spisałeś – Chezarul pochwalił Zane’a.
– To prawda – poparł go Caleb.
Chłopak był zbyt zmęczony, by zareagować choćby uśmiechem.
– Zatem znaleźliśmy już kryjówkę Nocnych Jastrzębi? – zapytał Tad.
– Nie, mój młody przyjacielu, to Nocne Jastrzębie znalazły nas – odparł Chezarul, kręcąc głową.
– To była pułapka – dodał pospiesznie Caleb, widząc, że jego pasierb nie zrozumiał odpowiedzi.
– Pułapka? – zdziwił się Zane.
– Podrobiony amulet został wystawiony na straganie – wyjaśnił syn Puga – abym ja albo ktoś inny z Konklawe mógł go znaleźć. Zwykły człowiek albo by go zignorował, albo kupił, ale tylko ktoś od nas zorientował się, że to podróbka, i wypytywał o podobne talizmany, dzięki czemu Nocne Jastrzębie otrzymały sygnał o tym, że ktoś ich szuka. Zapewne ten straganiarz miał go na ladzie od kilku miesięcy. Wiedział, że tylko my będziemy nim zainteresowani.
– I tak połknęliśmy przynętę.
– Nie rozumiem... – zaczął Tad.
– Zastawili pułapkę. Zdawali sobie sprawę z tego, że prędzej czy później zaczniemy się interesować serią zabójstw w mieście – dodał Caleb. – Podłożyli fałszywy amulet, bardzo podobny do ich własnego znaku, wiedząc, że każdy, kto zna symbol Gildii Śmierci, rozpozna jego pochodzenie. A my postąpiliśmy zgodnie z ich przewidywaniami. Zaczęliśmy wypytywać, a kupiec obiecał dostarczyć to, czego chcemy. Kłótnia, której byłeś świadkiem, dotyczyła najprawdopodobniej tego, czy Mudara powinien odmówić dostarczenia oryginalnych talizmanów podczas następnego spotkania i pozwolić zabójcom pójść naszym śladem czy umówić się z nami na dostawę i wciągnąć nas w pułapkę przy odbiorze. Mogliby nas zabić albo co bardziej prawdopodobne, poszliby za nami aż tutaj, żeby sprawdzić, ilu nas jest i czym dysponujemy. A potem wyrżnęliby wszystkich.
– Te zdradzieckie psy są plagą naszego miasta – przyznał Chezarul. – Co więcej, szkodzą interesom. Trzeba się nimi zająć i mam nadzieję, że ich koniec jest bliski. – Spojrzał na Caleba. – Nie idźcie jutro na ten bazar. Muszę poczynić stosowne przygotowania przed kolejnym spotkaniem, a kilku z moich najlepszych ludzi jest wciąż poza miastem. Dajcie mi ze dwa dni na zgromadzenie wystarczających sił. Potem możecie pójść do tego straganiarza. Do tego czasu moi chłopcy powinni wrócić i będziemy gotowi na atak ze strony Gildii.
– Pablo się nie ucieszy, że zamierzamy zamienić jego gospodę w pole bitwy – mruknął Caleb.
– Nie ma takiego nieszczęścia, którego Pablo by nie przebolał, gdy jego duszę ukoi brzęk złotych monet – zapewnił go Chezarul. – Poza tym on jest równie niezłomny jak my wszyscy.
– Niech będzie – stwierdził syn Puga, kiwając głową. – Jutro zabiorę chłopców na przejażdżkę. Gdzieś poza miasto, może na brzeg Overny. Poszukamy tam sobie jakiegoś zajęcia, nałowimy trochę egzotycznych ryb w jeziorze.
– Albo krokodyli – wtrącił Chezarul z uśmiechem.
– Albo krokodyli – zgodził się Caleb. – Wrócimy do miasta za dwa dni i udamy się na spotkanie z Mudarą.
– Dobrze – powiedział kupiec. – W takim razie nie pozostaje mi nic innego, jak życzyć wam dobrej nocy.
Gdy wyszedł, Caleb spojrzał na Tada.
– Leć, chłopcze, do głównej sali i powiedz Jommy’emu, że może wracać.
– Chcesz go zatrzymać na jakiś czas? – zapytał Zane po wyjściu brata.
– Tak, na jakiś czas. To kawał twardziela, a co ważniejsze, pochodzi z Novindusa, więc raczej nie powinien mieć konszachtów z Nocnymi Jastrzębiami. No i polubiłem tego drania.
– Stanął po naszej stronie, mimo że nie miał powodu – przyznał Zane.
– A może jednak? Tak postępują ludzie kierujący się poczuciem sprawiedliwości, które ostatnimi czasy jest coraz rzadsze.
– Umiesz jeździć konno? – zapytał Caleb, gdy Tad przyprowadził Jommy’ego.
– Na tyle dobrze, że nie spadnę z grzbietu, o ile nie będzie trzeba pędzić na złamanie karku – odparł rudzielec.
– Świetnie. Jutro wyruszamy nad jezioro, a chciałbym, żebyś nam towarzyszył w tej wyprawie.
– Jakaś robota?
– Coś w tym rodzaju – przyznał Caleb. – Powiem ci, o co chodzi, jak już wyruszymy. A teraz wszyscy marsz do łóżek.
Cała trójka opuściła pokój i ruszyła korytarzem do własnej sypialni. Pablo Maguire przytaszczył wieczorem gruby siennik, który na polecenie ojczyma Tad rozłożył pomiędzy łóżkami. Jommy padł na niego zaraz po wejściu.
– Mam nadzieję, że nie jest za twardy – stwierdził Tad.
Rudzielec roześmiał się głośno.
– Przez prawie cały zeszły rok spałem na gołej ziemi albo na bruku, a ostatnie łóżko, jakie pamiętam, to hamak na statku. Szczerze mówiąc, nie leżałem na posłaniu, które mógłbym nazwać swoim, od kiedy ojciec wywalił mnie z chałupy. Nie będę więc narzekał na luksusy.
Gdy jeden z chłopców zdmuchnął lampę, pokój utonął w ciemnościach. Tad i Jommy zasnęli niemal natychmiast, za to Zane leżał jeszcze długo, nie mogąc pozbyć się sprzed oczu widoku odzianego w czerń zabójcy.
 



ROZDZIAŁ CZTERNASTY
Przełom
Magnus skupił wzrok.
Nakor pochylał się nad Talnoyem. Podobnie jak trzej Wielcy.
– Pewności nie mam – stwierdził w końcu Isalani. – Mogę się wprawdzie mylić, ale... – Przesunął dłonią nad hełmem magicznej zbroi i dodał: – Jeśli jednak moja koncepcja jest słuszna...
Talnoy usiadł. Magnus zrobił wielkie oczy i natychmiast się rozpromienił.
– Udało ci się! – zawołał, podrzucając w dłoni pierścień służący do kontrolowania Talnoyów.
– Wygląda na to, że będziemy mogli sterować nimi bez używania artefaktów. To spory postęp, zwłaszcza że osoba nosząca pierścień łatwo mogła popaść w obłęd.
– Podziwu godne osiągnięcie, Nakorze – pochwalił go Illianda.
Z trójki magów Kelewanu, którzy zgodzili się współpracować ze sprytnym Isalani, on jeden nie miał problemów z zaakceptowaniem faktu, iż Nakor nie mieści się w stosowanym przez Tsurani tradycyjnym podziale na wyższe i niższe ścieżki mocy. Isalani przez dłuższy czas zaprzeczał zresztą, że jest magiem. Illiandzie to też nie przeszkadzało. Był gotów pracować z każdym, byle osiągnąć pożądane rezultaty.
– Nadal jednak pozostaje kwestia szczelin, które przyciągają te twory do naszego świata – przypomniał Fomoine. – Jeśli nie zdołamy ich zabezpieczyć czarami ochronnymi, będziemy zmuszeni do przetransportowania tego Talnoya na Midkemię, aby nie narażać naszej planety na zagładę. A od waszej ostatniej wizyty odkryliśmy jeszcze jedną anomalię, która może oznaczać otwarcie szczeliny. Nie mamy na razie całkowitej pewności, ale dwóch naszych braci udało się na miejsce, aby sprawdzić charakter tego zjawiska.
– Przekażę tę wiadomość Pugowi – zapewnił go Nakor. – On także próbuje zrozumieć naturę czarów chroniących Talnoye przed wykryciem.
– Może uda nam się zmylić przyciągane przez nie magiczne siły i przekierować je na Midkemię – dodał Magnus. – Pytanie jednak, czy nie jest już za późno...
Trzej magowie Tsurani wymienili znaczące spojrzenia, zanim Savdari odparł:
– Jeśli jest już za późno, będziemy musieli podjąć działania, które zapobiegną najazdowi na nasz świat. Ale jeśli mamy jeszcze czas, moglibyśmy przenosić się co kilka tygodni na Midkemię i z powrotem. Może takie przerzucanie tropów pomiędzy planetami spowodowałoby opóźnienie reakcji Talnoyów?
– To niewykluczone – przyznał Magnus. – Porozmawiam o tym z ojcem jeszcze tej nocy. Mam jednak nadzieję, że przenoszenie Talnoya nie będzie konieczne i wkrótce zdobędziemy czar, który go skutecznie zabezpieczy.
– Jeśli jednak zajdzie taka potrzeba – wtrącił Nakor możemy przenieść Talnoya przez szczelinę do Stardock, a stamtąd gdzieś dalej.
Trzej magowie Tsurani pochylili nisko głowy.
– Przekażcie Milamberowi, jak zawsze zresztą, wyrazy najwyższego szacunku – powiedział Illianda, używając imienia, jakie nadali Pugowi mieszkańcy Tsuranuanni.
Magnus i Nakor odwdzięczyli im się podobnym gestem.
– Tak zrobimy. I jak zawsze przekazujemy wyrazy najwyższego szacunku wszystkim Wielkim. – Opuścili komnatę, w której spoczywał Talnoy, i przeszli przez kilka kolejnych sal, wracając do pomieszczenia zawierającego szczelinę.
Inaczej niż kiedyś, połączenie między Bractwem Magów Kelewanu a Akademią w Stardock było otwierane tylko w razie potrzeby. Pug i Wielcy uradzili, że w obliczu zagrożenia ze strony Dasatich tak będzie bezpieczniej.
Magnus stanął przed urządzeniem otwierającym portal i wyciągnął przed siebie obie ręce, wypowiadając jednocześnie odpowiednie zaklęcie. Nakor przyglądał mu się uważnie, nie mówiąc ani słowa, a młody mag odprawiał płynnie rytuał otwierający przejście pomiędzy dwoma światami.
Przez moment w komnacie słychać było głośne buczenie, a włoski na przedramionach obu mężczyzn zjeżyły się, jakby gdzieś w pobliżu doszło do wyładowania atmosferycznego. Chwilę później w powietrzu przed nimi pojawiła się szara pustka. Weszli w nią bez wahania i natychmiast znaleźli się na wyspie opodal Stardock.
Wokół szczeliny zgromadziło się kilku magów, ale gdy przed nimi pojawili się Magnus i Nakor, zaciekawienie natychmiast opadło. Po kilku zdawkowych powitaniach wszyscy rozeszli się do swoich zajęć. Syn Puga odwrócił się i kilkoma ruchami dłoni zamknął szczelinę łączącą to miejsce z inną planetą.
– Ojciec mówił mi, że omal nie zginął, gdy próbował zasklepić pierwszą szczelinę Tsurani – stwierdził, uśmiechając się krzywo.
– Słyszałem tę opowieść – przyznał Isalani. – Zanim pękniesz z dumy, przypomnij sobie, że on musiał zamknąć coś, co zostało stworzone przez tuzin Wielkich. Nawet twój dziadek mu w tym pomagał.
– Nie porównuję się do ojca ani dziadka – odparł Magnus, wzruszając ramionami. Po zamknięciu szczeliny ruszył w kierunku plaży. – Mówiłem tylko... a zresztą nieważne. Tak mnie coś naszło.
Gdy dotarli na sam brzeg jeziora, wyjął magiczną sferę i moment później stanęli wspólnie przed drzwiami pracowni Puga. Gdy zapukali, usłyszeli w odpowiedzi:
– Wejść!
Isalani zatrzymał się w progu.
– Ty zreferuj ojcu, co widzieliśmy i słyszeliśmy. Ja muszę sprawdzić, co z Bekiem.
Magnus skinął głową i zostawił przyjaciela na korytarzu.
Kilka minut później Nakor znalazł Ralana. Młodzieniec siedział pod drzewem i obserwował grupę adeptów słuchających czytającego na głos Rosenvara. Gdy mag podszedł do niego, zerwał się na równe nogi i zapytał z nadzieją w głosie:
– Wyruszamy z misją?
– Dlaczego pytasz? Czyżbyś się nudził?
– I to bardzo. Nie mam bladego pojęcia, o czym mówi ten staruszek. No i ci uczniowie, nie powiedziałbym, żeby byli zbyt przyjaźnie nastawieni. – Spojrzał na Nakora i dodał oskarżycielskim tonem: – A ta rzecz, którą zrobiłeś w mojej głowie... – Sądząc po wyrazie twarzy, był bliski łez. – Jeden z tych wyrostków obraził mnie. W normalnej sytuacji dostałby za to lanie, pewnie obiłbym mu pysk. I to nie raz. Ledwie by wstał z ziemi, dostałby kolejne bęcki. I tak do skutku, aż by padł. – Robiąc bardzo bolesną minę, wyznał: – Tylko że nie mogłem, Nakorze. Nie potrafiłem nawet zacisnąć pięści. Stał tam przede mną i gapił się na mnie, jakby coś mi się stało. I miał rację! A potem pojawiła się ślicznotka, na którą miałem ochotę. Gdy mnie mijała, nie zwróciwszy najmniejszej uwagi, chciałem ją chwycić za rękę, ale tego też nie potrafiłem robić! Nie mogłem podnieść ręki... – Bek spoglądał na maga z wielkim rozżaleniem. – Cóżeś ty mi uczynił, Nakorze?
Isalani położył dłoń na ramieniu młodzieńca i odparł:
– Coś, czego wolałbym nie uczynić nikomu. Przez jakiś czas nie będziesz mógł skrzywdzić innej osoby, chyba że w obronie własnej.
– Zawsze już będę taki? – zapytał Bek, wzdychając ciężko.
– Nie – zapewnił go Nakor. – Ale najpierw musisz się nauczyć panować nad gniewem i odruchami.
– Ja nigdy nie czuję gniewu – stwierdził Ralan. – Poważnie.
Mag poprosił go, by usiadł ponownie na trawie. Sam zajął miejsce u jego boku.
– Co chciałeś przez to powiedzieć?
– Czasami czuję się poirytowany. W takim stanie potrafię narobić zamieszania, ale albo wydaje mi się to zabawne, albo wręcz przeciwnie. Ludzie bez przerwy gadają o miłości, nienawiści, zazdrości i całej reszcie uczuć. Wydaje mi się, że wiem, o co im chodzi, aczkolwiek stuprocentowej pewności nie mam. Patrzę, jak reagują na siebie, rozumiesz, i przypomina mi się, co czułem, kiedy byłem jeszcze małym dzieckiem. Na przykład jak mama mnie przytulała. Ale zazwyczaj nie dbam o to, co czują i myślą inni ludzie. – Gdy spojrzał na maga, w jego wzroku można było dostrzec błaganie. – Wydawało mi się, że jestem inny, Nakorze. Sporo ludzi powiedziało mi zresztą w oczy, że tak jest. A ja miałem to zawsze gdzieś... – Zwiesił głowę i zapatrzył się w ziemię. – Ale po tym, co mi uczyniłeś, czuję...
– ...frustrację?
Bek skinął głową.
– Nie mogę robić tego, co zawsze. Pragnąłem tej dziewczyny, Nakorze. Nie podoba mi się, że nie mogę mieć tego, co zechcę! – Gdy kolejny raz spojrzał na maga, ten zobaczył zalążki łez kręcące się w kącikach jego oczu.
– Nigdy wcześniej nikt ci nie odmówił?
– Czasami ludzie odmawiali, ale wtedy zabijałem ich i po ich trupie brałem to, co chciałem.
Isalani milczał przez chwilę, jakby zastanawiał się nad czymś.
– Kiedyś ktoś mi opowiedział pewną historię o człowieku jadącym wozem, który ścigało stado wilków. Gdy po długiej ucieczce dotarł do bram miasta, zobaczył, że są zamknięte. Zatrzymał się i zaczął wołać o pomoc, ale wataha go dopadła i rozerwała na strzępy. Co czujesz, Ralanie, gdy słuchasz tej opowieści?
– Powiedziałbym, że to zabawne. – Bek zaśmiał się głośno. – Idę o zakład, że musiał mieć bardzo głupią minę, kiedy te bestie rzucały mu się do gardła!
Nakor odezwał się dopiero po chwili, kiedy już wstał.
– Zaczekaj tutaj. Zaraz wrócę.
Przeniósł się pod drzwi pracowni Puga, zapukał i wszedł, zanim usłyszał zaproszenie.
– Musimy porozmawiać – powiedział. – Natychmiast!
Pug spojrzał na niego z fotela ustawionego przy oknie, gdzie rozkoszował się ciepłą letnią bryzą. Magnus siedział obok niego. Obaj spoglądali z zaciekawieniem na podekscytowanego niskiego maga.
– O co chodzi?
– Ralan Bek jest bardzo ważną postacią.
– Już nam to mówiłeś – zauważył Magnus.
– Nie. On jest ważniejszy, niż do tej pory przypuszczaliśmy. Rozumie Dasatich.
Obaj magowie spojrzeli na siebie znacząco, zanim młodszy z nich zapytał:
– Czy nie ustaliliśmy, że nikt prócz nas o nich się nie dowie?
Nakor zaprzeczył ruchem głowy.
– Nic mu nie powiedziałem. Wie o nich, ponieważ jest taki sam. Dzięki niemu pojąłem w końcu, skąd się biorą.
– To fascynujące – przyznał Pug, prostując się w fotelu.
– Nie twierdzę, że rozgryzłem to w każdym szczególe, niemniej wydaje mi się, że pojąłem ogólną zasadę ich działania.
Przewodniczący Konklawe zaprosił Nakora do zajęcia miejsca i kontynuowania opowieści.
– Gdy Kaspar opisał nam, co Kalkin pokazywał mu w świecie Dasatich, wszyscy zareagowaliśmy podobnie. Najpierw przejęliśmy się zagrożeniem, jakie stwarzali, a potem zadaliśmy sobie pytanie, jakim cudem mogą być tak okrutni. Jak ludzie mogą rodzić się, dorastać i żyć, nie mając uczuć. Bez litości, szczodrobliwości i poczucia wspólnoty. Podejrzewałem, że byli tacy jak my, zanim ich świat opanowało zło, a ten człowiek jest chodzącym dowodem na to, że czeka nas taki sam los, jeśli zło pojawi się i u nas... – Nakor zamilkł, zerwał się z fotela i zaczął się przechadzać nerwowym krokiem, jakby bił się z własnymi myślami. – W Beku jest tyle dobra, ile tchnęli w niego bogowie – oświadczył, spoglądając na Magnusa, po czym skinął głową. – To mi powiedział i nie skłamał. Zdaje sobie także sprawę z tego, że pozostali ludzie różnią się od niego. Dotąd jednak nie zrozumiał, co to znaczy. – Rozejrzał się po pracowni, zanim znów podjął temat. – Żaden z nas nie przypomina zwykłych ludzi. Każdy z nas został dotknięty przez bogów w taki albo inny sposób. Z tego też powodu jesteśmy zmuszeni wieść życie tyleż cudowne, co przerażające. – Uśmiechnął się. – Czasami jedno i drugie naraz. – Po tych słowach znów spoważniał na twarzy. – Walcząc z agentami zła, wielokrotnie zastanawialiśmy się, czemu owo zło ma służyć, i na bazie tych rozważań oparliśmy naszą teorię, że bez zła nie byłoby też dobra, i to jest właśnie nasz ostateczny cel. Za wszelką cenę musimy osiągnąć równowagę pomiędzy tymi dwiema mocami, ponieważ tylko wtedy wszechświat osiągnie idealną harmonię. Ale pozwólcie, że zadam wam inne pytanie: co będzie, jeśli owa harmonia, za którą się uganiamy, jest ułudą? Jeśli naturalnym stanem wszechświata jest nieustanna zmiana i walka? Czasami dominuje zło, a czasami dobro. Jesteśmy niewolnikami przypływów i odpływów, które przemierzają wszechświat tam i z powrotem.
– Jesteś dzisiaj znacznie większym czarnowidzem niż zazwyczaj – przerwał mu Pug.
– Twoja teoria o mrówkach oblegających zamek wydaje mi się bardziej obiecująca niż ta opowieść o wiecznych przypływach – stwierdził Magnus.
– Nic nie rozumiecie! – irytował się Isalani, kręcąc głową. – Mówię o tym, że czasami równowaga musi być niszczona! A czasami przypływ cofa się, zanim do tego dojdzie. Ten chłopak został dotknięty przez moc, której nie potrafimy pojąć, ale to nieważne, ponieważ wiemy, jaki wpływ ma ona na jego zachowanie! Dasati nie są źli dlatego, że chcą tacy być. Idę o zakład, że wieki temu byli tacy, jak my teraz. Tak, wiem, ich świat jest obcy, a oni żyją w wymiarze, który jest dla nas zabójczy, ale matki Dasati kochały kiedyś swoje dzieci, tak samo jak mężowie kochali żony. Także przyjaźń i lojalność nie były im obce. Moc, którą znamy pod postacią Bezimiennego, jest manifestacją czegoś o wiele potężniejszego, istoty nieograniczonej naszą planetą, wszechświatem czy nawet rzeczywistością, w której żyjemy. Ona sięga... – Zabrakło mu słów. – Zło jest wszechobecne, Pug. – Uśmiechnął się, mówiąc te słowa. – Ale to oznacza, że dobro także. – Nakor uderzył się pięścią w otwartą dłoń. – Łudzimy się, że potrafimy przewidzieć skutki podejmowanych decyzji, ale kiedy mowa o odcinkach czasu mierzonych w epokach, całkowicie gubimy się w kalkulacjach. Moc, z którą zamierzamy walczyć, szykowała się do lego konfliktu, gdy ludzie byli jeszcze dzikusami, i dlatego z nami wygrywa. Dasati stali się tacy, jacy są dzisiaj, ponieważ zło zapanowało nad ich światem. W ich wszechświecie ten, którego my nazywamy Bezimiennym, przełamał istniejącą równowagę i wygrał. My upodobnimy się do nich, jeśli przegramy.
– Rysujesz przed nami paskudną przyszłość, przyjacielu – stwierdził pobladły nagle Pug, opadając na oparcie.
– Nadal nie rozumiesz? – zapytał Nakor, kręcąc głową. – Jeśli zło zdołało wygrać w ich wszechświecie – dodał, uśmiechając się szeroko najpierw do Magnusa, a potem do Puga – u nas może zwyciężyć dobro!
Nieco później Nakor i Pug przechadzali się brzegiem morza, orzeźwiając się w ciepłej bryzie i słonej zawiesinie przyboju.
– Pamiętasz Fantusa? – zapytał Czarna Szata.
– Mówisz o tym draku, pupilku Kulgana, który lubił od czasu do czasu kręcić się po kuchni?
– Czasami mi go brakuje – przyznał Pug. – Minęło już pięć lat od chwili, gdy widziałem go po raz ostatni, a był wtedy bardzo stary, rzekłbym nawet, że umierający. I nie był żadnym pupilkiem. Kulgan traktował go raczej jak gościa w swoich progach. – Stary mag zapatrzył się na powierzchnię wody i niekończący się ruch fal prących w stronę brzegu, o który musiały się rozbić. – Był z Kulganem, kiedy odwiedziłem go pierwszy raz w tej chacie, w lasach opodal zamku Crydee. Od tamtej pory zawsze tam go widziałem. A kiedy zabrałem tam mojego syna Williama po powrocie z Kelewanu, stali się parą nierozłącznych przyjaciół. Ale po jego śmierci Fantus odwiedzał nas coraz rzadziej.
– Draki są piekielnie inteligentne, może także po nim rozpaczał.
– Nie wątpię – przyznał Pug.
– Dlaczego o nim wspominasz? – zapytał Nakor.
Stary mag zatrzymał się, a potem przysiadł na głazie wieńczącym niewielkie wzniesienie tuż za plażą. Aby kontynuować przechadzkę, musieli przebyć szeroką mieliznę ciągnącą się wokół formacji skalnej.
– Nie wiem. Wydawał się taki czarujący, na swój niezdarny sposób, rzecz jasna. Przypominał mi dawne dobre czasy, gdy wszystko było takie proste.
Nakor zaśmiał się.
– Od czasu gdy się poznaliśmy, mówisz o dawnych dobrych czasach, ale ja widzę jedynie piekło Wojny Światów, twoje uwięzienie na Kelewanie, potem mianowanie pierwszym Wielkim pośród barbarzyńców i zakończenie walk. – Znowu wybuchnął śmiechem. – No i Wielkie Powstanie oraz wszystkie te czyny, których dokonałeś z Tomasem i Macrosem. Można o nich powiedzieć różne rzeczy, ale na pewno nic nie było wtedy prostsze!
– Może ja byłem wtedy prostszym człowiekiem – stwierdził Pug z wyczuwalnym zmęczeniem w głosie.
– Wątpię. Ale przyznaję, że przed wielu laty mogłeś mieć znacznie prostszą wizję otaczającego nas świata. Wszyscy kiedyś rozumowaliśmy w mniej skomplikowany sposób.
– Fantus był drapieżcą, był nieprzewidywalny jak kot, ale wierny jak pies. Wydaje mi się jednak, że wspomniałem o nim dlatego, iż on i William wydawali się nierozłączną parą.
– A ty wciąż rozmyślasz o Williamie.
– Często. I o mojej adoptowanej córce, Gaminie.
– Dlaczego przywołujesz ich w tym właśnie momencie?
– Dlatego, że moje dzieci znów znajdują się w niebezpieczeństwie.
Nakor skwitował te słowa radosnym rechotem.
– Wiem, że to twoi synowie, Pug – stwierdził – ale nazywanie Magnusa i Caleba dziećmi to naprawdę duża przesada. To nie tylko mężczyźni, ale także ludzie zdecydowani i silni charakterem, tacy, z jakich każdy ojciec może być dumny.
– Wiem. I wierz mi, czuję dumę – odparł Pug – ale z drugiej strony jestem skazany na to, by patrzeć, jak umrą przede mną wszyscy, których kocham.
– Tego jednego nie możesz wiedzieć.
– Gdy demon imieniem Jakar skierował swoją flotę na Morze Goryczy, musiałem podjąć z nim walkę. Zamierzałem pokonać jego armadę w pojedynkę, co było chyba moim największym błędem wynikającym z nadmiernej pychy. W rezultacie omal nie zginąłem od potężnego czaru obronnego.
– Pamiętam to wydarzenie – przyznał Nakor.
– W pawilonie Lims-Kragmy otrzymałem od bogini szansę wyboru. Tylko członkowie mojej rodziny wiedzieli, jaką decyzję podjąłem, a i to nie do końca. Krótko mówiąc, dostałem szansę powrotu i dokończenia dzieła, ale ceną za to miało być obserwowanie, jak umierają wszyscy, których kocham.
Isalani przysiadł na kamieniu obok Puga, lecz nie odezwał się słowem. Dopiero po bardzo długiej chwili rzekł:
– Nie wiem, co powiedzieć. Ale może powinieneś rozważyć pewną sprawę.
– Niby jaką?
– Jestem starszy od ciebie i wszyscy, których znałem w młodości, już dawno pomarli. Wszyscy. Czasami przypominam sobie ich twarze, ale nie potrafię dopasować do nich imion. Długie życie potrafi być przekleństwem. Kto wie, może zostałeś przeklęty na długo przed tym, zanim spotkałeś tę boginię.
– Nie rozumiem.
– Jak już wspomniałem, ja także przeżyłem wszystkich, których znałem za młodu. Moja rodzina nie była tu wyjątkiem. Mama zmarła jeszcze przed ojcem, ale on bardzo szybko poszedł w jej ślady. I nie ma znaczenia, że nie widziałem ich wcześniej przez ponad trzydzieści lat ani to, że nie miałem rodzeństwa. – Wzruszył ramionami. – Nie oznacza to też, że nie umiałem kochać ludzi. Gdy odchodzili, czułem tak samo wielki żal jak inni. Jest takie stare błogosławieństwo, które kapłani Isalani wypowiadają przy narodzinach dziecka: „umiera dziadek, umiera ojciec, umiera syn”. Mówię, że to błogosławieństwo, bo owo zdanie wyraża naturalny porządek rzeczy. Nigdy nie byłem ojcem, więc nie jestem sobie w stanie wyobrazić, co czułeś, gdy straciłeś Williama i Gaminę. Pamiętam jednak, jak cię to bolało. Widziałem to na własne oczy. Widziałem, jak przeżywałeś ich odejście.
Nakor kręcił głową, jakby starał się znaleźć właściwe słowa.
– Za to dwa razy traciłem żonę. Za pierwszym razem odeszła, by szukać większej mocy. Za drugim razem straciłem ją, ponieważ... musiałem ją zabić. To ja zabiłem Jormę. Jej ciało, to, które posiadłem, zmarło wiele dekad wcześniej, a gdy zakończyłem jej życie, zadomowiła się w jakimś nieszczęśniku – wyznał Nakor, wybuchając krótkim, ochrypłym rechotem. – To jednak nie zmieniło faktu, że miałem do czynienia z kimś, kogo kiedyś bardzo kochałem, kogo brałem w ramiona i przy kim czułem się kimś lepszym niż później, kiedy zostałem sam. – Gdy spojrzał na Puga, oczy lśniły mu od wilgoci. – Ty, ja i Tomas zostaliśmy wybrani przez bogów, ale ten zaszczyt ma cenę. Uważam jednak, że musimy wykonać powierzone nam zadanie. Może przemawia przeze mnie próżność, ale to robota dla nas trzech. Nie dla Mirandy, Magnusa i innych. Liczymy się my.
– Dlaczego?
– To wiedzą tylko bogowie – odparł Isalani, uśmiechając się demonicznie. – Ale na pewno nie powiedzą nam prawdy.
Pug wstał i oznajmił Nakorowi gestem, że pora wracać do willi.
– Sądzisz, że nas okłamują?
– Na pewno nie mówią nam wszystkiego. Zauważ, kogo Kaspar spotkał na szczytach Ratngariów.
– Kalkina.
– Tak. Ban-atha, boga złodziei... oraz oszustów, kłamców...
– Uważasz zatem, że Dasati mogą nie być aż tak niebezpieczni, jak to przedstawiał nam Kalkin.
– Tego nie powiedziałem, oni mogą okazać się jeszcze gorsi. Sądzę jednak, że Kalkin pokazał Kasparowi tylko to, co ten powinien według niego zobaczyć. Bogowie mają własną motywację, to pewne, ale ja jestem tak cynicznym draniem, że z największą przyjemnością dowiedziałbym się, czego mu w tej wizji nie pokazali.
Pug zatrzymał się i położył dłoń na ramieniu Nakora.
– Czy zasugerowałeś właśnie to, co myślę?
– Jeszcze nie – odparł mag, szczerząc zęby – ale w ciągu najbliższych dni na pewno padnie propozycja, abyśmy odwiedzili świat Dasatich.
Czarna Szata zamarł na moment, potem znów ruszył przed siebie.
– Mamy celowo otworzyć szczelinę łączącą nasz świat z ich wymiarem? Czy można dokonać bardziej bezmyślnego czynu?
– Obawiam się, że tak. Tyle, że jeszcze go nie wymyśliliśmy – stwierdził Nakor, zanosząc się śmiechem.
Pug zawtórował mu i dodał:
– Nie sądzę, przyjacielu. To naprawdę najgorszy pomysł w historii bardzo złych pomysłów.
– Niewykluczone, ale może nasza wyprawa na tamtą stronę zapobiegnie ich przybyciu tutaj – zasugerował wciąż roześmiany Isalani.
Czarna Szata momentalnie spoważniał.
– A jeśli... – Szedł przez chwilę ze wzrokiem wbitym w ziemię, jakby stracił wątek, a potem dokończył: – Może powinniśmy rozważyć i tę opcję.
– Świetnie. A skoro jesteśmy już przy takich tematach, kiedy opowiesz mi coś więcej o tych wiadomościach, które przesyłasz sam sobie z przyszłości?
– Niedługo, przyjacielu – zapewnił go Pug, odwracając wzrok w kierunku słońca wiszącego tuż nad pofalowanym przestworem. – Ciekawe, jak radzą sobie Caleb i nasi pozostali ludzie w Keshu? Od wielu dni nie dostaliśmy od nich żadnej informacji.
– Wydaje mi się, że daliby nam znać, gdyby wydarzyło się coś godnego uwagi.
Caleb zrobił szybki unik w lewo, dzięki czemu ostrze miecza zabójcy minęło o włos jego pierś. Zignorował przeszywający ból w barku, gdy zetknął się z obrośniętymi mchem kamieniami na dnie kanału i wyprowadził mocne pchnięcie od dołu, mierząc w brzuch Nocnego Jastrzębia.
Pułapka, w którą wpadli, była zaiste przemyślna – zarówno na poziomie planowania, jak i wykonania. Caleb przeklinał sam siebie za nierozwagę, jaką się wykazał. Nie wyprzedzali przeciwnika o krok, tylko – jak się dzisiaj okazało – byli wodzeni przez niego za nos od samego początku.
Wyłącznie łutowi ślepego szczęścia zawdzięczali to, że jeszcze żyją.
Agenci Chezarula mieli na oku kupca oraz dom, w którym spotkał się tamtej nocy z przedstawicielem Nocnych Jastrzębi. Poprzedniego wieczoru jeden z tych ludzi zameldował o odkryciu siedziby asasynów. Trwająca wiele dni obserwacja w końcu zaczynała przynosić owoce.
Chezarul potwierdził, że zabójcy kryją się w podziemiach nieużywanego magazynu, i zaplanował wzięcie ich w dwa ognie. Część jego ludzi miała zaatakować od strony kanałów, reszta uderzyć z poziomu ulicy.
Jako że Nocne Jastrzębie zwiększały swoją aktywność po zmroku, uznano, że należy przeprowadzić atak wczesnym popołudniem, gdy większość położy się spać.
Caleb prowadził swój oddział kanałami, mając za przewodnika jednego z ludzi Chezarula. Cały ranek spędzili, planując takie rozstawienie sił, by zablokować wszystkie drogi prowadzące do domniemanego gniazda Nocnych Jastrzębi.
Zamiast do legowiska zabójców trafili w perfekcyjnie zastawioną pułapkę. Odkryli ją dzięki nerwowemu zachowaniu szczurów i przypadkowemu podmuchowi wiatru, który przyniósł ledwie wyczuwalny zapach dymu. Caleb nie zdążył dokończyć ostrzeżenia, gdy w mrocznych tunelach zaroiło się od ubranych w czerń postaci. Trzej jego ludzie zginęli, zanim zdali sobie sprawę z tego, co się wokół nich dzieje. Reszta cofała się w nieładzie.
Atak zamienił się w pogrom. Syn maga myślał teraz wyłącznie o jednym – jak wyprowadzić swoich ludzi z ciasnych kanałów. Kazał im się wycofać, sam natomiast w towarzystwie czterech innych wojowników opóźniał marsz atakujących, blokując gardziel wąskiego tunelu przed znacznie przestronniejszą komorą, w której zbiegało się kilka innych kanałów.
Caleb wiedział, że muszą utrzymać tę pozycję co najmniej przez kilka minut, by dać szansę reszcie agentów na bezpieczne dotarcie na poziom ulicy.
Zdawał sobie sprawę, że tam również mogą się czaić Nocne Jastrzębie, ale prawdopodobieństwo, że zaatakują w biały dzień, przy wielu świadkach, było o wiele mniejsze. Strażnicy zazwyczaj wykazywali ogromną bierność, ale gdy dochodziło do niepokojów na ulicach, stawali się agresywni i brutalni. A walka na śmierć i życie dwóch dość licznych oddziałów mogłaby zostać uznana za pierwszy przejaw rodzącego się buntu. W takim wypadku reakcja zbrojnych byłaby natychmiastowa, a gdyby nie zdołali zapanować nad sytuacją, wezwaliby na pomoc Wewnętrzny Legion. W starciu z nim każdy człowiek miał tylko dwa wyjścia: brać nogi za pas albo zginąć.
Stojący obok Caleba agent wydał charczący odgłos, gdy krew z przebitej piersi zaczęła wypełniać mu płuca. Syn Puga zamachnął się z całej siły i odjął przedramię Nocnemu Jastrzębiowi, który usiłował oswobodzić zbyt mocno wbite ostrze. Ubrany w czerń napastnik padł na plecy, w spieniony ściek, drąc się wniebogłosy. Caleb nadal blokował przejście, mając obok siebie już tylko dwóch ludzi Chezarula. Zabójcy dali im moment oddechu, sami także musieli się przegrupować.
Wrzask dochodzący z głębi tunelu uświadomił obrońcom, że kolejny z agentów Konklawe został zamordowany. Caleb miał jedynie nadzieję, że koniec tego człowieka był szybki. Zdawał sobie bowiem sprawę, że bezwzględni zabójcy pokroju Nocnych Jastrzębi potrafią obdzierać ofiarę ze skóry, cal po calu, by uzyskać od niej potrzebne informacje.
Syn Puga zgubił lampę już w pierwszej fazie walki. Gdyby nie szczątkowy blask przesączający się przez kratownicę wiszącą wysoko nad ich głowami, tunel tonąłby w całkowitych ciemnościach.
Trzej obrońcy trzymali się mocno, gdy Nocne Jastrzębie przypuściły kolejny szturm. Przy tak marnym oświetleniu i czarnych strojach Caleb nie miał pojęcia, ilu ich może być, dopóki nie znaleźli się dosłownie o krok od niego.
Zamachnął się mieczem na napastnika, ale ten uskoczył zręcznie przed ostrzem. Potem dźgnął w kierunku stojącego za nim asasyna, trafiając go w udo. Raniony padł z głośnym jękiem w tym samym momencie, gdy agent obok Caleba rozpłatał innego Nocnego Jastrzębia, posyłając go na dno ścieku.
Sekundę później trzej pozostali przy życiu napastnicy odstąpili jednocześnie, jakby ktoś wydał im taki rozkaz. Stojący najbliżej rannego dźgnął go mieczem, wpychając martwe ciało pod powierzchnię spienionych ścieków. Potem wycofał się ramię w ramię ze swoimi kompanami i po chwili wszyscy zniknęli w mroku. Caleb odczekał jeszcze chwilę, a potem szepnął: – Idziemy – i poprowadził swoich ludzi w kierunku kratownicy rzucającej nieco światła do wnętrza kanału.
Gdy stanęli w snopach słonecznego blasku, zauważył na ścianie żelazne klamry służące za drabinę. Nakazał swoim ludziom wspiąć się po nich, a gdy dotarli na szczyt prowizorycznej drabiny, sam ruszył ich śladem.
W biegnącej wzdłuż opuszczonych magazynów wyludnionej alejce, na której pojawili się ubłoceni, cuchnący nieludzko agenci, panowała kompletna cisza.
– Wracajcie do waszych kryjówek – rozkazał Caleb. – Jeśli Chezarul przeżył to starcie, będzie wiedział, gdzie mnie znaleźć. Gdyby nie było mu to dane, jego następca także będzie wiedział, co robić. Od tej pory nie ufacie nikomu i z nikim nie rozmawiacie. Znikajcie!
Mężczyźni pobiegli przed siebie, a gdy zniknęli Calebowi z oczu, ruszył w przeciwnym kierunku. Zatrzymał się tylko na moment przy publicznej fontannie, gdzie wetknął głowę pod zimny, orzeźwiający strumień wody. Wynurzył się, rozsiewając wokół strumyczki wody spływające z jego długich włosów. Kapelusz został gdzieś w mrocznych czeluściach kanałów.
Rozejrzał się czujnie, wiedząc, że nie może być pewien, czy ktoś go nie śledzi. Miał tylko nadzieję, że zgubi ogon, zanim dotrze do najbliższego ze schronień.
Idąc ulicami, rozmyślał o chłopcach. Wydał im szczegółowe instrukcje, co mają robić, jeśli nie wróci do zachodu słońca. Powinni opuścić Trzy Wierzby i udać się ściśle określoną trasą do opisanego im ze szczegółami domu. Po dotarciu do celu muszą zapukać do tylnych drzwi i wypowiedzieć ustalone na tę okazję hasło. Modlił się, by wykonali to zadanie co do joty.
Ominął stos skrzyń ułożonych przy następnym skrzyżowaniu, nadziewając się na opadające ostrze, które rozorało mu lewe ramię. Zatoczył się do tyłu, przygotowując się do odparcia następnego ciosu.
Nocne Jastrzębie odcięły mu drogę odwrotu. Caleb był świadom, że musi zabić przeciwników najszybciej, jak to możliwe, ponieważ przy takim upływie krwi jemu także nie pozostało zbyt wiele czasu. Za kilka chwil zacznie tracić przytomność, a potem wyzionie ducha.
Asasyn, który go zaskoczył, zaatakował pierwszy. Drugi z napastników zaszedł go od lewej. Caleb wykorzystał więc jedyną możliwość, jaka mu pozostawała. Przykucnął, wystawił ostrze przed siebie, a potem wybił się z obu nóg, robiąc szybki wypad. Wyszarpnął ostrze z trzewi pierwszego zabójcy i wykonał szeroki zamach. Drugi z Nocnych Jastrzębi, widząc przypadającego do ziemi Caleba, instynktownie przesunął miecz bardziej w lewo, zakładając, że z tej pozycji przeciwnik wyprowadzi atak w jego kierunku, ale dał się zmylić, gdyż ostrze powędrowało bardzo okrężną drogą, od prawej, i zanim zdążył obrócić własny miecz, aby je zablokować, zimne żelazo zagłębiło się w jego karku.
Drugi z zabójców padł na ziemię i Caleb minął go chwiejnym krokiem, chowając zakrwawiony miecz do pochwy. Zacisnął dłoń na zranionym ramieniu, starając się zatamować krwotok i skupił myśli tylko na jednym celu: chciał dotrzeć do najbliższego schronienia, zanim całkiem opadnie z sił.
– Trzy trójeczki – oznajmił Jommy, wybuchając głośnym śmiechem i zgarniając miedziaki.
Zane jęknął i rzucił karty na stół.
– Mówiłem ci, żebyś nie obstawiał – stwierdził uradowany Tad.
Rudzielec otwierał właśnie usta, by coś powiedzieć, gdy nagle uśmiech spełzł z jego twarzy. Strzelił oczami w różne strony sali i powiedział, zniżając głos:
– Głowa do góry. Zaraz zacznie się zadyma.
Bracia rozejrzeli się ciekawie i dostrzegli czterech mężczyzn w identycznych, szarych płaszczach, którzy ustawili się tak, by zablokować wszystkie wyjścia.
– O co chodzi? – zapytał Tad.
– Nie mam pojęcia, ale nie jest dobrze – odparł Jommy. – Trzymajcie się blisko mnie, chłopaki. – Wstał i poczekał, aż obaj bracia pójdą w jego ślady. – Przygotujcie się – dodał.
– Na co? – zapytał zaskoczony Zane, gdy rudzielec szedł już w kierunku najbliższego z mężczyzn.
Widok maszerującego na niego rosłego młodzika musiał speszyć człowieka w szarej pelerynie do tego stopnia, że nie sięgnął od razu po broń. Dopiero na widok lecącego ku niemu stołka zaczął wyciągać miecz z pochwy.
Zdołał uniknąć pierwszego ciosu, przypadając do ziemi, ale drugie krzesło ciśnięte przez Jommy’ego trafiło go prosto w głowę. W tym samym momencie hałas wywabił z kuchni Pablo Maguirea. Zanim zdążył zrobić dwa kroki, stojący w jego pobliżu człowiek w szarej pelerynie wyjął z ukrycia niewielką kuszę i strzelił do niego. Staruszek ukrył się za ladą, unikając pewnej śmierci, i wynurzył się z ogromnym marynarskim kordelasem w dłoni.
– W nogi! – ryknęli niemal jednocześnie Jommy i karczmarz.
Tad i Zane posłuchali i popędzili w kierunku najbliższych drzwi. Rudzielec przystanął tylko na moment, by kopnąć wciąż oszołomionego mężczyznę w głowę. Dwaj kolejni rzucili się za nim w pogoń, ledwie minął próg.
Zanim prześladowcy zdołali opuścić karczmę, chłopcy wypadli na ulicę i dobiegli do pobliskiego placu. Jommy obejrzał się przez ramię, sprawdzając, czy bracia nie zgubili się po drodze, i zawołał:
– Za mną!
Pognali w kierunku fontanny, przy której zwykły zbierać się dziewczęta i adorujący je uczniowie. Jommy wyhamował z trudem przed Arkmetem i towarzyszącym mu chłopcom od piekarza.
– Masz chęć sprać kogoś? – zapytał.
– Ciebie? – zapytał podejrzliwie Arkmet.
– Nie – odparł Jommy, gdy dobiegali do niego Tad i Zane.
– Ich? – Na twarzy czeladnika pojawił się szeroki uśmiech.
– Nie – powtórzył rudzielec, po czym odwrócił się i wskazał dwóch odzianych w szare stroje zabójców. – Tamtych.
– Jasne. – Arkmet wzruszył ramionami.
Trójka zbiegów ruszyła przed siebie, zanim para prześladowców dobiegła do fontanny. Obszerne peleryny kryły ich uzbrojenie przed oczami strażników. Chłopcy od piekarza zastąpili im drogę, a Arkmet zapytał:
– Skąd ten pośpiech, panowie?
Jeden z zabójców, siwowłosy mężczyzna z pokaźną łysiną, odrzucił poły płaszcza, ukazując miecz i sztylet.
– Nie chcesz tego wiedzieć, chłopczyku – syknął.
Widząc broń, uczniowie cofnęli się, ale nadal blokowali drogę, którą uciekli Tad, Zane i Jommy. Arkmet także się cofał, unosząc ręce w obronnym geście.
– Nikt nam nie mówił o broni – mruknął.
– Nam też nie powiedziano o durnych dupkach, którzy stają ludziom na drodze – odparł zabójca, machając na postrach sztyletem. W tym samym czasie jego kamrat przesunął się bardziej na prawo, by sprawdzić, jaką drogę wybiorą uciekinierzy.
– Durni? – zapytał Arkmet, gdy mężczyzna próbował go ominąć. – Durni?! – wrzasnął, przyskakując z niezwykłą zwinnością do asasyna i chwytając go za gardło. Mężczyzna wywrócił oczami i nogi się pod nim ugięły. Jego kompan obracał się właśnie, żeby sprawdzić źródło nagłego zamieszania, ale zanim zdążył wykonać ten ruch, trafiła go cegła ciśnięta celnie przez któregoś z uczniów. Dostał w nasadę nosa z taką mocą, że cios odrzucił mu głowę mocno w tył. Ktoś popchnął go na bruk i grupka młodych adeptów piekarstwa zaczęła kopać asasynów, nie przestając nawet wtedy, gdy obaj stracili przytomność.
Tad, Zane i Jommy przywarli do ukrytej w mroku ściany. Uciekali już od kilku godzin, ale prawdę powiedziawszy, dopiero teraz poczuli, że nikt ich już nie ściga. Pot lał się z nich strumieniami, jako że noc była gorąca, a oni nie mieli szans na odpoczynek.
– Co teraz? – zapytał Zane.
– Musimy iść do tej kryjówki, o której wspominał Caleb – odparł Tad. – Atak czterech uzbrojonych mężczyzn możemy z całą pewnością uznać na nietypową sytuację.
– Nie licz na to, że będę się z tobą sprzeczał – wysapał Jommy. – Gdzie dokładnie kazał wam iść?
– Chodźcie za mną – polecił im Tad.
Poprowadził ich uliczkami miasta. Zgubili się dwukrotnie, ale w końcu dotarli pod wskazany adres. Zgodnie z instrukcją nie wchodzili od frontu, tylko zakradli się do biegnącej wzdłuż ogrodzenia alejki, aby przez dziurę w płocie dotrzeć do niewielkiego ogródka na tyłach. Tad zapukał w umówiony sposób.
– Kto tam? – zapytał męski głos.
– Ci, którzy szukają schronienia w cieniu – odparł chłopak.
Drzwi otwarły się na całą szerokość i barczysty mężczyzna w prostej tunice zaprosił ich nerwowym gestem do środka.
– Pospieszcie się! – ponaglił chłopców.
Nie mówiąc ani słowa więcej, przeszedł na środek pokoju i zaczął rolować dywan. Odsłonił tym sposobem klapę w podłodze i nakazał gestem, aby chłopcy ją otworzyli. Gdy to uczynili, dostrzegli ciąg stromych schodów prowadzących w mrok. Mężczyzna w tym czasie zapalił świeczkę od paleniska, włożył ją do wnętrza lampy i ruszył przodem, by sprowadzić chłopców do piwnicy.
– Zamknę, jak będę wracał – mruknął, wskazując klapę, gdy znaleźli się na dole.
Schody wiodły do wąskiego tunelu biegnącego poza dom, w kierunku alei, którą dostali się do schronienia. Tad przypominał sobie, że po jej drugiej stronie widział zarysy opuszczonej szopy. Uznał, że znajdują się teraz gdzieś pod jej fundamentami.
Mężczyzna zatrzymał się przy drzwiach i zastukał w nie dwukrotnie, a potem po krótkiej przerwie zrobił to jeszcze raz. Moment później odryglował zamek.
Weszli do niewielkiego pomieszczenia, w którym z trudem mogli się pomieścić. Znajdowało się tam łóżko, krzesło i niewielki stolik. Było oczywiste, że ta kryjówka jest przeznaczona dla jednej osoby.
– Musicie zostać tutaj do jutrzejszej nocy. Wtedy was przeniesiemy – zakomunikował im właściciel domu.
Gdy opuścił klitkę, chłopcy zauważyli, że na łóżku leży nieprzytomny mężczyzna.
– Zrobiliśmy, co w naszej mocy – oznajmił gospodarz, zatrzymując się w progu. – Stracił wiele krwi, zanim zdołał tu dotrzeć – dodał i zamknął drzwi.
Bracia przyjrzeli się leżącemu.
– To Caleb – wyszeptał Tad.
Bandaże na ramieniu rannego przesiąknięte były poczerniałą krwią.
Zane opadł ciężko na jedyne krzesło, a Tad i Jommy usiedli na klepisku.
 



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY
Podstęp
Tal przyjrzał się kartom.
Odchylił się lekko na krześle i spojrzał w prawo, na stojącego nieruchomo pod ścianą Amafiego. Były zabójca pełniący dzisiaj rolę sługi złożył ręce na piersi. Prawa na lewej. Jego oczy obserwowały nieustannie salę, która w niczym nie przypominała przybytków hazardu z północnych krain. Większość gier hazardowych uprawianych na terytorium Roldemu albo Królestwa Wysp rozgrywano w specjalnie do tego celu przystosowanych lokalach albo po prostu w tawernach i gospodach. Ale żadne z tych miejsc nie mogło się równać z Mistrzynią Szczęścia. Ta spelunka nie miała sobie równych nawet w Keshu.
Tutejsze salony gry przypominały pełne przepychu pałace, zwłaszcza w oczach zwykłych ludzi. Ten budynek na przykład należał kiedyś do bardzo bogatego kupca, ale ostatnimi czasy stał się rajem dla wszelkiej maści graczy i szulerów. Mieścił się przy długim bulwarze na szczycie niewysokiego wzniesienia, skąd rozciągał się doskonały widok na cały płaskowyż i zabudowania cytadeli imperium. W tle widać było także zewnętrzne dzielnice dolnego miasta i zarysy linii brzegowej Głębi Overny.
Tal siedział pośrodku wielkiej sali, która musiała być onegdaj salą balową. Tutaj rzeczony kupiec przyjmował i zabawiał swoich gości. Weźmy na przykład ścianę, którą miał za plecami Tal. Wyrastała z niej przepiękna kolumnada z białego marmuru, za którą widać było panoramę schludnych ogrodów i leżące poniżej zabudowania. Pogoda w Keshu mogła być tylko upalna albo wyjątkowo upalna, tak więc goście przyjmowali z wdzięcznością możliwość ochłody w lekkich powiewach nocnego wiatru. Tal nie podzielał jednak ich zachwytu, co więcej, czuł się bardzo niepewnie, mając za plecami otwartą, ukrytą w mroku przestrzeń. Było nie było, wielu znamienitych ludzi zostało zamordowanych w znacznie mniej eksponowanych miejscach.
Wykorzystując koneksje oraz poprzedzającą go sławę, zdobył zaproszenia na kilka najważniejszych przyjęć, bankietów i turniejów hazardowych. Od przybycia do Keshu tracił cenny czas, wysłuchując godzinami idiotycznych plotek. W końcu jednak dotarło do jego uszu coś na tyle ciekawego, że zdecydował się odwiedzić to miejsce. Teraz czekał cierpliwie na rozwój wydarzeń.
Jeśli zasłyszana dwa dni wcześniej pogłoska miała coś wspólnego z prawdą, tego wieczoru w przybytku hazardu powinien się pojawić pewien książę – oczywiście incognito – pragnący zaznać trochę uciech podczas wypadu do miasta. Natomiast z wiadomości zgromadzonych przez agentów Chezarula wynikało niezbicie, że jest on osobą, którą ktoś może wkrótce usunąć z tego świata. Tal przybył do gniazda hazardu, aby się upewnić, że książę przeżyje ten wieczór.
Nieco wcześniej Amafi zauważył, że dwaj młodzi szlachcice porozumiewają się za pomocą skrytych gestów, aczkolwiek dość czytelnym kodem. Ten, który miał słabsze karty, podkładał się silniejszemu i pomagał mu w wygraniu partii.
Nie był to może najpewniejszy sposób na zgarnięcie fortuny, jako że ten silniejszy musiał pokonać pozostałych partnerów przy stole, ale i tak dwaj kombinatorzy wygrywali więcej, niż przegrywali, a ponieważ stawki nieustannie rosły, do końca wieczoru powinni być nieźle do przodu. Tal miał ogromną ochotę na danie im nauczki, ale niestety tej nocy czekało go zgoła inne zadanie.
Tal był synem wodza plemienia, którego los rzucił w młodym wieku w serce intrygi magów z Konklawe Cieni. Dzięki temu, zanim dorósł, nauczył się wielu pożytecznych sztuczek, na przykład jak oszukiwać w kartach. Doskonalił to rzemiosło, grając na ostro z Nakorem, Kasparem i Amafim, a byli to naprawdę utalentowani szulerzy. Pewnego razu ich rozgrywka przekształciła się w konkurs polegający na tym, kto dokona większego oszustwa przy stole, a im więcej wlewali w siebie wina, tym dziwniejsze wyczyniali rzeczy, toteż gdy skończyli, talia zawierała trzy króle i dwie siódemki za dużo.
Tal grał dzisiaj od niechcenia, wygrywając tylko tyle, by wyjść na swoje, i przegrywając często, żeby nie zwracać na siebie niepotrzebnie uwagi.
– Potrzebuję odrobiny świeżego powietrza – wymówił się w pewnym momencie od kolejnego rozdania i przywołał gestem swojego sługę.
Przeszli wolnym krokiem do ogrodów, by rozprostować nogi, ale tak naprawdę Tal zrobił sobie tę wycieczkę, by raz jeszcze sprawdzić teren.
– Czy coś cię niepokoi, magnificencjo? – zapytał Amafi, gdy znaleźli się z dala od ludzi. Mówił po roldemsku, aby dodatkowo zmniejszyć szanse podsłuchujących.
– Wiele rzeczy, mój drogi.
– Ale chyba nie ci dwaj młodzieńcy.
– Nie. Ktoś powinien dać im nauczkę, ale obawiam się, że nie będę to ja. – Tal powiódł wzrokiem po ogrodach. – Z tego, co dowiedzieliśmy się do tej pory, wynika, że nasi wrogowie przypisują duże znaczenie temu, kogo i gdzie zamierzają zabić. Ale jak my mamy ich tutaj wypatrzyć? – Zamaszystym ruchem wskazał na bryłę willi. – Przecież na piętrze jest ze dwadzieścia pokoi, w których może przebywać nasz książę – dodał, robiąc podobny gest w stronę widocznej w dole panoramy miasta. – Załóżmy, że tobie zlecono to zadanie. Podjąłbyś się próby zdjęcia celu w tym miejscu?
– Nie – odparł Amafi – ale jak zapewne wiesz, zawsze wolałem pozostawać w cieniu.
– Nie jestem pewien, czy zrozumiałem – przyznał Tal.
Były zabójca ujął swojego pana za łokieć i powoli odwrócił go w stronę budynku. Tal dostrzegł taras wyglądający jak scena teatralna, z której można było obserwować cały parter willi. Z wyjątkiem kuchni i garderoby teren był zupełnie otwarty.
– Wszystko jest na widoku – kontynuował Amafi – i dobrze. Jeśli ktoś chce się dostać na piętro, musi przejść tędy – wskazał na główne wejście – mamy bowiem tylko jedną drogę prowadzącą do prywatnych komnat na górze. To te schody po prawej. Wprawdzie nie przeszukałem tej jaskini chciwości, ale nie sądzę, magnificencjo, abym się mylił w tej kwestii. A jeśli jest jakaś klapa prowadząca z podwórza do piwnic, i tak na nic się nie przyda, choćby z tego powodu, że zabójca wchodzący tą drogą musiałby przejść potem przez główną salę.
– Zatem to dobre miejsce?
Amafi wzruszył ramionami.
– Gdy dokonujesz zabójstwa, musisz mieć drogę szybkiej ucieczki. Jeśli się zawahasz, istnieją spore szanse, że zostaniesz schwytany. Dlatego ja wolę działać w cieniu. Wolę być daleko od stygnącej ofiary, niż narażać się na pojmanie. Inni jednak wolą wywoływać chaos, aby zwiększyć własne szanse ucieczki. – Amafi rozejrzał się po ogrodach. – Gdybym musiał zabić kogoś w tym miejscu, ukryłbym się gdzieś... Powiedzmy, tutaj, w zaroślach. W zamieszaniu, jakie zapanowałoby wewnątrz budynku po odkryciu zwłok, miałbym spore szanse na niezauważoną ucieczkę.
Tal dyskretnie przyjrzał się równo przyciętym krzewom. Ogród miał kształt prostokąta, w samym środku mieścił się prosty basen. Niskie żywopłoty okalały cały teren, a wąskie kręte ścieżki prowadziły na jego kraniec, skąd roztaczała się fantastyczna panorama miasta i leżącej w dole Głębi Overny. Wszędzie rozsiane były ławki i uchwyty pochodni.
– Kusza?
– Zbyt nieporęczna – ocenił Amafi. – Ale i ona się nada, gdyby nie było wyboru. Ty zapewne użyłbyś łuku, choćby ze względu na większą celność. Ale ja wybrałbym dmuchawkę i strzałkę.
– Strzałkę?
– Zatrutą. – Amafi, pogrążony w planowaniu hipotetycznej akcji, rozejrzał się wokół. – Ukryłbym dmuchawkę pod peleryną, a gdyby noc była wyjątkowo gorąca, na przykład w rękawie tuniki. Nie musiałaby być długa, taka by wystarczyła. – Rozsunął dłonie na mniej więcej stopę. – Strzałkę trzymałbym w specjalnej sakiewce, na tyle grubej, że igła nie zdołałaby jej przebić, bo to groziłoby mi natychmiastową śmiercią. Chodziłbym za celem tak długo, aż poznałbym jego zamiary, dowiedziałbym się, czy zamierza zasiąść przy stole do gry, udać się na górę czy wyjść na przechadzkę po ogrodach. Cała sztuka polega na tym, aby być gotowym do skorzystania z pierwszej okazji. Trzeba szybko wyjąć dmuchawkę, załadować i wystrzelić truciznę w okamgnieniu. A potem oddalić się z miejsca zbrodni, zanim ofiara padnie na ziemię.
– A skąd pewność, że umrze?
– Istnieje szeroki wachlarz bardzo zabójczych jadów i wyciągów z roślin, magnificencjo. Wystarczy, że zanurzona w nich strzałka zadraśnie skórę, a śmierć jest więcej niż pewna. Niełatwo się z nimi obchodzić, ale jak ktoś to potrafi... – Wzruszył ramionami. – Wprawdzie to nie mój styl, ale znam się też na tej sztuce. Najpierw jednak zaplanowałbym drogę ucieczki do tego ogrodu – dodał po chwili Amafi, wskazując na mur willi. – Ukryłbym linę za którymś z posągów i ześlizgnąłbym się po niej do ogrodu w tym samym czasie, gdy krzyk kobiet na górze ściągnąłby tam większość strażników. Krótko mówiąc, chaos zapewniłby mi więcej luzu.
– Jakiej innej broni użyłbyś, gdyby dmuchawka i zatrute strzałki nie wchodziły w grę?
– Celnie rzucony sztylet spełniłby tę samą rolę, ale taka metoda oznacza znacznie większe ryzyko.
– Domyślam się.
– Zdziwiłbyś się, magnificencjo, gdybym powiedział ci, jak wielu rzeczy ludzie potrafią nie zauważyć. Najpierw gapią się na padające ciało, tryskającą z niego krew, słuchają pisku kobiet i złorzeczeń mężczyzn, a dopiero po chwili zaczynają się rozglądać, czy im także nie zagraża jakieś niebezpieczeństwo. Ręczę, że nie dostrzegą przeciętnego mężczyzny w nierzucających się w oczy szatach, który stoi na skraju tłumu. A im więcej miotających się i wrzeszczących bab, tym lepiej. Zabicie człowieka jest naprawdę proste. Trudność polega na tym, by go zabić i nie dać się schwytać.
– Zakładając, że ten książę się tutaj pojawi, jak ty byś go zamordował?
– Ja nigdy nie przyjąłbym takiego zlecenia, magnificencjo. Zabijanie bogatych kupców czy nawet drobnej szlachty to jedno. Choć istnieje wtedy ryzyko reperkusji, jest ono raczej niewielkie. Wkrótce po śmierci ofiary ktoś, syn albo brat, przejmuje stanowisko czy interes i daje do zrozumienia strażom, że dalsze poszukiwanie sprawców to zbędne koszta. W końcu nikt im nie zwróci zabitego bez względu na to, jak bardzo go ukochali.
– Czy ktoś ci już powiedział, że jesteś cynicznym draniem?
– Często to słyszę, magnificencjo, ale daj mi dokończyć, proszę – ciągnął zabójca z uśmiechem na ustach. – Do zabijania koronowanych głów wynajmuje się fanatyków. Ludzi gotowych oddać życie za samą szansę zabicia członka rodu panującego. Żaden zawodowiec nie przyjąłby takiego zlecenia.
– A Nocne Jastrzębie?
Amafi ujął Tala za łokieć i poprowadził do najbardziej oddalonego zakątka ogrodów.
– Legendarne Nocne Jastrzębie. Skoro traktuje się ich jak postacie mityczne, w opowieściach o nich może być równie wiele kłamstw jak prawdy.
– Mów dalej.
– Powiadają, że na początku ich sekta składała się wyłącznie z członków jednej sporej rodziny. Mężczyźni i kobiety tego rodu udoskonalili metody zabijania, czyniąc z nich prawdziwą sztukę. Przez wiele pokoleń uprawiali swoją profesję w całkowitej tajemnicy. Nie wiedział o nich nikt prócz ludzi, którzy chcieli wykorzystać ich nadzwyczajne umiejętności. Potem, setki lat temu, coś się zmieniło. Powstał kult asasynów, ich szeregi nieustannie rosły. Z tego też powodu zostali wyrżnięci w pień przez armię Królestwa. Następnie od czasu do czasu rozpowszechniano plotki o ich powrocie.
– To już nie plotki – stwierdził Tal, rozglądając się uważnie. – Wyprowadź nas stąd.
Amafi skinął głową i pozwolił Talowi powrócić do stołu. Były mistrz grał, nie wychylając się, przez następną godzinę i równocześnie wypatrywał znaku zwiastującego przybycie członka cesarskiego rodu. Według jego oceny słońce zaszło przed ponad trzema godzinami, więc wszyscy, którzy zamierzali spędzić noc w cytadeli, musieli już przybyć na miejsce. Zebrał w końcu wygraną i zaczął szukać swojego sługi.
Amafi stał bez ruchu pod jedną z kolumn po lewej stronie sali, na wprost szerokich schodów wiodących do ogrodu. Gdy Tal podszedł do niego, były zabójca stwierdził:
– Załatwione. Znalazłem dwa wyjścia z willi, poza głównymi drzwiami. Pierwszym jest drabinka sznurowa, z której ogrodnicy korzystają podczas strzyżenia zewnętrznych żywopłotów. Jest na tyle długa, że sięga do dachu willi poniżej. Po drugiej stronie ogrodów jest ścieżka na zboczu. Wąska i stroma, ale da się nią zejść do miejsca, z którego wysportowany człowiek zeskoczy na trakt, nie odnosząc przy tym żadnych obrażeń. Każdą z tych dróg można się ewakuować błyskawicznie.
– Dobrze się spisałeś.
– Wypełniam tylko twoje rozkazy, magnificencjo.
Tal oparł się pokusie przypomnienia Amafiemu, że już dwukrotnie próbował pozbawić go życia, i stwierdził z pełnym spokojem:
– A teraz powiedz mi raz jeszcze, w jaki sposób zaplanowałbyś zamach na księcia Keshu, gdybyś miał go dokonać w tym miejscu.
– Wybrałbym miejsce i wykorzystałbym kogoś, by go doprowadził do mnie.
– To by oznaczało, że musiałbyś mieć wtyczkę w książęcym orszaku.
– Czy to wydaje ci się niemożliwe? – zapytał były zabójca.
– Wręcz przeciwnie – odparł Tal po rozważeniu sprawy i znów pogrążył się w myślach na dłuższą chwilę. – Jeśli jednak książę dzisiaj się nie pojawi, nasza informacja okaże się nieprawdziwa i wszystkie ustalenia pójdą na marne. Poczekamy jeszcze godzinę, a jeśli nikt nie przybędzie, wrócimy na kwatery.
– Oczywiście, magnificencjo – odparł Amafi, pochylając głowę w głębokim ukłonie. – Życzysz sobie wrócić do kart?
– Nie – odparł Tal. – Nie mam nastroju do gry. Przejdę się tylko po sali i sprawdzę, kto zajął moje miejsce przy stole.
Amafi stanął w niedbałej pozycji w pobliżu pierwszej drogi ewakuacyjnej, a jego pan zaczął przechadzać się po parterze willi. Wiele przybytków hazardu zwiedził w swoim życiu, ale ten był chyba najprzestronniejszy, ale i najdziwniejszy ze względu na wyposażenie. Każdy dom gry w Królestwie Wysp, Roldemie, Olasko czy gdziekolwiek na północ od Keshu, zastawione było gęsto stołami, co miało zmaksymalizować zyski, ale tutaj było sporo wolnego miejsca, zarzuconego poduszkami okalającymi niziutkie stoliki, przy których szlachetnie urodzeni klienci odpoczywali, prowadząc rozmowy albo przysłuchując się popisom krasomówczym. W pogrążonym w półmroku zakątku kilku młodzieńców Czystej Krwi leżało, podając sobie długą fajkę. Charakterystyczny, słodki zapach uzmysłowił Talowi, że nie palono w niej egzotycznego tytoniu.
Pojawiło się też kilka niezwykle atrakcyjnych kobiet, które wszyscy obecni komplementowali wzrokiem. Parę z nich uśmiechnęło się zapraszająco w kierunku Tala. Hazard, narkotyki, dziwki i gorzałka, pomyślał były mistrz. Człowiek nie chce stąd wychodzić. Tylko tutaj może zaspokoić wszystkie żądze naraz.
W ciągu kolejnej godziny rozegrał jeszcze parę rozdań. Na koniec wstał od stołu, zgarnął do kieszeni skromną wygraną i odszukał Amafiego.
– Nikt nie przyjdzie – poinformował byłego zabójcę.
– To dziwne, magnificencjo – odparł Amafi. – Aczkolwiek nagłe zmiany planów w przypadku szlachty albo arystokracji to chyba normalka w tym kraju.
– Nie sądzę. Mamy tu raczej do czynienia z niewiarygodnymi informacjami.
– Dlaczego ktoś miałby nas oszukiwać?
– Tego nie wiem, ale powiedz mi, co zmieniło się na tej sali od naszej ostatniej rozmowy.
Amafi może i był już leciwy, ale zmysły nadal miał ostre jak za swoich najlepszych czasów.
– U stóp schodów siedzi mężczyzna, który wygląda na zamroczonego wypitym alkoholem, ale od godziny nikt mu niczego nie dolewał. Po sali krążą dwie kurtyzany, ale już kilka razy widziałem, jak odpychały od siebie potencjalnych klientów. – Spojrzał w stronę drugiego wyjścia. – I ktoś zablokował furtkę prowadzącą na tę wąską ścieżkę za ogrodami.
– Domyślam się, że jeśli zauważono cię w pobliżu sznurowej drabinki, ją także ktoś ma na oku.
– Czy to pułapka?
– Tak sądzę – potwierdził Tal.
– Zakładanie, że jest inaczej, byłoby niewybaczalną głupotą.
– Zatem pogłoski o przybyciu tutaj księcia, na którego ktoś dybie, były zwykłą przynętą?
Tal przytaknął.
– Skoro to ja jestem celem, a nie rzeczony książę, co twoim zdaniem się stanie?
Amafi rozejrzał się raz jeszcze, sprawdzając otoczenie pod zupełnie nowym kątem.
– Bezpośredni atak w tak ludnym miejscu nie wchodzi w grę, magnificencjo. Nikt nie okaże się na tyle szalony, by wyzywać na pojedynek samego czempiona dworu w Roldemie. Nawet gdyby wysłano przeciw tobie trzech szermierzy, miałbyś spore szanse na wyjście z tego cało. No, chyba że byliby nadzwyczaj dobrzy w obracaniu mieczem. Tylko że po co mieliby wiedzieć, kto jest ofiarą... ale może mówimy o bliskich krewnych.
– Nocne Jastrzębie – skwitował Tal.
Amafi skinął głową. Przyjrzał się uważniej obu kurtyzanom.
– Nie sądzę, aby należały do Nocnych Jastrzębi. Wykorzystałbym je do zwabienia cię na piętro do ustronnej komnaty, gdzie czekałbym za kotarą ze sztyletem gotowym do zadania ciosu. Albo poleciłbym im, aby zatrzymały cię tu do czasu przybycia kogoś innego. – Wzruszył ramionami. – Jeśli chodzi o samo zabójstwo, zaczaiłbym się gdzieś na zewnątrz, w ciemnościach, aby spróbować szczęścia w ataku od tyłu, zanim zdołasz wyjąć przesławny miecz.
– W takich okolicznościach się poznaliśmy, jeśli mnie pamięć nie myli – stwierdził Tal, uśmiechając się szeroko.
– Wtedy nie chciałem cię zamordować, magnificencjo, tylko wstąpić na służbę u ciebie. Gdybym miał zamiar pozbawić cię życia, byłbym o wiele ostrożniejszy.
– Niech ci będzie. Mów lepiej, co sądzisz o dzisiejszej sytuacji. Chaos czy cień?
Były zabójca znów lustrował okolicę, śmiejąc się przy tym, jakby jego pan powiedział coś zabawnego.
– Sam nie wiem. Gdyby było więcej świadków, wybrałbym chaos. Ale na cień jest ich za dużo.
– Zatem uważasz, że do momentu wyjścia z willi nic mi nie grozi?
– Tak sądzę, magnificencjo, ale na twoim miejscu zachowałbym czujność, zwłaszcza jeśli będziesz musiał oddalić się za potrzebą.
– Jakiż to krępujący koniec, dać gardło podczas opróżniania pęcherza.
– Nie takie rzeczy się robiło.
– Ten człowiek, który pilnuje furty w ogrodzie, to Nocny Jastrząb czy wynajęta pomoc?
– Trudno powiedzieć, magnificencjo. Nie postawiliby tam kogoś, kto miałby z tobą walczyć, raczej chodzi o to, by dał znać pozostałym, że opuszczasz willę nietypową drogą... Obstawiam zatem wynajętą pomoc.
– Komu ma dać sygnał?
– Na pewno nie tym dwóm dziewojom – odparł Amafi. – Wróć do stołu, magnificencjo, a ja sprawdzę, kto może być jego wspólnikiem.
Tal skinął głową i przysiadł się do kolejnego stolika. Widok dwóch szulerów zbyt mocno go drażnił, by mógł dalej udawać, że niczego nie zauważa. Nowymi partnerami do gry byli dwaj kupcy z głębokiego południa i pomniejszy urzędnik pałacowy, który przegrał już całkiem poważną sumkę na rzecz dwóch obywateli Królestwa. Niemniej atmosfera przy stole była wciąż całkiem niezła. Gdy Tal zgodnie z obyczajem przedstawił się już wszystkim, obaj podróżnicy wyrazili przypuszczenie, że mogą mieć z nim wspólnych znajomych w Yabonie.
Tal zbył ich liczne pytania, stwierdzając, że choć oficjalnie nosi tytuł nadwornego barona Yabonu, to jednak spędzał większość czasu w podróżach, przeważnie na wschód, i swobodniej czuł się w sferach towarzyskich Roldemu. Te słowa sprawiły, że jeden z rozmówców przypomniał sobie o jego tytule czempiona dworu, i choć to też nie był miły mu temat, Tal nie musiał przynajmniej łgać, jak w przypadku opowieści o jego fikcyjnej służbie w Yabonie.
Godziny mijały, około drugiej po północy do jaskini hazardu wkroczyło kilku podpitych młodzieńców. Dwaj natychmiast dogadali się z kurtyzanami i powędrowali na górę, trzej pozostali natomiast dosiedli się do sporego stołu, przy którym grano w kości. Ostatni znalazł sobie przytulny kąt, w którym zaczął drzemać.
Tal przeprosił partnerów i po zakończeniu kolejnego rozdania udał się pod przeciwległą ścianę do swojego sługi.
– Ktoś zaczyna tracić cierpliwość. Widzisz tego młodzika, który udaje, że przysypia w kącie?
– Tak. Wszedł tu z tymi podpitymi chłopakami, ale nie był z nimi. Jest starszy od pozostałych i trzeźwy jak świnia. Idę o zakład, że cały czas obserwuje otoczenie spod przymkniętych powiek.
– Nocny Jastrząb?
– To niemal pewne. Nie posłaliby tu jakiegoś pomniejszego cwaniaczka, żeby ich potem wydał.
– Jak niebezpieczny może być?
– Bardzo. Ten człowiek gotów jest oddać życie za klan, co oznacza, że może nawet chcieć, abyśmy go zabili, ponieważ to wypłoszy nas z willi, a tam, w ciemności, czekają na nas pozostali zamachowcy.
– Fanatycy – mruknął pod nosem Tal takim tonem, jakby to było przekleństwo.
– Co mam zrobić?
– Czekaj – odparł były czempion.
Podszedł do dwóch dziewczyn krążących od wielu godzin po sali i udających, że się doskonale bawią. Ucieszyły się, gdy zobaczyły idącego w ich stronę Tala. Nosiły szaty świadczące o przynależności do rodów Czystej Krwi, ale po odcieniu skóry i jaśniejszych oczach widać było od razu, że nie mają z nimi wiele wspólnego. Oprócz tradycyjnych kiltów i naszyjników miały na sobie przejrzyste szarfy, którymi owinęły piersi. Także biżuteria, którą nosiły, nie wyglądała na drogą i szykowną, co uświadomiło Talowi, że te panny nie należą do tak wysokich sfer. Pasowały raczej do podrzędnego burdelu albo popularnej nocnej karczmy, których w tym mieście nie brakowało. Za kilka lat, gdy ich uroda przeminie, będą stały na ulicach podrzędnych dzielnic.
– Właśnie mówiłam mojej przyjaciółce – powitała go ta wyższa, z kasztanowymi lokami – że jeśli ktokolwiek w tym przybytku ma nas zagadywać, życzyłabym sobie, abyś to był ty, przystojny panie.
Obie zachichotały.
– Co powiecie na znacznie więcej złota, niż wam obiecano? – zapytał Tal, pochylając się konfidencjonalnie.
Dziewczęta natychmiast zrobiły wielkie oczy. Widać było, że są przerażone. Były czempion pochwycił je w pasie i przyciągnął do siebie lubieżnym gestem, ale jego chwyt był o wiele mocniejszy, niż trzeba.
– Uśmiechajcie się, panienki – wyszeptał. – Oni was obserwują. A jak coś zauważą, to zamiast złota za zwabienie mnie na górę dostaniecie nóż pod żebro. Zatem jak będzie? Życie i złoto czy widowiskowa rzeźnia, tu i teraz?
Niższa z kurtyzan, ta o kruczoczarnych włosach, miała taką minę, jakby już zaczynała omdlewać, ale ta druga, rezolutniejsza, odparła:
– Powiedzieli nam, że nikomu nic się nie stanie. Że to tylko taki figiel.
– To nie figiel. Co tam macie?
– O czym mówisz?
– Jaką trucizną miałyście mnie załatwić?
– Nie kazano nam cię otruć – zapewniła go czarnula głosem drżącym ze strachu. – Miałyśmy dodać ci kilka kropelek do wina, żebyś zasnął. Mówili, że wyniosą cię stąd i dołączą do karawany udającej się na południe. Ponoć narobiłeś ambarasu żonie jednego z nich i chcą ci dać tym sposobem nauczkę.
Tal odrzucił głowę do tyłu, zanosząc się głośnym śmiechem.
– A wy w to wszystko uwierzyłyście? – zapytał szeptem.
– Za dziesięć sztuk złota uwierzyłabym nawet w to, że jesteś tej nocy wcieleniem Sung – zapewniła go rudowłosa.
– Dobrze. Zatem zróbmy, jak planowano. Udam się z wami na górę, a tam podacie mi te krople.
– Spędzę z moimi przyjaciółkami kilka chwil, zanim wrócę do gry – oświadczył, podnosząc głos, by usłyszał go Amafi. – Załatw to z właścicielem.
Sługa pokłonił się nisko i ruszył na poszukiwanie zarządcy tego przybytku. Tal tymczasem stał, obejmując mocno obie dziewczyny. Wodziły dłońmi po jego ramionach, ze sporą wprawą udając zainteresowanie, ale niespokojnie strzelały oczyma po całej sali.
– Nie rozglądajcie się tak – skarcił je. – Skupcie wzrok na mnie.
Amafi wrócił po chwili i oświadczył:
– Musisz wejść schodami na piętro, magnificencjo. Komnata znajduje się na końcu korytarza.
Tal odebrał klucz, zdając sobie sprawę, że mężczyzna czuwający w ogrodzie albo ten udający drzemiącego mają przy sobie jego kopię.
– Idź za tym śpiochem, jak tylko wstanie – polecił Amafiemu. – Gdy dotrze pod drzwi, pomożesz mu wejść do środka.
Zaprowadził dziewczęta na piętro, a gdy weszli do komnaty, kazał im stanąć w najdalszym kącie. Ku jego zadowoleniu pomieszczenie okazało się bardzo przestronne. Jedyne, ale też ogromne okno wychodziło na ogrody, a dokładniej rzecz biorąc na zakątek, w którym Amafi wypatrzył ukrytą drabinkę sznurową. Jak w większości domostw tego miasta, w oknie nie było szyb, jedynie drewniane okiennice, dzięki którym można było komnatę albo zacienić, gdy słońce zbyt mocno doskwierało, albo ogrzać, jeśli wiatr w nocy zrobił się za zimny.
– Dajcie mi ten napój – zakomenderował.
Rudowłosa podała mu niewielką fiolkę, a on wyjął z kieszeni wypchaną sakiewkę.
– Jest w niej około trzystu sztuk złota – stwierdził, rzucając ją czarnowłosej. – Kiedy dam znak, wyjdziecie stąd szybko, ale nie aż tak, żeby to wyglądało na ucieczkę. Jeśli chcecie pożyć wystarczająco długo, by wydać to złoto, nie radzę wracać do burdelu, gdzie was wynajęli, ani do dawnych domostw. Tam pewnie ktoś już na was czeka. Zaczekajcie w ukryciu na otwarcie bazarów i kupcie sobie szaty, jakie przywdziewają zwykle kobiety z pustyni. W nich będzie wam widać tylko oczy. Potem wynajmijcie ochroniarza z gildii najemników, to nie powinno kosztować więcej niż dziesięć sztuk złota.
Przemawiając do nich, mierzył wzrokiem każdą wolną przestrzeń, wielkie łoże, dwa stoliki stojące po bokach, każdy z paterą wypełnioną owocami i słodyczami i wielkim glinianym dzbanem, w którym można było chłodzić wino albo piwo.
– Wyruszcie z pierwszą karawaną na północ, potem przedostańcie się do Królestwa, Quegu albo Roldemu. Byle poza granice imperium. Tylko tam będziecie bezpieczne.
– Mamy opuścić Kesh? – zdziwiła się czarnowłosa. Znów wyglądała, jakby miała za moment zemdleć. – Co my tam będziemy robić?
– To samo, co robiłyście od czasu, gdy rodzice wywalili was na bruk. Oddawajcie się mężczyznom za pieniądze. Jeśli macie dość oleju w głowie, znajdziecie sobie jakichś starych dziadów za mężów, zanim przeminie wasz czas. Postarajcie się nie wydać od razu całego złota, jakie wam dałem. No dobrze, to już wszystkie dobre rady, jakie dla was miałem. Spodziewamy się tutaj bardzo niemile widzianego gościa. Podejdźcie teraz do łoża i rozmawiajcie tak, jakbyście zabawiały klienta.
Zbliżył się do drzwi i uchylił je na tyle, by widzieć, czy ktoś nie nadchodzi korytarzem. Czekał cierpliwie, słuchając szczebiotu dziewczyn – trzeba przyznać, że mimo niewątpliwego przerażenia dobrze odgrywały swoje role.
Jakieś pół godziny później u szczytu schodów pojawiła się samotna postać. Zgodnie z przypuszczeniami był to mężczyzna udający senność. Zanim asasyn zdołał pokonać połowę korytarza, w polu widzenia Tala pojawił się Amafi. Stary zabójca nie żył już wprawdzie z kolejnych zleceń, ale dbał o to, by nie stracić formy. Zręcznie zniknął za jedną z kolumn na moment przed tym, jak śledzony przez niego złoczyńca obrócił się, by zlustrować okolicę.
Tal był pełen podziwu dla jego refleksu. Widział, że Amafi znika w cieniu, ale nie potrafił powiedzieć, gdzie się podział.
Gdy Nocny Jastrząb znalazł się kilka stóp od drzwi, były czempion dał znak dziewczętom. Rudowłosa zachichotała głośniej, a jej koleżanka wybuchnęła nieco zbyt nerwowym śmiechem. Zabójca jednak nie miał szansy tego zauważyć.
Zanim podszedł na tyle blisko, by się zorientować, że drzwi są uchylone, Amafi opuścił kryjówkę i dopadł go dwoma długimi susami. Zamachowiec musiał go usłyszeć, albowiem odwrócił się w ostatniej chwili. W jego dłoni jak za dotknięciem magicznej różdżki pojawił się sztylet. Szarżujący na niego zabójca dosłownie o włos uniknął ostrza.
Tal nie czekał dłużej. Otworzył drzwi i zdzielił Nocnego Jastrzębia rękojeścią miecza w głowę, tuż za uchem, posyłając go na wyłożoną dywanami podłogę. Natychmiast pochwycił leżącego pod ramiona i wspólnie z Amafim – który ujął w tej samej chwili nogi oszołomionego asasyna – wniósł go do wnętrza komnaty. Rzucony na łóżko zbir jęknął głośno, po czym natychmiast został poczęstowany miksturą z fiolki.
– Z tego, co mi mówiono, ci chłopcy mają paskudny zwyczaj pozbawiania się życia w sytuacjach kryzysowych – stwierdził Tal. – A my dzisiaj chcemy nie tylko ich zestresować, ale też dostarczyć naszego przyjaciela tam, gdzie będzie go można spokojnie przesłuchać.
– Wątpię, aby cokolwiek powiedział – ocenił Amafi – ale spróbować nie zaszkodzi. A co z nimi? – zapytał, wskazując głową kurtyzany.
– Czas na was, moje panie – rzucił Tal. – Zróbcie, co wam radziłem, jeśli chcecie zachować życie. Zwiększycie szanse na ujrzenie poranka, jeśli poprosicie tych kilku młodych pijusów o odprowadzenie do miasta.
Obie skinęły głowami i wyszły z komnaty, nie mówiąc słowa.
– Co teraz? – zapytał Amafi.
Tal wychylił się, zamknął okiennice i oderwał grube sznury służące do ich mocowania.
– Zwiążemy drania i opuścimy na ziemię. Jeśli będziemy się trzymali tuż przy ścianie, po prawej stronie okna, przyjaciel naszego zabójcy, ten, który czai się w ogrodach, może nas nie zauważyć, ponieważ skupia się na schodach, wypatrując jego powrotu.
– Wkrótce się przekonamy.
Związali asasyna, po czym Tal pierwszy wyszedł za okno. Zawisł na rękach, potem się puścił, lądując na ziemi z niezbyt głośnym stęknięciem. Rzucił okiem na drugi koniec sali i dostrzegł tam obserwatora. Zgodnie z jego przypuszczeniami wspólnik skrytobójcy skupiał się na schodach.
Dał znak Amafiemu, by ten opuścił nieprzytomnego zamachowca. Z trudem uskoczył, gdy związany mężczyzna zleciał mu na głowę. Moment później na ziemi znalazł się Amafi, padając na plecy o krok od ściany.
– Nie mam już takiej kondycji jak kiedyś, magnificencjo – wyznał szeptem.
– Następnym razem ty zejdziesz pierwszy i to ja ci go spuszczę na głowę.
– Skoro tak sobie życzysz, magnificencjo.
Amafi i Tal dźwignęli nieprzytomnego asasyna i ruszyli wzdłuż ściany, a potem skrajem ogrodu na jego przeciwległy kraniec. Tam Amafi szybko rozwinął drabinkę sznurową i zniknął za żywopłotem. Jego pan zarzucił sobie związanego przez ramię i ruszył w dół po chybotliwych stopniach. Na odpowiedniej wysokości puścił nieprzytomnego, zrzucając go w ramiona czekającego w dole sługi.
– Znasz drogę ucieczki? – zapytał, dysząc ciężko, gdy padł w końcu na dach willi.
Amafi wskazał kierunek i pomógł swojemu panu zarzucić asasyna przez ramię. Skradając się w ciemnościach, Tal słyszał, jak kolejne dachówki trzaskają mu pod stopami. Miał nadzieję, że właściciel tego domostwa nie przeklnie go, gdy nad Keshem rozszaleje się kolejna burza. Szedł o krok za Amafim, modląc się, by zdołali dotrzeć bezpiecznie do najbliższej kryjówki.
 



ROZDZIAŁ SZESNASTY
Oczekiwanie
Drzwi otworzyły się z hukiem.
Wyrwani z niespokojnego snu Tad, Zane i Jommy rozejrzeli się niezbyt przytomnym wzrokiem. Do izdebki weszła dziewczyna mniej więcej w ich wieku. Niosła garnek, parę misek i spore zawiniątko pod pachą.
Chłopcy zerwali się z podłogi i zrobili jej miejsce, żeby mogła podejść do stołu. Gdy odłożyła naczynia, zabrała się do rozpakowywania jedzenia. W zawiniątku miała pół chleba i niewielką gomółkę sera.
– Ojciec kazał wam to przynieść – wyszeptała.
Była puszysta, miała bardzo miły uśmiech, wielkie piwne oczy i długie, ciemne włosy.
Jommy rozdał braciom miseczki. Gdy zaczął rozlewać zupę, dziewczyna podeszła do Caleba.
– Stracił wiele krwi – zauważyła – ale nie wygląda już tak blado jak w nocy i oddycha głębiej. Dajcie mu coś zjeść, jeśli się obudzi. – Zajrzała do garnka. – Macie zostawić trochę zupy, zrozumiano?
Tad skinął głową i spróbował odpowiedzieć, co przy pełnych ustach było dość trudne.
– Dziękujemy – wyręczył go Zane.
– Wiesz, panienko, co mamy robić? – zapytał Jommy.
– Czekać – odparła, obrzuciła izbę wzrokiem i wyszła, zatrzaskując za sobą drzwi.
Kaspar pędził przez sale pałacu, ciągnąc za sobą truchtającego Pasko. Świtało dopiero, ale wezwanie dotarło do niego już przed kwadransem. Ubrał się szybko, rezygnując z kąpieli i golenia, ale skorzystał z dobrodziejstwa odwiecznego keshiańskiego zwyczaju, który nakazywał wypicie kubka kawy do śniadania i drugiego zaraz po nim.
Wpadł do gabinetu beja, a ten natychmiast wskazał mu fotel i wyprosił gestem sługę, nakazując mu zostać na zewnątrz. Agent Konklawe przyjął tę zniewagę, jak przystało na człowieka niższego stanu, ukłonił się grzecznie i opuścił gabinet. Sekretarz beja zamknął drzwi tuż za jego plecami.
– Kawy? – zapytał Turgan bej, wskazując sporą glinianą karafę stojącą na stoliku obok dwóch czarek.
Kaspar nalał sobie odrobinę gorącego, gorzkiego naparu, którym polepszano sobie tutaj nastrój, i powiedział:
– Dziękuję. Przywykłem do picia kawy każdego ranka, odkąd tu przybyłem.
– Nasz napój potrafi być bardziej uzależniający niż większość narkotyków, jakie dostaniesz na tutejszych bazarach – zapewnił go z uśmiechem bej, wskazując drzwi balkonu wychodzącego na pałacowe ogrody.
Granat nocnego nieba ustępował powoli szarości świtu. Pasma różu i srebra widoczne nad horyzontem zwiastowały nadejście czystego błękitu. Zapowiadał się kolejny upalny dzień, już wkrótce w imperium obchodzone będzie święto Banapis. A to, zdaniem Kaspara, świadczyło tylko o jednym – noce będą gorące, a dni jeszcze gorętsze. Gdyby nie to, że czułby się głupio w miejscowych szatach, już dawno posłałby Pasko po kilt i parę sandałów.
– Ostatniej nocy doszło do krwawego zamieszania – oznajmił Turgan bej, zniżając głos.
– Nic o tym nie słyszałem – odparł Kaspar.
– Słyszysz teraz.
– Kto zginął?
– Książę Nauka.
– Syn bratanka cesarza? – zdziwił się agent.
– Ten sam, zagorzały stronnik Seziotiego. – Bej pokręcił głową, a potem zrobił długi wydech, jakby chciał się pozbyć przepełniającej go frustracji. – A co najgorsze, wiem, że to Dangai był zleceniodawcą.
– Jesteś pewien, że nie został wykorzystany przez kogoś innego?
– Gdy Leikesha rządziła, jej syn został wykorzystany przez Tego, Którego Imienia Zapomniano.
Kaspar skinął głową. Znał współczesną historię Keshu na tyle dobrze, by wiedzieć, że częścią kary za zdradę, jakiej dopuścił się lord Niromi, było wykreślenie jego imienia z annałów i wszystkich oficjalnych dokumentów imperium. Możne rody otrzymały także prawny zakaz nazywania dzieci jego imieniem.
– Dangai nie został przez nikogo wykorzystany – kontynuował tymczasem Turgan bej. – Przejął pełną kontrolę nad Wewnętrznym Legionem, a jeśli sprawy przybiorą naprawdę zły obrót, możemy być świadkami powtórki próby siłowego przejęcia tronu. Straż cesarzowej Leikeshy już raz broniła pałacu przed oddziałami legionu. – Spojrzał na pogrążony w półmroku ogród, a potem znów zwrócił wzrok na agenta Konklawe. – Wiesz, że ponad tysiąc żołnierzy Wewnętrznego Legionu zostało strąconych do Głębi? Krokodyle miały całe miesiące wyżerki. – Westchnął ciężko. – Nie sądzę jednak, by tym razem straże chciały powstrzymać legionistów. Sezioti nie jest aż tak popularną postacią. Jest szanowany, przyznaję, czasami nawet lubiany, ale na pewno daleko mu do popularności.
– Po co więc te krwawe jatki? Dlaczego Dangai nie zaapeluje do Galerii Lordów i Panów? Z tego, co słyszałem, jest niezłym mówcą.
– Może dlatego, że jesteśmy narodem tradycjonalistów, którzy trzymają się litery prawa – odparł bej, po czym wciąż patrząc na Kaspara, dodał: – Nie mamy czegoś takiego, jak Wielka Wolność w Królestwie Wysp. Naszego władcy nie obiera Zgromadzenie Lordów. Jeśli jego cesarska mość namaści Seziotiego na swojego następcę, to on odziedziczy tron, a przynajmniej będzie mógł na nim siedzieć, dopóki jego rodzony brat nie skróci go o głowę. Niestety, muszę mieć na to dowody, Kasparze. Coś, dzięki czemu będzie można wykazać ponad wszelką wątpliwość, że Dangai nie tylko stoi za tym wszystkim, ale i sprzymierzył się z wrogami, o których wiedzą nieliczni, czyli z Varenem i jego Nocnymi Jastrzębiami.
– Jak mogę ci dopomóc?
– W nocy wydarzyło się znacznie więcej niż zabójstwo księcia Nauka. Mistrzyni Szczęścia to dom gry mieszczący się na szczycie Wzgórza Letniego Wiatru, jednej z najlepszych dzielnic miasta. To także jeden z najbardziej luksusowych burdeli i tam właśnie w ciągu ostatnich kilku nocy doszło do serii dziwnych zdarzeń. Po pierwsze, zniknął Talwin Hawkins. Poszedł na górę z dwiema dziwkami, nieco później udało się tam jeszcze dwóch mężczyzn, w tym człowiek uznawany za jego sługę, były płatny zabójca Petro Amafi. Po chwili obie dziwki zeszły na dół, zgadały się z pijanymi młodzieńcami i w ich towarzystwie opuściły willę. W pokoju na górze nie było nikogo, ale zniknął sznur mocujący okiennice. Wydaje mi się, że Hawkins zdołał umknąć z zastawionej na niego pułapki. Chcę jednak wiedzieć, kim był mężczyzna, który wszedł na schody tuż przed Amafim. I gdzie twój przyjaciel ze swoim sługą go wynieśli?
– Nie mam bladego pojęcia – odparł Kaspar.
– Podejrzewam, że Pasko potrafi się z nim skontaktować.
– Poślę go z wieściami, jak tylko skończymy rozmawiać.
– Mam dwóch panów, Kasparze. Służę tym, którym i ty podlegasz, ponieważ wierzę w słuszność ich sprawy, zwłaszcza że w dłuższej perspektywie ich działalność może pomóc mojemu drugiemu panu, czyli cesarzowi. A najlepsze, co mogę teraz uczynić, to zdobyć dowody spisku, jaki zawiązano przeciw niemu. Nie przypuszczenia, nie poszlaki, ale twarde dowody. Tej nocy dowiedziałem się również o ataku na gospodę Trzy Wierzby, którą prowadzi były obywatel Królestwa Wysp, niejaki Pablo Maguire. Jednym z jego gości był kupiec z Doliny Snów o bliżej nieustalonej tożsamości, mógł być Keshianinem albo poddanym Królestwa. Miał ze sobą trzech wyrostków, uczniów, jak sądzę. Gdy doszło do walki, ich mistrza nie było w gospodzie, a chłopcy jedli wieczerzę w głównej sali. Nie wiem, dlaczego napastnicy wybrali właśnie tych chłopaków, ale najwyraźniej dzieje się tu coś więcej, niż się na pozór wydaje. – Bej spojrzał Kasparowi prosto w oczy. – Czy ten Maguire to jeden z waszych ludzi?
– Turganie, tak jak tobie, mówią mi tylko tyle, ile powinienem wiedzieć.
Potężnie zbudowany starzec znów głośno westchnął.
– Rozumiem, dlaczego nasi panowie tak postępują, ale muszę ci wyznać, że irytuje mnie świadomość, iż tak wielu agentów i potencjalnych sprzymierzeńców zarazem działa pod moim nosem, a ja o nich nie wiem.
– To ma sens – zapewnił go Kaspar. – Nie możesz zdradzić tego, czego nie wiesz.
– Zatem wyślij swojego człowieka gdzie trzeba i niech zaniesie wiadomość, że potrzebuję dowodów winy Dangaia, i to szybko, w przeciwnym razie Keshowi grozi wybuch wojny domowej.
– A czego dowiedzieli się twoi agenci?
Turgan bej rozłożył bezradnie ręce.
– Nie mogę wierzyć już nikomu prócz tej garstki, która służy tylko mnie. Zbyt wiele koalicji powstało i upadło wokół sukcesorów. Za niespełna dwa tygodnie rozpoczyna się kolejny Banapis i miasto zaroi się od gości. Cesarz pojawi się przed nimi, zapewne po raz ostatni. Przemówi w Galerii Lordów i Panów, a potem stanie na balkonie, by pozdrowić zgromadzone tłumy, aczkolwiek mało kto zdoła go zobaczyć. Krótko mówiąc, jeśli dojdzie do zamachu stanu, to właśnie tam. Wewnętrzny Legion będzie w mieście, w odróżnieniu od cesarskich rydwanów i armii imperium.
– Sprawdzę, co w trawie piszczy. Jakieś sugestie, gdzie mógł zniknąć Tal?
– Nie. Porozmawiaj ze swoim Pasko albo idź do Wesołego Żonglera. To gospoda, w której zatrzymał się nasz przyjaciel. Znajdź go i dowiedz się, czy czegoś nie odkrył. Porozmawiaj także z naszymi przyjaciółmi na północy, zrób, co w twojej mocy, Kasparze. Pomóż mi zahamować rozpad imperium, a jeśli twój szwagier nie pozwoli ci wrócić do Olasko, zadbam, aby Sezioti uczynił cię naszym księciem.
– Dzięki – odparł z uśmiechem na twarzy Kaspar – ale mój apetyt na władzę i stanowiska należy już do przeszłości. Praca dla naszych przyjaciół z północy daje mi wystarczające powody, bym chciał zrywać się z łoża każdego ranka, a żaden człowiek nie powinien pragnąć niczego więcej.
Pokłonił się nisko i opuścił gabinet.
Skinął dłonią na siedzącego na ławce Pasko. Służący natychmiast znalazł się u jego boku.
– Udaję się do gospody zwanej Wesoły Żongler. Ty udaj się tam, gdzie powinieneś iść, jeśli wydarzy się coś nieprzewidzianego. Zeszłej nocy stało się coś strasznego. Nasz przyjaciel musiał się gdzieś ukryć... o ile nie został zgładzony. – Zniżając głos, dodał: – Muszę porozmawiać z Talem i Calebem. Im szybciej, tym lepiej.
Pasko skinął głową i oddalił się w pośpiechu korytarzem, którym pałacowa służba schodziła do dolnego miasta. Kaspar natomiast udał się do biura ochmistrza, aby poprosić o natychmiastowe wypożyczenie wierzchowca. Zastanawiał się po drodze, czy może liczyć na jeszcze jeden kubek kawy albo chociaż pajdę chleba czy płat szynki, które spałaszowałby przed wyruszeniem na akcję.
Magazyn otoczyli strażnicy lojalni wobec Konklawe. W środku Tal przyglądał się obojętnie przesłuchaniu prowadzonemu przez Amafiego. Doniesienie nieprzytomnego asasyna do najbliższej kryjówki wymagało nielichych umiejętności, ale i ogromu szczęścia. Do wschodu słońca pozostało zaledwie kilka chwil, gdy wkraczali do tego opuszczonego magazynu.
Teraz jednak byli już bezpieczni, przynajmniej chwilowo, jeniec zaś mógł drzeć się do woli, i tak nikt nie miał szans go słyszeć. A darł się niemal bez przerwy przez ostatnie dwie godziny, choć wciąż nie chciał mówić.
Amafi odwrócił się od masywnego zydla zawieszonego na linach na samym środku pomieszczenia. Na nim właśnie posadzono asasyna po uprzednim skrępowaniu go grubymi, skórzanymi pasami. Okazało się to konieczne, gdyż przy pierwszej okazji próbował samobójstwa, waląc głową o brudną podłogę. Na szczęście dla Tala nie osiągnął wiele. Stracił tylko przytomność na niespełna godzinę.
– Dotarliśmy do momentu, gdy i on, i ja potrzebujemy chwili odpoczynku – oznajmił były zabójca, wskazując głową odległy koniec magazynu. Sugestia była aż nazbyt czytelna. Tal ruszył za nim bez ociągania. Kiedy znaleźli się wystarczająco daleko od więźnia, Amafi dodał: – Torturowanie, magnificencjo, to też sztuka. Każdy potrafi skatować człowieka do nieprzytomności albo sprawić mu tak wielki ból, że bity postrada zmysły.
– A co tobie się udało?
– Ten człowiek został dobrze wyszkolony, magnificencjo. W dodatku to fanatyk. Prędzej da się zabić, niż zdradzi swój klan. Myślę, że można go złamać tylko w jeden sposób. Musi uwierzyć, że jego agonia nie będzie miała końca. Ale to jeszcze nie wszystko. Jeśli zacznie sypać, musi mieć świadomość, że wyłącznie mówienie prawdy jest ucieczką od bólu, zdrady czy co go tam zmusza do milczenia. Jeśli okaże się wystarczająco odporny, nakarmi nas samymi kłamstwami, a gdy zbytnio go skrzywdzimy, powie nam to, co chcemy usłyszeć.
Tal pokiwał głową. Nie bawiło go przyglądanie się, jak Amafi zadaje ból temu człowiekowi, niemniej widział już tyle zgonów i okrucieństw w swoim długim życiu, że teraz nie odczuwał wielkiego dyskomfortu. Pamiętał bowiem, że jego wrogowie są odpowiedzialni za to, co stało się z jego ludem – za eksterminację Orosini. Miał bliskich w Opardumie, którzy mogli ponieść straszliwe konsekwencje, jak i każdy mieszkaniec Midkemii, w razie przegranej Konklawe.
– Co zatem sugerujesz?
– Po pierwsze, musisz wysłać ludzi na zewnątrz, żeby zasłonili wszystkie okna. Chciałbym, żeby było tu cały czas ciemno. Musimy oszukać jego poczucie czasu. Niech myśli, że jest tu dłużej niż naprawdę. Po drugie, wrócę do gospody i przyniosę nam po kilka strojów na zmianę, czym jeszcze bardziej namieszamy mu w głowie. I wreszcie po trzecie, załatwmy trochę jedzenia i jakieś wino, a może brandy będzie lepsza; spijemy go, jeśli zajdzie taka potrzeba.
– Zgadzam się. Rób, co uważasz za konieczne.
Amafi opuścił pospiesznie magazyn, a Tal wrócił wolnym krokiem do wiszącego na zydlu półprzytomnego jeńca. Asasyn ociekał krwią i wydzielinami ciała. Spojrzeli sobie prosto w oczy, ale żaden nie wypowiedział nawet słowa.
Caleb jęknął, podnosząc się na posłaniu. Chłopcy starali się zachowywać cicho, ale nie mając możliwości mierzenia upływu czasu, nie wiedzieli, czy minął już cały dzień czy tylko kilka dłużących się minut.
Tad i Zane byli już u kresu wytrzymałości. Mało brakowało, by znów wzięli się za łby. Na szczęście Jommy gasił w zarodku każdy rodzący się konflikt.
Dziewczyna przyniosła im kolejny posiłek i oznajmiła:
– Już niedługo zapadnie decyzja o waszym przeniesieniu.
Niestety nie została ani chwili dłużej, niż to było konieczne, i nie odpowiedziała na żadne z zadanych jej pytań. Nieco później, gdy Caleb odzyskał wreszcie przytomność, chłopcy opowiedzieli mu ze szczegółami, co wydarzyło się w Trzech Wierzbach.
– Wygląda na to, że nie byliśmy nawet w połowie tak cwani, jak nam się wydawało – podsumował, gdy skończyli.
– Jak się czujesz? – zapytał Tad.
– Lepiej, niż wyglądam – zapewnił go syn maga. – Trafili mnie dwa razy w ramię, ale na szczęście rany nie były głębokie. Omal mnie któryś nie oskalpował, ale i to rozcięcie, choć strasznie krwawiło, nie okazało się zbyt groźne. Pamiętam, że dotarliśmy do schronienia, moment później straciłem przytomność, zdaje się, że ktoś mnie potem gdzieś przenosił. – Rozejrzał się po ziemiance. – Gdzie jesteśmy?
Tad wyjaśnił mu wszystko. Caleb skwitował jego słowa skinieniem głowy.
– A wy trzej jak tu trafiliście?
Chłopcy opowiedzieli mu o czterech zabójcach.
– Gdyby chcieli was zabić – stwierdził syn maga – już byście nie żyli. Liczyli, że doprowadzicie ich do mnie. – W jego głosie pobrzmiewało zaniepokojenie.
– Zgubiliśmy ich – wyjaśnił uśmiechnięty Jommy. – Napuściłem na nich chłopców od piekarza, a te gnojki nie odpuściły okazji do bójki, mimo że to byli asasyni. Spojrzałem przez ramię, zanim opuściliśmy plac. Czeladnicy skopali im dupska, aż miło.
– Te dzieciaki przeżyły starcie z asasynami? – zdziwił się Caleb.
– Atak z zaskoczenia wiele daje – odparł Jommy.
– Głupota także. Mogli przez ciebie zginąć.
Rudzielec momentalnie spoważniał.
– Wprawdzie nie liczyłem na wylewne podziękowania za uratowanie twoich pasierbów, ale przyznam, że nie spodziewałem się też krytyki. Wolałbyś, aby to Tad i Zane znajdowali się na miejscu tamtych?
Caleb uniósł lekko dłonie, sygnalizując, że się poddaje.
– Masz rację. Wybacz. Nie było mnie tam.
– Co teraz z nami będzie, Calebie? – zapytał Tad.
– Muszę odpocząć jeszcze przez kilka dni, ale na pewno nie tutaj. Ci ludzie wystarczająco się już dla nas narażali. Musimy znaleźć sobie inną kryjówkę. – Przesunął dłonią po długich włosach i odkrył, że są posklejane od zaschniętej krwi. – No i muszę się umyć.
Usiadł, potem przez dłuższą chwilę usiłował odzyskać oddech, a w końcu powtórzył:
– Muszę się umyć.
– Już to mówiłeś – zauważył Zane.
– Jeśli asasyni dowiedzieli się, że tu jesteśmy... – zaczął syn maga.
– Nie wiedzą tego – wpadł mu w słowo Tad. – Gdyby odkryli tę kryjówkę, już dawno by tu byli.
– Tak... – przyznał Caleb. – Masz rację.
– Lepiej połóż się jeszcze na chwilę, przyjacielu – poradził mu Jommy. – Ja przypilnuję interesu.
Syn maga legł na posłaniu i natychmiast zapadł w sen.
– Wydaje mi się, że ten moment jest równie dobry jak każdy inny, by zadać wam pytanie, dlaczego taka masa ludzi chce nas zabić? – Jommy usiadł na krześle i posłał pytające spojrzenie w kierunku obu braci.
Zjedli jeszcze dwa posiłki, zanim Caleb obudził się po raz kolejny. Według obliczeń chłopców dochodziło południe, gdy podniósł się, jęcząc okropnie.
– Chyba mam roztrzaskaną głowę – stwierdził.
– Nic takiego nie zauważyliśmy – zapewnił go Jommy. – Momencik. – Najstarszy z chłopców wstał z krzesła, przepchnął się między siedzącymi wciąż na podłodze braćmi i zniknął za drzwiami.
– Dokąd on poszedł? – zaniepokoił się syn maga.
– Nie wiem – odparł Tad. – Może za potrzebą.
– Wy się stąd nie ruszyliście nawet na moment? – zapytał Caleb, gdy stanął w końcu na własnych nogach, opierając się o puste teraz krzesło.
– Nie – odparł Zane. – Nocnik stoi w tunelu.
Drzwi skrzypnęły i znów zobaczyli rudzielca. Przyniósł porcelanową misę. Postawił ją na stole, wyjął z niej złożony ręcznik i podał Calebowi. Następnie nalał do naczynia wody z dzbana.
– Mówiłeś, że chcesz się umyć – wymamrotał.
Caleb zdjął zakrwawioną koszulę i zanurzył dłonie w wodzie.
– Zaraz ci przyniosę świeże ubranie – rzucił Jommy, znikając znów za drzwiami. Wrócił niebawem, niosąc czystą koszulę i kapelusz. – Zdaje się, że straciłeś poprzedni, dlatego poprosiłem naszego gospodarza, żeby znalazł ci podobny.
– Dzięki – wysapał syn maga. – Pod nim ukryję opatrunek na głowie.
– Zastanawialiśmy się właśnie, co robić – przypomniał mu Zane – a ty po prostu zasnąłeś.
– Niewiele pamiętam z tamtej rozmowy, ale coś mi świta, że uciekaliście przed czterema mężczyznami.
– Zgadza się – odparł Jommy. – A z tego, co mi powiedzieli chłopcy, wynika, że tkwimy po pas w bagnie. I zapadamy się coraz głębiej.
– Co mu powiedzieliście? – zapytał Caleb.
Tad i Zane wymienili spojrzenia, ale Jommy wyręczył ich i tym razem.
– Wystarczająco wiele, abym zrozumiał, że albo będę się was trzymał, albo zostanę zabity, jak tylko spróbuję opuścić to miasto. Wprawdzie nie zrozumiałem większości z tego, co mi mówili, ale nie ma sprawy, powiesz mi co trzeba i wszystko wytłumaczysz, Calebie, jak nadejdzie stosowny czas. Chciałbym jednak, abyś zrozumiał jedno: możesz na mnie liczyć, przyjacielu, zawsze i wszędzie. Traktowałeś mnie jak równego sobie, dałeś wikt i opierunek tylko za to, że nie pozwoliłem potraktować tych dwóch wyrostków jak bębny na weselu. I nie miej pretensji do nich, że się wygadali. Przekonałem ich, że skoro mam umierać za jakąś sprawę, zasługuję przynajmniej na to, by wiedzieć, czego ona dotyczy.
– Tak było, Calebie – poparł go Tad.
– Naraziłeś się na ogromne niebezpieczeństwo dla nas – stwierdził syn maga, spoglądając rudzielcowi prosto w oczy.
Ten zbył jego słowa wzruszeniem ramion.
– Narażałem się nieustannie od chwili, gdy razem z Roliem musiałem opuścić dom rodzinny. Równie dobrze to ja mogłem wtedy zginąć. Co mi tam kolejna rozróba. Widzę, że jesteście porządnymi facetami, jeśli więc mam z kimś dzielić los, to chyba logiczne, że wolę iść za takimi ludźmi jak wy? Pytanie tylko, dokąd możemy stąd pójść.
– Niedaleko jest gospoda. Ty pójdziesz przodem. – Caleb wskazał palcem Zane’a. – To niedaleko, więc trafisz na miejsce bez trudu. Jeśli tamci nadal na nas polują, będą szukali trzech chłopaków, nie jednego. Masz najciemniejsze włosy z nas wszystkich, więc to oczywiste, że musisz iść przodem – dodał, widząc wahanie w oczach pasierba. – Najbardziej przypominasz miejscowych. Powiem ci, co masz mówić. My przyjdziemy chwilę po tobie.
Zane wysłuchał szeregu instrukcji, a gdy już wyszedł, syn maga odezwał się do pozostałej dwójki.
– Muszę coś załatwić, zanim do was dołączę. Jeśli nie pojawię się w gospodzie przed jutrzejszym świtem, powiedzcie karczmarzowi, żeby załatwił wam miejsca w pierwszej karawanie, jaka zmierza na północ. Udajcie się do karawanseraju, ale nie wyjeżdżajcie z miasta. To tylko taki nasz kod. Ktoś się tam pojawi i zabierze was w bezpieczne miejsce.
– Gdzie się wybierasz? – zapytał Tad.
– Chcę sprawdzić, co poszło nie tak ubiegłej nocy...
– Dwie noce temu – poprawił go pasierb.
– Niech będzie, dwie noce temu – powtórzył Caleb. – Ktoś wiedział, że nadchodzimy, Tad, i dał nam solidnego łupnia. Przykro mi z powodu śmierci tylu dobrych ludzi, ale teraz muszę się dowiedzieć, skąd tamci wiedzieli o naszych planach, kto im powiedział, że jesteście w Trzech Wierzbach, i co najważniejsze, co jeszcze się wydarzyło, kiedy byłem nieprzytomny.
– Uważaj na siebie, Calebie – poprosił go Tad. – Nie chcę być zmuszony przekazać mamie, że zginąłeś.
– To jest nas dwóch, synu. Dobrze, odczekajcie jeszcze kilka minut, a potem idźcie tam, gdzie wysłałem Zane’a. Jommy pójdzie przodem, ty, Tad, chwilkę po nim. Jeśli ktoś was szuka, będzie wypatrywał trójki, a nie pojedynczych dzieciaków zajętych swoimi sprawami. Oby Ruthia uśmiechała się do was – zakończył, przywołując Boginię Szczęścia.
– I do ciebie, Calebie – odparł rudzielec.
Gdy syn maga wyszedł, Jommy poklepał Tada po ramieniu.
– Niezłego dorobiłeś się ojczulka, bracie – powiedział.
Caleb zwinął włosy w kok na czubku głowy i nałożył na nie kapelusz. Skórzaną kurtkę i spodnie owinął szczelnie peleryną. Nie zamierzał paradować po ulicach, ale nie chciał też zwracać na siebie uwagi. Ludzie Varena nie zaprzestaną poszukiwań, dopóki nie znajdą jego ciała.
Zaskoczył go widok stojącego wysoko na niebie słońca. Zupełnie stracił rachubę czasu od zejścia do kanałów, co miało miejsce ponad dwie doby wcześniej. Szedł ulicami, zachowując się jak podróżnik z dalekich krain, który nie zadbał o odpowiedni strój na tutejszą spiekotę i tak nieufnie podchodzi do tutejszej mody, że woli się pocić we własnym ubraniu.
Pierwszym jego przystankiem był sklepik pomniejszego lichwiarza, znajdujący się na skraju jednego z bocznych placyków. Potem zajrzał jeszcze do kowala, by zakupić nowy miecz, a na sam koniec zagłębił się w nieuczęszczaną alejkę w jednej z najpodlejszych dzielnic miasta.
Krył się tam w cieniu przez ponad godzinę, zanim pojawił się ktoś, kto mu pasował. Musiał to być młodzik, ale już nie wyrostek. Raczej przygodny złodziejaszek albo żebrak niż uliczny urwis.
Gdy dzieciak przechodził obok kryjówki, Caleb chwycił go za kołnierz i pociągnął do tyłu, ale chłopak byłby mu się wywinął, porzucając zbyt luźną tunikę. Nie zdołał jednak się wyswobodzić i padł na ziemię. Obuta stopa Caleba spoczęła na jego piersi.
Był chudy, miał czarne włosy, bardzo ciemne oczy i chyba kakaową skórę, ale to akurat trudno było stwierdzić przez warstwę brudu zalegającą na jego twarzy. Nosił prostą, szarą tunikę i równie brudne jak ona portki. Stopy miał bose.
– Litości, panie! – wrzasnął. – Jestem niewinny!
– Wiem – odparł Caleb. – Nic ci nie zrobię, jeśli mi pomożesz.
– Co tylko sobie życzysz, panie.
– A jaką mam gwarancję, że mi nie zwiejesz, jak tylko zdejmę but z twojej piersi?
– Przysięgam na wszystkich bogów i na moją babkę, niech będzie błogosławiona, albo i na naszego cesarza, oby żył wiecznie!
Caleb wyjął monetę z sakiewki i pokazał ją leżącemu. Przerażenie natychmiast umknęło z twarzy dzieciaka. Zastąpiła je drapieżna chciwość. Syn maga cofnął stopę i pozwolił chłopcu wstać. Ale gdy ten sięgnął po monetę, Caleb cofnął rękę.
– Dostaniesz ją, jak mi pomożesz.
– A jaką ja mam gwarancję, że otrzymam to skromne wynagrodzenie po wykonaniu zadania?
– Mam ci przysiąc na życie mojej babki? – zapytał syn maga.
– Nie, oczywiście, że nie, ale...
– Koniec dyskusji, mały władco wszy! – rzucił Caleb czystym keshiańskim. – Jeśli nie zrobisz, o co proszę, złoto trafi w inne ręce. – Zdawał sobie sprawę, że trzymana przezeń moneta ma większą wartość niż to, co dzieciak mógł ukraść albo wyżebrać przez pół roku.
– Co mam uczynić?
– Jak cię zwą?
– Wołają mnie Shabeer, szlachetny panie.
– Zaniesiesz komuś wiadomość ode mnie, Shabeer, i wrócisz tutaj z odpowiedzią.
– A jeśli jej treść ci się nie spodoba, szlachetny panie?
– I tak otrzymasz swoje wynagrodzenie.
– Zatem słucham, jaka jest treść wiadomości i komu mam ją zanieść?
– Muszę się widzieć z kimś, kto mówi w imieniu Bractwa Żebraczego. Chcę porozmawiać z człowiekiem, któremu podlegają wszyscy złodzieje i żebracy w Keshu. Jest wiele złota do zarobienia, ale wiąże się z tym odpowiednio duże ryzyko.
– Skoro mowa o ryzyku i złocie, znam odpowiedniego człowieka, szlachetny panie.
– Zatem pędź do niego na jednej nodze i pamiętaj, że tu czekam. Uprzedzam jednak, mam naprawdę potężnych przyjaciół. Za zdradę otrzymasz śmierć, za przysługę złoto.
– Zrobię, co każesz, szlachetny panie – odparł chłopak i już go nie było.
Caleb cofnął się w cień.
 



ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY
Przeszpiegi
Tal poruszał się w całkowitej ciszy.
Wiadomość, którą otrzymał tego dnia od Caleba, na pewno była autentyczna. Z ulgą przyjął więc informację, że syn Puga wciąż żyje. Podobne wieści dotarły także do Kaspara. Wkrótce wszyscy trzej mieli się ponownie spotkać.
Niepokój byłego czempiona budziło jedynie miejsce spotkania. Szedł właśnie za obszarpanym brudasem imieniem Shabeer, brodząc w rzece ścieków, które spływały z dzielnicy rzeźników.
– Oczy mi krwawią – mruknął.
– Naprawdę, szlachetny panie? – zdziwił się chłopak. Bał się, że jeśli coś pójdzie nie tak, zostanie obarczony winą i nie otrzyma zapłaty. Ten drugi obcokrajowiec okazał się niewyobrażalnie szczodrobliwy i chłopak zrobiłby wszystko, aby go zadowolić.
– Nie, to tylko taka przenośnia.
– Musisz przywyknąć do widoku krwi, szlachetny panie. Tutaj to normalka.
– Od jak dawna spuszczają ją do kanałów?
– Od roku, może dwóch.
Tal zaśmiałby się na cały głos, gdyby nie to, że wolał nie brać głębszego oddechu. W ciągu ostatnich kilku lat odwiedził miejsca porażające smrodem, na przykład lochy Kaspara w Fortecy Rozpaczy, które bez cienia wątpliwości dzierżyły palmę pierwszeństwa w tej kategorii, ale nic nie przygotowało go na obezwładniający odór, który bił z keshiańskich kanałów.
Rozumiał, że wyznaczenie spotkania w tej właśnie okolicy było bardzo sensowne – rzeźnie, garbarnie i inne cuchnące interesy umiejscowiono w pobliżu brzegu jeziora, z dala od dzielnic mieszkalnych stolicy, tam, gdzie wiatry rzadko wiały w kierunku centrum. Mimo to królował tu smród.
Dotarli w pobliże włazu. Shabeer stanął na niczym niewyróżniającym się kamieniu, który był sprytnie zamaskowanym stopniem. Wspiął się po kolejnych, równie mało widocznych występach, i zniknął w ciemnościach.
Jako że to on dzierżył latarnię, Tal grzecznie poprosił:
– Zwolnij, chłopcze.
Podążył śladem małego żebraka, lecz już po chwili, w znacznie węższym odpływie, musiał iść dalej schylony, żeby nie rozbić sobie głowy. Chłopak prowadził go tak przez kolejne dwieście jardów, aż dotarli do sporej walcowatej komory wyglądającej na zlewnię.
Z jej ścian tryskało kilka strumieni cuchnącej brei. Shabeer nakazał Talowi, aby ten trzymał się jak najbliżej ściany po lewej. Sam w tym czasie namacał pierwszy z żelaznych pierścieni wkutych w ceglany mur.
Talwin wspiął się po nich, idąc tuż za dzieciakiem, aż pod klapę zamykającą wyjście. Po jej otwarciu znaleźli się w dobrze oświetlonym pomieszczeniu. Caleb i Kaspar już tam byli i siedzieli za sporym stołem. Obok nich znajdowało się puste krzesło.
Gdy były czempion wydostał się z ciasnego otworu, od strony stołu dobiegły wypowiedziane zniżonym głosem słowa:
– Rozgość się, proszę.
Dominujący w pomieszczeniu mebel przytłaczał wielkością. Był prymitywny, zbity bez krzty artyzmu, ale za to niezwykle solidny, co uświadomiło Talowi, że podstawowym jego zadaniem, jeśli zaszła taka potrzeba, było dawanie ochrony tym, którzy za nim zasiadali.
A dzisiaj był to wielkolud w pasiastej szacie, podobnej w stylu do odzienia noszonego przez pustynny lud Jal-Pur, aczkolwiek człowiek ten nie wyglądał na nomadę. Miał byczy kark, ogoloną na łyso głowę i brwi tak rzadkie, że nie dało się ich dostrzec. Z twarzy trudno było wyczytać jego wiek; mógł sobie liczyć równie dobrze trzydzieści, jak i sześćdziesiąt lat. Jedyna świeca nie dawała tyle światła, by Tal mógł mu się przyjrzeć dokładniej. Po obu stronach, nieco za nim, stali uzbrojeni mężczyźni. Jego ochroniarze.
– Możecie mówić do mnie: Sędzio – oznajmił gospodarz, gdy były czempion zajął swoje miejsce. – Nazwa ta przylgnęła do mnie w dawnych czasach, nadana mi przez biedaków zamieszkujących zaułki i kanały, dlaczego więc nie miałbym z niej korzystać? Wasz przyjaciel, Caleb, obdarował mnie hojnie. Za jego wstawiennictwem postanowiłem poświęcić wam kilka chwil mojego niezwykle cennego czasu. Czas to pieniądz, jak zapewne wiecie, zatem nie obrazicie się, jeśli przejdę od razu do sedna: czego potrzebujecie od Bractwa Żebraczego?
– Czy przemawiasz w jego imieniu? – zapytał Caleb.
– Tego nie powiedziałem. – Spojrzał na Tala. – My tutaj nie mamy hierarchii i żelaznych praw, jak wy tam w Krondorze, Talwinie Hawkinsie z Królestwa.
Kaspar rzucił niespokojne spojrzenie w stronę Caleba, a Sędzia natychmiast dodał:
– Wiemy także, kim ty jesteś, Kasparze z Olasko, ale o tobie, przyjacielu – wskazał palcem syna maga – nic nam nie wiadomo, prócz imienia. Prawy Człek może rządzić Krondorem, ale tutaj nie ma nic do gadania. Niemniej jeśli przemówi, z pewnością zostanie wysłuchany. Zatem pytam was po raz wtóry: w czym mogę wam pomóc?
– Szukamy Nocnych Jastrzębi – odparł Caleb.
– Z tego, co mi mówiono, wiem, że znaleźliście ich w zeszłym tygodniu. Wiele ciał spłynęło do jeziora na uciechę krokodyli. Spora ich część miała na sobie czarne szaty.
– Zastawili na nas zasadzkę – przyznał syn Puga.
– To typowe dla nich – skwitował Sędzia.
– Potrzebujemy informacji – dodał Kaspar. – Musimy się dowiedzieć, gdzie mają gniazdo.
– Jak już mówiłem – odparł grubas – to nie Krondor, nie mamy tutaj żadnej organizacji. Kesh jest podzielony na rejony, każdy z nich rządzi się własnymi prawami i ma innego władcę. Na powierzchni traficie na uliczne gangi, żebraków, kieszonkowców i rabusiów, których na północy nazywacie, zdaje się, bandytami. Oni wszyscy odpowiadają wyłącznie przed swoimi hersztami. Ci z kolei są wasalami potężniejszych osób, które zazdrośnie strzegą swojej władzy. Gang Rzeźniczy ma kontrolę nad miejscem, w którym teraz przebywamy, na południowy zachód od nas swoje terytoria mają Chłopcy z Ulicy Portowej. Mógłbym zliczyć ze sto podobnych organizacji, a każda ma wiele mówiącą nazwę. Są wśród nich na przykład Łap i Wiej, Gang z Wielkiego Placu, Psy na Łakocie, Rabusie Karawan. Złodziej może mieć wolną rękę w jednej dzielnicy, ale przyłapany za jej granicami dostanie surową nauczkę od kolegów po fachu. Tak przedstawiają się sprawy w Keshu. Kanały także są podzielone na wiele rejonów albo mniejszych kantonów. Ci, którzy w nich mieszkają, zdani są na łaskę gangów panujących na terenach nad nimi. Reszta terytorium jest ziemią niczyją, możecie po niej podróżować, ale na własne ryzyko. Nie mamy ustalonych praw, uznajemy wyłącznie zwyczaje.
– A kim ty jesteś? – zapytał Tal.
– Pełnię rolę rozjemcy Bractwa Żebraczego, stąd tytuł honorowy: Sędzia. Jeśli wybucha jakiś spór, proszony jestem o wydanie wyroku. Dostarczam także cały szereg usług... i informacji.
– Za określoną cenę, rzecz jasna – uściślił Caleb.
Grubas uśmiechnął się, pokazując dwa złote zęby.
– Oczywiście. Lata lecą, muszę zabezpieczyć się na starość. Mam skromne gospodarstwo rolne po drugiej stronie Głębi. Za jakiś czas przejdę na zasłużoną emeryturę i będę tam odpoczywał, pilnując pracujących na polach parobków. Ale na razie mi do tego niespieszno. Powiadacie zatem, przyjaciele, że chcecie poznać lokalizację gniazda Nocnych Jastrzębi. Taka wiadomość warta jest sporo złota.
– Ile? – zapytał Caleb.
– Sporo.
– Czyli ile?
– Całą masę – odparł grubas. – Będę musiał przekupić paru strachliwych złodziei. A ci im bardziej się boją, tym więcej żądają. Musicie wiedzieć, że w tym mieście Nocne Jastrzębie budzą prawdziwe przerażenie. Mamy tutaj kilka rejonów, między innymi w kanałach, do których nie zapuszcza się żaden szanujący się złodziej. Ten, kto tam zbłądzi, nigdy nie wraca. Wśród motłochu krążą plotki o grasujących potworach, cesarskich łowcach złodziei oraz bandach buntowników. Sądzę, że jedno z tych miejsc może kryć gniazdko wyściełane czarnymi piórkami. Pytanie tylko, czy uda nam się je odnaleźć.
– Jak to? – zdziwił się Tal.
– Nocne Jastrzębie ponoć korzystają z magii i złych duchów. A że złodzieje należą do najbardziej przesądnych ludzi w Keshu, nie mogę lekceważyć takich plotek. Jeśli są prawdziwe, nawet najlepsi z moich zwiadowców nie podołają zadaniu. Jak bowiem ominąć strażnika, który zabije cię, zanim go w ogóle dostrzeżesz? Dlatego nie daję żadnych gwarancji. Ale przejdźmy do interesów. Na początek dacie mi trzysta sztuk złota, na poczet łapówek i nagród. Ja chcę kolejne sto sztuk złota awansem. Po otrzymaniu informacji zapłacicie dodatkowo po dziesięć sztuk złota każdemu gangowi, który straci ludzi w trakcie poszukiwań. I pięćset mnie.
– Załatwione! – oświadczył Caleb, wstając z krzesła.
– A niech to! – Grubas się skrzywił. – Mogłem poprosić o więcej. Ale słowo się rzekło.
Pozostali goście także wstali.
– Gdzie cię znajdziemy? – zapytał Tal.
– To ja znajdę ciebie, Talwinie Hawkinsie. Kaspar rezyduje w pałacu, do którego mamy utrudniony dostęp, a ten tu, Caleb, powinien zapaść się pod ziemię, jako że jest poszukiwany. Aczkolwiek teraz, gdy prowadzone jest dochodzenie w związku ze zniknięciem w Mistrzyni Szczęścia wysoko urodzonego szlachcica z zagranicy, możesz przez kilka dni poruszać się bez obaw po głównych ulicach.
– Dlaczego tak uważasz? – zapytał Tal. – Przecież ci ludzie nie zawahali się zaatakować mnie w uczęszczanym przybytku.
– Gdyby Nocne Jastrzębie pragnęły twojej śmierci, młody człowieku, już byś był ścierwem. Jako że twoja sprawność we władaniu mieczem jest powszechnie znana, skończyłbyś z zatrutą strzałką w plecach albo zginąłbyś od trutki dolanej do wina. Nie, oni chcieli wziąć cię żywcem, pewnie po to, byś im wszystko wyśpiewał. Tak jak ten nieszczęśnik, którego ty teraz torturujesz.
– Wiesz o nim?
– Muszę dbać o swoje interesy – odpowiedział grubas, wstając od stołu. – Ale bez obaw. Chociaż Nocne Jastrzębie są niebezpieczne, jest ich na szczęście mało, więc nie mogą być wszędzie i widzieć wszystkiego. A ja, w odróżnieniu od nich, mam setki oczu i uszu. Nie chodzę po ulicach tego miasta, nie obawiając się ataku, jak czynią to szlachcice i bogaci kupcy. Wiem, że w cieniach kryją się ludzie ze sztyletami. Dlatego ostrzegę was, jeśli zauważę, że coś się szykuje.
– Dlaczego? – zapytał Caleb.
– Dlatego że martwi nie zapłacicie mi mojego udziału – rzekł i wskazał palcem klapę. – Wyjdziecie stąd pojedynczo w następującej kolejności: najpierw Kaspar z Olasko, potem Caleb i na końcu Talwin. Na każdego z was będzie czekał przewodnik. Zostaniecie odprowadzeni do różnych wyjść z kanałów. Radzę kąpiel natychmiast po powrocie do kwater. Przesiąknęliście już tym odorem. Dobrej nocy, moi panowie. Bywajcie.
Rozeszli się, jak im kazano, i wkrótce przemierzali labirynt tuneli, mając nadzieję, że tym razem uzyskają przewagę nad nieuchwytnym przeciwnikiem.
Turgan bej stał w bezruchu. Miał na sobie ceremonialny naszyjnik odpowiadający jego funkcji, na który składała się kombinacja oszlifowanych kamieni szlachetnych i szkliwionego metalu osadzonego w złocie.
Dopiero dzisiaj mógł przedstawić cesarzowi Kaspara, mimo że decyzja o udzieleniu mu azylu zapadła wiele tygodni wcześniej. Były władca Olasko musiał przysiąc wierność imperium, w zamian za co nie zostanie powieszony, obdarty żywcem ze skóry ani rzucony krokodylom na pożarcie.
Kaspar nie stawał przed wiekowym cesarzem Wielkiego Keshu, Diigaiem, od chwili utraty swojego księstwa. Kruchy staruszek wciąż trzymał się prosto, aczkolwiek w jego ruchach nie dało się już dostrzec gracji wytrawnego łowcy, jakim był w przeszłości. Jak jego przodkowie, także on polował na ogromne czarnogrzywe lwy żyjące na rozległych sawannach Keshu. Na jego zapadłej piersi wciąż można było dostrzec blizny będące świadectwem, jakże odległych teraz, myśliwskich tryumfów.
Tron, na którym zasiadał cesarz, wykonano po części z kości słoniowej, po części zaś z czarnego marmuru. Na ścianie bezpośrednio za nim wyryto sylwetkę sokoła wzbijającego się do lotu, który to symbol widniał również na wielkiej pieczęci Keshu. Pomiędzy reliefem a tronem znajdowała się krótka żerdź, na której siedział żywy ptak, uważnie obserwujący obecne w komnacie osoby.
Tuż obok podestu tronowego, zwieńczonego trzynastoma kamiennymi, wyłożonymi kością słoniową stopniami, stał mistrz ceremonii. Jego widowiskowe nakrycie głowy skrzyło się kolorami egzotycznych piór i złotych symboli. Na biodrach miał nie tylko prosty lniany kilt, ale też ceremonialny złoty pas przynależny osobom o jego statusie. Jedynym odstępstwem od tradycji była zwisająca z ramienia skóra lamparta, którą częściowo zakrywał nagi tors.
I bez tych ozdóbek trudno byłoby nie zauważyć, jak ważna to persona, pomyślał Kaspar. Wielki pióropusz wyglądał, jakby lada moment miał się ześlizgnąć z jego spoconego czoła. Mimo iż w tym przypadku skrócono odwieczny keshiański ceremoniał prezentacji i złożenia listów uwierzytelniających, mistrz ceremonii po niespełna półgodzinie pełnienia obowiązków wyglądał na skrajnie wyczerpanego.
Kaspar przestał słuchać jego gadki mniej więcej po pięciu minutach, skupiając myśli na zbliżającym się nieuchronnie starciu i okolicznościach towarzyszących utracie tronu. Mimo że nie darzył imperium wielką estymą, musiał przyznać, iż człowiek zasiadający na jego tronie nie ma żadnej skazy na honorze i nie zasługuje na to, by być świadkiem obalenia namaszczonego przez siebie prawowitego dziedzica.
Wiedział jednak, że to nie chciwy i ambitny książę stoi za tym wszystkim. Spisek był dziełem szalonego maga, który wcześniej pozbawił go tronu. Ścieżki, którymi poruszali się cesarz i książę Olasko, mogły się znacznie różnić, ale prowadziły do tego samego: w regionie zapanuje chaos zwiększający wpływy tych, którzy służą złu na tej półkuli Midkemii.
Przypomniał sobie wydarzenia, które przyczyniły się do odsunięcia go od władzy – sprowadzenie Leso Varena na dwór, podchody, którymi mag zdołał go omamić, z początku ostrożne, a potem coraz jawniejsze ingerencje, i w końcu – sam upadek. Mimo odzyskania części ludzkich uczuć i sumienia Kaspar nadal pragnął pławić się we krwi Varena.
Lata spędzone na nauce i stosowaniu dworskiej etykiety nie poszły na marne i teraz zorientował się w porę, że nadszedł czas oficjalnej prezentacji. Przestał więc myśleć o przeszłości, zrobił krok do przodu i pokłonił się nisko, jakby bezustannie wsłuchiwał się w każde słowo wypowiedziane przez mistrza ceremonii.
To była jego trzecia audiencja u cesarza; po raz pierwszy stanął przed nim jako następca tronu, jeszcze w towarzystwie ojca. Potem przybył do stolicy imperium tuż po mianowaniu na władcę Olasko.
Ta wizyta miała zupełnie inny charakter. Był zwykłym petentem, jednym z wielu jemu podobnych, szukających schronienia przed zemstą, a w każdym razie tak go przedstawił Turgan bej, aby zyskać przychylność lorda Semalcara, pierwszego kanclerza i koniuszego – tytuł ten należał do dowódcy cesarskiej jazdy. Jego prośbę o azyl poparł także lord Rawa, człowiek dowodzący rydwanami tutejszej armii.
Uwagi Kaspara nie uszła nieobecność obu zwaśnionych książąt. Podnosząc głowę, wyrecytował zwyczajową formułkę:
– O Ty, Który Jesteś Keshem, błagam cię o udzielenie mi schronienia i pomocy w dochodzeniu sprawiedliwości. Przyrzekam ci w zamian moją lojalność i przysięgam bronić ciebie, nawet za cenę życia i honoru, jeśli takie będzie twoje życzenie.
Diigai uśmiechnął się i machnął dłonią.
– Niech się stanie – odparł oficjalnie, po czym wyszeptał: – Czy to ty, Kasparze? Nie widzieliśmy cię na tym dworze od... dwudziestu lat.
– To prawda, wasza wysokość – przyznał były książę.
– Nadal grywasz?
Kaspar uśmiechnął się. Cesarz bardzo się postarzał, ale z jego pamięcią chyba nie było jeszcze najgorzej. Swego czasu, jeszcze za młodu, miał okazję zmierzyć się z Diigaiem przy szachownicy. Udało mu się wykonać pięć całkiem zmyślnych ruchów, zanim został pokonany z kretesem.
– Tak, wasza wysokość, grywam – odparł.
– Świetnie. Zatem polecę bejowi, aby przyprowadził cię do moich komnat zaraz po wieczerzy. Rozegramy partyjkę. Sam na sam.
– To będzie dla mnie ogromny zaszczyt, wasza wysokość – rzekł Kaspar, gnąc się w kolejnym ukłonie i tyłem odchodząc od tronu. Gdy znalazł się w przepisowej odległości, wyprostował plecy, obrócił się na pięcie i pomaszerował w stronę wyjścia, gdzie czekał na niego cierpliwie Pasko.
– Po wieczerzy mam grać z cesarzem w szachy – powiadomił szeptem sługę, gdy go mijał.
– Dostałeś zaproszenie do prywatnych komnat cesarza? – zapytał Pasko, unosząc brew ze zdziwienia.
– Owszem – odparł Kaspar, nie kryjąc irytacji.
– Nie wydajesz się zadowolony z tego faktu, mój panie.
– Bo nie jestem – burknął były książę i zaraz dodał, zniżając głos: – Ten starzec zupełnie się dzisiaj nie liczy. Tylko jego śmierć ma dla nas znaczenie. – Skręcili w korytarz i ruszyli w drogę powrotną do apartamentu gościnnego, w którym ich umieszczono. – A to zaproszenie może znacznie przyspieszyć moje zejście z tego świata.
– Dlaczego?
Kaspar, łomocząc podkutymi buciorami o marmurową posadzkę, wyszeptał:
– Ponieważ tutaj, w Keshu, wszyscy należą do jakiejś frakcji. Co byś pomyślał, gdybyś się dowiedział, że ja, osoba nie będąca twoim stronnikiem, ma dostęp do władcy?
– Uznałbym, że reprezentujesz stronę przeciwną.
– Właśnie. Spodziewaj się zatem nadejścia co najmniej dwóch zaproszeń na dzisiejsze popołudnie. I przygotuj mi najlepsze szaty na wieczór.
– Zawsze masz na sobie te najlepsze, mój panie.
– Wiesz, Pasko, rządzenie twoim ludem miało wiele niezaprzeczalnych zalet, a jedną z nich był z pewnością dostęp do znakomitej odzieży. Znajdź w mieście jakiegoś krawca, który uszyje mi do wieczora nowe spodnie, koszulę i kurtkę w olaskańskim stylu. I szewca. Wprawdzie nikt nie zdoła zrobić nowych butów w jedno popołudnie, ale za to może doprowadzić do lepszego stanu tę parę trzewików, którą mam teraz na nogach. No i nie zapomnijmy o kapeluszu. Wiesz, co masz robić?
– Wiem, mój panie – odparł Pasko, zginając się w ukłonie.
Kaspar miał nadzieję, że oddalający się szybko sługa nie kłamie, ponieważ on sam nie miał w tym momencie bladego pojęcia, co powinien zrobić. Żywił jednak nadzieję, że tego wieczoru wydarzy się coś, co natchnie go odpowiednią wiedzą.
Więzień skulił się na zydlu.
– Ocućcie go! – rozkazał Tal.
– Magnificencjo – odparł Amafi, stając przed nim – już od dwóch dni wznoszę się na wyżyny mojej sztuki. Ten człowiek został tak uwarunkowany, że prędzej zginie, niż zdradzi swój klan. – Spojrzał przez ramię na nieprzytomnego asasyna. – Zabijałem, bo mnie do tego życie zmusiło, magnificencjo. Są ludzie, którzy odczuwają satysfakcję, mogąc kogoś zamęczyć, ale ja taki nie jestem. Wiem jednak, że na torturach trzeba się dobrze znać, w przeciwnym razie nie przynoszą one skutku, i dlatego mimo że nie czuję satysfakcji, z dumą mogę przyznać, iż znam się na tym fachu. Ten człowiek może nam coś powiedzieć, jeśli pozwolimy mu teraz odpocząć. Musimy jednak znaleźć odizolowaną celę, w której nikogo nie będzie, gdy odzyska przytomność. Pozwólmy mu odetchnąć i odzyskać siły. Jego rosnąca niepewność stanie się naszym sprzymierzeńcem.
– Nie mamy na to czasu – zaprotestował Tal. – Ocuć go teraz.
– Mogę postąpić wedle twojego życzenia, magnificencjo, ale on teraz powie ci wszystko, co tylko zechcesz usłyszeć, czyli same kłamstwa.
Były czempion nie ukrywał frustracji. Nie miał wątpliwości, że siły Varena przeszły do ofensywy po zastawieniu pułapki, w której zginęła ponad połowa ludzi Caleba, i próbie schwytania jego samego. Zgadzał się także z opinią Kaspara, że jeśli prawdziwym celem maga jest pogrążenie Keshu w kompletnym chaosie, doskonałą okazją do zasiania zamętu może być zbliżający się wielkimi krokami Banapis.
Rozważył raz jeszcze propozycję Amafiego i skinął głową.
– Rób, co uważasz za stosowne, ale jeśli Leso Varen jest w mieście, muszę znać miejsce jego pobytu. Nie wezwę tutaj Puga ani Magnusa, dopóki nie będę miał całkowitej pewności, że ta gnida zagnieździła się w Keshu.
– Oczywiście, magnificencjo – odparł były zabójca, gnąc się w pokłonie.
Skinął dłonią na dwóch strażników, pilnujących magazynu od samego początku, i rozkazał im: – Musimy go stąd zabrać.
Tal zdawał sobie sprawę z ryzyka, jakie podejmują, przenosząc schwytanego Nocnego Jastrzębia do innej kryjówki, ale jeśli Amafi miał rację, nadzieje na wyciągnięcie z niego informacji były większe w razie powstrzymania się od dalszych tortur niż ich stosowania.
A niech to, zaklął w duchu. Odwrócił się na pięcie i ruszył w stronę drzwi. Musiał dotrzeć do kolejnej gospody, gdzie następny karczmarz odbierze od niego wiadomość, po czym postara się ją przesłać na Wyspę Czarnoksiężnika.
Nakor zmierzał szybkim krokiem w stronę pracowni.
Miranda i Pug siedzieli przy stole, rozmawiając i rozkoszując się pysznym obiadem.
– Mam nowe wieści – oświadczył szuler.
– Od Caleba?
– Nie, od Talwina Hawkinsa. Istnieje podejrzenie, że Leso Varen przebywa w mieście. – Nakor rzucił okiem na cylinder, którym przekazywano najważniejsze wieści na tak duże odległości, i zaraz podał go Pugowi. – Caleb ma się dobrze, aczkolwiek oberwał niedawno, wpadając w zastawioną na niego pułapkę.
– Oberwał? – zapytała z niepokojem w głosie Miranda.
– Znowu został ranny – poinformował ją Nakor z bardzo poważną miną. – Zgromadził całkiem pokaźną kolekcję blizn w ciągu tych paru dni. Ale ma się dobrze i prosił, żeby przekazać Marie tylko tę część wiadomości, pomijając kwestię odniesionych ran.
– To całkiem rozsądna propozycja – przyznał Pug, przeglądając raport. – Zgodnie z naszymi przypuszczeniami Kaspar zdołał nawiązać kontakt z bejem, Caleb natomiast sądził, że odkrył gniazdo Nocnych Jastrzębi, ale jak się okazało, to oni znaleźli jego.
– Czy nie powinniśmy udać się na miejsce? – zapytała Miranda. – Jeśli Varen jest w mieście, żaden z naszych ludzi nie zdoła się przed nim obronić.
Pug pokręcił głową.
– To nie do końca prawda. Wysłałem już paru ludzi, żeby mieli oko na naszych agentów, a jeśli zajdzie taka potrzeba, my sami znajdziemy się tam w ciągu pięciu minut.
– Dlaczego nie możemy udać się tam od razu? – Widać było, że Miranda jest przede wszystkim matką, a dopiero potem członkinią Konklawe.
– Choćby dlatego, że jeśli ja się tam pokażę, a Varen to jakoś wyczuje, gotów będzie zniszczyć całe miasto, byle się mnie pozbyć. Zna także ciebie, Nakora i Magnusa, przynajmniej ze słyszenia, więc też nie powinniście się tam pokazywać.
– A co go teraz powstrzymuje przed podobnymi czynami? – nie dawała za wygraną Miranda.
– Jeśli chce sprowadzić chaos na imperium, mógłby to zrobić – odparł Isalani, wzruszając ramionami – ale osiągnąłby sukces tylko na krótką metę. Zagrożenie z zewnątrz zjednoczyłoby zwaśnione frakcje. Ich wzajemne zatargi poszłyby na bok. Ale jeśli jedna frakcja uzyska znaczną przewagę w Galerii Lordów i Panów i zacznie się krwawa łaźnia, sytuacja będzie wyglądać zupełnie inaczej. Kesh pogrąży się w chaosie na całe lata. W przypadku krwawych zamieszek w stolicy, prowincje, zwłaszcza graniczne, mogą się zacząć buntować. Gubernator Durbinu może poczuć tyle swobody, że ogłosi się władcą wolnego miasta. A to z kolei zachęci lud Jal-Pur, który tylko czeka na dobry powód. Nie mówiąc o tym, że spora część satelickich państewek poczuje wiatr w żaglach i ogłosi niepodległość.
– Varenowi zależy na ustanowieniu stałego przyczółka dla rządów zła, nie na chwilowym zwycięstwie.
– A my musimy zrobić wszystko, by nie osiągnął celu – poparł go Pug.
– Ja tam chcę, by zginął – burknęła Miranda.
– Chodzi o to, żeby pozostał martwy – przypomniał jej Nakor.
– A co ze szczeliną śmierci w Opardumie? Czy tam nie znajdziemy kilku odpowiedzi?
– To możliwe – przyznał Nakor. – Największy problem naszego wszechświata polega na tym, że wszyscy nekromanci działają po stronie naszych wrogów. Gdybyśmy znaleźli choć jednego, który chciałby zostać sprzymierzeńcem dobra...
– Szybkość, z jaką Varen przeskakuje z ciała do ciała, skłania mnie ku myśli, że musiał umieścić swoją duszę w jakimś naczyniu – stwierdził Pug.
– Sądziłam, że urny dusz istnieją wyłącznie w mitach – powiedziała Miranda.
Jej mąż wzruszył ramionami, wyglądał na poirytowanego.
– Widziałem w swoim życiu tyle dziwnych rzeczy, że niczego nie uważam już za mit. Po prostu jeszcze nigdy nie trafiliśmy na taką amforę.
– Mówiłam o tych, o których krążą różne opowieści – odparła Miranda, gromiąc męża wzrokiem.
– Najwyraźniej oparte na faktach – stwierdził Nakor. – Istnieje wiele metod zajęcia czyjegoś ciała, weźmy na przykład twoją matkę, ona specjalizowała się w takich sprawach. Niemniej miała też słaby punkt: jeśli ciało, które zajęła jej jaźń, umarło, ona musiała zginąć razem z nim.
Isalani nigdy się nie przyznał, że to on był człowiekiem, który unicestwił ducha kobiety będącej jego żoną i zarazem jej matką. Miranda po dziś dzień wierzyła, że Jorma, zwana też lady Clovis, zginęła, gdy demon Jakar przejął kontrolę nad armiami Szmaragdowej Królowej.
– Varen potrafi przeżyć śmierć ciała, w którym gości, i umie przenieść się do kolejnego. A to oznacza, że jego jaźń, dusza, umysł, czy jak jeszcze to nazwiemy, przebywa gdzie indziej. Jej cząstka jest przytwierdzona do czegoś, może do urny dusz albo innego naczynia. To może być zwykły przycisk do papieru na twoim biurku albo pradawne naczynie sakralne. Szczelina, o której wspomnieliśmy, na pewno ma z tym jakiś związek. Dlatego właśnie uważam, że wyśledzenie końca szlaku, którego znacznik znaleźliśmy na zachód od Maladonu, jest niezwykle ważne.
– Nasz syn... – zaczęła Miranda.
– Wyślę tam Magnusa – przerwał jej Pug. – Powinien wkrótce wrócić z Kelewanu. Jak tylko się tu pojawi, polecę mu udać się do Keshu i porozmawiać osobiście z Calebem. Raport Tala jest zbyt ogólnikowy.
– Wolałabym udać się tam osobiście. – Miranda nie wyglądała na uspokojoną.
Pug wybuchnął gromkim śmiechem.
– Po pierwsze, Kesh to miasto, w którym żadna kobieta nie może podróżować po zmierzchu sama, a po drugie, Magnus ma znacznie łagodniejszy charakter niż ty, kochanie. – Zmierzyła go wzrokiem, ale nie odpowiedziała. – Udamy się tam razem, gdy przyjdzie czas rozprawy z Varenem – obiecał jej.
To ją chyba zadowoliło.
– Dobrze, ale macie mi natychmiast zameldować, co z Calebem.
– Zgoda, kochanie – odparł Pug, rzucając znaczące spojrzenie Isalaniemu. Niski mag wyszczerzył zęby w szerokim uśmiechu.
Kaspar czekał otoczony gwardzistami.
Wszyscy oni wyglądali imponująco, mieli powyżej sześciu stóp wzrostu, niektórym niewiele brakowało do siedmiu. Ciemne włosy sugerowały ich pochodzenie, jeśli nawet nie wywodzili się z Czystej Krwi, mieli z nią wiele wspólnego, jak każde plemię zamieszkujące brzegi Głębi Overny. Byli ubrani w tradycyjne kilty i szerokie pasy z nabijanej brązem skóry. Kaspar zauważył również, że ich sandały mają zamknięte czubki, co świadczyło, że zaprojektowano je raczej do walki niż z myślą o wygodzie. Przy bokach nosili długie, zakrzywione miecze, na szyjach natomiast zdobione srebrem żelazne naszyjniki bojowe.
Słudzy prowadzili Kaspara i jego eskortę niekończącymi się galeriami, które ozdobiono licznymi fontannami. Przy wielu można było podziwiać egzotyczne ptaki. Wreszcie dotarli do gigantycznej komnaty, gdzie stało imponujących rozmiarów łoże. Jego powierzchnia liczyła bez mała sto stóp kwadratowych, a ustawiono je na jeszcze większym podwyższeniu.
Pomieszczenie to przypominało raczej pawilon niż zwykłą komnatę. Pozawieszano tam liczne kotary, których położenie można było dowolnie zmieniać zgodnie z wolą cesarza. W tym akurat momencie zostały odrzucone, dzięki czemu odsłoniła się przepiękna panorama leżącego w dole pałacu i otaczającego go ze wszech stron miasta.
Diigai siedział na rzeźbionym krześle kilka stóp od łoża. Na stoliku przed nim ustawiono najpiękniejszy zestaw szachów, jaki Kaspar miał okazję podziwiać. Cesarz zaprosił go machnięciem dłoni.
– Siadaj, chłopcze. Zagramy.
Kaspar usiadł i rozejrzał się na wszystkie strony. Wokół, w każdym zakątku komnaty, widział młode dziewczęta. Wszystkie były niesamowicie piękne i miały na sobie szaty przynależne rodom Czystej Krwi. Żaden mężczyzna nie potrafiłby się oprzeć tak ślicznym twarzom i kształtnym piersiom, nawet Kaspar był pełen podziwu dla ich urody, a nade wszystko ogromnej liczby.
– Pragniemy odrobiny prywatności, moje kochane, odejdźcie więc czym prędzej. – Cesarz oddalił je jednym gestem.
Dziewczęta opuściły sypialnię, szepcząc i chichocząc, a słudzy natychmiast opuścili przewiewne, lecz nieprzejrzyste kotary, zostawiając władcy widok na panoramę miasta.
– Tylko na tyle prywatności mi pozwalają, Kasparze – stwierdził stary władca, porzucając oficjalny ton, jakim zwracał się do poddanych. – Ty grasz białymi.
Były książę skinął głową i podniósł pionka. Szachownicę wykonano z palisandru, rzeźbiąc ją w niezwykle precyzyjne, przyciągające wzrok wzory. Pola były z polerowanego hebanu oraz kości słoniowej umieszczonych na przemian w cieniuteńkich ramkach ze złota i spasowanych tak dokładnie, że wydawały się stanowić jednolitą powierzchnię mimo różnicy w kolorach.
Figury wyrzeźbiono ze smoliście czarnego onyksu i śnieżnobiałego chalcedonu, oczywiście z nie mniejszą wirtuozerią. Kaspar uniósł królową i przyjrzał się jej niemal boskiej twarzy. Korony na głowach królów były ze szczerego złota, a pozostałe figury odwzorowane z tak ogromnym pietyzmem, że nie zapomniano nawet o oszlifowanych klejnotach w lasce gońca, miecze rycerzy zaś wykuto z najprawdziwszej platyny.
– Twój ruch, chłopcze – ponaglił go cesarz.
Kaspar natychmiast przesunął do przodu pionka stojącego przed królem. Uśmiechnął się przy tym. Od wielu lat nikt nie nazwał go „chłopcem”.
Diigai pochylił się mocniej i rzekł:
– Idę o zakład, że zastanawiasz się, po co mi tyle tych ślicznotek.
Kaspar roześmiał się.
– Przyznam, wasza wysokość, że oniemiałem, widząc ich piękno.
Cesarz uśmiechnął się, a siedzący naprzeciw niego przybysz z północy spojrzał z podziwem na nadspodziewanie równe i białe zęby, które kontrastowały ze starczą pomarszczoną skórą.
– Znasz takie powiedzenie? „Jestem stary, ale jary”. – Zachichotał. – Są przy mnie, by szpiegować. Podejrzewam, że każda jest opłacana przez innego z moich poddanych; służą za oczy i uszy ministrom, generałom, szlachcie i co bogatszym gildiom. Wszystkie dostałem w prezencie, wiesz?
– To niewolnice?
– Skądże. Żadnemu niewolnikowi nie wolno się zbliżyć do mojego majestatu na odległość mniejszą niż sto kroków. A ludzie Czystej Krwi nie mogą popaść w niewolę. Jeśli któryś z nich złamie prawo na tyle, by zasłużyć sobie na kajdany, oszczędzamy mu męki, rzucając krokodylom na pożarcie. – Cesarz przesunął własnego pionka i zaraz, zniżając głos jeszcze bardziej, powiedział: – Ot, jeden z przywilejów mojej władzy. Biorę do łoża tę albo inną... i jeśli nawet nie dokonam niczego wielkiego, dowiaduję się ciekawych rzeczy. – Diigai gestem pokazał, że teraz ruch Kaspara i dodał konfidencjonalnym tonem: – Wydaje im się, że jestem zniedołężniały. – Zachichotał, a gość dostrzegł w jego oczach błyski rozbawienia, te same, . które widział jako dziecko. – A ja pozwalam, by trwały w błędzie.
Kaspar milczał, zastanawiając się, jakim cudem on, renegat z barbarzyńskiej północy został dopuszczony... nie, nie dopuszczony, raczej doprowadzony do najwęższego kręgu zaufanych ludzi Diigaia. Wykonał kolejny ruch.
Rozgrywali tę partię w ciszy i bez pośpiechu, dopóki cesarz nie odezwał się znowu.
– Podejrzewam, mój drogi, że za rok, gdy znów nastanie lato, nie będzie mnie już pomiędzy żywymi. – Omiótł wzrokiem szachownicę i dodał: – A kto wie, czy nie odejdę już za miesiąc.
– Ktoś przeciw tobie spiskuje, wasza wysokość?
– Jak zawsze. Keshiańskim zwyczajem. Moi synowie poginęli w młodym wieku i tylko jeden z nich doczekał się męskiego potomka. Gdybym miał niegłupią wnuczkę, wydałbym ją zaraz za mąż i uczynił jej wybranka moim następcą. Zrobiłbym to samo, co Leikesha, kiedy kazała mi poślubić Sharanę. – Przesunął kolejnego pionka, uśmiechając się do swoich myśli. – To była kobieta. Przespałeś się z nią choć raz?
– Nigdy nie miałem tego zaszczytu, wasza wysokość – odparł Kaspar, śmiejąc się pod nosem.
– Zatem jesteś jedynym władcą odwiedzającym Kesh, któremu nie było to dane.
– Kiedy byłem tu ostatnio, miałem zaledwie piętnaście lat, wasza wysokość.
– Myślisz, że to jej w czymś przeszkadzało? Ale może wolała figlować z twoim ojcem. – Zanim Kaspar zdążył zaprotestować, stary władca już kontynuował. – Cieszyło mnie nawet, że zdołała zaciągnąć do łóżka obu książąt z Królestwa Wysp. To było jeszcze przed naszym ślubem. Ech, władczynie Czystej Krwi, nie masz drugich takich na całym świecie.
– W to mogę bez trudu uwierzyć – przyznał Kaspar.
– Sharana była upartą kobietą o silnej woli, nie potrafiła też wybaczać. Bywało, że nie odzywała się do mnie całymi tygodniami, gdy się obraziła. Wyznam ci, że im bardziej nieznośna się robiła, tym mocniej ją kochałem. – Westchnął ciężko. – I nadal mi jej brakuje, mimo że minęło już czterdzieści lat. Gdybym miał podobną do niej wnuczkę, wydałbym ją za ciebie, Kasparze.
– Za mnie, wasza wysokość? – zapytał były książę Olasko, szczerze zdziwiony.
Cesarz zbił białego pionka i dodał:
– Zostały cztery ruchy do końca partii, jeśli nadal nie będziesz uważał. Tak, Kasparze, lecz wcale nie dlatego, że cię lubię jakoś szczególnie, bo prawdę powiedziawszy, wcale tak nie jest. Podstępny i bezlitosny drań z ciebie, ale taki właśnie powinien być władca wielkiego imperium.
– Dziękuję waszej wysokości za ten komplement, jak sądzę.
Cesarz wybuchnął śmiechem.
– Ty przynajmniej trzymałbyś się darowanego tronu z całych sił, stosując przy tym wszystkie podłe sztuczki, jakie znasz. Obawiam się, że mój wnuk odziedziczy tron, gdy już dojdzie do rozpadu naszego prześwietnego imperium na wiele zwalczających się państw.
– Mówisz o Seziotim?
Cesarz pokręcił głową.
– Nie, o Dangaiu. Sezioti to uczony, więc nasi łowcy i wojownicy nie będą go szanowali, choć wiem, że tylko on byłby w stanie zaprowadzić pokój w imperium. Niestety, na pewno nie uda mu się odziedziczyć po mnie tronu. Dangai stał się zbyt potężny. Mimo że lord Rawa popiera starszego z książąt, wielu jego podwładnych przyjaźni się z młodszym. Tę samą sytuację mamy w szeregach jazdy. Lord Semalcar jest poplecznikiem Seziotiego, lecz jeźdźcy mogą poprzeć jego przeciwnika. A musisz pamiętać, że w jeździe nie służą zwykli ludzie. Każdy, kto siada na koń albo powozi rydwanem, ma w sobie szlachetną Czystą Krew. – Cesarz pociągnął łyk wina. – W Keshu cierpimy na nadmiar szlachciców, Kasparze.
– Lord bej stwierdził kiedyś, że w dolnym mieście nie zdołasz cisnąć ciastkiem w tłum, żeby nie trafić jakiegoś panicza.
Władca roześmiał się szczerze.
– Tak powiedział? Zabawne, ale jakże prawdziwe. – Zniżając głos, dodał: – Pracujesz z nim, prawda?
– Nie wiem, o czym wasza wysokość mówi – odparł były książę, blokując pionem kolejny atak cesarza.
– Bej to dobry człowiek, jeden z najlepszych, jakich mam, ale nawet on popełnia ten sam błąd, co większość moich ministrów, i traktuje mnie jak zniedołężniałego głupca. Na co zresztą i jemu, i wszystkim innym z chęcią pozwalam. Przejdźmy jednak do rzeczy. Nie mam pojęcia, po co tutaj przybyłeś, chociaż od razu zwęszyłem podstęp, gdy dowiedziałem się, że usiłowałeś przeniknąć do imperium w przebraniu podrzędnego arystokraty. Chciałeś, aby cię wykryto, schwytano i postawiono przed zawsze czujnym Turganem. Przyznaję, że nie spodziewałem się prośby o azyl. Niezwykle sprytne posunięcie. Kto je wymyślił?
– Ja, wasza wysokość.
– Cóż, domyślam się, że nie zostaniesz w Keshu nawet chwili dłużej, niż wymaga wykonanie zadania, z którym cię tu przysłano, a co za tym idzie, złamiesz przysięgę ...
– Nigdy nie łamię przysięgi, wasza wysokość.
– W takim razie jesteś głupcem, Kasparze. Przysięgi stworzono, by je łamać, jeśli są ku temu sprzyjające okoliczności. Gdy Dangai zasiądzie na tronie, Kesh może stać się wrogiem twoich panów i wtedy będziesz musiał podnieść miecz na imperium.
– Moich panów?
– Twój lud nie obalił cię bez pomocy z zewnątrz, Kasparze. – Cesarz wskazał palcem byłego księcia. – Zapomniałeś już, że to keshiańscy żołnierze zaatakowali twoją cytadelę, kiedy siły Królestwa jakby nigdy nic maszerowały na Opardum? Nie myśl, że nie wiem, w jaki sposób zostałeś wygnany na drugi koniec świata. Ale sam zobacz, minęły trzy lata i wracasz, bynajmniej nie w łachmanach. Ktoś cię wspiera, Kasparze, i to ktoś mający ogromne fundusze oraz utalentowanych ludzi. Nigdy w życiu nie widziałem tak doskonale podrobionych papierów. Owszem, kazałem je zabrać z biura beja i osobiście się im przyjrzałem. Nie zdziwiłbym się wcale, gdyby książę Krondoru albo nawet sam diuk Erik je podpisali. Wiem, że przybyłeś tu nie bez powodu, ale zapytam cię tylko o jedno. Czy twoja misja ma na celu poprawienie sytuacji mojego imperium czy raczej jej pogorszenie?
– Ufam, że poprawienie, wasza wysokość – odparł były książę, prostując plecy. – Masz rację, moi mocodawcy chcą, aby sprawy w Keshu ponownie się ułożyły.
– Walczycie z tym szalonym magiem, Varenem?
– Zadziwiasz mnie swoją przenikliwością, wasza wysokość.
Cesarz znów pochylił się w jego kierunku.
– Dzisiaj po Keshu kręci się wielu szpiegów, nie powinno cię więc dziwić, że kilku pracuje także dla mnie. – Wyprostował się po tych słowach. – Sądziłem, że może o niego chodzić, a twoje przybycie potwierdziło moje podejrzenia. Raporty z Opardum głosiły, że zginął z ręki Talwina Hawkinsa... Przy okazji, wasze jednoczesne pojawienie się w Keshu to kolejna koincydencja, które wydała mi się nader podejrzana.
– Doszliśmy ostatnio do porozumienia.
– Tak czy inaczej, zacząłem otrzymywać raporty, w których nie potrafiłem doszukać się sensu, dlatego udałem się z nimi do moich magów, by je zinterpretowali. A mam ich kilku w okolicach Stardock. Doszli oni do wniosku, że albo powrócił niejaki Sidi, szalony mag, którego próbowaliśmy zgładzić bez mała sto lat temu, albo Varen zdołał się wymknąć i znalazł kryjówkę w Keshu, albo też pojawił się kolejny potwór, który jest przy tym potężnym nekromantą. Uznałem, że druga wersja zdarzeń jest najbardziej prawdopodobna.
Kaspar uznał, że nie zaszkodzi poinformować starego władcy o wiadomości zasłyszanej od Puga.
– Naszym zdaniem Varen to właśnie Sidi.
– To by wiele wyjaśniało. Lubię proste odpowiedzi, a ta jest także bardzo elegancka i pasuje jak ulał. Powiedz mi jeszcze, po co cię tu przysłano.
– Przybyłem, aby wyrównać rachunki.
– Świetnie. Skoro już o tym mowa, czy mógłbyś zadbać, aby moje imperium nie rozpadło się za szybko?
– Zrobię, co w mojej mocy, wasza wysokość.
– Mam pewien plan i jeśli uda mi się pożyć wystarczająco długo, ujrzę jego owoce. Liczę na to, że Dangai zdoła jeszcze przez chwilę powściągnąć swoją żądzę władzy, co pozwoli mi wprowadzić poprawkę gwarantującą pokój na następne sto lat. W przeciwnym razie grozi nam wojna domowa.
– Nasze cele są podobne – wtrącił Kaspar – jako że większość kłopotów imperium wynika z działalności Varena. On pragnie buntu i rozłamu.
– Dlaczego?
– Dlatego że służy złu, wasza wysokość. Jemu nie chodzi o powodzenie rebelii, gdyż nawet jeśli separatyści przegrają, efekty ich buntów będą odczuwalne w imperium przez kolejne dziesięciolecia. Kara za wspieranie rebeliantów spadnie na głowy niewinnych. Natomiast jeśli zamach stanu się powiedzie, niemało wielkich rodów rzuci się do gardła zwycięzcom, pragnąc wydrzeć im wszystko, co tylko się da.
– Dlaczego? – powtórzył cesarz.
– Varen nie pragnie władzy dla siebie, jemu zależy na obaleniu wszystkich innych władców. Chce, by zapanował chaos, ale ma też bardziej dalekosiężne plany. Dąży do wojny wszystkich ze wszystkimi, upadku koronowanych głów, marszu ogromnych armii.
– Zbyt długo żyję na tym świecie – mruknął cesarz. – A tak na marginesie – dodał, przesuwając pionka – szach.
Kaspar zastanawiał się nad sytuacją w Keshu, spoglądając przez dłuższą chwilę na szachownicę. Im większy chaos na ziemi, tym więcej miejsca dla zła. Po spędzeniu dwóch lat na Wyspie Czarnoksiężnika w towarzystwie Puga i innych magów oraz po tym, jak bóg Kalkin pokazał mu mroczną prawdę o Dasatich, Kaspar wiedział, że Konklawe stoi przed wieloma poważnymi wyzwaniami i problem z Varenem wcale nie jest najbardziej palący. Zwłaszcza że szalony mag mimo swej ogromnej potęgi pozostawał śmiertelny i można go było ująć.
Były książę Olasko przewrócił króla, poddając tym samym partię.
– Wygrałeś, wasza wysokość.
– Jak zwykle, Kasparze – odparł starzec, puszczając do niego oko. – Jeszcze nie umarłem.
– I pozostaniesz przy życiu jeszcze przez jakiś czas, jeśli mam w tej sprawie coś do powiedzenia – rzekł gość, pochylając się nad szachownicą i ujmując cesarza za rękę.
Wymienili długi uścisk dłoni.
– Czas na ciebie, powinieneś wracać do swoich komnat – stwierdził Diigai. – Ja natomiast znów wcielę się w rolę starego safanduły. – Podnosząc głos, zawołał: – Gdzie jesteście, moje ślicznotki?! – Kotary natychmiast zostały odrzucone i dziewczęta powróciły do sypialni. – Zdarzało mi się grywać gorsze role.
– To prawda – przyznał Kaspar.
Sługa wyprowadził go z prywatnych apartamentów władcy i wskazał drogę do części pałacu, w której rezydowali goście. Kaspar przez cały czas się zastanawiał, jaką rolę cesarz Keshu odgrywa naprawdę.
Jestem jego sojusznikiem, pytał się w myślach, czy po prostu znów sobie ze mną pogrywał?
Po powrocie do swojego apartamentu jeszcze długo nie mógł zasnąć.
 



ROZDZIAŁ OSIEMNASTY
Plany
Więzień powoli otwierał oczy.
Pochylała się nad nim piękna dziewczyna. Ciemne włosy miała spięte, a sądząc po stroju, należała do ludu Mejun – nomadów żyjących na równinach, których głównym zajęciem było pędzenie ogromnych stad antylop na soczyste pastwiska u południowych wybrzeży Głębi Overny.
Otarła mu twarz wilgotną szmatką i wyszeptała:
– Nic nie mów. Na razie jesteś bezpieczny.
Nie potrafił wydobyć z siebie głosu, całą twarz miał opuchniętą od nieustannych razów, zadawanych ręką Amafiego. Nie wiedział, jak wiele dni spędził, siedząc na twardym zydlu, mocno związany, zmuszony do załatwiania potrzeb pod siebie, bez jedzenia, bez wody, której dostawał tylko tyle, by nie umrzeć z pragnienia.
Mimo to nie zdradził rodziny.
– Masz dość sił, by usiąść? – zapytała dziewczyna, której akcent również zdradzał mejuńskie pochodzenie.
Jęknął cicho, gdy pomagała mu się podnieść do pozycji siedzącej. Przyłożyła kubek z jakimś płynem do jego ust i poinstruowała:
– Pij powoli. To cię ożywi.
Zrobił, jak kazała, i po chwili rzeczywiście poczuł, że zmysły mu się wyostrzają, a ból maleje.
– Kim jesteś? – wychrypiał.
– Kimś, komu zapłacono za twoje uwolnienie. Na imię mam Iesha.
– Uwolnienie?
– Wiem tylko tyle, że kazano mi cię zabrać z tego magazynu i przenieść kanałami w bezpieczne miejsce. Ktoś ma się tam pojawić i wywieźć cię dalej. Nie wiem, kto to będzie ani dokąd cię zabierze, i wcale nie chcę tego wiedzieć. Lękam się ludzi, którzy cię przetrzymywali, dlatego zniknę stąd, jak tylko otrzymam obiecane złoto. – Pociągnęła go za rękę. – Dasz radę wstać? – Podniósł się, jęcząc przy tym głośno, ale zdołał utrzymać równowagę. – Chodź, mamy mało czasu – ponagliła go Iesha.
– Gdzie są strażnicy?
– Uważają, że już konasz, więc przestali się przykładać do roboty. Jeden dostał wiadomość i musiał wyjść, drugi drzemie na posterunku. Idziemy niedaleko, ale musisz zachowywać się cicho.
– Ruszajmy już.
Znajdowali się w niewielkim budynku, zapewne jakimś opuszczonym domu. Iesha objęła rannego Nocnego Jastrzębia w pasie, by mógł się na niej wspierać. Przeszli do pustej kuchni, gdzie jedynym sprzętem był stół. Na jego blacie, obok głowy chrapiącego głośno mężczyzny, jarzyła się migotliwie latarnia. Dziewczyna przeprowadziła więźnia bokiem do kolejnego pomieszczenia, a potem za drzwi, na ulicę.
Rozejrzał się wokół. Wyszli w mrok, nocną ciszę przerywały przytłumione odgłosy miasta, dobiegające z oddali.
– Gdzie jesteśmy? – wycharczał szeptem.
– W dzielnicy Kumhar. Mamy jeszcze pół przecznicy do przejścia.
Iesha podprowadziła go do kraty osadzonej w bruku na środku ulicy. Pochyliła się i szarpnęła, ale ciężkie żelastwo ledwie drgnęło.
– Pomogę ci – zaproponował osłabiony więzień i nieomal wrzasnął z bólu, pochyliwszy się, by chwycić grube pręty.
Wspólnie udało im się odciągnąć pokrywę włazu na bok. Dostrzegli oświetlane samotnym płomykiem latarni odległe dno kanału i żelazne klamry prowadzące w jego kierunku.
– Zdołasz zejść po nich? – zapytała.
– Tak – odparł, siadając z widocznym wysiłkiem na krawędzi otworu i opuszczając nogi w ciemność. Potem obrócił się powoli i zaczął zstępować na coraz niższe podpory. Dotarł na sam dół chyba tylko za sprawą siły woli, a tam podtrzymała go para silnych rąk.
W kanale czekał ubrany w łachmany mężczyzna, który powiedział:
– Teraz ja się tobą zaopiekuję.
– Nie znam cię – wymamrotał Nocny Jastrząb.
– Ja też nic o tobie nie wiem, ale zapłacono mi za dostarczenie cię do miejsca, gdzie czeka ktoś inny. Pospiesz się, lada moment odkryją twoje zniknięcie.
– Zaraz – wysapała dziewczyna. – A co z moim złotem?
– Mam coś dla ciebie – odparł łachmaniarz, wyszarpując sztylet zza pasa. Wraził go aż po rękojeść w brzuch Ieshy. Zrobiła wielkie oczy, poruszyła też ustami, ale nie wydobył się z nich żaden dźwięk. Moment później opuściła głowę i runęła prosto w ścieki płynące dnem kanału.
– Idziemy – warknął zabójca.
– Dobre zagranie – przyznał więzień. – Teraz nie będzie mogła wygadać, dokąd mnie zaprowadziła.
– Zapłacono mi za to, żeby nie było przecieku. Jak tylko oddam cię w ręce twoich przyjaciół, wrócę tutaj i zasunę kratę. Ruszajmy.
Więzień był osłabiony, ale nadzieja dodawała mu skrzydeł. Wędrował za łachmaniarzem kolejnymi kanałami, aż dotarli do sporego skrzyżowania, na którym czekało dwóch odzianych w czerń mężczyzn. Twarze mieli zakryte, więc widział tylko ich oczy.
Kiedy ich dostrzegł, przyspieszył, minął przewodnika i zrównawszy się z czekającymi, wyszeptał:
– Zabijcie go.
Jeden z Nocnych Jastrzębi skinął głową. Wyjął miecz z pochwy z cichym zgrzytem i szybkim pchnięciem powalił łachmaniarza. Drugi w tym czasie objął więźnia i obrócił go w kierunku innego kanału.
– Chodź, bracie – powiedział.
Weszli w znacznie szerszy tunel, potem skręcili w prawo. Kilka kroków za rogiem były więzień nagle się zatrzymał.
– Zaraz! Dlaczego my... – wycharczał. Sięgnął do maski kryjącej twarz człowieka, który go prowadził. – To ty! – syknął, cofając się o krok.
Amafi sprawnym ruchem wydobył sztylet i ciął nim przez gardło oszołomionego Nocnego Jastrzębia. Ten padł na plecy, tryskając fontanną krwi, i zaległ w potokach ścieków.
– No to wiemy już wszystko – mruknął Tal, ściągając maskę.
– Tak, magnificencjo – przyznał Amafi. – Teraz mamy już pewność.
Wrócili do miejsca, gdzie leżał łachmaniarz.
– Możesz już wstać – poinformował go były czempion.
Chezarul usiadł na ceglanym występie i pokręcił głową.
– Do czego musimy się posuwać dla dobra naszej sprawy! – prychnął.
– Wiem, o co ci chodzi – zapewnił go Tal, wybuchając głośnym śmiechem.
We trójkę udali się do miejsca, w którym leżała dziewczyna.
– Czy ktoś ci już mówił, Iesha, że potrafisz pięknie umierać? – zapytał były czempion.
– Dzięki za uznanie – odparła, podnosząc się ze ścieków.
Wyciągnął rękę, by pomóc jej wstać.
– Doskonale się spisaliście – powiedział.
– Zatem jesteś pewien, że informacje są prawdziwe? – zapytał go chwilę później Chezarul.
– Pewniejszy być nie mogę – odparł Tal. – Pozostały tylko dwa miejsca, w których Nocne Jastrzębie mogły mieć kryjówkę, kiedy więc nasz przyjaciel odmówił skręcenia na południe, zrozumiałem, że gniazdo jest gdzieś na północ stąd. Prędzej by umarł, niż nam o tym powiedział, zatem to był jedyny sposób na wydobycie z niego tej informacji.
– Kiedy zaatakujemy, magnificencjo? – zapytał Amafi.
– Jutro w południe – zdecydował Tal. – To stworzenia nocy, więc musimy uderzyć, gdy będą najsłabsze. Każ Calebowi zebrać wszystkich agentów – poinstruował Chezarula – a ja zajmę się resztą przygotowań.
Keshianin skinął głową i ruszył kanałem, idąc pod prąd ścieków.
– Ja udam się do naszej kryjówki, magnificencjo, i zobaczę, jak radzą sobie pozostali – zaproponował Amafi. – Przekażę też wieści Pasko, aby i Kaspar wiedział, co zamierzamy zrobić.
– Tylko uważaj na siebie – ostrzegł go Tal. – Oni nadal nas szukają.
– Kryłem się w cieniu, zanim te obszczymury przyszły na świat, magnificencjo – odparł sługa, wspinając się po klamrach.
– A co ty zamierzasz? – Tal zwrócił się do Ieshy. Uśmiechał się przy tym ciepło, mimo że w takich ciemnościach nie mogła tego dostrzec. Była jego pierwszą kochanką lata temu, gdy wciąż jeszcze był Szponem Jastrzębia, chłopcem z ludu Orosini, który dopiero zaczynał szkolenie w Konklawe.
– Wracam do Krondoru, znowu będę posługaczką w szynku wysłuchującą w kółko tego samego steku bzdur. Czasem zdołam wychwycić jakąś pożyteczną informację z pijackiego bełkotu. – Podeszła do niego i pogłaskała go czubkami palców po policzku. – Chciałabym zostać tutaj nieco dłużej. Zaczyna się robić ciekawie, a muszę ci się przyznać, że nieraz myślałam o tobie podczas lat rozłąki.
Zaśmiał się.
– Mam żonę, Iesha.
– Dla wielu mężczyzn to żadna przeszkoda – odpowiedziała, również się śmiejąc. – Dla mnie z resztą też.
Przytulił ją.
– Gdyby tylko było to możliwe... Ale ty i tak musisz już iść. Im dalej będziesz od tego miasta o świcie, tym lepiej dla ciebie. Mam nadzieję, że następnym razem spotkamy się w znacznie bardziej sprzyjających okolicznościach.
Obrzuciła wzrokiem brudne szaty i upaprane ręce.
– I w czystszych. Dobrze, niech ci będzie. – Ucałowała go w policzek i zaczęła się wspinać. Odczekał chwilę i poszedł w jej ślady.
Po wyjściu z kanału Iesha natychmiast zniknęła w ciemnościach, Tal pozostał na ulicy nieco dłużej, albowiem to jemu przypadło w udziale zadanie zasunięcia kraty. Rozejrzał się potem uważnie, sprawdzając, czy ktoś go nie obserwuje. Wiedział, że dosłownie za kilka minut znajdzie się w kolejnej kryjówce, gdzie będzie mógł wziąć kąpiel, zmienić szaty i odpocząć przed jutrzejszym krwawym starciem, w którym polegnie wielu dobrych ludzi.
Nie potrafił się jednak pozbyć dziwnego uczucia, tego charakterystycznego ucisku w trzewiach, które zdawało mu się mówić, że coś umknęło jego uwagi. Gdy po raz kolejny lustrował uważnie okolicę, sprawdzając, czy w mroku nie kryje się jakiś obserwator, wyjął z kieszeni niewielką, lśniącą sferę.
– Jutro w południe – powiedział, zbliżając ją do ust, a potem nacisnął klawisz widoczny na jej szczycie.
Wyciągnął przed siebie rękę ze sferą spoczywającą na otwartej dłoni. Wolał nie sprawdzać, co by się wydarzyło, gdyby zaciskał na niej palce. Po kilku sekundach błyszcząca kula zaczęła wibrować, a moment później zniknęła.
Tal zdjął czarne szaty, odsuwając od siebie dręczące go od dawna myśli o przedziwnych urządzeniach produkowanych przez magów na Wyspie Czarnoksiężnika. Wepchnął niepotrzebne już odzienie między pręty kraty i pozwolił mu opaść na dno kanału. Potem, po chwili wahania, odwrócił się i ruszył w mrok. Miał jeszcze tak wiele do zrobienia przed jutrzejszym południem.
– Jesteś całkowicie pewien? – zapytał Caleb.
– Nie – odparł Tal – ale żywię dość silne przekonanie. Sędzia Bractwa Żebraczego poinformował mnie, że są tylko dwa miejsca, w których mogą mieć swoje gniazdo Nocne Jastrzębie. Zaprowadziliśmy więźnia do kanału wiodącego do obu. Wiedziałem, że gdy skręcimy we właściwą stronę, nie odezwie się słowem, a w razie obrania przeciwnego kierunku zaprotestuje. Tak też się stało i ręczę ci, że nawet torturami więcej byśmy z niego nie wydobyli.
Pasko i Amafi siedzieli w pokoju Tala. To była już czwarta gospoda, w której zamieszkał od ataku w Mistrzyni Szczęścia. Kaspar w tym samym czasie dawał się podejmować obu książętom.
– Przekazałeś mojemu ojcu wiadomość o terminie ataku?
– Tak – odparł Tal.
– Jedno nadal mnie niepokoi – wyznał syn Puga.
– Co takiego?
– Skoro Nocne Jastrzębie ukrywają się w kanałach na północnych obrzeżach miasta, dlaczego wybili także złodziei myszkujących na południu?
– Sądzisz, że mogą mieć dwa gniazda?
– Nie wiem, ale czy Varen umieściłby swoją kryjówkę w pobliżu siedziby Nocnych Jastrzębi? Mogą dla niego pracować, ale na pewno mu nie służą.
– Uważasz, że Varen także ukrywa się w kanałach?
– Ty widziałeś jego kwaterę w Opardumie, nie ja. Czy w tym mieście jest lepsze miejsce na ukrycie podobnej działalności niż podziemia największych rzeźni?
Tal nie odzywał się przez dłuższą chwilę.
– Ta druga lokalizacja znajduje się bardzo blisko miejsca, w którym spotkaliśmy się z Sędzią.
– A jeśli ten więzień nie przejął się tym, że idziecie w przeciwnym kierunku niż jego gniazdo? Jeśli bał się, że chcecie go zaprowadzić na miejsce kaźni?
– W takim razie zaatakujemy nie to miejsce, co trzeba, i wszyscy zginiemy. Wiesz – dodał zaraz były czempion – o wiele bardziej podobały mi się czasy, gdy byłem uczniem, a ty moim nauczycielem. Wtedy to na tobie spoczywał obowiązek podejmowania trudnych decyzji.
Syn Puga spojrzał na niego z uśmiechem.
– To decyzja z rodzaju: czy powinienem wejść do jaskini, żeby upolować niedźwiedzia?
Tal przytaknął.
– Bezpieczniej jest wywabić go na zewnątrz, niż walczyć w ciemnościach.
W tym samym momencie obaj zrobili wielkie oczy. Caleb pokiwał głową, gdy były czempion zapytał:
– Czy myślisz o tym samym co ja?
– Nie musimy tam wchodzić, możemy ich stamtąd wykurzyć.
– Przekażcie wiadomość – powiedział Tal, odwracając się do obu służących. – Wszyscy mają zostać do odwołania na wyznaczonych pozycjach. Musimy dopracować nasz, plan.
– Jak rozkażesz, magnificencjo. – Amafi ukłonił się i ruszył do drzwi. Pasko nawet nie drgnął, za to przemówił basowym tonem, który miał podkreślić wagę wypowiadanych słów.
– Lepiej się pospieszcie. Banapis jest za tydzień, a pierwsze, mniej znaczące obchody zaczną się już jutro. Za kilka dni całe miasto oszaleje. Nie będzie spokojnego zaułka nawet późną nocą.
Caleb pokiwał głową, wstając od stołu.
– Muszę odszukać tego młodego żebraka, czas przekazać kolejną wiadomość Sędziemu. Trzeba się koniecznie dowiedzieć, jak blisko możemy podejść kanałami do tych dwóch miejsc.
– Miejmy nadzieję, że jego informacje okażą się wystarczająco dokładne. Wolałbym nie poczuć na własnej skórze, że coś mu się pomyliło – mruknął Tal.
– Znajdziemy sposób na wykurzenie ich z kryjówki – odparł Caleb. – Ojciec przybędzie do miasta jutro o świcie, aby pomóc w przygotowaniu do ataku. Jestem pewien, że doradzi nam kilka ciekawych sztuczek.
– A skoro mowa o sztuczkach – podchwycił były czempion. – Sądzę, że przydałby się nam tutaj także Nakor. Nie ma bardziej podstępnego drania na tym świecie niż nasz Isalani.
– Poproszę ojca – obiecał Caleb. – Ale najpierw znajdę Shabeera i zajmę się dopracowywaniem planu.
– A co z Kasparem? – zapytał Tal, zanim syn Puga zdążył wyjść.
– Pasko dostarczy mu informacje, gdy wieczorem wrócą na kwaterę. Caleb wyszedł, a Tal pogrążył się w rozmyślaniach o tym, jak wykurzyć Nocne Jastrzębie z kryjówki, nie dając się przy tym zabić.
Kaspar zrozumiał tego wieczoru, że nawet tak nieformalne spotkanie, jak posiłek zjedzony w towarzystwie obu pretendentów do tronu, wiąże się z obecnością co najmniej tuzina imperialnych luminarzy, masy służących i jeszcze większego tłumu kuchcików śmigających pomiędzy stołem a kuchniami. Do tego dochodzili zabawiający gości żonglerzy, muzycy, grupka niezwykle atrakcyjnych kobiet oraz oczywiście wyśmienite potrawy i wina.
Kasparowi przypadło w udziale zaszczytne miejsce po lewicy księcia Dangaia, który zasiadał u szczytu stołu, naprzeciw swojego starszego brata, księcia Seziotiego. Przed południem otrzymał bardzo nieformalne zaproszenie – ręcznie, lecz z należytą starannością spisaną wiadomość, która z pewnością powstała w kancelarii któregoś z książąt – dostarczone przez sługę na nieskazitelnej aksamitnej poduszce. Musiał zrezygnować z planowanego na ten wieczór spotkania z Calebem i Talem, albowiem nikt w tym kraju nie śmiał odmawiać potencjalnym następcom tronu. Naturalnie Kaspar wiedział, że zaproszenie zawdzięcza wcześniejszej wizycie w prywatnych komnatach cesarza. Podejrzewał też, że domysły Amafiego były słuszne i obaj książęta pragnęli sprawdzić, którego z nich popiera.
Podano naprawdę wyborne potrawy, ale Kaspar ledwie zaspokoił głód. Za mniej niż piętnaście godzin czekała go walka na śmierć i życie.
– Czy nie smakuje ci nasze jedzenie, mój drogi Kasparze? – zapytał uprzejmie książę Dangai. – A może z winem jest coś nie tak?
– Wręcz przeciwnie, wasza wysokość. Wszystko jest w najlepszym porządku.
– Ale z tego co widzę, dziobiesz tylko kolejne potrawy i prawie wcale nie pijesz.
Kaspar spojrzał na młodszego pretendenta do tronu. Był to mężczyzna w kwiecie wieku, może o kilka lat starszy od niego, lecz wciąż nadający się do miecza. Miał dobrze umięśnione ramiona i ręce, z pewnością nie był nadmiernie otłuszczony. Głowę golił na gładko, za to nosił sumiaste wąsy i brodę. Podobnie jak starszy brat i dziadek, miał orzechową skórę, która w blasku zachodzącego słońca zdawała się lśnić jak brąz. Kaspar znów żałował, że nie odważył się porzucić tradycyjnych olaskańskich szat i nie zakupił zamiast nich stroju na tutejszą modłę, o wiele przewiewniejszego i wygodniejszego.
– Mam problemy z żołądkiem, wasza wysokość – zełgał – a nie chciałbym się całkiem rozchorować, mając w perspektywie cały tydzień festynów.
– To będzie wspaniałe przedstawienie – rzucił książę Sezioti z drugiego krańca stołu. – Nasz mistrz ceremonii robi, co może, by każde kolejne święto przewyższyło rozmachem poprzednie festyny.
Dangai prychnął głośno.
– Ile słoni chcesz widzieć na paradzie? Albo ile małp jeżdżących na zebrach? – Wybuchnął śmiechem. – Kilka stanowi śmieszny widok, ale jak patrzysz na nie bez przerwy przez pół godziny... – Zawiesił głos. – Ale motłochowi to się wyraźnie podoba.
– Podobnie jak tobie, braciszku – odparł rozbawiony Sezioti. – Uwielbiałeś takie pokazy, gdy miałeś sześć lat. Krzyczałeś wtedy: „Podnieś mnie wyżej, Sezi!”, a ja wyciągałem ręce w górę, ryzykując, że mi spadniesz.
– Pamiętam, bracie. – Dangai przytaknął. – Pamiętam.
Kaspar starał się ich porównać. Z twarzy byli do siebie bardzo podobni, ale Sezioti miał o wiele szczuplejszą sylwetkę. Upolował lwa, jak każdy szlachetnie urodzony Czystej Krwi, aczkolwiek zdaje się, że to były ostatnie łowy, w jakich uczestniczył. Od tamtej pory minęło co najmniej trzydzieści pięć lat. Dzisiaj wyglądał na człowieka, który poświęcił się nauce.
Jedno nie dawało spokoju byłemu księciu Olasko: obaj bracia wydawali się cieszyć swoim towarzystwem. Zachowywali się bardzo swobodnie, jak ludzie, którzy znają się doskonale i przebywają ze sobą od wielu lat. Kaspar był jedynakiem, córkę także miał tylko jedną, ale nawet ślepiec by dostrzegł, że ci dwaj są ze sobą bardzo zżyci.
Próbował odkryć dowody na to, że są zwaśnieni, ale nie podołał temu zadaniu. Potrafił sobie wyobrazić ich kłótnie; nie ma chyba rodzeństwa, które by się na siebie kiedyś nie obraziło. Rozumiał też, że ich wizje przyszłości imperium mogą się od siebie znacznie różnić. Niemniej obraz wydawał się czytelny: Sezioti zostanie następcą cesarza, a Dangai naczelnym wodzem jego armii. Podlegaliby mu koniuszy oraz dowódcy cesarskich rydwanów i Wewnętrznego Legionu. Powierzenie Dangaiowi bezpieczeństwa granic i kraju gwarantowało spokojne rządy jego starszego brata.
Czego nie dostrzegam? – głowił się Kaspar. – Jaki szczegół umyka moim oczom?
– Mój książę – rzekł, aby rozwiać swe wątpliwości – zanim zostałem wygnany z Olasko, rozmawialiśmy kilka razy o wymianie handlowej pomiędzy moim księstwem a Keshem. Czy któryś z podnoszonych wtedy problemów został już rozwiązany?
Dangai przełamał cienką kostkę, by wyssać z niej szpik. Wskazał nią potem na brata.
– Z przykrością stwierdzam, że to raczej pole Seziotiego niż moje. Ja zajmuję się rozwiązywaniem problemów natury militarnej. Co z tym handlem, Sezi?
– Nigdy nie mieliśmy problemów z Olasko – odparł starszy z braci. – To Roldem starał się przymusić nas, by wszystkie towary, które wywoziliśmy z Mallow Haven albo przylądka Pointera, trafiały do Wschodniego Królestwa przez tamtejsze porty.
– Oprócz tych, które przewożono w ładowniach frachtowców należących do Królestwa Wysp – dodał Kaspar.
Sezioti skinął głową i uśmiechnął się melancholijnie.
– Zgadza się, ale tylko dlatego, że Królestwo posiadało flotę, z którą nawet Roldem musiał się liczyć. My w Keshu jesteśmy szczurami lądowymi, nasza marynarka nie potrafi sprostać nawet zwykłym piratom.
– Bracie, właśnie wkroczyłeś na teren, na którym ja czuję się swobodniej – wtrącił Dangai, przenosząc wzrok na Kaspara. – Obaj namawiamy dziadka, by pozwolił nam zbudować na przylądku Pointera eskadrę nowoczesnych okrętów wojennych. Wystarczy zakotwiczyć tam tuzin wielkich jednostek, a Roldem od razu zmniejszy żądania.
Sezioti przytaknął i rozmowa potoczyła się dalej, dotykając spraw handlu, wojaczki oraz relacji z sąsiednimi państwami.
Gdy kolacja dobiegła końca, Kaspar opuścił komnaty książąt z przekonaniem, że ci dwaj ludzie stanowiliby idealny tandem władców bez względu na to, który by zasiadał na tronie. Gdzież ta zaciekła rywalizacja, o której tyle się nasłuchał?
Rozmyślał nad tym problemem do momentu, gdy ujrzał czekającego na niego w apartamencie Pasko.
– Jakie wieści? – zapytał.
Sługa poprosił go o wyjście na balkon, a gdy się tam znaleźli, wyszeptał mu do ucha:
– Caleb przekonał Talwina, że potrzebujemy lepszego rozpoznania, zanim rozpoczniemy atak. Upierał się przy tym, że mogą istnieć dwa gniazda Nocnych Jastrzębi bądź że jedno z zakazanych miejsc w podziemiach służy za kryjówkę samemu Varenowi. Pug przybędzie jutro i to do niego będzie należała ostateczna decyzja.
– A niech to! – zaklął Kaspar.
– Tak spieszno ci do walki, mój panie? – zapytał z uśmiechem Pasko.
– Nie – odparł były książę. – Ale gdybym wiedział, że jutro nie ruszymy do ataku, najadłbym się porządnie i wypił więcej przedniego wina.
 



ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY
Pułapki
Caleb poruszał się ostrożnie w smolistej ciemności.
Wiele godzin wcześniej opuścił jedną z kryjówek i raz jeszcze zszedł z Talwinem Hawkinsem do kanałów. Rozdzielili się potem, jeden poszedł na południe, drugi na północ, ale każdemu towarzyszyli członkowie Konklawe. Wiedząc, że mają zabezpieczone tyły, mogli się całkowicie skoncentrować na swoim zadaniu.
Caleb posuwał się kilka stóp do przodu i zamierał. Brodził po kolana w gęstej brei. Zgłosili się do tej misji z Talem, ponieważ tylko oni dwaj przeszli przeszkolenie w sztukach magii. Mimo że nie mieli nadprzyrodzonej mocy, byli w stanie wyczuć jej emanacje, co zwiększało ich szanse. A skoro w tych tunelach ginęli nawet najbardziej doświadczeni złodzieje, do przeżycia trzeba było czegoś więcej niż tylko doskonale wyrobionego refleksu.
Caleb wiedział, że Tal zachowuje taką samą ostrożność, podchodząc do celu, i że z pewnością żaden z nich nie zaryzykuje bardziej, niż to konieczne. Niestety, nikt im nie mógł zagwarantować bezpieczeństwa i ta zabawa mogła mieć tragiczny koniec.
Pug i Magnus przybyli do miasta o świcie, ignorując zagrożenie otwartego ataku Varena. Możliwość wykrycia była zdaniem Czarnej Szaty mniej istotna niż wsparcie, które obaj magowie mogli zapewnić swoim ludziom podczas starć. Wprawdzie osobiste dowodzenie atakującymi oddziałami nie leżało w naturze szalonego maga, ale Leso Varen już raz zaskoczył Puga, gdy dwa lata temu poprowadził atak na Wyspę Czarnoksiężnika. Caleb zauważał pewną ironię, ale i słuszność porównania Varena do karalucha. Kaspar z Olasko i Talwin Hawkins walczyli z nim i zabijali go nieraz w ciągu minionych trzech lat. Ale on bez przerwy zmartwychwstawał.
Obaj zwiadowcy udali się w miejsca, które szalony mag mógł zabezpieczyć czarami ochronnymi wykrywającymi obecność osób mających nadnaturalne zdolności. Zostali dobrze wyszkoleni, a Pug nauczył ich, jak normalny człowiek może wykryć owe magiczne pieczęcie. Czarna Szata uznał, że dwaj znakomici tropiciele poradzą sobie lepiej niż ktokolwiek inny i co ważniejsze, najprawdopodobniej wrócą cali i zdrowi.
Coś obiło się o nogę Caleba, zmuszając go do opuszczenia wzroku. Dostrzegł w ścieku martwego kota, truchło zdążyło już zesztywnieć, ale tropiciel zauważył coś jeszcze. Wyciągnął dłoń w kierunku nieżywego zwierzęcia i poczuł znajome mrowienie w palcach. Zatrzymał się. To zwierzę nie zdechło, zostało zabite.
Syn maga zamknął oczy. Starał się uspokoić i skupić zmysły, aby wyeliminować szum wypełniający wnętrze kanałów: odgłosy kapiącej wody, skrzypienie odległych kół wodnych i dźwięki wydawane przez wozy przejeżdżające gdzieś wysoko nad jego głową. Zmysły Caleba błądziły po okolicy, nie znajdując niczego, aż...
Rozwarł powieki i zaczął macać na oślep, wiedząc, że nie zdołałby niczego dostrzec, nawet gdyby było tu więcej światła. A jedynym jego źródłem w okolicy był blask słońca przesączający się przez zapchaną kratownicę studzienki. Jego wzrok już dawno się przyzwyczaił do wszechobecnych ciemności, ale to niewiele pomagało. Pieczęć wedle wszelkiego prawdopodobieństwa była niewidzialna.
Zrobił jeszcze dwa kroki do przodu i nagle poczuł, że podnoszą mu się włosy na karku. Wiedział już, że jest blisko, ale zdawał sobie także sprawę z tego, że nie może iść dalej, bo to grozi mu śmiercią.
Zatrzymał się i odczekał niemal godzinę. Jeśli wierzyć mapie dostarczonej przez Nakora, gdyby w tym miejscu znajdowało się gniazdo Nocnych Jastrzębi, z pewnością usłyszałby jakieś dźwięki, choćby czyjś szept albo odgłos stopy stawianej na kamieniu, nie mówiąc już o skrzypnięciu przesuwanego stołka czy stuknięciu kubka o stół.
Czekał dalej.
Po upływie drugiej godziny uznał, że nie ma przed nim nikogo. Cofnął się o krok, obrócił i wyjął sztylet z pochwy. Nakreślił jego ostrzem znak na ścianie po prawej, a potem pospieszył do miejsca, gdzie czekali na niego pozostali agenci i ojciec.
Pug zastanawiał się nad treścią otrzymanych wiadomości. Talwin przyniósł niemal identyczny raport jak jego syn. Nie natknął się wprawdzie na żadne martwe zwierzęta, ale doznał podobnego uczucia niepokoju. Jemu także w pewnym momencie zjeżyły się włosy na karku i przedramionach. Zatrzymał się więc i po długiej obserwacji zawrócił.
Oczywiście także niczego nie usłyszał.
Zauważył jednak, że w pobliżu nie było ani jednego szczura, choć wszędzie wokół aż się od nich roiło. Tymczasem tam nie spostrzegł żadnych śladów bytności tych gryzoni. Po dłuższym postoju doszedł do podobnych wniosków jak Caleb, zrobił znak na ścianie tunelu i wrócił do punktu zbiórki.
– Co mieści się na powierzchni ziemi nad tymi dwoma miejscami? – zapytał Pug.
– Rejon sprawdzany przez Caleba znajduje się daleko na południu – wyjaśnił Chezarul – w pobliżu garbarni, rzeźni oraz innych warsztatów, które zużywają wiele wody i cuchną jak jasny gwint.
– Zatem to miejsce, do którego ludzie udają się tylko wtedy, gdy muszą – skonstatował mag.
– Natomiast w północnej dzielnicy jest pełno domów biedoty, małych karczem i wszelkiego rodzaju interesów, które nie wymagają wiele miejsca.
– Czyli wszyscy tam natychmiast wiedzą o przybyciu obcego.
– Zgadza się – przyznał Keshianin. – I jak wiele podobnych dzielnic biedoty, to istna wylęgarnia kryminalistów. Jeśli zapłacisz, dostaniesz tam wszystko, czego zapragniesz, bez względu na to, jak bardzo jest to nielegalne.
Pug znów zamyślił się głęboko.
– Oba miejsca idealnie pasują na kryjówkę, aczkolwiek z zupełnie innych powodów. Z obu można szybko wydostać się na ulicę i do sąsiednich kanałów.
– Może wyślemy agentów w oba miejsca i spróbujemy wejść od góry? – zaproponował Magnus.
– Te drogi także zostały zabezpieczone czarami ochronnymi – odparł Pug i westchnął. – Obawiam się, że nie ma innego sposobu. Muszę osobiście zejść do kanałów i zbadać naturę tych pieczęci. – Spojrzał na poły czarnej szaty, takiej samej jak ta, w której dawno temu powrócił z Kelewanu, a następnie dodał: – Chyba po raz pierwszy wolałbym mieć na nogach spodnie oraz buty niż to.
– Możemy ci zorganizować ubranie na zmianę, ojcze – zaproponował natychmiast Magnus.
– Wiesz, co musimy zrobić?
– Ty pójdziesz na północ, ja na południe.
Pug skinął głową.
– Caleb idzie ze mną. Ty zabierzesz ze sobą Talwina.
– A co z pozostałymi? – zapytał Chezarul. – Moi ludzie czekają już od dwóch godzin. Im dłużej będą tam siedzieć, tym większe szanse, że ktoś się na nich nadzieje. – Jego frustracja była ewidentna. Przybył rano, pewien, że rusza na ostateczną rozprawę z Nocnymi Jastrzębiami, a zamiast tego kazano mu siedzieć cicho i trzymać ludzi na krótkiej smyczy.
– Poczekaj jeszcze chwilę – poprosił Pug. – Jeśli coś pójdzie nie tak, każ im wrócić do domów pojedynczo albo parami. Wielu zginęłoby niepotrzebnie, gdybyśmy zaatakowali Varena bez stosownego przygotowania.
Kupiec skinął głową, ale minę miał wciąż zaciętą.
Dwaj magowie podążyli za Calebem i Talem, a potem rozdzielili się po wejściu do szerszego tunelu. Pug pomachał na pożegnanie Talwinowi i swojemu starszemu synowi, zanim zniknął w ciemnościach, które moment wcześniej pochłonęły Caleba.
Starali się zachowywać tak cicho, jak to tylko możliwe, stawali co chwilę, sprawdzając, czy ktoś ich nie śledzi albo czy nie wchodzą w pułapkę zastawioną po ostatniej wizycie Caleba.
Gdy dotarli do miejsca, w którym tropiciel zrobił znak na ścianie, Pug wyszeptał:
– Czuję ją. – Poklepał syna po plecach i dodał jeszcze: – Cofnij się do ostatniego zakrętu i pilnuj, żeby nikt nie zaszedł mnie od tyłu. To musi chwilę potrwać.
Caleb ustawił się tam, gdzie mu kazano, i czekał, obserwując z dystansu poczynania ojca. Odkąd zaczął dla niego pracować, po raz pierwszy miał okazję zobaczyć, jak Pug wykorzystuje swoją wiedzę i moce. Wcześniej widywał jedynie pokazy organizowane dla innych uczniów. Dzisiaj Czarna Szata miał stanąć przed niebezpiecznym wrogiem, kto wie, czy nie najbardziej zdradzieckim człowiekiem, jakiego znali, dlatego Caleb doznał uczucia, jakie było mu dotąd obce. Martwił się o bezpieczeństwo ojca.
– Cofnij się – wyszeptał Magnus.
– Jak daleko? – zapytał Tal, robiąc pierwszy krok do tyłu.
– Jeśli zostaniesz w polu widzenia, możesz nie być do końca bezpieczny – uprzedził go białowłosy mag.
– Dobra, zaczekam za zakrętem – uspokoił go Tal.
Cofnął się jeszcze kilka kroków i ukrył za załomem ściany. Wodził oczyma w ciemności, szukając jakiegokolwiek śladu zagrożenia. Wsłuchiwał się też uważnie w odgłosy dochodzące z głębi kanałów. Jako uzdolniony łowca był niezwykle czujny. Szczerze mówiąc, na świecie było tylko kilka osób zdolnych podejść prawdziwego Orosini.
Wrócił myślami do początków tej nieprawdopodobnej przygody, w góry, które w czasach jego dzieciństwa Orosini nazywali domem. Potem przypomniał sobie, jak chora ambicja Kaspara przywiodła jego lud do zguby.
Kaspar. Zabiłby go gołymi rękoma, gdyby mógł, ale to dzięki kontaktom z byłym księciem Olasko stał się tym, kim jest dzisiaj. Caleb, Pasko i inni także go uczyli, ale oni wszyscy wykorzystywali jego nienawiść do Kaspara, by zmienić go i ukształtować w kogoś, o kim nawet nie marzył, będąc dzieckiem. Niemniej lata spędzone w towarzystwie tego człowieka, najpierw gdy infiltrował dwór księcia, a potem dostarczył Konklawe pierwsze informacje o Talnoyach i Dasatich, sprawiły, że ich wzajemne stosunki stały się bardziej skomplikowane. Ku swojemu niepomiernemu zdumieniu zauważył, że darzy swojego dawnego wroga coraz większą i szczerszą sympatią. Odkrył, że Kaspar jest czarującym, wykształconym i niezwykle elokwentnym kompanem. Nie mówiąc już o tym, że tylko Talwin i Caleb byli lepszymi łowcami od niego. Konklawe miało w swoich szeregach tylko jednego lepszego od niego szermierza, a był nim Hawkins. Gdy Kaspar uwolnił się spod wpływów Leso Varena, rozpoczął żywot prawego człowieka, pragnącego odpokutować za dawne czyny, służąc tym, których wcześniej omal nie doprowadził do zguby.
Trudno było zaprzeczyć, że sam zgotował sobie ten los, ale też nie zabrakło mu szczęścia, gdyż Konklawe bardziej zależało na usunięciu szalonego maga niż hamowaniu chorych ambicji księcia Olasko. Talwin otrzymał od magów zadanie rozbicia w pył potęgi Olasko i uczynił to, zwyciężając szybko i pewnie, przy wsparciu Wielkiego Keshu oraz Królestwa Wysp. W mgnieniu oka podbił całe księstwo i wygnał jego dawnego władcę, skazując go na niemal rok poniewierki na drugim krańcu świata.
Tal uśmiechnął się. Jeśli opowieści o Kasparze, których nasłuchał się w ciągu ostatnich lat, kryły choć ziarno prawdy, człowiek ten wykonał wiele zadań w imieniu Konklawe, ale Talwina bawił nieodmiennie jeden z jego przesławnych wyczynów: były książę Olasko tachał na własnych plecach wykradzionego Talnoya, i to przez pół drogi z Pawilonu Bogów, nie mając pojęcia o tym, że wystarczyło założyć pierścień na palec, by stwór poniósł jego.
Zaśmiał się pod nosem, nie wydając najcichszego dźwięku.
W tym samym momencie tunel eksplodował.
Pug poczuł spazm magii tuż przed tym, gdy dotarł do niego huk i dosięgnęła go fala uderzeniowa odległej eksplozji. Automatycznie ustawił barierę o kilka cali przed badaną ścianą energii.
Była to, zgodnie zresztą z jego przypuszczeniami, śmiertelnie niebezpieczna pułapka dla każdego, kto natknął się na nią bez odpowiedniego klucza. Wiedział, że rzemieślnicy z Wyspy Czarnoksiężnika potrafili skopiować każdy czar potrzebny do pokonania tej przeszkody, ale nie miał czasu na zlecanie im tego zadania. Właśnie próbował znieść działanie pułapki samodzielnie, gdy ściany tunelu zadrżały echem odległej eksplozji.
Ledwie zdążył ustawić barierę, mrok przed nim rozjaśnił się za sprawą oślepiającego blasku kolejnej erupcji. Pug od razu zrozumiał, co się wydarzyło. Jego starszy syn zniecierpliwił się i uznał, że rozsądniej będzie zniszczyć ochronne zaklęcie, niż je neutralizować.
Najpierw usłyszał ogłuszający ryk, jakby piorun uderzył tuż obok jego ucha, potem przez chwilę czuł kwaśny odór, silniejszy nawet od panującego w kanałach smrodu. W ciasnych tunelach wzrosło też ciśnienie powietrza gnanego mocą eksplozji.
Caleb zatkał uszy, w których dzwoniło mu niemiłosiernie, i spojrzał w stronę ojca. Pug przywołał go skinieniem ręki.
– Co to było? – zapytał oszołomiony łowca.
– Twój brat nie wytrzymał – odparł Pug, oglądając się przez ramię. – Te pieczęcie były ze sobą połączone, a gdy Magnus stracił cierpliwość... Tak, wydaje mi się, że obie zostały zerwane. – Stary mag przymknął na moment powieki, a potem dodał: – Idziemy.
Dał znak reszcie ludzi, by opuścili kryjówki, i po chwili wszyscy zmierzali już do domniemanego gniazda Nocnych Jastrzębi.
– Co Magnus zrobił? – dopytywał się jego młodszy syn.
– Lord Jakub, niegdysiejszy diuk Krondoru, był w młodości złodziejaszkiem znanym jako Jimmy Rączka – zaczął Pug.
– Wiem, ojcze, wiele razy opowiadałeś mi o jego wyczynach.
– Widzisz, Jimmy odkrył, że są dwa sposoby na otwarcie skomplikowanego zamka, gdy nie ma się klucza. – Obejrzał się na idącego za nim syna, gdy dotarli do szczególnie ciemnego odcinka kanałów. Uniósł dłoń i nagle otoczył ich silny blask. Idąc dalej, nie opuszczał ręki, z której biło światło, trzymał ją wysoko nad głową, jakby to była prawdziwa pochodnia. – Pierwszy to otworzenie go za pomocą wytrychów.
– A drugi? – zapylał Caleb.
– Użycie naprawdę solidnego młota – odparł mag, uśmiechając się ponuro.
– Cierpliwość nigdy nie należała do największych zalet Magnusa, wiesz o tym doskonale, ojcze.
– Subtelność także. Ciężko mi to przyznać, ale wrodził się w matkę.
– Nie wiń za to mamy – poprosił Caleb. – Moim zdaniem to Nakor miał na niego zgubny wpływ.
– Widzę, że lata spędzone wśród elfów nauczyły cię uciekać się do czarnego humoru. – Pug zachichotał. – Zwłaszcza w obliczu zagrożenia.
Gdy dostrzegli blask na drugim końcu tunelu, Pug natychmiast zgasił światełko na swojej dłoni. Zbliżając się, poczuli, że podłoga tunelu podnosi się z wolna, jakby szli po niewidocznej rampie. Nieco dalej kratownica wpuszczała do kanałów sporo słonecznego blasku. Przed sobą mieli drewniane drzwi.
– Coś mi się zdaje, że czas subtelnych działań mamy już za sobą – mruknął stary mag. – Zasłoń oczy – dodał.
Łowca odwrócił głowę. Usłyszał głośne skwierczenie i poczuł na plecach uderzenie gorąca.
– Możesz się już odwrócić – poinformował go ojciec.
Caleb spojrzał na zwęglone resztki tego, co niedawno było trudnymi do sforsowania drzwiami. W tym samym momencie usłyszał głosy dobiegające gdzieś zza pleców. Zbliżała się grupa trzydziestu agentów pracujących dla Konklawe pod dowództwem Chezarula. Pug zerknął w górę na dym sączący się przez kratownicę nad ich głowami i mruknął:
– Tego się spodziewałem.
– Słucham?
Stary mag skinął głową, zapraszając syna do wejścia za spalone drzwi. Znaleźli się w sporej i kompletnie pustej piwnicy. Gdy dołączyli do nich zbrojni, Caleb powiedział:
– Tu nikogo nie ma, ojcze.
– I nikogo nie było już od dłuższego czasu.
– Uciekli? – zapytał Chezarul.
Pug pokręcił głową.
– Całe dnie temu. – Spojrzał na syna. – Obawiam się, że dali nogę zaraz po waszym pierwszym ataku. Zostawili te pieczęcie tylko po to, byśmy je rozbroili z hukiem. I zmarnowali masę czasu.
– Zatem gdzie jest Varen? Gdzie są Nocne Jastrzębie? – Sfrustrowany Caleb zasypał ojca pytaniami.
– Są gdzieś razem – odparł Pug, nie przestając kręcić głową – ale raczej nie tutaj. – Rozejrzał się po piwnicy i dodał: – Chezarul, każ ludziom przeszukać te podziemia i stojące nad nimi magazyny. Niech dobrze oznaczą, ale bez dotykania, każdy przedmiot, jaki znajdą. Wątpię, by Nocne Jastrzębie zapomniały czegoś, ale nie zaszkodzi sprawdzić. – Spojrzał na młodszego syna. – Ciekawe, co porabia teraz twój brat...
Tal podniósł się ze ścieku, wypluwając odrobinę czegoś, czego pochodzenia wolał się nawet nie domyślać. Eksplozja całkowicie go zaskoczyła i wciąż dźwięczała mu w uszach.
Stał przez moment w bezruchu, starając się oczyścić. Gdy dzwonienie w uszach osłabło, usłyszał głosy nadchodzących ludzi i natychmiast dobył miecza.
Upewniwszy się, że to agenci Konklawe, skinieniem głowy rozkazał im iść za sobą i pospieszył w głąb węższego tunelu do miejsca, gdzie zostawił Magnusa. Tal ledwie widział jego sylwetkę w niemal kompletnych ciemnościach, ale brodził w sięgających mu pasa ściekach najszybciej, jak mógł, i powoli zbliżał się do idącego przodem maga.
Magnus zatrzymał się, kiedy tunel zaczął się lekko wznosić. Gdy Tal stanął w końcu obok niego, rzekł:
– Wybacz, że zrobiłem to z takim hukiem. Nie mogłem inaczej.
– Ostrzec też mnie nie mogłeś?
– Nie miałem na to czasu – zapewnił go Magnus, spoglądając w tył. – Nasi ludzie już tu są?
– Nie słyszysz ich?
– Nawet ciebie słyszę z trudem – poinformował go mag. – Ledwie zdołałem osłonić się barierą, nie miałem czasu na zastanawianie się nad takimi drobiazgami jak to, czy będę słyszał albo widział po eksplozji pieczęci.
– Nasi agenci dotrą tu za minutę, góra dwie.
– Zaczekajmy na nich. Mam już dość niespodzianek.
Po chwili dołączyło do nich trzydziestu zbrojnych.
– Jesteście gotowi? – zapytał Magnus.
Zanim którykolwiek zdążył otworzyć usta, mag obrócił się na pięcie i zniknął w ciemnościach.
Tal nakazał ludziom zapalić kilka latarni, ale gdy zaczęto krzesać ogień, wokół Magnusa nagle rozbłysł intensywny blask. Były czempion pokręcił głową, ale na wszelki wypadek nie kazał zagasić knotów. Ruszył za rosłym magiem.
Wkrótce dotarli do końca tej odnogi kanału. Drogę zagrodziła im żelazna krata. Po drugiej stronie widzieli stos odpadków sięgający mniej więcej po pas przeciętnego człowieka. Nad kratą znajdował się pionowy odpływ i kilka wylotów mniejszych rur. Ściekająca z nich breja opryskiwała każdego, kto się zbytnio zbliżył.
– Czy ktoś mógłby tu zrobić porządek? – zapytał Tal.
– Musiałbyś o to poprosić cesarskich inżynierów, zakładając, że znajdziesz wśród nich kogoś, kto poczuwałby się do takiego obowiązku – odparł Magnus.
– To chyba ślepy zaułek – stwierdził były czempion. – Spójrz na te odpady, zalegają tutaj od lat. Zablokowałyby drogę każdemu, choćby zdołał otworzyć tę kratę.
– Czasami pozory mylą – rzekł Magnus.
Przełożył kostur do lewej dłoni i wyciągnął prawicę przed siebie, wskazując nią żelazną przeszkodę. Rozległ się jęk wyginanego metalu. W powietrze strzeliły obłoczki pyłu, gdy kolejne mocowania wyrywały się z kamiennego muru. Krata runęła z hukiem, uwalniając powstrzymywane do tej pory masy odpadów. Stojący za Talem ludzie rozpierzchli się pod ściany tunelu, by śmieci mogły spokojnie spłynąć. Gdy woda zniosła większość poza pole widzenia, Magnus powiedział:
– Zobaczmy, co jest dalej. – Zbliżyli się do wielkiego zbiornika wypełnionego po brzegi szlamem.
– A cóż to takiego? – zapytał Tal, zaglądając magowi przez ramię.
– Chyba zbiornik osadowy – odparł Magnus. – Na wsi gospodarze mają coś podobnego, gromadzą tam gnojowicę, żeby mieć czym użyźniać pola. – Odchylił głowę do tyłu i spojrzał w górę, mrużąc oczy. – Bardziej mnie interesuje, co jest nad nami.
Jeden z agentów usłyszał jego pytanie i szybko wyjaśnił:
– Jeśli się nie mylę, stoimy teraz pod targowiskiem. Tutaj zbierają się codziennie wozy zjeżdżające z okolicznych wsi.
– Na to wygląda – przyznał mag. – Tylko ten zapach jest jakiś dziwny.
– Pewnie dlatego, że handlarze wyrzucają tutaj resztki warzyw i owoców, a te po prostu gniją. Przyjdzie pora deszczowa, popada kilka razy zdrowo i deszcze wypłuczą ten syf.
– Gnijące warzywa nie śmierdzą tak, jak rozkładające się mięso – mruknął Tal. – Czujesz coś jeszcze?
Magnus zaprzeczył ruchem głowy.
– Może coś kryje się pod powierzchnią tego osadu, ale wątpię. Wydaje mi się, że wyprowadzono nas w... – Zawiesił głos, gdy coś przykuło jego wzrok.
– Co się stało? – zaniepokoił się Tal.
– Widzisz to? Tam. – Mag wskazał ręką kierunek.
Jeśli wierzyć słowom Caleba, czyli człowieka, z którym najczęściej chadzał na łowy, Talwin Hawkins miał najlepszy wzrok na świecie. Potrafił dostrzec jastrzębia lecącego na wysokości mili albo jelonka kryjącego się w gęstwinie, koło której przechodzili obojętnie pozostali łowcy. Gdy Magnus pokazał, gdzie ma patrzeć, natychmiast to zobaczył.
– Zaraz przyniosę – powiedział, wchodząc do zbiornika. Zapadł się po uda w szlamie, zanim sięgnął stopami dna.
– Odważny jesteś – przyznał mag.
– I tak się już uświniłem – odparł Tal, brodząc przez cuchnącą breję.
– Co to jest?
– Coś w rodzaju kamiennego garnka. – Gdy Tal musnął palcami ściankę naczynia, usłyszał okrzyk Magnusa:
– Nie dotykaj go!
Ale Hawkins już poczuł rwący ból w prawej ręce i w tej samej chwili pomieszczenie wypełnił oślepiający blask. Magnus odwrócił się do pozostałych agentów.
– Uciekajcie! – wrzasnął.
Nie potrzebowali dodatkowej zachęty, błyskawicznie znikając w tunelu. Magnus w tym czasie przyjrzał się językom płomieni buchających z wnętrza poruszonego naczynia. Pierwszym zaklęciem stworzył ochronny kokon wokół Talwina, chroniący go przed kolejnymi skutkami działania wrogiej magii.
Nawet w blasku oślepiającego światła mógł jednak dostrzec wykrzywione oblicze byłego czempiona, który chwiał się też na nogach. Przewracając się, wyciągnął w górę poparzoną rękę. Magnus widział odchodzącą płatami skórę i zwęglone ciało. Po rękawie tuniki wciąż pełzały płomienie.
Widać było, że ranny cierpi męki. Magnus musiał działać szybko i zdecydowanie. Lada moment czar ukryty w pułapce mógł pokonać bariery magicznego kokonu i dobić rannego. Sięgnął myślami w głąb kanałów, szukając Puga.
Ojciec natychmiast pojawił się u jego boku i uniósł obie ręce, by odepchnąć narastający wciąż żar. Ścieki wokół naczynia już zaczynały wrzeć, zastygła maź pękała, a potem zaczynała płonąć.
Tal ruszył niezdarnie w stronę obu magów.
– Musimy go stamtąd wyciągnąć! – zawołał Magnus.
Pug przymknął oczy, wypowiedział zaklęcie i nagle ogień zgasł. Wspólnie z synem wyciągnęli rannego agenta ze zbiornika, nie bacząc na gorąc bijący z osadu. Zdążyli pochwycić Tala, nim ten zwalił się z nóg.
– Zabierz go na wyspę – rozkazał Pug.
Magnus oparł kostur o zgięcie w łokciu i sięgnął pod szatę. Wyjął sferę Tsurani i objął ramieniem Talwina. Moment później obaj zniknęli.
Czarna Szata obrzucił spojrzeniem pobojowisko, a następnie podszedł do naczynia leżącego na jego środku. Żar wypalił otaczającą je maź zgniłych roślin, tak że teraz spoczywało na kamiennym dnie zbiornika. Wyciągnął dłoń i dotknął wypukłej ścianki. Wibrowała od magicznej energii. Bardzo znajomej energii.
Podniósł garnek.
– Mam cię – wyszeptał tryumfalnie.
 



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY
Varen
Tal zacisnął zęby.
Czuł straszliwy ból, a smród spalonego ciała był nie do wytrzymania. Nakor, nie zważając na nic, opatrywał mu rany bandażem nasączonym jakąś miksturą. Oczywiście wyciągniętą z nieodłącznego worka. Miranda pojawiła się w komnacie przygotowanej dla Tala na wyspie, dzierżąc w ręku gliniany kubek.
– Wypij to – poprosiła. – Ten napar złagodzi ból.
Caleb pomógł Talowi usiąść i pociągnąć kilka łyków.
– Cóż to takiego? – zapytał były czempion. – Kolejna magiczna mikstura?
– Brandy – odparła Miranda. – Ale mogę podać ci coś, co od razu pozbawi cię przytomności.
Oczy Tala zalśniły od łez. Nakor zakończył właśnie nakładanie ostatniej warstwy balsamu na jego poranione przedramię.
– Chwileczkę – zainteresował się Isalani. – To brandy?
– Owszem – potaknęła Miranda.
Nakor skinął głową w kierunku Puga, a ten natychmiast przyłożył dłoń do czoła rannego. Najlepszy szermierz Midkemii opadł na poduszkę, tracąc przytomność. Isalani odebrał kubek z rąk Mirandy i osuszył go jednym haustem.
– Dzięki. Jemu brandy nie pomoże. Powinien się wyspać. Przez kilka dni będzie wrażliwy, chyba najbardziej będzie mu dokuczać swędzenie. Daj mu lepiej coś na to.
Miranda odpowiedziała na wezwanie Puga i dołączyła do reszty kompanii rezydującej w samotnej willi kilka mil od siedziby Konklawe.
– Muszę wrócić do miasta jeszcze tej nocy – wtrącił Caleb. – Trzech chłopaków czeka na mnie w kryjówce...
– Trzech? – zdziwiła się matka. – Kolekcjonujesz ich czy co?
– To długa historia. Pasko i Amafi także na mnie czekają.
– Wrócisz tam później – zdecydował Pug. – Mamy sporo ważnych rzeczy do przedyskutowania.
Zaprosił pozostałą trójkę do sąsiedniej sali, gdzie odbywały się przeróżne uroczystości. Dzisiaj była cicha i pusta, stało w niej jedynie kilka stołów i krzeseł.
Gdy wszyscy znaleźli się na miejscu, Pug obrzucił pomieszczenie uważnym spojrzeniem. Oprócz niego, żony, Caleba i Nakora był tu jeszcze Chezarul i dwaj jego najbardziej zaufani zastępcy, którzy mieli pełnić rolę gońców, gdyby zaszła potrzeba szybkiego kontaktu z miastem. Ich konie już osiodłano. Okolicę patrolowali dwaj agenci Konklawe i dwunastu strażników Chezarula, dbając o to, by nikt niepowołany nie zbliżył się niepostrzeżenie do willi.
– Nie podoba mi się to, że wróg wiedział o pierwszym ataku Caleba. Także ucieczka Nocnych Jastrzębi z miasta wydaje mi się mocno podejrzana. Albo mamy kreta w naszych szeregach, albo jesteśmy niezwykle dyskretnie obserwowani. Mogę z góry wykluczyć drugą ewentualność, jako że razem z Mirandą uczyniliśmy wszystko, aby nie było to możliwe. Czyli między nami jest zdrajca.
– Kto wiedział o przygotowaniach do ataku? – zapytał Caleb i zaraz sam sobie odpowiedział, wskazując na Chezarula. – On, jego zastępcy oraz reszta obecnych w tej komnacie.
– No i Kaspar – dodał Pug.
Zaskoczony Caleb zaczerpnął głębiej tchu.
– Ale on przebywał wtedy w pałacu, słyszał o planach ataku, ale nie znał ani miejsca, ani godziny. Za to oni wiedzieli, kiedy i gdzie zaatakujemy. Poza tym, ojcze, Kaspar nie miał pojęcia o dzisiejszym rajdzie. Nie mogliśmy poinformować go o tym, nie narażając na dekonspirację Pasko i Amafiego.
– Zatem można powiedzieć, że szpieg znajduje się w tym pomieszczeniu.
– Ci chłopcy są dla mnie jak synowie – oświadczył Chezarul. – Gotów jestem ręczyć za nich moim życiem.
– Nie wątpię – odparł Pug, przenosząc wzrok na wysokiego, szczupłego i wyglądającego bardzo niebezpiecznie młodzieńca imieniem Donmati, a potem patrząc w oczy potężnie zbudowanemu Dahabowi. – Nikt nie awansowałby tak wysoko w naszej kompanii, gdyby nie był uprzednio wielokrotnie sprawdzony.
– Chyba że ten szpieg nawet nie przypuszcza, że pracuje dla kogoś innego – wtrąciła Miranda.
– Mogłabyś mówić jaśniej? – poprosił Pug, spoglądając na żonę spod na wpół przymkniętych powiek.
– Calebie, przypomnij mi, proszę, od kogo po raz pierwszy usłyszałeś o lokalizacji gniazda Nocnych Jastrzębi? – zapytała Miranda.
– Od człowieka twierdzącego, że ludzie nazywają go Sędzią.
– Czy on wiedział, kim jesteście?
– Wiedział tylko tyle, że mamy złoto – zapewnił ją Caleb.
– Zatem opłacił innych, aby dostarczyli wam potrzebnych informacji?
– Powiedz mi, moja droga, do czego zmierzasz – wtrącił Pug.
– Ci, którzy obserwowali Caleba, Kaspara i Talwina, mogli nie wiedzieć, kto miał dostać informacje na ich temat.
– Jak szybko możesz przesłać wiadomość do tego Sędziego? – zapytał Czarna Szata, zwracając się do Chezarula.
– W kilka godzin. Jutro rano miałbym odpowiedź.
– Zatem wyślij mu wiadomość i poproś o spotkanie. Obiecaj wszystko, co zechce, i tyle złota, ile zapragnie. Musi się zgodzić na naszą propozycję.
– Tak jest. – Chezarul pokłonił się głęboko, a potem skinął głową na swoich zastępców i cała trójka opuściła salę.
Pug spojrzał na Caleba.
– Teraz, kiedy Talwin leży ranny, ty musisz znaleźć Pasko i przekazać mu wiadomość dla Kaspara. Powiedz, że wszystko wskazuje na to, iż Nocne Jastrzębie opuściły miasto, ale nie jesteśmy tego całkowicie pewni. Mogły po prostu wycofać się na rogatki albo wyruszyć w drogę do odległego kraju. Powiedz mu też, że nadal nie mamy pojęcia, gdzie podziewa się Varen. – Raczej do siebie niż do syna mruknął jeszcze: – Jeśli nie czai się w kanałach, siedzi gdzieś bliżej tronu. Kaspar z pewnością będzie wiedział, o czym mówię. Musimy jak najszybciej usłyszeć o wszystkim, co wykracza poza rutynę życia w pałacu. – Sięgnął do kieszeni i wyjął niewielki srebrzysty przedmiot, z wyglądu przypominający prosty amulet. – Przekaż mu, żeby miał go przy sobie przez cały czas. Wystarczy, że go złamie, a przywoła któreś z nas. – Wskazał na Magnusa, Mirandę i siebie. – Pojawimy się natychmiast. Możesz mu również przekazać, że ten może być bardzo przydatny, gdyby chciał się prędko ewakuować. Po aktywacji zabierzemy jego i Pasko w okamgnieniu.
– Dobrze, ojcze – odparł Caleb.
Uściskał Puga, potem brata oraz matkę i pospieszył do stajni, gdzie czekał już na niego wierzchowiec.
– Wciąż niepokoi mnie jedna rzecz – wyznał Magnus.
– Tylko jedna? – zapytała Miranda.
– W Keshu jest wielu innych magów prócz Varena. Część z nich pozostaje w dobrych układach z nami albo Akademią w Stardock, a mimo to nie otrzymaliśmy żadnego ostrzeżenia z terytorium imperium, że Varen znów się pojawił.
– Jeśli nie liczyć istnienia magicznych pułapek – zauważyła Miranda.
– Może Varen nie używał do tej pory wyrafinowanej magii? Nikt go nie mógł powstrzymać od wejścia w ciało kogoś wysoko postawionego, kto para się magią na co dzień, tym sposobem zwiódłby wszystkich, nawet praktykując czary. A wielu magów i kapłanów odwiedza pałac cesarski od czasu do czasu.
– To prawda – przyznał Pug. – Plotki głoszą, że cesarz Diigai, który ma już ponad sto lat, wykorzystuje magię do przedłużania sobie życia. Może w tych pogłoskach jest więcej prawdy, niż myślimy.
– Czy tylko Varen zna czary, które mogą przedłużać życie? – zapytał Magnus.
– Nie – przyznał Pug. – Już sprawdzaliśmy tę sprawę, stąd wiemy, że żaden z kapłanów i magów Keshu nie był widziany z Diigaiem od wielu lat. To jednak wcale nie oznacza, że któryś nie spotyka się z władcą w sekrecie. Niemniej rozmawialiśmy z naszymi kontaktami we wszystkich świątyniach imperium i wiemy, że to nie kapłani mu pomagają. Nawet Varen nie byłby w stanie posiąść kogoś tak wysoko postawionego, podmiana duszy arcykapłana zostałaby bowiem szybko wykryta.
– Zatem kto? – zapytała Miranda. – Czyje życie tym razem ukradł?
W tym momencie pojawił się Nakor. Za nim stał Bek, trzymając dłoń na ramieniu niskiego maga.
– Wolałem się upewnić, że nie narobi nam znowu problemów – usprawiedliwił się Isalani.
Pug skinął głową.
– Idź do kuchni, Ralanie, znajdź sobie coś do jedzenia – powiedział.
Postawny młodzieniec skrzywił się lekko na tak szybką odprawę.
– Właśnie dyskutowaliśmy, w kogo mógł się wcielić Varen – wyjaśniła Miranda, gdy młodzieniec zniknął im z oczu.
– Ja podejrzewam kogoś z pałacu – oświadczył Magnus, spoglądając na ojca. – Może to nawet któryś z książąt?
– Możliwe, ale wątpliwe – odparł Pug. – Z tego, co mówili Kaspar i Talwin, wynikało, że Varen bywa nieobliczalny. Mógłby udawać któregoś z książąt przez krótką chwilę, ale na dłuższą metę zostałby rozszyfrowany. Nie, to musi być ktoś z bliskiego otoczenia cesarza, może jedna z jego licznych konkubin.
– Dwórka mająca wpływ na cesarza, tak, to bardzo prawdopodobne – przyznała Miranda. – Aczkolwiek nie jestem pewna, czy Varen potrafiłby żyć w ciele kobiety. – Uśmiechając się nostalgicznie, dodała: – Wy, mężczyźni, macie zupełnie inne przyzwyczajenia, których nie jesteście w stanie zmienić... – Zamilkła na moment. – Sądzę, że on raczej wybrałby ciało kogoś, kto może niespodziewanie narobić niezłego bałaganu.
– Ten opis pasuje do połowy szlachty Keshu – zakpił Pug – a także większości oficerów wszystkich rodzajów wojsk, nie wyłączając rydwanów oraz pół tuzina generałów Wewnętrznego Legionu i gwardzistów. Niespodziewany atak w odpowiednim momencie... – Pokręcił głową. – On ma tak wiele kryjówek.
– Ale jesteście pewni, że jest gdzieś w pałacu? – zapytał Nakor.
– Tak, tego jednego jesteśmy pewni. – Pug podszedł do worka leżącego pod ścianą i wyjął z niego naczynie znalezione w kanałach przez Tala.
Nakor natychmiast wyciągnął rękę. Czarna Szata podał mu znalezisko, aby i on mógł się mu przyjrzeć.
– Cóż to takiego? – zapytała Miranda.
– Och! – jęknął Isalani. – To Varen. On tam jest!
Żona Puga zadziałała błyskawicznie, dwoma susami dopadła Nakora i wyrwała mu z rąk ciężkie naczynie. Była to zwykła gliniana amfora zaczopowana lanym woskiem.
– Nie jest chroniona żadnym czarem. Skąd pewność, że w niej jest?
– Wyłączyłem czary ochronne. Gdybym tego nie uczynił, Tal już by nie żył.
– Zniszczymy ją?
– Nie możemy tego zrobić, dopóki nie odnajdziemy Varena – stwierdził Pug. – Gdybyśmy zniszczyli ją teraz, dowiedziałby się o tym. Dusza wróciłaby do ciała, które obecnie zamieszkuje, i Varen zniknąłby nam z oczu. Porzuciłby wszelkie plany i ukryłby się, aby przeczekać najgorsze i powrócić za parę lat, po wymyśleniu jeszcze perfidniejszej metody konfrontacji z Konklawe. Pamiętajcie, że ten człowiek żyje co najmniej tak długo jak my, a może dłużej, i potrafi się przemieszczać z ciała do ciała dopóty, dopóki ta amfora pozostaje nietknięta.
– Gdzie ją znalazłeś? – zapytała Miranda.
Pug opowiedział jej, w jakich okolicznościach Tal natknął się na kamienny garnek.
– Niesamowite. Naprawdę niesamowite. – Tak rozradowany Nakor skwitował jego relację. – Moglibyśmy rozebrać to miasto kamień po kamieniu, a i tak nikomu nie wpadłoby do głowy, aby szukać w stosie gnijących warzyw zalegających dno kanału. A Varen mógł się udać na ryneczek, kiedy tylko chciał, i wydobywał amforę jednym skinieniem dłoni.
– Dlatego musimy ją zatrzymać do śmierci Varena. Gdyby nie zabezpieczył kanałów dodatkową pieczęcią, nigdy byśmy jej nie znaleźli – stwierdził Pug, zabierając naczynie z rąk żony i chowając je do worka. – Mógłbym stać o krok od niej, po kolana w syfie, a i tak bym jej nie zobaczył. Na szczęście Magnus zdołał ją wypatrzyć. Gdyby był mniej spostrzegawczy, nadal skupialibyśmy całą uwagę na gnieździe Nocnych Jastrzębi, a nawet moglibyśmy uznać, że kryzys w Keshu mamy już za sobą.
– Co teraz zrobimy? – zapytała Miranda.
– Zaczekamy, aż Varen sam wpadnie nam w ręce – odparł Pug. – Niech dalej robi to, co zaplanował. Nocne Jastrzębie chyba wciąż czają się w pobliżu. Coś powinno się wydarzyć podczas festynu z okazji święta Banapis. Musimy zachować czujność.
– Banapis zaczyna się za niespełna tydzień, ojcze, – Magnus spojrzał na rodziców i dodał: – Jeśli nastąpi atak na cesarza, zanim zostanie wyznaczony następca tronu, albo jeśli zginie ktoś ważny z rodu panującego, nie powstrzymamy niepokojów w imperium.
– Znam ryzyko – stwierdził Pug. – Ale mamy w końcu możliwość zniszczenia Varena raz na zawsze, a to jest dzisiaj najważniejsze. Jeśli będziemy wystarczająco czujni, udaremnimy każdą próbę zamachu, jaką podejmie, ale powiadam, bez względu na to, co stanie się z Keshem, zniszczenie Varena musi pozostać naszym nadrzędnym celem.
– Dobrze – przytaknął Magnus. – W takim razie wracam do miasta. Skoro Talwin jest wyłączony, będziemy potrzebowali ludzi, którzy zlokalizują źródła magii wewnątrz pałacu. A co wy zamierzacie robić?
– Będziemy w pobliżu – zapewniła go Miranda. – Sztuka zbliża się do finału, więc musimy być pod ręką, gdybyś nas potrzebował.
– Chciałaś powiedzieć, że musisz mieć oko na swoich synów – odparł Magnus, uśmiechając się szeroko.
Miranda spuściła wzrok, ale po chwili śmiała się razem ze starszym synem.
– Kocham was, mimo że nauczyłeś się podpalać wszystko, na co tylko skierowałeś różdżkę.
– Ile on miał wtedy lat? – zapytał rozbawiony jej uwagą Pug. – Trzy?
– Niecałe – uściśliła Miranda. – I wcale nie było ci wtedy do śmiechu.
– Bo omal nie spalił mi pracowni.
Miranda uściskała syna.
– Kochaliśmy cię, Magnusie, nawet wtedy, gdy tata chciał cię utopić i wymazać każdy ślad twojego istnienia. Tak samo jak kochamy Caleba. Masz zatem rację, tak, chcę mieć was na oku.
Magnus wziął ją w ramiona i ścisnął mocno.
– Tym razem nie mam ci tego za złe. Naprawdę. – Cofnął się i sięgnął po stojący pod ścianą kostur. – Wiecie, gdzie mnie szukać w razie czego – powiedział i zniknął.
– Pozostała nam jeszcze najgorsza część tego zadania – mruknął Pug.
– Tak, teraz musimy czekać – odparła jego żona.
Kaspar pokiwał głową, gdy Pasko skończył czytać wiadomość przesłaną przez Puga.
Caleb dotarł do schronienia i powiedział Amafiemu oraz chłopcom, że wszystko jest w porządku, potem odszedł na stronę ze sługą byłego księcia, aby przekazać mu instrukcje od ojca. Pasko udał się z nimi na pobliskie targowisko, gdzie zrobił zakupy, a gdy tłumy innych służących wracały ze sprawunkami do pałacu, przyłączył się do nich, udając, że bladym świtem także został wysłany na zakupy dla swojego pana.
Pasko oddal Kasparowi urządzenie, które dostał od Caleba. Ten obejrzał je i zapytał:
– Masz może jakiś cienki łańcuszek?
Rozmawiali na balkonie, naśladując środki ostrożności pokazane im nie tak dawno przez Turgana beja.
– W szkatułce, panie – odparł sługa, unosząc palec. – Zaraz przyniosę. – Wrócił po chwili ze zwykłym złotym łańcuszkiem.
– Jak człowiek służy młodym szlachcicom, takim jak choćby Talwin, uczy się mieć pod ręką różne rzeczy – stwierdził. – Nigdy nie wiadomo, co się może przydać.
Podał łańcuszek Kasparowi, a ten przewlókł go natychmiast przez otworek w amulecie stworzonym rękami Puga. Potem z pomocą Pasko zawiesił go sobie na szyi.
– Jaki mamy na dzisiaj plan? – zainteresował się sługa, jako że nie było go w pałacu od dwóch dni.
– Jak zwykle, przyjęcia i rauty. A potem pierwszy świąteczny bal.
– Banapis już za dwa dni. Nie obawiasz się, panie, że Varen uczyni jakiś krok?
– Gdy mieszkał w mojej cytadeli – odparł były książę – zazwyczaj ignorował wszelkie oficjalne okazje, chyba że ja mu kazałem przyjść. Zdaje się, że nie odczuwa pragnienia uczestnictwa w tego rodzaju zgromadzeniach. Zapewne siedzi teraz w najgłębszych trzewiach pałacu w przebraniu szczurołapa albo czyściciela wychodków, tworząc magiczne urządzenia, które zmiotą nas z powierzchni ziemi.
– Caleb stwierdził, że jego ojciec jest przekonany, iż Varen ukradł ciało kogoś naprawdę wysoko postawionego w pałacowej hierarchii, aby mieć możliwość wywołania chaosu.
– Pug może się mylić – odparł Kaspar. – To potężny mag i niegłupi człowiek przy okazji, ale idę o zakład, że sam by się przyznał do wielu spektakularnych błędów. Z tego, co nam wiadomo, Varen może dzisiaj pichcić dania, od których jutro wszyscy wyzdychamy. – Kaspar postukał czubkiem palca w brodę. – Chyba że...
– Chyba że co, mój panie?
– Chyba że potrzebuje widowni... – Spojrzał na Pasko. – Zaraz, czy to naprawdę możliwe?
– Co, mój panie? – zapytał stary sługa, robiąc nietęgą minę.
– Wpadłem na pewien pomysł. Może się wydać niewiarygodny, ale myślę, że Pug powinien o nim usłyszeć. – Spojrzał raz jeszcze na Pasko. – Przekaż Calebowi, że muszę się z nim spotkać. Zajrzę do jego gospody w samo południe.
Sługa skinął głową i zniknął w ciągu komnat. Kaspar został na balkonie, walcząc z myślą, która była chyba najbardziej niedorzecznym pomysłem, na jaki mógł wpaść, ale przy tym spinała w sensowny sposób wszystko, co wiedział o sytuacji w Keshu.
Stał tam jeszcze przez godzinę, zastanawiając się nad każdym strzępem informacji, lecz im głębiej wnikał w tę kwestię, tym silniejsze miał przekonanie, że się nie myli.
– Chyba oszalałeś – stwierdziła Miranda, gdy Kaspar wyłuszczył jej, Pugowi i Calebowi swoje przemyślenia.
– To Varen jest szalony – przypomniał jej były książę. – Ja mogę się mylić, a przyznasz, że to ogromna różnica.
– Znajdowałby się pod czujnym okiem wielu mieszkańców pałacu – stwierdził Pug – ale dopóki sprawowałby swój urząd, nie kontaktując się z nikim podejrzanym... miałby szanse.
– Nie chce mi się w to wierzyć – nie ustępowała Miranda. – Ktoś by to do tej pory zauważył.
– Może tak się stało, ale dzisiaj w sferach politycznych Keshu panuje tak wielki zamęt, że nikt już nie zwraca uwagi na zaginięcie szpiega albo pomniejszego ministra... – Kaspar nagle zrobił wielkie oczy. – Może przyjęliśmy złe założenia, gdy zastanawialiśmy się nad powodami zabójstw kolejnych arystokratów związanych z dworem.
Pug pokiwał głową.
– Może nie zostali zabici dlatego, że popierali księcia Seziotiego, tylko dlatego, że odkryli coś, czego nie powinni wiedzieć.
– Muszę wracać do pałacu, by poprosić o widzenie z bejem. Trzeba sprawdzić, co każdy z zabitych robił i gdzie bywał w ostatnich dniach przed śmiercią.
– Jeśli twoje podejrzenia okażą się prawdziwe – wtrąciła Miranda – będziemy musieli pokonać siedem otchłani piekielnych, aby je udowodnić.
– Nie zdołamy ich udowodnić – poparł ją Pug. – Ci, którzy nam wierzą, są już po naszej stronie. A wrogowie, nawet jeśli znają prawdę, nie dbają o nią. Cała reszta uzna, że Kaspar albo oszalał, albo jest bandytą. – Przeniósł wzrok na byłego księcia Olasko.
– Rozumiem, w jaki sposób doszedłeś do tych wniosków – odezwał się siedzący do tej pory cicho Caleb – ale nie pojmuję, skąd czerpiesz swoją pewność.
– Bracia kochają się mocno – odparł Kaspar. – Wprawdzie mają różne matki, ale są sobie bardzo bliscy. Weźmy choćby to, jak się do siebie odnoszą i jak o sobie mówią... Podział na frakcje jest czymś typowym dla Keshu, ale w tym wypadku poplecznicy obu książąt zdają się ignorować fakt, że żaden z nich nie zaatakuje drugiego, jeśli ich dziadek namaści któregoś na swojego dziedzica. Gdyby ktoś podniósł rękę na Seziotiego, Dangai natychmiast wyciągnie miecz i utnie ją. A jego Wewnętrzny Legion wesprze gwardzistów. Sezioti wprawdzie nie jest typem wojownika, ale z pewnością uczyniłby to samo dla swojego młodszego brata. Dlatego między innymi jestem tak pewien swego. Ktoś usiłuje stworzyć iluzję konfliktu pomiędzy nimi i pozbywa się każdego, kto dostrzega problem. Muszę porozmawiać o tym z bejem.
– Zabierz ze sobą Magnusa w przebraniu służącego – zaproponował Pug. – Jest w sąsiedniej sali z Nakorem i Bekiem. – Zwracając się do Caleba, dodał: – Wydaje mi się, że nadszedł najwyższy czas, abyś odesłał chłopców na wyspę. Odprowadź ich do domu, a potem wracaj jak najszybciej, żebyś zdążył na początek obchodów. Jeśli Kaspar ma rację i Varen uczyni pierwszy ruch podczas Banapisu, na pewno postara się, aby zauważyło go jak najwięcej przedstawicieli Galerii Lordów i Panów. – Widząc wahanie na twarzy syna, zapytał: – O co chodzi?
– Wolałbym, żeby chłopcy zostali tutaj, ojcze.
– Dlaczego? Przecież lada moment może dojść do rzezi.
– Postaram się ich trzymać z dala od centrum wydarzeń, ale prędzej czy później muszą przejść sprawdzian. Do tej pory radzili sobie całkiem dobrze, lepiej nawet niż przypuszczałem, lecz podczas tego starcia będziemy potrzebowali każdego miecza, jaki może nam służyć.
– Nawet Jommy’ego? – zapytał Pug. – Ja go jeszcze na oczy nie widziałem.
– Ten chłopak potrafi zadbać o siebie. Może i nie został przeszkolony w walce na miecze, ale umie się bić i ma dobrze poukładane w głowie. Upewnię się, że pozostaną w rezerwie, ale wolałbym mieć ich pod ręką.
– Jesteś ich ojcem – podsumował mag. – Decyzja należy do ciebie. – Uśmiechnął się. – Ale bądź ostrożny. – Odwrócił się do wychodzącego Kaspara. – Mam nadzieję, że przeczucie cię nie myli. Jeśli masz rację, załatwimy tę sprawę w dwa dni, aczkolwiek dużo bym dał, żebyś nie miał racji. Zbyt wiele zależy od tego, czy uda nam się przekonać całe hordy Keshian, że działamy dla dobra ich imperium. Będę w pobliżu, a ty masz amulet. Zakładając, że jednak rozgryzłem Varena, spodziewa się mojej obecności w pałacu, ale może nie być przygotowany na wizytę nas wszystkich. Jeśli zdołamy sprowokować go do ujawnienia oblicza przed całym dworem, ocalimy nie tylko Kesh, ale i świat.
Kaspar nie odpowiedział. Sądząc po jego milczeniu i minie, był równie przybity powagą sytuacji jak Caleb, Miranda i Pug.
– Idę przygotować chłopców – oświadczył łowca, wstając.
Zanim wyszedł, oboje rodzice uściskali go mocno.
– Szczerze mówiąc, namawiałabym cię do zmiany zdania i odwiezienia tych dzieciaków na wyspę – powiedziała jego matka. – Dużo bym dała, żebyś został tam z nimi.
– Dlaczego?
– Masz teraz żonę...
– I trzech pasierbów, jeśli mnie pamięć nie myli – dodał ojciec.
– Jommy to dobry chłopak, z pewnością ci się spodoba – stwierdził Caleb, uśmiechając się szeroko – ale dzisiaj potrzebujemy każdego miecza. Teraz, gdy Talwin nie może walczyć, będziesz mnie potrzebował u swojego boku. Co Nakor mówił o magach biorących udział w bitwie? Jeden rzuca czar, drugi go niweluje, a jego żołnierze zarąbują tego pierwszego, zanim zdąży wymyślić, czym powinien skontrować posunięcie przeciwnika.
– Jakoś tak to brzmiało – odparł Pug, śmiejąc się na głos. – Ale nie próbuj go przedrzeźniać przy innych, bo poczuje się urażony. Kaspar będzie z nami – przypomniał synowi – i nie mówimy o jednym, tylko o trzech magach występujących przeciw Varenowi jednocześnie.
– Dodaj do tego Nakora i tego dziwnego chłopaka, którego tu przywlókł – wtrąciła Miranda.
– Ojcze, jeśli rozkażesz mi zostać na wyspie, nie będę się sprzeciwiał twojej woli, aczkolwiek wolałbym wziąć udział w tym starciu.
Pug milczał dłuższą chwilę, zanim, ściskając syna raz jeszcze, oznajmił:
– Chcę, abyś pozostał na wyspie, ale masz rację, będziemy cię potrzebowali tutaj. A ty, Mirando, miej oko na wszystko do mojego powrotu – poprosił żonę.
– Gdzie się wybierasz?
– Wracam na moment na wyspę. Wpadłem na coś, co może nam pomóc w walce z Varenem.
Gdy Miranda ucałowała męża, ten użył sfery i zniknął. Wzięła więc syna pod rękę i opuściła salę, aby razem z nim zająć się chłopcami. Po ostatnich pożegnaniach Magnus i Kaspar udali się do pałacu, zatrzymując się po drodze na bazarze, aby kupić odpowiednie przebranie dla tego pierwszego. Nakor życzył powodzenia Calebowi i chłopcom, a gdy i oni zniknęli, spojrzał na Mirandę i zapytał:
– Co teraz?
– Teraz zamówimy coś do jedzenia i będziemy czekać – odparła, odsuwając krzesło, na którym zamierzała usiąść.
– A ja mogę wam jakoś pomóc? – zapytał Ralan Bek.
Nakor stanął za nim i położył obie dłonie na ramionach młodzieńca.
– Już niedługo, przyjacielu. Już niedługo.
 



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY
Oczekiwanie
Kaspar obserwował tłum.
Gala miała stanowić centralny punkt obchodów tegorocznego Banapisu, czyli najstarszego święta świata. Nikt już nie pamiętał jego początków, ale jedno było pewne: wspominały o nim starożytne kroniki tego świata. Był to dzień nie należący ani do minionego, ani do przyszłego roku. Zgodnie z legendą, Banapis – znany także pod wieloma innymi nazwami – obchodzono we wszystkich krainach Midkemii.
Kaspar dowiedział się, że tego samego dnia Banapis ma być obchodzony także w Novindusie, z tą wszakże różnicą, że podczas gdy tutaj, w Keshu i innych krajach północnej półkuli, był środek lata, tam panował środek zimy. Zastanawiał się nawet, czy fakt świętowania Banapisu w Novindusie rok wcześniej naprawdę się liczy i czy rzeczywiście jest przez to rok straszy niż inni.
Pasko i Amafi stali przy nim z polecenia Caleba. Sługa byłego księcia nie miał nic do roboty, więc dołączono go do pozostałych agentów, gdyż magowie uznali, że przy takich tłumach może się liczyć każda para oczu. Kaspar wiedział, że w tym zgromadzeniu kryje się także Magnus, a Pug i Miranda tylko czekają na znak. Żałował, że rany wykluczyły Talwina Hawkinsa, albowiem jego miecz zdawał się niezastąpiony w podobnych sytuacjach. Były książę nie miał jedynie pojęcia, gdzie przebywa w tej chwili Nakor.
– Czy to nie miała być skromna uroczystość, magnificencjo? – zapytał Amafi.
– Jak na cesarza Keshu jest niezwykle skromna – odparł Pasko. – Tylko jego najbliżsi przyjaciele i krewni otrzymali prawo wstępu.
– Tak, tylko dziesięć tysięcy najbliższych krewnych dostąpiło tego zaszczytu – burknął Kaspar.
Przylegający do murów pałacu plac, znajdujący się na najniższym poziomie górnego płaskowyżu, był większy niż główny dziedziniec cytadeli w Opardumie. Kaspar mógłby zgromadzić na nim całą armię Olasko i nadal nie byłoby ścisku.
Miejsce to podzielono na trzy poziomy. Rodzina cesarza zasiadała na najwyższym. Był to stosunkowo niewielki podest, na który można było się dostać wyłącznie z wnętrz pałacowych. Znajdowało się na nim w tej chwili mniej więcej pięćset osób zajmujących najwyższe stanowiska w hierarchii imperium. Gdyby Kaspar zachował tytuł księcia Olasko, zapewne zostałby tam wpuszczony z innymi najważniejszymi gośćmi. Niestety, jako poddany niższego szczebla został przypisany do środkowego poziomu, na który wpuszczono większość zaproszonych gości.
Z krańca rozległej środkowej platformy można było zejść po sześciu kamiennych stopniach na najniższą część placu, ale że znajdujący się tam ludzie znali swoje miejsce, nie ustawiono pomiędzy tymi dwiema sekcjami żadnych barier ani strażników. Brak przeszkód wynikał też po części z charakteru tego święta. Banapis znosił bowiem różnice pomiędzy stanami. W królestwach takich jak Roldem władca mógł wmieszać się tego dnia w tłum wieśniaków, lecz w Keshu jedynym ukłonem w stronę tradycji było usunięcie tysiąca odzianych na biało gwardzistów.
Kaspar wiedział, że ukryci strażnicy pojawiliby się natychmiast, gdyby choć jeden człowiek spróbował wspiąć się na te stopnie, natomiast próba dostania się na najwyższy poziom, zarezerwowany dla krewniaków cesarza, zakończyłaby się natychmiastową śmiercią. A wszystko wskazywało na to, że sytuacja może go zmusić do wejścia na tę właśnie platformę. Przyjrzał się jej więc uważnie ze wszystkich stron. W odróżnieniu od dwóch niższych poziomów cesarski pomost był bardzo wysoki, przypominał raczej gigantyczny balkon, na który nie sposób się wspiąć. Jedynymi drogami dostępu wydawały się strome schody biegnące po obu jego stronach, ewentualnie można było wrócić do pałacu i znaleźć przejście na odpowiedni poziom w labiryncie korytarzy prowadzących do apartamentów cesarskich albo siedziby Galerii Lordów i Panów.
Schody były strzeżone przez oddziały odzianych w biel gwardzistów – aby ich pokonać, trzeba by sporego oddziału znakomicie wyszkolonych żołnierzy. Kaspar obrócił się do Pasko i Amafiego.
– Jeśli mamy się dostać na górę, będziemy musieli znaleźć jakieś tylne wejście – oznajmił.
– Znam takie, magnificencjo – odparł były zabójca z uśmiechem na ustach.
– Ciekawe – dodał zaraz Pasko. – Czyżby zdarzyło ci się już zabić keshiańskiego księcia?
– Ależ skąd! – zaprzeczył skromnie Amafi, podnosząc nieco głos, gdyż zgromadzeni na placu ludzie zaczynali właśnie wiwatować. – Wynajęto mnie kiedyś do usunięcia pewnego młodego dworzanina, który sprawiał problemy pewnemu urzędnikowi. Dworzanin ten należał do Czystej Krwi, w przeciwieństwie do urzędnika, którego żona miała niewyparzoną gębę. Chłopak pechowo zadławił się oliwką podczas uroczystości na tym właśnie placu. – Amafi uśmiechnął się. – To była jedna z moich najsubtelniejszych akcji.
– Słońce zaczyna już zachodzić – zauważył Kaspar. – Za moment zacznie się największy zamęt. Powinniśmy to wykorzystać. Zauważyłem, że przechodnie zazwyczaj nie zwracają uwagi na ludzi, którzy wyglądają, jakby wiedzieli, co robią, zatem sprawiajcie takie wrażenie, a nie będziemy mieli problemów. – Skinął na obu służących i poszedł za nimi, przeciskając się przez wciąż gęstniejący tłum.
Dotarcie do wrót pałacu zajęło im znacznie więcej czasu, niż przypuszczali. Na szczęście Kaspar miał rację, mało kto interesował się nimi, gdy szli zdecydowanym krokiem, a strażnicy przy bramie w ogóle nie zareagowali.
– Ile czasu trwają już te uroczystości? – zapytał były książę, choć dobrze znał odpowiedź.
– Trzy godziny, panie – odparł Pasko. – Co do minuty.
– On nie będzie na nas czekał.
– Jeśli nie poświęci dodatkowych pięciu minut, magnificencjo – stwierdził Amafi – będzie to oznaczało, że nie zdołałeś go przekonać.
– On także ma swoje obowiązki – odburknął Kaspar, przyspieszając kroku. – A to my się spóźniamy.
Dotarli pod strzeżone przez dwóch gwardzistów drzwi wielkiej sali. Kaspar wyprzedził obu służących, mówiąc przy tym tonem nagany:
– Jeśli się spóźnię, każę ci wygarbować skórę, prostaku!
Stojący po lewej strażnik drgnął, jakby miał zamiar zatrzymać rozwścieczonego zagranicznego wielmożę i towarzyszącą mu służbę. Zanim jednak zdążył spojrzeć na swojego towarzysza, przybysze już byli za drzwiami. Drugi z gwardzistów skwitował to wydarzenie lekkim wzruszeniem ramion, jakby chciał powiedzieć, że kto inny powinien się martwić.
Gdy dotarli do apartamentów cesarskich, nikt już nie odważył się ich niepokoić czy choćby spytać o prawo pobytu w tym miejscu. Obeszli salę audiencyjną, a potem Galerię Lordów i Panów, wiedząc, że tam właśnie zgromadzą się oficjele zaproszeni na celebrowanie nocnych uroczystości, ci sami, którzy zapełniali najwyższy poziom placu. Już teraz dziesiątki żonglerów, muzyków i mimów zabawiały gromadzących się gości. Szeroki bulwar oddzielający miasto od murów pałacu został całkowicie ogrodzony. To właśnie po nim miała przemaszerować parada składająca się z oddziałów Wewnętrznego Legionu, rydwanów, jazdy, egzotycznych zwierząt oraz ruchomej sceny, z której aktorzy trup teatralnych złożą hołd staremu cesarzowi.
Kaspar dotarł do biura beja w momencie, gdy otyły lord warowni opuszczał miejsce za biurkiem.
– Jesteś wreszcie – rzucił, widząc w drzwiach byłego księcia. – Zastanawiałem się właśnie, czy zdołasz dotrzeć do pałacu.
– Wiecie, co macie robić – powiedział Kaspar do swoich ludzi. Amafi natychmiast stanął na straży przy drzwiach, a Pasko wyszedł na balkon, były książę zaś szepnął do beja: – Wiem, gdzie znajduje się Varen, i znam jego następny ruch. Powiedz, komu możesz zaufać.
– W tym momencie nie mam zbyt wielu zaufanych osób.
– A ile z nich należy do Wewnętrznego Legionu, cesarskich rydwanów albo jazdy?
– Jeszcze mniej. Dlaczego pytasz?
– Komu powierzyłbyś losy imperium?
– Do czego zmierzasz, Kasparze? Czy coś zagraża cesarzowi?
– Gorzej – odparł były książę. – Obawiam się, że cała rodzina cesarska jest w niebezpieczeństwie.
Kaspar streścił swoje domniemania, tak jak przed kilkoma godzinami zreferował je Pugowi. Im dłużej mówił, tym bledsze robiło się oblicze Turgana. Gdy skończył, lord warowni powiedział:
– Nie chcę w to wierzyć, Kasparze. Niemniej twoje słowa wyjaśniałyby wiele faktów, których nie potrafiłem ze sobą powiązać. – Usiadł, zamyślił się głęboko, by po chwili milczenia zapytać: – Czy możemy coś zrobić, jeśli się nie mylisz?
– Chciałbym, abyś zgromadził tylu zaufanych ludzi, ilu tylko zdołasz. Gdy dojdzie do najgorszego, ich zadaniem będzie zachowanie spokoju, za nic nie mogą dobyć mieczy, chyba że zobaczą, iż komuś z waszych grozi bezpośrednie niebezpieczeństwo. Jeśli pijana szlachta rozbiegnie się po pałacu, wymachując na oślep mieczami, może zginąć masa ludzi. I pamiętaj, musisz mieć po paru agentów wokół książąt. To muszą być najbardziej zaufani ludzie. Wytłumacz im wszystko... wiem, że potrafisz to zrobić. Ale pamiętaj o jednym: Nocne Jastrzębie nie opuściły miasta, są teraz tutaj, w pałacu, i mają zamiar powalić wasze imperium na kolana. Jeszcze tej nocy.
– Jeśli to prawda, Kasparze, uczynię cię księciem Keshu. – Gruby bej spojrzał mu prosto w oczy. – Ale jeśli się mylisz albo postradałeś do reszty zmysły, obaj skończymy jako karma dla krokodyli.
– Wiem, jakie jest ryzyko, ale nie mamy wyboru – odparł były książę, choć w jego oczach można było dostrzec błysk wątpliwości.
– A gdzie ty będziesz?
– Muszę dostać się na podest, w pobliże rodziny cesarskiej.
Bej podszedł do biurka i otworzył szufladę. Wyjął z niej niewielką laskę z kości słoniowej ozdobioną pojedynczym kółkiem ze złota.
– To coś lepszego od uzbrojonej eskorty, Kasparze – wyjaśnił. – Gdy masz przy sobie ten znak, nie zatrzyma cię żaden gwardzista.
– Dzięki.
– Nie ma za co. Mów, co dalej.
– Będziemy czekać – odparł Kaspar. – Niczego nie udowodnimy, dopóki Nocne Jastrzębie nie wykonają pierwszego ruchu. Gdy już to uczynią, wszystko zacznie się dziać bardzo szybko.
– Bogowie, chrońcie Kesh – wyszeptał Turgan bej, nie spuszczając oka z byłego księcia.
– I nas wszystkich – dodał Kaspar, gdy lord warowni opuścił gabinet.
– Co teraz, magnificencjo? – zapytał moment później Amafi.
– Czekamy – odparł jego pan, siadając za biurkiem.
Nakor prowadził Beka przez zbity tłum.
– Niesamowita sprawa – odezwał się rosły młodzieniec. – Nigdy w życiu nie widziałem tak wielu ludzi naraz.
– Kesh jest największym miastem świata – przypomniał Isalani.
– Ci ludzie dobrze się bawią, prawda?
– Tak, i jak widzisz, nikomu nie spadł włos z głowy – poinformował go niski mag, przepychając się między mieszczanami.
– Czy to dobrze?
– Tak – powiedział Nakor. Przy każdej okazji zaszczepiał temu młodzieńcowi wiedzę o dobru, gdyż nawet nie mogąc zmienić natury Ralana, pragnął wpłynąć na jego nastawienie.
Para otyłych strażników miejskich brnęła przez tłum, rozganiając opornych kuksańcami i okrzykami. Nakor pociągnął Beka za ramię i poprowadził go na skraj bulwaru.
– Lata temu przybyłem do tego miasta w towarzystwie dwóch zacnych osób: Gudy i Borrica. Dzisiaj zrobimy to samo, co oni wtedy.
– Czyli? – zainteresował się Bek.
– Wprosimy się na festyn – oświadczył Isalani, wrednie się uśmiechając. – Chodź za mną.
Pomysł, by wejść na imprezę bez zaproszenia, od razu spodobał się Bekowi. Trzymał się blisko Nakora, gdy brnęli dalej, kierując się ku pierwszemu z brzegu wejściu do pałacu.
Magnus stał spokojnie w głębokim cieniu, kryjąc się za kolumnadą. Ze skraju szerokiego bulwaru miał doskonały widok na spory plac i wiedział, że może się tam dostać w ciągu zaledwie kilku sekund. Rozglądał się w poszukiwaniu Kaspara i Nakora, ale na razie nie dostrzegł żadnego z nich, co zaczynało go lekko niepokoić. Jeśli były władca Olasko się nie mylił, zbliżał się moment zwrotny w historii Konklawe Cieni – od tej pory każda najmniejsza nawet pomyłka mogła kosztować życie czterech najpotężniejszych magów tego zgromadzenia.
Pug i Miranda czekali. Wszystkie przygotowania zostały zakończone, mogli więc tylko siedzieć i wypatrywać sygnału, którym agenci przywołają ich do pałacu. Pug wyglądał przez okno niemal całkowicie opustoszałego budynku, rozmyślając z niejakim zdziwieniem, że od dawna nigdzie nie czuł się jak w domu.
– O czym myślisz? – zapytała go żona, zniżając głos, jakby nie chciała zagłuszyć dochodzących z dala odgłosów hulanki.
– O Crydee i dzieciństwie – odparł równie cicho. – Wyspa Czarnoksiężnika jest moim domem, ale...
– Twój prawdziwy dom był tam, gdzie się urodziłeś.
Spojrzał na nią. Ilekroć była gdzieś daleko, czuł się niekompletny, ale gdyby dane im było przeżyć wspólnie kolejne sto lat, i tak nie rozgryzłby do końca charakteru Mirandy.
– Czy nasi synowie uważają tak samo?
– Zapytasz ich o to, gdy znów zapanuje spokój – odparła, uśmiechając się szczerze.
– Tak zrobię – stwierdził z zamyśloną miną. – Gdy to wszystko wreszcie się skończy.
Znów odwrócił się do okna.
Kaspar przeciskał się zwinnie przez tłum krewniaków cesarza, usiłując zwrócić na siebie uwagę obu książąt. W końcu dostrzegł go Dangai i natychmiast podszedł, by się przywitać. Miał na sobie paradny pancerz dowódcy Wewnętrznego Legionu – czarne wiązane sandały, kilt tej samej barwy, smolistą kurtkę i napierśnik. Na głowie nosił pełny hełm zwieńczony pióropuszem z końskiego włosia.
– Kasparze, nie wiedziałem, że do nas dołączysz.
– Obawiam się, że mojego nazwiska nie było na liście mistrza ceremonii.
Książę spoglądał na niego podejrzliwie przez dłuższą chwilę, po czym na jego twarzy pojawił się uśmiech.
– Cóż, to nie jest święto państwowe, a skoro wszyscy wokół są już nieźle podchmieleni, zapewne nikt nie będzie miał ci za złe wtargnięcia na cesarski podest.
– Ile jednostek twojego legionu znajduje się w pobliżu? – zapytał były książę, zniżając głos.
– Dlaczego chcesz to wiedzieć? – Dangai wzmógł czujność.
– Ponieważ obawiam się, że jeszcze tej nocy będzie miał miejsce zamach na twojego brata albo na ciebie, jeśli nawet nie na was obu naraz.
– Dlaczego nikt mnie przed tym nie ostrzegł? I dlaczego mówi mi o tym zagraniczny szlachcic?
– Ponieważ wywiad imperium został wywiedziony w pole – wyjaśnił Kaspar, nie owijając w bawełnę.
Po porannej rozmowie z Sędzią Pug i były władca Olasko zaczęli dopasowywać kolejne fragmenty układanki i doszli do wniosku, że fiasko pierwszego ataku przeprowadzonego na gniazdo Nocnych Jastrzębi i jego późniejsza ewakuacja byłyby możliwe tylko w przypadku, gdyby zabójcy mieli wsparcie ze strony cesarskich szpiegów.
Kaspar wziął sobie do serca uwagę starego cesarza o tym, że wszyscy w Keshu mają swoich szpiegów. Sędzia przyznał otwarcie, że – zanim zaczął współpracować z Konklawe – sprzedawał dane o różnych cudzoziemcach imperialnym szpiegom. To tłumaczyło wszystkie wpadki. Ludzie Puga byli obserwowani od momentu pojawienia się w mieście i nie zginęli tylko dlatego, że Varen widział możliwość wykorzystania ich obecności do zasiania jeszcze większego fermentu. Wrobienie ich w zamach gwarantowało wybuch nowej wojny.
Walki w kanałach i dzielnicy magazynów odwróciły uwagę beja, podobnie jak reszty konstabli i agentów pracujących dla pozostałych frakcji rządu, od bardzo prostej prawdy: że najważniejsza bitwa rozegra się w murach pałacu.
– Coś się dzisiaj wydarzy. I chociaż wydarzenia te będą miały pozory potyczki pomiędzy waszymi stronnikami, ich organizatorom chodzi o coś zupełnie innego. Wasza wysokość, istnieją siły, które dążą do pogrążenia imperium w kompletnym chaosie, a może nawet krwawej wojnie domowej, dlatego proszę, uwierz mi, że przybyłem tutaj, by położyć kres spiskowi, jeśli tylko zdołam to zrobić. – Kaspar spoglądał Dangaiowi prosto w oczy. – Gotów jestem ręczyć za to resztką honoru, jaki mi jeszcze pozostał, a także własnym życiem.
– Co mam uczynić?
Były władca Olasko rozejrzał się wokół.
– Zbierz jak najwięcej swoich ludzi pod platformą cesarską, ale pamiętaj, za żadne skarby nie mogą mieć na sobie pancerzy Wewnętrznego Legionu. Gdy ostatnim razem doszło do starć pomiędzy twoją jednostką a gwardzistami, chodziło o zdradę stanu, dlatego dzisiaj jej działania nie mogą wyglądać jak próba zagarnięcia władzy dla ciebie, bo to byłoby spełnieniem marzeń tych, którzy stoją za tym szaleństwem. Niech żołnierze zajmą takie pozycje, aby mogli od razu interweniować i utrzymać porządek. Coś się wydarzy, lecz nie pytaj co, bo jeszcze tego nie wiem, ale jedno mogę powiedzieć ci na pewno: będzie to coś niewyobrażalnego. W dodatku pijani ludzie mogą najpierw chwycić za miecze, a dopiero potem zastanawiać się nad konsekwencjami swoich czynów. Gwardziści z pewnością ruszą, by bronić twojego dziadka, jeśli uznają, że jego życie jest zagrożone, a wtedy wystarczy jeden niewielki błąd i ludzie zaczną ginąć masowo. Dobierz więc tylko tych, którym naprawdę ufasz, ich zadaniem będzie powstrzymanie rzezi, jeśli coś pójdzie nie tak. Trzeba by zebrać setkę albo i więcej żołnierzy, aby mogli rozdzielić zwaśnione strony. Czy zdołasz to zrobić?
– Jesteś pewien, że ktoś może dokonać zamachu na mnie albo mojego brata? – zapytał książę Dangai.
– Nie tylko na was. Także na wasze żony i dzieci, oprócz tego masę kuzynów i dalszych krewnych. Nie wykluczam, że nasi wrogowie mogą mieć zamiar wyrżnięcia całej Galerii Lordów i Panów, jeśli damy im wolną rękę.
– Z twoich słów wylania się naprawdę ponury obraz. – Dangai przywołał do siebie jednego z przybocznych. Wydał mu szereg krótkich rozkazów, a potem ponownie zwrócił się do Kaspara: – Żołnierze Wewnętrznego Legionu nie postawili stopy w pomieszczeniach pałacu od czasów panowania mojej prababki. Tamten konflikt zakończył się osadzeniem mego dziadka na tronie. Zdajesz sobie sprawę z tego, że jeśli się mylisz lub on nie uwierzy w moje tłumaczenia, jutro staniemy się karmą dla krokodyli?
– Na twoim miejscu nie obawiałbym się reakcji dziadka – odparł Kaspar. – On lepiej niż ktokolwiek powinien rozumieć, o jaką stawkę toczy się ta gra.
– Muszę porozmawiać z bratem – stwierdził książę.
– Zrób to i upewnij się, że jego najbardziej zaufani stronnicy także będą w pogotowiu. Jeśli sytuacja zacznie się wymykać spod kontroli, przyda nam się każdy, kto może sypać piasek na płomienie, by pożar nie ogarnął całego pałacu.
Gdy Dangai odszedł, u boku byłego władcy Olasko pojawił się Amafi.
– Czy on ci uwierzył, magnificencjo?
– Mam taką nadzieję. Jeśli jest ona złudna, za mniej niż minutę zostaniemy pojmani przez straże i wtrąceni do najciemniejszego lochu.
– Zatem módlmy się, by uwierzył – wymamrotał pod nosem podstarzały zabójca. – Moje stawy są zbyt delikatne, by wystawiać je na działanie przeciągów i wilgoci.
Kaspar nie odpowiedział, czujnie przeczesywał otoczenie wzrokiem, szukając oznak nadciągających kłopotów.
Po zachodzie słońca zabawa rozkręciła się na dobre. Bulwarem ruszyła parada, a we wszystkich okolicznych zaułkach zagrała muzyka i rozpoczęły się tańce.
Nad głowami motłochu arystokraci i najbogatsi spośród niżej urodzonych korzystali ze szczodrości cesarza. Po zapadnięciu ciemności spodziewano się dwóch wydarzeń: przybycia władcy i pokazu sztucznych ogni.
Kaspar kazał Amafiemu i Pasko krążyć w tłumie i meldować o wszystkich spostrzeżeniach. Książę Dangai, zgodnie z obietnicą, rozmieścił na podeście swoich żołnierzy, aby w mgnieniu oka zdławili każdą próbę rozróby. Wszyscy mieli na sobie cywilne szaty, tak jak życzył sobie tego Kaspar.
Na pół godziny przed spodziewanym przybyciem cesarza Turgan bej odwołał byłego władcę Olasko na stronę. Masywny mężczyzna ujął Kaspara za łokieć i zaprowadził w najspokojniejszy zakątek najwyższego pomostu.
– Właśnie rozmawiałem z księciem Dangaiem, powiadomił mnie, że jesteś odpowiedzialny za znaczne wydłużenie sporządzonej przeze mnie listy gości.
– Sprowadziłeś swoich agentów do pałacu? – Kaspar odpowiedział pytaniem na pytanie.
– Tak – potwierdził lord warowni. – Ale nie mamy pojęcia, czego wypatrywać.
– To, na co czekamy, wydarzy się chwilę po tym, jak cesarz zajmie swoje miejsce. Ludzie księcia Dangaia spróbują utrzymać porządek, ale niepokoi mnie reakcja gwardii pałacowej. Jeśli zauważą jakieś niebezpieczeństwo, spróbują zabić każdego, kto znajdzie się w pobliżu władcy.
– Mnie to też martwi – przyznał bej, kiwając głową. – W szeregach gwardii pojawiło się ostatnio mnóstwo nowych twarzy.
– Nowych twarzy? – zdziwił się Kaspar. – Myślałem, że do tej formacji można wstąpić dopiero po wielu latach starań.
– Tak było, ale ostatnio wielu wysłużonych gwardzistów przeszło na emerytury, a ich miejsce zajęli nowi ludzie. Cesarz osobiście przyjmował ich dwie noce temu, nagradzając odchodzących złotem i ziemią i awansując ludzi służących dotychczas w pałacu.
– Czy to normalne?
– Owszem. Aczkolwiek zazwyczaj cesarz czekał jeszcze miesiąc ze zwolnieniami, aby nie zbiegały się z obchodami Banapisu.
– Znasz tych nowych?
– Tak – odparł Turgan bej. – Wszyscy służyli od wielu lat w pałacu.
– Nocne Jastrzębie są bardzo cierpliwe – rzucił były książę, zniżając głos.
– Kasparze – odparł uspokajającym tonem bej – cesarz osobiście ich wybierał. Musieli wcześniej odsłużyć pięć lat na innych stanowiskach, ale w wielu przypadkach był to znacznie dłuższy okres. Każdego rekomendował przełożony. Ich lojalność nie ulega kwestii.
– Tego się właśnie obawiam – mruknął Kaspar.
– Jak to? – zdziwił się Turgan, dodając zaraz: – Tylko mów szybko, bo muszę już wracać, jeśli moja nieobecność ma pozostać niezauważona.
– Nie wdawajmy się w szczegóły. Rozstaw swoich ludzi w pobliżu obu książąt. Bez względu na to, co się wydarzy, mają strzec członków rodziny cesarza.
– Dobrze – zgodził się bej. – Z tym że cokolwiek się tej nocy wydarzy – rozejrzał się uważnie po podeście – albo i nie wydarzy, jutro odbędziemy długą i bardzo poważną rozmowę.
– Jeśli dożyjemy jutra, przyjdę do ciebie z wielką ochotą.
– Nadchodzi cesarz, magnificencjo – zameldował Amafi.
– W życiu nie podejrzewałem, że wypowiem te słowa – mruknął Kaspar – ale chciałbym, żeby był tu teraz Talwin Hawkins.
– W razie walki jego miecz bardzo by się przydał – zgodził się Pasko, który powrócił właśnie z kolejnego obchodu.
Były książę wskazał głową na stojący obok krąg rozbawionych gości. Wdowy i żony notabli rozmawiały i śmiały się głośno, wokół biegały ich dzieci.
– Jeśli ktoś wyciągnie miecz – powiedział – poleje się wiele niewinnej krwi. Dlatego musimy zrobić wszystko, by nie doszło do najgorszego. – Rozejrzał się czujnie. – Widzieliście w pobliżu Nakora albo Caleba? – Gdy obaj zaprzeczyli, dodał: – Zatem czekamy. Procesja ruszy za kilka minut.
Trójka agentów Konklawe Cieni zbliżyła się do wejścia na tyle, na ile pozwalała im niska ranga, i przygotowała się do ewentualnej walki.
Caleb poruszał się pewnie, ale powoli, idąc w głąb pogrążonej w ciemnościach ulicy. Za nim podążali zbici w grupkę chłopcy. Większość mieszkańców tej dzielnicy zgromadziła się w pobliżu bulwaru i ulice przylegające do wschodniej części kompleksu cesarskiego były niemal całkowicie wyludnione. Gdy słońce zaczęło znikać za horyzontem, górująca nad okolicą gigantyczna bryła pałacu rzucała dodatkowy cień na i tak mroczne kaniony bocznych alejek, zamieniając szarówkę panującą tuż przed zmierzchem w znacznie gęstszy mrok. Ulicą, po której poruszał się syn maga, zazwyczaj jeździły wozy dostarczające żywność na dwór cesarza. Po obu jej stronach wznosiły się chaotycznie wąskie, cztero– albo pięciopiętrowe kamienice mieszkalne. W murach pałacu, mniej więcej co sto jardów, rozmieszczono bramy wejściowe prowadzące do dolnych poziomów kompleksu. Tylko przy nich można było spotkać teraz żywego człowieka, jako że pilnowano ich przez całą dobę.
Czwórka przechodniów trzymała się przeciwnej strony ulicy, przemykając pod ścianami domów na tyle szybko, by mijani ludzie nie zdążyli się im dobrze przyjrzeć, ale zarazem na tyle wolno, by nie budzić podejrzeń. Gdy mijali kolejne bramy, straże stojące za kratami obrzucały ich spojrzeniem, poza tym jednak nie reagowały. Dopóki nie próbowali się dostać na teren pałacu, mieli swobodę ruchów.
Dotarli do kolejnego ciągu pustych domów. Kamieniczki wyglądały na zadbane, ale były naprawdę niewielkie i ściśnięte do granic możliwości.
– Tutaj mieszka służba, której nie wolno przebywać nocą na terenie pałacu – wyjaśnił szeptem Caleb. – Teraz nikogo tu nie ma, gdyż wyjątkowo dzienna zmiana trwa do następnego świtu. – Przyjrzał się zabudowaniom i nagle jego uwagę przyciągnął ruch za jednym z okien. Coś mignęło i zniknęło. Cofnął się pod ścianę i gestem nakazał chłopcom milczenie.
Wiedział, że tylko ludziom Czystej Krwi wolno przebywać w murach pałacu po zapadnięciu zmroku. Jedyny wyjątek robiono dla obcych koronowanych głów, które wszakże nie mogły opuszczać nocą wydzielonych apartamentów gościnnych. Zwyczaju tego nie przestrzegano ściśle, odkąd na tronie zasiadł Diigai. Za jego panowania wiele kluczowych stanowisk zajęli ludzie spoza klanów zamieszkujących brzegi Głębi, a co za tym idzie, zyskali oni także przywilej zamieszkania w cesarskim domu.
Ale w domach, przy których stał teraz Caleb, podczas Banapisu i kilku innych uroczystości nie powinno być nikogo.
– Mam złe przeczucie – mruknął.
– O co chodzi? – zapytał Tad.
– Który z was najlepiej się skrada?
– Zane – powiedział Tad.
– Tad – oświadczył jego brat w tym samym momencie.
– Ja – rzucił Jommy. Bracia przyszpilili go spojrzeniem. – Czy któryś z was przeżył na ulicy kilka długich lat? – zapytał z dumą w głosie rudowłosy osiłek.
Caleb się uśmiechnął. Ulica, na której stali, biegła prosto jak strzelił na północ, gdzie niknęła w gęstniejącym mroku. W pewnym oddaleniu od ich kryjówki znajdowało się skrzyżowanie z aleją prowadzącą do kolejnej bramy.
– Możesz dostać się na róg i przyjrzeć się tej bramie, ale tak, by nie zauważono cię z góry? – wyszeptał syn maga.
– To nie powinno być zbyt trudne – oświadczył Jommy, przyjrzawszy się uprzednio okolicznym zabudowaniom. – Powiedz mi tylko, przed kim mam się kryć. Nie widzę tu nikogo.
– Spójrz w górę, na drugie okno. Ktoś nas obserwuje.
Rudzielec zadarł głowę i zmrużył oczy, po czym wyszeptał:
– Widzę go.
– Sądzisz, że nas zobaczył? – zapytał Zane.
– Gdyby tak było, już byśmy mieli kłopoty – odparł Caleb. – Kimkolwiek jest ten człowiek, nie patrzy na ulicę, tylko tam. – Wskazał skrzyżowanie i dodał, kierując kolejne słowa do Jommy’ego: – Dlatego chciałbym, abyś zakradł się na róg i sprawdził, czego on wypatruje.
– Jasne – rzucił rudzielec, jeszcze raz lustrując teren. – Zaraz wracam.
Ruszył chyłkiem przy ścianie, a potem zniknął za jej załomem. Kilka długich minut później pojawił się nagle w tym samym miejscu.
– Z tego, co widziałem – wyszeptał – za bramą znajduje się coś w rodzaju bocznicy, ale nie jestem pewien, bo rzadko bywałem w tej części miasta. Jeśli nie bocznica, to może być też rampa, przy której rozładowuje się dostawy do pałacu. W każdym razie brama jest zamknięta i strzeże jej para gwardzistów.
– Ciekawe, dlaczego obserwują akurat tę bramę... – zdziwił się Caleb.
– Nie mam pojęcia, ale coś tam jest nie tak.
– O czym mówisz? – zapytał syn maga.
– Zauważyłeś, że przy wszystkich bramach, które do tej pory mijaliśmy, stały straże?
– Tak – przyznał Caleb.
– Ja zwróciłem uwagę, że wszyscy gwardziści stali po tamtej stronie muru, a ci tutaj sterczą przed kratownicą.
– Pewnie dlatego, że ich zadaniem nie jest zatrzymywanie ludzi, tylko ich wpuszczanie – domyślił się syn maga.
– I co teraz zrobimy? – zapytał Zane.
– W gospodzie Cztery Wiatry zebrali się ludzie Chezarula.
– Wiem, gdzie to jest – powiedział Jommy. – To jakieś sześć przecznic stąd.
– Mieliśmy się z nimi spotkać, ale wydaje mi się, że sensowniej będzie sprowadzić ich tutaj. – Spojrzał na niebo. – Lada moment zapadnie zmrok. – Przeniósł wzrok na rudowłosego chłopaka. – Czy tam za rogiem jest jakieś miejsce, w którym możemy się ukryć?
– Kilka kroków od skrzyżowania jest karczma.
– Zatem chodźmy.
Ruszyli zdecydowanym krokiem, lecz nie za szybko, by nie zwracać na siebie uwagi. Zanim dotarli do rogu, natknęli się na gromadkę rozbawionych pijaków zmierzających w stronę festynu. Podchmieleni mężczyźni powitali ich wylewnie, ale Caleb zbył ich zdawkowym podziękowaniem i pociągnął chłopców dalej.
Moment później dotarli do karczmy. Nad niewyróżniającymi się niczym drzwiami wisiał szyld przedstawiający krokodyla z szeroko rozwartą paszczą.
– Zdaje się, że to miejsce odwiedzają wyłącznie służący z pałacu. Nie widzę placu, na którym kupcy mogliby zostawiać wozy z towarem – stwierdził Caleb, naciskając klamkę.
Wszedł do sali wypełnionej po brzegi ludźmi – ledwie postawił stopę za progiem, zgrzytnęły wyciągane z pochew miecze. Miał przed sobą z tuzin zwalistych chłopów, z czego kilku było zakutych w czarne zbroje Wewnętrznego Legionu, inni zaś nosili uniformy pozostałych elitarnych jednostek. Caleb natychmiast zrozumiał, w czym rzecz.
– Nocne Jastrzębie! – wrzasnął.
Zane i Tad błyskawicznie dobyli mieczy. Jommy zrobił krok w tył, obrócił się i uciekł. Caleb także się wycofał.
– Brońmy drzwi! – zawołał do przybranych synów. – Nie stanie w nich więcej niż dwóch przeciwników naraz.
W tym momencie pierwszy z atakujących natarł na niego z wysoko uniesionym mieczem.
Magnus, stojący na schodach wysokiego budynku przylegającego do pałacu, użył magii, by wyostrzyć wzrok i zobaczyć wyraźnie, co dzieje się na najwyższym z podestów. Zauważył już Kaspara. Dostrzegł też Pasko i Amafiego trzymających się blisko wrót, zza których wyłaniało się czoło cesarskiego orszaku.
Pierwszy szedł postawny mistrz ceremonii; jego wielgachny pióropusz i skóra lamparta rzucały się od razu w oczy. Machał ciężką, zdobioną laską z kości słoniowej, jakby to był zwykły kijek, prowadząc za sobą tuzin trębaczy i werblistów. Gdy wyszedł na plac i zatrzymał się, aby przemówić, szeregi gwardzistów utworzyły szpaler prowadzący od wrót aż do tronu.
Orszak posuwał się wolno przez gigantyczny hol w kierunku wrót. Nakor i Bek słyszeli donośny głos przekrzykującego tłumy mistrza ceremonii, ale nie rozumieli wypowiadanych przez niego słów. Na samym końcu procesji znajdował się przenośny tron niesiony na barkach dwunastu niewolników. Siedział na nim wychudzony starzec.
Isalani położył dłoń na barku młodzieńca, wskazując mu brodą gwardzistów maszerujących za tragarzami.
– Czekaj – wyszeptał.
– Na co? – zapytał Ralan.
– Zaraz wydarzy się coś interesującego.
Kaspar przyglądał się zgromadzonym wokół ludziom, nie bardzo wiedząc, czego szukać. Wielu rozpoznawał, aczkolwiek miałby problemy z dopasowaniem nazwisk do poszczególnych twarzy. Większość spotkał podczas ostatniej oficjalnej wizyty, innych dane mu było poznać w ciągu ostatniego miesiąca.
Orszak ruszył w tym samym czasie, co parada na bulwarze pod pałacem. Zgrano te wydarzenia tak, by cesarz zasiadł na tronie w momencie, gdy rozpocznie się najciekawsza i najbardziej kolorowa część pochodu okraszona sztucznymi ogniami. A potem zacznie się huczna zabawa. Pijacy wezmą ulice we władanie. Strażnicy będą rozdzielać awanturujących się mieszkańców. W zaułkach zostanie poczętych wiele dzieci. A jutro wszyscy wrócą do normalnego życia.
Mimo że świętowano na terenie całego miasta, najwięcej ludzi zgromadziło się przy murach pałacu. Byli tu najmożniejsi obywatele i najbiedniejsi żebracy.
Kaspar ogarnąwszy wzrokiem te tłumy, zrozumiał, że gdyby sytuacja wymknęła się dzisiaj spod kontroli, imperium poniosłoby w tym miejscu i czasie niewyobrażalne straty.
Gdy wniesiono na plac cesarski tron, Kaspar bezwiednie oparł dłoń na głowicy miecza. Czekał na rozwój wydarzeń.
Caleb przebił kolejnego przeciwnika, tym razem noszącego mundur gwardzisty, gdy za jego plecami rozległ się okrzyk Zane’a.
– Są za nami!
Zaryzykował szybkie spojrzenie w prawo i zobaczył parę zbrojnych pędzących po ulicy.
– To muszą być ci dwaj, co pilnowali bramy! – odkrzyknął. – Są wasi, ja nie mam na nich czasu!
Tad i Zane obrócili się twarzą do nacierających, Caleb zaś nadal bronił drzwi.
– Ja biorę tego z prawej – stwierdził starszy z braci. Tad skinął głową i ruszył na tego z lewej. – Czekaj, idioto! – wydarł się za nim Zane, po czym skoczył w tym samym kierunku.
Impulsywny atak przypuszczony przez Tada okazał się dobrym posunięciem. Stojący po prawej towarzysz broni zaatakowanego strażnika próbował przyjść mu z pomocą. Aby to zrobić, musiał się jednak odwrócić, a szarżujący Zane zupełnie nieoczekiwanie ujrzał jego bok.
Gwardzista pojął swój błąd mgnienie oka później, ale zanim zdążył zareagować, już nie żył. Chłopak natychmiast skupił uwagę na przeciwniku atakującym dość rozsądnie broniącego się brata. Pamiętał nauki Caleba i innych instruktorów z Wyspy Czarnoksiężnika, którzy wbijali mu do głowy, że dwaj niewprawieni w boju szermierze, walcząc z pojedynczym przeciwnikiem, tylko sobie wzajemnie przeszkadzają.
Zaczął okrążać gwardzistę od lewej, rzucając nerwowe spojrzenia w kierunku Caleba. Syn maga powoli ustępował pola, cofając się po trzech stopniach wiodących na zewnątrz niewielkiej gospody. Dobrze wyszkolony gwardzista poradziłby sobie z Tadem, ale widząc kątem oka, że drugi chłopak próbuje zajść go od tyłu, postanowił odsunąć się od niego i zmniejszyć ryzyko zaskakującego ataku.
Zane szedł dalej, starając się dostać za plecy szermierza walczącego z jego przyrodnim bratem, wskutek czego przeciwnik nieustannie się odsuwał, aby mieć ich obu w polu widzenia.
Tad poczerwieniał na twarzy, na czoło wystąpiły mu grube krople potu. Cieszył się z każdej sekundy wytchnienia. Jego przeciwnik cofał się nieustannie po łuku, starając się stanąć plecami do najbliższej ściany, aby żaden z chłopaków nie zdołał go zajść od tyłu. Na szczęście bracia przejrzeli ten plan i rzucili się jednocześnie – Tad w prawo, a Zane w lewo.
Moment później starszy z braci skinął głową i znów skoczyli jak na komendę, tym razem obaj w tym samym kierunku, jakby zamierzali znaleźć się za plecami gwardzisty. Ten musiał wybierać i zdecydował, że nadal będzie stawiał czoło Tadowi, co skwapliwie wykorzystał Zane, robiąc błyskawiczny wypad i tnąc przeciwnika po odsłoniętym karku.
Zanim konający gwardzista padł na bruk, Zane już minął zasapanego Tada i pędził w kierunku Caleba, który z poziomu ulicy odpierał szalone ataki wysypujących się za drzwi asasynów.
– Uciekajcie! – zawołał syn maga.
– Nie! – odparł Tad, stając u boku przyrodniego brata i ojczyma.
– Tędy! – wrzasnął na niego Zane, cofając się o krok w dół ulicy, w przeciwnym kierunku niż mury pałacu.
Utworzyli szereg, ustępując pod naporem dwudziestu mężczyzn z karczmy. Zdawali sobie sprawę, że nie zdołają ujść z życiem, jeśli zostaną otoczeni na otwartej przestrzeni, dlatego wycofywali się w głąb ulicy wystarczająco szybko, by nacierający asasyni nie mogli ich wyprzedzić.
Gdy znaleźli się o dwa domy od karczmy, atakujący nagle odstąpili. W tym samym momencie rzuciła się na nich postać o rozwichrzonej rudej czuprynie, dzierżąca maczugę rozmiarów solidnej szynki. Jommy zamachnął się mocno, przełamując gardę najbliższego szermierza, a miażdżąc mu czaszkę, darł się jak szalony.
Dziesiątki mężczyzn wypadły zza pleców broniącej się trójki, a u boku Caleba stanął Donmati, zastępca Chezarula, pytając:
– Nic wam się nie stało?
– Nie – odparł syn maga, obserwując zmagania asasynów z agentami Konklawe. – Ilu masz ludzi ze sobą?
– Pięćdziesięciu – odparł Donmati.
– Spróbuj wziąć któregoś żywcem. To same Nocne Jastrzębie.
– Chodźmy! – zawołał moment później zmachany Tad, pociągając za sobą równie zdyszanego brata.
Caleb skinął głową i podążył za nim ramię w ramię z Zane’em.
Otoczeni przez przeważające siły wroga asasyni walczyli dzielnie i zginęli co do jednego, mimo że Donmati robił, co mógł, by pojmać któregoś żywcem. Nagle w uliczce zapanowała kompletna cisza.
Caleb przywołał do siebie chłopców i zastępcę Chezarula.
– Sądziłem, że uciekłeś – zwrócił się najpierw do Jommy’ego.
– Gdzie tam! – zbył go rudzielec. – Po prostu pobiegłem po pomoc.
– Dobrze, że na to wpadłeś – wysapał Tad, kładąc dłoń na ramieniu osiłka. – Załatwiliby nas za kilka minut.
Jommy wzruszył ramionami.
– Jak na moje oko, całkiem dobrze sobie radziliście, kiedy wróciłem.
– Jakoś przeżyliśmy – mruknął Zane.
– W okolicy nie ma straży miejskiej – zdziwił się Donmati.
– Zdziwiłbym się, gdyby tu była – odparł Caleb i wskazał ręką pobliską bramę. – Ktoś zamordował gwardzistów i postawił na ich miejscu Nocne Jastrzębie. A tutejsi strażnicy miejscy albo już nie żyją, albo są teraz przy bulwarze i pilnują porządku na paradzie. – Schował miecz, ciężko dysząc. – Każ dwóm ludziom przeszukać karczmę. Może znajdą coś ciekawego. Wyślij też kogoś do Chezarula, niech mu przekaże, że wchodzimy do pałacu.
– My? – zapytał Tad.
– Ktokolwiek gra tam pierwsze skrzypce, spodziewa się nadejścia tej bandy – wskazał nogą martwych asasynów – i potrzebuje ich do rozpętania rzezi na górnym podeście. Ale zamiast nich pojawimy się my – dodał, uśmiechając się wrednie.
Machając ręką na pozostałych, Caleb poprowadził resztę agentów w kierunku niestrzeżonej bramy.
Niebo eksplodowało feerią barw, a zgromadzeni na placu ludzie zaczęli wrzeszczeć z radości. Kaspar zignorował fajerwerki, nie spuszczał za to oczu z ludzi otaczających cesarza. Zauważył przy tym, że dwa tuziny pięknych dziewczyn, które znajdowały się w sypialni starego władcy, gdy odwiedził go, by zagrać w szachy, dołączyły teraz do swojego pana, tworząc krąg wokół podwyższenia z tronem. Nikt by tego zapewne nie zauważył, gdyby były książę Olasko gapił się w niebo, zamiast lustrować otoczenie Diigaia.
Gdy pojawił się obok niego Amafi, Kaspar natychmiast zapytał:
– Widzisz te kurtyzany stojące obok gwardzistów?
– Są prześliczne, magnificencjo.
– Ale widzisz, jak one stoją?
– Nie wyglądają na zabawki starucha, ale raczej na jego prawdziwą gwardię przyboczną.
Młode dziewczęta, które niedawno chichotały na widok Kaspara, stały teraz sprężone, z wymuszonymi uśmiechami na twarzach, omiatając wzrokiem cały plac.
– Nie patrz im w oczy – polecił były książę, śmiejąc się i kiwając głową, jakby jego sługa powiedział właśnie coś śmiesznego. – Spójrz w niebo na sztuczne ognie i udawaj rozbawionego.
Amafi posłusznie wykonał rozkaz swojego pana.
– One wypatrują czegoś w tłumie, magnificencjo. Ale czego?
– Może nas – wyszeptał Kaspar, pochylając się do jego ucha. – Gdzie Pasko?
– Po drugiej stronie placu, jak rozkazałeś.
– Świetnie. Jeśli nam się uda...
Zanim dokończył zdanie, cesarz wstał z tronu.
Widząc podnoszącego się władcę, mistrz ceremonii walnął okutym końcem laski w marmurową podłogę. Huk tego uderzenia zagłuszył gwar tłumu. Lata dworskiego drylu nie poszły na marne. W jednej sekundzie na najwyższym pomoście zapanowała grobowa cisza.
Ludzie znajdujący się w niższych częściach placu, którzy zadzierając głowę, mogli dojrzeć postać stojącego cesarza, również zamilkli. Po chwili nad placem rozlegały się wyłącznie przytłumione wrzaski tłumów zgromadzonych daleko w dole, przy bulwarze. Stamtąd nie było widać tego, co działo się w pałacu.
– Teraz! – syknął Kaspar. – Zaczyna się!
 



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI
Konfrontacja
Kaspar ścisnął ramię Amafiego.
– Przygotuj się.
– Czego mam wypatrywać?
– Nie wiem – rzucił były książę, gdy cesarz unosił ręce w górę.
– Ludu mój! – zaintonował Diigai zadziwiająco dźwięcznym głosem jak na jego podeszły wiek. Kaspar nie wątpił, że wszyscy zebrani na niższych podestach dobrze go słyszeli. – Zebraliśmy się dzisiaj, aby świętować Banapis!
Tłumy odpowiedziały radosnym rykiem, przerywając mu na moment. Kaspar pochwycił świecidełko podarowane mu przez Puga i zerwał łańcuszek, na którym je zawiesił. Zacisnął na nim mocno lewą dłoń, prawą kładąc na rękojeści miecza. Był gotów zgnieść talizman i wyjąć ostrze. Jednocześnie.
Rzucił okiem na miejsce, gdzie stali obaj książęta otoczeni rodzinami. Zarówno Sezioti, jak i Dangai przyglądali się swojemu dziadkowi z wielkim zainteresowaniem. Starszy z braci wyglądał na lekko zaskoczonego, albowiem stary cesarz nie miał w planie przemowy do tłumów.
Dangai rozglądał się uważnie po placu, a gdy skrzyżował spojrzenia z Kasparem, ten tylko skinął głową. Książę zareagował natychmiast. Przysunął do siebie syna i położył dłoń na rękojeści miecza.
– Mamy wiele powodów do świętowania! – wołał tymczasem cesarz. – Pokój zapanował na granicach, a zbiory były tego roku nadspodziewanie udane. Ale mamy także powód do smutku.
Na te słowa w tłumie rozległy się szmery, nie takich słów spodziewali się goście dworu świętujący najweselszy dzień roku.
– Mimo mojej szczodrości pojawili się ludzie pragnący unicestwić nasze imperium! Tylko czekają, by zatopić zdradziecki sztylet w sercu Keshu. Dziś zdrajcy stoją pomiędzy nami! Biada mnie, starcowi, który cierpi z powodu zdrady tych, których umiłował najbardziej!
Wyciągnął kościstą dłoń i wskazał na swoich wnuków.
– Oto architekci tego szaleństwa, zdrajcy własnej dynastii, ci, którzy przelali krew bliskich. Moi wnukowie są przyczyną wszystkich nieszczęść, jakie spadają ostatnio na Kesh.
Obaj bracia osłupieli. Sądząc po minie Seziotiego, ani w ząb nie rozumiał, co się wokół niego dzieje. Dangai także nie ukrywał szoku, mimo że był przygotowany na niespodzianki.
– Zakończmy to szaleństwo, które przywiodło nas na skraj przepaści! – zawołał cesarz. – Brać ich!
Część gwardzistów zawahała się, ale dwaj ruszyli od razu w kierunku wskazanych ofiar. Naprzeciw oprawcom wyszło pół tuzina uzbrojonych mężczyzn, nawołując do zachowania spokoju. Byli to żołnierze Wewnętrznego Legionu, którzy nie zamierzali pozwolić, by któregoś z książąt spotkała krzywda – także z ręki cesarza.
Nastąpił krótki, ale nerwowy moment przesilenia, podczas którego część szlachty próbowała odsunąć się od miejsca domniemanej walki, natomiast reszta napierała na uciekających, chcąc lepiej widzieć. Kaspar zacisnął mocniej dłoń na czarze przyzywającym.
Nagle dziewczęta wyjęły spod szat krótkie sztylety i poderżnęły nimi gardła wszystkim strażnikom, którzy odmówili wykonania cesarskiego rozkazu. Krew trysnęła z tętnic ponad dwudziestu mężczyzn, a cesarz zaskowyczał:
– Zabójcy!
– Czy cesarz nagle oszalał, magnificencjo? – zdziwił się Amafi.
– Nie – odparł Kaspar, dobywając miecza. – Jest szalony od dawna.
Były władca Olasko minął swojego sługę, skinął głową stojącemu w oddali Pasko i zajął miejsce obok księcia Dangaia.
– Brać ich! Zabić ich! – wrzeszczał cesarz, ale gdy dwaj pozostali przy życiu gwardziści znów zrobili krok do przodu, legioniści otaczający następców tronu natychmiast opanowali sytuację.
Inni żołnierze Dangaia przeciskali się przez tłum na pozostałych poziomach, nawołując ludzi do zachowania spokoju, aby dramat władcy i jego wnuków mógł rozegrać się do końca. Kaspar słyszał zewsząd ich krzyki, ale widział też rosnące zaniepokojenie na twarzach wielu osób. Część gości uciekała z podestu, kierując się na schody, lecz drogę blokowali im ci, którzy zmierzali w przeciwnym kierunku, chcąc na własne oczy ujrzeć źródło zamieszania. Walka między nimi mogła lada moment rozlać się na cały tłum.
Kaspar dotarł do księcia, gdy ten zawołał w odpowiedzi:
– Dziadku! O co ci chodzi? Przecież nikt nie chce cię zdradzić!
– Powiadasz, że nie ma zdrady? – wydarł się cesarz z taką siłą, że Kaspar zobaczył, jak występują mu żyły. Przypuszczał, że mimo magii wzmacniającej ponadstuletnie serce Diigaia musi znajdować się u kresu wytrzymałości. Cesarz oczy miał szeroko otwarte, twarz niemal siną, a na krzaczaste brwi spływały mu wciąż nowe krople potu. – Stoisz obok jednego z zagranicznych prowokatorów i powiadasz, że nie chcesz mnie zdradzić! Zabić ich wszystkich!
Zrazu nikt się nie ruszył, ale nim przebrzmiały ostatnie słowa, dwa tuziny dziewic rzuciły się ku książętom ze sztyletami w wysoko uniesionych dłoniach. Pierwsi legioniści, którzy próbowali zastąpić im drogę, zostali zaatakowani bez pardonu. Kilku padło bez życia, inni cofali się w panice mocno poranieni.
– Brońcie się! – zawołał Kaspar, stając pomiędzy książęcą rodziną a najbliższą z zabójczyń. – Wyprowadź stąd swoje dzieci! – dodał, zwracając się do Dangaia.
Książę pochwycił dziesięcioletniego syna i popchnął go w kierunku matki, wyciągając w tym samym momencie miecz. Pierwsza z konkubin władcy rzuciła się na niego, ale zaatakowany Dangai nie wahał się, wbił jej miecz pod żebra i wyszarpnął ostrze zdecydowanym ruchem.
– Nie okazujcie im litości! – zawołał. – One są opętane!
Gdyby nie posłuchał rady Kaspara, zarówno on, jak i jego brat już by nie żyli, a kto wie, czy pozostali członkowie rodu nie podzieliłyby ich losu. Uzbrojone tylko w sztylety półnagie dziewczęta nie miały jednak szans z zawodowymi żołnierzami. Mimo to żadna nie cofnęła się tchórzliwie. Robiły wszystko, by dopaść któregoś z braci.
Zza pleców Kaspara padały coraz głośniejsze krzyki. Nagle w polu widzenia byłego księcia pojawił się Caleb.
– Opanowaliśmy wszystkie wejścia na główny poziom – poinformował swojego kompana, a potem ryknął do cesarza: – Asasyni, którzy mieli rozpocząć masakrę, nie przybędą. Wszyscy zostali zabici.
Twarz władcy wykrzywił nienawistny grymas, spurpurowiała też w jednej chwili. Wodził zdumionym spojrzeniem po ciałach martwych kurtyzan i stojących niedaleko agentach Konklawe.
– Lepiej usiądź, Leso, zanim ci serce pęknie – zawołał Kaspar.
Cesarz zaśmiał się dziko, a były książę rzucił na ziemię kruchy talizman i rozgniótł go obcasem podkutego buta.
Nakor niewiele widział, stojąc w tłumie przewyższających go ludzi. Co najmniej setka arystokratów zdążyła już opuścić plac przy pałacu, a z każdą kolejną chwilą dołączały do nich dziesiątki następnych uciekinierów. Wielu ludzi zostało jednak na miejscach, przyglądając się w osłupieniu spektaklowi, jaki urządził szalony cesarz. Blokowali tym samym drogę tym, którzy zamierzali opuścić to miejsce i schronić się w pałacu. W ścisku nie dało się ruszyć w żadną stronę.
– Czy mógłbyś poprosić tych ludzi, aby zrobili nam przejście? – zwrócił się do Beka.
Potężnie zbudowany młodzik uśmiechnął się, a oczy ukryte w cieniu szerokiego ronda kapelusza zalśniły mu jak dwie latarnie.
– Z przyjemnością! – zawołał, chwytając za kołnierze dwóch najbliżej stojących szlachciurów. – Spieprzać mi stąd! – zawołał, a oni natychmiast wykonali jego polecenie, mimo iż w pierwszym odruchu zamierzali protestować. Wystarczył jeden rzut oka na jego wykrzywioną w szalonym uśmiechu twarz, by zrozumieli, jak wielki byłby to błąd.
Ralan był w swoim żywiole, odrzucał ludzi na boki, nie bacząc na ich tytuły i status.
– Won mi stąd! – darł się i kilka chwil później większość gapiów znajdujących się w pobliżu uznała, że bezpieczniej będzie nie oglądać dalszego rozwoju wydarzeń w konflikcie pomiędzy dziadkiem a wnukami.
Nakor i Bek przedostali się w końcu na plac.
– Nie jest dobrze – mruknął Isalani, gdy dostrzegł twarz cesarza.
Moment później oślepiający błysk oznajmił przybycie dwojga kolejnych magów, Mirandy i Puga.
– Varen opanował ciało cesarza – poinformował ich Kaspar.
– Jak miło, że się pofatygowaliście – wrzasnął Diigai. – A skoro jesteście już tu wszyscy, tak jak planowałem... – Wrzeszcząc dziko, poruszył dłonią w charakterystycznym geście przywoływania czaru. Z jego palców strzeliła oślepiająco biała energia, która formując w powietrzu wirującą kulę, pomknęła w kierunku Puga i Mirandy.
Równocześnie przed Calebem i książętami pojawiła się ściana energii, sinawa i pulsująca. Jej brzegi szybko się rozszerzały i wkrótce oddzieliła wszystkich obecnych na placu, chroniąc ich przed czarami cesarza.
Oślepiający blask rozlał się po kręgu ochronnym, a z dolnego miasta dobiegł ryk zgromadzonych tłumów, które wzięły niespodziewaną feerię świateł za kolejny pokaz sztucznych ogni.
Zderzenie obu energii pozostawiło w powietrzu cierpki elektryzujący zapach, jak po uderzeniu pioruna.
– To już koniec! – zawołał Pug, wychodząc przed szereg.
Nagle twarz opętanego cesarza zmieniła się nie do poznania.
– Nie. Nie możesz – wybełkotał, robiąc przy tym wielkie oczy.
Jego wątłe ramiona zatańczyły, jakby dyrygował orkiestrą, a naładowane energią powietrze zadrżało, wypłaszając z placu kolejne grupy gapiów. Ci z dolnego poziomu wiedzieli już, co się święci, więc nie blokowali drogi uciekającym z góry. Razem podążali w bezpieczne zacisze wnętrz pałacu.
To, co widzieli przed momentem, nie miało nic wspólnego z realnym światem. Za to kojarzyło się jednoznacznie ze złą magią. Zaprawieni w boju żołnierze stali jak słupy soli z obnażonymi mieczami w dłoniach, nie mając zamiaru ich użyć. Pozostali ludzie czmychali w popłochu, jak dzieci przez rozwścieczonym bezdomnym psem. Nawet kilku keshiańskich weteranów dało nogę po tym pokazie nieziemskich mocy.
– Mogę i chcę – zapewnił Varena Pug.
Roztrzaskał glinianą amforę o marmur podłogi, a szalony mag zawył w bezsilnej złości, gdy spod skorup wydobył się zielonkawy fluid. Obłoczek dymu uformował niewielki wir, który pomknął prosto w stronę opętanego ciała.
Varen pochylił się i oddychając głęboko, wciągnął w płuca gęsty, zielonkawy opar. Gdy się ponownie wyprostował, jego starcze ciało emanowało energią. Bruzdy na twarzy zaczęły się wypełniać, a wyschnięte mięśnie pęczniały w oczach. Młodniał z każdą minutą.
– Najpierw zepsuliście mi zabawę! – wydarł się. – Potem przeszkodziliście w zgładzeniu tych dwóch! – Wskazał dłonią parę książąt. – Nie zdajecie sobie nawet sprawy, ile wysiłku kosztowało mnie przekabacenie tych dziewoi, by zdradziły swoich panów! To znaczy bez zdradzenia siebie przy okazji. Były najlepszymi agentkami. Pracowałem nad nimi całymi miesiącami!
Kaspar się nie mylił. Ciało należało do kogoś innego, ale przesiąknięta złem dusza była bez wątpienia własnością Leso Varena.
– A ty, Kasparze – zagrzmiał szalony mag. – Mało ci tego, że już raz mnie zabiłeś na spółkę z tym czymś? – Rozejrzał się wokół. – A tak na marginesie, gdzie to teraz jest? Chętnie położyłbym na nim łapy. Przydałoby mi się do realizacji pozostałych planów.
– Jest daleko stąd – odparł Kaspar. – Bardzo daleko.
– Cóż, poczekam. Mam całą przyszłość przed sobą.
– Jeśli dzisiaj zginiesz – wtrącił Pug – to już na dobre.
Varen zaśmiał się kpiąco.
– Naprawdę tak uważasz? Naprawdę uważasz, że nie zabezpieczyłem się i na taką okazję? Nie doceniłeś szacunku, jakim darzę ciebie i tę twoją... wiedźmę. Czy też żonę. Jak tam sobie chcesz.
Miranda nie odpowiedziała. Nie zamierzała reagować na zaczepki Varena.
– On gra na czas, żeby zebrać siły – ostrzegła męża półgłosem.
– Tym razem nie masz dokąd uciec, Sidi! – zawołał Pug.
– Nie słyszałem tego imienia od bardzo dawna. – Ciało cesarza wyglądało już, jakby osiągnęło szczyt swoich możliwości. Włosy były znów kruczoczarne, skóra gładka i tylko lekko lśniąca od potu. – A niech mnie, jak to miło być znowu młodym! – Varen potoczył wzrokiem po martwych nałożnicach. – Co za szkoda – westchnął. – Wiecie, jak frustrujące było siedzenie w tym starczym ciele, gdy wokół miałem tyle... zresztą nieważne. Znajdę sobie kolejne dziewczęta. Tak... na czym to ja skończyłem... a, już wiem, czas zabić was wszystkich!
– Teraz! – zawołał Pug.
Magnus zareagował. Wolno wypowiadał słowa inkantacji, obserwując walkę ojca i matki z szalonym magiem, aby w ustalonym momencie pojawić się u ich boku.
Varen uniósł w górę obie ręce. Z jego dłoni polały się w dół fale czarnej energii, spływając do stóp niczym kaskady świetlistej wody, po której powierzchni pełgają błędne ogniki. Zła magia wrzała, przypominając warstwę płonącego oleju unoszącego się na powierzchni morza. Ale te płomienie nie dawały ciepła, rozjaśniały jedynie ciemność nocy.
Pug, Miranda i Magnus robili, co mogli, by ochronić otaczających ich ludzi. Kaspar i książęta znajdujący się pod jego opieką stali jak wmurowani, przyglądając się temu oszałamiającemu pokazowi.
Na oczach obu potomków rodu cesarskiego ich dziadek odmłodniał nagle, zmieniając się w postawnego mężczyznę, jakiego znali z dzieciństwa, by zaraz potem rozmyć się, i zmienić w obco wyglądającą istotę, w czyste uosobienie zła i szaleństwa. Dangai obnażył miecz, nie potrafił go jednak unieść, tak był sparaliżowany strachem i niepewnością.
– Nie pozwólcie, by esencja zła dotknęła kogokolwiek! – zawołał Pug. – Pochłonie was jak ogień!
Kaspar przyglądał się z przerażeniem, jak ludzie nieznajdujący się za osłoną czaru są przezeń trawieni. Na ich skórze tańczyły czarne płomienie, a ci, którzy jeszcze żyli, wrzeszczeli w agonii, gdy poparzona skóra schodziła z nich płatami, a palące się ciało rozwarstwiało się, nabierając barwy węgla. Płynny ogień nie przestawał jednak palić i po kilku chwilach nawet z kości pozostawał tylko popiół.
Najgorsze było jednak to, że ten piekielny ogień rozsiewał przejmujący ziąb, który zdawał się wysysać energię życiową nawet z ludzi ukrytych za magiczną tarczą. Czarne płomienie były emanacją beznadziei i furii, a im bardziej odgradzali Varena na szczycie podium, tym mocniejsza i jadowitsza stawała się jego magia.
Czarny płynny ogień, pomyślał Kaspar, widząc, że trójka magów robi, co może, by utrzymać tę moc w ryzach. Wiedział też, że Pug, Miranda i Magnus muszą przez cały czas pamiętać o tych, których chronią, podczas gdy Varen mógł robić, co zechce, nie bacząc na nic. Rozdawał więc razy na chybił trafił, nie przejmując się, ile krzywdy tym uczyni ludziom i innym żywym istotom.
I nagle ujrzał oblicze zła niczym nie upiększone, absolutne. Patrząc na nie, poczuł się bezsilny. Jakim cudem możemy się oprzeć takiej mocy? – zastanawiał się gotów do natychmiastowego poddania.
A potem zauważył jakiś ruch za tronem, niewyraźny przez falę ognia rozbijającego się nieustannie o tarczę stworzoną przez Puga.
Nakor skinął na Ralana, każąc mu iść za sobą.
– Trzymaj się blisko mnie – rozkazał, unosząc rękę w górę.
– Co my tu robimy? – dopytywał się Bek.
– Będziemy czynili dobro – odparł Isalani.
– Ale ja mam gdzieś czynienie dobra.
– Zatem potraktuj to jako dobrą zabawę.
– Nie ma sprawy – stwierdził młodzieniec, uśmiechając się radośnie.
Wszyscy wokół uciekali. Bek zauważył, że staruch stojący na podwyższeniu walczy z trójką innych magów zajmujących pozycję przy balustradzie na krawędzi najwyższego pomostu. Nagle powietrze wokół niego zaiskrzyło od czegoś czarnego, zimnego i płynnego. Nakor wciąż trzymał rękę nad głową, jakby chronił ich przed czymś, co spadało z góry.
Bąbel mocy, zupełnie niewidzialny, chronił ich przed lejącym się z pomostu czarnym ogniem.
– Musimy się spieszyć – wysapał Isalani, wspinając się na stopnie za tronem. – Nie utrzymam tej tarczy zbyt długo. To za bardzo skomplikowana sztuczka.
Gdy znaleźli się na podwyższeniu tronowym, stojący tam człowiek piszczał jak stara baba, trudno było zrozumieć, co mówi, ale z jego palców lały się na stojących poniżej strumienie czarnej, wysysającej życie energii. Tylko troje magów mogło się jej przeciwstawić, lecz musieli wykorzystać całą swoją moc, by ocalić zgromadzonych wokół nich i na niższych tarasach ludzi.
Nakor opuścił jedną rękę i poklepał nią Beka po ramieniu.
– Zabij go, proszę.
Bek wyciągnął miecz, szczerząc zęby w szerokim uśmiechu, zrobił krok do przodu i wbił ostrze prosto w plecy opętanego cesarza.
Oleiste czarne płomienie zniknęły i nad placem zapanowała grobowa cisza. Kaspar zobaczył, że Varen stoi z otwartymi ustami i wytrzeszczonymi ze zdumienia oczami.
Szalony mag spojrzał na ostrze wystające z jego brzucha i jęknął.
– Znowu?
A potem pochylił się mocno do przodu, gdy Ralan wyszarpnął miecz z jego trzewi, i padł na stopnie wiodące do tronu.
Ciało Diigaia zadrżało, osadzając w miejscu wszystkich magów. Stojący nad zwłokami Nakor położył dłoń na piersi Beka i zawołał:
– Cofnij się!
Skowyt potworny tak, jakby tysiącletnia furia nagle znalazła ujście, wydobył się z martwego ciała, zmuszając ludzi do zakrycia uszu, co i tak nie ustrzegło ich od potwornego bólu. Jasnozielony płomień wytrysnął ze zwłok cesarza, w powietrzu nad nim zalśniła na ułamek sekundy nić energii w tym samym kolorze. Ognik pomknął po niej wysoko w niebo, a potem oddalił się na północny wschód.
Na placu znów rozpętało się piekło, kto żyw uciekał w kierunku wyjść z najwyższego pomostu. Do tego masa ludzi próbowała opuścić niższe poziomy. Zanim Pug zdążył dotrzeć do Kaspara, przy stojącym za nim księciu pozostała jedynie rodzina i kilku najwierniejszych żołnierzy.
– Co to było? – sapnęła Miranda, gdy Nakor zbiegał po schodach.
Czarna Szata zaś go zapytał:
– Szczelina śmierci Varena?
– Tak sądzę – przyznał Isalani.
– Co to dla nas oznacza? – zaniepokoił się Magnus.
Pug spojrzał na żonę i syna.
– Później wam powiem. Na razie musi wam wystarczyć to, że imperium zostało ocalone, a Varen odszedł na zawsze.
Miranda nie wyglądała na specjalnie zadowoloną z odpowiedzi, ale mimo wszystko skinęła głową. Odwróciła się zaraz do książąt, przy których był już Turgan bej.
– Nie odnieśliśmy żadnych ran – zapewnił otyłego urzędnika Sezioti, stając u boku brata. – Ale co z dziadkiem?
– Wasz dziadek zmarł ponad rok temu – wyjaśnił Kaspar. – Owo cudowne ozdrowienie na łożu śmierci było tak naprawdę momentem, w którym jego ciało opanował Leso Varen. To on usiłował rozpętać krwawą łaźnię w Keshu.
– Dlaczego? – zapytał starszy z książąt.
– Wasza wysokość – wtrącił Pug – przejdźmy do Galerii Lordów i Panów, tam wyjaśnimy sytuację tym, których zdołamy zgromadzić. Jest jeszcze wiele do zrobienia.
– Na dobry początek – dodał Kaspar, mierząc obu braci wzrokiem – musicie zdecydować, jak będziecie rządzili imperium.
Pug obejrzał się i zobaczył, że Magnus obejmuje matkę w pasie.
– Chodźmy. – Lord warowni zaprosił ich gestem ręki. – Zapraszam wasze wysokości w progi pałacu. Musimy jak najszybciej przywrócić ład i porządek.
Pug poszedł za dziedzicami tronu do sali, gdzie czekało już około setki najważniejszych arystokratów. Wiedział, że za kilka chwil na pobliskiej sali obrad w Galerii Lordów i Panów zbierze się kilka razy tyle notabli.
Dangai postąpił krok do przodu, uniósł ręce i zawołał:
– Oto słowa waszego cesarza! – Obrócił się do brata. – Słuchajcie przemowy Seziotiego, Tego, Który Jest Keshem!
Miranda pochyliła się do ucha męża i wyszeptała:
– No to jeden problem mamy z głowy.
– Ale ile ich jeszcze przed nami – odparł z goryczą w głosie.
– Jak zawsze – zbyła jego narzekania.
Setki keshiańskich oficjeli słuchało w niemym podziwie historii, którą opowiadał stojący przed nimi mag zwany Pugiem. Zgromadzili się w ogromnej sali obrad Galerii Lordów i Panów wokół tronu, na którym zasiadał Sezioti, tak jak kiedyś jego dziadek i prababka. Dangai stał po jego prawicy, a Miranda, Caleb, Nakor, Magnus i Bek zajmowali miejsca po przeciwnej stronie, tyle że w stosownym oddaleniu od nowego cesarza.
Pug przemawiał z samego środka kolistej areny, spoglądając na otaczające go ze wszystkich stron wysokie trybuny. Wypowiadał kolejne słowa wolno, spokojnie, starając się przedstawić historię trwającej od prawie stulecia walki pomiędzy nim a Varenem, pomijając jednak skrzętnie wszystko, co dotyczyło roli Konklawe. Lordowie i Panowie Keshu powinni odnieść wrażenie, że mają do czynienia z niewielką grupą zaufanych magów, którzy starali się wytropić i unieszkodliwić szalonego renegata. Większość nie uwierzyłaby w słowa Puga, ale przecież nie tak dawno wszyscy byli naocznymi świadkami gwałtownego finału tej walki i choćby dlatego mogli przyjąć do wiadomości wytłumaczenie, które przywracało porządek w ich świecie.
Na szczęście następca tronu został przyjęty przez aklamację, arystokracja nie sprzeciwiała się temu, by na tronie zasiadł Sezioti, a Dangai został jego prawą ręką.
Gdy mag zakończył wystąpienie, nowy cesarz powstał z tronu.
– Lordowie i Panowie – powiedział – jutro rozpoczną się oficjalne uroczystości pogrzebowe naszego dziadka. – Pomijając to, co wydarzyło się tej nocy, rządził on naszym imperium przez ponad sześćdziesiąt lat, okazując poddanym niezwykłe współczucie, łaskę i sprawiedliwość. – Po tych słowach zrobił długi wydech, jakby od dawna trzymał powietrze w płucach. W tym momencie Pug pojął, że nowy władca poczuł ciężar swych sześćdziesięciu jeden lat życia. – Musimy upamiętnić jego mądre rządy. – Sezioti rozejrzał się po trybunach. – A teraz proszę, wracajcie do swoich domów i szerzcie nowinę: w Wielkim Keshu znów panuje prawo i porządek.
Najmożniejsi mieszkańcy imperium zaczęli z wolna opuszczać salę obrad. Turgan bej wskazał obecnym na najniższym poziomie gościom drzwi znajdujące się za tronem. Sezioti opuścił zgromadzenie ostatni, odwracając się, by z widocznym żalem spojrzeć przez ramię.
Nakor zatrzymał się w korytarzu, który łączył Galerię Lordów i Panów z prywatnymi apartamentami cesarza. Gdy władca zbliżył się do niego, powiedział:
– Przykro mi z powodu nieszczęść, które spadły na twojego dziadka, wasza wysokość. Był takim dobrym człowiekiem.
– Poznaję cię! – zawołał Sezioti. – Ale jak to możliwe... byłem wtedy dzieckiem!
– Jestem starszy, niż na to wyglądam – przyznał Isalani, uśmiechając się pod nosem. – To ja darowałem twojej prababce młodego sokoła, aby mogła odtworzyć cesarską hodowlę.
Cesarz zerknął na beja, ale ten tylko uśmiechnął się dziwnie i wzruszył ramionami.
– A kim on jest? – zapytał Sezioti, gdy dotarli do drzwi prywatnych apartamentów, których strzegli teraz żołnierze Wewnętrznego Legionu zastępujący chwilowo gwardię pałacową.
– To niejaki Bek – wyjaśnił Nakor. – Przybył tu ze mną.
– Dokąd idziemy? – zainteresował się nagle Ralan.
– Do domu na krótko, a potem w dalszą drogę.
Młodzieniec skinął głową, jakby słowa niskiego maga rozwiały wszystkie jego wątpliwości.
Pug tymczasem odwrócił się do Magnusa.
– Pójdziesz z Nakorem i sprawdzisz tę szczelinę śmierci, którą odkryliśmy na zachód od Maladonu. Jeśli Varen znowu nam się wymknął, musimy wiedzieć, dokąd się udał.
– Dobrze, ojcze.
Gdy się odwracał, by podejść do szulera, ojciec powstrzymał go, kładąc dłoń na ramieniu.
– Dobrze się dzisiaj spisałeś, synu. Jestem z ciebie dumny.
Magnus spojrzał na ojca i uśmiechnął się.
– Dziękuję – powiedział, a potem podszedł do Nakora i Beka. – Noc jest jeszcze młoda, a my mamy wiele do zrobienia – rzucił i nagle zniknęli w trójkę.
– Ojcze – odezwał się Caleb – chłopcy są pod opieką Chezarula, chyba powinienem do nich dołączyć. – Lekkim skinieniem głowy podkreślił, że bardzo chciałby otrzymać przyzwolenie.
Pug z kolei zdawał sobie sprawę, że im mniej agentów Konklawe zostanie w pałacu, tym lepiej, gdyż unikną konieczności wymyślania misternych kłamstw.
– Ty także dobrze się spisałeś – odparł, a potem patrzył za młodszym synem, gdy ten znikał w tłumie służących i żołnierzy.
Turgan bej zorganizował przyjęcie, na którym było tyle jadła, wina i piwa, że wystarczyłoby do wykarmienia dwustu osób. Służących za to brakowało, wielu zbiegło z pałacu, gdy magowie zaczęli walczyć, na szczęście garstka najbardziej zaufanych ukryła się w pobliżu i dzięki temu miał kto usługiwać przy stołach.
– Wasza wysokość, moi ludzie w ciągu kilku dni przygotują dla ciebie i twojej najbliższej rodziny nowe apartamenty – zapewniał nowego władcę lord warowni.
– Nie ma pośpiechu – odparł Sezioti. – Dobrze mi tam, gdzie mieszkam, a komnaty cesarskie przystosowano do potrzeb starca i otaczającego go haremu. Moje żony z pewnością zażyczą sobie wielu zmian. – Cesarz siedział w fotelu, który stary Diigai zajmował niedawno, gdy rozgrywał partię szachów z Kasparem. – Słyszałem każde słowo, jakie wypowiedziałeś, magu. Byłem także naocznym świadkiem szaleństwa, które zapanowało na placu przed... niespełna dwiema godzinami. Nadal jednak nie potrafię uwierzyć w to, co się stało.
– Nie szkodzi, wasza wysokość – zapewnił go Pug. – Zło, z którym mieliśmy do czynienia, jest tak ohydne, że większość ludzi nie chce nawet przyjąć do wiadomości jego istnienia. Spraw, aby w oficjalnych kronikach zapisano, że twój dziadek zginął dzisiaj, razem ze wszystkimi ofiarami tego starcia. Powiedzmy, że były problemy ze sztucznymi ogniami, w których wyniku cesarz i otaczający go dworzanie ponieśli śmierć. Nie warto mówić ludowi o rzeczach, które powinny zostać tajemnicą wybranych.
– A co z tymi, którzy nas zaatakowali? – zapytał Dangai, patrząc na byłego księcia Olasko.
Kaspar nie odpowiedział od razu, przemówił dopiero, gdy Pug skinął przyzwalająco głową.
– Musicie rozwiązać gwardię pałacową, i to do ostatniego żołnierza – oznajmił. – Radziłbym także mieć na oku wszystkich, którzy byli blisko waszego dziadka. Varen od lat przygotowywał się do tego dnia, dlatego wielu spośród jego służących może mieć związki z Gildią Śmierci.
– A inni zostali opętani za pomocą magii – dodał Pug – jak choćby te dziewczęta ze sztyletami. Niektórych da się jeszcze uwolnić spod władzy czaru, ale wielu jest straconych na zawsze i tych musicie wyłuskać z tłumu. Mogę przysłać tu magów ze Stardock, aby dopilnowali przeprowadzenia czystki.
– A jak możemy się ustrzec przed powtórzeniem podobnej sytuacji? – zapytał Turgan bej.
Na to pytanie odpowiedziała Miranda.
– Mój mąż przez wiele lat rządził Królestwem Wysp i podobnie jak ostatni książę Krondoru zetknął się z podobnym problemem. Zatrudnił na swym dworze magów, których zadaniem było wypatrywanie tego rodzaju zła.
Sezioti spojrzał na brata, a ten uspokajająco skinął głową.
– Czy macie kogoś, kogo moglibyście polecić na podobne stanowisko w Keshu? – zapytał cesarz.
– Przyślę ci, wasza wysokość, zaufanego maga, który będzie twoim doradcą w kwestiach związanych z czarami – zapewnił go Pug, kłaniając się nisko. – Keshianina – dodał z uśmiechem, prostując plecy – albo jeszcze lepiej, człowieka Czystej Krwi.
Sezioti skinął głową, spróbował się też uśmiechnąć, aczkolwiek widać było, że nie bardzo mu to jeszcze wychodzi.
– Jesteśmy ci wdzięczni, magu, za wszystko, co uczyniłeś, by ocalić nas, nasze rodziny i to imperium. Jak możemy ci się odwdzięczyć?
Pug milczał przez dłuższą chwilę, a potem powiedział:
– Nie żądamy zapłaty za to, co musiało być zrobione, ale mamy dwie prośby. Pierwsza dotyczy oficjalnego uznania stanu faktycznego trwającego od niemal stu lat, czyli niepodległości Stardock.
– Przekonanie do tego pomysłu wszystkich Lordów i Panów może być trudne – rzekł cesarz – zwłaszcza że miasto, o którym wspominasz, jest przyczółkiem Doliny Snów, ale obiecuję, że uczynię wszystko co w mojej mocy, aby twoje życzenie zostało spełnione. Jaka jest twoja druga prośba?
– Abyś w razie wystąpienia kolejnych zagrożeń ze strony sił zła, które tutaj reprezentował Varen, nie rozpatrywał ich w kwestiach opłacalności politycznej i pomógł je zlikwidować nawet poza strefami wpływów Wielkiego Keshu.
– Wcześniej trudno by mi było pojąć mądrość twojej prośby, mistrzu, ale wiedz, że dziś jestem sobie w stanie wyobrazić, co mogliby czuć władcy Roldemu albo Królestwa Wysp, gdyby ten potwór, który zasiadał na tronie naszego dziadka, zyskał kontrolę nad armią, nie mającą sobie równych na całym świecie... Zgoda, jeśli kiedykolwiek będziesz potrzebował naszej pomocy w walce ze złem, daj nam znać, a wspomożemy twoje wysiłki.
– O nic więcej nie proszę.
– Zatem postanowione – stwierdził Sezioti. – A teraz odprężmy się, na ile to możliwe, wspominając naszego dziadka i dobro, które czynił. Spróbujmy wymazać z pamięci przerażające obrazy tego wieczoru.
– Tako rzecze Ten, Który Jest Keshem – zaintonował Turgan bej.
Pozostali goście skinęli głowami, a potem głos zabrał książę Dangai.
– Poślijcie po nasze rodziny. Chcę mieć moje żony i dzieci pod ręką.
– I wnuczęta – przypomniał mu cesarz. – Oby ich słodkie głosy uradowały nasze dusze choć na chwilę.
– Jak sobie życzysz, wasza wysokość. – Bej pokłonił się nisko, a potem skinął na służących, by wykonali wolę cesarza.
– Co teraz? – zapytała Miranda, odwracając się do męża.
– Czas coś zjeść – odparł, uśmiechając się do niej. – Konam z głodu.
Odpowiedziała mu radosnym kuksańcem w żebra.
– Chodziło mi o całą resztę.
Pug nagle spoważniał.
– Musimy poczekać na raport Nakora i oszacowanie strat. Straciliśmy wielu ludzi w ciągu ostatniego tygodnia – rozejrzał się dyskretnie, by sprawdzić, czy ktoś nie podsłuchuje – a kilku naszych agentów zostało zdekonspirowanych. Trzeba będzie dokonać stosownych zmian.
– To się chyba nigdy nie skończy.
– Niestety – dodał, pochylając się w jej kierunku. – Ale czasami zdołamy wygrać, co da nam chwilę odpoczynku.
– Czy teraz będziemy mogli odpocząć?
Objął ją ramionami i mocno przytulił.
– Dzisiaj, kochana. Tylko dzisiaj.
Blask poranka z trudem pokonywał zalegający po nocy chłód. Krople rosy zbierającej się na źdźbłach trawy lśniły w promieniach słońca niczym miriady maleńkich klejnotów. Nakor, Pug i Magnus, nie bacząc na nie, szli żwawym krokiem w kierunku szczeliny, którą odkryli niedawno dzięki wskazówkom Beka.
– To tutaj! – zawołał Isalani, przeciskając się między drzewami. – Tutaj była!
Pug stanął w miejscu, które wskazał mu szuler.
– Ale już jej nie ma – mruknął.
– Myślisz, ojcze, że Varen zdołał przeżyć? – zapytał Magnus.
– Myślę, że ta rzeźnia, którą urządzał przez wiele lat w cytadeli Kaspara, miała mu zapewnić szansę na przeżycie, w razie gdyby ktoś zniszczył naczynie z jego duszą. – Pug obejrzał uważnie miejsce wskazane przez Nakora i dodał jeszcze: – Nie będę udawał, że potrafię myśleć jak on, ale znam drania na tyle dobrze, by wiedzieć, że nie zawahałby się przed niczym, gdyby mógł dzięki temu uniknąć ostatecznej zagłady. Szkoda, że nie mogłem tu wrócić wcześniej i zbadać tej pieczęci.
– Nawet ty, ojcze, nie możesz być naraz w więcej niż jednym miejscu.
– Nie bądź tego taki pewny! – Nakor wybuchnął gromkim śmiechem. – To tylko sztuczka, której się jeszcze nie nauczył.
– Sprawdźmy, czy nie został tu jakiś ślad – mruknął tymczasem Pug, przymykając oczy.
Isalani i Magnus zamilkli, pozwalając mu się skoncentrować i uwolnić umysł, który mógł dostrzec ślad prowadzący z Opardumu do tego miejsca, a następnie do...
Pug nagle otworzył oczy, a twarz mu pobladła.
– Varen!
– Co się stało, ojcze?
Stary mag wyglądał na wstrząśniętego.
– Rozpoznałem składniki tej szczeliny. Wiem już, dokąd uciekł Varen.
– Mów! – ponaglił go Isalani. Jego wieczny optymizm prysnął w jednej chwili.
– Stworzył tę szczelinę na wypadek swojej śmierci. Prowadzi na Kelewan. – Pug spojrzał na Nakora. – Jest teraz gdzieś w Tsuranuanni.
Trzej magowie zamilkli. Dusza najpodlejszego i najgorszego człowieka, jakiego kiedykolwiek spotkali, trafiła do imperium znacznie większego niż Kesh, a oni musieli zacząć jej poszukiwania od nowa.
Jommy aż zamrugał ze zdziwienia. Marie wybiegła na powitanie Caleba i swoich synów. W jednym momencie wszyscy stali pośrodku kryjówki Chezarula w Keshu, a mgnienie oka później znajdowali się przed willą na Wyspie Czarnoksiężnika.
Caleb w odróżnieniu od ojca i brata spędził cały dzień w stolicy imperium, konferując z Kasparem i bejem o tym, co trzeba zrobić, aby umocnić pozycję Konklawe w Keshu. Magnus zaniósł wcześniej wieści o tym, że wszyscy mają się dobrze i najdalej po południu zjawią się na wyspie.
Marie w końcu oderwała się od synów i przeniosła wzrok na Jommy’ego.
– A ten to kto?
Caleb uśmiechnął się i powiedział:
– Chyba jestem ci winien informację, że mam trzech przybranych synów.
– Bez obaw – dodał zaraz rudowłosy wyrostek. – Nie będę nazywał cię mamą, jeśli to jakiś problem.
Marie roześmiała się i pokręciła głową.
– Chyba do tego przywyknę. Chodźcie. Musicie być strasznie głodni.
Caleb objął ją ramieniem. Jommy ruszył za nimi, ale Tad osadził go w miejscu, chwytając za rękaw.
– Jedliśmy przed podróżą – przypomniał mu Zane.
Rudzielec nastroszył się gniewnie.
– Ale ja jestem głodny – burknął.
– Zaraz wrócimy! – zawołał tymczasem Tad, chwytając Jommy’ego za drugą rękę. – Tylko pokażemy mu wyspę.
– Lepiej, żeby to było tego warte – ostrzegł ich, gdy odciągali go od willi.
– Rusz się! – ponaglił go Tad i puścił się biegiem.
– Gdzie tak lecimy? – zapytał zdziwiony Jommy.
– Nad jezioro! – odkrzyknął Zane, rozpinając w biegu tunikę.
– Nad jezioro? Po co?
– Popływać – odparł Tad.
Jommy zatrzymał się raptownie.
– Popływać? Ja nie chcę pływać. Ja chcę jeść.
Zane zawrócił, cofnął się o kilka kroków i znów pociągnął go za rękę.
– Uwierz mi, bardzo chcesz pływać, tylko o tym jeszcze nie wiesz – powiedział, wlokąc rudzielca za sobą.
W tym samym momencie obaj usłyszeli dziewczęce nawoływania i piski, jakie siostry zaczęły wydawać na widok Tada.
Jommy uśmiechnął się szeroko, a w jego oczach pojawił się błysk zrozumienia.
– Panienki?
– Jest tam kilka osób, które powinieneś poznać – zapewnił go Zane.
Nagle rudowłosy chłopak ruszył pędem, mijając zaskoczonego towarzysza, który dopiero po chwili otrząsnął się i pognał za chłopakiem z Novindusa w kierunku coraz głośniejszych pisków i chlupotów wody.
 



EPILOG
Powrót
Przez pole szli dwaj ubrani na czarno mężczyźni.
Obaj mieli na sobie smoliste szaty Wielkich, członków Bractwa Magów.
O pierwszym brzasku poproszono ich, by sprawdzili doniesienia o kolejnej szczelinie, być może prowadzącej do świata Dasatich.
– To tam – powiedział ten idący z przodu, wskazując ręką nieodległe miejsce.
Przyspieszył kroku, podobnie jak jego wyższy przyjaciel, i po chwili stanęli przed poszukiwaną szczeliną. Pierwszy z magów uniósł dłonie w obronnym geście.
Szczelina miała szerokość dłoni w najszerszym miejscu, ale to wystarczyło, by przepychało się przez nią jakieś stworzenie. Obaj magowie przyglądali mu się z zachwytem.
Było nieco większe od przeciętnego niemowlęcia, ale stało na prostych nogach i gapiło się na nich. Z kształtu przypominało człowieka, to znaczy miało dwie ręce, dwie nogi i głowę. Jego twarz była jednak pozbawiona rysów, dwie równe szparki tworzyły oczy, trzecia znajdowała się tam, gdzie powinny być usta. Głowa stworzenia była niemal idealnie kulista, bez żadnych wyrostków. U każdej dłoni magowie widzieli po trzy palce i przeciwstawne kciuki. Przybysz miał też na sobie coś w rodzaju prostych spodni i luźnej tuniki. W jednej ręce trzymał miniaturową laskę z metalu. Właśnie wbił ją z gniewnym świergotem w ziemię przed szczeliną.
– Co to może być? – zapytał pierwszy z magów.
– Nie mam pojęcia – odparł drugi tak zdławionym głosem, że jego przyjaciel odwrócił się, by sprawdzić przyczynę tej niedyspozycji.
– Wszystko w porządku? – zapytał, obawiając się, że towarzysz ma nawrót gorączki, która nagle powaliła go kilka dni wcześniej i ustąpiła nie dalej jak wczoraj.
– Nic mi nie jest – zbył go ten drugi.
Stworzenie tymczasem wpatrywało się we wstające słońce, drżąc na całym ciele, choć dzień był wyjątkowo gorący. Obróciło się w końcu twarzą do źródła ciepła, ignorując obecność obu magów.
– Co on robi? – zdziwił się niższy z nich.
– Wydaje się... – drugi zamilkł na moment, jakby szukał właściwego słowa – zafascynowany naszym słońcem.
– Jeśli to, co nam mówiono, jest prawdą, na Dasati słońce nie świeci.
– Naprawdę?
Pierwszy mag znów posłał zaniepokojone spojrzenie w kierunku przyjaciela, a potem wskazał palcem na laskę.
– Spójrz!
Z końca metalowego pręta oderwała się purpurowa kropla i poszybowała w kierunku szczeliny, moment później pojawiła się następna i wkrótce ciągła linia czerwonej energii pomknęła na drugą stronę pęknięcia.
– Zdaje się, że ona wysysa energię – stwierdził drugi z magów znów nieswoim głosem.
– Pug uważa, że Dasati są tutaj przyciągani przez obecność Talnoya. Według niego jednak szczeliny nie są trwałe, ponieważ zużywają zbyt wiele energii. – Nagle podniósł głos. – Musimy ją zniszczyć! I to natychmiast!
Gdy zaczął wymawiać zaklęcie, którym zamierzał unicestwić szczelinę i stojącą przed nią istotę, jego towarzysz cofnął się o kilka kroków. Potem uniósł ręce i posłał przed siebie dwie zielonkawe błyskawice, kładąc trupem przygotowującego się do rzucenia czaru maga.
Maleńkie stworzenie odwróciło się w jego kierunku i wydało syk, jakby zamierzało przepłoszyć intruza.
– Nie możemy zmarnować tej szansy – mruknął człowiek w czerni, klękając obok przybysza, który znów spoglądał prosto w słońce. Mimo że tarcza była coraz wyżej i robiło się z każdą chwilą cieplej, stworzonko nadal drżało. – Widzę, że nie potrafisz przyjąć tyle energii.
Maluch zatrząsł się mocniej, a gdy jego ruchy stały się bardziej nieskoordynowane, nagle pokryły go płomienie. Błysk oślepił maga na moment, zmuszając do zamknięcia załzawionych oczu. Chwilę trwało, zanim odzyskał ostrość widzenia.
– A to ciekawe – mruknął pod nosem, potem spojrzał na laskę zasilającą szczelinę. – Czyżby ktoś zamierzał nam złożyć wizytę?
Wyciągnął rękę i wyjął metalowy pręt z ziemi. Gdy to uczynił, strumień energii zniknął i nie minęło pięć minut, a szczelina się zasklepiła.
– Muszę popracować nad tym językiem – stwierdził mag, chowając artefakt w kieszeni szaty. – Jest zupełnie inny, a ja nie potrafię użyć właściwego akcentu.
Nucąc pod nosem, Leso Varen spojrzał na zwęglone zwłoki, które były niedawno Wielkim z Bractwa Magów.
– Szkoda, że poświęciłeś wszystko dla dobra imperium – mruknął schylając się, by podnieść ciało. Zarzucił je sobie na ramię bez wysiłku. – Ale przynajmniej zasłużyłeś na pogrzeb godny bohatera, stos całopalny czy jak tu się chowa zmarłych.
Wyjął błyszczącą sferę, nacisnął klawisz i zniknął.
Poranne słońce ogrzewało łąkę i tylko niewielka kupka popiołu świadczyła o tragedii, która rozegrała się przed momentem na rozległych równinach Tsuranuanni.
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